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Grzegorza Piramowicza , miana w Zgro: 

madzeniu Przyiaciół IVauk , przez Stani- 

sława Kostkę Potockiego , tegoż Zgro« 
` madzenia Członka, 


Dnia t5go Maia 1802 Roku. 


tzn IRURE IWANA 


Część Pizawszu 


pa więc ieszcze glos móy zachowanym 
na dopełnienie tey smutnéy powinności, 
którą powtórnie, uczeni Mężowie, wy i przy» 
iaźń na mnie wkladacie, Kiedym rok temu, 
mówiąc o Szymanowfkim , rad wspomniał 
ciebie Zyigcego Piramowiczu, mogłżem się 
spodziewać , że się wnet ftaniesz celem moe 
wy podobney? Celem tych żałobnych pos 
chwał moich, zmieszanych z ciężkim , i le» 
piey cię chwalącym, wszyftkich żalem ? 

.' W biegu roku iednego , ftraciła Polfka, 
ftraciło Zgromadzenie nasze trzech ludzi ta« 
Jentami znakomitych. W jedney prawie rhwi- 
li grób zamknął Szymanawfkiego z Krasic= 
kim, wnet po nich do niego Piramowicz zfte-« 
puie. Jak gdyby los zawiftay wybieraiąc 

Tom II. A 
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między nami swe ofiary, nawet zaszczytu 
nauk pozazdrościł nieszczęsney Polsce ! Mo- 
wię to, nie % bym słuszny żel wasz powiek- 
szyl,nie żebym znalazł w sercach waszych 
tkliwy odgłos, mocą swoią zdolny podwoić 
słabą wymowę; Lecz żebym was uczeni Po- 
lacy, zachęcił przykładem tych mężów , do 
wyrwania zaboyczey ręce czasu tego,, ca 
iey iedynie wyrwać możemy , tego co iest 
celem Zgromadzenia naszego, prac uczo- 
nych wiécznie użytecznych, i przykładów 
cnoty zawsze towarzyszącey prawdziwey 
nauce.. 


My i lata nasze, iefteśmy pod władzą . 


czasu: myśli nasze, iak dusza, która ich 
iest początkiem , w wieczności towarzyszą 
czasowi, bo do tego należą źródła, z któ- 
rego czas wypływa, i w którem czas ginie. 
Straciliśmy Krasickiego i Szymanowikiego , 
ftraciliśmy Piramowicza, lecz dzieła ich żyć , 
i wiekom towarzyszyć będą; lecz zoftawili 
nayślachetnieysze dziedzictwo, bo nie pra- 
wem krwi na bliższych tylko, lecz na ca- 


dy Naród spadłe-, dziedzictwo złączonty 


z użytkiem sławy. = 

Wiele więc ieszcze Polakowi, dla na- 
rodu swego uczynić godzi sie, kiedy oni ty- 
le dla niego uczynić mogli. Precz więc od 
was, Uczeni mężowie, precz od spółeczeń- 
ftwa tego, duch wszyftko niszczącey ozię- 
błości , duch boiaźliwey niemocy. Cięższem 
zapewne iest, niż kiedy było przedsiewzie- 
cie , utrzymania sławy ięzyka, i nauk w Pol- 
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sce; lecz ieśli rozdzielone przedtem ftara. 
uia wąsze, w tym się dziś zjednoczą celu, 
uftanie trudnóść » a ślachetney śmiałości 
wam sława zoftanie, Zraża ciężkość umysł 
słaby i trwożliwy : niepodobieńftwo iedynie 
zdolaćm iet wftrzymać człowieka ; co śmie 
umieć, Kto tylko szuka tego; co ieft ła- 
twém, nigdy tego co ieft wielkiém, nie znay- 


dzie, Na przykróy i wyniosłey fkale itoi 


świątynia sławy ; kiedy sie uiey nóg gmin 
opieszały czołga, śmiałym ku niéy poftę- 


. puią krokiem ci, którym gieniusz przewo- 


duiczy. Już wybuiał pod obłoki król pta- 
ków, iuż lotem wzrok ubiega , nim się pos 
żiome za nim; podaiesie ptaftwo; a gdy się 
ich próżna wszczyna wrzawa, iuż orzeł Spo- 
czywaiąc u nóg Jowisza błyfka piorunem, 


czył się przedtem Polak iezyka swe+ > 


go ze zwyczaiu i potrzeby i &lyby. nawet, 
(czego patrząc na tę młodzież wierzyć mi 
się nie godzi) zwyczay i potrzeba uftały į 
hczyćby go się powinien z powinności , a ra- 


-C2éy 2 powodów tey (że tak rzękę ) pobo- 


żności, którą sama natura w serca dobrych 


dzieci ku rodzicom, tkliwiéy zaś ku nie- 
szczęśliwym wlała. Cwiczył. się przedtem 
Polak w naukach, bo w.nich widział iednę 
z ożdób swoich : W nich sławy szukeć, w nich 
imie swoie uwieczniać, tem wiecéy dziś wi- 
nien , że mu z tylu ozdób pozoftała iedyna. 

Oty! któryś do końca życia twoiega 
umiał bydź tem, czém cię twórcza ręka mieć 
thciała, to ieft prawdziwie użytecznym sy- 
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nem Oyczyzny, od niey tobie wybranéy , 
cnotliwy i uczony Piramowiczu! Jeśli głos 
śmiertelny odbiia się o teiasne N iebios fkle- 
pienia, wieczne dobrych, a zatem i twoie 
siedlifko; słuchay głosu który ci nie ieft nie 
znanym, wley w niego moc przekonywaią- 
cey wymowy, tobie tak właściwóy, żeś nam 
iéy przepisy i przykłady pamiętne zoftawił. 
Uczyń, żeby zdolnym był o tobie mówiąc, 
twoim przekonać przykładem, że zaszczyt 
cnót i nauk nie tylko ieft własnym zaszczy- 
tem tego, co ie posiada ; lecz wraz z nim 
całego Narodu ozdobą ; że cnota ieft ogólną 
dla wszyftkich powinnością; nauka dla tych, 
których do niey' przyjazna usposobiła natu- 
ra; że iako nieszczęście, ,czefto dodaie bla- 
fku cnocie i nauce człowieka; tak i imie Na- 
rodu, wśród cienia, który 1 na nie rzuca nie- 
szczęście , blafkiem cnot i nauk i ieszcze za- 
iaśnieć może. 

Nie fkarzmy sie na nasze niedólą, lecz 
zdobiąc ią serca i rozumu przymiotami, fta- 


raymy się üczynié ią szenowng, i daymy - 


iéy tę godność, która często pomyślności 
brakuie. Uślachetnić nieszczęście ieft wię- 
cey siak bydź w szczęściu wielkim. Umie- 
raią narody , iak ludzie, bo czas wszyftko 


niszczy i pożera. Długie nawet ich bycie, ` 


czemże ieft w porównaniu tey wieczney mo- 
cy, co pańftwa wznosi i obala? co nie ma 


początku i końca nie zna? Otomniey, iak^ 


iedno fkinienie w biegu czasów upłynionych 


©d-ich początku. Wieki tedy:gotuią upadek” 
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narodów , którego ludzie są tylko świadka- 
mi. Chcieć się oprzeć tey sile , byloby sza- 


_ leńftwem; lecz uledz iéy z godnością, iest 


cechą urnysłu wyższego, nad zmienne losu 
igrzyfka. 

Bywal naród, bywsly miafta Polskie 
kwitnaceti, nim ie ręka żelazna przemocy 
zasypała gruzami. Zachowały zabytki da- 


. wney świetności swojėy Kraków, Lwów i 
| Wilao, dochowali ich mieszkańcy prawa, rę- 
koymią mądrości Kazimierza wielkiego, i 


wdzięczności narodu, co względny na świad- 
czońe sobie od miaR przysługi, tak poźniey 
nawet ich prawa rozszerzył, że się niemał 
równały z temi, któremi się ftan Rycerfki 
zaszczycał. Handel, nauki, męztwo woien- 


ne wbronienin swych szańców , były mie- 


szczan podziałem : doftatki, wziętość i wol- 
ność, nagrodą. Poźuiży obarczani przesą- 
dami i chciwością przemocy , dochowali choć 
część tych zaszczytów w możcieyszych do» 
mach , co ulegaiąc gwałtowi upadlić mu się 
nie dały. Wreszcie przeniosły miafta, cze» 
kać cierpliwie pogodnieyszey dla siebie i dla 
Oyczyzny chwili, iak niebezpieczne wszczy- 
nać burze. Dano było czasom naszym uczuć 


ślachetność tey ofiary , dano zadawnione o- 


balić przesądy, wrócić i pomnożyć prawa 
miaftom służące, zagładzić rażącą ftanów ró- 
żnicę , nie obalaiąc żadnego , ale łącząc wszy= 
ftkie; zgoła danem było tam grunt iedno- 
ści położyć , gdzie się zwykle niezgcdy Zró- 
dło znaydnie. Lecz nieftet" ! nie było im 
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daném używać owoców poźney mądrości! 
Stało się iednak chwałą dla Narodu to, co 
iego pomyślnością bydz miało. Dźwignienie 
miaft , rzuca na oftatnie czasu Polfki ten zy- 


wy blafk, którym świetley polyfkuie dogo- 


rywaiąca pochodnia. ' 
— Lwów chlubny rodem Sixtow, Zimo- 
rowiczów, Symonowiczów, przyłączy do tych 


imion , imie Piramowicza, nie raniéy dla sie- 


„bie chwalebne G) I takto urodzenie ludzi 
niepospolitych, iedynie znakomitóm zwać- 
by się powiano, gdyby słowa nasze niefka- 
żone przesądem, wiernym zawsze prawd 
były wyrazem; bo kiedy los na wielkie miey- 
sca małe narzuca dusze, zamyka dla nich 
sława xięgę pamięci „lub ie zapisuie w xie- 
dze ohydy. Głosi przeciwnie imiona ludzi 
niepospolitych tak, że nie tylko im i ich do- 
mowi, nie tylko narodowi, lecz i mieyscu 
w którem się urodzili, trwałą ftaią się ozdo- 
ba. Są różne między ludźmi ftopnie : gie- 
niusz nietylko się równa wszyftkim, ale się 
wznosi nad wszyftkie. Użyczony ludziom 
z nieba, tam wracać zdaie sie, fkąd iego 
bofki początek, i z tey wysokości górować 
nad światem. Seu żę 
Tworząc natura Piramowicza, chciała 
dać wzór połączoaćy z cnotą nauki, zmo- 
ralnością przyiemności , z religiią nieuprze- 
dzenia, z słodyczą Rałości, z wylanem dla 


(1) Urodził się Piramowicz we Lwowie R. 1755. 
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-wszyftkich sercem, wftrętu tylko dla zbro- 
dnis Kochał Piramowicz ludzi ; umiał im 
bydź rzetelaie użytecznym ; nikt lepiey od 
niego tego nie posiadał daru; iemu naukę, 
czas, ftarania, zdrowie, mziątek, słowem 
|. siebie samego poświęcił, Mowię o tem dłu- 
go świadek prawie codzienny życia iego. 
Lecz gdzież ieft (śmiało dodam.) , w połowie 
 obszernég krainy naszey» kąt tak, dziki i - 

odludny, w którymby nie tyłko imie Pira- 
mowicza ; lecz on sam to przysługą, to przy- 
iaźnią, to dobraczynnością znanym nie był? 
Takto miłość ludzi podwsia iefteftwo iedne- 
go człowieka. Tworzy dla nich fkarby ser- 
ce iego, których mu odmówiła fortuna ; a 
.tam gdzie możnych świata, gdzie Królów 
nie dosięga wspaniałość i potęga, tam iedy- 
ne przyiaciołki nieszczęścia, wiodą go ludz- 
kość i cnota, a z nim pociechę, wsparcie » 

zgodę i pokoy. era E 

Żyć będzie gieniusz Piramowicza w dzie- 
łach, którym i kształt ich i użyteczność 
trwałe rokuie bycie. , Wiem nawet, że co 

o nich powiem , slabém się wyda, przy tem, 
co same mówią o sobie. Lecz kwiat przyie- 
mności, ludzkości i cnoty, ten właściwy 


- Piramowicza; wieniec, zniknąć zprzed oczu 


naszych łatwo może. Ręka więc przyiezui 
zbierać go ftarowniey będzie,i złoży na ło- 
nie społeczeńitwa tego, iak w świątyni ró- 
wnie cnocje i nauce poświęconey. Przyy-- 
miecie mile ten dar, uczeni Mężowie, bo cno- 
ta droższą ieft ieszcze ludziom prawym, iak 
nauka mądrym. ET 


A 0 B eshmete 


.. Odebrał Piramowicz od rodziców te fta« 
rania , które oni w wychowaniu dzieci, ró- 
wnie swoiemu, iak ich szczęściu są winni, 


i wdzięczną tego dobrodzieyftwa zawsze cho- 3 


wał pamięć, Znałem ieszcze sędziwą iego 
matkę , co niedawno w domu syna kochane- 
go. przykładnego dokonała Życia; znałem 
z jego powieści cnotę „nauke, dobroć i go. 
ścinność Oyca, która acz była przyczyną 
uszczerbku iego maiątku, nie widział w niéy 
iramowicz , tylko serce oyca ku wszyftkim 
wylane i z tkliwém zawsze wspominał uczu» ` 
ciem ftarania , które ten mąż światły podey- 
mowal,o dobre wychowanie licznych dzieci; 
"za nic poczytuiąc dary fortuny, przy tych 
któremi dusze ich i rozum zbogacał. 
Spędził Piramowicz pierwszą młodość 
w szkołach kwitnących pod ów czas Jezui- 
tów, dziś mniey pomyślnością swoią, iaku- 
padkiem pamietnych. Nikt nad mich ludzi à 
talentów nie był lepszym sędzią : rzadko kie- 
dy ich wyboru nie usprawiedliwilo zdarze= 
nie. Padł on słusznie na Piramowicza, i nie 
dziw, że ludzie wybrani przysposobić sobie 
podobnych , do swego społeczeńftwa szukali. 
Mcgą wiele nad miękkim młodości umysłem, 
nie mówię naglące namowy , lecz słodkie 
przy wabienie tych, którym poświęciwszy 
swą wdzięczność , nic z niéy nie wyłącza, 
1 siebie nawet oddaje. Lecz nie szukaymy 
innych powodów powołania Piramowicza do. 
zakonu Jezuickiego nad te, które mu były 
właściwe , to ieft w serca i duszy iego, 


r 
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Cnotliwa żywość młodości , póki iéy nie 


, fkazi obcowanie świata, czómże się unosi 2 


€zómże się zapalo, i że tak rzekę , goreie ? 
Oto wdzięcznością, ku Tworcy, miłością ku 
blizuiin, Wftepuiac do Jezuitów Piramowicz, 


. poświęcił się Bocu i ludziom: przy tak wiel- 


kich widokach znikły wszyftkie inne wzgle- 
dy: poglądaiąc na niebo i na ziemię, o sobie 
zapomniał. , Odrzuémy powierzchowność , 
polózmy na ftrone wziętość i sławę Jezui- 
ckiego Zakonu, usuńmy z przed oczu oka-. 
załe ich gmachy , a patrzmy co w tych gma- 
chach z niemi mieszkało. Oto, fkromność , 
oszczędność , posłuszeńftwo i praca. Nie te . 
są ponety , które młodość uwodzą, ieśli cuo- 
ta nie ieft dla niéy naymocnieyszą ponętą. 

ie otworzyły wrót klasztornych Piramowi- 
€zowi niedoftatek i potrzeba , bo ich nie znał 


"w domu maietnych rodziców: nie ambit , bo 


widział z blifka na czem on się kończy w za- 
konie , bo mu obszernieysze dla niego świat 
otwierał pole: nie słodkićy przymus namo- 
wy, bo opieraiących się ićy łzy rodziców , 
mocnieyszą byłyby u syna czułego. Nazna- 
czył mu mieysce w tym zakonie , ftaly zy» 
cia iego wyrok, co mu zawsze za własne 
wikazywał to, w którym mniemał, modz 
naylepiéy służyć Bocu i ludziom : Boau po- 
bożnością, ludziom ftaraniem o ich szczęście, 
które się nad wszyftko na dobrem wychowa- 
niu gruntuie, Chętnie więc i z radością za» 
warł Piramowicz święte śluby, co go nie 
tylko usłudze ołtarzów, lecz milszéy ieszcze 
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Bóftwu, usłudze ludzi poświęcały. Wiem,ia= 
ka otacza okropność te dozgonne wyroki, 
któremi człowiek dobrowolnie od społeczno- 
ści odcięty, ftaie się ićy ciężarem ; bo wiem 
iak częfto błąd iednego momentu życia ,ca- 
łego smutkiem i zgryzotą opłaca." Lecz nie 
takim był Zakon Jezuitów, i nie takim się 
w nim Piramowicz okazał. g 

Nie była podziałem Zgromadzenia tego. 
nieczynna pobożność, przepisem poświęcone, 
lecz tęfkne prózniactwo, prawidlem odwie- 
cznego barbarzyńftwa przesądy. Niemierzyl . 
on latami zdolności człowieka , ani rozumu 
wybiegami czczey i niezrozumianéy nau- 
ki, szanował ftarość , rządził się doyrzałą i 
zimną iéy radą. Władali naczelnicy Zako- 
nem , lecz władała niemi słodycz, córka o- 
świecenia i rozsądku, prawa posłuszeńftwa 
miftrzyni. Miały w nim swą zaletę w każdym 
wieku talenta , które rad światu wfkazywał, 
Nikła dla nich klasztorność , nie obarczały 
ie oieprzeftępne mury. nie tłumiły przemoc, 
zszdrość i przesądy. Chwaleni, zachęcani, 
zalecani od ftarszych , ci co ie posiadali, by- 
li wśrod świata Zgromadzenia ozdobą i ftu- 
gębną iego sławą. Doznat tego Piramowicz : 
słusznie nim chlubni Jezuici, nie kryli talen- 
tów iego po zakatnych klasztorach, ani ie 
wftrzymywali nauczycielftwem . klass niż- 
szych, Przebiegł raptownie szkolne ftopuie, 
W: młodych latach Lwów był mu przezna, 
czonym za siedlifko, a uczenie, to poezyi . 
to retoryki, nie za mieysce wiekiem otrzy-" 
mane. ale godne iego- zdolności. 


I 


| 
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Nie uszły przenikaiącym oczom ftar- 


: szych nie tylko cnota i nauka , lecz przyie- 


mua grzeczność i pełen miłey wesołości da- 
Wcip Piramowicza. Musiał on czefto, do- 
gadzaiąc ich żądaniu, odrywać się od szkoł- 
nych zabąw ,aby się oddał światowym. Za- 
znany w naypierwszych domach, lubiony i 
poszukiwany we wszyftkich , częfto nocy ca- 
łę pracuiąc, nagradzał sobie te chwile , któ- 
re ionych zabawie poświęcał. Ta niebez- 
pieczna piluość , w poźnieyszym wieku za- 
groziła mu ślepotą. Zaniechal iéy znagło- 
ny do tego od ftarszych, i tey iedynie od 
nich, iak sam nie raz powiadał, doznał 
w życiu przeciwności. 

Zaszczycała iuż wtedy Piramowicza lu- 
dzi niepospolitych życzliwość. Dość z tey 
liczby wymienić ciebie uczony Jabłonowski; 
i ciebie równie nauką, iak oby watelftwem 
| dex godny pamięci Wacławie Rzewufki. 

ewalał tych sędziwych mężów tok rzadki 
rozumu iego, który żywość i wdzięk kwi- 
tnącey młodości łączył z gruntownóm doy- 
rzalego wieku zdaniem. 

Wnet imie , przyiażń i szacunek, co so- 
bie.powszechnie zjednał, ftały się prawie 


ciężarem dla człowieka, którego zniewalala 
„życzliwość. Wyrywano go sobie, nietylko ia. 
ko nauczyciela , lecz iako wzór przyiemna- 


ści i cnoty. | On codzień nowe daiąc ich do- 
wody, wypłacał się sowicie z ślachetnego dłu- 
gu zaufania. Rzadkim zaifte i dziwnym był 
w jednem , iak w drugiém Piramowicz, Nie 


m Połńwate 


odziany posępną ponurego Pedagoga pofta- 
cią , przed którą usmiech i wesołość ucieka, 
którego nieprzyiemna mądrość, cięży nad 
poieciem dziecinnem i tłumi żywość dowci- 
pu iego , co karać tylko umie, a mszcząc sie 
za własny nierozsądek srogą ręką wiek we-. 
Bołości smutkiem i rozpaczą napełnia, nie 
pomnąc, że z nim, może minie krótka 
szczęścia chwila: lecz z tą przyiemną po- 
ftacią, z tem czołem pogodnem, co sobie 
iedna młcdzieży zaufonie , ftawsl wśród 
niey Piramowicz; pewny, że zyfka pilną 
uwagę, gdy zyfkał życzliwość, Łagodna 
ftałość iego nie wrazała poftrachu kary, lecz 
mocnieyszą obawę nie podobania się temu, 
co się wszyftkim podobał , nagany tego , któ- 
rego wszyscy chwalili , oziębłości tego, któ- 
rego wszyscy kochali. Trafny dowcip Pi- 
ramowicza nie z siebie o młodzieży sądził, 
ale się do iey poiecia zniżaiąc, wysokość 

go dowodził. Wymierzona wedle zdolności 
łasność przepisów icgo , nie to miała za cel, 
aby napełnił pamięć słowami, lecz rozum 
rzeczami : nie to , aby uczniowie iego wiele, ' 
lecz aby dobrze umieli. Kształcił i formo- 
wał wraz ich rozum i serce. Mieszal zre- 
cznie z każdą umieiętnością moralność, i cze- 
go tylko uczył, zawsze uczył rozsądku i . 
cnoty. Wyftawiał ią nie dziką, nie oftrą, nie 
odludna, lecz przyiemną przyiaciołką ludzi 
i ich szczęścia malował, i tem mocniéy przy- 
nęcał iéy wdziękiem , że nie naciągnione do 
przepisów , lecz iakby mimowolnie z prze- 
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pisów płynęły przykłady, zniewalaiqce samą 

wzorów pięknością. 
Ma to wlasciwéri rozum ludaki , że nay- 

lepiéy poymuie, iw tem nayłatwiey dofke- 


, nali się, w czem sam sobie ieft przewodnikiem, 
' co przez się nabywa. To prawidło. było pra- 


widłem Piramowicza: pewną lecz ukrytą 
ręką prowadził uczniów w drodze prawdy. 
w którey oni sami iść mniemaiąc, mieli ią 
za własną. . - 

Tak to łączył mąż ten światły z wy- 
borną nauką i prawdziwą moralnością, iedy- 
ny sposób przelewania ich w poięcie i dusze 
swych uczniów, W tem zbyt rzadka dofkona- 
łość nauczyciela polegał Nie dość wysoce 
bydź mądrym; trzeba bydź trafnym, słod- 
kim i cierpliwym; trzeba bydź więcey iak 
uczonym , bo trzeba bydź rozsądnym i do- 
brym. Latwiéy ieft znaleźć ludzi posiadaią- 
cych obszerne znaiomosci , iak rzadki talent 
udzielania ich inszym ; lecz i w tey ograni- 
czoney liczbie mało się który znayduie, co- 
by drogą nauki, umiał prowadzić do rozsąd- 


*. 


oku i cnoty, i za nieodftępne życia towarzy= 


szki, nadać ie młodzieży, Jeżeli ten dar 
zftąpił do grobu z tobą Piramowiczu, ia go 
dziś imieniem ludzkości wywoluie z niego. 
Po tylu klęfkach , winno nam choć iedno do-, 
brodziey two niebo. Ale minął czas cudów, a 
raCzóy ten cud ieft w ręku człowieka. Są 
ieszcze ludzie tobie podobni , znam ich i wi- 
dzę. Lecz mówiąc ogolnie, wy którym iest 
powierzoném wychowanie młodzieży,chciey* 
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cie tylko znać zacność ftanu tego. wznie- 
ście umysły wasze do iego wysokości, a wnet 
was wfkrzeszony duch Piramowicza ożywi, 
wnet ftan wasz przeydzie wszyftkie goduo- 
ścią, iak użytkiem wszyftkie przechodzi. 
Lecz dobroczyńcy narodu ludzkiego , boycie 
się ftać iege ohydą , ieśli nierówni powola- 
niu waszemu , fkazicie go , serca lub umysłu 
podłością, Nie mowię o saméy nauce, bo- 
wiem , że nie wszyftkich do niéy usposobifa 
natura; mówię o prawości, do któréy zaprze- 
czać ogólnéy ludziom zdolności, bez obale. 
nia moralności nie można. Usuńmy ten iéy 
kamień węgielny , wftrzęsie się cała spóte- 
czności budowa, a na ruinach cnoty , wznio- 
są się wyftępku ołtarze. Stróże młodzieży , 
pomniycie, że wy świątyni cnot, iak nauk ka- 
płanami iefteście; wy, nie losem wyznaczo- 
nymi, lecz własnym wyborem wyftepku lub 
prawości oycami , bo ie wzór wasz tworzy 
w miękkich sercach młodzieży. Jak czyfta 
woda, w którey się wszyftko wiernie maluie, 
nim ią wiatr zmarszczy , nim zmeci burza, 
takim ieft serce młodości, przyymuiące wieg- 
nie wszyftkie wrażenia, dopóki nie zawie- 
ią niespokoyne żądze, dopóki go nie fkłó- 
| ca namiętności” burzliwe. Wpaiaycie więc 
w ten wiek szczęśliwy cnotę , łatwą dla cno- 
tliwych naukę: utkwi z nią painięć waszą, 
i zjedna wam cześć i poszanowanie , które ' 
Piramowicz tym idąc torem, nie tylko do 
Życia i ftauu swego, lecz do pamięci, i do 
samego wspomnienia przywiązał, 
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A ty kwitnąca młodzieży! wdzięczna 


a tyle dobrodzieyftw , szanuy świadczycych 


ie tobie zauczycielow ,. równie iak własnych 
rodziców. Wszak ieśli ci tamtych dała na- 
tura, tych ci,inatura i rodzice i społeczeń- 
ftwo wybrało, tych ci dało własne ich ser- 
Ce, ci się prawie wszyftkiego dla ciebie zrze- 
kaiąc, zachowali sobie tylko w nagrodę szcze- 
ście i sławę twoię. Jeżeli ieft któren w środ 
ciebie nieczuły na to wspomnienie, niech 
się dziś zarummieni w sercu swoiém, aby się 
poźniey nie rumienił przed światem , co ńay- 
podleyszy z wyftępków niewdzięczność , ka« 


` rze niezatartą ohydą. Więc nie przywary 


złośliwie, lecz wdzięczna młodzieży, licz 
miftrzów twoich przymicty , pomniąc, że 
tamte są koniecznym natury ludzkiey dłu- 
giem, te mężów wybranych hoynym dla 
ciebie darem. PECZE 
Lepiey nad wszyftko wyrażą to, cobym. 
mógł ieszcze do uczniów i nauczyciełów poe 
wiedzieć, te pamiętne samego Piramowicza 
słowa — „ Bez talentu można bydź godnym 
człowiekiem, rozsądek i cnota do tego wyftar= 
czy: talent bez cnoty nigdy u rozumnych i 
poczciwych szacunku i poważania nie zjedna 
(2). Dochował on w zupełności swoiéy tego 
przepisu, badZ-w publiczaém. bądź-w prywa- 
tnem wychowaniu Na iednóy latorośli szcze» 
piąc naukę i cnotę, ieśli na przyięcie obudwóch 


BN Pp td t itt titt. 


(2) Słowa wyięte z Retoryki Piramowicza. 
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zhyt ią słabą znalazł, natychmiaft odcinał 
naukę, żeby cnota zakwitła, 

Długo on unikał ciężaru domowéy edu- 
kacyi, nie mógł nakoniec nie uledz zaufa” 
niu matki cnotliwey , życzeniu uczniów , 
naleganiu ftarszych, i w młodym ieszcze 
wieku ftał się przewodnikiem w cudzych kras 
iach trzech braci Potockich , których domo. 
wem zawiadywał wychowaniem (3). Ze Pie 
ramowicz wśrod świata, ludzi i obyczaiów 
sobie obcych przeniesiony , nie tylko sobą , 
ale żywym trzech młodzieńców umysłem tak 
kierować umie, że ani oni rządzącey wła= 
dzy niecznią, ani on trudności rządzenia, 
pochodzi to zrzadkiéy , a iemu właściwey 
rozsądku trafności, iedynéy ludzi mifrzy- 
ni. Ons to wiek uprzedzaiąc tworzy sobie 
obraz doświadczenia , i za młodu czerpa nie- 
wczesne wieku korzyści. Ona podaie nayle- 
psze rady i naylatwieyszy ufkuteczuienia ich 
sposób, ona rządzi bez przymusu; ona uczy 
bez tefkuoty, ona w krzyżniących się życia 
drogach , przewodniczka niemylna , miia 
szkodliwe, a w użytecznych wyborze, nie 
po cierniach nauk i cnoty, ale wśrod ich 
kwiatów prowadzi : ona ciemne obłudy mano- 
wce pochodnią prawdy oświeca , ona zdzie- 
ra z wyftępku apese S poftać piękności, ' 
i co się pod nią kryie, haniebną wíkazuie 

| po- `- 


í (3) Kasztelaniców Lwowskich, Pawła, Kaietana = : 


. Kigzy, i Jana Starosty Kaniowskiego. 
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Poczware. O zdrowy i trafny rozsądku! z da- 
rów użyczonych człowiekowi nayu£zyte. 
cznieyszy , gdybyś ty z ludźmi przebywał, 
mieszkałyby z nimi pokoy i.szczęście, któ» 
rych próżne poszukiwanie trapi krótkie ich 
ycie! Ty iefteś tem nieznaném bóftwem; 
tóremu ftarożytność osobne poświęcała oł- 
tarze! Pod łatwością pozorną ukryta twa 
ciężkość., przeto mało ieft doftępną dla lu- 
dzi, że niknie w ich oczach. Lekka ważąć 
to „co powszechnóm sądzą, opuszczają ślad 
profty rozsądku, a iak zwiedziony w cie: 
mney nocy podróżny , ubiegaią sie po przes 
paściach , za blafkiem czczych światłości. 
. — Miał więc słusznie ten mąż światły za 
zasady dobrego wychowania rozsądek z cno« 


tą złączony, która nie jeft czem inszem ;, 


tylko rozsądkiem moralnym człowieka. Roz- 
sądek (mawiał on), ieft gospodarzem domu ; 
w którym inue przymioty , pod iego zwierz- 
chnictwem mieszkaią; i dopoty mu ożdobę 
i pożytek przynoszą, dopóki on niemi włas 
da. Cała więc moe, cała zręczność iego 
na to wysiloną była, żeby nie przytłumia é 


rozsądku uczniów blafkiem dowcipu, cięża = 


rem nauk , ala go natężać ich siłą, zdobić 
wdziękami, Tak w jednein on źródle żnays 


. dował i prawidła nauki, i łatwą ku nim Us. 


czniów powolność. ; 
| o Bawił Piramowicz z Potochiemi lat kil- 
ka, bądź we Francyi , bądźi we Włoszech. 
woch z nich ftanowi duchownemu chcą się 
poświęcić : sprzeciwia się temu przyiaciela i 
B 


Tom IL 
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miftrza baczna rada z tą słodyczą , z tą zrę« 
cznością , która dotąd odporu nie znała. Dzi- 
wi go ich ftałość , ulega iéy nakoniec matka 
kochająca, uległ i Piramowicz; lecz wtedy 
dopiero, gdy się przekonał o tem, czego 
oni ciągiem życia dowodzą , że ich powoła- 
nia, ani lekkomysluosé , ani ambit nie były 
powodem. Ządaiących się ćwiczyć w naukach 


duchownych, wprowadza iakby w ich siedli- - 


iko, do sławnego w Rzymie kollegium Je- 
zuickiego. Lecz wśród tych ćwiczeń. nie za- 


pomina, co xięża, iak obywatele winuj są ` 


Qyczyźnie, tey mianowicie , co wraz dla nich 
świeckie i kościelne łącząc zaszczyty» po- 
dwoiła obowiązki, podwaiaiqc dary. To czu- 
cie tkwiło zawsze w duszy iego, pogladaiac 
na swóy ftan, czuł się dwa razy oby wa- 
telem , i takim się nie raz okazał. 


Mial on zawsze w obcych kraiaoh przed 


oczyma honor swego narodu , pomniąc na to, 
oczémby w nich bawiący nigdy zapominać 
nie powinni , Ze oni ftaią się miarą mniema- 
nia cudzoziemców o ich oyczyznie. Zbyt 
nam tego piękny zoftawił przykład , bym go 
zawzór nie wyftawil, Rzym długo mocą, 
potóm opiniią pan świata, przywykły rządzić 
duchownémi piorunami, gdy woienne W rę- 
ku iego wygasły, wśród zabytków i marzeń 
dawnéy wielkości, wśród tyln gieniuszu pa- 
miątek, przypisie sobie dotąd w naukach 
nad innemi narodami pierwszeństwo. Do- 


wiodl.Piramowicz niesłuszność tego Uprze=" 


dzenia , ale tak ią dowiodł, że zwycięztwem 


v 
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prawdy, nie uraził nawet próżności. ^ Zale- 
dwie poznali go obcy kolledzy „tak ich uie. 
3 Przyiemnosé i słodycz iego, tak zniewo- 
„Vy dowcip i nauka, że niemi uderzeni, za- 
ięci iakby jakiem natchnieniem, rowiennicy 
rowiennika za miftrza Teolegii moralnéy, sa- 
mi sobie wybrali. Tak wlaném uprzedzo- 
nych wyznaniem, niszcząc krzywdzący swóy 
naród przesąd, tém większey wart chwały , 
że ią podzielił zQyczyzną, Zeby tego do- 
piąć , nie dość było dowieść wyższość ( któ- 
réy rzadko przebaczaią ludzie ), trzeba by- 
lo równie serca, iak umysły zniewolić; trzea 
ba było miłość własną ugłafkać, aby ią po- 
ciągnąć do ofiary , może dla człowieka nay- 
cięższćy. Litwiéy w wielkich sprawach oka> 
z3€'sie znakomitym, bo uderzone niemi myśl 
nasza iedną cechą oznacza i rzeczy i ludzi} 
iak w pozórney małości takiego zdarzenia ,. 
tyle dla sławy narodu uczynić. Nie mylaym 
, left taki wybór, iakim był Piramowicza; wnet 
on iako nauczyciel towarzyszów , przecho- 
dząc powaięte ich o sobie nadzieie , chlubą 
takiego wyboru , więcey dodał ich zaszczy= 
towi, piżeli był odiął próżności, Eso, 
Płynęły chwile iego w Rzymie , podzie- 
lane między ftaraniem o cudzey io wlasnéy 
nance , bo znał dobrze, że nauka granic nie 
ma, Ze ona ieft życia całego potrzebą, ża- 
bawąi ozdobą , że się tam prawdziwie zaczya 
na, gdzie powzieta z naby tey próżności ufta- 
ie, kiedy nią oświecony człowiek, widzi iak 
to co umie, malém ieft przy tem, co mu 
Ba 
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niewiadomóm zoftaie. Lecz ani znaiomości 
któremi zbogacal swóy rozum , 20i zaszczyt 
którym zdobił swe imie, nie tykały tak du- 
szy i serca iego, iak zyfkana przyjaźń , co 
odtąd wpływ nad całem życiem iego miała. 
Posiadał cię wtedy Rzym , bracie kochany 
(4), w kwiecie twey młodości, lecz ty iuż sę- 
dzią ludzi bydź musiałeś. Dałeś twóy sza- 
cunek i przyiazá Piramowiczowi , a raz dane 
dochowałeś do śmierci. Moc mnie iakaś nie 
znana, może wezwany gieniusz Piramowicza, 
powiedzieć przynagla to, com przemilczeć 
myślał. Cenił i kochał ten mąż wdzięczny 
nad wszyitko ciebie. Stuchay , co nie raz 
mawiał do mnie w tóm inieyscu, gdzieś go 
dał za Pafterza łudowi: „Widzisz, przyia- 
„cielu, ten gmach święty w proftocie swo- 


»iéy mém ftaraniem ozdobny, i te blifkie 


»gaie ręką naszą szczepione, tu ia przyia- 
» Cielu , tu gdzieśmy wraz żyli, spocząć wie- 
„cznie myślę. Z tey ftrony wniścia świą- 
„tyni grób móy będzie , tamto ieśli chcesz, 
„ zachoway dla siebie ; lecz pamiętay na mo- 
„im wyryć te słowa: — Tu leży Ignacego 
» Potockiego przyjaciel.'*— Wyryie ie ręka 
moia, wyryie mezu cnotliwy, i rzucać na 
nie kwiaty będzie łzami fkrapiane , dopóki 
i mnie, blifki twego kamień nie okryie. 
Już Piramowicz żałowany ż żalem Rzym 
, porzucił, iuż oddany Oyczyznie wrócił do 


pna 


(4) Ignacego Potockiego , poźnićy Marizafta IP, Litews 
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użytecznych ftanu swego zabaw , wśród któ- 
rych czyli w nim nauczyciela filozofii, czy- 
li wybranego do archikatedry Lwowfkiéy 
aznodzieie uważać będziemy, tam światłe- 
80 ucznia Kartezych, Gassendich, Leibni- 
tzów i Newtonów, tu Skargów i Lachow- 
fkich, w wymowie , jak w zakonie towarzy- 
sza uyrzemy. Nie są sobie przciwnemi , iak 
wielu mniemaią z filozofiią religiia , chyba 
Ze na mieyscu ich prawideł niezmiennych, 
ludzkie kładą przesądy. Owszem wraz one 
ogłaszaią te przedwieczne prawdy , na któ- 
rych się moralny i fizyczny porządek świa- 
ta gruntuie, wraz odkrywaią wielkie religii 
i natury taiemnice, wraz cnocie powierza- 
dą szczęście człowieka , wraz go żyć i umie- 
rać uczą. Znał dobrze ten ftosunek Piramo- 
wicz ,i podwóyną ich mocą dodawał im tey- 
siły, którey się oprzeć rozum ludzki nie 
może, Czyli mowił o filozofii, czyli o reli- 
gii, czyli połączoną ich potęgą walczył na- 
miętności nasze, władaiąca sercami Wymo- 
wa iego przelewała w nie moralności prawi- 
dła,aiasna w swey mocy , profta w ozdobie, 
iuż wtedy wróżyła Polsce prawodawce swe- 
go C5). Cozcie mogło odérwaé od tak uży- 
teczney „od tak chwalebney pracy ? ieśli nie 
samo iey żródło, to ielt umysł i dusza two. 
ia? ieśli nie mocnieyszy dla nich nad wszy- 


l 1 
m w w 


(6) Te slowa ściągają się do wybornéy Retoryki Polskićy 
Piramowicza , o którcy nižéy rzecz będzie. 
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fiko głos ludzkości i głos przyiażni? Porzu- 
casz tak chłubne i tak wdzięczne dla ciebie 


ftarania , żebyś się tefknym i niewdziecznym ' 


poświęcił , wiedzie cię to serce, któremu za. 
wsze uayłatwiey było z siebie uczynić ofia- 


rę, i ftaiesz się towarzyszem podroży za gra- 


nicę Rzewufkiego (6), którego nie wiek opie- 
ki, lecz ciężka choroba przykrey wymaga- 


„ła pieczy. Tu słodycz twaię, tu cierpliwość, . 


tumoc duszy, tu zapomnienie o sobie po- 
winienbym malowsć, gdyby mi nie przycho- 
dziło w tak pięknem życiu nie wyśledzać po- 
chwały, ale ie wybierać, Szukałeś próżnie 
ratunku dla przyiaciela w cudzych kraiach, 
gdzie ci go tylko wfkazywała sztuka lub na. 
- tura. Długa ta podróż nie ulepszyła zdrowia 
Rzewufkiego, a uftawna o nie trofkliwość 
nadwerężyła zdrowie twoie Piramowiczu. 
Odbierz , może pierwszy ten hołd, który ci 


ludzkość oddaie, za tak łatwą na pozor, a` 


tak, ciężką w rzeczy ofiarę ! 


Szczęściem to ieft dla człowieka, że | 


nie zna miary swéy niedoli, bo często iest 
tam iey. początek , gdzie on koniec widzi, i 
to üieprzewidzenie częścią iakąś szczęścia 
w nieszczęściu nazwać należy. Wzdychał 
Pirsmowicz za powrotem do Qyczyzny. Już 
się iey miłym cieszy widokiem.... Ale nie- 
ftety! znikły odwieczne ićy granice, Staie 
na ziemi rodowitój wtedy, kiedy ona bydź 


—— —M 


(6) Rzewuskiego Opata , Woiewodzica Podolskiego, 
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nią przeftaie, i próżnie Polfki szuka wśród 
Polfki (7)! Ciezkim przejęty żalem , chce go 
złożyć u nóg tych ołtarzy; przed któremi 
SIę Bogu poświęcił, Boau , w którego ręku są 
osy ludzi i narodów. Lecz o srogi! o okru- 
tny widoku! te świątynie , te ołtarze SĄ dla 
niego zamknięte : Te gmachy od dwóch prze- 
szło wieków nauk siedlifka , te im tak dłu- 


‘go przyiazne schronienia , odpychaią ludzi, 


co w nich wiek swóy użytecznie dla spąłe= 
czności spędzili. Obcy w własnym domu, 
tułacze szukać muszą pod cudzym dachem 


chronienia! Ta ieft nagroda prac pozaey 


siwizny , to zachęcenie poświęconey naukom 
młodzieży! ' Noc jedna zjawiła tak srogą 
zmianę. O nocy dla Piramowicza okropna? 
wśród któréy, iak, łofkot pioruna, rozległy 
się nagle po wszyftkich Jezuickich gmachach 
te słowa : — Zakon ginie — Zakon inż zgi- 
n3l. Takim był wśród cieniów twoich , smu- 
tna nocy, ogłoszony znienacka wyrok ni- 
szczący Jezuitów, wyrok który w jednym 
momencie zmienił los tylu tysięcy ludzi , 
rozsianych po caley świata przefrzeni, co 
zniszczył dzieło, na które przez półtrzecia 


"wieku , silily się rozum, przemysł i potęga 
. ludzka. 


Kryie $wym cieniem polityka prawdzi- 
we przyczyny zniesienia Jezuickiego Zako- 


| O anananenan ana as 
» — 


I Petar z . 
(1) Właśnie w czasie pierwszego krain zaboru, i wraz 
prawie Zaiesjienia * Jezuitow, 
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nu. Wielu ie widzą w jego potędze, zlo£o- 


4 


néy w ręku iednego. .Pod cieniem pobozno- ` | 


ści i nauk wzniosł się on (iak twierdzą), do 
tego wielkości ftopnia , że zagrażał światu, 
Jeśli tak ieft, liczmy wzroft iogo i upadek 
za cuda iedyne religii w dzieiach ludzkich:. 
Bo z'tylu Zakonów , które po pierwszych 
Chrześciiańftwa wiekach, nad wszelką mia- 
rę wzrosły w liczbę i potęgę, oftatni prawie 
zjawił się Zakon Jezuitów. Jak gdyby wie- 
ki panowania duchownego siliły się na ten 
naypóźnieyszy, lecz naydofkonalszy twór 
potęgi i przemysłu swego , co połączył w je- 
dnych ręku wychowanie młodzieży , włada- 
iące umysłem narodow ,isumnienie Królów, 
władaiące ich potęgą. Lecz o znikomości 
rzeczy ludzkich ! o zdań na pozor naygrun- 
townieyszych, iawna nikczemuości ! Jeden 
wyrok osłabioney władzy, która ten kolos 
potęźny wyniosła, która się na nim opierała, 
obalił ga! Dokonała tóy. ruiny, w czterech 
częściach świata , bez żadnego odporu, noc. 
iedna „i przeszło dwa wieki pracy , potęgi 
à sławy cieniem swoim okryla ! 

Ważą więc dotąd niepewną szalę zda- 
nia ludzkie, zasłużony lub nie, los tego Zad 
konu, Nie wachaig się w swym żalu dlą 
niego nauki, bo mu go słusznie winny. Nie 
wacha się ludzkość , patrząc na los nie za. 
konu Jezuickiego, ale na los niezasłużony 
nauczycielów tylu Narodów , których nie 
tykały się osobiście, ani wad ich uftańowie. 
Diu, ani edukacyi wymawiane; choé iedne 
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zbyt długo były cierpiane, drugie koniecznéy. 
wymagały poprawy. O Polfko! tyś ieftiedną 
z maléy liczby kraiów , co umiały szanować 
ftarość i zasługi w nieszczęściu! nie ciężała 
nad niemi ręka twoia, tyś ulżyć dla nich 
Szukała cios, któremuś się oprzeć nie mo- 
Bla! Naysłodszy może z narodów ! o srogosé 
obcą tobie nie raz lekomyslnie winiony , sądź 
z tego porównania, na czém sie gruntnią zda- 
'nia ludzkie ; pomniy, że dla narodów, iak dla 
człowieka cnota ieft wszyftkićr , mniemanie 
niczem. Opuściła cię towarzyszka szczęścia 
Opiniia, pociesz się, zoftaie ci przyiaciołka 
nieszczęścia, córka czasu, prawda. 


Część DRUGA. 


Rok tysiączny siedmsetny siedmdzie- 
siąty drugi, wsławiony zniszczeniem Jezui- 
tów i pierwszym kraiu podziałem , ftanowi 
w życiu Piramowicza, równie iak w hifto- 
ryi, smutnie pamiętną epokę. Jako dwie 
burze , kiedy ie pędzą wiatry przeciwne, tam 
gdzie się (kupią, niszczą wszyftko zjednoczo- 
ną mocą; tak wraz walące się na Piramo- 
wicza te przygody zniszczyły nawet iego 
nadzieje, Podobny do człowieka obłąkanego 

x okropnéy puftyni, którego uiął sen głę- 
(294 1w niéy mu łąki, ftrumienie , kwiaty 
! Ogrody malował , kiedy bukiem piorunów 
z nienacka ocucony , nie widzi około sie- 
bie tylko bezdroża i przepaści , wśród któ- 
rych po Przeraźliwym łofkocie przerazliwsze 
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pannie milczenie, poglada zadumiony wko- 
ło siebie Piramowicz, a sam się znayduiąc 
ma świecie, wznosi ręce do nieba i czeka 
z zaufaniem wsparcia od tego, który nie opu- 
szcza cnoty. Wlał on w serca ludzi prawych. 
nie tyłkoiedyną w każdym razie życia pa- 
ciechę , niewinności uczucie ; ale iak się tyl- 
ko nieszczęście zjawiło wśród fkażonych lu- 
dzi i ciężyć nad cnotą zaczęło, zesłał na 
świat przyiaźń, aby za przewagę nieszcze- 
ściu służyła. Córka niebios Bofka przyia- 
żni! wierna przeznączeniu twemu ! tyś roz- 
faśniła otaczaiącą go burzą, milszym pro- 
mieńiem nadten, którym się niebo po na- 
wałności uśmiecha i pożądaną wraca pogodę, 
Utracił wszyftko Piramowicz, ale mu 
rzyiaźń zoftała. Nie on ku niéy , lecz ona 
ko niemu bieży z pospiechem , a znaiac pra- 
wo i godnósé nieszczęścia , odbierać od nie- 
go zdaie sie przyslugi, które. mu $wiad- 
czy. Na iey glos mieni się znowu los Pi. 
ramowicza; iak gdyby zrządzenie wyższey 
władzy moc duszy iego, tak szybką rzeczy 
koleią doświadczać chciało. Przeniesiony ze . 
Lwowa do Warszawy, z klasztoru do domu 
kwitnacego rozumem i wdziękami, z tylu 
niepokoiów do spoczynku , co go czekać zda- 
walo się na łonie przyiaźni (8); nie są- 
dził, aby mu wolno było oddać spoczynko- 
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(8) W” domu Ignacego Potockiego , który mu wkrótce dat, 
Probostwo Kurowskie, 
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wi resztę dni swoich, które całkiem Indz- 
kości poświęcił. Po przeszło dwudzieftu la- 
tach trwał: w nim ten zapał, który mu do 
Zakonu był przewodnikiem, Wszyftko sie 
Wwkało niego zmieniło prócz duszy iego. Mógł 
los przeiftoczyć powierzchowna poftaé Pira- 
mowicza , cała iego potęga nie zdołała nas 
giąć umysłu, który się cnocie oddał. 
Umie świat cenić to, co ieft prawdzi- 
wie szacowsém, a choć łatwo na moment 
uwieść iego mniemanie , ftałą, cześć posiada 


tylko wartość prawdziwa.  Doznał tego ten 


. . OM. 
mąż, doznał co większa w czasie dla pra- 


wości nayciezszym ; bo nie intryga , którey 


się on brzydził nawet cieniem, lecz trzetel. 
ny szacunek, oddał mu pracowity urząd Se- 
"kretarza Edukacyi Narodowéy ; bo nie podłe 
zabiegi , lecz o$wiecoda przyiaźń, mieć go 
chciała Oycem wieyfkiego ludu, i okazać 


A 
| 


| 


w nim wzór rzadki dobrego Pafterza. Mógł ~ 


Piramowicz o wyższe w migmsniu pospo- 
„Jitem dobiiać się ftopnie; przeftał na tych, 
które nayużytecznieyszemi sądził. Mierząc 
godność swoię nie ludzi próżnością , lecz rze- 
telnem ich dobrem, szukał i znalazł wśród 
świata obowiązki, które pełnił w zakonie, 
z tą różnicą, że podwaiaiąc około nich czyn- 
ność i trudy swoie , podwoił ich użyteczność; 
A tak slachetnie zwyciężył nieftałość losu, 
cnoty ftałością. O Piramowiczu! gdybym 
mogł, idąc godnie ślady twoiemi , takim cię 
wyftawić, jakim cię widział na tych szano- 
wnych spółeczności urzędach , wymowa mo- 
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ia twoióm byłaby dziełem , żyłbyś w niéy 
wiecznie takim , iakim żyiesz w sercu przy- 


iaciela , naylepszym z ludzi. Ale przyymiy 


choć próżne usiłowania , nie iuź ożywioney 
pomyślnością czasów wymowy , lecz głosu 
który tłumi , i ognia, co' gasi zimna ręka 
nieszczęścia. 

Jakiż widok uderza wchodzącego na 
swiat Piramowicza i sprzeczném uczuciem 


pociąga go ku niemu i od niego odpycha ? Ja- 


ka w nim różność i czynów i ludzi? iaka rze- 
czy, zdzńi pobudek odmienność? iak to, co od 
siebie morzami i wiekami odcigtém sie zdaie, 
-w jednym łączy rysie , iak miesza podłość 
z wielkomyślnością , wyftępek z cnotą? Wi- 
dzi z iedney ftrony oddzielone grona ludzi 
prawych, smutną uderzonych niemocą , a 
wśród nich schronione cnotę , obywatelftwo , 
nauki: zdrugiey zgraie ludzi fkażonych, chci- 
wie pracuiących około ruiny>własney Oy- 
czyzny. Tak wiek zeszły widział w obalo- 
. ném mieście (9) przez trzęsienie ziemi , zlo- 
czyńców szukaiących złota w śród rozwalin 
i trupów , a błogosławiących niebu za ruinę 
własney Oyczyzny. Stały się po-Jezuickie 
dobra nowym paftwifkiem poczwary, co krew 
matki ssala, Złupiwszy ich maiątek zrzu- 
cila z siebie niezyfkowny ciężar’ wychowa« 
nia publicznego, i i lepszym go szczęściem zo- 
ftawiła w podziele. Dzięki cnym mężom ; 
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(9) Podczas sławnego trzęsienia ziemi Lizbony. 
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którzy ftaneli na czele edukacyi Narodowéy ; 
dała Polfka w czasach klefki i ohydy wzór 
icdyay publicznego wychowania , uftanowio= 
nego na swych zasadach prawdziwych, i za- 
tarła prawie ich hańbę pamiątką wyższą nad 
| wszyftko ,a tem dziwnieyszą w nieszczęściu, 
że dotąd w szczęściu nieznaną. Czyliż da- 
lekie kraie i wieki słysząc , lub czytaiąc ia- 
ki był. ftan Polfki w roku 1773 , wachać się 
w niepewności nie będą, coby o 'tych cza» 
sach myślić i sądzić miały ? Czyliz mierząc 
ich słabość i upodlenie z tak ślachetnem, 
g tak cudnóm dziełem , zdawać im się nie bę- 
dzie, ze mdleiącemu pod tylą klefkami na- 
rodowi, nie tylko dokonać , ale nawet po- 
wziąć tak wielkiéy myśli wolném nie było? 
Czyliz zadumieni nie powiedzą : O Narodziet 
czemżebyś był w pomyślności, kiedyś się tā- 
kim okazał w przygodzie ?. Darmo, darmo 
szukam podobieńftwa w dzieiach ludzkich 
sprzeczności , którą te czasy wyftawialy ; ale . 
mi go w wyższym rzeczy porządku gie- 
niusz wfkazuie. Boczyliż nie tak połączył 
^w sławnym obrazie śmiały twóy pęzel bo- 
fki Buonaroty i te piękne dusze , których nie- 
bo iest podziałem, i te duchy szpetnym 
fkażone wyftępkiem , które twórcza ręka 
w przedwieczne wtrąca otchłanie (10)? Ty 
a O O 0 O OO — O WE YE A, 
(10 Kiedyśmy wraz z Piramowiczem oglądali w Kzymie 
sławny obraz Sądu ostatecznego przez Michel Ange- 
la Buonarotego w Kaplicy Syxtyńskićy , wzruszony wi- 
dokiem iego , ś szukając fakiegoś do mego podobizństwa, 
przytoczył to, o którem tu wspominam, 


go 'Pochwata 


' co mniemasz modz połączyć w oczach współ 


„czesnych wygodę wyftępku z zaszezytami . 


cnoty , szalona nieprawości dumo! uniz się 
przed równie bezwzględnym i ofiatecznym 
potomności , iak Tworcy sądem , i w tym ie- 
dnym przykładzie czytay twóy wyrok o- 
gólny. 


Wezwany Piramowicz od mężów , któ+ ` 
rzy na czele edukacyi Narodowey ftanęli , ’ 


` na nayczynnieyszy iey urząd, bieży z po- 
śpiechem na teu głos, który mu się glo- 
sem Narodu bydź zdaie; a powtórnie sie wy- 
chowaniu młodzieży poświęcaiąc , to co nies 
gdyś przed ołtarzami Boca przyrzekł, rad 
przed ołtarzem Qyczyzny zatwierdza, i 
święte świętym śluby dodaie. Jeít odtąd tak 
połączona pochwała iego z czynami Kom- 
missyi Edukacyi, że iéy od nich odłączyć 
nie można. Należał on do téy nieśmiertel- 
néy pracy, od iéy początku aż do iéy koń- 


,ca, ale tak należał, że trudy iego część iéy. 
znaczną fkładaią; ze wszędy imie iego to-. 


warzyszy chwale i wdzięcznoćci, które iey 
Polfka winna. Rys mi więc chać lekki Kom- 
missyi fdukacyi i iey zamiarów. wyftawić 
przychodzi : kreśli go tém chętniey ręka mo- 
ia, Ze na tak miłym widoku uie tylko wzrok 
nasz, ale i ftęfkaione potomności oko cza 
sów niewdzięcznych obrazem, z upodobaniem 
zawsze spoczywać będzie. 
Rzekla Oyczyzna, rzekł gieniusz do 
mężów przełożonych nad Edukscya Narodo- 
wą: „Nagrodźcie Polsce dobrocią obywa« 
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telów umnieyszoną ich liczbę. Ułożcie i do 
wykonania przyprowadźcie sposób wycho 
wania, któryby dobrych Judzi społeczności , 
dobrych synów wydał Oyczyznie, z czego- 
by i osobifta każdego i powszechna wzrosła 
pomyślność. Poftępuycie śmiało w tem przéd- 
sięwzięciu , niech was nie wftrzymuia boia- 
żliwe względy , niech żadna nie zraża tru- 
dnóść: wszyftko może, wszyftko zwycięży 
| ftałość światłey prawości.” Idąc za tym gło- 
sem, który był głosem ich przekonania i ser- 
ca, nie zaniedbali oni niczego , co tylko do 
tego zamiaru doprowadzić mogło. .Rozcia- 
gnęli baczność i ftarania $woie na to wszy« 
ftko , co fizyczną i moralną , co rodzicieliką , 
szkolną i światową edukacyą zawiera; w tém 
£ródle czerpaiąc wzór obywatelfkiego wy- 
chowania , przyftosowali go do Rządu i gie- 
niuszu Narodu ; a unikaiąc równie ponet no- 
wości , iak iarzma zadawnionych przesądów, - 
trzymali się średnićy drogi umiarkowania i 
rozsądku. Tak wzrosło syftema iedyne Edu- ` 
kacyi Naradowéy, pod opieką rządu iedno- 
ftaynie całemu kraiowi nadane. 

Ale częmże są i naylepsze zamiary, 
jeżeli w ich wykonauiu nie przewodniczy 
» mądrość , co ie natchnęła, z- rozsądkiem , 
zręcznością i ftałością złączoną? Oto pię- 
knym tylko, lecz nieuzyteczaym płodem 
yozumu ludzkiego , co wraz moc iego i sła- 
bość dowodzi. Umiała Kommissya Edukxcyi 
nie tylko zamysł wielki powziąć , ale go do 
fkutku przyprowadzić i wykonaniem uwień- 
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czyć. Nikną przed nią naycięższe zawady ; 
' t te które przesąd, i to które chciwość wzno- 
si. Odpiera pierwsze, lagodném przekona- 
niem, Oczywiftym uzytkiem, zgoła rém 
rzadkiem umiarkowaniem, co bez widocznóy. 
potrzeby, ani ulega, ani razi. Wydziera 
z rąk drugiay przeznaczony na wychowanie 
publiczne Jezuitów maiątek. Długo się i 
bezfkutecznie pasuie , oburza się nakoniec. 
Polfka na widok téy wftydliwey walki, i 
zjey prawie iednomyślnego zlecenia oddaie 
Seym naftępny pod opiekę Kommissyi, od- 
zyfkanie i rząd rozproszonych Edukacyi fun- 
duszów. Gromadzi ona ftarownie ich szcząs 
tki, a choć zawikłane, choć znacznie uszczer- 
bione , ciągłą usilnością, do takiego przy- 
prowadza rządu, że potrzebom Edukacyi Na- 
rodowéy obficie, a nawet okazałe doftarcza, 
Dzwiga natychmiaft Kommíssya podu. 
padłe Akademie , Krakowfkg i Wileńfką, i 
głownemi ie Szkolami Polfki i Litwy ftano- 
wi. Chce ie mieć iakby siedlifkiem i zró- 
dłem narodowém nauk i umieiętności, z któ- 
regoby się iednoftaynie na kray cały roz- 
pływały. Wprowadza w nie zmiany czasem 
i doświadczeniem poświęcone , na które Pol- 
fka iedna od wieku i więcey niebacznem 
okiem patrzała. Zachownie dawne Professo« 
rów Katedry , nowe ftanowi , szuka i wybie= , 
ra na nie, bądź w krain , bądź za granicą lu- 
dzi prawdziwie uczonych, niszczy nadu- 
Życia , zaciera przesądy , przyiazną naukom 
obyczayność wprowadza , a baczna na przy” 
Szlo$é, 
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szłość , Seminarya nauczycielów ftanowi 3 
którzyby iey duchem napoieni, przelać go 
w naftępne pokolenia byli zdolnemi, 

Zna Kommissya , iak wolność WZNOSZĄ< 
ca rozum i duszę człowieka, ieft naukom 


 przyiazna,iak ie przeciwnie poniża umysł 


i serce iego poniżająca niewola. Swiadczą 
to swobody ftanowi akademickiemu od niey 
nadane. Nie tylko im rząd domowy zgroniaś 
dzeń, w których żyią poleca , nie tylko roz- 
poznanie zdolności kandydatów i wybór na 
mieysca professorfkie oddaie ; ale kary; nas 
grody i sąd członków społeczeńftwa swego 
powierza; ale ich rady zasięgaiąc, iskby . 
seymy uczone zwołuie, w tém wszyftkiem 
co do ulepszenia nauk i potrzeb ich ftanu 
ściąga się : zgoła wolność oświeconą naukom 
Za towarzyszkę nadaie, ARE 

Nie winuie Kommissya ludzi za panu- 
iące w ich czasach nauk przesądy; ftarości 
spoczynek z żaszczytem opatruie , młodości 
zachęcenie, kazdéy pracy nagrodę. Zmiae 
na nawet nauczycielów nie nosi cechy ich 
wzgardy , lecz potrzeby odnowionych nauk, 


|. Szacunku odbytéy pracy. Bierze tok inny fi- 


lozofiia, kwitną matematyki, sztuka rozue 


mowania braterfkim z niemi łączy się wę: 


złem. Napełnia Kommissya Biblioteki, szczes 
pi zielnicze ogrody, wznosi wyniosłe nies 
bios ftraże (11), i w naykosztownieysze ie 
- -— " —— o 


(11) To iest Obiervatoria, 


Tom Il, : C 


54 ý Pochwata 


sztuki gwiazdomierczéy opatruie sprzęty: 
Dzieli fizyka iey ftarania i nakłady , dzieli 
hiftorya naturalna, dzieli sztuka lekarfka we 
wszytkich swych gałęziach, a część iéy nay- 
użytecznieysza ; za czasow naszych tak słua 
'sznie wsławiona , Chirurgiia w Polsce dofko- 
nalić się zaczyna. , Tak oświecona ku wszy- 
ftkim umieiętnościom boyność , ieft obrazem 
rżetelnćy wspaniałości wielkiego Narodu, co 
w krótkim lat przeciągu umie sobię nagro- 
dzić wieków zaniedbanie, co nagle z niego 
ocucony ściga olbrzyma krokiem , powoli 
ku dofkonałości poftępniące nauki. 

Czegoż gieniusz wsparty narodu zamo- 
żnością , w krótkim czasie dosiągnąć nie zdo- 
' ła? Dlatego małe rzeczy częfto bywaią ciez- 
kiemi, że w nich zamknięci ludzie wznieść 
umysłu swoiego i o wielkie kusić się 'nie 
śmieią, Smie , co tylko ieft dobrem , doko- 
nywa co tylko ieft użytecznem Kommissya 
Edukacyi;i wśród fkażonych czasów , po- 
myślnych szczepi nadzieie. Po wszyftkich 
woiewództwach, ziemiach i powiatach wznosi 
wydziałowe i powydziałowe szkoły: w nie się 
"mienią Jezuickie gmachy, i im podobną biorą 
poftać te, któremi ku wychowaniu młodzieży | 
inne zarządzają Zakony. Myśl wielka tem 
ogromném uftanowieniem kieruie, Pamięta 
Kommissya, że nie tylko ludzi uczonych wina 
na kratowi, lecz Obywatelów Qyczyznie, 
Staią się w jey ręku Szkoły Narodowe, równie 
obywatelftwa ; iak nauk kolebką, To fkute- 
czne lekarftwo bliznom Oyczyzny , ten dziw 


B 
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„ nieznany wiekom teraźnieyszym gotuie; po- 


myślności kraiu , nie cudzemi klęfkami, lecz 
własnem światłem nabytey. Łączy wycho- 
wanie obywatelfkie z nczoném , fizyczne 
z moralnem , zgoła czerftwość duszy z ciała 
czerftwością , a na nich zakładaiąc szczęście 
człowieka i obywatela, szczęście Oyczyzny 
i ludzi gruntuie. Ciekawy badacz, nie 
czczych dowcipu marzeń , lecz rzeczy lu- 
dziom wiecznie użytecznych , znaydzie w u- 
ftawach Kommissyi szczegóły obrazu , któ- 


. rego ia tu rys ogólny wyftawiam, wftrzy- 
"many i granicami tey mowy i rzeczy ogro- 


mem. Tam pozna rozdział i rozsądne fto- 
pniowanie nauk, tam barzny ich dozor, tam 
wybór ftarowny nauczycielów, tam ich ku 
uczniom i uczniów ku nii wzaiemne powin- 
ności, tam wieku wysłużonego nagrody , 
tam zachęcanie młodości , tam dla niéy bodź- 


. ce honoru, nie podłe kary , tam w jey nawet 


zabawach zręczności, ineztwa i hartownosci 
szkołę, tam wszędy duch panniący cnoty i 
obywatelftwa , a nim otoczoną młodzież iak- 
by powietrzem, którem oddycha i żyie. 
Któż w uftawach Kommissyi Edukacyi 
widzieć będzie bez tkliwego uczucia rozcią- 
gnioną jey opiekę do wszyftkich mieszkań- 
ców tey ziemi? Nie wypuściła z niey ludu 
wieyfkiego , tey naylicznieyszéy, a przecie 
zwykle zaniedbaney części Narodu. Otwie- 
ra dla niego szkoły parafialne, szanownéy 
ie pieczy Pafterzów mieyscowych poleca, 
pociąga właściciełów do tego przedsiewzie- 
Cz 


56 u Pochwała 


cia, przepisuie nauki, miftrzów obmysła, za* 
prząta się dozorem. Celem ieft szkół para- 
fialnych , oświecenie okoła religii , około po- 
winności ftanu swego, około robot i prze- 
mysłu iega. Nic tu pozorowi , wszyftko po- 
żytkowi oddaném. Nie boi się Kommissya 
Edukacyi widzieć ludzi łudźmi , bo ciasność 
trwożliwych względów nie określa iéy wiel- 
kich zamysłów , bo przewidywać zdaje się » 
że wnet wyda oyczyzua ten pamiętny wy- 
rok, który każdemu, co ftanie nogą na Zie- 
mi Polfkiey , wolność zaręczywszy , lud rol- 
© niczy pod opiekę prawa i rządu kraiowego 
przyymuie (12). Szuka widocznie Kommis- 
syaEdukacyi dotego dobrodzieyftws godnych 
utworzyć i przygotować ludzi. 

Taka ieft treść pamiętnych iéy uftaw. 
Zaftanawia w nich ważność przedsięwzięcia, 


uderza łatwość i porządek w jego dokonaniu, ,- 


zadziwia góruiąca proftota, pewne dzieł wiel- 
kich zaamie. Natchnął ie duch światłego o- 
bywatelftwa mężom fkładaiącym tę iedyną 
w swiecie magifiraturę, dyktował gieniusz 
i doświadczenie , kreśliła ręka Piramowicza, 
a godne dłuższego bycia, złożyła użyte- 
czność w archiwach świata, iako prawo da 
szczęścia przyszłym pokóleniom służyć mo- 
gące. Ale kiedyż przyydzie czas, w którym 
ludzie pracowicie zaprzątnieni posznkiwa- 
niem tylu nieużytecznych sobie rzeczy , 
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(12) W ustawie Trzeciego Maia. 
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spoftrzegłszy sie błędu swego, chwycą sie 
tych , na których spoczywa ich pomyślność ? 
Obiegli iuż acz przeftroną imsginacyi krai- 
ne, wyczerpali wszyftkie prawie iey boga- 
ctwa , błądzą dziś po bitych iey manowcach 
próżnie śledząc nowości , mniéy zwiedzeni » 
iak sami się zwieść chcący. A kiedy zdaie 
się, że wszyftko iuż w tym rodzaiu obięły 
ich pisma niezliczone; żadne , ach żadne! 


/ poznać gruntownie światu nie dało prac tak 


użytecznych dla ludzkości, iakiemi były 
Kominissyi Edukacyi ! Niknie w oczach wie- 
ku oświeconego iedna ż naypięknieyszych 
ozdób iego, pełznieie iedno z dzieł nayuży- 
tecznieyszych rozumu ludzkiego, to może 


którym się dzisieysze czasy naybardziey —bli- 


żyły do dawnych. Owy! których ciekawość 
zdała na naszę przywodzi ziemię, łatwiey 
wam przebaczyć płochą waszę w sądzeniu 
porywczość o narodzie, zaledwie wam po- 
wierzchnie znanym, iskżeście w uim wi- 
dzieć tego nie umieli, co uwsgi waszey 
naygodnieyszem bylo, tego czegoście u sie-. 
bie nie zneli ? Nie tək Pitagoras, nie tak 
Bias , nie tak Platon , nie tək ów sławny Scy- 
ta Anacharsis, po świecie wędrował (12). 
eati - *. 
(13) Pomiraigc rex à wspomnę tu tylko Pana Koxa An- 
f gielczyka , którego podroze północne sg w ręku wszy- 
stkic : piszeon dość obszernie o Polsce, a raczy 
0 Warszawie, bawienie iego z dat własnych Four- 
nalu Wyigte, miesięcznóm w całćy Polsce nie było, 
nie dziw , żę w tym przelocie Kommissyć Edukacyi nie 
dostrzegł , tyle fraszkami w Warszawie zoprzgtniony. 
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Gdzież mnie niewczesny uniosł zapęd 
i przerwał to, co mi ieszcze o Kommissyi 
Edukacyi powiedzieć zoftaie? Nie będę ia 
wftrzymywał uwagi waszéy iey organiza- 
cy3. nie będę rozdzieleniem Polfki na wy- 
działy szkolne, poddane szczególaemu Kom- 
missarzów dozorowi , nie będę szkół wizytą, 
nagrodami nauk, zacheceniam! zręczności 
nie będę kosztowną za granicę wyprawą lu:; 
dzi w różnych umieiętnościach dofkonalić się 
maiących , i nieuprzedzonym ich wyborem ; 
bo te rzeczy acz godne wspomnienia, nikną 
przy większych, iak przy ogromnych na- 
tury dziełach , nikną drobnieysze iéy , choć 
piękne twory. Lecz przemilczeć nie mo- 
&€ społeczeńftwa elementarnego, tey oka- - 
załey Kommissyi ozdoby. Przybrała go so- 
bie iakby za towarzysza wiernego uczonych 
prac swoich, i powierzyła mu wykonanie 
dzieła, którego czyli nas nowość, czy ogrom, 
czy zaftanowi użytek, zawsze go w tylu 
upłynionych wiekach iedynem w swym ro- 
dzaiu widzieć będziemy. Dość dla dowie- 
dzenia tey prawdy powiedzieć , iaki był za- 
„miar iego. Oto spisanie w oyczyftym iezy- 
ku xiążek elementarnych i kłassycznych do 
wszyftkich nauk służyć maiących. Nie ma, 
nie miał ich dotąd żaden Naród, żaden na- 
wet tego nie powziął zamysłu, kiedy on u 
nas w wykonaniu i w swéy mocy kwitnął! 
Był rękoymią dokładności tey pracy wybór 
mężów z pomiędzy rodaków do niego wezwa- 
nych , był i tych obcych pisarzów , których 
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użyteczna mądrość ftala się światłem wszy» 
ftkich narodów. Były wydane dzieła przez 
członki społeczeńftwa tego prawdziwie kłas- 
sycznych warte nazwifka. Były nakoniec 
złączone ftarania męża , którego na czele ie- 
go Kommissya mieć chciała (14) wraz z Pi- ' 
ramowiczem , co w nim mieysce sekretarza . 
zaftępował , i ta w naukach iak w życiu ich 
przyjaźń, która w tém wszyftkiem, co dobrem, 
co uzyteczném, co ślachetnem było , iednym 
tchnęła duchem ; tak że Piramowicz nie wyż- 
śzości mieysta, lecz rady ulegaiąc> szedł 
zawsze zaswoiém idąc za przyiacieła zda- 
niem. Jednę dla Qyczyzny duszę , iedno ku 
sobie serce mieli. Rozprzągnęłaś o śmierci! 
tak rzadką przyiażń okrutnieyszym dla poe 
zoftałego , iak dla zeszłego ciosem ! : 

. Nim zamknę mowę o Kommissyi Edu- 
kacyi , niech wam raz ieszcze ponowią ufta 
moie dzięki , które nakazuie serce, wam za- 
cn? mężowie, coście ią fkładali. Los przeci» 
wny obalił cel prae waszych, lecz odięte 
iednemu narodowi, narodów ftały się do- 
brem. Wzniesiona ta od was na drodze cza- 
sów pamiątka wfkazywać im zawsze będzie 
do szczęścia gościniec prawdziwy. 

Sekretarz towarżyftwa elementarnego , 
ieden z nayczynnieyszych iego członków, 
ieden z tych których go zaszczyciły dzie» - 
ła; Sekretarz Kommissyi Edukacyi, na któ- 


m ECA 


(14) Ignacego Poteckiego, 


40 Pochwała 


rym spoczywał cały ogrom korrespondencyi 
kraiowéy i zagranicznéy, związków ze zgro- 
madzeniami i ludźmi uczonemi, tłumacz 
iey woli, wykonywacz rozkazów, pisarz ue 
ftaw , mowca rok rocznie iéy imieniem spra- 
wę z jéy czynów, i z prac Towarzyftwa Eles 
mentarnego przed Królem i Narodem zdaią- 
cy, do rad wzywany, do szkół wizyty uży” 
wany, zgoła przez lat tyle dźwigaiący cię- 
Żsr i urzędu swego i zaufania, którym go 
zaszczycała Kommissya; ma Piramowicz ` 
 Naysłusznieysze prawo do sławy, którą ta 
 magiftratura okryla wszyftkie czyny swoie, 
a raczéy niktigo nie mą wiecéy nad niego. 
Można tedy powiedzieć, że ta piękna część 
uczonego i obywatelfkiego życia iego, cho- 
Ciaż ukrytą zdaie się w ogóle Kommissyi , 
tak ieft chwalebna, tak użyteczną , że ciężka 
nad nię co znakomitszego wynaleźć w diie- 
iach i pamięci ludzi uczonych.  Wszyftko 
w niey wielkiem, wszy ftko użytecznem było, 
bo wszyftko polegało na szczęścia publiczne- 
go zasadżie. Jakoż daymy oświecenie woli 
pobliczney ( które iedynie dadź może dobre 
m'odzieży wychowanie ), damy szczęście 
ludziom, co dlatego uchodzi; szczególnym 
ich poszukiwaniom , że nie ma ogólnego ce- 
lu. Znali tę prawdę dawni prawodawcy ; i 
ich to sprawiła mądrość, że zahartowane 
. ftosowna do rzędu edukacyą , niektóre male 
ftarożytności narody ftawały się wielkiemi, 
i dokonywały czynów, których ogrom , od 
tylu wieków zadziwia i zawftydza wielkość 


Á 
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nikczemuą. Lecz którenże z kraiów dzisiey- 


‘szych miał za prawodawców Likurgów, al- 
-bo Solonów ? Przypadkowemi są uftawy , iak 


obyczaie nasze, przypadkowém wychowa- 
nie iak prawo, Plemie Gotów , Wandalów, 
Hunnów , Herulów , i tylu północnych bu- 
rzycielów świata, zachowały współczesne 
narody w prawodawftwie swoiem ślady nie- 
zatarre przodków barbarzyńftwa, Znaią ie 


4 brzydzą się niemi oświeceńsze wieki, coż 


kiedy opiera się ich poprawie moc niezwal- 


czona nawykłości i przesądu ? cóż kiedy nie — 
dozwala iéy, narody iak człowieka poniża- © 


iąca, małość umysłu ? Czuła óddawna cała 
prawie Europa potrzebę uftanowienia edu- 
kacyi publicznéy na iéy zasadach prawdzi- 


wych, i choć raz ludzie zdawali się na swe 


dobro zgodnemi. Ułatwia tak wielkie przed- 
sięwzięcie upadek Jezuitów. Mogą korzyftać 
z tey pory wszyftkie niemal kraie, nie ko- 


rzyfta żaden; dla iedney Polfki ta korzyść nie-. 


podobną nie zdaie się , ona iy iedna, lecz na 
brzegu grobu swego, dosięga. Wróg iakiś 
przeciwny narodowi ludzkiemu wniwecz do- 
bro iego obraca, i nie pozwala mu kroku 
uczynić ku szczęściu swojemu. | 
Dwoiakiemi są prace i przysługi ludzi 


użytecznych społeczności , iedne ogranicza 
bieg ich wieku, drugie granic nie znaią. 


Pierwsze zamykają w sobie życia ich czyn- 


ość, drugie to ślachetne ich poiętności i 
rozumu dziedzictwo, którem dzieła ich zbo- 
. gacaią potomnosé. Słusznie tedy mowiemy , 
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£e nie umieraią całkiem znakomici ludzie ,' 
bo żyie ich gieniusz , gdzie się tylko świa- 
tło ich rozciąga , gdzie tylko cnoty ich za - 
wzór służą. Połączył tę podwoyną chwałę 
w czynach i pismach swoich Piramowicz : 
mówiłem dotąd o pierwszych, mówić mi te» 
raz o drugich przychodzi. 

Posiadał on równą łatwość w pisaniu 
wierszem , iak prozą , cyczyftym i łacińfkim 
ięzykiem ; przecięż ten pierwszy rodzay był 
tylko dla niego zabawą, którey niekiedy wol- 
nieysze chwile swoie oddawał. Rzadkiemi 
one w życiu iego były, rzadkie zatem i to 
tylko do przyiaciół wierszem iego odezwy : 
ale i w tych panował ten kwiat, ten wdzięk 
rozsądku, który guftem zowiemy, ta atty- 
cka, źe tak powiem, cecha napoionéy my- 
śli ftarożytnemi wzorami , ten dowcip iego 
osobny, który wśród powszechney nawet 
mowy i codziennego obcowania nie odftepo- 
wał Piramowicza. Do tych zalet łączy pro- 
za iego iasność i gładkość, pierwsze iey przy- 
mioty , tak ieft naturalną wdzięczna iey pro- 
ftota, że się zdaie każdemu , i£ podobnie pi- 
.saé ieft snadnie, doftzega dopiero w -dos 
świadczeniu, że nad tę łatwość sztuka pi- 
sania niema nic cięższego. 

: Żyiąc ieszcze w zakonie przełożył z las 

cińfkiego na Oyczyfty i Francuzki iezyk bay- - 
ki Fedra, i dopełnił w tem cel od siebie za- 
mierzóny , ułatwienia uczniom swoim począ- 
tkowey tych ięzyków nauki, i wpoienia 
w nich pierwszych moralności rysów, pozo- 
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rem zabawy ukrytych. Obok textu kładąc 
słowne tłumaczenia, poznać daie i wartość 
wyrazów iich grammatyczny układ; a no- 
ty iego ułatwiaiąc wszelką w tem trudność, 
z dziwną zręcznością celem moralnym za- 
przątaią umysł młodzieży. Tak użyteczna 
pracy dokładność , i małe na pozor rzeczy 
z liczby pospolitych wyymuie. 

Wydał dla szkół narodowych z zlece- 
nia Kommissyi Edukacyi Dykcyonarz ftaro- 
żytności, po wiekszéy części z Francuzkie- 
go dzieła tegoż imienia wyięty. Może ta 
praca, dlatego że nie oryginalna , wyda się 
komu mniéy godną mężą takiego. Lecz nie 
władała piórem iego próżność, nic mu się 
nifkiem , nic mu się pospolitém nie zdawało, 
co się tylko ściągało do dobra edukacyi na- 
rodowéy. Uftępował wszyftkim z drogi świe» 
tności i blafku , nie uftępował nikomu z dro- 
gi użytku , bo miał tę prawdziwą wyższość , 
która się za sławą nie ubiega, ale iey czeka. 

Pisał o moralności Piramowicz ręką mi- 
ftrzowfką, mówił o niéy z tem upodobaniem, 
z którem się zwykle kreśli rodowita kraina, 
bo pisał , bomówił o tem , co było serca ie- 
go żywiołem, bo szczęścia które w niey znay- 
dowal, chciał wszyftkich mieć uczeftnika- 
mi. Nie są iego przepisy moralne ciężkie- 
mi kaydanami dla ludzi żyiących w społe- 
€zności , lecz słodkim ich węzłem. Tę w nich 
zamkniętą prawdę lepiéy nad wszyftko oka- 
zuie własne życie iego; wśród ścisłego bo- 
wiem moralności dopełnienia zawsze kwia- 
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tami posiane dowodzi, że nie wniéy, ale | 


w przywarach rozsądku i charakteru ludz- 
kiego znayduie się ta gorycz, która czefto 
truie słodycz cnoty. Już sie przedrukowa- 
niem dzieła tego (które czas rzadszym uczy= 
nil) z zlecenia Społeczeńfiwa naszego ieden 
'z szanownych członków jego zaprzątnął 
(15). Składa on w ręce twoie, kwitnąca 
młodzieży , ten drogi zabytek czasów szczę- 
Sliwszych, tę iedyną w przyszłych dla cie- 
. bie padzieię , bo iakiżkolwiek los cię czeka, 
moralność i cnota dobrem twoiem bydz nie 
przeftaną. Wypuściłeś wielki Boże! z pod 
twoléy opieki kray, co pod nią wytrwał lat 
. przeszło tysiąc ,a natychmiast z liczby na- 
rodów wymazanym zoftał. Lecz ty oycem 
ludzi, iak narodów iefteś , a kiedy dozwalasz, 
by tych potęga z rąk do rąk przechodziła , za 
własność ludziom zoftąwniesz cnotę. Czer 
pay ią ślachetna młodzieży w tych łatwych 
moralncéci przepisach , które ci przyiazna 
podaie ręka,i miey ie za naypierwsze do- 
bro twoie, bo iedynie z pod ślepey władzy 
losu wyięte. Wierzay i tym szczerym prze- 
.ftrogom człowieka, którego dość iuz zła i 
dobra miotała fortuna, by znał iéy wartość 
prawdziwą. Bez moralności, bez przyia- 


znych iey czułości i nauki, tęfknym ieft wiek 


nasz, bycie nasze ieft ciężarem ; Nic braku 
tych darów nagrodzić człowiekowi nie mo- 


O ZE NEW en Z ZZOZ ZZ ZDZ ZZOZ WWOW TEZĘ 
(15) Xrądz Kanonik Reptowski, 


| 
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ie, a raczey bez nich wszyftko ieft niczóm, 
Więdnieie młodość, iako kwiat ranny , ni- 
¿kng wdzięki, z niemi przechodzą zabawy , 
. wiek czertwość i zdrowie unosi. Czas maze 
próżne honorów zaszczyty , odbiera nam bo- 
gactwa przemoc ludzi, lub własna ich zni- 
«komość , same przez się upadają wielkości ; 
sława i reputacya giną nakoniec w przepa- 
ściach wiecznęgo zapomnienia. Tak upływa 
niewftrzymany potok świata, tak porywa 
^wszyftko pasmo raptownie przechodzących 
` momentów , dopóki nie ftaną na tym punkcie - 
fatainym, gdzie się czas kończy, a wieczność 
zaczyna; Ash! kiedy nas wszyftko opu- 
szcza, kiedy wszyftko ginie! pomuiymy, że 
nie masz ftalszego w życiu szczęścia iak to, 
którecnota zakres iego rozciąga; a zatem 
że nie masz potrzebnieyszey nad moralność 
nauki, co nas cnotliwemi bydz uczy. Wią- 
że życie nasze do przeszłości pamięć , do 
przyszłości nadzieia, z czego się prawie cał- 
kiem obecne szczęście nasze fkłada: lecz i 
to iedynie cnota nam daie czyniąc, że beź 
wftydu poglądamy na przeszłość , przyszłość 
widzimy bez trwogi. i 
Nie odłączał Piramowicz przepisów po» 
wierzchowney obyczayności od przepisów 
moralnych , bo żnał ich związek , bo widział, 
że moralność ieft obyczaynością duszy , iak 
grzeczność i przyjemność ieft obyczaynością 
ciała, bo czuł, że ta ieft tamtey zwierz. 
chuym wyrazem, Nie mylmy się: grubość 
obyczaiów nie proftotę , która maswoie przy 
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iemność , nie moc duszy , którą fkromna fta- 
łość zdobi , ale iéy szpetne zaniedbanie mae 
lnie. Lecz nie ma lepszego miftrza obyczay- 
ność , iak ciebie płci piękna ! pod twoię ftraż 
oddało ią społeczeńftwo, pod nią sama mieć 
-chciała natura, Ty celu czułości , względów 
i poszanowania ludzi , ty iedynie zdołną ie- 
fte$ wznieść ich dusze do wysokości tych 
uczuciów , które w nich zaszczepiła dla cie- 
bie natura; ty więc iedna zacheceniem lub 
wzgardą twoią nakazać im możesz, co to 
bie, co społeczności winni, Niech pod gło- 
śną ftrażą wdzięków przyftoyność i grze- 
czność będą, wnet zniknie nieobyczaynosé , 
a odżywiona uprzeymość, któréy ty pier- 
wszym bywałaś celem , zwróci ku tobie do- 
brodzieyftwo , które od ciebie odbierze. 
Był Piramowicz redaktorem ftatutu 
Kommissyi Edukacyi, był i inftytutu spole- 
czeńftwa Elementarnego, Po tem, com o 
Kommissyi powiedział, com wspomniał o 
społeczeńftwie , wymienić te prace iego , ieft 
im oddać naypięknieyszą pochwałę. Niknie 
albowiem wszelka słów okrasa tam, gdzie 
same przez się mówią i zniewalaią rzeczy. 
Zdaiąc on corocznie sprawę z urzędowania 
Kommissyi, i z czynów społeczeńftwa ele- 
mentarnego przed Królem i Narodem , takie 
o wymowie swoićy sprawił wrażenie, że go 
do iéy prawodawftwa wezwał glos publiczno- 
ści , wyborem Kommissyi zatwierdzony. U- 
sprawiedliwił go Piramowicz w dziele swo- 
iém o Retoryce, którego ia tu cień rzuca- 


A 
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Tąc, wfkazać myślę, iakim sam był mowcą 
. "iobywatelem, i iakich na swóy wzór two- 
"rzyć żądał. * 

Nie ieft Retoryka Piramowicza zbiorem : 
szkolnych przepisów, ani tych reguł, nad 
które się wznosi depczący ie szczęśliwie gie- 
niusz, któremi zimna sztuka,iakby w wys 
mierzonych cyrklem i sznurem figurach, 
zamknąć usiłuie śmiałą myśl, i wyrazy wy- 
mowy : a kiedy ona raptem wraża przcko- 
nanie, ta iey czołgać się ftopniami do nie- 
go każe , obciążoney łańcuchami reguł i ich 
zimnem wfkroś przeiętey. Nie tego nas na- 
tura, nie tego wzory sławne uczą. Odrzu- 
ca ich śladem idący Piramowicz iarzmo, 
zdolne tylko wzraftaiący talent przytlumié , 
a naiego mieyscu kładzie te wsparte przy- 
kładami rady , co iedynie są zdolnemi rozsze- 
rzyć , natęzyć i wydofkonalić poiętność czło- 
wieka, bo wie , że tyle tylko natura użyczyłą 
sztuce , a resztę w wyższym podziale gieni- 
uszowi oddała. Uwolniwszy Piramowicz Re- 
toryke od więzów reguł ścifkaiących talen- 
ta, za przewodnictwem zasad w wniofki ob- 
fitych , daie wolność gieniuszowi, który z na» 
tury swoiey wyniosły i śmiały gardzi nasla- 
downictwem i tworcą się ftaie, I ta różni- 
ca między dawnemi, a nami zachodzi, że . 
oni bliżsi natury idąc za iey natchnieniem, 
mniéy wfkazywali uczniom to, co zrobionóm 
było, iak co się zrobić mogło: my przecie 
wnie zamiaft zasad kładąc reguły, wolność 
w niewolą , sztukę w rzemiosło mieniemy. 
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Czegokolwiek_uczymy , mówi ieden z das 
wnych (16), rzeczą pierwszą iest pokazać, 
iak i przez iakie sposoby, to co uczymy , 
nabydź się może. Zdaie się , że nie spuścił 
z oka tey maxymy Piramowicz , i że ona 
w pisaniu Retoryki ciągle piórem i myślą ie- 
go władała, Jasność w obięciu rzeczy, w roz- 
kładzie; porządek , w częściach związek , moe 
i tkliwość w dowodach, żywość i harmoa 
nią w ftylu, wielkość i -proftotę w ozdo= 
bach, wdzięk i zapał w mowie, te części 
prawdziwą fkładaiące wymowę, obiega i 
w nayikrytsze ich tayniki ucznia swego 
wprowadzą , za rozsądku, wzorów i rożbioru 
pomocą, 1 ten ieft iedyny sposób uformowania 
w wymowie dobrego smaku młodzieży , na. 
prowadzenia iéy na prawdziwą dofkonałości 
drogę, zgoła doyścia tega, do czego sztu- 
kai nauka w niey doprowadzić mogą, Nie 
myli się na tém Piramowicz, owszem czu 
ie i wyznaie, że cała dzielność Retóryki , 
cała moc przepisów iego ieft niczem , bez 


tego szczęśliwego daru natury, z którym, | 


się rodzą ludzie wymowni. Ona wlewa tę 


moc , to czucie, ten ogień, tę tkliwość, ` 


z których się fkłada ich serce i dusza, one 
mowią ich uftami, i ten swóy zapał i ta 
swoie czucie przelewai3 z serca do serca, 
z duszy do duszy. Rozwiązała sztuka ua 
fta Demoftenesa, wymowa iego natury bys 
ła 
———— HÓA 
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ła dziełem. , Przekonany o tey prawdzie Pi. 
„tamowicz, oddziela Krasomówftwo, to iest 
sztukę gładkiego i ozdobnego mowienia, od 
tey mocy porywaiącćy i unoszacéy człowie- 
ka, która prawdziwą wymowę ftanowi: tamte 
hauce i wykształceniu oddaie, tę naturze i 
gieniuszówi przysądza. Są iednak przepisy | 
lego tukiemi, że i gieniusz wiele w nich ku 
swemu wydcfkonaleniu nabydź może, kiedy 
mniey usposóbieni od natury ludzie zaśy= 
duig w nich to wszyftko, .co tylko ich zdol- 
hość pomnożyć i przyozdobié ieft mocńeinu , 
zgoła całą pomoc, którą im rozsądek, na- 
uka, gufti sztuka niesie, Obeymuie wszy- 
ftkie rodzaie ftylu i wymowy, piękności i 
wady ich wfkazuie , rozumowaniem oświeca; 
ORAT zdobi, popiera zdaniem, wiel- 
ich: ludzie © 5:5 28 E 
Nie tak iednak w dziele ,o którem mos 
"wig, uderza rzeczy porzadek. nie tak nie- 
przerwana ich logiczność , nie tak gładkość 
,fylu, nie tak iasność myśli, iak wszędy 
"zwrócona ku moralności i obywatelftwu for- 
muigcego się mówcy uwaga, Sławny Kwin= 
tilian , ieden rozdział w Retoryce swoiéy po= 
święcił tey prawdzie , że mówca poczciwym 
Człowiekiem bydź powinien, Wszyftkie roz- 
działy Piramowicza to dowodzą, wszyftkię 
uczą; tchną wszyftkie miłością oyczyzny i 
¿cnoty , nie opuszcza go ta trofkliwość na ża= 
dney karcie, zawsze to z zywém, zawsze - 
z równem, zawsze z nowóm uczuciem po- 
Wtarza, wszędy się serce piszącego i dusza! 
i D 
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odzywa. Pierwszem iego ieft ftaraniem , 
aby mówca był dobrym człowiekiem, dru- 


gićm, aby był wymownym. Niechybną ieft . 


korzyść jnauki iego , bo ieśli iey odporna na- 
tura wymownieyszym komu ft«é się broni, 
każdy wedle niey lepszym ftać się musi. 
Dofkonałą posiadaiacy znaiomość ftaro- 
Zytnych jpisarzów wyssał ,że tak powiem, 
Piramowicz treść ich wymowy, przelał ią 
w dzieło swoie, i za wzór do naśladowania 
wyftawił. Mowca wyborny nie figurami , nie 


regułami obarcza myśl uczniów , lecz wzno- ' 


si do wysokości tey sztuki , i byftrém rozu- 
mowaniem naucza w niéy się zagłębiać ; 
` czerpać ią w prawdziwych źródłach, wyśle- 


dzać iey piękności , ftrzedz się zwodaiczych . 


powabów , czuć wielkość prawdziwą , gar- 


dzić nadętą małością , odrzńcać przymuszo- . 


ną wytworność „mieć za naypierwszą Z o= © 
».zdób wspaniałą proftotę; zbytnią łatwość © 


związłością, zbytnią związłość rozwalniaé 
łatwością; ftosować mowę do rzeczy, wy- 
razy do myśli , słów układ do iasności i har- 
monii, nakoniec mieć zawsze rozsądek i 
smak dobry za sędziów myśli, wyrazów i 
ich układu. 

Lecz próznie usiluie zebrać w krótko- 
ści, co w sobie zamyka dzieło, którego kar- 
ta każda ieft wymowy i moralności nauką : 
W którém co oyczyznie ; co współ-obywate= 
łomwinien mówca cnotliwy , co w sądzie o- 
bronie nieszczęśliwych i prawdzie , co w ko- 
ściele Bogu i ludziom , we wszyftkich cies 


————— 
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niach , tak wielkiego obrazu, określiła pra- 
wodawcza ręka Piramowicza. pus może 
w krótkiém podobieńftwie wyobrażę osobną 
dzieła tego cechę , różność , mówię, przepi- 
sów iego od tych reguł, któremi dotąd szkol- . 
‘ha Retoryka obarczała wymowę. Zważaiąc 
ićy naywybornieysze płody, zdaie mi się 
Widzieć ogród, który pracowita wyrobiła - 
sztuka. Wszyftko ieft w nim pod rządem ie- 
dnoftayności i miary , wszędy panuie syme= 


| «-libyg, odpowiada ulica ulicy, trawnik tra- 


wnikowi , drzewo drzewu, nie wolno kwid- 
towi rość samemu , ani gałęzi buiaé nad iu- 
he, sznur i srogie wszyftko równaią nożyce: - 
tiedy raz uderzyły iego ozdoby swém iediro- 
ftayném weyrzeniem, czuć się daie niesmak 
gwałtu, który w nim sztuka wyrządza na- 

turze, i brak tefkny tóy różności ; którą o- 
na rżuca na wszyftkie dzieła swoie. O iak 
. przyiemnieyszym ieft widok krainy , gdzie 
oko błądzi i ginie wśród gaiów , łąk; dolin; 
pagórków , które bieżący fkrapia ftrumień, 
€zyfte zdobi iezioro, a szum po fkale lecą- 
Céy wody ożywia; gdzie przypadek , czyli 
Teka guftu , ozdob oszczędna , posiała pamiąz 
` tki dawnych wieków , lub zabytki ftaroży= 

tney wielkości i sztuki, Takiemi widokami 
Upiękniła natura Auzońfką krainę , takiemi 
Sztuka (w tem zakładaiąca swą chlubę, że ićy 
od'natury rozeznać nie można ) Brytannów 
Przyozdobiła wyspę. Do nich ieft podobna ta 
prawdziwa wymowa, którey Piramowicz 

kreśli Przepisy, Wielka iak przyrodzenie; 
Sa Dz 
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"wyniosła iak gieniusz , iak myśl wolna, za- 
wsze iedna, ząwsze różna , rozsądna i czu- 
ła, profa i ozdobna, ognifta i powolaa, śmia- 
ła i fkromna, rez płynie wśród kwiatów, 
iak woda spokoyna, drugi raz, iak z gór wa- 

.Jqcy się potok, wszyftko w gwałtownym zno- 

si i porywa biegu. 


r 


1CzĘść, TRZECIA: à 


W sercu ieft naypięknieyszą człowieka 


pochwała, w sercu rzetelna wielkość iego; 
bo .w niém źródło tego wszyftkiego , co do- 
broć , co ślachetność , co użyteczność ftano- 


wi: bo kiedy innych przymiotów , to oko-. 


liczności, to współczyniący ,. to ' szczęście 


zaszczyt z nim dzielą, cóż sobie prawo do- 


serca iego rościć może ? samo chyba, co ie 
naswóy wzór utworzyło niebo. Część tyl- 
ko dotąd serca Piramowicza wfkazałem; od- 
kryć mi.go:teraz całkiem należy. Na to 


wspomnienie otwierą się przedemna widok | 


tak bogaty „że chcąc go kreślić , pomiiać mu- 
szę ozdoby, zdolne uzacnić cnotę muiey rzad- 
ką. Nieiemu służą pospolite zalety, wy- 


biera ręka moia kwiaty , które rzuca na grob - 


lego. - 

Dzielito się życie Piramowicza między 
obowiązkami edukacyi publiczny , które go 
część roku przywięzywały do miafta, i po- 
wianościami Pafterza ludu wieyfkiego , któ- 
rym drugą część iego poświęcał. Ta przy- 
iemna pora roku, co zdaie się wracać ży- 
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cie odmlodnisléy naturze, wracała Piramo- 
Wicza jego owczarni, i iakby dar dla niey 
osobny, do tylu wspólnych dodawała darów. 
Określiły z upodobaniem obraz dobrego Pa- 
_fterza pióra znakomitych Poetów czasów na- 
Szych (17). Zna ie kazdy i z tkliwém po- 
. Wtarza uczuciem; iam wzór iego w Pira- 
mowiczu widział, i nie mnie iediego ude- 
Tzyło to podobieńftwo. Boisk się znaleziony, 
Przypadkie:n portret znanemu właścicielowi 
oddaje , tak nie ieden niosł mu w holdzie te 
rysy, w których go cnota niemyluém kré- 
Sli podabieńfiwem. Odkryła ?opiero śmierć 
lego tę piękną pochwałę, którą fkromność 
Zyiacego na wieczne fkazsła milczenie (18). 
Coż obok tych sławnych rysów , a przypo- . 
minaiących myśli wsszéy męża, o którym 
mowię , wyftawię, coby się zimnym itęfknym 
nie zdało? Oto profty opis czynów iego : o= 
ne ozywi-i3 mowę moie tem słodkiem świa- 
dectwem , że bogictwa imaginacyi nie prze- 
chodzą fkarbów cnoty, że co myśl szczę- 
śliwa w tym rodzaiu wynaleść., to serce 
ludzkością zajęte wykonać może. 
(17) Ze wielu innych pominę , kióz ich z upodobaniem nie 
Roa oenas wieśniaka sławnego de Lilie . 43 ' 
SADZE Raz I 
tego przesłane mu w czasie wydania tych dzieł od o=. 
só% oboiży prz zę obrazy, iako.wierne iego portrety. 


Napisał 9" ne nich te skromne słowa: Przyiaciót 
-grzeczna Przestrogą. y 
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Rzućmy okiem na te pyszne urzędy , o 
które się dobiia próżność nasza, zmierzmy 


ich użyteczność z korzyścią, iaką przyno- / | 


szą prace dobrego Proboszcza, ieśli w nas 
nie przytłumiły przesądy głosu ludzkości, 
łatwo się przekonamy , iż nie masz użyte- 
cznieyszych, nie masz szacownieyszych , nie 
masz świętszych obowiązków , iak dobrego 
Pafterza. Powierzyli ludzie ianym urzędom 
"ftraż bezpieczeńftwa swoiego , temu wsparcie 
1 póciechę życia oddali, a do tak tkliwéy opie- 
ki sumnienie nasze Religiia, serce przywią- 
zała cnota: Znał Piramowicz całą piękność , 
bo czuł całą użyteczność tych obowiązków, 
.3 w ich dopełnieniu zakładał nad wszyftko 
życia swego szczęście i chwale. Wznosiło go 
setce iego nad mgłę pospolitćy próżności i 
do nayczyścieyszey wywyższyło chwały; tak 
wznoszące się po nad obłoki gór szczyty 
"wieńczy pogoda, kiedy się u ich ftop posę- 
pne gromadzą chmury. 
| Gdybym wyftawił Proboszcza przykła- 
dnego , nie chciwego , rozsądnego , zgoła do- 
pełmiaiącego obowiązków ftanu swego bez 
przepychu i obłudy, wielebym iuż na pochwa- 
le iego powiedział. Lecz mówić o Piramo- 
wiczu , kłaść te przymioty w liczbie pospoli- 
tych i pomiiać muszę. Ani mnie to zaftana- 
wia , że nie było porządnieyszych Kościołów. 
nad te, któremi on zawiadywał, przykła- 
dnieyszego i przyftoynieyszego , iak w nich 
nabożeńftwa,i nigdzie lepiéy o religii nau- 
czonego ludu. Ta mnie w tym tylko uderza 
(773 że ną czóm kończy się innego Pro- 
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boszcza , choć zasłużona pochwała, na tém 
się iego zaczyna. 

Był on nie tylko proboszczem, lecz przy- 
iacielem , nauczycielem, sędzią , lekarzem , 
„ wzorem, opiekunem, oycem; zgoła podług 
pięknych wyrazów sławnego Poety, drugą 
Opatrznoscig powierzonego pieczy swoiey 
' ludu. -Znał on rzetelną iego nędzę i nie tyl- 

ko się czule nad nią uzalai, ale i&y zapo- 
biedz gruntownie szukał. Ogólnie mówiąc 
o naszéy krainie, nie ieft niewdzieczaa za 
prace rolnika, ta buyna ziemia, która go 
nie tylko karmi i odziewa, ale mu i nad po- 
trzeby życia chleba doftarcza. Lecz osusza- 
ią to źródło wieyfkiego bogactwa zada waio= 
me ludu nałogi i przesądy, Źle zrozumiany 
panów interes, chciwość lub nierozsądna 
twardość na ich mieyscu rządzących. Lud 
od.piiańftwa odwodzić, przywięzywać do go- 
spodarftwa , wpajaé w niego obyczayność, do 
porządku i ochędoftwa przyuczać , w pracy 
i pomiarkowaniu źrzódło mu szczęścia wfka- 
zywać , wspierać w potrzebach, cieszyć w Us 
trapieniu , oświecać w miarę ftanu i potrzeb 
lego, te były środki któremi szukał Piramo- 
wicz lepszego dla niego bycia: zawsze go- 
tów i oczy Pana zwrocić na krzywdy pod- 
danych, i wftrzymać rządzących zapędy po- 
wagą , którą cnota słowom iego dawała. Nie 
surowy dla innych, pobłażaiący dla siebie , 
mniemał ten mąż prawy 5 modz powierzcho= 
A oftrości poftacią dodać władzy uczedo- 
wi, którego słodycz ieft naywiększą mocą. 
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Pociągał on przyiemnością ku sobie boiaili. 
wą niewinność , zabezpieczał wftydliwą po- 
trzebe , zniewalał otwartość, ośmielął wat. 
pliwość , cieszył nakoniec sam wyftępek i 
z cnotą g0 oswaiał, Miłosierdzie nie karą 
w uftach iego była, bo malował BoGA , któ. 
rego w sercu swoićm nosił. | 
.. Nie dość było dla niego znać w ogólno» 
ści potrzeby ludu ; którego był Pafterzem , 
ftarał się on w szczegolności znać ftan i spo- 

„ 86b życią każdego, . Rozciągała się do wszy 
ftloch dobroczynność iego, i tem sercem 
którem fkrycie dźwigał nędzę , tym głosem, 
którym cieszył nieszczęście, naganiał pró- 
Zniactwo , gromil. rozpufte , zawftydzał nie- 
.XZ3d. Czas iego, rady , dobroć , roztropność , 
. powszechaą były własnością. Liczył on za 
Maymnieysze te przysługi, któremi doga- 
dzaiąc cudzym potrzebom, ograniczał swos 
ie,i można powiedzieć, £e droższemi były 
Judowi dary serca, iak maigtku: iego, bo 
zuał tych granice, tamte nieograniczone- 
mi widział, Zawsze drzwi iego otwartemi 
zuavdowali ci, co wsparcia iego lub rady 
` szukali ; niepoprawny chyba wyftępek smu- 
tuym, iub zawftydzonym z domu iego od- 
chodził, Zaal on iak powoli czas plynie dla 
nieszczęśliwych, iak nienagrodzonym jest 
ten moment, eo ich ni:doli zaradzić możę, 
porzuca! więc wszyftko, aby. im biegł na 
Pomoc. Przyiaźń, nauki , względy , interesa, 
zabawy, wszyftko tou niego drugie trzyma- 


ło mieysce , pierwsze ludzkość miała, szła ` 
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zawsze przed własném szczęściem cudza nież 
dola, a raczéy w cudzém on szczęściu Swo- 
ie zuaydował.  — : 
Garnął się Iud we wszyftkich potrze- 
ach swoich do przyiaznéy rady i pomocy. - 
lego. Do niego udawały sie matki , szukaią- 
ce ratunku. dla zdrowia swych dzieci, do 
niego dzieci ftrwożone rodziców niemocą, 
a ou im Wfkazywal te łatwe lekarftwa , któ- 
„re natura, Ze tak powiem, położyła óbok 
proftych, bo nie pomnożonych zbytkiem 
chorób ladu wieyfkiego. Były celem szcze- 
golacy iego uwagi i nauki te użyteczne dzie- 
ła, które za cel zdrowie pospolftwa maig, 
a które z chlubaczasbw naszych , niedawno 
Sztuka poświęciła ludzkości, Nie oddałone 
morzami kraie, lecz okoliczne łąki, lasy, 
pola, i wzgórki dafterczyły przygotowanym 
w domu i pod oczyma iego lekarftwom. Pe- 
wnieyszą on niemi szafówał ręką, niż sza- 
fuie pó miaftach wyszukana sztuka temi, 
: w których się drogiéy czefto dokupuiemy 
śmierci. 

-. Szly pod sąd Piramowicza nie tylko te 
domowe niesnafki , których serce iest sędzią, . 
które dobroć i rozsądek koi, które roztro- 
Pność przyiaznym okrywa cieniem, lecz i 
te sprawy , i te zwaśnienia , które uraza lub 
interes wzbudza. Był ich nayczesciéy polu- 

wnym sędzią, a wyrok iego szanowném fta- 
wał się prawidlem, zawsze bez sarkania przy- - 
iętem , iak bez ftronności wydaneni. Zakła- 
dał głos iego koniec długim nieprzyiaźniom 
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i iednał serca tych, których ręka iego ie- 
dnala. : 

Miały w nim opiekuna wdowy, miały 
osierociałe dzieci, nie ludzkim , lecz opa- 
trzności wyrokiem sobie nadanego. Jakaż o 
ich los nie była iego trofkliwość? i wieleż 
w. domu iego wychowanych sierot blogosta- 
wi pamięć cnotliwego człowieka, co ich nę» 
dzy, a może wyrwał wyftępkowi ? co im nie 
tylko prawe wychowanie, lecz ftosowny do 
niego sposób życia opatrzył ? Bo w tém mo. 
żoa powiedzieć, niewyrownaną byłą | tość 
i czynność męża tego. Umiał on każdemu 
właściwie znaleźć i oznaczyć mieysce, co 
wiecéy , umiał ie dla niego otrzymać i wyr- 
wać losowi dary , które zdatności i potrze 
bie rozdawał. ; 

Był przekonanym Piramowicz, że nie 
więcey przyłożyć się do szczęścia ludu nie 
„może, iak iego oświecenie. , Gorliwość, mó- 
» Wil on do Króla i Narodu, wjedney z pie- 
„knych mów swoich, radzi po wszyftkich 


» wydziałach, w których Opatrzność roze- 


„szerzyła naród człowieczy , roznosić świa« 
„tła.”* Siuchaymy z jskiem pomiarkowa- 
„Niem ftanowi on granice światła tego: tam 
gdzie o wygotowaném dziele dla edukacyi 
dzieci ludu rzecz czyni. „ W całym ukła- 
» {dzie i wykonaniu rzeczonego dzieła nie- 
» odftępnie trzymano się tego prawidła , aby- 
» Wszyftko do prawdziwego, a potrzebami lu- 
„du i powinnosciami ich względem Panów, 
w Włości i siebie samych określonego oświe- 
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węenia dążyły. Jeżeli ludzie pospolici páy- 
- mdą za naukami do edukacyi ich podanemi, 
p Nie mogą się ftać inakszemi , tylko wier- 
» nemi kraiowi i panom swoim , dokładnemi . 
» W wykonaniu obowiązków, sprawiedliwemi, 
» pełnemi litości i miłosierdzia , kochaiącemi 
»prawde, trzeźwość, dobry rząd domowy , 
„i pracę. AREA 
To co maz ten światły radził w publi- 
czney narodu edukacyi, do czego się fkute- - 
cznie przykładał , tego wzór w szkółce pa- 
rafialney przez. siebie uftanowioney dawał. 
Sam iey doglądać, a kiedy mógł sam iéy 
bydż nauczycielem miał sobie za szczegól- 
ny zaszczyt, Zdawał on się mówić na iey 
czele; możni i bogacze światą, nie wszyftko 
wam dała, nie wszyftko tym nędznym dzie- 
ciom odięła fortuna, bo kiedy waszym los 
miftrzów narzuca, mnie ludzkość, mnie 
serce dla tych nauczycielem wybrało. Tkwi 
ieszcze w oczach moich widok Piramowiczą 
otoczonego gronem wieyfkich uczniów ; sy: 
nowfkiéy ich ku niemu podufałości , oycow- 
fkiey iego ku nim słodyczy. O dziwny! 
myślałem nieraz , losie! ukrzy wdzile$ w po- 
dziele twych darów to pracowitych ludzi ple-. 
mie, daiesz mu iakby w nagrode przewo- 
Anika, którymby sie rządców świata szczy- 
cily Syny; szczęśliwe od takiego nauczyć 
SIĘ mi(trza, nie dokąd się rządzących pote- 
A> ale dokąd rozciąga powinność. 
ie przedayna nauka iego, lecz czyfty 


dar serca , tez słodyczy i rozsądku zachowy- 
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wała prawidła ku wieyfkim uczniom swoim, 


„które go zaszczycały na czele ślachetnóy 


młodzieży. Nie kładł on niydy innéy mię- 
dzy niemi rożnicy , iak tę, którą ich obycza- 
ie, pilność i talenta kładły. Nie spuszczał się 
w zaftępitwie pieczy, którą iin poświęcił na 
obce i niepewne ftarania. Przybrał do nićy 
brata , którego cnocie i światłu, iak swemu 
zawierzał, Niech to, co powiem , zapisze 


przyisźń w dzieiach swoich za przykład bra - 


terfkiego przywiązania. Zrzekł się Stani- 


sław Piramowicz zamożnegu Proboítwa, że= 


by z bratem w tefkuém nie żył oddaleniu, 
aby prac i cnot iego ftał się wspólnikiem i 
zaftępcą, a w ciągu lat przeszło dwudzieftu, 
które z nim spędził, wszyftkie odrzucając 
ofiary, na naleganie nawet brata, mieysca 
zmienić nie chciał, tam iedynie szczęście, 


„gdzie brata znayduie. Lecz nie w szkołe tyl- 


ko zamykała się Piramowicza nauka, wszy- 
ftko w życiu, w czynach, w przykładach, 
w gospodarftwie , w mowie, w radach iego 
było dla ludu wzorem i tem fkutecznieyszą 
nauką, że kochał i zupełnie zawierzał te- 


, mu, którego ona dobrodzieyftwem była, Bo 


i dobrodzieyftwa lud odrzuca, nie raz ich 


pozorem zwiedziony. Zarobila na iego nieun- . 


fność potęga , nie zawierza on możnych na- 
wet ludzkości i cnoty się boi., 


Jeft osobny i nayiftotnieyszy rodzay na- - 
nki, którą każdy Pafterz winien swoiéy ow- 


czarni. Głosząc iey słowo Boże, wznosił 


. się Piramowicz do iego wielkości , bo wzuo- 
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sił do Użyteczności i cudnéy proftoty. ` Nie 
w Okrasie wymowy (acz iey był miftrzem ) 
nie w jey przepychu, lub iak czefto bywa, 
czczym tyłko dźwięku, szukał dla niego 
ozdoby. Płynęła mowa jego, iak przeźroczy- 
fty ftrumień, krórego dno każdy widzi; ja- 
snemi były myśli, iak niebo pogodne, któ- 
Tego otwarta piękuość wszyftkich uderza, 
tkliwemi wyrazy, iak słodki głos oyca, co 
kochanym dzieciom przedwieczne odkrywa 
prawdy , których wiadomość wszyftkim użya 
tek,zaniędbanie wszytkim szkodę przyniesie. 
Nie szukał on wyiaśniać ludowi wyższe nad 
rozum religii taiemoice,nie uderzyć myśli ie- 
ga zapałem czczéy pobożności, nie obarczyć 
boiąźnią przyszłości, niezatrwożyć wieczne- 
mi karami, nie zadziwić cudami, któremi 
się chełpi słabość nasza; Lecz zwracał u- 
fność ludu ku oycowfkićy Tworcy litości , 
a oczy iego na te cuda rzetelne, któremi 
nas otoczyła dobroć i potęga iego , a których 
codzienne świadectwo noc dniowi, światło 
. cieniom , ziemia niebn podaie. 

Nie zakładał mąż ten rzetelnie pobo- 
iny, w dopelaieniu drobuéy , a czefto prze. 
sądney pobożności obrządków, iedynego spo- 
-sobu podobania się Bóftwu. Bydź dobrym. 
oycem, synem, mężem , krewnym, przyia- 
cielem » sąsiadem, bydź szczerym , słownym, 
litościwym, pracowitym, trzeźwym , rzą- 
dnym, dopełniać obowiązki ftanu swego: 
znosić cierpliwie życia przygody , Szanować 
rządzącą władzę , kochać Oyczyznę, zgolá ` 
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bydz ku innym tego serca, któregobyśmy 
innych ku' sobie mieć chcieli ; takie on ży 
cie , takie obyczaie zalecał , iako naymilsza 
Tworcy ofiarę , iako tę jedyną wdzięczności 
naszćy ku niemu wypłatę, bez którey inne 
odrzuca i gardzi, bo wyższy nad wszelką 
/ chwałę , wdzięczności naszéy ku sobie, na« 
. szego tylko chce dobra. Na takich on res 
ligii i moralności prawidłach zakładał o5es 
cne i przyszłe szczęście człowieka, one tresó 
nauki i kazań iego fkładały. Przelewała ie 
w umysły i serca ludu tem snadnićy wymowa 
iego, że zniżona do pospolitéy poiętności j 
Jasna iak światło które szerzyła, w wyras 
zów proftocie zachowywała rzeczy wielkosé, 

Były celem szczególnieyszćy pieczy. 


Piramowicza szpitale i lazarety. Įm część ` 


dochodów swoich, a co większa osobiftych 
ftarań poświęcał. Urządzał , pomnażał pier=. 
wsze, zakładał , opatrywał drugie; przykla- 
dem , wziętością , zgoła slachetnym ku ludz- - 
kości zapałem właścicielów i przyiacioł do 
dania sobie w tem pomocy pociągał, Nie 
w granicach tylko własney owczarni zamyka- 
ła się ludzkość i dobroczynność iego; Mieniąc . 
mieysca , mienił tylko cele w dobrze czynie- 
„niu, serce zawsze iedném było; wśród ftolicy; 
iak na wsi, nie odrzucał zadnéy prośby, nie 
odmawiał Zaduéy przysługi , a przyrzeczoną, 
któż lepiéy od niego dopełniał? Czefto uprze- 
dzał , nigdy nie ubliżał pomocy , nie bał się 
bydź uprzykrzonym wdaiąc się za innemi, bo 
kiedy miał prawo wymagać dla siebie, prosił 
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dla innych. Rzuémy okiem na te smutne 
mieszkania, gdzie się chroni nędza i uboftwo, 
gdzie śmierć i choroba tyle różnych wyfta- 
Wuig obrazów , uyrzemy go wśród nich cie- 
Szącego iednych lepszego życia nadzieią, 
drugich zapewnioną cierpliwości nagrouą, 


'niosącego wszyftkim wsparcie i pomoc. Idź- 


my daley w ślady iego, a widzieć go bę- 
dziemy wśród tych mieysc uftronnych, gdzie 
wityd kryie tyle utaionych potrzeb, wy- 
rywaiącego nieszczęście z rąk rozpaczy: 
Święta iego, że tak powiem ciekawość szuka” 
ła.i odkrywała te. smutne schronienia wśród 
świata , światu nieznane. Wszak ia tu nie 
wymyśloney obraz dofkonałości , lecz zna« 
nych cnót kreślę , i w tem co mówię, wzy- 


. wam świadectwa wielkiey liczby wszyfikich 
 ftanów ludzi, nie tylko dobroczynności ie- 


go w nieszczęściu dzwignionych, lecz tych 
do których przyłożył się pomyślności , przya 
iaźnią, radą, przysługą, pracą, nauką, fta- 
raniem, zgoła otwartemi dla wszyftkich 


` fkarbami , duszy i rozumu swego. 


Płynęły w prywatnych nieszczęściach, 


i iak w publicznych klęfkach przez ręce Pi- 


ramowicza obfite dary, ktore tayne dobro- 
czynność powierzyła człowiekowi, co ią 
wzbudząć i zagrzewać umiał, któremu za- 
ufanie i ludzkość nic odmówić nie mogły, 
9 znały, iż nie wzywał cudzego wspar- 
cia tylko tam, gdzie nie doftarczalo wła- 
sne. Powiem, com widział, i wyftawie ie- 


den z setnych przykładów ludzkości iego. 


éco porkuałac * 


Wszczyna się pożar okropny w miafteczkii ; 
^ którego był Pafterzem , kiedy część wię- 
ksza rolniczych iego mieszkańców w polu 


zabawna, Od goreiących domów była dalea A 


ka. .Pomnaza klefke wiatr, letnia posucha, 
niedoftatek wody , a nadewszyftko brak- rá- 
dy i rządu nieprzytomnego Piramowicza, 


Wicher gonty rozpalone roznosi , zewsząd - 
szerzy sie i wzmaga płoinień, dym czarne / 


toczy bałwany, pogodne niebo zasępia, go- 
re większa Kurowa połowa, wszyftko iest 
w zamieszaniu i rozpaczy , a płacz i wrzafk 
przerażliwy kobiet i dzieci, dodaie okro- 
pności temu widokowi, którego przypada 
kiem smutnym byłem świadkiem. Po dwu 
godzinnym pożarze , przeszło do tysiąca lua 
dzi bez dachu, bez pożywienia, bez kry- 
cia, zgoła bez sposcbu do życia, lcs okru- 
tny na litość reszty zruynowanego miafte- 
czka narzuca. Wraca do niego w ten mos 
ment Piramowicz: smutne pogorzelifko na 
mieyscu kwitnacéy znayduie owczarni, i 
zewsząd kupy rece ku sobie wyciągające< 
go ludu. Acz tknięty gleboko i przerażony 
niespodziewaną klęfką, zbiera wszyftkie sie 
ły duszy swoiéy, thliwy głos iego bole= 
sne koi rany. Opatruie natychmieft przy= 
tulenie i pożywienie dla wszyftkich, kare 
mi i odziewa lud mnogi, wzywa pomocy 
dziedziców , sąsiadów i możnych przyia- 
' ciół, wzywa iéy poźniey w oddalonych kra= 
iu fronach, i wzywa nie prożnie , bo mów. 
wi serce iego, do serc sobie podobnych. 
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Zgoła czyni, że w roku iednym odrodziła 
się Z popiołu iego owczarnia , i ślad w niey 
prawie nieszczęścia nie zoftał. O możni po-- 
siadacze wielkich Kościoła dochodów , czę- 
fto nie iedną mitrą ozdobni! patrzcie na 
przykłady ludzkością tylko zamoznego Pro- 
boszcza, a wyznaycie, że w porównaniu 
z nim fkarby wasze są nędzą , wielkość ma- 
łością, życie cieniem. | > 
Piękną ieft cnota, choć sobą tylko ozdo- 
bna: lecz iako drogi kamień co sam przez 
się iaśnieie , w kształtney osadzie nowego 
nabiera blafku , tak wydatnieyszą ieft pra- 
wość otoczona przyiemności zaletą.. Czem 
wdzięki piękności , zręczność urodzie, do- 
Wcip rozumowi , wymowa nauce, czém smak 
sztuce, tém ieft przyjemność cnocie. L3- 
czył Piramowicz w wysokim ftopniu te da- 
ry; szanował świat cnoty iego , lubił przy- 
mioty, one pociągały ku niemu tę powsże- ` 
chną życzliwość , którey nikt, ani lepiéy 
wzbudzić, ani się z niey sowiciey wypła- 
cić nie umiał. LABOR E oec dos 
Grzeczność iego była, iak cnota po- 
wszechną, rozciągała się ona do wszyftkich 
ftanów i do wszykich ludzi. Nie miał wie- 
ku rozum jego, a raczéy brał poftać pray- 
iemną wiekowi, z którym obcował. Zaczą- 
wszy od dziecińftwa, kończąc na pozuéy 
siwiźnie , wszyftkim on się podobał, nie 
tylko rozumu į dowcipu wdziękami, lecz tq. 
niezmysloną życzliwością , która żywą mło- 
dość, i zimną ftarość zniewala, którey 
Tom 1l. 
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grzeczność światowa jeft tylko przyiemnym, 

' acz częfto obłndnym cieniem. Ceni świat po- 

“gor nawet przymiotu zbyt rzadkiego, by 

UC był powszechnym, zbyt pieknego, by się 
nim każdy przyozdobić nie chciał -~ i 

"e Posiadał on ten osobny i rzadki tok 
rozumu, co rzeczy pospolite , nie pospoli- 
tym, wszelako iasttym wyobraża sposobem. 
Był on iemu tak właściwy, że u ludzi peł- 
nych smaku i dowcipu, przeszły nie raz, 
w przysłowia szczęśliwe iego wyrazy. Po- 
siadał te przyiemną Zartobliwosé , co wdzie- 

i swoie w wlasnym czerpa dowcipie, gar- 
dząc tym łatwym rozámieszeuia sposobem, 
co w cudzych przywarach sobie szuka ozdo- 

. by; co podobać sie nie umie, ieśli innych 
nie czerni. A 

Tak rzsdko widziany przyiemności 
"cnotą i nauką zwiazek, zyfkal Piramowi- 
'czówi ogólną przychylność, i tę, między 
 naypieknieyszemi iego umieścił pochwała- 

- mi „iż nikt wiecéy nad niqgo nie liczyl przy-' , 
'iaciół. Tą ręką, którą przepisy edukacyi 

narodowéy i pra wą” dawał wymowie, tą, 

którą dźwigał ludzkość cierpiącą, i święte 
ftanu Swego pełnił obrządki, tą ręką siał 
przyiemie społeczności kwiaty, i niemi 
okrytą prawdę młodości i, wdziękom poda- 
wal. Przyymowały de iako dar sobie miły, 
bb yo nie -obłudna ; poftać nieprzyiemney 

- oftrości ,-lecz słodką podawała cnotą. Lubił 

ią świat widzieć niefkażoną uczeftniczką” . 

zabaw swoich, nigdy mu ona wśród nich, - 
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3 
podeyrzang nie była. Owy! co nanie ła- 
iąc, co od nich ftroniąc, mniemacie spra- 
wić wysokie o sobie mniemanie! wiedzcie, ` 
że w oczach rozsądku wiele traci dzika cno- 
ta; wiedzcie, że siebie tylko zwodzącą 
obłudę wydaie na pośmiewifko i wzgarde 
$wiata, sama iey poftać i same w których 
się kryie cienie, | 

W dowodach powszechnego kü tobie 
$zacunku, wybiorę Piramowiczu , naywię- 
tey od ciebie cenione ; te, któremiś się w o- 


'c€zach własnych zaszczytał, te których do 
śmierci wdzięczną dochowałeś pamięć. Są 


ludzie których szacunek iest równie pewiią, 
iak piękną zaletą, bo oni są wzorem i mi4- 
rą publicziego mniemania. O takich ia mó 
„wić będę; ani. mnie to wftrzyma, że muis 
seden wnuka , drugi syna zaśzczycał imie< 
niem, bo o takich mężach syn i wnuk mós 
wić z pochwałą w oczach publiczności mo* 
że. Nie przyftoyność , lecz ich fkromność 
obrazić się boie. Dość długo cieszyle$ się 
twoią Anguście Czartoryfki (19), day przer- 
wać milczenie, które nakazywała surowa 
cnota twoia, day wspomnieć chwałę, któ 
Ea . 
e € ——À We tal. 
(19). August Czartoryski Woiewoda. Ruski. Wszyscy, Wiem 
dzą, że się korony nie chćiwym okazał , lecz mało kto 
wie, że w czasie "przesądów czuł potrzebę tronu suk- 
, €essyynego w Policë, że w tym był tak dalekim wszel- 
kich partykularnych wzgłędów, iż za panowania Au- 
gusta I7I. zwaśniony z pełnomocnym nad umysłem Kró4 
Ya Minifirem, chciał wszelako koronę Polską w domu 
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ra iuz nie ieft twoiém , ale dobrem narodu ; 
i życiem którem wśród niego Zyiesz. Nie 
to mnie w tobie uderza , żeś był Panem nie- 
zmiernych włości, ale że w nich pod two- 
im rządem sprawiedliwość i swobodność kwi- 
tnęły. Nie to, żeś sam umiał bydź szczę- 
śliwym, lecz żeś tylu szczęśliwemi uczy- 
nił; Nie to, żeś wysokie między ludźmi 
posiadał zaszcyty, ale żeś się naywyższe- 
go nie chciwym okazał, i tą duszy wiel- 
komyślnością wzniosl nad wszelką wiel- 
kość, O szanowny ftarcze! któż twóy ro- 
zum pełen przyiemności, któż rzadki roz- 
'sąddk , któż ftalość , któż moc duszy , któż 
znaiomość rzeczy i ludzi , któz*dobroczyn- 
'` ność, któż rządność określi? Widziałem 
 blifka, co ma świat wielkości, dotąd nad 
ciebie nic szanownieyszego nie znałem. By- 
łeś tyle wyższy nad twoię fortune, ile ona 
ieft zwykle wyższą nad posiadaczów swoich; 
Taki mąż, taki sędzia ludzi, zaledwie po- 
Znał Piramowicza, kochać go i szanować , 
- do śmierci nie przeftal. On mu Miedzyrze- 
ckie przeznaczył Proboftwo, co dotąd za- 
moznym Bifkupów bywało podziałem. Ode- 
brał ten dar Piramowicz od syna, godne- 
go takiego oyca, oddała mu go ręka, nie 


p WATY WORRY O, 


Saskim uwiecznić, korzystaiąc z pomyślnćy. do tego 
chwili siedmioletnićy woyny, i partykularnych senty- 
mentów Cesarzowćy Elżbiety, Zniszczyła, tak zbawien- 
ny zamysł niechęć Minifira, Z czasem tę prawdę 
pióro hiforyi dewodnie odáryie, 
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tylko hoynie cnotę i nauki obdarzać nawy« 
kła, lecz z tą wielkomyślnością, CO wraz 
mało ważenie daru i szacunek osoby Ozna- 
cza. 

Wszyftko co iest znakomitem na świe* 
cie, do sławy należy : ona ftrzeże pamięci 
niepospolitych mężów z większem ftara= 
niem, niżeli go śmierć przykłada w znie 
szczeniu nawet ich popiołów. Ktoż z Polas 
ków, któż z obywatelów nie dochowa two~. 
iey Stanisławie Lubomirfki (20)? ktoż rad 
nie przyzua, że wśród fkażonych czasów 


, 


cnota twoia byla tém $wiatlem , które za- 


| dmioną prawości drogę wfkazywało dobrym, 


a częfto tarczą, o którą się kruszyły Wya 
mierzone przeciw oyczyznie groty: . Ten - 
mąż pełen słodyczy i fkałości , przyiemno- 
ści i powagi, roztropności i obywatel- 
ftwa, równą iak Czartoryfki Piramowicza 
zaszczycał przyiażnią , godną bym nią ie- 
go przyozdobił pochwałę. Nieftety! wyga- 
sły w jednym prawie czasie , te wielkie na- 
rodu światła, iakby smutną wrożbą cieniów ; 
co go wnet okryć miały (21). . T 
Wyiąć z liczby pospolitych przyiażni 
należy związki Pirapowicza z Ignacym Po- 
tockim , którego on w mieście i na wsi był 
życia towarzyszem. O! wątłe mowy ludz- 
kiey wyrazy, nie wam ia ten obraz powie- 


———ÀÀ . p - 


1 (20) Marszałek W. Koronny. - 
(21) Umarł pierwszy rohu 1782. -= Drugi 1784. 
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rzę! Daruy , daruy Piramowiczu, ieżeli rę- 
ka moia nie śmie podnieść zasłóny , co o- 
 krywa tę część naytkliwszą serca twoiego! 
lecz te wyrazy, które w niem zapisała wdzię- 
czna przylazń twoia , których powtarzać 
nie śmie głos brata, czyta w niéin i powta- 
rza, równie ezuła na ükryte cnoty, iak 
taynych mścicielka wyftępków, wszyfiko 
widząca publiczność. Zna ona cenę i za- 
szczyt związkow , których w tylu lat prze- 
ciągu , w tylu odmiennego losu koleiach, nie 
tylko nie aadwątliła pomyślność, nie roz- 
przęgła dola przeciwna, lecz ścifkało szczę- 
. ście, natężała przygoda. Ach! kiedy dobrym 
. wszyftko każe cieszyć się lepszego życia 
nadzieią, wszyftko także tuszyć pozwalą 
że przerwała tylko, nie zniszczyła taką 
przyiaźń , śmierć wszyftko niszcząca. a 
~ Godziż mi się Piramowiczu, po tych 
' imionach, które były celem czci i wdzię- 
czności twoiéy , osobiście głos podnieść ku 
tobie, i wyznać , ile ci winna przyiaźń mo: 
ia! nie by iak tamte służyła twoiey ozdo- 
bie, łecz bym wieńcząc twóy grobowiec 
kwiatami mógł powiedzieć , iak ów Pafterz 
siis z nim żyłem w szczęśliwey Arka- 
.dyi'* Od wniścia mego na świat, rada i 
przyjaźń twoia, moiem były dobrem, Tyś 
pobłogosiawił tym dozgonnym związkom, 
na których szczęście życia mego spoczywa. 
Tyś światła i doświadczenia twego w wy: 
chowauiti syna nie odmówił! Tyś nauk, za- 
baw i życia od młodości moiéy , "nm był 
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uczeftnikiem. Z tobą upłynęły i te szczęśli« 


we chwile, których wapomnieńie gorzkie 


osładza, i te których smutna pamięć iuż 
zupełaego nie dozwala szczęścia. Liczyć zá- 
wsze będę w liczbie pierwszych tę półtora 
roczną podroż , w którey zwiedziliśmy pię- 
knieyszą Europy połowę: Czyliż cię w niey 
malować mam, w mieyscu upodobaaem ad 
ciebie , nad Tybru brzegami, czerpalącego 
w swém Zrzódle smak prawdziwych sztuki 


` pieknoséi ? Czyliż powtarzać te przyiemne 


o nich rozmowy , którym dowcip i nauka , 
twoi, zawsze nowego dodawały wdzięku A 

Czyli cię wyftawię wśród ruin ftolicy da- 
wgego świata , wśród tych szanownych 

świadków tylu zeszłych wieków, których 
samo milczenie głosi próżność ludzkich 
wielkości, filozofuiącego, że tak powiem» 
z tymi, co tych ruin sławnemi niegdyś by- 
li mieszkańcami? Tu Cycero. tu Salufty- 
wsz, tu Seneka, tu Piiniuszowię , tu Ta- 
cyt, tu Wirgili, tu Horacy, tu cię gmin 


_ wielkich otaczał ludzi . których dzieła przy- 


tomne pamięci twoisy, wśród ich Oyczy- 
zny, wśrod ich mieszkań, poiły nas stod- 
ką ich obcowania obluda; z niemi spienio- : 


„ne Tybru brzegi, Z niemi Tufkulańtkie ga- 


ie, z niemi Albańfkie wzgórki i ieziora > 
z niemi Pontyńfkie bagna (22), 2 niemi - 


———— ———— —À—M—— 

(22) MAR się Piruniowicz w czasie ith osuszania przez 

| RED: dokładne i ciekawe téy wieżkity pracy zrobi£ 
w jĘżyku oyezystym. opisanié, z 
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śmieiące się Partenopy brzegi , z niemi roz- 
koszne Baie, z niemi zgoła ulubioną od nas 
tury całą Auzonfka zwiedziliśmy krainę , 
którą sława tylu pamiątkami i tylu prawie 
okryła laurami, ile ich niesie buyna w nie 
ta ziemia: Ach ! we wszyftkich tych miey- 
scach iefteś przytomnym myśli ,i sercu mo- 
 iemu: dość tego onich wspomnienia, bo 
, w żadnym cię wyftawić nie zdołam, iakim 


dla mnie byłeś. - 


Więc wspomnę tylko bawienie nasze . 
w tem mieście niezmierném, co nowością 
rządzone , zdawało się nią wtedy świat rzą- . 
dzić. W tey nauk i płochości ftolicy , od-- 


rzuciłeś zabaw ponętę, abyś szukał obco- 
wania ludzi prawdziwie uczonych ,. których 


poftać przyiemna kryła mądrość głęboką. 


Łstwoś się podobał podobnym, zyfkałeś nay- 
cnótliwszych ftały szacunek , wszędy to by- 
ło twoiém przeznaczeniem takich zoftawiać 
przyiaciół. Ten cou Franków, los cię spo- 
tkał w wolnych Helwetów, w uczonych Ger- 
manów siedlifkach. Dziwił się nie ieden 
z zawolanych ich mędrców , że pólnocnéy 
ce, a przyiemnoscig i wdziękiem rozumu 
przechodził. Zaprzątała cię wszedy znaio- 
mość rządów , uftaw, obyczaiów i ludzi, 
wszędy na wzrost sztuk i nauk bącznóm 


poglądałeś okiem : lecz były nad wszyftko . 


celem poszukiwania twoiego kraiowe go- 

spodarftwo , wychowanie młodzieży, i te u- 

ftawy ludzkość zdobiące , któremi ona wła» 
: ax 


krainy mieszkaniec równał mu się wnan- 
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snéy zaradza niedoli, Zbierałeś u obcych 
te fkarby , abyś ie wylał na oyczyznę. Tak 
pracowita pszczoła, użytecznieyszy innym, 
iak sobie plon niosąc, wraca do domu obcią- 
żona wyssaua z tysiącznych kwiatów slo- 
dycza. 

Nie przemilcze ia domu tego, w któ- 
Tym tyle. dni swobodaych przepędziłem z to- 
bg. Nie przemilczę szczęścia mienia cię 
za Wieyskiego sąsiada, tak że się prawie 
cienie ogrodów naszych , iak serca ftykały. 
Ach! w tym tó domu, który ręka twoia 
,% gruntu wzniosła , i proftym, lecz wdzię- 
czuym, a w dary natury bogatym otoczyła 
sadem , w tym domu, którego kształt każde- 
go uderzał, i mówić zdawał się: smak mnie 
dobry i serce poświęciły gościnności; mie- 
szkały z tobą porządek , wygoda , rządność, 
dofkonałe gospodarftwo , i w przyieciu rzad- 
ka przyiemność. Nie będę ia cię chwalił . 
z tych przymiotów: co ma Polfka nayznako- 
mitszego świadkami ich było ; bo ktoz domu 
twego nie odwiedził, a ktoż o odwiedzonym, 
z upodobaniem, a prawie z zazdrością nie 
mówił? W nim otoczony od matki, braci, 
sioftr ciebie godnych i czeladzi, w którey ` 
raczćy przyjaciół, iak sług widziałeś ; ży- 
łeś ad nich kochany, mniey w syna, bra- 
ta i pana, iak oyca i dobroczyńcy pofta- 
ci. Oni chyba powiedzieć zdołaią, iakie ku 
mar było Przywiązanie twoie , iaka słodycz 
w pozyciu. Rozciągnęło się oycowfkie o nich 
ftaranie za kres życia twoiego, żyć wśród 
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nich i po śmierci dobrodzieyftwami chcia- 

łeś. i żyć niemi pewnie będziesz. 
"Zrzódłem twoiéy dobroczynności, TA 

dłem domowey obfitości rządność i gospo- 

darftwo były; kiedy nikną bezużyteczne 


fkarby w ręku niegodnych posiadaczów , 


. wznosiła się nad nie tobą bogata mierność, 


à gardzić ślepą fortuną uczyła. Zdawało się , 


że okoliczna ziemia, dzieląc ku tobie wdzie- 
czność mieszkańców swoich; niwy twoie 


buynieyszym kłosem , sad owocem, ogrod 


wieńczyła kwiatami, kiedy ią do tey hoy- 
ności przymuszála gospodarna ręka twoia. 
*Rządziłeś życiem , iak maiątkiem two- 


it im; ftąd to dziwne czasu bogactwo, któ- 


ve tylu pracom i obowiązkom doftarczało , 
które czyniło, żeś wraz żył dla przyiaźni, 
dla nauk, dla gospodarftwa , dla społeczno- 
ści, Ze Wraz oyczyznie i Kościołowi, Boau 


d ludziom służyłeś. Skąpi srebra i złota, 
. fkapi doftatków swoich ludzie , trwonią zwy- 


kle czas z rzeczy naydroższą , dziwną przes, 


, ciwnością nienasyceni życia , sami go iak- 


by umyślnie fkraczią. Używał równie śla- 
chetnie czasu , iak maiątku swego Piramo- 
wicz , chętnie się niemi dzielił z innemi, 
chętnie ie cudzemu użytkówi całkiem po- 
święcał , ale ich sobie marnie wydrzeć nie 
dawał, i tem ie pou:nażał, że ich próżnie 


"pie tracił. Tym sposobem nikt lepiéy uad 


niego życia nie użył ; fnikt więcey dla ius 

nych żywszy, nie żył więcey dla siebie. 
Nie mógł uie posiadać w wysokim fto- 

pniu cnót obywatelfkich ten, którego tak; 
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obficie zdobiły cnoty domowe : ciągną się 
one zwykle łańcuchem, którego od tych 
Się zaczynają, na tamtych kończą, ptzer- 
Wy uiecierpiące ogniwa. Dopóki przywa- 
łona Polfka uieszczęść ciężarem, podnieść 
Wolnego nieśmiała czoła, dopóty Piramo- 
Wicz zamkuięty w swoich obowiązkach, i 
polegsiqc na tem przekonaniu . że w ftanie 
w któryin się znaydowała, nikt nad niego 


użyteczuićy nie służył oyczyznie, 2 wielu - 


dobremi prawem się tylko życzeniem do -. 


spraw publicznych przykładał. Lecz iak tyl- 
ko pomyślnieysza chwila Seymu Konftytu- 
cCyynego odżywiła obumarle nadzieie, nie 


pui na ciężarze dZwigsnycít dotąd o- - 


owiazków , resztę sil i iefteftwa swego oy- 
czyźnie poświęcił. Jego kreśliło pióro w ła- 
cińfkim ięzyku te od Seymu i Deputacyi 
Spraw zagranicznych odezwy , które Rzy- 
mowi dzisieyszemu przypominały kwitnące 


dla nauk Leona X. czasy, kiedy Kanclerz 


Tomicki Rzym ozdobą ftylu swego równie, 
iak. wielkomyślnością Zygmunta I. zadzi- 
wiał. Uzyla w rodowitym iezyku oyczyzną 
Piramowicza wyinowy , wzywaiąc synów do 
swoićy obrony. Pamiętną ieft iego do obo- 
zu pod Gołębiem' odezwa, przy świętym 
obrządku poświęcenia chorągwi, która łzy 
wycisnęła z oczu woyfka, kiedy mu tkli- 
wy obraz żołnierza obywatela wyftawił. . 
Widząc on, przykładem iedynym , Seym 
z ślachty złożony , odżywisiący miaft prą- 
wa, pomnażaiący swobody , usiłujący fkru- 
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szyć iarzmo niewolnicze własnych poddąe 
nych, widząc zrzekaiqcym się nierządney 
swywoli , aby oświeconą zagruntowal wol- 
ność; Widząc nie zwałaiący na lud ogrom 
nowo uftanowionych podatków, lecz całe 
kiem przyymuiący na siebie, a to bez in- 
ney, iak sprawiedliwości i ludzkości pobud- 
ki , bez innego , iak własne przekonanie mu- 
su: tak ślachetnym zaięty widokiem i on 
nową na ołtarzu ludzkości chciał złożyć 
ofiarę. W tym celu przedsięwziął dzieło , 
w którém zamknąć zamyślał, co tylko do do- 
` brego bycia 'ludu fizycznie i moralnie przy- 
Jozyé się może, Religiia, obyczaie, o$wie- 
cenie, zdrowie, gospodarftwo, przemysł, 
rząd domowy , taki był cel iego. . Bierze 
on w nim pod swoię opiekę człowieka u ko- 
łebki i do grobu nie opuszcza : dzień każdy, 
krok każdy życia iego chce oznaczyć uży- 
tkiem, a unikaiąc tysiącznych manowców 
niedoli, wfkazać mu do szczęścia drogę 
prawdziwą. Już był część dzieła tego ukoń- 
czył, a do całego pracowite przygotował 
rzeczy i myśli zbiory. Lecz nieftety! czy- 
taycie na nim zapisaną własną ręką Pira- 
mowicza smutną opuszczenia iego przyczy- 
ne: ,, Xiążka użyteczna dla ludu. Gdzież ieft 
„ ten lud? Te moie prace, iak wszyftkie ione 
» fkładam na grobie miłey oyczyzny (23).'* 
Ach! lepiéy nad wszyftko ten napis wyra- 


(23) Złożył mówiący'ten manuskrypt przed Zgromadzeniem 
Przyiąciół nauk. 
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24; czucie, żal, zgoła okropną zmianę lo- 
Sh lego z losem oyczyzny! Są rzeczy któ» 
rych wyobrazić wymowa równie, iak sztu- 
ka nie może, tę więc zasłonę, którą sła- 
wny w ftarożytności malarz okrył twarz 
Agamemnona przytomnego okrutnéy córki 
ofierze ; tę ia zasłonę przy zgonie oyczy- 

zny rzucam na twarz prawego iey syna. 
Nie widziała odtąd stolica, nie widzia- 
ło żadne miafto Piramowicza: raz tylko 
| Kraków i to przymuszony odwiedza, li- 
| ' eznych zgromadzeń i świata unika , całkiem . 
l w ftaraniach ftanu swego zamknięty , zdaie. 
| się, że chce wszyftkiego prócz dobroczyńa 
- ności i przyiaźni zapomnieć. Od dawna ma- 
| ło czerftwe słabieie zdrowie iego, i nie raz 
to wzroku, to życia zagraża mu utratą: ai= - 
knie  wesość, ale go nie odftępuie słodka 
i duszy ftałość i ta dziwna umysłu przyie- - 
mność , co smutek nawet miłym czyniła. 
i 
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Zaoftrzaly czułość iego długie i powtorzo- 
ne przyiaciela nieszczęścia, Wraca mu go 
>  . nakoniec ta ręka, co cierpieniom prawych, 
iak złych pomyślności pewny kres zakłada, 
Szczęśliwym się wtedy Piramowicz mniema, 
Lecz czémze iefteś o szczęście człowieka? o- 

- to zmiennieyszem od powietrza i chmury, co 
miia! oto snem i marg. - Upada znienacka 
w oczach jego ten kwiat ranny , ten zbiór 
x zadkich przymiotów i wdzięków, który tylko 
za wzór $wiatu pokazało niebo (24). O Kry- 
mer meum ese dene EERORONRCANANE I. oo PETER RENE, 
(24) Krystyna Potocka córka Ignacego Potockiego , zeszia 

nagie w kwieckie wieku, roku 1800. 
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ftyno ! ieśli cię pod ludzką poftacią niebiefka, 
iak się zdawało, ożywiała dusza, czemużeś 
nie ukryła námiey wdzięków , lub nie prze- 
'ałużyła z nami bycia twego? Czemużeś się 
ftała źródłem wiecznéy tych żałoby, których 
byłaś przyczyną szczęścia i chluby! Ach 
„piekielne widmo iakieś świat uftawnie zwie- 
dza. Rózga żelazna Tarkwiniusza ieft w rę 
ku' iego, nią obała co tylko widzi znakomi- 
tem, nią równa i wywraca, co się tylka 
wznosi nad pospolitą miare. Skruszył fta- 
łość duszy twoiey, Piramowiczu , ten cios 
okrutny, co śmiertelną zadał ranę oycow- 
' fkiemu sercu przyiaciela twego, kiedy mu 
po tylu nieszczęściach łos srogi całą iego 


»deymuiac pociechę z córką ze wszech miar - 


iedyną , odebrał sobie nawet moc powiększe- 
. nia iego niedoli. 

Posepnym ieft odtgd obraz reszty dui 
Piramowicza, niszczeie osłabione zdrowie 
iego, wszyftko mu blifki koniec oznacza, 

/igrób iegó obok grobu Kryftyny wfkazuie, 
Składa Proboftwo Kurowfkie w ręce brata, co 
tak długo z nim około niego pracował, i tak 
cnoty Piramowiczów ftaią się mieysca tego 
szczęśliwem dziedzictwem. Nie długo się 
nim cieszy to zamożne proboftwo (25), co 
dotąd zbogacało nieprzytomnych B.ikupów, 
a które on zbogaca: bo nieodftępne iego to- 
warzyszki przeniosły się z nim do Między- 
 rzeca te dobroczynne cnoty, co w szafun= 


(25) Probofiwo  Miedzyrzeckie. 


^ 
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Au iego doftatków to tylko liczyly za własne, 
£o mu od cudzych potrzeb i nędzy zbywałe. 
Acz czarne zasępiły chmury wieczor 


życia jego, pogodną smierć iak reszta biegu 


wieku była, podobna do żachodu słońca , ca 
Wieczorne rozpędzaiąc chinury , dzień oka» 
zale zamyka. Tego poranku , co był końcem 


Życia iego, oddawszy w. kościele Twórcy 


hołd codzienny , spotyka iednego z tylu nie- 
szczęsaych rodaków , co z oyczyzus sposćb 
nawet do życia ftracili, i natychmiaft poe 
trzeby iego w gościnnym opatruie domu, A 
iakby spiesząc się z dobrzeczynieniem , nie- 


zwłocznie przywoluie młodzieńca ze szkół: | 
„ki swoiéy, i sam się iego nauką zaprząta. 
W tem go nagle grot śmierci uderza, leca 


przygotowanym znayduie ; widzi ią bez za- 


dumienis , przyymuie bez trwogi, bo widzi 


przed sąbą sprawiedliwego Tworcę , bo wi- 
. dzi niebo dla dobrych otwarte. Nie o siebie 
trofkliwy , lecz krewnych , przyiaciół , u- 
czniów , trzodę którą opuszcza , czule wspo- 
minaiąc , z tą słodyczą umysłu , zktórą żył, 
umiera (36), O! iak słusznie o nim powie- 
dzieć można! śmierć sprawiedliwego ieft try- 
umfem cnoty, wraca ona do swego w niebie 


siedlifka , oddawszy tylko ziemi pożyczoną. 


cd niey poftać człowieka. - à 
amknę tę mowę smutném, lecz chwa- 
16 El y SPY 
lebnóm wspomnieniem, które było iéy po- 
(26) Umart Pi amowicz w Miedzyrzeeu dflacnich dni roku 
1801.* pochowany w Kurowie obok matki w mieysce 
od siebie wybranćm, 
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czątkiem.. W jedney prawie chwili » ftraci- 
liśmy Szymanowfkiego . Krasickiego, Pira- 
'mowicza. Nieftety ! padli ci trzey mężowie, 
co spoleczeüftwa naszego świetnym byli za« 
szczytem, iak potroynym piorunu rzutem 
uderzone walą się nagle okazałe dęby; co 
| swym cieniem gay przyiemny zdobiły: Oko- 
liczny mieszkaniec pamiętny tey klęfki, cze- 
fto wfkazuie przechodniowi opuftoszałe miey= 
sca, tam gdzie pod miłym spoczywał cie- 
niem , a użalaiąc się, sam nie wie któremu 
z drzew utraconych dać w żalu pierwszeń- 
ftwo. Taki ia patrząc wśród nas, na te pró- 
żne, a tak ciężkie do zaftąpienia mieysca 
 odietych nam mężów , w krótkiém porówna- 
„niu ich przymiotów szukam waszego wyboż 
ru, sam mego niepewny. : zwy 
- Dowcip wygórowany , łatwość szczęśli= 


wa, były Krasickiego podziałem : wdzięki 


smaku.i dofkonała gładkość Szymanowikiego 
zaletą: rozum trafay, nauka przyiemna, 
właściwą Piramowicza cechą. Zadziwiał pier- 
wszy , zniewalał drugi, przekonywał. ofta- 
' tni. Podbiiał Krasicki imaginacyą ; znał Szy- 
manowfki czułe serca sprężyny: rozsądek 
Piramowicza trafiał do przekonania i dusży. 


Porywa i niesie pierwszego gieniusz ma. 


swych fkrzydłach w naftępne wieki, czułość 
i wdzięki w drodze przyszłości przewodniczą 
drugiemu , idzie za niemi niemylnym Rro- 
kiem trzeci w towarzyftwie prawdy. Wa- 
chać się przychodzi w wyborze tak rzadkich 


przymiotów, bo tu ich blafk żywy, tam slo- 


dycz ; 


: 
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dycz, tu zaś korzyść zniewala. Podobni do 
Przeciwnych na pozor żywzołów , z których 
31€ iednak fklada cudna iedność świata, miał 
rasicki żywość ognia i pogodnego wesołość 
Powietrza, Szy manowfki przyiemność wśród 
Wiatów płynący wody, Piramowicz buy- 
néy użyteczność ziemi. 

," mężowie ! rzetelnie znakomici ,„pra” 
Wdziwi Narodu dobroczyńcy ! Gdyby was 
kwitnące Franków, Anglów , Germanów, lub 
Auzońfkie spłodziły krainy: Gdyby pióra wa- 
Sze obcą Wladaigc mową, były w nię prze- 
lały liczne piękności , któremiście przyozdo- 

di oyczyftą! Głośne po świecie imiona wa. 
sze, szlyby z uft -do ut, obok tych, któ- 
re wdzięczność szczęśliwych narodów zchłu- 

3 „W dzieiach świata umieszcza, którym 
wspaniaie wznosi obsk Królów grobowce, 
lub narodowe poświęca pamiątki ; którym 
pezel, miedź i marmur umrzeć nie dozwa- 

aią dochowuiąc poszanowaniu naypoźniey- 
szych pokoleń żywą ich poftać ; Kiedy z dru- 
giey ftrony sztuka innym cudem uwiecznia 
trwalsze leszcze ich gieniuszu pamiątki z tas 
ką okazałością, i£ zdaiesie, że druk i rze- 
ba Ç Posunięte za czasów naszych do tak wys 
sokiego dofkonałości ftopnia), dość ozdób 
* przepychu dla nich wynaleźć nie mogą. 
ównie chlubna wami nieszczęsna Pol» 
fka, próznie czuie,co wam winna, Dziś te 
mury zamykają cały glos narodowey wdzies 
czności: prócz nich wszędy głuche milcze- 
"Rie panuie. en głos zdaie się do was mó- 
| Tom Il. F 
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wić: „ Przyymiycie od matki niegdyś zamo- 
„żney, dziś ze wszyftkiego wyzutey, przyj= 
„ miycie wdzięcznie profty wieniec z rodo- 
„ witych upleciony dębów , naydawnieyszą 
. „na Świecie, cnoty, mądrości i waleczno- 

„ści nagrodę, którą się Grecya i Rzym za 
„czasów cnoty i ubóftwa swego więcey za- 
„szczycały , niż posggami i tryumfami za 
» czasów potęgi , zepsucia i zby tku. Lecz al- 


„bo wszyftkie dzieie światą i wieki doświad- 


„czenia mylną są wróżbą, albo z tey kolei, 


Mone ils ludzkim dotąd wymierzała | 


- „niechybua moc przeznaczenia, zbłiża się 
-p Czas, W którym zakwitną nauki w słowiań= 
| „fkich krainach, w miarę tey wielkości, co 
„im nadała natura , od północnego do połu- 
„dniowego morza, od brzegow Azyi do 
„ Europy środka szerząc ich granice. — , 
„ Wtedy, o zacni mężowie, Krasicki, Szy- 
,manowfki , Piramowiczu! wy coście dziel- 
| „Die władali naywybornieyszym z języków, 
| „ rozgałęzioney Słowiaków mowy: wy co- 
„ście mu tyle wdzięku i ozdoby dodali , wy 


^ „Co mieszaiąc słodycz z użytkiem, przyie- | 
„ mność z nauką, doszliście prawdziwego ce- ` 


„lu, zamierzonéy chwały rozumowi ludzkie- 
„ mu : osiądziecie w oczach świata, izk dziś 
„ w oczach Rodaków wysokie mieysca, któ- 
„re wam gieniusz wasz oznaczył ;'a imiona 
„wasze póty trwać będą, póki Wisła, 
n Dnieftr i Newa płynąć nie przeftang.'* 
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Rozwiazanie zdania , które Towarzyftwo 
Warszaw(kie Przyiaciól Nauk do odpo.” 
, Wiedzi ogłosiło: Oddaigc hołd winnty po: 
chwały Mikołajowi Kopernikowi pokazać ; 
tak wiele mu winne byty Neuki Matematys 
czne, mianowicie Aftronomia w wieku QU 
którym żył; z których poprzedników , iak 
Wiele i iakim sposobem korzyfłał ; i iak wig: 
emi są winne w czasie terażnityszym. 


„ przez JANA ŚNIADECKIEGO , Z grona tegoż i 
: "T'osvarzystwa. E 


Opinionum commenta delet dies, Nature ^ 
, 
judicia confirmat: Cicero de nat. Deor. 


Stan Afronomii przed Kopernikiem, 


W DRUGIM wieku Ery Chrześciisńfkićy sła: 
Woy szkoły Alexaadryyfkiey Aftronom Klau- 
yurz, Plożomensz , zrobił rozległy i szacowny 
zbiór myśli i pofkrzeżeń Aftronomicznych, 
rozrzuconych po wielu pismach, a zofta- 
Wionych od Chaldéyczyków i poprzedników 
., Awoich w teysamiey szkołe. Lubo na dwiez 
: Fe 
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ście kilkadziesiąt lat przedtóm , Hypparch 
Bityńczyk przez nieśmiertelne swe prace , 


rzez głębokie i pierworodne myśli o nwa- 


dze Nieba , skazał nie tylko szkole Alexan- 
dryyfkiey , ale całśy po nim potomności pra- 
wdziwą drogę obserwacyy 'niebiefkich, od- 
krył sztukę znaczenia położeń gwiazd, któ- 
rą ftosuiąc do ziemi, pierwszy ftworzył grun- 
towne Jeografii początki; te atoli wszyftkie 
poiedyncze,.i że tak powiem „ odsobnione 
obrazy i wiadomości, fkładały tylko proftą 
i oiezwiązaną hiftoryią fkutków i biegów nie- 


'biefkich. Ptolomeusz złożywszy te pier- . 


wiaftki w jedno ciało, zbogaciwszy ie wła- 


` nemi pracami, nadawszy pewny szyk i zwią- - 


zek tym wszyftkim wiadomościom i myślom, 
rzucił w dziele swoiem pierwszy rys porzą- 
dnie ulozonéy nauki, | l 
Srogość Omara przez spalenie Biblioteki 
Alexandryyfkiey , podług powszechnieysze- 
o mniemania , zagubiła ledwo nie wszyftkie 
` pamiątki prac ftarożytnych, i byłaby ieszcze 
na kilka wieków spóźniła poftępek Aftrono- 
mii w Europie, gdyby to pierwotne dzie- 


. lo nie było ocalało w tym pamiętnym czy- | 


nie dzikości (a). 

Nie zważając na trafnieysze myśli da- 
wnych Egipcyanów o porządku świata, któ- 
rzy mieli Merkuryusza i Wenusa za nieod- 


(a) Obserwacye dawne, przez Plctomeusza zebrane, nay- 
wiecéy posłużyły do ustanowienia biegów Średnich 
Planet, a osobliwie Xiężyca, : 
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ftepne od Słońca, i około niego krążące gwia- 
zdy (by; Ptolomeusz sam się odważył przez 
własny swóy układ rozmaite biegi ciał nie- 
biefkich tłumaczyć : a wyftawiwszy sobie, że 
niebo jest prawdziwą kulą, na któréy fkle- 
Pleniu osadzone są gwiazdy (c); że dofkona- 
łość dzieł natury zależy na biegu iednoftay= 
rym, i na figurze koła tym biegiem opisane- 


.89; osądził , że ziemia ieft środkiem tych 


Wszyftkich biegów (d), około którey cale 


.iebo gwiazdzifte kręci się w przeciągu 24. 


godzin od wschodu na zachod (e); że oprócz 
tego słońce i wszyftkie planety krążą około 
ziemi w biegach swoich peryodycznych (f). 
Naznaczaiąc w takowym biegu mieysca pla- 
netom, położył zaraz po Xiężycu Merkuryu- 
sza, a po nim dopiero Wenusa i Słońce Çg)» 
Wielki ten z niektórych względów człowiek, 
uftanowił w swoiém dziele za pierwszy fuu- 
dament Aftronomii, że ziemia biegu żadne- 
go mieć nie może: a chcąc pogodzić z temi 
myślami obserwacye, tak swoie, iak swych 
poprzedników , które mu pokazywały biegi 
nieiednoftayne, i znowu raz kierunkowe, dru- 
gt raz wfteczne wszyftkich.planet; każdemu 


kolu od słońca lub planety około ziemi opie 
 sanemu, ftosownie do myśli i nauki Ajol- 


(b) Macrób: Somn: Scipio. RED 
Lib: IX. c. 4, cipio: L. I. c. 19. Vitruvius rc 
(c) Almag Libr: I. c. 4. (2) Alm. Lib. T: e. 5: (e) Al- 


mag. Lib: T. c. 8. Almag, Lib. IX. Cf) Alm: Lib: IX 
í g. Lib. IX, (f). 
et X. (G) Almag: Lin I. c. 7. et 8. 
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loniusza, przydawa! podług potrzeby i upos 
dobania większą , lub mieyszą liczbę kół i 
kołek, tak że środki iednych ślizgały się i 
ruszały po obwodzie drugich (h) sł służyły 
do tłumaczenia przyspieszonych lub spoźnio- 


(nych, kierunkowych lub wftecznych bie= | 


gów w ciałach niebiefkich. 
, Nigdy złudzenie nie zaślepiło silniéy uwa- 


gi o rozsądku człowieka. Obiąkany po roz-- 


łegłey krainie pozorów i omanienią, Ptolo- 
meusz zbudował świat na wywróceniu począ- 
tków prawdziwéy fizyki, a zwikławszy wszy- 
ftko w swoiem nietrafnem tłumaczeniń, zro- 
bił dzieło obrazy, i ledwo nie bluznierftwa 
przęciwko proftocie, i przedziwnemu szyko- 
wi dzieł przyrodzenia Gdy potém w tysiąc 
fto lat tłumaczono takowy. układ świata Al- 


fonsowi Xmu Królowi Kaftylii, obroszoay : 


tak grubym mechanizniem , powiedział: iż 
gdyby był przy fiworzeniu wiata wezwany do 
rady byłoby wszyjłko i prościły i porządnity 


dzońe. Zdanie to. wzięto za bezbożne; . 
kiedy ten dobroczynny dla Aftronomii (a) a 


razem nieszczęśliwy Monarcha, mic więcey 


w tem uie powiedział, tylko że świat Pto- . 


lomeusza, nie może bydź światem przed- 
wieczneęy mądrości. Wszelako to tylko ie- 
dno zdanie przytoczyć można naobronę roz- 


(2) Epicycli , excentri, excentrepicycli Almag; Lib. III. 
: IV. VII. (i) Alfous X. bardzo znaczne summy wym 


łożył ua wyrachowanie i wydanie Tablic Aftronomi- 


cznych zwanych: Tabule Alphonsine, 
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 sądku ludzkiego przez czternaście blifko wie- 
"ków w Aftronomii uśpionego, tis 
. Xiążka Ptolomeusza przełożona Z Gre- 
ckiego od Arabów , rozeszła się od brzegów 
. Nilu, do brzegów Oxu (k) i Gangesu, przy=, 
Aiesiona przez Arabów do Hiszpanii, roz- 
Szerzyła ten układ świata po reszcie tru- 
dniących 'się naukami kraiów Europeyfkich. 
Przez cały ten przeciąg wieków .wszyftkie 
usiłowania uczonych Arabów i Europeyczy- 
ków, wytężone były na tłamaczenie, sze- 
rzenie i obiaśnienie nauki Ptolomeusza. Za- 
, dziwienie tak upoiło umysł ludzki, iz ten . 
granice wzroku wziął za granice świata , sie- 
bie ża cel nayokazalszych dzieł ftworzenia, 
a siedlifko swoie za środek , i niby za ftoli- 
cę tych niezliczonych światów, w których 
ogromności'ziemia ginie i niknie. — 

/W tym zapędzie nieuwagi i próżności. 
zatamowany był prawdziwy wzroft nauki: i 
kiedy człowiek chodząc tak długo po sidłach 
złudzenia i pozoru , nie mógł żadnego zro- 
bić znacznego kroku do prawdy; wyszedł 
z łona Narodu Polfkiego Mikołay Kopernik , 
-który ftargał zasłonę błedu i omamienia , na- 
prowadził rozum ludzki na drogę prawdy, 
wytłumaczył rzetelny układ świata, i rzu- 
cił pierwsze fundamenta i zarody tych wiel- 


M zn s 


CE) Ulug- Beg wnuk Tamerlana w Samarkandzie stolicy 
swego pafiftwa około R* 1430. E. C. zgromadziwszy 
Altronomów, żoftawił w języku Perskim kilka SZACO- 
wnych dzieł aftronomicznych. 
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kich prawd i wynalazków , które dziś Aftra« 
nomiią poftawiły w rzędzie naydofkonalszey 


z nauk fizycznych umiciętności, a rozum 
ludzki okryly rozległą chwałą i zaszczytem. , 


Zatrzymaymy uwagę nad tą sławną epoką 
w dzieiach nauk;i przypatrzmy się, * ro- 
zum ludzki odebrawszy nad brzegiem Wisty 
wielki zwrot i kierunek do prawdy , zaczął 
się po reszcie Europy szczęśliwie profowaé 
i odradzać w swoich działaniach. 


Krótkie opisanie życia Kopernika. . 


W dwudzieftym szóftym roku pańowani4 
Kazimierza Jagiellończyka, Ery zaś Chrze- 
ściiańfkiey 1475 dnia 19. Lutego urodził się 
KoPERNIK w Toruniu, z oyca Mikołaia i z ma- 
tki Barbary Watzelrod, sioftry Bifkupa War- 
mińfkiego. Odeslany na nauki do Akademii 
Krakowfkićy, i w reieftr jéy uczniów roku 
1492, zapisany „czerpał w tey iednéy pod 
ów czas Polfkióy szkole przez lat pięć wia- 
doiności literatury Greckićy , Łacińfkiey i 
nauk matematycznych, Tym troiakim ro- 
dzaiem nauk słynęła pod ów czas w Europie 
szkoła Krakow fka ; Jakób z Kobylina , Miko- 
łay Szadek, Marcin z Olkusza, sławni po- 
tein matematyki Professorowie ; byli wspót- 
uczniami Kopernika, wszyscy zaś w matema- 
tyce i aftronomii uczniami Woyciecha Bru- 
dzewfkiego : i kiedy za nalegauiem Xiążęcia 
Kardynała Fryderyka Jagiellończyka, Brudze- 
wfki wyiechal do Litwy na urząd sekretarza 
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przy Xciu Litewfkim Alexandrze , Królu pos 
tem Polfkim ; Kopernik w R. 1497. przeniosł 
SIĘ do Bononii ; gdzie pod A ftronomem Domi« 
nikiem Marya z Ferrary, iak świadczy Rhe- 
tykus (1), nie iako uczeń, ale,iako świadek 
1 pomocnik, nad obserwacyami gwiazd prae 


Cowal (m). 


„Wyiechał więc z Oyczyzny swoiéy Ko- 
pernik już opatrzony w wiadomości Aftrono= 
mii i Matematyki; któremi tak słynął we 
Włoszech, iż w dwudzieftym siodmym roku 
wieku swego , ucząc publicznie Matematyki 
w Rzymie. liczne bardzo zgromadzenie 
uczniów na swoie lekcye ściągnął, Tam 


p EN ei ^ 


[7 Cum D. Doctor meus 


: ES Bononia non tam discipulus quart 
, adjutor et teflis Ok 


eji sereationum doctissimi viri Domi 
"nii Marias Roma autem A, D. 1500 natus annos 
„plus minus 27.` Professor mathematum in magna scho-. 
laflicorum frequentia , [et corona magnorum virorum 
et artificum in hoc doctrine genere; deinde hic Far- 
mic suis vacane fudiis, óbservationes adnotasset, ex 
observationibus fiellarum =firarum elegit eara, quam 
A. D. 1525.-de Spica Virginis habuit etc. Rheticus 
ih narratione ad Schonertim. Ponieważ Retykus nie 
tylko był współczesnym, ale nawet uczniem Koperni- 
ka, pokazuie się z jego wyznanią, że Dominik Ma- 
rya. nie byl'Kopernika w Aflronomii Mifirzem , iak 
sądzi z domysła Montucła hif. des Math. T. I. pag. 
454. edit: de Paris 1758.  Wytykaiąc potém bledne 
w Afłronomii zdanie Dominikowi Marya, tenże Mon- 
tucla bez żadnego fundamentu twierdzi „| iakoby 'Do- 
„Minik Marya tę seme miał myśl w tlumaczeniu Pro- 
~ cessionis <Bqinoctiorum , iaką wyłożył w swoim dzie- 
le Kopernik, a lakióy nie mógł mieć człowiek syfema 
Ptolomenusza utrzymujący, - 


(m) ona Lib, Iy, c, 27. occultatio Pallilitii per Lue 
«m. j 
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w ciągu swego hiauezycielftwa , nie zaniedbu- 
iąc obserwacył gwiazd, Uważął zaćmienie 
Xiężyca w róku 1500. (n). Wracaiąc z Włoch 
do Poliki, w Padwie popisywał się z swega 
w anatomii poitępku , i ftopień Doktora Me- 
dycyny otrzymał. W Krakowie zaś w liczbie 
Akademikow roku 1504. iest zapisany: i zda” 
ie się, iak gdyby było iego przedsięwzię- 
ciem zoftać przy Akademii, gdyby go był 
Wuy iego Bifkup Warmińfki, dawszy mu 
Kanonią , do Warmii nie zawołał (0). 

` Ale nie zapuszczaymy się w dociskania 
i domysły a drobnych zdarzeniach i zniko- 
mych dzieiach iego życią ; bo hiftoryia czło- 
wieka, ktory pierwszy założył niewzruszo. 
ne grunta nauki , i ftal się, że tak powiem, 


nauczycielem wieków i narodów , bydź po- . 


„winna hiftoryią iego rozu:nu. Zamiaft więc 
szpyrać za przykładem niektórych (p) ,: po 
iego rodzie i pokoleniu;, wnidźmy raczey 

_w ienealogiią wielkich o budowie świata my- 
šli i wynalazków ; żeby się prżekonać, iz 
Hypparch , Philolaus, Apollonius, i inni wiel- 
cy w ftaryżytności ludzie byli godnemi 
przodkami; a Galileusz, Kepler i Newton 
potomkami Kopernika, 


(n) Revol: Lib: IV. c. 14. 

(o) Zaćmienie Xiężyca. w roku 1509. o którém pisze 
Revol, Lib: IV. c: 13. było przez Kopernika w Ktako- 
wie obserwowane. Az $ 

(p) Jozef Xiążę Jabłonowski Woiewoda Nowogrodzki w pro- 

` jektowanym do posągu Kopernika napisie, 
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dak szedł do poznania dawnych bledów 
i ich poprawy. 


Co tylko osiadł w Fraenburgu, pilne 
uważanie biegów niebiefkich, dofkonalenie ` 
dftotnych dostego pomocy, a naybardzieyy 
iak się Pawłowi III, Papieżowi spowiada, 
| ścisłe roztrząsanie wykładu i wszyftch A- 
ftropomii początków , cały iego umysł zaie- 
lo. Chcąc odkryć-i pokazać dzieło natury, 
zaczął naprzód bydź surowym sędzią tego, 
czego się nauczył. „ Wyftawmy sobie (nó- 
„wi Kopernik w przedmowie do Pawła III. ) 
»Czlonki ciała ludzkiego rozrzucone , po- 
. chodzące od osób różnego kształtu , uro- 
a dy 1 wielkości: gdyby kto pozbierawszy 
» te tak różnorodne części do siebie żle przy- 
» ftaiące , w proporcyi niezgodne , w ftosun- 
„ ku nieforemne , uwziął się połączyć ie ra- 
„ zem i złożyć ; wyftawiłby zapewne raczéy 
» poczware , iak poftać szykowną człowieka. 
» Taką budową wydała mi się w ścisłem roz- 
„trząśnieniu dawna nauka Aftronomii. Wi- 
„ działem w tłumaczeniu biegów niebiefkich 
„mniemania naciągane doiednych przypad- 
| ków , odmieniaue lub odrzucane w drugich: 
„tak wiklące porządek rzeczy, tu miesza- 
„ące poiecie, à nigdy prawie nie dogadza- 
wijące przekonaniu: w dziełach zaś natury 
» więcey okazniące dziwactwa i zamiesza- 
 »nhia,niz szyku i porządku. Coż wypada» 
„ło sądzić o całym tym gmachu, okrytym | 
» Chmurą ciemności i chwieiącym się pod cię- 
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„żarem zarzutów i trudności ? Oto cały fun- 
» dament , na którym osiadł , musi bydz nie- 
„ugodzony, słaby i fałszywy. * = «- 

- Fo surowe o nauce Ptolomeusza zdanie, 
maiące dziś za sobą całą moc ściśle dowie- 
dzionćy pewności, powiedziane na początku 
XVI wieku, przed głową na ów czas całe- 
go Chrześciiańftwa , wyftawia nam w Koper- 
niku człowieka , który natchnięty mocą prze- 
konania, wynosi się pierwszy nad powagę 
czternaftu wieków , nad uprzedzenia ugor= 


czywe i powszechne uczonych, wreszcie nad 


pozorne zmysłów świadectwo, i w rzeczach 
dociekaniu ludzkiemu zoftawionych oddaie 
cześć prawdzie mężną, aie przyftoyag od: 
wagą. Wyćwiczony przez nauki matematy= 


„czne w sztuce gruntownego, czyftego ipo- 
rządnego myślenia , którego wzorem były i. 
będą zawsze pisma Jeometrów dawnych , po- 


niosł ten wielki człowiek w naukę Aftrono- 


mii tę głęboką i fkupioną uwagę, tę fkrze-- 


tną i surową ścisłość w równaniu , wiązą- 
niu i'dowodzeniu myśli : a nie mogąc zaspo- 
koić swego przekonania tem, co Się W 0- 
czach innych wydawało pewnością , odwa- 
żył się wniśdź w źrzódło wątpliwości, i są- 
dzić mniemania ludzkie, równaiąc ie z wi- 
dowifkiem biegów niebiefkich. 


eJakie miat niebezpieczeńftwa do uni. 
knienia. 


W tak trudném przedsięwzięciu trzeba“ 


" było uniknąć dwóch równie niebezpiecznych 


o Koperniku — ^ — gs 


przypadków, przez które przechodzić zwy- : 
kły nauki fizyczne, naznaczone w epoce swe- 
go dziecińftwa nayczęścićy piętnem słabości 
ludzkiéy. Tworzyć bowiem w fizyce maies 
mania i domysły, ieftto czasem naukę dzieł 
przyrodzenia zamienić na zbiór uczonych. 
przywidzeń : zabronić sobie znówu wszel- 
kich myśli do tłumaczenia i związania fku- 
tków naturalnych , poftrzeżeń i doświadczeń, 
ieftto zoftawić , że tak rzekę , odłogiem wia- 
domości nasze, a naukę fkazać na wieczną 
nomenklaturę , obciążaiącą pamięć, bez zatru- 
,dnienia myśli i rozsądku. Trzeba więc do `. 
pomyślności w podobnym zawodzie szczegól- ' 
nieuprzywileiowanéy głowy, obdarzon&y si- 
3 nie marzenia, ale zgadywania taiemnic 
matury. Nie dosyć, żeiaka trafaa myśl za- 
błyśnie rozumowi w takowóm dociekaniu , 
,pozoftaie mu ieszcze zgruntówanie téy my- 
áli, poznanie wszyfkich iey ftron i pofta- 
ci, godzenie iey z dziełami natury i świa- 
/dectwem zmysłów ; pozoftaie nadto do&rze- 
żenie pewnych granic, do których nas te 
zmysły prowadzić mogą: rozróżnienie wszy- 
ftkich odmian przypadkowych i obcych , któ- 
rym czucia nasze podlegać zwykły: wre- 
Szcie pokonanie tego rodzicielfkiego do my- 
śli naszych przywiązania, które nas utrzy- 
muie i zapala , ale też częftokróć i zaslepia, 
w poznaniu rzeczy. 
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Zbiór i widok ogólny iego AES i wys 
nalazków, | 


| Trafność w myśleniu i ftosowaniu , us 
trzymuie pewućy wagi między usługą zmys- 
słów i władzą rozumowania, uśpienie milos 


ści wlssnéy przez wygórowaną miłość pra- : 


wdy ,te są wielkie i rzadkie przymioty, któ- 
re doprowadziły Kopernika do odkrycia po- 
rządku świata, i które ou w jego wyłożeniu 
za prawidło myślenia potomności zoftawiłe. 

„ Ze słońce ieft gwiazdą nieruchomą s 
4 otoczoną szeregiem planet około niego krą= 
„żących , których ieft i środkiem biegu i po- 
„ chodnią oświecaiącą ; że oprócz planet gło= 
»wnych są planety drugiego rzędu czyłi 
»Xiezyce, naprzód około swych plańet, a 
» potem wraz z niemi około słońca bieżące : 
» Ze ziemia ieft planetą głownym « bieg troia» 
„ki maiącym , że wszyttkie widowifka biegu 
„dzieunego i rocznego, wszyftkie pory ros 
„ku, i znich wypadaiące odmiany w $wies 
„tle i powietrzu są rzetelnemi fkutkami bies 
„gu ziemi wirowego około swey osi , i pes 
»ryodyeznego około słońca; że wszyfikie 
„ biegi gwiazd ftatych sg tylko zludzeniem 
„oka naszego , a prawdziwym wypadkiem 
„ biegu ziemi : że nakoniec w biegu wszyft- 
» kich plauet , tak pierwszego , iak drugiego 
» rzędu, zachodzą dwoiakie fkutki baczuego 
„rozróżnienią wyciągaiące, to ieft, iedne, 
»które pochodzą od biegu ziemi, drugie któ- 
„Te wypadaią z ich własnego około słońca 


4 


€ 
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„obrotu.*. Te są niewzruszene i wieczne 

' W Fizyce niebiefkiéy prawdy , które Kopeć- 
nik pierwszy Światu obiawił, i wyłuszczył 
W swém nieśmiertelnćm dziele o obratach 
niebiefkich. 


— Układ świata na biegu ziemi zasadzouy. 
- dest własnóm dziełem i wynalazkiem 
„Kopernika. | 


Jakież miał do tego z prac i dzieł fti- 
rożytnych pomocy ? co w tych myślach ieít 
„prawdziwym iego tworem, co zaś, dziełem 
iego poprzedników ? Na to zapytanie , ani. 
biftorya Aftronomii , ani naysurowsza kryty- 
ka wierniéy i dokladniéy nie odpowiada , iak 
. sam Kopernik. Kaźdy prawie rozdział igo 
xiążki ieft i wieruą hiftoryią, i razem dowu-. 
dzeniem zdań i myśli w nim zawartych, 
Wielki ten człowiek w każdym kroku sądząc 
A swych poprzedników , albo rozwiia.i utwier= 
dza ich myśli, albo ie profuie; albo swoie 
na mieysce tamtych kładzie i przytacza. Aut 
praw własności, które ma do. swych wyna-. 
lazków- żadnem przywłaszczeniem, ani $wéy 
chwały żadną nie-fkazil próżnością. Wyla- 
ny na dobro prawdy i nauki, ftał się tym 
wszyftkim drobnym poruszeniom niedoftę- 
Pny: i dlatego, żeby z nauką tak śmiałą 
oswoić uprzedzone umysły , ftara się prawie 
odiąć jey poftać nowości, a przytaczaiąc to 
wszyftko, cokolwiek ftarożytność o biegu 
ziemi pisała , ledwo się nie zdaie swych pier- 
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worodnych zapierać myśli. Wszedłszy atoli 
w bezftronne i ścisłe roztrząśnieńie iego nau- 
ki, okazuie się, że układ świata przez Koper= 
nika wytłumaczony , nie ieft nauką z szczą- 
tków ftarożytności wydobyta, iak sądzą uie- 
którzy, ale iefk cały iego dziełem i ftwo» 
^ rzeniem. E ra 
Prawda, że szkoła Pitagoresa, a z niéy 
szczególnie Heraklides, Ecphantus i Nicetas 
Syrakuzaficzyk , utrzymywali bieg dzieuny 
ziemi za świadectwem Cycerona: że Philo- 
laus umieiętnością matematyki sławny , któ« 
rego Plato ieZdzil do Włoch odwiedzać , ró- 
<zny nawet bieg ziemi przypisywał , podług 
twierdzenia Plutarcha ; że Ariftarchus z Sa- 
mos, który blifko na cztery wieki poprze» 
dził w szkole Alexaudryifkiéy Ptolomeusza, 
przyznawał bieg roczny ziemi, iak nas uczy 
Archimedes. (czytay przypis pod literą 4, ) 
Ledwo nie wszyitkie te zdania i świas 
dectwa sam Kopernik w dziele swoiém wspo- 
mina i przytacza. Biorąc atoli pod sąd i uwa- 
gs. wszyftkie te z Plutarcha , Cycerona i Ar- 
chimedesa wypisy, nic więcóy z nich nau- 
czyć się nie można, tylko, iż byli między 
mędrcami Greckiémi niektórzy, osobliwie 
z szkoły Pitagoresa, którzy mieli myśl, a ra- 
czey mniemanie o biegu ziemi, tak dziene 
nym iako i rocznym: ale ta myśl w żadnym 


pisarzu i filozofie dawnym, nie ieft, ani za- ` 


dnym dowodem poparta, ani żadnóm wyłu- 

szczeniem obiaśniona, ani żadaćm przyfto- 

sowaniem do fenomenów ugruntowana. Była* 
to 
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to więc myśl] albo raczéy mniemanie, iak na- 
wiasem rzucorie, obłąkane w swoiem znacze- 
biu, i w niczem niezglebione; więcey pos 
Wiem, zmieszane z wielą fałszywemi, o cia- 
łach niebiefkich wyobrażeniami, któremi się 
szkoła Pitagoresa fkaziła. O takowéy myśli 
Wiedział Ptolomeusz , wiedzieli wszyscy ië- 
go tak Arabscy , iako Europeyscy tłumacze ; 
kiedy iak pierwszy w swoim /Almagescie , tak 
drudzy w swoich kommentarzach usiłuią dö- 


 Wodzié: że ziemia żadnego biegu mieć nie 


Może , a zatem zbiiaią tę myśl ,i ftaraią się 


. Myftawié iéy błahość i my!ność. Gdyby się 


ył znaydowst iakikolwiek ślad wyluszczo- 


üéy tey myśli i przyftosowaney do bi-gów 
niebiefkich ; zapewne Ptolomeusz iiego ndi ^ - 
ftępcy byliby roztrzasali to przyftosowanić: 


kiedy oni same tylko metafizyczne , a nay- 
częściey fałszywe początki za dowód swych 
żaprzecztń przywodzą, iak to Kopernik do- 
brze wytkuął i pokazał w rozdziale 7m i $m 
lięgi bierwszey. noe NOR 

. . Wiemy z dzieiów ludzkich i Z dzieiów 
filożofii , że Narady Greckie zamilowaue 
W igrzyfkach, gonitwach , świętach j uroczy= 
ftościach,i w tém wszyftkiém, cokolwiek 
podnósiło entuzyazm , i karmiło imaginacyą 
tego sławnego dowcipem, czułością i zabo- 
bonnością ludu, który sobis nawet bogów 
ftwarzał z swych własnych namietnosci ; że 
mówię Narody Greckie , mhiéy się troszcząc 
o wzroft „umiejętności, dofkonaliły naybar= 
dziey piękne sztuki i kunszta, dogadzaiące 

Tom II. ` G 
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swemu smakowi i poruszeniom: że ich fiło* ` 
zcfowie wędruiąc po Chaldei, Indyach, Wło-. - 
szech i Egipcie, czerpali od Kapłanów osobli- 
. wie Egiyfkich wiele nauk, iako taiemnice 
ukrywanych ; a wracaiąc de Grecyi , więcey 
się trudnili subtelnością metafizyczną, dzie- 
lącą ich na sekty „i tém uczoném szetmier= 
ftwem , które zwano dysputami, niż uwagą 
fkutków i dzieł n2tpry: Wiemy, że szkoła 
Alexandry; fka mn ftwem wielkich ludzi zna- 
komita, wsławiła się pierwszą sztuką obser- 
-wacyi i poznawaniem ziemi i nieba. Mysl 
- więc o biegu ziemi rzucońa tu owdzie po pis, 
sarzach Greckich , może była wyczerpana 
^w wędrowkach filozofow między naukami 
bardzo odiegléy ftarożytności; ale iey wyłu- 
szczenie, kiedy w szkole Al: xaudryyfkiey 
przy obserwacyi nieba nie naftąpiło, nie mo- 
gło bydź dokonane przez sekty filozofów , sa- 
mą prawie met:fizyka zsiętych; albo należało 
do owych taiemuic, z któremi się ciz filozo- 
fowie hkrywali przed ludem porywczym i za- 
bobonuym , a które taiémuice wieków Chrze+ 
$ciisnftwa nie doszły Nie mógł więc Kopernik 
wfkrzeszać i wydobywać tego, czego w Ża=. 
duém pismie ftarożytnem.nie było. ^C oc 
W réy myśli od wszyftkich lekce wazo- 
ney , on pierwszy uczuł światło prawdy; on 
*pierwszy ftworzyłiey wielkość i rozległość : 
kiedy całą budowę i mechanizm świata sło- 
` necznego z uiey wydobył; kiedy wszyftkie — 
odmiany i przypadki biegów niebiefkich ,z 
nięy wytłumaczył; kiedy ftosy obserwacyy 
2 
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dawnych i świeżych , to ieft prace kilkudzie- 
3!4t pokoleń ludzkich na ićy obiaśnieriie i po- 
Parcie przyftosował ; kiedy tak trafnym, głę- 

okim, i ledwo nie wieszczym dowcipem roz- 
tóżnił fkutki złudzenia od rzetelnych, i od- 


_ dzielił, że tak powiem, światło od ciemno- 


Sci; Przenioslzy się myślą do czasu , w któ- 
tym żył „i nawet do wieków, które go po- 
Przedziły ; nie możua bez podziwienia i ro- 
fkoszy czytać iego wykładu o biegu rocznym 
ziemi, gdzie nadaiąc położenie ciągle równo- 


Jegłe osi ziemfkiey , tak gruntownie , tra- 


fme i dowcipnie odiniany pór roku tłumaczy. 
tém tłumaczeniu, do którego nikt mu 
ż dawnych nie pomógł, a wieki poźnieysze 
nić przydadź nie potrafiły, w tem mówię tlu- 
inaczeniu sama natura zdaie sie odsłaniać 
człowiekowi cuda swoiey proftoty. — = 
Początki Mechaniki, to ieft nauki o pra= 
wach, własnościach i przyczynach biegu ; 


które się dopiero poczęły w głowie Galileu- 


Sza, a wzrosły przez Keplera, Hugheasa ; 
i Newtona, były całe w wi-ku Kopernika nie- 
znane ; coż tedy znaczy ta uwsga, którą ró- 
i Bailly Cq) w hiftoryi aftronomii nad tym 


^ 2 
A : s 

(9) Histoire de l'Aflronomis moderne Tom: I, fe 14. p. 
553. Baiiiy chociaż wymownie, ale nie, dosyć jaśnie 

w tém sie mi*yscu tlumaczy: miał zaś zapewne na my- 

$li ten Początek mechaniki: „iż bieg równoległy osi 

» wypada , kiedy środek ciała, i wszyftkie punkta ie- 

»B9 osi poftepuia chyżościami równemi, i w kierunku 
równoleglym ,, Qülatzegoz tego biegu mie każe nazwać 
oddzielnym , kiedy on służąc nayiftotnicy do tluma- 
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nayszczęśliwszym płodem dowcipu Koper- 
nika, niby mu wyrzucaiąc , że on o tem nie 
wiedział, „iż bieg ten równoległy osi nie 
jeft biegiem trzecim i oddzielnym , bo oi 
wypada z dwóch pierwszych biegow ziemi 
pod pewnemi warunkami uważanych ,, ? 
wszakże do tey wiadomości dopierośmy przy- 
szli w wieku, który ledwo upłynął. Koper- 
pik dlatego właśnie, że nie wiedział tych 
praw, że był obrany z ich światła i pomo= 
cy, a przycięż żadnego Z nich w swoiem 
tłumaczeniu nie obraził, pokazał się owym 
rzadkim i Nadzwyczaynym duchem , który 
tworząc rzeczy z niczego , ocała wszyftkie 
prawdy zoftawione da odkrycia naftepuym 
pokoleniom. Powinien się był ten siawny 
Aftronomii Dzieiopis zaftanowić , że tu o 
nic więcey nie idzie, tylko żeby pokazać» 
iakie mieć powinna położenie oś ziemi, że- 
by bieg iéy roczny i dzienny tskie sprawił 
fkutki i odmiany , iakich w różnych porach 
roku doświadczaią mieszkańcy tego płanety. 
To nsytrudnieysze, a dogadzaiące wszyft- 


mn c 


czenia, pór roku uważa się oddzielnie? ile że potrze- 
bne są koniecznie -dopierc wytknięte warunki, zby teu 
bieg wypadi z dwóch pierwszych, to ieft z biegu wi- 
rowęgo (gyratorius ) , à Z biegu peryodycznego ? Bio“ 
rąc rzeczy nadto Ściśle, wszylikie biegi ziemi przy- 
wieślź można do jednego tylko pierwiafikowego, któ- 
"yegoby kiermiek nie przechodził przez Środek ciężko- 
Ści ziemi, a przecięż ta nie przeszkadza do uważania 
oddzielnie tych vzaftkowych biegów, chcąc tłumaczyć 
fenomena z każdego w szczególności wypadaiące, 


` 


| 
| 
| 


| 
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„kim odmianom tłumaczenie, znalazł Koper- - 
nik wbiegu równoległym osi ziemskiey, któ- 
rego mysl całkiem mu ieft właściwa , bo ta 
nigły przez głowę nikomu uie przeszła, 
9 0 niéy żadnćy wzmianki w pismach Ra- 
rożytuych nie masz, a bez niey w owym 
Czasie pierwsze myśli z Cycerona i Plutar- 
cha wyiete, prawieby się na nic nie zda- 
ły; boby do wyłożenia naywalaieyszych fku- 
tków nie były doftateczne. 
| 'Z przytoczonych dopiero rzeczy inwsg 
wypada, że przed Kopernikiem , W szyftkim 
znana była myśl o biegu ziemi, nawiasem 
tylko w pismach ftzrozytnych , bez żadnego 
dowodu i wyłuszezenia rzucona , ale układ 
świata i porządek z niéy wyciaguiony cale 
był nieznany. Owszem,co wszyscy mieli 
za dziwaczne przywidzenie, w tem pierwszy 
Kopernik upatrzył dzieło mądrości. Wy- 
nieść się zaś nad wszelki wpływ panuigce- 
go uprzedzenia, widzieć w myśli wszyftkim 
wiadoméy to, czego tam nikt nie poftrzegł, 
ogarnąć całą iey,że tak powiem , brzmien- 
ność , i z tey wyprowadzić wielkie pasmo 
i pokolenie prawd od niego nieznanych, ieft 
to bez wątpienia dzieło uadzwyczaynego i 
tworczego umysłu , którego Kopernik przy 
całey W pismach syoich fkromności , zofta- 
wil niézatarte ślady i dowody. Ten kto- 
by naukę Kopernika brał za naukę Pitsgo- 
resa , trzeba, żeby fizykę Newtona wziął za 
Fizykę Lukrecyusza , dlatego , Ze i tam $po- 
tka się z myślami i wyrazami attrakcyi: a 


101 Rozprawa 


przeciez to fałszywe zdanie nikomu ieszcze 
przez głowę nie przeszło ; bo w Fizyce my- 
śli ludzkie nie uabywaią wagi i ceny, tyl- 
ko z wielkich i ważnych prawd, które z nich 
rozum wydobędzie , i z szczęśliwego ich do 
dzieł natury , lub do użytków społeczności 
przyftosowania (r). ^ 


Porządek odkryty w ciałach niebiefkich 
przez Kopernika. : 


, .. Uszykowanie ciał niebiefkich w tym po- 
rządku, iaki im przyrodzenie naznaczyło, 
ieft także iednym z walnych wynalazków Ko- 
peruika, W rozdziale dziesiątym xięgi pier- 
wszey, fkazawszy prawie iak plan ogólny 
ftworzenia , nauczył potomność , gdzie i iak 
ma umieszczać te nawet ciała niebiefkie, któ- 
re kiedyś oko ludzkie narzędziami rozcią- 
'gnione i wsparte wynaleśdź może. (s). W 
czem nauka Ptolomeusza całkiem fałszywa , 
pomódz mu nie mogła. Było prawda zaniedba- 
ne fyfłema dawne Egipfkie , które Vitruvi- 


(7) Bailly przebiegłszy z zwykłą sobie wymową i rozsad- 


kiem prace i wynalazki Kopernika, odftąpił od spra- | 


wiedliwosci, kiedy mówi Toin1. $. 21. p. 363, „Son 
p sifieme metoit pas une creation, ce metoit qu'une 
„adoption, Ten wniosek nie tylko ieft z rzeczy fał- 
szywy ; ale nawet fałszywy z tego, co wyżey powie- 
dział Bailly, ! è 

(;) I tak w kilkadziesiąt lat potem, kiedy Galileusz od- 

"| krył gwiazdki male przy Jowiszu, z nauki Kopernika, ; 
zaraz widział, Ze to są takie Vatellisy Jowisza, iakim 
fatellisém ziemi left Xiężyc. A 
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usz i Martianus Capella (t) Rzymianie,w pig- 
tym wieku przypomnieli : ale to wyftawia- 
ło słońce iako środek biegu dwóch tylko pla- 
net Merkuryusza i Wenusa, Kopernik roz- 
ciągnął tę myśl do wszyfthich planet, tak 
Pierwszego , iak drugiego rzędu Qu). Skaza- 
ly mu ten porządek nie domysł i muüiema- 
nie, ale długa i gleboka refl.xya nad. bie- 
giem tych ciał , aad rożległością drog, któ- 
re opisuią, nad ftosowaniem czasów , w któ- 
rych obroty swoie kończą: aad różną wielko- 
ścią , pod. którą się mieszkańcom ziemi poka- 
zuią , nad odmianami w świetle i biegu, kró- 
rym podlegsią; Stosy obserwacyi ftaroży- 
tnych i nowych, cudzych i iego wlasuych, 
służyły mu. za materyaly dotey wielkiey 


de 
^ zi 


ne 4 aa Tx 

(t) Revolut: Lib: T; $4297; x "e YE T 7 
(u) W syftemacie Egipfkim ziemią ftoi w spoczynku : Słoń- 
^^ ee z Merkuryuszem i Venusem krąży około niey, tak 
jak w syftemacie Śmiesznym i fałszywym Tychona5 
"więc raczóy Tycho wfkrzesił i rozszerzył naukę Egi- 
ptyanów, nie Kopernik. Kopernik 'obial i fkazał ca- 

ły porządek Świata slonecznego przed nim cale nie- 
znany! Że w téy powszechnóy myśli pokazała się 
cząftką prawdy ż naukj dawnych Egipcyanów, kiedy 
nw i ogół téy naoki całkiem były przeciwne; mo- , 
id (Wnosić, Że to czego nas nauczył Kopernik, by- 

s wfkrzeszeniem nauki Egipcyanów, osobliwie wi- 
SERS i czytając drogi, iakiemi Kopernik przyszedł do 

ego wynalazku? Nauka fgipcyanów nazniczyła tyl- 

ko prawdziwe micysce dwom plańetom niższym, i 
potępia Ptolomeusza , Ze ten odftąpiwszy 9d niéy , 
fałszywe nadał położenie tym dwom planetom. Ko- 
pernik upowszechniaiąc swoję własną naukę” o biegu 
ziemi, mógł prędzdy trafé na porządek imnych pla- 
not , niż 2 ego co powiedzieli Egipcysnie. à 


^ 
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budowy świata słonecznego, któréy nie moe ` 


żna było złożyć bez dlugiéy i uporczywey 

pracy, bez nadzwyczayney byftrości rozu- 
` mui bez rzadkiey trafuości rozsądku. Zle 
więc ieszcze sądzą Kopernika ci, którzy ro» 

gumiei3, że uftanowiony przez niego mię- 

dzy ciałami niebiefkiemi porządek , iest 

wlkrzeszeniem dawnéy nauki Egipcyanów, 

któréy tylko zoftała się wzmianka i przy- 

pomnieuie, i ktora mówiąc iedynie o dwoch 

placetach naybliższych słońca, ieft małą 

tylko cząftką rozleg!ey Kopernika myśli. < 

. Cale dzieło o obrotach niebiefkich, a 

| esobliwie cztery oftatnie iego xięgi zawie- 
raią dowody i wykłady tego porządku. Z nich 

się uczymy, że uwaga nad porządkiem i 


biegiem planet, była pierwszą i naysilniey= ` 


szą pobudką Kopernikowi do zburzenia nau- 
ki Ptolomeusza. Obaliwszy ten gmach nie- 


ładu i zamatwania , nie pozoftały w nauce. 


gwiazd tylko gruzy i znaki spuftoszenia. 


Rozum Kopernika unosił się i panował nad 


tym prawdziwym chaos, i nie z tego, co 

owiedzieli kiedyś Epipcyanie, ale z wiel. 
Ko zbioru obserwacyy dawnych i swych 
wiasuych, z ich obrąchowania i ftosunku, 
yx uftanowionego biegu ziemi, porządek 
cial niebiefkich wyciągaął. Przewiduiąc zaś 
trudności , któreby mu kiedyś przeciwko tey 
nauce zarzucić można, odległość gwiazd fta- 
łych tak niezmierną uznaie, iz w jey pa- 
równaniu całą przeftrzeń między ziemią i 
słońcem ftaie się punktem. Tę prawdę wszy= 


każ E EPIO WESEL PELE m 
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ftkie naftepnych wieków obserwacye ftwier- ` 
zy: ale w táy prawdzie odmalował Kos 


v pernik nayckaząlsze dziwy ftworzenia: tą 


dyng myślą zniosł granice w przepaściach ^. 
nieba, i flgazat roje niezliczone słońców 1 
Światów , pódóbnych do naszego świata slo- 
Decznego, w którego ogromuości cała zie» 
mia ftaie się punktem.  Słnszuie więc są- 
dzi Bailly (w), że cała matematyka winna 
Koperniko wi, pierwszą myśl ilości niefkoń= 
czonćy , która potem ftała się źródłem nay- 
większy: h w tey umieiętności wynalazków, 
( czytay przypis pod literą B). 


Wynalazki Kopernika w $jeometryi. 
Podzielił Kopernik dzieło swoie o obro- 


tach niebiefkich na sześć xiąg. Z tych pier- 
wsza wyftawia ogólny widok świata i obraz 


caléy nauki, iane naftępne rozbieraią i tłu- - 
 maczą część tego widoku i obrazu. Ze zaś 
. pomoc ieometryi , a osobliwie nauki o troy» 


kątach w calém tem dociekaniu ieft iftotnie 
potrzebna; Kopernik naprzód własności li- 
niy proftych w kołe, i sposoby dochodze- 
nia za ich pomocą kątów i łuków z Ptolo- 


(w) Hif. de tafir: Tom: I. p. 24. 25. Tom II. p. 4o. 

| "ad Przypisuje jeszcze te same myśl Aryftarchowi 
F Samos , ale Aryftarchus nie tak to iaśnie i wyra- 
nie Powiedział , jak Kopernik: pierwszy tak to ob. 
mna W wyrazy ieometryczne ciemne , Ze go sam Ar. 
chimedes mie zrozumiał; zbiia nieprzyzwoitość iego 
wyrazów tn "frenarig. : 


1066 ^ Rozprawa 


meusza przywiodł, po czem całą naukę 6 

troykątach osobliwie kuliftych na- końcu 

pierwszéy xięgi umieścił. Traktat ten za- 

wiera dwa bardzo ważne w Jeometryi wye 

nalazki przez Kopernika odkryte , o których 

dotąd dlatego w hiftoryi matematyczney nie 

wiedziano, iż sądzili wszyscy, że ie Ko- 

pernik wyiął z xiążki Jana Millera Frankor- 

czyka, znanego pod imieniem Regiomonta- 

na, drukiem ogłoszoney roku 1553. kiedy 

dzieło Kopernika wyszło dopiero. roku 1543, 

(czytay przypis pod literą C). Lecz fkoro się 

znalazła Trygonometrya Kopernika rókiem 

wprzód w Wittembergu wydana przez Rhe- 

tyka iego ucznia, fkoro tenże Rbetykus 

w przedmowie swoiéy do Hartmana Norym= 

berczyka zeznaie, iż Kopernik neuke o troy- 

kątach, tyle ważnych i nowych rzeczy za- 

wieraiącą ; wprzód zrobił i dokończył, nim 

wiedzieć mógł o xiążce Regiomontana ; nikt 

zapewne z Jeometrów nie zaprzeczy , Ze nau- 

ka tak potrzebna i ważna o  troykątach 

-kuli&ych, zaczęta naprzód od Hypparcha, 
dofkonalona od Arabów, w nayzawilszych 

swoich zagadnieniach była dokończona przez 

naszego rodaka, | 

Że zaś czegokolwiek chwycił się ten wiel- 

ki człowiek , we wszyftkiem prawie zoftawił 

. piętno swego tworczego rozumu ; należy sie 
domniemywać, iż ucząc z taką chwałą ma- 
tematyki w Rzymie, musiał w tey nauce zro- 
bić wiele rzeczy ważnych i nowych, które 
albo zaginęły, slbo gdzie w rękopismach le- 
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żą ukryte : bo to był grzech iego fkromno. 
ści, iż z prac iego, czego wprzód sława po 


Europie nie rozmosła, czego Retykus iego. 


uczeń nie wyprosił , czego przyjaciele i zna- 
*omici powagą ludzie prosbami i naleganiem 
Die wymogli, tego on światu nie wydał i nie 
Pokazał Ale porzućmy te wszyftkie domy. 
sły, kiedy nam ieszcze pozoftsią inne wiel- 
kie Kopernika w Aftronomii odkrycia, 


"Treść Xiggi 11. iego dzieła, i co komu 


w nićy winien. 


Druga xiega o obrotach niebiefkich z 
wiera naukę o fkutkach biegu dzienuego, któ. 


re Kopernik przez bieg wirowy ziemi tłuma- 


czy (x). Opisanie kół sfery niebiefkiéy , ich 


różne wzgledem siebie położenia, iftąd wypa- 


daiące fkutki dla mieszkańców ziemi; wschod, 
zachód, i górowanie gwiazd: wymiar czasu 
1 iego podział : sztuka znalezienia pochyło- 
ści drogi ziemík:éy do równika; położenie 
ciał niebiefkich względem tych obudwóch 
kół: oddzielenie tego, co się przez obser- 
wacyą dochodzi , od tego, co przez rachunek 
trygobometryczny poznaiemy, rozwiązanie 


. ważnych zagadnień trygonometrycznych tu 


należ 

acce zp o s E E ARIS GIRL CER a I PERRY 

)2) Dla zrozumien; 
cyach 4 10 
podane. 


4cych, wyrachowauie za pomocą ich ta- 


a wyrazów , czytay pismo o Obserwa- 
ronomicznych Towarzyftwu- Warszawfkiemu 
Jest w Tomie I, Roczników umieszczone. 


E 


a 
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blic do położenia ciał niebiefkich i poznania 
czasu służących , ftanowig materyą tey xię- 
gi , która ieft naywięcey kopiią rzeczy z Pto- 
lomeusza wyietych, i przez bieg wirowy 
ziemi wytłumaczonych. Kończy się reie- 
frem tysiąca dwudzieftu dwóch ( 1022 } 
gwiazd ftałych, wypisanym także z Ptolo- 
meusza; ale naywięcey wypracowanym przez 
Hypparcha , z tą tylko różnicą, że Kopernik 
odftępuiąc od powszechnego w Aftronomii 
zwyczaiu , położenie gwiazd względem ekli- 
ptyki, nie do punktów równonocnych; ale 
do iedney teyże saméy gwiazdy (y) odaosi 
i rachuie. TI CN ND : 


Walńe wynalazki Kopernika w xiędze IH, 


Xięga trzecia ieft szacownym fkładem 
naydelikatnieyszych w aftronomii wynalaz- 
ków, a owocem głęboko w taiemnice natu- 
ry przenikaiącego rozumu. Jeżeli porówna 


‘my pierworodne myśli w tey xiędze rzuco- 


ne z dzisieyszym ftanem wiadomości aftro- 
nomicznych, zobaczymy nie bez zadumie- 
nia , żebyftrością tych myśli Kopernik pra- 


` wie zmierzył całą przepaść wieczności, kie- 


dy zgadł naytrudnieysze wynalazki poto< 


MIB p R W W EC OE! E AO EET 

©) Tą gwiazdą początkową iest pierwsza Gamma Barana, 
która że w Ptolomenszu ma długość. 60 a! u Kopera 
nika zaś 09 05 wszyftkie długości Kopernika sa mniey» 
sze od Ptolomcuszowych o 6% 40°; szerokości zaś są 
te sąmć. Ten atoli zwyczay znaczenia gwiazd nie iest 
w. astronomii przyięty, 


D 
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mności, kiedy przepowiedział nayleniwsze. 
w biegach niebiefkich odmiany w ciągu tyl- 
o wieków czuć się daigce, i sposób ich wy- 
tlumaczenia zoftawił. Wybładaiąc w téy xic* 
że wszyftkie przypadki biegu rocznego ziee 
mi, wypadało mu przebieżeć i zgłębić dro- 
8£, którą nasz planeta około słońca ćpisuie, 
czas na iéy opisanie ftrawióny czyli długość . 
roku, różne odmiany w chyżości tego bie- 
£u, pochyłość drogi roczney do równika, 
Czyli koła obrotem dziennym ziemi zrodzo- 
Nego, wreszcie punkta te , w których się te 
dwa koła przecinaią , nazwane punktami ró- , 
wnonocnemi. Położenie tych punktów ieft 
nayważnieyszym rachuby aftronomiczney i 
cywilney pierwiaftkiem; bo od ich mieysca 
zawisły pory roku i ich powrot, od nich ie- 
szcze zależą wszyftkie położenia ciał niebie- 
fkich względem wschodu i zachodu, a-za- - 
tem lsdwo nie cala massa wiadomości ludz- 
kich w aftronomii. Idzie tu więc o dochodze- 
` nie pierwszych i naywalnieyszych funda- 
mentow całey nauki i rachuby: w czem 
niemożna mieć za przewodaika tylko obser- 
wacye nayodlegleyszych wieków , te to sza- 
cowne plony usilności ludzkiey, uwadze 
gwiazd poświęconey, i trafną byftrość dos 
wcipu, w naznaczeniu początku i przyczyny 
takowym fkutkom. 

, Począwszy od Timocharysa iednego 
z pierwszych Aftronomów szkoły Alexan- 
dryyfkiey Na 294, lat przed Erą Chrześciiań- 
fką, przebiega i roztrząsa obserwacye teyże 
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saméy gwiazdy (z) przez Hypparcha , Ptolas 
meusza, Albstegniusza Araba, i przez siubie 
w Fraenburgu czynione, obeytnuiące przes 
ciąg tysiąc o$mset dziewiętnaście lat (18 ig» 
zktérych mu wypadło, że, gwiazdy zachos 
wuiąc tę same odległość od drogi ziemfkiey , 
odmieniaią na niey długość ;czyli odległość 
od puńktów równoho6nych: a Ze też gwias 
zdy wzlędem siebie samych to samo ftite- 
czne zachowuią położenie ; więc ta odmiana 
długości nie pochodzi od biegu gwiazd, ale 
od tego, że się punkta równonocne cfsią 
wftecz od wschodu ku zachodowi. Skutek 
ten znany ieft w aftronomii pod imieniem po- 
przedzanie punktów równónoćnych ( præcessio 
equinoctiorum ). Rozttząsaiąć znowu ob: 
| serwacye nad pochyłością drogi ziemfkiéy do 
równika przez Aryftarcha z Samos , Ptolo- 
meusza, Arabów , i przez siebie czynione; 
wyciągnął z nich odmianę tey pochyłości ; 
Koperaik więc z swoich własnych przez trzy- 


dzieści lat ciągnionych (a), i z dawnych oba 


Serwacyy wniósł naprzód to, co Hypparch 
naypierwszy doftrzegł, i co wszyscy po nim 


Aftronomowie wiedzieli , że punkta równe- 


EN, 


(z) Ta gwiazda nazywa się kłos Panny (Spica Virginis » 
Revolut: Lib: LIT, c. 2. 

(a) Quod denique noftra concernit tempora . nos ab annis 
triginta frequenti observatione invenimus 23. partes, 
scrupuła 36, et È fere unius scrupuli (250 28! 24'!J 
a quibus Georgius Purbachius et Joannes de Montere- 
gio, Qui proxime nos processerunt, parum differunt: 
Revolut, Lib: III. c. 6. „zł 


—.M— 
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nocne maig bieg wfteczny : wniósł powtór- 
nie to 


EA » Czego nikt przed nim nie poftrzegł, 


ze ten bieg punktów równonocnych ieft nie- 


równy, i że pochyłość drogi ziemfkiey pod- 
lega odmiańom peryodycznyuw , to ieft w pe- 
Wnym przeciągu lat się wracaiqcym. Nie ieft 
tu mieysce ścigać go w niezmiernie praca- 
Witym rachunku tych odmian i ich powrotu, 
. Gdy przyszło do naznaczenia początku 
i przyczypy, z których takowy bieg i od- 
miany wypadaia; wszyscy co poprzedzili Ko- 
pernika , inatwali się i gubili w różnych po- 
wysmyślanych sferach i kołach , które były 
tylko rusztowania uwiklanéy w trudnościach 


.à pasuiącey się z sobą niewiadomości ; ale to 


nie były ani obiawienia prawdy , aui wido- 
ki rozsądku. Kopernik fkruszył tę lepiankę 
kół i sfer na niczem nie opartą, i iak gdy- 
by świadek ftworzenia, wyciągnął z biegu 
ziemi ten. tak delikatny mechanizm świata, 
Uczy on nas w rozdziale trzecim xięgi trze- 
ciey, że oś ziemi mimo iéy równoległe , co 
do pór roku, położenie , podlega dwom bar- 
dzo leriwym biegom : naprzód punkt iey ofta- 
teczny czyli biegun świata w przeciągu blifko 
dwudzieftu sześciu tysięcy lat (26000), od 
wschodu 'na zachód krąży około biegu ekli- 
ptyki: a że za biegiem osi idzie konieczuie 


, bieg równika, więc punkta równonocue śli- 


zgając się poekliptyce , cofać się corocznie 
musżą o łuk blifko pięćdziesiąt sekund: 2re. że 
taż oś ziemi nakształt linii ważącey sie, ko» 


_ łysze się i waha w tym niezmiernie leniwym 
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- 


ruchu,a przez to wahanie zbliza sie lub ods 


dala od osi ekliptyki: a że znowu za pochys | 
łością osi idzie koniecznie pochyłość kół i 


płaszczyn ; więc kołysanie się osi ziemfkiey 
sprawiać musi odmianę w pochyłości równie 
ka doekliptyki. Z czego wypada, że cofas 
nie się punktów równonocnych , wszyftkie 
odmiany w położeniu gwiazd , są fkutkieni 


dwóch tych niezmiernie leniwych i małych 


ruchów , którym oś ziemi w biegu roczuywi 
podlega: że te dwa biegi osi ziemfkiey tak 
są od siebie zawisłe, iż ieden wpływa w po- 
większenie lub zmnieyszenie drugiego, że 
nakoniec małe odmiany w tych dwoch bies 
gach są peryodyczne ; i maią swoie. granite ; 


których dosiągłszy ,wracaią się i odrniawiaią ' 


w pewnym jat, lub wieków przeciągu. Po- 
dług tey Kopernika nauki , równik z ekliptys 


ką ani się kiedy zeszły , ani się nigdy zniśdź 
2 sobą nie mogą, iak sobie roili niektórzy ; 
chcąc przez to tłumaczyć rewoliicye fizy: 
. czne ziemi, albo przepowiadać przyszłe iéy ` 
klefki i odmiany. i 


Te wszyftkie Kopernika myśli z głębi 
fkrytości wydobyte , tak mocno rozważone ; 
tak szczęśliwie ftosowane i związane , naby- 


ły w wieku naszym tego piętna pewności; ` 


i£ są policzone w rzędzie prawd nayściślęy 


dowiedzionych. Newton, Bradley, Euler; 


d'Alembert, i wszyftkie nayświetnieysze wie- 
ku dopiero fkończonego i płynącego umysły s 


ugruntowały wiecznie i tę naukę i sławę Ko- 


pernika; bo prawda utwierdza się i szerzy 
praca* 
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Praczmi4nowemi wynalazkami wieków; kie- 
Sy błędy i przywidzenia podobne przemiia- ' 
Hym na powietrzu widowifkom, błyszcząc 
Sie i ludzac do czasu , Wreszcie gina i ni- 
"4 przy massie światła wzraftaigcego | ro- 
Zumu, po wytłumaczoney odmianie punktów 
równoliochych wypadało uftanowić trwałość 
biegu rocznego ziemi, czyli długość roku; 
ez tey wiadomosci ściśle wyrachowaney ; 

y za Leona X. na Zborze Lateraneńfkim 
Poprawa Kalendarza naftąpić nie mogła, zle- 
cone było ode dworu Rzymfkiego Koperaikoz 
„owi (b), aby z pewnością uftanowił i ozna- 
Czył ten ifotny pierwiaftek rachuby cywilz 
ney i aftronomiczaéy. Kopernik odrzuca i 


me. Wprowadza rachube roku peryodycznez 
80, wymierzaiącego się od powrotu Słońca do 
tey saméy pewnéy iakiéy gwiazdy, iako do 
puaktu niewzruszonego. Chaldeyczykowie 
trzyinali się dawniéy tego rachunku, który 
był odnowiony na końcu dziewiątego wieku 
. przez Thebitha Araba. Kopernik idąc za ie- 
go przykiaden, zasiągnął naydawnieyszycH 
| ebserwacyy , j tę z sobą, i ze swemi ftosu- 
Tom II. H 

EE A -- ERES EROR 


D "Cepern. epift: ad Paulum IIL Pontificem: 
© Revolut: Lib. III, c; 18; 
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igc, wyciagnal z nich długość roku, która 
się dziś pokazuie o dwadzieścia ośm sekund 
nadto wielka. Na tak uftanowionych zasa- 
dach gruntuie uwagi swoie nad biegiem .ro- 
cznym ziemi, i ułożone tablice do racho- 
wania tego biegu. 4 


Zarzuty od Bailly Kopernikowi zrobione 
są niesłuszne. 


Dopiero wiernie wyftawiona z xiegi trze- 


ciéy Kopernika nauka, ściągnęła na siebie | 


wiele niesłusznych zarzutów sławnego i wy- 
mownego dzieiopisa Aftronomii Bailly. Nie 
bez wielkiego wftretu i przykrosci przycho- 
dzi mi podnieść glos ża prawdą i przekona- 
niem przeciwko pisarzowi , maigcemu prawo 
i do méy osobiftéy wdzięczności, i do po- 
wszechney czci i uwielbienia. Zarzuca Ko- 


. pernikowi Bailly zbytnie » iisk on nazywa 
. bałwochwalcze do zdań ftarożytności przy” 


wiązanie, przez które nie śmiał poprawić ble- 


dnego rachunku Ptolomeusza i Albategniu-. 
sza o długości roku: że pochyłości drogi ziem= 
fkiéy przyznawał odmiany peryodyczne: Ze. 


ruch punktów równonocnych miał za nieie- 
dnoftsyny , i że sądził z Arzahel Hiszpanem, 
w wieku iedensftym z Aftronomii słynącym 


iż odległość między słońcem i środkiem dro=. 


gi ziemfkiey ieft odmienna; i że liniia nay- 
większey i naymnieyszéy odległości ziemi 
od słońca, nie zawsze w jednem „mieyscu 


nieba przypada: W te błędy , mówi Bailly; 


Tm 
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wprowadził Kopernika zbytni respekt dla fta- 
rożytności, i chęć ocalenia dawnych obser- 

Wacyy i rachunków. : 

—— Lubo nie zamilczę błędów i omyłek, któż 
Te popełnił Kopernik , dziwuie się atoli, że 
ie Bailly wytyka tam, gdzie ich nie masz; 
1 gdzie ich żaden dzisieyszego ftanu nauki 
Wiadomy Aftronom nie przyzna. Możnaż na- 
Przód zarzucić bałwochwalcze do ftaroży< . 
tności przywiązanie człowiekowi, który cd- ` 

4 nauke ftarożytną zburzył i wywrócił? któs 
ty dzielnością swego rozumu, i trzydziefto- 

etnią uwadze nieba poświęconą pracą, cały 
wpływ zaftarzałego o biegu Słońca uprze- 

zenia, ftarał się zniszczyć i obalić? W tóm - 
hawet , co mn Zarzüca Bailly o długości toż 
ku, Kopernik nie każe słuchać Ptolomeusza 
(4), i cale inuą drogą dłngości roku docho= 


. dzi. Ponieważ rachunki Ptolomeusza i Albas 


teguiusza o długości roku wypadały z obser= 
wacyy dawnych; Kopernik nie miał prawa - 
odmieniać ie i poprawiać; bo poprawa bydź 
Powinna zafundowana, albo na większey dos 
fkonałości inftrumentów , albo ria pewniey- ' 
szym sposobie obserwowania: wiemy zaś, że 
ftan nauki, co do tych dwóch rzeczy za Ka- 
: ; Hz 


(2) Quopropte; ( słowa są Kopernika de magnitudine an- 
m Solari; ); non est audiendus Ptolomeus in hac par- 
te, qui absurdum et impertinens exifimavit , annu- 
' am Solis 2. ualitatem metiri ad aliquam fiel'arum fi- 

SZTUM TE itutionew nec magis congruere, guam si q 

Jore vel S > 


> aturno h eret; aliquis, Revólut: Lie 
bg JIL 6 aj fut alig 
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perfüika w niczém się prawie nie różnił od 
ftanu za czasów Prolomeusza i Arabów. Zda- 
nie nawet Arzahela Hiszpana Kopernik zgo- 
dnie ze ftanem nieba poprawił (czytay ' przy= 
pis pod literą D), Zdaie się, że dzieiopis 
Aftronomii pisząc te zarzuty , nie rozważył 
"myśli Kopernika w swćm prawdziwem źródle, 
i że w pisanin nie pomniał ua wielkie wieku 
oftatniego w Aftronomii fizyczney poítepki i 
wynalazki, które właśnie tego wszyftkiego 
w cialsch niebiefkich. dowiodły , co twierdził 
Kopernik, a co po wymównem go uwielbie- 
niu, krytyk w reieftrze iego błędów położył. 

Kopernik przy cudowney trafności w my- 


ślach, nie mógł zawsze przyiśdź do precy= - 


zyi w liczbach, przez niedofkoaałość inftru- 
mentów i sposobów : ale też nawet i wiek 
nasz przy tylu poimocach ,i przy tak daleko 
posunioney dofkonałości narzędzi , ieszcze 
Aéy zupełnie nie doszedł, Wytknięte bowiem 


w tey krytyce rzeczy ftanawią zbiór naydeli. — 


katnieyszych pierwiaftków , i nayleniwszych 
w biegach niebiefkich odmian. Obserwacye 
ftarożytne nadto są niedokładne, obserwacye 
teraźnieysze nadto są blifkie i świeże do o- 
siągnienia tey precyzyi, która się dopiero 
w tysiącach, a na wiele przypadków, w milio- 
nach lat daie czuć i. poftrzegać. Rozum Ko» 
pernika przedarł sie przez wszyftkie zapo- 


ry słabości ludzkiéy: zmysły nasze są nad- 


to grube, sposoby ich wsparcia i rozciaguie- 
hia ieszcze nadto niedoftateczne , do ściga 
nia i czucia tych delikatnych odmian, któ- 
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xe On wcjąłach niebiefkich przepowiedział " 


, Bam tylko czas mnożąc zbiór tych małych 


odmian, uczyni ie przyszłym pokoleniom wi- 
9czne; dzis saś sam tylko naydel:katnieyszy 
rachunek ieometryczny mierzyć potrafi gle- 
kie tego nadzwyczaynego człowieka prze- 
niknienia i poiecia. — Winien ie zaś Kopernik 


„temu, że nie poszedł za radą dzieiopisa Aftro- 
,Homii „ £e dawne obserwacye blifko dwa ty- 
^. Sace lat znayduiace, bez żadoćy odmiany i: ` 


Poprawy roztrząsał: bo (iak wiedzą Aftro* . 
nomowie ), tak rozległy przeciąg czasu, 
zmnieyszaiąc koniecznie to, co ift fkurkiem 
omyłek ,a powiększaiąc to, co ieft fkutkiem 
rzetelnych w naturze odmian , naprowadził 
Kopernik ną te delikatne o biegach niebie- 
fkich myśli. Odkryć zaifte i pokazać , co 
się w biegach niebiefkichn odmienia , ieftto 
dziełem glebokiéy przenikłości i rozumu, i 
tego dokazał Kopernik; wymierzyć zaś i o- 


znaczyć w liczbach wartość tey odmiany, 


ieft robotą czasu, pracy i cierpliwosci : i to 
należiło do naftępnych wieków i pokoleń. 
( czytay przypis pod literą E). 


Kopernik przeiął niektóre przesądy i bfg. 
dy dawnych, ale się Aftrologią 
| nie fkaził, 

Nie tak był szczęśliwy Kopernik w tłu- 
maczeniu i- rachowaniu biegu Xiezyca: ale 
też ta niesfürna gwiazda, albo ratzéy teu 
nieodtępnie towarzyszący ziemi, drugiego 


* 
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rzedu planeta, licznemi biegu swego odmis- 
naini naybardziéy zmęczył rozum ludzki» 
i naywięcey kosatował nakładów mocne i 
światłe w Europie Narody. Bez wszyftkich 
nowo ftworzonych wieku naszego sposobów 
i pomocy, uie mógł prawda Kopernik pomy- 
ślnie ściągać i tłumaczyć tak trudnych bie- 
gów; (czytay przypis pod litera Pj; ale teź 
nawet przy tych wszyftkich pomocach, ie- 
szczeby mu się nie mogło było udadź dlatego; 
Że otrzątnąwszy się z głownieyszych wieku 
Swego uprzedzeń. zatrzymał z nich niektóre« 
Czas iest, abyśmy przebiegli błędy Koper- 
' mika rozsiane, i naybardziey fterczące we 
trzech oftatnich iego xiegach, i obok głę- 
bokiego rozumu, widzieli fkazy słabości, 
Nauka ftarażytnych Aftronomów i Filo« 


nałości natury ; tą obłąkany Kopernik zgo- 
„dził się z Ptolomeuszem; że bieg ciał niebie- 
fkich ieft zawsze rowny i iednoftayny, że 


i 


zofów , zawierała fałszywą teoryg o dofko- 


wizerunkiem, prawdziwéy dofkonałości ieft 4 


| figura koła ; sądził więc , że ciała niebiefkie 
ruszaiąc się iednoftaynie . nie mogą i nie po. 
winny innych dróg i figur opisywać, iak 


koło: fkąd wniósł, że wszyftkie odmiany : 


w biegach zbaczaiące od iednoftayności , i od 
figury koła, są to tylko pozory, czyli fku= 
tki od złudzenia i od obcych przyczyn pos 
chodzące (*). | Z tak błędną myślą przenie- 


= p e^ 
€) moium cclefiium corporum. «qualem esse, eż nisi ad 


' apparentiam inequalem videri, Revolut; Lib, IV. je, 20 


7 
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siony w przeftrzeń światów niebiefkich, spo- 
tykał się w każdym momencie Z niezmierne- 
mi trudnościami , które iuż nie tym czyftym 
i rozległe widzacym rozumem, ale rzadkim 
Owcipem, i wy'etemi z pism dawnych» a 
od siębie poprawionemi sposobami ftarał się 
pokonywać. Trzeba było w tłumaczeniu raz 
spoźnionych , potem przyspieszonych bie- 
gów obserwacyami fkazanych , użyć dawney 
plecianki kół i kolek, i nią wikłać tę pro- 
ftotę natury, którą sam w porządku świata 
odsłonił. Dla czego wykładaiąc nierówność 
biegu rocznego ziemi, na końcu xiegi gciey, 
bieg Xiężyca w xiędze czwartey , obtoty pla- 
net co do długości w xiędze piątey , i co do 
szerokości w xiedze szóltęy i oftatniey, nay- 
więcey pracował nad przerobieniem i popra- 
wieniem dawnych tlumączeń wymyślonych 
przez Apolloniusza, od Ptolomeusza przy- 
iętych , dofkonalonych ciągle przez Arabów, 
Ktoby chciał zbierać dowody dowcipu Ko- 
pernika obfitego w subtelne ieometryczue 
sztuki, znaydzie ich naywiecéy w trzech 
oftatnich xięgach, gdziekolwiek potrzeba, al- 
bo rozmaite w ruchu planet odmiany na bieg 
. Aednoftayny zamienić, albo różne liniie ! kie- 
runki z koła wyprowadzić, albo na łuki ko- 
ła zagiąć i przerobić. 
Przesąd wyssany z nauki ftarożytney, 
yła to tama zatrzymuiąca szybki lot iego 


Quod Morus corporum ccleflium sit equalis ac circula- 
T4, vel ex circularibus compositus. Revol) Lib; F, c. 4. 


t 


120 b Rozprawa 


rozumu: z nią walcząc uftawicznie, wynay- 
dował bardzo dowcipne , ale dziś niepotcze- 
bne myśli: uważać ie tylko możemy , iako 
płód zbytkuiacego buyrością gruntu, z któ-. 
rego wyraftaiące obficie przyiemue zioła i 
kwiaty , tłumią dobroczynne dla człowieka - 
rośliny. z P 
— Nauka atoli ftarozytna , którą się zara- 
zil Kopernik , była tylko fkutkiem niedokła- 
dnego o dziełąch natury wyobrażenia ; ale 
mie była płodem tych fałszywych i przewro- 
tnych ftosunków , w których człowiek zgu- 
biwszy rozsądek, wdzierał się w poznawa- 
nie celów przyrodzenia, i przewidywał so- 
bie to, czego mu żadne obserwacye fkazać 
nie mogły. Aftrologiia wzięła iefteftwo swo- ` 
ie wtedy , kiedy człowiek przeftawszy rozu- 
mować, odszedł zupełnie od siebie, i' iak 
snem zmorzony chwytał mary zaczucia, i z 
nich kleit dzikie i śmieszne widowifka.: Prze- 
wrócenie władz umysłowych . przeszło w je- 
go fkłonnoścł moralne : a iako rozum wzbu- 
` dza poruszenia ślachetne , tak głupftwo lu- 
bi ocucaé namiętności nikczemne ; ftąd po- 
"szło, że przeftawszy panować nad przekona- 
niem przez prawdę; człowiek poruszał bo- 
iażń przewidzeniem, i tworzył lekkowier= 
ność wieszezbiarftwem, Ta prawdziwa cho- 
roba umysłu ,która fkaziła pisma Ptolomeu- 
sza, która zaraziła naukę Arabów, która 
shańbiła Tychona i Keplera, nie dotknęła 
W niczém prawdziwie filozoficznych myśli i 
' pism Kopernika: trzymaiąc sie nieodftępnie 


— 
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E czyftego rozumu; za iego przewodnictwem 


rzadki ten człowiek , iak drugi Noe, wybrnął 
z tey powszechnéy toni spodlonego i obla. 
kanego myślenia, 


Kopernik nie mógł uniknąć błędów zacią. 
: gnionych z dawncy nauki. 


Zniszczenie uprzedzenia, które Koperaik 
Q biegach iednoftayaych i kołowych z Pto- 
łomeusza zaciągnął , zachowane było ua zro- 
bienie wielkim Keplera, który dokończył. 
zupełnego upadku nauki ftarozytnéy. Ale 
móglze tak blędnegó początku uniknąć Ko- 
pernik, który tak zgłębił Jeometryą Apol- 


loniusza ,który iéy tak zręcznie i dowcipnie 


w łumaczeniu planet użył, i który czytał 


w niey własności tych liniy i figur, .iakie 
opisuią ciała niebiefkie około słońca (f)? 
Chociaż daleki ieftem od zuchwałego przed- 
sięwzięcia zgłębiać drogę , i znaczyć grani- 
cę tworczemu rozumowi ; odważę się prze- 
cię zrobić uwagę nad pewnym porządkiem 
i koleią, podług których snuie sie i wywiia 
pasmo i pokolenie myśli ludzkich. 

Bez początków Mechaniki i ogólney Fi- 
zyki, za czasów Kopernika cale nieznanych, 


(£) Apolloninsz z Pergu żył około 230. roku.przed E: R 
ieden z wiélkich ftarożytności ludz*: wsławił się sza- 
/cowna xiążką de Secrionibus, Conicis: on pierwszy 
przyltosował *=Jeometryą do Aftronomii, i nazwać się 
może iak oycem tych wielkich poftępków ,'które nauką 
„gwiazd. przez pomoc Jeometryi zrobiła. ` 
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prawie było niepodobna wynieść sie nad te 
ciasne i fałszywe poięcia wieku. Nie dosyć 
było uważać i tłumaczyć obroty i położenia 
ciał niebiefkich : trzeba było z myślą meta- 
fizyczuą biegu, złączyć myśl fizyczną siły 
bieg sprawuiącey : trzeba było wyftawić so- 
bie, że ten ogrom rzeczy ftworzanych , któ- 
ry Światem nazywamy, ieftto niezmierny 
fkłed rozlicznych władz i sił bezprzeftannie 
na siebie działających :.że wszyftkie ruchy 
i odmiany są wypadaigcym koniecznie fku- 
tkiem tego działania prawami urzadzonego. 
' Wsżyftko cokolwiek się ruszą i odmienia tak 
na ziemi, iak w głębi nieba, ieft dziełem 
przedwiecznemi prawami opisaney mechani- 
ki przyrodzenia: proszek tchem ludzkim wy- 
pchnięty i miotany w powietrzu , tak ieft po- 
słuszny prawom biegu, iak planety około 
słońca krążące. Te prawa i z nich wypadą- 
iące fkutki ftanowią całą piękność i dofkona- 
* łość dzieł natury : a dochodzenie tych praw 
ieft w Fizyce naywalnieyszym celem pozna- 
wania naszego. Lubo pokaże się nizéy , że 
pierwszy Kopernik, etworzył wftep do tych 
wielkich i ogólnych wyobrażeń ; iednakże 
nieznane mu były te pierwiaftkowe pocza- 
tki: „że bieg nie może bydź iednoftayny , 
„ gdzie siła włada bezprzeftannie, że wy- 
/ „ padkiem iedney siły , ieft bieg po linii pro- 
„ftey; bieg zaś po kole, lub po iakieykol- 
„wiek linii krzywey , rodzi się z działania | 
„ dwóch lub więcey sił w różnym kierunku, 
y Wwladnacych." Te prawdy odkrył Galileusz © 
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i ftworzył naukę dawnym cale nieznaną. Ke- 


pler częścią na nie sam trafił, roztrząsaiąc 


ważne i liczne obserwacye Tychona , częścią 
się ich nauczył od współczesnego sobie Gas 
lileusza ; i te prawdy fkazały Keplerowi błąd 
w pozoftałych resztach Rarozytnéy nauki. 


Wynalazki Kopernika w Xiędze V. 


Bieg ziemi nie tak wciągał Kopernika 


^w dochodzenie iego fizycznéy. przyczyny, 


iako raczey w uwagę iego fkutków i wpły- 
wu na widowifko ciał niebiefkich. Ale też 
w tym celnym przedmiocie iego dociekania , 
ledwo która taiemnica uszła iego wzroku i 
poięcia. Oprócz tylu iuż przytoczonych do- 
wodów , zoftawił on jeszcze w xiędze pią- 


téy dziwnie trafne i zgodne z niebem tłu- 
 maczenie biegu planet: kiedy te raz posuwa- 


ią się od zachodu na wschód, zuuwu cofa- 
ią się wftecz od wschodu na zachod, potem 
zaftanawiaią się w swych biegach , nakoniec | 
wracaią do pierwszego kierunku: te wszyft- 
kie na pozór dziwaczne i przedtem niezro- 
zumiańe odmiany , Kopernik pierwszy poiął, 
i bez pomocy epicyklów Ptolomeusza , pro- 
fto i szczęśliwie wytłumaczył, wytykaiąc i 
oddzielaiąc fkutki z biegu zięmi wynikaią- 


. ce,od tych, które pochodzą z własnego pla- 


net około słońca obrotu. Wsparty Jeome- 
tryą Apoloniuszą, rozum Kopernika $wie- 
tnieie w xiędze piąty tém wielkiém odkry- 


ciem , które naprzód ftanowilo naymocniéy- 
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szy dowód za biegiem ziemi, póki dofkona- 
lac się coraz bardziéy, cała Aftronomia nie 


ftala się iednym ścisłym dowodem i popar- 


ciem téy prawdy. Kopernik wreszcie døkoń- 
czyłnauki obiegu plavet , iedném nayszczę- 
śliwszem biegu ziemi przyftosowaniem, któ- 
re samo zrobiło go było w dzieiach Aftro- 
nomii nieśmiertelnym. ) 

Sposób którego użył był Hypparch da 
wymierzenia odległości xiężyca od ziemi, 
przyftosov al. Kopernik do znalezienia nie- 
znaney przedtem odległości planet od słoń- 
ca. biorąc drogę, którą ziemia około słoń- 
ca opisuie , za plac, a liuiig dzielącą całą 


"tę przeftrzeń, 42. miliony mil Niemieckich ` 


zawierającą, za zasadę tego wymiaru: podług 
téy myśli wziąwszy pod rachunek swoie wła- 
sne, obserwacye planet , ( czytay przypis pod 
literą G), odkrył naypićwwszy ich odległość, 
i świat słoneczny aż do Saturna rozmierzył, 
Z;ola po odkrytym przez siebie porządki 
ciał niebiefkich , co tylko /do wyłuszczenia 


biegu ziemi należy, co tylko na ftau ówcze-- 


sny Aftronomii z tego biegu w widowifku nie- 
ba wypada , wszyftko ten wielki człowiek 


znalazł, rozwinął; i naytrafoiéy wytłuma= ` 


czył. Zdaie się, że przyrodzenie powierzy= 
ło iego rzadkiéy przenikłości zupełne obię- 
cie, i całą doyrzałość tey wielkiéy myśli, 
która cały ftan Aftronomii zmieniwszy, mia- 
ła ibszcze mieć tak rozległy wpływ ns po- 
żytki i wiadomości przyszłych pokoleń. 


o Koperniku. 125 


Kopernik był od niektórych pisarzy Źle są- 
 dzony, bo był źle uważany. 


Żeby nie chybić w sadzeniu tego nade 


zwyczaynego człowieka, potrzeba zwarto- , 


waé i dobrze rozważyć całe iego dzieło, 
zebrać wszyftkie śmiałe myśli i ich delika- 
tne ftosunki pod ieden widok, przebiedz z nie- 
mi całe żniwo teraźnieyszych wiadomości, 
i nawet pamiętać na ten poftępek , iakiego 
nam się ieszcze w Aftronomii należy spo- 


dziewać. Z tego tylko punktu widzenia, 
. poiąć, zdaie mi sie, można i wytłumaczyć 


niektóre wyznania, i częftokroć nieśmiałe 
rzuty wielu iego myśli. Xiążka o Obrotarh 
niebiefkich w całey swey osnowie i związku 


uważana, ieft nieśmiertelnóm świadectwem 
i dowodem , że Kopernik obiąwszy cały (kład 
i zbiór wiadomości aftronomicznych od Hyp- - 
parcha aż do czasów swoich, w płębakiem — 


i długiem rozważaniu odkrył naprzód błędy 
dawney nauki, opanował potem myśl o bie- 
gu ziemi, i pogrążoną w niey uwagą zgłe- 


bił cały szereg nayfkrytszych iey ftosunkow 


i wniofków; przebiegł z tą myślą dziewię- 
tnaftu blifko wieków -_obserwacye. i prace, 
przez głęboką reflexyą i rozumowanie, przez 
równanie swych wyobrażeń ze fkutkami na- 
tury: uyrzal biegi niebiefkie w tey myśli, 
i myśl tę w biegach niebiefkich. Kiedy przy- 
szło tak wielkie odkrycie światu ogłaszać, 
nie chciał tego ludziom dadź uczuć , że oni 


„się mylili i błądzili przez tyle wieków: a tak 


= 
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koiąc urazę przesądu i miłości własnóy wa 
współczesnych , pozbierał i poprzytaczał . 
z pisarzów dawnych, co tylka do iego wy- 
 nalazku było ftosowne ;1co moglo zaslonié 
nowość, pozorem dawney nauki. 
- Co więc było wybiegiem dekikatności ; 
- co było sztuką i podítepem na łofkotliwość 
uprzedzenia, to wzięli niektórzy o Koper 
niku pisarze za drogę iego dociekań, a chwy- 
'taiąc poiedyncze mieysca , kraiąc i drobniąc 
rozległe poiecia, naginaiąc ie do. tu i owdzie 
- rozrzuconych wyrazów ,iieszcze przez nie- 
wiadomość pozniéy odkrytych wynalazków 5 
nie mogąc dosięguąć głębokości i trafu wielu 
prawd, widzieli człowieka z dowcipem i pra- 
cą, który rzeczy kiedyś znane, wybiera ; 
' szykuiei klei , gdzie trzeba było widzieć gie- 
niusz , który wynayduie , ftwarza i objawia 
Kopernik odziedziczył od swych poprze» 
dników fundamént i podporę swoich myśli ; 
to ieft, liczne i szacowne poftrzeżenia fku> : 
tków niebiefkich, ich porządne rozłożenie , 
i całą sztukę obserwowania : w tem nic no- 
wego nie znalazł i nic prawie nie odmienił; 
ale wszyftkie nie dobrze nawet oznaczone 
. zdania i wyrazy pisarzów Greckich i Łaciń. 
fkich , uważane iąko szczątki i ułomki mnie- 
manéy ftarożytnych nauki, oprócz kierun= 
ku biegu dziennego ziemi w Plutarchu wy- 
tkniętego , nic go wiecéy nie nauczyły, nic 
mu do iego pierworodnych myśli i wynalaz- 
ków nie pomogły. ( Czytay przypis pod lites 
rę H). Jemu więc samemu należy się chwas : 


sdépizhiém © a 


Cai imie pierwszego tłumacza prawdziwych 


biegów niebiefkich ; i pierwszego założyciela : 

dzisieyszey Aftronomii. : z, 

Wyływ nauki Kopernika na wynalazki. 
poźnieysze i flan dzisieyszy 
Affronomii, 


hd 


Jako po wytrzymanéy zimie podnie- 
sione ku wierzcholkom naszym słońce, bu. 


-dząc zwolna ftretwisla naturę, wlewa iéy 


z początku leniwem działaniem nowe życie, 
potóm siłą doymuiącą wszyftko do odradza- 
nia się, wzroftu i doyrzałości porusza ; tak 
dzieło Kopernika na samym schylku iego 


życia wydane, naprzód słabem wrażeniem 


działać zaczęło na umysły, uśpione w uprze- 


dzeniu wiekami poświęconem , wciągać po- 
tem dzielnieysze głowy w zbliżanie tych 


.nowych myśli do biegów przyrodzenia; aż 


nakoniec rosnące tey nauki światło, iey 
pewność świadectwem nieba poparta , spro- 
ftowawszy uwagę, rozciągała i prowadziła 
ftopniami wiadomości ludzkie, aż do tey 
massy myśli i wynalazków, które czynią 


. wiek oftatni w dzieiach Aftronomii nayświe- 


tnieyszym. Kopernik ściągnąwszy z oczów 
ludzkich zasłonę złudzenia, pokazał im świat 
iiego porządek rzetelny: gdzie zatrzymany 
człowiek zaczął i lepiey widzieć , i trafniey 
poymować biegi niebiefkie, W tym nowym 
zawodzie, iuż nie można było poftąpić bez 


nowych sposobów i pomocy, które się szczę- 
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śliwie wywiiały z usilności i talentu słaa 
wnych ludzi, koleią wftepuiących na teri 
‘wielki teatt nowych widoków, . ; 
Tycho wydcfkonalił narzędzia , odkrył 
i ocenił fkutki ła-niącego się światła, po- 
prawił sztukę poftrzegania , przeszło dwu- 
dzieftoletnią pracą sporządził dofkonałszy re: 
ieftr gwiazd ftałych, i w licznym abiorze 
ważnych obserwacyy zoftawił szacowne plo- 


ny Aftronomii praktycznéy przez siebie poa 


prawioney. Galileusz wynalazł i złeżył tee 


lefkopy , pierwszy pokazał użycie wahaig: ' 


cych się zegarów, które wydofkonalone przez 
Hughensa, ftawiaią nam przed oczy bieg zie- 
mi, i razem miarę powszechną innych bie- 
gów i odmian. Łuki koła do mierzenia wy- 


sokości gwiazd drobniéy i dokladuiéy podzie-- 


lone, telefkopy złożone ze śkieł rozciągnę- 
ły granice wzroku, a zegary, obraz metafi- 
zyczny czasu , zrobiły, że tak rzekę dotykal- 
mym. Człowiek rozprzeftrzeniony w swo- 
iém czuciu . nauczył się odmiany w biegach 
niebiefkich pewniey ścigać ,i z większą iak 
przedtem znaczyć dokładnością, 

Za powiększeniem atoli władzy zmy- 
słów , nieraz fkorym krokiem naftępował 
wzroft myśli i rozsądku. Tycho obdarzony 
sztuką dokładnieyszego widzenia, nie był 
trafny w tłumaczeniu tego , co widział. Jak 
odurzony śmiałością myśli Kopernika , oddał 
prawda hołd iego wynałazkom, przyiąwszy 
w części , pokazany przez niego, a własne- 


mi Tychona obserwacyami poparty porzą- 
dek 
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dek i bieg planet około słońca : sle nie chcąc 
policzyć ziemi między planety , ani iey bie- 
£!! przyznać ; sam zrobił inszy układ świata, 
ktory będzie w hiftoryi nauk wieczną saty- 
T4naczas, i na rozum autora. Nie uwłas 
ezaiąc znakomitym Tychona w. Aftronomii 
zasługom, dziwić się nie można, iż ten, któ- 
ty wszystkie niedołężności alchimii i aftrolo- 
8li popierał, nie był obrońcą nowéy nauki. 
' — Rozum ludzki iak gdyby się wysilił na 
Wielkie myśli w głowie Kopernika, zrobił so- 

ie przerwę, i spoczął przez lat kilkadziesiąt: 
tym czasem dofkonaliły się posiłki zmysłów; 


„! sztuka poftrzegania , a przez nie sposobilo 


Sie poiecie ludzkie do tych wysokich prawd: 
których wielu zarody rzucił w swóm dziele 
opernik, a które się nie „mogły rozwiuąć ; 
krzewić i doyrzewać, tylko w rozumach 
tey saméy tegości, i tego samego rzędu. 
Kiedy Ptolomeusz z całym orszakiem: 


swych naśladowników i uczniów zbiiał bieg 


ziemi, przywićdł między innemi przyczy- 


nami i tę, że ponieważ wszyftkie ciała cie- 


żą do iéy środka, gdzie spocząć usiłnią ; 
Więc ten środek, a tem bardzićy ziemia go 
zawierająca ze wszyftkiemi ciałami bydź po- 


. Winna w spoczynku, Na ten zarzut odpo- 


Wiadaiąc Kopernik, pierwszy obiawił myśl 

tzystą o attrakyi, i opisał ią dokładnie. 

» Ciężkość ( mówi on? nic innego nie ieft s 

» tylko naturalne dążenie od Twórcy wszech 

„rzeczy cząftkom materyi nadane, do ku- 

»pienia się razem ilaczenia: tą własnością 
Tom 1. 1 
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„nie tylko ziemia, ale równie są obdarżo= 
„ne słońce, xiężyć i wsżyftkie, pline: y 3 
„ich cząftki siłą ciężkości zebrały się i fku- 
„ piły w bryły okrągłe , tą jeszcze siłą utrey- 
„ muig się w tey poftaci, pod którą ie wi- 
„ dzimy, Na każdem z tych ciał niebiefk:ch 
» wszyftko także cięży i dąży do iego środe 
» ka ,przecięż to nie zatrzymuie tych bie- 
„gów, które w nich widzimy ; dl»czegoź- 
» by więc to ciężenie przeszkadzać miało bie- 
„gowi ziemi? ałbo ieżeli środek ciężkości 
„bydź koniecznie ma śradkiem wszyftkich 
„biegów, kiedy słońce i każdy planeta ma 
„ także swóy środek ciężkości, iak ziemia; 
„czemuż za środek wszyftkich biegów nie 
„ mamy raczey obrać słońca, kiedy przez to 
„iasno i łatwo wytłumaczyć się dáig wszy- 
» Rkie fkutki i widowifka w biegu gwiazd i 
„planet ?,, (g) =, 

W tóm porządnem i mocnem. rozumo- 
"waniu Kopernik wyrzekł naypierwszy, że 
ciężkość ieft własnością powszechną mate- 
.xyi, kazdéy iéy cząftce służącą; że ta roz- 


(g) Quod enim omnium revolutionum (id est terra) cen- 
trum non sit , motus errantium incqualis apparens ; ct 
variabiles eórum a terra diflantie declarant.  Pluri- 
bus ergo eziflentibus centris, de centro quoque mune 


di non temere quis dubitabit, an videlicet fuerit istud ` 


gravitatis terrene, an aliud? Equidem exiflimo , gra- 
eitatem non aliud esse, quam appetentiam quandam 
naturalem partibus inditam a divina Providentia opi- 


ficis univêrsorum, ut in unitatem integritatemgue su? 
am sese conferant, in formam globi coeuntes. Quam 


' affectionem credibile est eiiqpa Soli, Luna, ceteris= 
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tiqga się do Słońca, Xiężyca i wszyRkich 
planet; że iéy siłą cząftki słońca i planet 
zrosły się w massy okrągłe, i że mocą tey 
samey ciężkości utrzymuią się w swych pos 
ftaciach kuliftych. 


Wynalazki w ciałach niebiejkich i w teo: 
„ryt ich biegu, do których prowadziła 
Aflronomów nauka Kopernika: 


„. W téy ogromnéy i cale nowéy pod ów 
czas myśli, ieden tylko krok zoftat sie do zroas 
lenia ; który uczynił nie$miertdluym New» 
Ona. Liczne i dokładnieysze obserwacye 
Tychona, ftaty się nowym i szacownym mae 


teryałem, z którego Galileusz , Kepler i New= 
ton idąc za myślami Kopernika, budowali 


w Aftronomii okszały gmach wiadomości 
ludzkich, Za pomocą nowych narzędzi i spo- 
sobów, albo szukano nieznanych przedtóm na 


Niebie ciał i odmian, albo się ubiegano za 


odkryciem oczywiftych dowodów biegu zie- 
kg 


Ez . OR ML A A x "E 


Que errantium fulgoribus inesse, et ejus efficacia. in 
€a , qua se repraesentant , rotunditate permaneant: qua 
nihilominus multis modis suos efficiunt circuitus, Si 
igitur er terra faciat alios, ut puta secundum cin- 
t rum, necesse erit, eos esse , qui extrinsecus in mul- 
tis apparent , in guibus invenimus annuum circuitum, 
Quoniam si permutatus fuerit ex solari in terrefirem , 
Soli immolilitate concessá ; ortus et occasus signorum 
ac flellarum fivarum , quibus matutinc vespertincgue 
unt, eodem modo apparebunt, etc, Copernicus Rec 
Yólut: Lib, y. e. 4: 
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mi, i wielu myśli w dziele Kopernika rzu- 
conych, obadwa te zamiary zbogacały Aftro= 
nomiią nowemi wynalazkami , i utwierdza” 
ły córaz bardziey naukę Kopernika. Xiezy- 
ce Jowisza odkryte przez Galileusza , xie- 
życe znowu Saturna poftrzeżone nsypierwsy 
przez Hugheusa i Kassiniego , pokazały za- 
raz podobieńftwo więdzy temi planetami i 
„ ziemią, i potwierdziły nauke Kopernika o 
planetach drugiego rzędu. Galileusz przy- 
patruiąc się biegowi xiężyca ziemfkiego , po- 
frzegł wahanie się i wezenie iepo kul; to 
utwierdziło iego przekonanie o biegu ziemi y 


pokazało podobieńftwo tego fkutku z tym, ` 


którego się nauczył w Koperniku o kołysa- 
niu się osi ziem[kiéy , i przywiodło Aftro- 
nomów do odkrycia biegu wirowego Xiezy- 
ca okolo swoiéy osi. . 

Hughens spoftrzegłszy pierścień Satur- 
na,iego pokazywanie się i niknienie peryo- 
dyczne, wytłumaczył zaraz odmiany tego 
nadzwyczaynego widowifKa przez bieg ro- 
czny ziemi. Roemer Duńczyk uważał wiel- 


ką liczbę zaćmień xiezyców Jowiszowychę - 
widział w pewnych czasach znaczne opoźnie- , 


nie w momencie ich niknienia i pokazywa- 
nia się, i znalazł tego przyczynę w biegu 
ziemi, a Rad odkryl i zaraz wymierzył chy- 
Żość światła. Ważny ten wynalazek nie mo- 
że bydź bez zadumienia uważany przez roz- 
legły wpływ, iaki miał i w dalszy poftępek 
Aftronomii i w rozszerzenie widoków naszych 
o kładzie i budowie świata. Richer wysłany 


$ 
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od rzadu Francuzkiego w roku 1672. na ob- 
serwscye paralaxy Marsa do Cayenne , do- 
świadczył; że iego zegar dobrze idący w Pa- 
ryżu, spoźniał się w swoim biegu na tey Wy- 
spie bl'fko trzy minuty na dzień: pokazało 
Się z tego doświadczenia , że ciężkość odmie- 
nia się na ziemi, rosnąc od równika ku iey 
biegunom, a zmnieyszaiąc się od biegunów 
ku równikowi Ten wielki wynalazek zdzi- 
Wiwszy Europe, dowiódł obrotu dziennego 
Ziemi około swoiey osi, pokazał nam figurę 
Naszego planety , i ftat się źródłem wielu no- 
wych prawd, które poźniey z niego wynikły. 
'Kiedy z tylu wielkich i nowych prawd, 
z tylu zadziwiaiących wynalazków  iedne 
gruntowały naukę Kopernika, drugie były 
iey oczywiftemi wypadkami ; Bradley chciał 
się ieszcze przekonać , czyli podług myśli 
Kopernika odległość ziemi od słońca, iest 
punktem nikuącym w porównaniu z odległo» 
ścią gwiazd ftałych, i pie tyłko doszedł oczy- 
wiftości tey prawdy ; ale szukaiąc iey, odkrył 
wahanie się osi ziemfkiey i aberracyą świa- 
tła: przez co dokończył demoftracyi bie- 
£u rocznego ziemi, ułatwił tłumaczenie wie- 
lu fkutków , i ieszcze posunął znacznie wia- 
; domości ludzkie w Aftronomii praktyczny. 
en szereg nowych i licznych prawd., któ- ` 
Ty się snuł i wywiiał z myśli Kopernika, nie 
tylko iego naukę osadził na wiecznie nie- 
Wzrusgonych fundamentach pewności, ale 
ieszcze posłużył do odkrycia i ftworzenia 
innóy cale nowey nauki. 
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Milosé prawdy byla i bedzie zawsze pa- 
nniącą namiętnością twórczych umysłów, a 
razem źródłem tych nadzwyczaynych ode 
mian, któremi świetnieią myśli ludzkie w u- 
. mieiętnościach. Tą zachwycony Kepler po= 

pierał naukę Kopernika z zapałem i gorli- 
wością:iey torem , idąc za porządkiem i bie- 
giem planet około słońca, ścigaiąc z upore 
czywą pracą Marsa w swoich obrotach , roze 
$rząsaiąc i rachuiąc dziesięcioletnie tego pla» 
nety qbserwacye przez Tychona robione ; 
pierwszy wynalazł i ogłosił, że planety opi- 
suią elipsy około słońca; a w propercyi od- 
krytey między płaszczyznami dróg, i cza- 
sem na ich opisanie ftrawionym; i znowia 
między czasami peryodycznemi i odległościa» 
mi planet od słońca, obiawii sławne prawa 
biegów niebiefkich. Newton do myśli Koper- 
mika o ciężkości przydał ieszcze to, że ta si- 
ła ieft powszechną przyczyną wszyftkich bie- 
gów w planetach ,a przyftosowawszy do niéy 
prawa Keplera, początka Galileusza, i ogło- 
szone iaż przez Hughensa prawdy o sile od- 
pychaiącty (Vis centrifuga), wydobył z nich 
prawa attrakcyi, i ftworzył nową naukę, któ» 
rą Aftronomiia fizyczną nazywamy. Wszy- 
ftkie fkutki i odmiany w biegach niebiefkich, 
trzeba była z tey iednéy siły wydobydz , 
ogarnąć pod ieden widok tyle rozlicznych 
i na oko różnorodnych przypadków, upa- 
trzyć iak te między sobą trzymaią się i wiąe 
£3; i iak iedne zawisly od drugich : trze- 
ba było ieszcze ocenioną ich wartość z.ob- 


/ 
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serwacyami porównaé : a wyniosłszy się od 
fkutków do przyczyn, wrocić znowu od przy» 
czya do fkutków , i tym zwrotem i mocą my» 
śli opanować przekonanie. 

Całe to wielkie przedsięwzięcie dążyło 
do tego, aby z małey liczby założonych po: 


. €z3tków; wyciągnąć ogromy zbiór wnio- 


fków i wypadków : czegoby prawie niepodo- 
bua było dokazać bez nówych pomocy , al- 
bo lepiéy mówiąc, bez nowego ięzyka wspie- 
raiącego rcfl.xy3 w przebieganiu niezmier- 
nego łańcucha fkutków : w ich uwadze i roz- 
trząsaniu trzeba było, Ze tak powiem, przes 
fkak'wać ttum środkuiących wyobrażeń,aby 
się wynieść do (tosuuku samych myśli ogól- 


nych, a w ich związku widzieć i czytać zwią: . 


zek odmian i biegów niebiefkich. Taki ięzyk 
wynalazł Newton; sztuką tego iężyka: za- 
mienila się cała nowo ftworzona nauka przy 
czyn i praw fizycznych na iedno zagadnie-. 
nie mechaniki. Ogólność myśli, ieft prawdzi- 


"wą miarą rozumu i głębokiego poiecia w ich 


poftepku , wszyftko prawie zawisło od iezy- 
ka; pomyślność, więc w rozwiązaniu tego za- 
dania, zależała od dofkonałości nowego ra- 
chunku. Wszyftkie przeto uaydzielnieysze 
po Newtonie umysły , obróciły swóy talent 
1 usilaość na dofkonalenie i szerzenie tego 
rachunku , z którego wzroftem powiekszai3C 
ciągle masse wynalazkow w Aftronomii fizy* 


czaey, poftawiły naukę gwiazd wtym fto- 


pniu chwały i dofkonałości, w którym ią 
dziś widzimy. Niezmierna ta przeńrzeń no- 
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wych prawd i widokow, przebieżona lotem 
rozumu w jednym prawie wieku, zaczęła się 
dopiero w teu czas odkrywać, kiedy przy 


głębszey uwadze nauka. Kopernika szerząc ` 


się i utwierdzaiąc , sięgała oftatniego [iopnia 
pewności. 3 


Bieg ziemi i porzadek ciat niebiefkich - 


przez Kopernika fkazany , albo prowadził do 


nowych prawd i wynalazków, albo podsu-. 


wał trafne i prawdziwe tłumaczenie nowych 
fenomenów na niebie doftrzeżonych , których- 
by niepodobna było poiąć i wytłumaczyć bez 


tey nowéy nauki. Bez niéy Kepler byłby, 


praw na biegi ciał niebiefkich nie odkrył; 
a bez praw Keplera nie byłby Newtoń praw 
attrakcy wynalazł. W szeregu myśli ludz- 
kich pochodnią prawdy oświeconych tak się 


wszyftko wiąże i trzyma, iak w odwiecznych : 


dziełach natury: człowiek naprowadzony na 
-prawdziwą drogę. wszyftko szczęśliwie poy- 
muie, rozwiia i tłumaczy , wszyftko w je- 


go uwadze pokazuie się profte i porządne ; > 


zszediszy z tey drogi, gubi się w manowcach 
nieładu i zawikłania; jak żeglarz zapędzony 
'nawałnością wiatrów w przeftrzeń morza, 
kiedy mu slota i chmury widok nieba za- 
słonią , póty się wałęsa, gubi i błądzi, pó- 
ki mu nie zabłyśnie znana iaka gwiazda, nie 
fkaże mu mieysca obłąkania i prawdziwey 
drogi iego podroży. ' 5 


Skoro Kopernik pokazał prawdziwy po- 


rządek świata, i bieg planet około słońca, 
wypadało po wynalazkach Galileusza konie- 
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cznie dochodzić własności i praw tego bie. 
gu, a przytem ożnaczyć drogi, iakie ciałą 
niebiefkie opisnig, i to był plan robot Ke- 
plerow; wfkazany. i 

Skoro Kopernik powiedział , że ziemia 


` left planetą głównym , żeciężkość ieft wła- 


snością powszechną inateryi rozciggaiona do 
słońca i wszyftkich planet, fkszał podobień- 
ftwo, że tak powiem, rodu i fkładu między 
ziemią i innemi planetami; cokolwiek więc 
doświadczono na ziemi, wypadało tego same- 
go dochodzić w innych planetach, i co zno» 
wu poítrzezono w innych planetach, tego 
szukać należało na ziemi. Ta droga analogii 
czyli dochodzenia z podobieńftwa fkładu, po- 


. dobnych fkutkow , i znowu z podobieńftwa 


> 


fkutków wniesienia podobnych przyczyn , 
przywiodła Newtona, i tylu po nim wielkich 
ludzi do naywalnieyszych w fkładzie świata 
słonecznego wynalazków. Cokolwiek dziś 
wiemy o figurze planet, o ich biegach wiro- 
wych, o ich atmosferach, i o tych delika- 
tnych peryodyczuych ruchach, którym pod- 
legaią cząftki płynów oblewaiących ich po-*- 
wierzchnie , wszyftko to prawie tą drogą do- 


. Ciekania odkryte, ' 


Skoro Kopernik pokazał i wytknął trzy 
walne biegi ziemi, po wynalezionych me- 
chaniki początkach , pokazać się powinny 
były fkutki , iakie z kazdego tego biegu'wy- 
padaią na powierzchai naszego planety: to 
prowadziło koniecznie do doświadczeń ood- 


. mianie ciężkości, z tych doświadczeń na spo: - 
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. £maiacych sie, lub przyspieszaiących zega 
rach pokazalo sie splaszczenie ziemi przy 
biebunach , iéy zaś wyniosłość przy równi- 
ku; z czego znowu wypadły te sławne iko: 
sztowne wymiary łuków południka dla ozna- 
' czenia z dokładnością figury ziemi. . Idąc ie- 
szcze ftopniami od iednych prawd „ do dru- 
gich z niemi związkowych, z figury ziemi 
odkryto fizyczną przyczynę cofania się pun- 
któw rówaonocnych, i pokazano pierwiaftko- 
wy ftaa wszyftkich planet, to ieft: że to mua 
siaty bydź massy , albo ciekłe albo miękkie , 
które twardnieią z czasem, przez bieg wi- 
rowy około swych osi , ukształciły się w tę 
poftać, pod którą ie widzimy. Z biegu ie- 
szcze troiakiego ziemi wypadł wynalazek po- 
dobnych biegów w innych planetach , i nad» 
to cały porządek i podział Aftronomii fizy- 
czney na biegi peryodyczne , biegi wirowe, 
i na kclysania się, czyli leniwe ruchy , któ- 
rym osi biegów dziennych w ciałach niebie- 
fkich podlegaią. Zgoła cały porządek prac 
i dociekań snuł się i wywinął z nauki Koa 
pernika dobrze rozważonćy i zgłębionćy. 
Winien więc wiek teraznieyszy Koper- 

nikowi nowy ruch,i prawdziwy kierunek na- 
dany myślom ludzkim w poznawaniu ciał 
niebiefkich : winien mu wiele naywalniey- 
szych wynalazków, które z dochodzenia i 
uwagi biegu ziemi wypadły; winien mu dro- 
gę analogii w fenomenach i przyczynach , 
z któréy powftała naywieksza część wiado+ 
tości daisieyszych: winien mu nakoniec caly 
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plan 1 porządek nauki , podług którego uło- 
żyły się w Aftonomii i prace dzisieysze, i 
prace naftąpić maiących wieków, — 

— Kiedy więc z chlubą i zadziwieniem Zae 
trzymamy dziś uwagę w Aftronomii nad po* 
ięciem ludzkiem , okrytem błafkiem wiado= 
mości, daleko i szybko się rozchodzącem ; 
W przybytku chwały i nieśmiertelności zo- 


baczymy Keplera, Newtona, i cały po nich 


idący szereg wielkich ludzi , iako rozniecae 
iących pierwszą ifkrę światła , którą Koper- 
nik rzucił w ciemnościach fizyki niebiefkiey. 
Dzięki Kardynalowi Schonberg! dzięki Tyd- 
manowi Gizyuszowi Bifkupowi Chełmiń- 
fkiemu (h), że oni natarczywemi nalegania- 
mi wydobyli to nieśmiertelne dzieło z cie- 
niów fkromności, i z tych kryiowek, w któ- 
rych ie zamknąć chciało przywiązanie do 
spokoynego życia. Wyznsigc to Kopernik, 
zapewnił dla nich niewygasłą wdzięczność 


„w pamięciach ludzkich. Tą rzadką o wzroft 


prawdy i nauki gorliwością , ci szanowni mi- 


~ ni&rowie Religii okupili poźnieyszy czyn, 


którym się w siedmdziesiąt kilka lat potem ' 
splamiła zwierzchność kościelna, prześladu» ` 
iąc Galileusza. 

"^  Umierat Kopernik, kiedy wyszła iego 
Kiążka o Obrotach Niebiefkich , iuz drukiera 
ogłoszona (i): był to wschód niesmiertelno- 


Ci) Broski Akademik Krakowski w przypisie swoim do 
Efzmeryd Retyka mówi; iż są Llífy Tidemani Gisit 
de Operis Copernicani prima editione. 


(i) Umari Kopernik 180 Czerwcą R. 1543. 
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ści przy zgonie niknącego człowieka. Jego 
gieniusz w tem dziele wylany wcielał się iuż 
że tak powiem , w pamięci ludzkie, maiąc 
tak szczęśliwie zatrudniać uwagę, i üplo- 
dnieć myśli i poiecia naftepnych wieków. 
Wyvracowsl i obiawił dzieło to Kopernik , 
kiedy Zygmunt pierwszy władał szczęśliwie 
berłem Polfkióm To panowanie tak dla Poł- 
fki dobroczynne i świetne, tak dla Nauk ła: 
fkawe i przyjazne, warte było tego znako- 
mitego zaszczytu :iakoż rządy tego wielkie- 
go,a zawsze miłego Polakom Króla, będąc 
iuz pod ów czas przyklad.m mądrości, fta 
ły się ieszcze ftolicą oświecenia dla caléy 
Europy. 

W pasmie przemian i znikotności rzeczy 
ludzkich, dwa tylko są źródła rzételnéy , 
trwałey , i dobroczynney chwały człowieka: 

„dzieła sprawiedliwości , któremi się tworzy, 
utrzymnie i zdobi porządek towarzyfki; i 
wynalazki, które dofkonaląc siły i władze 
ludzkie , odsłaniaią nam porządek fizyczny 
świata. Swiat bowiem ieft zbiorem niewy- 
czerpaney. rozmaitości ftworzeń; iego pozna- . 
wanie i-ft fkladem niezliézonych porównań, 
których człowiek iftotnie potrzebuie do zna- 
lezienia 1 ocenienia swey prawdziwey war- 
tości, gdyż iéy niewiadomość ieft naycze- 
- ściey matką błędu i okropnych fkutków mo- 
ralnego nierządu. Te same zaszczyty , któ- 
re uzacniaią Człowieka w porządku towa- 
rzyfkim, ftanowią rzetelną chwałę Narodów 
w porządku politycznym: i dlatego rządy 
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pracniące nad szerzeniem dzieł sprawiedli. 
wości , i opiekuiące się poftępkiem nauk , są 
prawdziwą i widzialug na ziemi opstrzno- 
ścią, bo wpływaią fkutecznie w dofkonale- 
nie obyczaiów, i władz człowieka: z ktorych 
pierwsze ftanowią całą doftoyność i zacność; 
drugie zawieraią całą dzielaość natury ludz- 
kiey : tamte kieruiączyny , te prowadzą my- 
śli ludzkie do nayważnieyszych osobiftych i 
towarzyfkich korzyści. 

Liczymy w dzieiach Polfkich te, lubo 
przemiiaiące, iednak zawsze chlubse epoki 
rządu opatrznego, Kazimierz wielki i Zy- 
gmunt pierwszy zawsze będą odbierać bło- 
gosławieństwa Polaków : oftatni nawet zgon 


| bytu politycznego Polfki, nie przeftanie bydz 


sławnym w dzieisch Narodów , pierwszym 
przykładem w uftawie i dziełach Kommissyi 
Edukacyyney. Jey usiłowaniem zaszczepio- . 
ne w Polakach ślachetne do nauk i ich wzro- 
ftu przywiązanie , dało początek naszemu 
Towarzyftwu, i tey gorliwości, z którą ftara - 
się czcić i uwielbiać wynalazki i prace swych 
'uczonych Rodaków (k). Uftały dla nas poży- 
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(k) Wszyscy prawle znakomici pisarze Angielscy nazywa” 
ją Kopernika Filozofem Polskim, rozumieiąc pospo- 
licio przez to słowo Filozof tych wszyftkich, którzy 
około wydoskonalenia Fizyki pracuią; bo Aftronomi= 
ia nie iest częścią Matematyki, lecz Fizyki. Ciż pi- 
sarze Angielscy naylepićy znaią i opisuią szczeęólną 
hiftoryą Życia Kopernika. i nauczyciela iego Woy- 
ciecha Brudzewskiego: ich opisy zupełnie się zgadza- 
13 z Pamiętnikami i Hiforyą Akademii Krakowskicy , 
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tki wielkich przykładów cnoty publieznéy i 
męztwa z dzieiów domowych : ale owoce dos 
wcipu i rozumu , ktore się zrodziły na zie- 
mi Polfkićy , zapalać nas powinny do utrzy- : 
mania tego dziedzictwa chwały Narodowey 
przez nasze niewiüne prace około wzroftu 


Pph 9 4 aż 


-iak to czytać można, £e, pominę inne w wielkićmi 
dziele Angielskićm pod tytułem: Cyclopoedia or ań 
Universal Dictionary of Arts and sciences, London 
1786. Nie wiem co ioglo wprowadzić w gruby błąd 
Jeografii politycznéy pisarzy Niemieckich i niektórych 
Franeuzkich, że chcą Kopernika Prawdziwego Polaka; 
przerobić na Niemca: ; kiedy Toruń lego oyćżyzna , 
„uigdy nieprzeftał bydź miaftem Polskiém Wóiewódz. 
twa Chelmińskiego, aż do cząsów naszych ; kiedy Krą-. 
ków, gdzie się Kopernik uczył, był zawsze Stolicą 
Polski, a w wieku Kopernika mieszkaniem ićy Kró. 
łów; kiedy Warmiia gdzie ' pisał, i obserwował, była 
Prowincyą Polską. Jeżeli do tego biędu było powo- 
dem , że w Toruniu mówiono ięzykiem Polskim i Nie- 
mieckim; w tym przypadku znaydowały się i znaydu- 
ią ledwo nie wszyükie miata handlowe Połskie, a 
przez ten wzgląd potrzebaby Pcznafńiczyków , Krakow- 
czyków i t, d. nazywać Niemcami. Sąsiedztwo Nie 
wiec, ich związki handlowe z Polską, zagnieździły 
ten iezyk po miaftach Polskich: Toruń oprócz 'te= 
' go był nrtaftem Anzeatycznóm, a zatem rozlegléy ie- 
` szcze do związków handlowych należąc, większą miaf 
potrzebę tego ięzyka , który jednak nie przytłumił - 
w tém mieście wiadomości ięzyka Oyc£yftego, W Ni- 
derlandach , gdzie jest ięzyk narodowy, dla sąsiedz- 
„twa z Francyą, rozszerzył się język Francuzki; w mia- 
flach Pikardyi nad brzegiem morza leżących , wielka 
liczba rodowitych mieszkańców mowi po Angielsku 5 
a przecięż iak pierwszych przed ofłatnim traktatem 
pokoin, Francuzami, tak drugich nigdy Anglikami na~ 
zywać nie możną było. Rząd Polski: zarwawszy wie- . 

le początków rządu feudalnego , był rządem zafdndo- 
Wanym na przywileiach. Kążde prawie miafto Królew- 
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nauk i umiejętności. Skazani n3 po*ute za 
błędy i przewinienia Oyców naszych , szu- 
kaymy pociechy w spokoynemm , ale naygo- 

nieyszem człowieka zatrudnieniu, to ieft» 
W rozwadze prawdy i natury; w przyiemnos 
ściach i rofkoszach dowcipu. 


(a T € e 


$kie miało przywileie sobie szczególnie służące, na- 
daiące mu więcóy znaczenia i swobod nad inne. Kró- 
lowie dziedżiczni wyzuwaiąc się flopniami z swéy wla- 
dzy, przez przywileie przelewali ią na $lachte iako 
wiąściciełów ziemskich i ebówiązanych do zaciągów 


„woyskowych; ale chcąc od nadużycia téy władzy za- 


słonić miafta , albo nadadź im pewny wpływ do Rzą= 
du kraiowego, i przez Zmakomitsze swobody podnieść 
w mich rzemiosła, kunszta i haudel, nadawali im 
przywileie, które flanówily oddzielną część prawa Kra- 
jowego. liczbie miast Polskich szczególnieyszemi 
przywilejami zaszczyconych był Toruń, nie przefta= 
iąc nigdy bydź cząftką Kraiu i Narodu Polskiego, 
Xiążę Jozef Jabłonowski Woiewoda Nowogrodzki pra- 
cował nad wyciągnieniem rodu Kopernika z dawnych 
familiy w Prussach Polskich zagnieżdzonych i zamiesz= 


. kałych , nie był więc nawet nowym Koloniftą Niemié- 


xt 


ckim na siemi Polskiéy osiadłym. 
i 
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(A) NV ssi sie o biegu ziemi mieyscá 
Z Cycerona, Plutarcha i Archimedesa. ;Nice- | 
»tas Siracusius, ut ait Theophraftus , caldm s 
»solem,lunam,ftellas,supera denique stare omnis 
„censet, neque przter terram rem illam in muns 
„do moveri: que cum circa axem se siimma ce- 
»leritate convertst et torqueat , eadem efficit o« 
„mnia, quasi stante terra colum moveretur. 
Cicero Academ: quaft: Lib. 4, ~ ` 

„Sunt, qui Philolaum omnium primum di- 
,Xisse putent , terram moveri in orbem, alii Ni- 
„cetam Syracusium bujus sententie authorem 
„statuunt,'* Laertius in vita Philolai, 

„Alii quidem Philosophi terram stare et nom 
moveri sentiunt. Philolaus vero Pythagoricus 
„terram in orbem ferri yolebat circa ignem (idest 
»solem) circulo obiiquo , qualis solis motu n- 
,nuo , lun2que menstruo describi putatur. Hee 
,raclides autem Ponticus , et &cphantus Pytha- 
»goriens terr quidem motum tribuebant , sed 
„talem, quo progredi ac locum mutare non 
„possit, verum quasi in modum rote zona cime 
netam circa centrum suum torqueri ab occasu 
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hin ortum. disserebant,« Plutarchus Lib, 5, & 
15. de placitis Philosoph. 
Mieysce to z Plutarcha wy pisuie i przytas 
| t23 Kopernik pogrecku, w przedmowie do Pa- 
Wła II]. Papieża :skąd mógł się tylko tyle naue 
czyć , że bieg dzienny ziemi odbywa sie od zaa 
chodu ku wschodowi: s ze 
-  »Erant sane hujus sententiz Heraclides et 
»Ecphantus pythagorici ac Nicetas Syracüsanüs; 
»*pud Ciceronem, in medio mündi terram vol: 
hVrutes, Existimabant enim stellas objectu ter- 
»'ie occidere, ea:que cessione illius oriri;... Nec 
»adeo mirum fuerit;si quis prater illám cotidiás 
sii revolütignem ; alium quemdam terrz mo- 
»*um opinaretur, hempe terram volvi; atque et- 
biam pluribiis motibus vagantem; et unam esié 
5X ustris Philolaüs pythagoricus sensisse fer: 
„tur, Mathematicus non vülgaris, ntpote cujus 
» visendi gratia Plato non dístülit Italiam petere; . 
„quemadmodum qui vitam Platonis scripsere ; 
s tradunt," Copernicus Revolut: Lib. 1. &. 5; 
jj/Aristarchüs Samius hypotheses quasdam 
scriptis pródidit; ex quibus suppositis conse- 
»quitur, mündum mültiplicém esse ejus, qui moż 
»prgscriptüs est, Supposuit enim inerrantia si- 
ideia et solem non moveri: terram vero ferri in 
»Byrum circa solem , qui in medió stadio jacet; 
5stellarüm Vero non érrantium spharam circa 
ipsum solis centrum motam, ea esse magnitii< : 
»dine, ut circulus in quo terra ferri süppónitür; 
»eam habeat rationem ad stellarüm fixarüm ìn- 
ptervallüm , quam habet centrum sphore ad fús 
sperficiem” Archimedes in Atenatió: 


Tom 11. 


( zdanie w wielu materyach astronomicznych. ie- 


„dak xieżyc : Ze Saturn podług nich ostatni z pla- 


' ca oświecone ;i to fałszywe mniemanie prze;al 
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Kopernik o tém tylko mieyscn Archimede 

sa nie czyni wzmianki, przytaczając inne o bie* 

gu ziemi wypisy. 
Pitegoreyczykowie mieli bardzo fałszywe 


dni sądzili, że słońce iest tylko trzy razy, dru- - 
dzy że tylko półtora razu tak odległe od ziemi; 


net, iest ty lko tak odległy od gwiazd stałyc h3 
iak półtora razu wzięta odległość xiężyca od 
‘semi: że niebo składa się z miąższych i twar- 
dych brył przeźroczystych, do których sz põ- 
przybijane gwiezdy;że gwiazdy stałe są od słoń- | 


od Pitagoreyczyków Platon: takową aukę przy” 
puściwszy,cała myśl biegu ziemi , ani ste utrzy* 
„mać wiecéy,ani ź fenomenami zgodzić nie może; 
co dowodzi, że szkoła Pitagoresa prawdziwéy 
nauki o biegu ziemi nie rozumiafa. Wreszcie wie- ^ 
my, że założycieł téy szkoły Pitagoras, byłto . 
wisyonarz ieometryczny imuzyczny: cały $ „ia 
składał się u niego zfigur i ciał jeometrycznie : 
regularnych; cały bieg Z harmonii sfer , a odle- 
głości ciał niebieskich z tonów muzycznych. Nie 
tylko Plato, ale w części nąwet Kepler w dziele 
swoićm Harmonie mundi zaraził sie temi przy” 
widzeniami. Pitxgóras naypierwszy zasczepił to 
sławnę w starożytności uprzedzenie, że wszy” 
stkie biegi odbywaią się w kołach P 
(E) Mikołay. M&ller professor Matematyki 
w Gronindze, prawie wszędzie słaby i niedokła” 
dny, a w niektóryeb mieyscach fałszywy Koper” 
nika tłumacz, w obiaśnieniach swoich na Roz" 
dział xo,xiegi 1. przypisuie Kopernikowi nay* 3 


Y 
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grubszy w Astronomii błąd, to iest , iakoby Ko- 
pernik sadzit i twierdził, że gwiazdy fłate są o- 
Świecone od słońca. Nieidzie tuo pokazanie, że 


: Kopernik nigdy tego nie my ślił, boby wypadało 


bardzo wiele przytaczać mieyśc z dzieła o Obro- ` 
tach niebiefkich, takowemu mniemaniu wręcz 
Przeriwnych: oprócz tego wszyscy Astronomo- 
Wie dawni i teraznieysi znaiący dzieło Koperni- 
ka są przekonaai,iż to śmieszne Millera zdanie . 
lest jego uroieniem , ale nigdy nie było myślą 
Kopeinika W padt zaś w to mniemanie Miller 
Przez błąd własny, któregoby nawet Żakowi 
Szkolnemu wybaczyć nie można. Kopernik 
W rod: 10. xięgi 1. naprzód wykłada, iakie były 
Zdania i opiniie różnych, o ciałąch niebieskich i 
ich porządku: między temi przytacza zdanie 
Platona, który trzymał, iż wszystkie gwiazdy 
Stuie są ciałą przez się ciemne i biorące swuie 
światło od Słońca : potem idzie do £daü ionych | 
poźniey szych filozofów i astronomów, zastaną- 


_ Wisiąc się szczególnićy nad opinią Martiani Ca- 
pello, który o Wenusie i Merkuryuszu dawne 


Systema Egipcyanów w piątym wieku przypo- 


"mniał Nakoniec Kopernik przystępuje do tłu- - 


maczenia Upatrzonego przez siebie porzadkü. 
W ciałach niebieskich,i mówiąc o planetach, szy- 
kuie ich około słońca, iako środka ich biegów i 
Źrzódła ich oświeceniu, używając tego wyrazu: 
Unde totum possit illuminare: te słowa żle zro- 
Zumiane, to iest rozciągnione j do planet i do 
Wiazd stałych, łączy Miller z tém, co Kopernik 
historycznie o Platonie powiedział, i tak falszy- 
wsz nich wyciąga zdanie. Dziwna rżecz, że Mil- 
K 2 
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ler nie przeczytał z uwagą nastepuiacego wiers 
sza: Ira profecto tanquam in solio regali, sol re 
sidens circum agentem gubernat afirorum fani» 
liam; „circumagens Astrorum familia,, nie może 
się rozumieć , tylko same planety, iako około 
słońca krążące, gdyż Kopernik zaraz na czele 


tego wykładu swoie zdanie powiada,że gwiazdy , 


stałe żadnego biegu nie maią, i że ten bieg» 
który im przypisywano, on dowiedzie,że pocho* 
dzi od biegu ziemi. Nam, quod aliquo modo ilə 
lam etiam (id est sphæram f Xar um mutari exifli- 
mant aliqui; nos aliam, cur ita appareat, in de- 
ductione motus terreftris assignabimus causam. 
Ale naylepiéy zbiia się sam Miller , który 
| tak grubego błędu nie może z nauką Kopernika 
pogodzić. Lubo w tym samym Rozdz: 10. wyra* 
Źnie mówi Kopernik, iż tak iest niezmi: rnà odłe* 
głość gwiazd stałych, że względem niéy, cała 
przestrzeń między słońcem iziemią iest nlczem: 
tego atoli nie uważał tłumacz Kopera ka, dopie* 
ro gdy w Rozd: I. xiegi 2. to samo zdanie Koper- 
'nik powtarza ; Miller w sweiéy na to no: ie tak 
mówi: ,Paradoxon hoc aliquoties repetit au- 
„thor. .. . Ingenue fateor mihi istud etiam nunc 
„videri paradoxon: hoc enim concesso; Sol ad 
»stellam primi ordinis collatus, vix tueri po* 
„terit ullam magnitudinis rationem. Videbitur 
„enim inde sequi , plures esse in mundo soles; 


„qui lumen , quisque in partem mundi sibi vici*. 


„nam, diffundant ; quod tamen a mente Coperni* 
„cidissentaneum est, qui supra dixit,żożum a s9- 
„le illuminari: sed qui possit hzc sententia tum 
„hoc paradoxo subsistere, non video, nec €** 


ppie?" Nosta Mülleri ad Lib. II. e. 1. 


o Koperniku. 149 


(O). Dwa wynalazki,o których tu mowa, za- 
, mykaig się w rozwiązaniu dwóch naytrudniey= 
szych Trygonometryi sferycznóy zadaniach, to 
iest: „mając w troykacie kulistym jakimkolwiek 
»Wszystkie trzy boki; wynaleśdż katy", i zuo- 
Wu „maiąc wszystkie trzy kąty, choćby Żaden 
Z nich nie był prosty , wynaleźć boki.” Regio- 
montanus w dziele swoiém De triangulis libri 
quinque Norimberge 1533. 'bardzo dłago ukry- 
Waném przez Walthera, i dopiero w 57. lat po 
Śmierci autora wydaném przez Schonera, podaie 
inne i różne od Kopernika sposoby , ua rozwią- 
Zanie tych zadzń. Nie iest mois myślą zaprze- i 
czać Regiomontanowi tego wynalazku, który 
w roku 1473. kiedy się urodził Kopernik, inż 
napełnił sławą swoią całą Europę, i we trzy 
łata potém zawołany do poprawy Kalendaza 
przez Syxtusa IV.w Rzymie umarł:i który poru» 
czywszy ważne swoie odkrycia pisma Walthe- 
rowi bogatemu obywatelowi Norymberskiemu 
i towarzyszowi swych prac astronomicznych p 
naraził iedue z nich na strate , a drugie na bare 
dzo późne ogłoszenie; bo Walther nie pokaza- 
Wszy światu pism weZuieyszych Reg omontaua, 
sam umarł. Sukcessorowie jego mało do nauk 
. przywiązani, i podobno mało ie cenić umieiący h 
Wiele z tego szacownego składu uronili, i byliby 
Zagubili resztę, gdyby nie magistrat Nory mber- 
ski, który tych pism od sukcessorów Walthera 
Rabył, i ich drukiem ogłoszenie Schorerom oyei 
isynowi powierzył. W liczbie tych pism Re- 
Biomontana przez Śchonera wydanych „był 29e 
pełnie dokończony traktat Tcygonometryi, tak 
płaskicy iak kalistey , wyaéy przytoczony. 
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x ^ "Trygenometrya Kopernika wyszła osobno zą 
staraniem Retyka, pod tytulem: De Zateribus et 
angalis triangulorum, tum płanorum rectiline- 
orum, libellus erudissimus et utitissimus cum ad, 
plerasque Ptolomei demonfirationes intelli»en- 
das,tum vero ad alia multa ; scriptus a Clar, issi- 
mo et doctissimo viro D. Nicolao Copernico- To- 
ronensi, I itemberge 1542 z przedmową Re- 
: tyka do Jerzego Hartmana Norymberczyka. Że 
Kopernik o wynalazku Regiomontana nie wie- 

„dział pisząc swoie Trygonometryą „i Ze sam 
z śwólóy strony choć daleko poźnićy rozwiaza- 


nie wyżóy przytoczonych zagadnień ‘odkrył; | 
pokazuie sie 10d z wyznania Joachima Retyks, . 


„który był Kopernika uczniem, i wyprosiwszy 
sobie od niego te Trygonometryg, drukiem ią 


ogłosił, W przedmowie swoiéy do Hartmana ` 


mówi Retvkus: Nunc recens prodiit lucubratió 
"Regiomontani : sed multo ante quam “hanc vide- 
re potuit vir clarissimus et doctissimus D. Nico- 
laus Copernicus, dum et in Ptolomaeo illufiran- 
elo, et in doctrina motuum tradenda elaborat, 
de triangulis erudit. ssime scripsit. Scio tibi ad- 
` mirationi fore hoc scriptum, cum videbis quan- 
tas res, quam artificiose complexus sit. zre. Ko- 
pernik nie mogąc sie dłużćy oprzeć ośmioletnim 


nalegasiam, osobliwie Kardynała Schonberga i 


Tidemana Gizyusża Biskupa Chełmińskiego , od- 
dsł do ?^ruku swoie dzieło de Heroiin ihis or- 
bium celeftium, ( gdzie sie cała ta Trygonome- 


trya znaydnie ) w roku 1542. ukrywałie zaś iuż . ` 


ukończone przeszło 27 lat, iak zeznaje w przed- 
mowie do Pawła III. Papieża, uż librum hunc in, 
iwećm edere sinerem, qui apud me pressus, non. 


ROB 


> hd 
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` dn nonum annum solum ,sed jam in quartum no- 


4 


a 
| 


wennium latitasset: Wiec podług zeżuania Koper, 
n ka, ego dzieło było ułożone w R. 1515 do 
którego tylko pozuteysze swoie obserwacye 
przydawał. Było zatémto dzieło z Trygonome- 
t'va gotowe 18 lat wprzód, niż Trygonometrya 
B. giomontana z druku w yszła. Zcie. Kopernik, 
który ledwo kiedy namieni,co sam przez się Zro-, 
bit i wynalazł, a cokolwiek wział z kogo, Z nay- 
większą wiernością skazvie i powiada; nie był- 
bv zaiste zataił wynalszka Regiomontana, gdy- 
by był o nim wiedział i z niego korzystał; tak 
lak wyreZaie powiada ,co wziął z Ptolomeusza 
o własnościach liniy w kole prowadzonych, 


które ^a wstepem do iego Trygonometryi. 


Trygonometrya Kopernika przez Retyka 
wydana , zawiera podobno naypierwsze tablice 
wstaw (tabulc sinuum) na każdą poiedynczą 
minute tuku rachowane , aż do siedmiu liczb, to, 
jest na promień 10,000,000 , kiedy Regiomon- ' 
tana tablice maia tylko za promień 60,000. 
znana i: st w historyi matematycznéy Ważna i 
2 niezmierną pracą dókonana usługa Rety- 
ka w wyrachowanych przez niego tablicach 
wstaw na każde ‘Yo sekund łuku do promienia 
1,000000000000000. które po jego śmierci wy- 
dał Walenty Otho; pod tytułem: -Opus Palati- 
num de triangulis, do czego winien był zachę- 
cenie i pomocKopernikowi, jak to widzieć można 
w wyżćy przytoczonéy przedmowie do Hartma- 
ma, gdzie mówi o Koperniku Retykus: Mihi 


quidem judico rem nullám humanam. contigisse: 


meligrem , quam talis viri et doctoris consuetu- 


`- dinem. Ac si quid unquam, mea opere in, hae 


^ 
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genere Reipublice profutura ef, ad cujus utis 
litatem ftudia noftra referenda sunt; huic de= 
gtori acceptum referri volo, EDT 

|; (D). Wypisuie sie mieysce , 0 któróm mowa. 
Bailly hiftroire de Afironomie moderne Tome I, 
livre IX. $. 16. p. 356. „Copernic entreprit de 
ofalre de nouveaux Elemens d'Astronomie,, «$ 
nll paroit, que ce grand homme etoit penetré de 
prespect pour ceux qui l'avoient: précedé; il 
naima mieux de penser, que l'etat du ciel avoit 
changé, que de croire, qu'ils s'etoient trompés, 
„C'etoit un tort de Copernic : ce respect est une 
espece d'idolatrie..., Ptolomde avoit etabli la 


„longueur de l'année 365) 5^ 35 ta": Albatae 
„gnius de 365) R" 46" Copernic n'osa pas refor- 
mer ces resultats, et pour les faire accorder, 


yil supposa une variation dans lą longueur de 
„l'année, qui avoit lieu dans une certaine perio- 
zde. Ilcrut, comme Arzahel , que le lieu de l'a- 
»pogée du soleil, et son excentricité etpient va- 
zriables, II remarquoit également un change- 
«ment dans l'obliquité de l'eclyptique: il la trous 
nyot plus petite de a1' que Ptolomée; i| annon- 
„Ça, que ce mouvement étoit escillatoire, c'est i 


„dire, aprés avoir diminué pendant un tenis, cet 
„angle augmenteroit jusqu'à un certain terme, 
„oŭ il recommenceroit à diminuer. Les faus- 
„Ses determinations du mouyement des etois 
les en longitude, ou de la precession des e- 
„quinoxes , le conduisirent à remarquer dans 
yce mouvement uue Inégalité semblable. .Ce 
»mourement étoit de 1% eq roo. ans, suivant 
»Ptolomée; en 66. ans, suivant Albategnius ; 
»en 71 ans, suivant lui-méme: il étoit done 
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y» inégal. L'estime, qu'ilfaisoit du travail des 
»*nciens, le desir de conserver leurs determi- 
nations , le fit tomber dans ces erreurs." 
Wypada tu z dokładnością odpowiedzieć 
ną każdy w szczególności zarzut z przytoczę» 
niem ostatnich i nayświeższych w Astronomii 
Wynalazków. Arzahel Hiszpan naypierwszy po- 
strzegł , Ze mieysce./pogai , czyli naywiekszéy 
odległości ziemi od słońca , odmienia się na 
niebie, i sądził, że bieg iego raz iest kierun- 
kowy od zachodu na wschód, drugi raz wste. 
€zny od wschodu na zachód : Kopernik przez 10 
lat pracuiąc nad tego rodzaiu obserwacyami 
hay pierwszy postrzegł i dowiódł, że zdanie Ar- 
zahela było błędne, iakoby bieg Apogai raz 
był kierunkowy, drugi raz wsteczny ; i że ten 
błąd wyniknął, z omyłek popełnionych przez. 
Albategniusza w obterwacyi, zótórey porów nas 
nia Arzahel to zdanie wyciągnął. « Kopernik 
z obserwacyy Hypparcha, Ftolomeusza i swoich 
< w Rozdz: 20. xiegi 3ciéy dowodzi, Ze mieysce 
<pogei ma bieg kierunkowy od zachodu na 
wschód postępując w te s«me stronę,w którą idzie 
około słońca ziemia biegiem rocznym: w Rozd: 
Zaś 22. teyże xiegi determinuie Kopernik bieg 
Foezny Apogei i stanowi go 24",3. W dzisiey- 
Szym stanie wiadomości astronomicznych poka- 
Zało sie: że zdanie Kopernika o biegu kierunko- 
Wym Apogæi iest pewne i niewątpliwe, ale że 
ość roczna tego biegu odniesiona do gwiazd 
stałych wynosi tylko 12", więc Kopernik omylił 
się w liczbie , ale się nie omylił w myśli i zda- 
hiu, które naypierwszy odkrył i dowiódł: uie 
Rógł zaś niechybić w liczbie, bo iego instrumen. 


LI 
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ta były nadto grube na, tak niezmiernie delika- 
tną obserwacyą. Bailly więc uie dobrze powia* 
da, że Kopernik, takiak Arzzhel , miał mieysce 


Apogæi za odmienne, bo mógłby kto rozumieć, - 


Że takie było zdanie Kopernika o biegu Apogæt 
jak Arzahels, co iest nie prawda. 

-. Mimośrod (excentrieité), czyli odległość 
słońca od środka drogi ziemskićy , że także pod- 
lega odmianom, ale nieskończenie len wym i 
małym, rzecziest dziś w Astronomii fizycznéy 
dowiedzions. Ztego nawet źródła uiedawno wy- 
ciągnął Laplace tłucierzenie odmiany w biegu 


średnim x:ezyca.( Laplace exposition du syfieme 


du monde L.2. c. 5. et L. 4. c. 3. p^ 215). Ar- 


zalel naypierwszy uważał takową odmianę, à 


wymyślił bardzo dowcipne tego biegu tłuma- 
czenie, które cokolwiek odmienione przyiął Ko- 
pernik,a po nim użył go dobiegu xieżyca New- 
%on, Halley, Flamsted, iako świadczy Ladande 
Afir. T. I. Liv. a. p. 167. ade edit. 
|. Długość reku peryodycznego 

ustanowił Kopernik - 365% 6. god g,mi49,sek. 
"Thebith Arab - - - 365. 6. = 12. 

w dzisieyszey Astronomii 565. 6. 9. DB. 
więc Thebith tylko.o pół sekundy różni sie od 


dzisieyszych wypadków , kiedy RSA różni 


się od nich a$",5. 

Pochytosé dr. gi ziemskiéy do rów nila (obli- 
quité del'eclyptique), że podlega odmianom pe- 
` ryodycznym, iak z dawnych i swoichobserwa- 
cyy wniosł i utrzymywał Kopernik, przez waba- 
nie się osi zjemskićy ; to nasamprzód przez bar- 
. dzo subtelne obserwacye dostrzegł Brad]ey 

w r. 1757. na gwiaździe iednóy w konstellacyi 


E 
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` “Smoka: tenże determinował peryod tey odmiany 


blisko 19 lat wynoszacéy, i odpowiadaiącey bie- . 


gowi węzłów xiężycowych (Nodi Lune) D'A- 
lembert w R. 1749: naypierwszy ieometrycznie 
rozwiązał to tak trudne zagadnienie, i z praw 
attrakcyi tak peryod, iak ilość téy odmiany wy- 
dobyt zgodaie do obserwacyi Bradleia (Aecher- 
€hes sur la precession des eqguinoxes et sur lą nu- 
tation. del'axe de la terre par d Alembert), 

Ale iak Bradley, tak d'Alembert nie uważali 


w swych obserwacyachi badaniach tylko na siłe, f 


którą xiężyc nasz i słońce wywierają na kulę 
ziemska spłaszczoną przy biegunach , a garbem 
Opasana przy równiku. Euler był naypierwszy 
(Momoires de l Academie de Berlin 1754) któ- 

ry w R. 175. wziął pod uwagę i rachunek dzia-. 
lanie innych: planet, osobliwie Jowisza i Wenu- 

sa na ziemię,i ich wpływ na pochy tość eklipty- 

ki do równika. Podiug lego uwagi pochyłość ia- 

ką znalazł w swoim czasie Kopernik ( 23? 28' 24") 
„poprawiona z błędu refrskeyi, zupełnie iest z je- 

- goteoryą zgodna, Oprócz tego wypada z teo- 
xyi Eulera, Zeta pochyiość odmienia się, i ilość 
tey odmiany iest 47",5 przez sto lat. Kopernik 
naznaczył peryod tćy odmiany 3434 lat, a ma» 

: imum téy odmiany 24; więc podług myśli Kø- 
„ pernika wypada 43" na sto lat, co sie tylko o 
5':5 różni odteoryi Eulera; tak wielkie zbliże- 

a . mie się liczb Kopernika do Eulera, musi zadzi- 

... wić każdego Jeometrę Astronoma. Laplace, 
`- wziął znowu pod rachunek to wielkie przez Eu. 

lera zaczęte zagadnienie (Mecanique celefle, 
om, 2. VAn. 7... Memoires de Vlnftitut Natio- 
nal, Classe des Mathematiques), i wyciągnął oå 


s 


€ 
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mianę pochyłości drogi ziemskiéy na wiek 49% 
co się znowu tylko o 7 ies różni od wys | 


psdków Kopernika. 

- Astronomiia fizyczna (która wyciaga wszyste 
kie fenomena z praw attrakcyi) uczy nas; Ze pa- 
chyłość ekliptyki podlega odmianom peryody« 
eznym, właśnie to, co powiedział Kopernik, a co 
policzył między iego błędy Bsilly: ale taż Astro= 
nomiia nie iest dotąd w stan e oznacryć tego pe- 
ryodu diatego, że nam nie iest dotąd z obser was 
cyiź precyzyą wiadoma, ani massa Planet nie- 
których, ani ruch, któremu podlegają ich węzły 
i pochylos:f dr g; Kopernik z dawnych obsera 
wacyy wyciągnął ten peryod 5454. lat, i dopié- 
ro potomność potrafi osądzić , jak daleko w tey 
liczbie oddalił się, lub zbliżył do prawdy. 


Rachunek ieometryczny oznaczył granice . 


naywiekszéy odmiany , iakićy poppaśdź może 
pochyłość drogi ziemskiéy do równika : nay wie- 
ksza takowa odmiana nie może przewyższyć 2% 
42; Kopernik PORE ią tylko c4': więc chy« 
bił w liczbie o e£" 158. Jakożkolwiek znaczną 


„zdaie się ta różnica, niknie ona atoli przed tą 


wielką i i ogromną myślą, żeekliptyta nigdy się 
Zniśdz nie może z równikiem , co naypierwszy 
powiedział Kopernik , ico dzisieysza teorya na 
zawsze utwierdziła, Oprócz tego, to maximum 
odmiany wypada z teoryi, łącząc wszystkie oko= 
licznosci pomzgaiące temu powiększeniu, z któ- 
rych może niektóre w rzetelnym biegu odpa- 
dną „i toż macimum zmnieyszą , skoro pierwia= 

stki do rachunku wchodzące doskonalćy się 
w.przyszłych wiekach przez obgerwacye wyia- 
śnią. Powiędziałem wyżćy co nam przeszkedew 
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do dokładney precyzyi w tym fachünkü; 2asas 
dżonym mn działaniu wżaiemnóm wszystkich 


` planet na siebie, i dlatego wniosłem, że peryod 


odmian w pochyłości ekliotyki i iéy rzetelne - 
Wartość, nie mogą nam bydź teraz dokładnie 
Znane; bo gdyby prawde była, Że ekliptyka 
w porządku aktualnym świata mnićy odmienić 
się nie może, tylko 2° 42 ponieważ odmiana stos 
letnia zawiera 49" podług Laplace; więć ten 
peryod zawierałby blizko 198. wieków. 

Na usprawiedliwienie Bailly , chciałem po- 
wiedzieć, że pierwsze dwa Tomy iego dzieła; - 
gdzie mówi o Koperniku, zawierają wynalazki 
w Astronomii sięgaiące tylko roku 1730 :i lubo 
tam iuz wspomina o wynalazkach Bradleia; ale 
jeszcze 'mógł nie wiedzieć o těm, co pózniéy 
odkrył Euler. Ale szukaiąc w ostatnim Tomie 
iego Historyi Astronomii , czy nie odwołał swo- 
ich przeciwko Kopernikowi zarzutów, zualaztem 
nowy grzech popełniońy przeciwko temu wiel- ` 
kiemu człowiekowi. Na karcie 147. (Hiftoire 
de TAfironomie moderne Tome lil). mówiąc o 
dopiero przytoczoném pismie iteoryi Eulera, 
i o wypadaiącym z n'éy wniosku, iż odmiana 
pochyłości ekliptyki ieft fkutkiem peryodycznym, 
tak dalóy pisze: ,, Nous devous remarquer à 
»l'honneur de Kepler ,... qu'il avoit pensé, que 
»l'obliquité de l'eclyptique aprés avoir decrüi 


.ppendant un tres long tems, s 'arreteroit jus- 


»qu'à une certaine grandeur. Ce grand homme 
»devinoit tout.... Il appergut que ce n'etoit 
squ'un balancement et un mouvement libratoi» 
pre.” Więc Bailly w Tomie trzecim wielbi to 
w Keplerze, co w Tomie piewazym tego times 


w- 
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go dzieła poczytał za: błąd Kopernikowi- Nie 
powinien byl iednak ten dzieiopis Astronomii 
zapominać , że Kepler napisał to w roku 1635: 
(Epitome Afironomie Copernicane Lib, 8. pagi 
912), co Kopernik w roku 1543, to icit o 92e 
łat wprzód światu ogłosił; i że Kepler n&pisa- 


Wszy to w krótkim zbiorze nauki Kopernika, 


kładzie tę myśl nie isko swoię; «le iako myśł 
*nabytą i wypisaną z Kopernika. 

Nakoniec zarzuca Bailly Kopernikowi, iako- 
by fałszywe oznaczenie:biegu w punktach ró- 
wnonocnych (precession des equinoxes) 2 obser- 
wacyi Ptolomeusza, Aibategniusza i Fraenbur- 
skich, wprowadziło Kopernika w błędne mmige- 
manie; iz te punkta ćcfaią sębegiem nieró- 
wnym. Nie poksznie naprzód ten pisarz, "akby 
można dowieść Kepernikowi fałszu w odmix= 
nie długości gwiazd wyciggnionéy ż obserwa- 
cyi od Hypparcha aż do iego czasów; bo ieże> 
li są zarzuty przeciwko dokfaduości obsewacyy 
dawnych w tak delikatnych odmianach, nie mo- 


.'£e bydz żadnych“ przeciwko rachunkowi i 


wnioskom Kopernika, Tak znaczna różnica, ią» 
ką w ilości tego biegu wyciągnął Kopernik, o* 
beymuisc przeszło 16. wieków. nie moyła bydź 
skutkiem samych omyłek. Jakoż dzisieyszy 
stan wiadomości astronomicznych znowu dowo- 


„dzi, iż (nie wgłądaiąc w liczby ) zdanie Kopere 


nika jest prawdziwe, to jest, że cofanie się pun- 
któw równonocnych jest nierówne: wszakże rok 
cywilny w czasie terażnieyszym iest o cztery 
sekundy krótszy, iak rok ża czasów Hy prarcha 
( Laplace exposition du syfieme du monde Liv. 
4. ch. iğ, 276); a zatćm cofanie się punktów 


* 


d 
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równonócnych teraz chyższe, iik ża Czasów 
Hypparcha , właśnie to , co mówi Kopernik 


(Revol: Lib. 3.e. 2. p. 65),i co mu skazały ob- 
| Serwacye dawne, choć ich wypadki liczbowe 


mogły bydz cokołwiek omyłkami obserwacvy 
skażone : Wsząkże ten nierówny bieg ; który 
zaprzecza Bàilly , a który koniecznie wynika 
2 wahania się osi ziemskićy, z odmiennéy pochy- 
łości ekliptyki, i z działania planet , nie tylko 
pokszuią ściśle na nowo roztrząśni>ne dawne i 
tersźnieysze obserwacye , ale nawet teorya 


dalóy posuaieta, i na nowo do tego sławnego 


. Ww Astrogomii zagadnienia przystosowana: 


wszakże granice nawet tey odmiany są dziś znaa 
lezione, któreby sie rozciązały do 2' 42" przez 


działanie planet; ale które znowu przez siły 


słońca i xiężyca są zniżane i przywiedzione 
do 39”; wszakże nakoniec (czego mogł w cza. 
sie pisania swego dzieła nie wiedzieć Bailly ), 
nayswieższe w Astronomii fizycznéy wya'laz- 
ki i prace uczą nas, że dwa tylko pierwiastki 


. w biegu Planet są stałe i nieodmienne: to iest, 


ich biegi średnie (mouvemens moyens), i dłu» 
gości osi wielkich ich dróg, czyli lini! prowa- 
dzonćy przez punkta naywiększćy i naymniey- 
széy odległości każdego planety od słońca: 
Wszystkie inne pierwiastki podlegaią odmianom 
większym lub,mnieyszym,wypadsiącym Ze WZA» 
lemnego ciał niebieskich na siebie ciezenis; co 
także ściśle roztrząśnione obserwacye stwiera 
dzaią. Wzrost Jeometryi. ©) i Astronomii prz. 


— 


DENEN 
(*) Przez ten wyraz rozumieią sig wszyfikię Maz 
tematyki wyższey części, 


'p'zez Eulera zaczęta, a dziś przez Jeometrów 
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ktycznéy utwierdził wielkie i śmiaże. Kopernia | 
ka myśli w wielu mieyscach iego dzieła; a oso- 
bliwie w xiędźe zcićy rzucone ; których. albo . 
hie z waZano , iak się pokazuie Z pism; które ø 
Kopernika wyszty; albo ie miano za błędy i 
pízy widzenia; iak Bailly: - 

Žeby iedmak nić nie opuścić ; co do tego wa- 
Żnego zarzutü należy, roztrząśniymy liczby i 
naukę Kopernika z dzisieyszemi wypadkami ście 
śle obrachowanemi. Kopernik dzieli ccf«nie się 
punktów równonocnych na średnie (pracessia 
media), to jest iakieby wypadsło z biegu ië 
dnostaynego; i aa poprawę (profiapharesis ) ; 
którą należy wprowadzić s żeby położenie śre- 
dnie tych punktów zamienić na prawdziwe: ilość 
pierwszą rcczną kładzie na wiek swóy go0”,z. 


' poprawę roczną stanowi 3^5; Podług dzisiey- . 


szych wiadomosci i rachunków cofanie się roz 
czne średnie punktów równonochych na na:ź 
wiek gofebywazy 50",53, wypada na wiek Ko- 
pernika 50",14. Poprawa zaś roczna iest 9',3 35 
więc Kopernik poprawę o trzy sekundy nadto 
wielką” ustanowił , ale w biegu średnim tychże 


punktów nie chybia tylko o sześć setnych czę- 


ści iednćy sekundy, to jest, prawie się zupełnie 
Z dzisieyszym stanem Astronomii zgodzil. 
Wszystkie więc zarzuty od Bailly Koperniko- 
wi uczynione całkiem upadaig. Gdyby był ten 
szanowny Dzieiopis z większą uwagą materye . 
w tych zarzutach wytknięte roztrząsnął , i pos 
zrównał z nayświeższemi wieku naszego odkry- 
ciami; zamiast nagany i krytyki, byłby w nich 
Znalazł materyą podziwienia nad nadzwyczayr ym 
darem 
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darem przonikłośbi Kopernika, którą on wyście 
Bnął na kilkaset lat wiadomości wieku, w któa 
rym żył; a stąd byłby wyczerpnął Bailly nowy 
fundasz i nowe obrazy, do téy wspaniałey wye 
mowy , ktorą napełnione iest iego dzieło, i któ. 
Téy tak wielką godnością i słasznością w wie- 
lu mieyscach użył do uwielbienia Kopernika. : 
.; (E) Instrumenta jakie opowiada, i jakich 
użył do obserwacyi Kopernik, są takie same, ja- 
'ch nam opisanie żostawił Ptolomeusz, z tą ie- 
Szcze różnicą „że Alexandryyskie były zapewnei 
*Pléy zrobione i dokfadniéy podzielone. Tele« 
skopy, zegary wiszące, były pod ów czas niezna- 
Re: czas dochodził się tylko z punktu góruigce- 
80 ekliptyki w momencie fenomenu; więc po 
takich sposobach i pomacach wielkićy precyzyi 
W obserwacyach nie można było oczekiwać. Po- 
wtore: Skutki łamiącego się w powietrzu światła; 
Czyli refrakcyi, odmieniaiące położenie gwiazd z 
lubo o nich ieszce Vitellon nasz ziomek' w XIíI. 
Wieku w Optyce namienia ; nie byly uważane zs 
Cząsów Kopernika: więc wszystkie obserwacye 
lego były temi skutkami refrakcyi zarażone ^ 
% których atoli dziś,choć nie ze ścisłą bardzo 
Precyzys, jeszcze ie poprawić można. Porrzecie; 
Szerokość Frauenburga gdzie obserwował , kłąc 
dzję Kopernik 549, 19' (tevol, Lib, 5.e, 2 p. 64) 
üller w swoich przypisach do Kopernika mówi 
(Lib, IP, e, 16.), że Tycho iednego ze swych 
ùcznjó w wysłał z sextansem astronomicznym do 
* aüenbnrga, Ciak i sam Tycho ed.Norymb: 1602, 
„Oku pod tytułem: Instrumentum Parallaticum, o 
| Pamienia), dla doyścia isprawdzenia szero- 
om IJ. 


Me. 


t 
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kości tego mieysca , którą znaleziono 54". 22^ 
157.2 zatem o 3' r5". większą , jak Kopernik: | 
Poczwarte: Kopernik wszystkie obserwacye swo? 
ie i rachunki przywodzi do Południka Krakow? 
skiego, twwierdząc, że Fravenburg z Krakowem 
pod iednym południkiem leżą. Omnia haec ad 
„Meridianum Cracoviensem; quoniam Frauenbur* 
»gum, ubi plerumque nostras habuimus observa? 
»tiones, ad ostia Istolz flurii posita. huic subest 
„meridiano, ut nos Lunae Solisque defectus; 
„utrobique. simul observati , docent." (Révol. lib. 
` 4.0. 7). Obserwacyy Krakowskich, o których tu 
mówi, i z których wyciągnął te same długość | 
jeograficzną obndwoch tych mieysc, nigdzie do* | 
tąd nie można było znaleśdź. | 
Sposób atoli, którego przed wynalezieniem 
zegarów używano do znalezienia czasu obserwa" 
cyi, i dooznaczenia długości jeograficznóy , ka* 
Że się dorozumiewać, że i ta ustanowiona tosa* 
'mość (identité) południkaKrakow skiego zFrauen' 
bürskim, nie iest pewna i wolna od omylek.W szy” 
stkie te przeszkody razem wzięte pokazuią, ja* 
_kie omyłki i błędy musiały sie mieszać w obsef* 
wacye i wypadki liczbowe Kopernika: i nie mo* 
£na bez zadumienia widzieć,isk on w wielu przy” 
„padkach mimo te wszystkie przeszkody zbliżył się 
do prawdy. Sięganie naydawnieyszych obser wa" 
cyy iprzeciąg wieków , ratowały go w tey tru” 
dności i zbliżały do prawdy, a te pomoc poda 
mu iego rozum i rozległe rzeczy obięcie. 
Przypuściwszy z Kopernikiem ten początek” 
Że Kraków i Frauenburg leżą pod iednym poł” | 
.dnikiem , zobaczmy , jak wiele Kopernik "chybił 
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W Przywodzeniu dawnych obserwacyy do potu. | 
dnika Krakowskiego; biorąc tylko te mieysca , 
„torych dziś znane nam iest- z pewnością polo- 
enie. Hy pparch obserwącye swoje robił w Ro- 
dzie, Tymocharys i Ptolomeusz w Alexandryi 
w Egipcie, Albateguiusz w Arace, czyli Akrze 
W Syryi; Thebith w Benchorze, czyli w Bagdad 
ezopotamii. : 
Revol. Lib, 5. c. 15..mówi Kápernik, Ze Ale- 
Xandry, różni się od Krakowa o iedue tylko gø- 
Zing; dziś wiemy , że 


Alexandrya od Paryża tae 50' 2o" 
Krsków od Paryża wA LIE LOSS T ad 


TA a Arp E ACIE nak EJ e a 
Alexańdryń od Krakowa 18 39' 57" 
Podług Kopernika -  1& |. o' o^ 


Błąd Kopernika w czasię o&- *?0' "3" 
w łuku 5? o' 45"; Z 


w tómże samem mieyscu mówi, że Araka leży od 
Alexandry i o io. gradusów oddalona na wschód; 
o czyni 40. minut w czasie. Ptolomeusz w swo» 
tey Jeografii kładzie pod tą samą długością mia* 


Wow Syryi pod nazwiskiem Apamea.  Dzjś po- 


dług tablic angielskich (Requisite Tables), Araka 


eet od Alexandryi o 85 14” w czasie, co czy= 


hi ow łuku 8? 33' zo”; więc chybia Kopernik 

*dłuku o 1? 56 39", je : 
p Rodus kfadzie Ptolomeusz w swoiéy Jeogra- 

b, © 7* minut czasu oddalone od Alexandyi, lu- 

à. Znowu mówi „Almagef, Lib. 5. c. 3. pag. x1 Da 
“dit; Basil: 1541. idem Meridianus transit. 
ka tikodum ec Alexandriam.” Kopernik epo]; 

L z 
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Lib/Ą. c. 10. mówi, że Rodus co dò długośći 
o 10, minut czasu bliższe jest Krakowa ku wsch?” 
dowi, niż Ałaxandrya ; wiec „długość Rodu 9? 
Krakowa jest 5o. minut czasu ku wchodowi po” 
dług Kopernika. Dziś podług obserwacyy Kal- 
sten Niebuhr (Zach Monatl.-Korrespond. May 
1802, pag. 453). Rodns od Pary ŻA a. godź 
47. min. 29. sek; w czasie, a zatém od Krakow 
27. min: 7 sek: różni się więc Kopernik o i2 mint 
53 sekund w czasie „albo w łuku 5? 13' 53% | 
Benhory czyli Bagdadu Kopernik nie wyr% 
Za długości. Podług dzisieyszych obserwacyy to 
- miasto leży względem Krakowa na wschod 1% 
37' 55“ w czasie; to iest 24? 28' 45" w łuki: 
Revol. Lib. 4. c. 27. mówi Kopernik, 2€ 
Bononia leży na wschód wzgledem Krakowa bli- 
sko o 9 stopni: podług dzisieyszych obserwacyj 
leży o 8? 35) 30": różni się więc Kopernik p 
24 30" łuku, czyli o a' 38" czasu: tu Kopers! 
bardzo mało chybił, ile £e nie powiada, że 9. 
9 stopni pełnych, ale że blisko o 9 stopni: 
(F). W dawnym sposobie dochodzenia pó” 
łożeń gwiazd, używano xiężyca ziemskiego? 
i dlatego po słońcu nay wiecéy pracowano na | 
jego biegiem: dzieląc tenże bieg, tak jak wszy” 
stkich ciał niebieskich ruchomych, na bieg 57% | 
dni czyli iednostayny, wypadaiący z opisania !^' ? 
wnych dróg w tym samym przeciagu czasu; éd 
poprawy czyli odmiany „którym tenże bieg $í% | 
dni w różnych punktach drogi xiezycowéy podle" ; 
gal. Xiezyc bieżąc około ziemi, wprowaćć | 
dal mych astronomów w błąd, i w nim ich ny. 
wiecéy utrzymywał aż do czasów Kopernika, 


= 
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iet, iakoby podobnie słońce i wszystkie plane- 
i ty odbywały biegi swoie około ziemi '— Ponie- 
Waż xiezyc około ziemi idzie po drqdze pochye 
loney do drogi ziemskiéy, raz podnosząc się 
"ad, drugi raz spadaiąc pod nie, i przecinaiąc te 
toge ziemską w dwóch punktach nazwanych wee 
*ly (nodi): i znowu gdy tenże xiężyc odmienia 
*voie od ziemi odległość, a przez różne swoie 
Wzęlędem słoń a i ziemi położenia, podlega 
Toinym odmianom Światła; dlatego uważano bieg 
Vężycaj iego n erównośći naprzód co do linii we- 
złów (linea nodorum): powtóre co do' linii nay- 
Wiekszéy i neymnieyszéy odległości od ziemi 
(apsides ): potrzecie co do punktów nowiów i 
Petai (sizygiae):i wreszcie co do mieysc kwadr 
Wezycowych. ©- ' : 
i Dochodzono nay wiecéy biegu xieżyca za po- 
Mocą jego zaćmień; dlatego że zaćmienia xię- 
ycowe przypadają w tym samym momencie dla 
Mieszkańców ziemi, nad których horyzontem 
Xieżycą sie znaydnie; powtóre, Ze środek cie- 
nia ziemskiego służył do dokładnego oznaczenia 
Mieysca słońca i xiężyca na niebie, Aże bieg 
Xiężycą uważa się co do długości , to iest wzglę- 
-Sm wschodu i zachodu, i co do szerokości, to 
„st względem północy i południa, zaćmienia xię- 
-JCOwe zupełnie sobie, i co do wielkościcienia, 
"^: do strony zaćmionćy , i co do trwałości ża- 
mienią, podobne,skazywały dawnym astronomom 
Wrot xiezyca do téy samćy szerokości, ; tak 
àx mieysca na drodze ziemskićy , w których te 
*ačmienia przypadały, służyły do znalezienia 
legu xiężyca co do długości. Im większy prze- 
tag czasu między temi zaćmieniami upłynął , tém 
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dokładniey wyciągał się znich bieg xiężyca dia 
przyczyn już ^ w tem pone przytoczėny ch: i dla- 
tego trzy zaćmlęnia xiężycowe w Babilonii roko. 
719. i 720. przed Erą Chrześciiańską, prze 
Chaldeyczyków uważane, porownane z równ? 
li zbą zaćmień przez Hypparcha , Ptolomeusza 
i Kopernika czynionych, służyły każdemu z nich 
do ustanowienia biegu średniego xiężyca. Ko 
pernik w xied: 4. rozd: 4. tłumaczy te sposoby? 
ich wypadki , i małe poprawy przez siebie wpro” 
wadzone do dawnych tablic biegu średniego xig“ 
„yyca. Kiedy zaś przedsiebierze odmiany w bie* 
gu xiężyca wykładać, lubo w rozdz. zgim tóy* 
Ze xieyi sprawiedliwie nagania Ptolomeusza Ë 
dawnych astronomów, że ich tłumaczenia przy” 


puszczając nierówność biegu xiężyca względem | 


środka iego drogi, przećiwne są powszechnie 
przyiętemu początkowi : że biegi ciał niebie” 
skich są rómve i iednostayne, i wydaią się, tył: 
ko mieszknücom ziemi dla ich położenia nieró- 
wne: i lubo swoie własne kładzie tłumaczenie 


w Rozdz: 3cim, ocalaigce ten początek ; ; stolis | 


że początek ten iest fałszywy , że prawdziwe 
fignra drogi od xiężyca około ziemi opisanty t 
i oraz przyczyna fizyczna biegu, były cale Ko” 


pernikowi nieznane , wszystkie iego dowcipne 


' bardzo wymysły, na tłumaczenie nierówności 
biegu xiężycowego , i stąd wyciągnione tabli* 
ce poprawy biegu iednostaynego , w o$miu RoZ* 
dzialach téy xiazki zawarte, dzisby się z nie” 
bem nie zgodziły. 

: Kopernik do wytlumsezenia tych nierówno” 
ści, uważa trzy koła, iedno około środka zit* 


/ 


"e 


*- 
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mi, drugie mnieysze, którego środek idzie po 
obwodzie pierwszego „trzecie jeszcze mnieysze, 
którego także środek rusza się po obwodzie dru- 
giego, a po obwodzie tego ostatniego środek 


_ Xiezyca ; układaiąc biegi tych koł jednostayne i 
równe , pokazuie , jak z ióznego tych kół obro- 
' tu i położenia, wydawać się powinny wszystkie 


podów czas znane nierówności biegu xiężyco- 
wego, — Nierówności jakie się pokazuią w no- 
Winch į pełniach xiezyca, wyciąga £ trzech za- 
€miet od Ptolomeusza uważanych,ite porówny- 
Wa z takaż liczbą zaćmień xiężycowych przez 
siebie w Polsce obserwowanych , skąd wyciąga 
poprawy biegu iednóstaynego w xiężycu na dłu- 
gość: i odmianę linii naywiekszéy i naymniéy- 
szćy odległości xiężyca od ziemi. Na rachowa- 
nie biegu, co do szerokości, Kopernik w Rozd: 
rjtym podaie sposób ,iak, nie maiac dwóch za- 


 émiefi xiężyca zupełnie równych i podobnych , 


bardzo wielką liczbą lat lub wieków od siebie 
odległych; dochodzi tego biegu ze dwoch za- 
ćmień,co do wielkości cienia równych, ale w stro- 
nach xiężyca przeciwnych, to jest, kiedy np. w je« 
dnóm ćmi się strona xiężyca północna, W drugićm 
południowa; a przystosowawszy znowu do tego 
sposobu obserwacye swoie i Ptolomeusza , wy” 
ciąga rachunek biegu xiężyca co do szerokości. 
Reszta xięgi 4tey zawiera z Ptolomeuszem naukę 
o paralaxie xiezyca, o dochodzeniu stad 5dlegto- 
ści jego od ziemi, o pochyłośgi drogi iego do 
ekliptyki, wreszcie to wszystko, co do rachunku. 
zaćmień należy, wyłożone z przedziwną prostotą 
1 iasnością, iakiéy na stan owcaesnéy Astrónomii 


i Żądać można. 
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Xiężyc nazwać się słusznie może gwiazdą 


nayniesforn eyszą, bardzo licznym odmianom b e-_ 
i 


gu podlegaiącą, które dopiero po Koperniku by- 
ły dostrzeżone i odkryte: same tylko prawa ate 
trakcyi i przeszkód, których xiężyc od działa- 


nia słońca , ziemi i innych planet doznaie, przy 
pomocy naydelikatnieyszego ieometrycznego rs». 
chunku, tudziez przy wielkich kosztach i na». 
kładach ; doprowadziły wiek nasz do bardzo bli- ; 
` skich prawdy tablic na obrachowanie biegu xięs . 


Zyca. Ani instrumenta astronomiczne, -jakich 
używał Kopernik i dawnieysi przed nim Astro» 
nomowie, nie mogły tak delikatnych odmian po- 


22:6, ani ich teorya i sposoby nie były zdstne 
zbliżyć ich do prawdy w rachunkach tego 
biegu. ,. 

*"* Między temi odmianami trzy są główne i 
2nacznieysze : plerwsza z nich uazywa się na- 
brzmienie (evectio), przez nią odmienia. się mi. 
mośród ( excentricitas) , czyli odległość środka 
drogi xiężycowćy od ziemi, tak dalece » £e dro- 
gà xiężyca raz sie wypreza, drugiraz sie pla- 
szczy i klęśnie , a przez to zbliża sie do, lub od. 


dala odfigury koła; to zaś dzieje się podług po- - 


lozenia linii, naywiekszéy i naymnićyszćy odle- 
glosci xiężyca od ziemi, Stąd pochodzi, że ró» 
Żnica między biegiem średnim i biegiem prawdzie 


wym xiężyca (equatio centri) odmienia sie od. 
pieciu, do siedmiu stopni, czterdziestu minut 


łuku: z czego wypada różnica średnia arytme= 
tyczna 6”. 20'; téy poprawa czyli ewekcya ro- 
snąć może aż do 1°. zo”. 28", — Odmiane tę od- 
krył naypierwszy, i z wielką ocenił precyzą Pto- 
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lomeusz (Almagesti lib. v. c. 3). Kopernik mó- 

wi o niéy w Rozd: $. xiegi IV. i 
Druga główna nierówność w biegu xiężycą 

nazywa się zmiana chyżości(rariatio), przez któ- 


` wą chyżość iego biegu raz się powiększa „drugi 
Taz zmnieysza „tak dalece, Ze xiężyc przyspie- 


Sza swóy bieg idąc od pierwszćy kwadry do peł- 


- hi, albo od ostntniéy kwadry do nowiu; spoźnia 


go zaś idąc od nowiu do pierwszćy kwadry, 
albo od pełni do kwadry ostatnićy : ta odmianą 


| chyżosci w samych punktach kwadr, nowiu i 
„pełni ustaje, iest zaś naywiększa we środku mię- 


dzy punktem nowiu lub pełni, (i punktem kwa- 


dry któréykolwiek, Ilość naywieksza téy od- 
, miany zamyka 37, minut. 9.sekund łuku, Tę 


odmianę xiężyca odkrył Tycho. 

Trzecia nakoniec odmiana xiężyca zachodzi 
w jego biegu peryodycznym około ziemi ,i nazy- 
wa się poprawa roczna (oquatio annua ), przez 
nie xiężyc predzéy koliczy bieg swóy około zie- 
mi wten czas „kiedy ziemia jest w naywiększey 
od słońca odleglości, to jest w miesiącach le- 
tnich ; kończy zaś bieg swóy około ziemi leni- 
wiéy i poźnićy, kiedy ziemia iest naybliższą 
słońca, to iest w miesiącach -zimowych. Ilość 
téy odmiany wynosi 11. 16", łukn. Odkrycie 


dóy winniśmy obserwacyom Tychona i Halleya. 


Kopernik i ci którzy go poprzedzili, docho- 
dzili naybardziéy biegu xiężyca przez iego za= 
ćmienia, a zatém uważali zawsze xiężyc w peł« 
ni ; nie mogli więc dostrzedz tych odmian, dla 
których trzeba było uważać xiężyc we wszyste 


kich punktach iego drogi. Ptolomeusz obserwu- 
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jąc kwadry, wynalazł ioceuił pierwszą odmia- 
ne; obserwacye znowu xiężyca między nowiem 
Íub pełnią, t między kwadrą poprzedzającą lub 
yastępniącą skazały odmianę drugą : wreszcie u- 
Waga biegu xiężycowego w różnych porach roku 
odkryła odíniane trzecią. Oprócz dopiero wyli- 
czonych , są ieszcze inne odmiany , które mogąc 
bydź przez zaćmienia xiężyca dostrzeżone ;były 
` znane dawnym astronomom i Kopernikowi: i ta- 
ką jest odmiana linii uay większćy i naymniéy- 
szćy odległości xiężyca od ziemi, któréy peryod 


zamyka blisko 9 lat: odmiana linii węzłów, któréy > 


obrot się kończy blisko w 19 lat, ieszeze od Me- 
a tona Ateńczyka spostrzeżona. Stąd sławny pe- 
ryod Kalippa 76 lat zawieraiący , którego czę: 
sto w rachunkach używa Kopernik, a który wy pa- 
da 2 cztery razy powtorzonego obrotu węzłów 
xieżycowych: w czem sie zamykaią 19 dni przy- 
byszowe z tyluż lat przestępnych. 

Inne bardzo liczne i drobne xiężyea odmia- 
ny Kopernikowi cale były nieznane, i dopiero 
sa w wieku naszym odkryte. Tablice więc bie- 
ga. xiężyca. ,iakie wyrachował w xiędze IV. nie 


mogły zgodzić się ż niebem, tylko na krotki - 
czas, ito nie z wielką dokładnością i precyzya. ` 


„Jakoż te wszystkie odmiany wynikaią naywię- 
cćy z wzaiemnego, ale nierównego działania na 
siebie słońca, xiężyca, i ziemi, Kopernik nie 


znając przyczymy fizycznéy biegu, nie mógł 


przyśdź do poznania tych odmian. 

(G). W racbunku i wwadze biegu phot; 
wypada poznać siedem istotnych pierwiastków. 
*wszy trwałość obrotu, czyli peryod w którym 
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planeta kańczy swóy bieg około słońca. agi. 
odległość średnia planety od słońca. 3ci- Mi- 


_mośrod Gexceniricitas), z którego się dochodzi 


naywiększa różnica między biegiem średnim i 
biegiem prawdziwym planety ( equatio centri 
maxima) ` 4ty- Długość $rednia planety na pe- 
wna oznaczoną epokę czasu. Sty. Długość pun. 
ktu, w którym planeta staie się naybliższy słoń- 
cs. óty. Długość węzłów czyli punktów, w któ» 
rych droga planety przecina drogę ziemska. 7my. 
Pochyłość drogi planety do drogi ziemskićy. 
Przed wynalezieniem atoli tych pierwiastków 
należało poznać i wytłumaczyć niektóre dziwne 


‘odmiany i przeciwności w tych biegach. Hyp- 


perch obroty pięciu planet , to jest Saturna, Jo- 
wisza, Marsa, Venusa I Merkuryusza , z obser- 
wacyy  wyciągnione opisał i zostawił ; które 
Ptolomeusz w xiędze IX. swego ///mage/iu ze- 
brawszy » naypierwszy odważył się tłumaczyć, 
przypisuigc im bieg około ziemi. Te zamatwa- 
ne i nawet niezgodne z soba tlumaczenia by- 
ły nay walnieysza pobudką Kopernikowi do przy- 
ięcia i dowodzenia biegu ziemi, jako to sam 
wyznaie w Rozd: a. Xiegi 5. po wyłożeniu nau. 


' ki Ptolomeusza. |, Haec et similia. nobis occa- 


„sionem praestiterunt de mobilitate terrae aliis- 
„que "modis cogitandi; quibus sequalitas, et 
„principia artis permanerent, et ratio inaequa- 
„litatis apparentis reddatur constantior.» Re- 


eolut: lib. PY c. 5. 


Planety jedne są bliższe słoń:a» iak zie- 


mia, i nazywają sie niższe (Planete inferiores), 


takiemi są Merkuryusz i Fenus: ich drogi oko- 
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ło słońca, opasane są i zamknięte droga ziemi 3 
za którą nie przechodzą. Drugie są dalsze od 
słońca , iak ziemia , i nazywają się planety wyż- 
sze (Planete superiores), takiemi są Mars, Jow 


wisz i Saturn, gdyż inne za czasów Kopernika . 


znane nie były: drogi tych planet opasuia i za- 
my kaią drogę ziemi, a zatćm widzimy ie przez 
cały obwód koła oddalaiące się od słońca. Wy- 
stawmy sobie na niebie liniią prostą prowadzoe 
ną przez środek ziemi i środek słońca: ta lis 
niia nazywa się liniią złączeń i pełni. Uwa» 
Żaiąc ią jako przecięcie ekliptyki od płaszczy» 


zny na mie pionowćy , odnosić do niéy móżemy 


mieysca planet, choć ich drogi różnie są do 
ekliptyki pochylone. Gdy planety w biegach 
swoich przychudzą do téy linii , ich obserwas 
cya iest nayważnieysza ; gdyż ie na ten cząś 
widzimy w prawdziwych swoich mieyscach na 
niebie, nieodmienionych przez bieg i poloze« 
nie ziemi: to iest albo w tém samćm mieyscu, 
jakbyśmy ie widzieli ze środka słońca, albo a 
„sześć znaków czyli 180. stopni igi n tega 
miey sca oddalonych. 
Planety niższe idąc około słońca dwa razy 
sie ns téy linii znayduią: raz za słońcem, to 
jest, Ze słońce iest we środku między ziemią 


i planetą , i ten obrócony iest do ziemi tarcza 


całkiem oświeconą : to położenie nazywa się 
złączeniem wyZzsaem. ( conjunctio superior. )a 
Drogi raz się znayduis na téy linii $rodkuiac 
między słońcem i ziemią, i na ten czas obrocoe 
ne są do ziemi tarczą całkiem nieoświeconą, 
i albo ich cale nie widzimy, albo ie czasem, 
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widzimy w postaci plam czarnych przez słońce 
się przesuwaiacych: to położenie nazywa sie 
złączeniem' nizszém planety (conjunctio infes 
rior): Fenus à Merkuryusz znayduiąc sie na i 
blisko linii złączenia wyższego , maia bieg kie- 
runkowy òd zachodu na wschód, tak jak nastę- 
puią po sobie znaki żodyaku: ale kiedy się znay- 
duią blisko złączenia niższego; widziane są 
z ziemi naprzód iak niewzruszone i stoiące , 


'potóm cofaiące się wstecz. od wschodu na za- 


chód; wreszcie znowu stojące, poczém dopiero 
bieg swóy: kierunkowy zaczynaią: i tak Mer- 
kuryusz widziany z ziemi, gdy się pokaże lie 
sko o 18 stopni łuku odsuniony od słońca ; za- 
trzymuie się w swymi biegu , poczém -cofa sie 
wstecz od wschodu ma zachód zbliżaiąc sie ku 
słofńicu : zanurzony poténi w promieniach słoficą 
niknie; z promieni słońca wydobyty oddala się 
od niego zawsze biegiem wstecznym; aż przy- 
szedłszy znowu do odległości blisko 18 stopni 
od linii złączenia, zastanawia się w biegu, pos 
czém dopiero zaczyna bieg kierunkowy. Łuk 


. naywiększego iego odstąpienia od słońca, gdzie 


się Zatrzymuie w biegu, wynosi naymniéy 17. 
a naywięcey 28. stopni: łuk który opisnie bie« 
giem wstecznym wynosi blisko 135 stopnia; ie- 
go zaś cofanie się trwa blisko 23 dni. Prze- 
miany te biegu odnawiaią się i wracaig czasem 
w 106, czasem w 130 dni. Kopernik kładzie 
115 dal. 52 minut. 38 sekund. 


Venus te same przemiany biegu pokazuie s 
jak Merkuryusz , z tą tylko różnicą, iż w tym' 
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płanecie łuk naywiększego odstąpienia od słońż 
ca, gdzie się w biegu zatrzymuie , czasem 45; 
czasem 4y stopni zawiera: czas iego cofania się 
trwa blisko przeż 42 dni; a łuk, który bie- 
giem wstecznym opisuje, zawiera przeszło 169, 
Przemiany te Venusa wracają się i odnawiaią 
blisko w 584 dni. Kopernik kładzie 583 dni, 
651 7^ ERC 

Planety wyższe w obrotach swoich znay- 
duią się na linii złączenia raz tak , że słońce 
jest w środku między ziemią i planeta, i to 
położenie nazywa się złączeniem planety (con- 
. Junctio), w ten czas zakryte promieniami słoń- 
ca widziane od nas bydź nie mogą; drugi raz 
Że ziemia znayduie się we środku między słoń- 
cem i planetą; i to położenie nazywaia prze- 
ciwlegloscia lub pełnią (oppositio). Po złą- 
czeniu wydoby waige się z promieni słońca, wi- 


dziane są rano przed iego wsckodem, od któż > 


rego coraz bardzićy się odsuwaią , i w ten czas 
idą biegiem kierunkowym od zachodu ku wscho- 
dowi: potém doszediszy pewnéy od linii złą. 
 €zenia odległości zastauawialą się w biegu, pos 
„czóm zaczynaią bieg wsteczny; tym biegiem 
przychodzą do przeciwległości czyli odległo» 
ści od słońca na 190”. potóm zbliżają sie do 
słońca biegiem zawsze wstecznym, aż doszedl- 
szy: znowu tćy odległości od linii złączenia , 
iak przed pełnią, zastanawiają sie powtórnie , 
poczém odzyskuią bieg kierunkowy , którym 
aż do złączenia nowego postępnią. Tablica na. 
stępuiąca wyraża , łuki, trwałość i peryod tych 
przemiaą na planety wyższe. 
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Te wsaystkie tak na pozor dziwaczne w biee 
gach planet przemiany, ani poięte ; ani wytłue 
maczone aż do czasu Kopernika bydź nie mogły ; 
bo to co Ptolomeusz na icli wytłumaczenie 
w xiędze IX. Almagestu powiedział, i co po nim 
inni astronomowie osobliwie Purbach, napisa= 
.li, raczey niezrozumianćm zamatwaniem, iak 
wyłuszczeniem nazwać się może, Kopernik poe 
kazał nadzwyczayną moc przenikłości w postrze- 
Żeniu, iż jeden tylko bieg ziemi około słońca 
tak dziwaczne w biegach planet sprawić możę 
widowisko , i dowiódł tego w ostatnich dwóch 
Xiegach swego dzieła, a osobliwie w rozd: 3. 
35. 46. xiegi V. Ten ieden punkt iego wyna- 
lazków i nauki zachwycil wszystkie dobre umy- 
sły, i stanowił z początku naymocnieyszy do4 
wód za biegiem ziemi. 


Kopernik ustanowi iwszy, że wszystkie pls ne< 
ty odbywsią biegi swoie około słońca, wniosł 


X 
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r ba n í 3 s ] 
naprzód, że te biegi nie mogą się tak wydawać, 


jak są w naturae, chyba patrząc na nie ze słoń- — 


ca; iako 2 prawdziwego ich środka; i zaraz 


w rozd: I. xięgi V. mówi: że planety wyższe . 


w ten czastylko są z ziemi w prawdziwych swo» 


ich mieyscach widziane, gdy są w punkcie prze« ; 
ciwleglo$ci czyli pełni: planety zaś niższe w ten ` 


czas, gdy są w zlaczeniu wyższem, Uważa po- 
tém Kopernik różnicę między mieyscem kazde- 
go planety widzisnego z ziemi, i mieyscem iego 


prawdziwem , patrząc na niego ze słońca ; różni- . 


ce te nazywa commutatio , a która dziś nazywa 
się paralaxa drogi ziemskióy (parallaxis orbis 
annui); jest bowiem ta różnica równa kątowi; 
, pod którymbyśmy widzieli połowę średnicy (se. 
mi diameter) drogi ziemskićy , patrząc na nie ze 
środka planety. Wielkość téy paralaxy zawisła 
od odległości planety od ziemi, i od słońca: i 


to przyprowadziło Kopernika do wynalezienis - 


odległości planet od słońca. ; 
Daley uważa Kopernik chyżość biegu kazde- 
go planety , i porównywa ią z chyżością ziemi 
około słońca bieżącćy ; skąd zaraz widział, że 
planety niższe idąc predzéy, wyścigaią ziemię, 
kiedy planety wyższe maiąc bieg leniwszy, by- 


waią wyścigane cd ziemi; aże ciało na niebie ^ 


tam się oku pokaże, gdzie padnie liniia od oka 
do tego ciała prowadzona; w ec iaki bieg i obrot 
ma linija widzenia , taki nam się zdaie mieć cian 
ło przez nie widziane : oko nasze nie czuiąc bies 
gu ziemi przypisywać go będzie planecie, który 
raz nam się wydawać będzie „iak złożeny z sum« 
my dwóch biegów , to iest ziemi i planety , drue 
8! 
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gi raż z różnicy tychże biegów : w pierwszymi 


‘Pe ) padku planeta widziany będzie w biegu kie- ' 
TUnkowym; w drugim zaś cżąsem różnica dwóch 
biegów stanie się zero, i planeta zdawać się bę- - 
dzie stojący ;czasem znowu bieg odciągniony bę- 
dzie większy iak ten, od którego się odciąga, 
! różnica wypadaiąc odiemna ( d fferentia.negas 
tiva), planeta gdawać się będzie cofaiacy. Wiee 


` Planety idąc nieprzestannie biegiem kierunkoś 


Wym około słońca, dlatego się tylko wydaią mies 
szk com ziemi stojące lub cofaiące , Ze linija wis 
<zenią nie iest ze środka biegu, i z mieysca 


" Spoczynku prowadzona, ale idąc od ciała rucho= 


Mego czyli ziemi, do drugiego ciała ruchome= 
8^, czyli planety , raz się staie styczną ( tans 
gens) do dręgi ziemi lub drogi planety, i pla 
m ta zdaje się stojący ; drugi raz pada w kierun= 
ku od zachodu ku wschodowi, i planeta wydaié 


się w swym biegu kierunkowym; trzeci raz pas 


da wstecz od wschodu ku zachodowi, i plane- 
ta zdaie się cofać: Kopernik w rozd: 35 i 36; 
Xieg: V. cznacza wszystkie te przypadki iczaś 
ich na każdego planete; a wsparty Jeometry& 
Apolfon'usza, wszylikie te przemiany biegów plae 


Betowych ż dziwną prostotą i iasnością tłumaa 
Czy, skazując s iak i kiedy te przemiany w każ» 


ym planecie przypadaiá , i to zupełnie z obser- 


. Wacyąmi zgodne okazuie: 


.. Daieli wiec biegi planet na biegi paralaks 

Yezne ( motus commutationis), to iest zmies 

SZane z biegiem ziemi, i na biegi ich wlasciwe: 

a Znając bieg ziemi z pierwszych wyciąga. ostagi 

tnie. Peryod biegu paralaktycznego za przykła: 
TOM Il. M 
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dem Ptolomensza. wynaydnie z czasu , w którym 


sie odnawiaią przemiany każdego planety ,cz !i 
w znaczeniu nauki Kopernika, kiedy ziemia scho” 
dzi się z planeta tak, iż sie znowu wracają prze” 
miany biegu kierunkowego na wiieczny, lub prze* 


ciwnie. I tak np. Saturn w przeciągu 59 lat . 


d , 


1" 7 18” przemiany biegu swego g7. rązy . 


odnowił. W pierwszey liczbie lata zmie niwszy 


na dni, i te CY, przez |ic-be druge 


B9-—365 +117" 18"; wypadnie 37 8*5 5' 32" 42" 


57* 
peryod biegu paralaktycznego w Saturnie. I zno- 


wu 57 rewolucyi zamieniwszy LU stopnie | 


57. 360 — 20520;. .. 59. 365 +1 diri: ngu 


21536" 7,;, 18". 305236 — 0? g7' 2": 44" bieg 
21535718". 
dzienny paralaktyczny Saturna, który rozmnoży+ 


wszy przez liczbę dni w roku 365, wypadnie bieg 


roczny paralaktyczny Saturna 347. 52' 3; 9% 
ziemia w 365 dni ubiega 359? 44 49" 77 
EAEAN 

Różnica tych liczb czy- 
li bieg własny Saturna - 12? 12' 45" 58” 
na rok ; ten wypadek różni sie tylko o 35" od 


Tablic Z/alleya. Mac bieg roczny , łatwo stąd 


wyciągnąć bieg własny Saturna na dni i go* 
dziny. 


Tym sposobem Kopernik dochodząc biegi 


wszystkich planet, ułeźył Tablice ich biegu pa~ 
ralaktycznego, nie wiele różniące się od Pto* 
lomeusza, wyją»szy ,Że ten używa w rachunki 
roku cywiln:go od zaczynaiących się pór ro* 
cznych (annus tropicus); kiedy Kopernik r9* 
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` ehuie na lata peryodyczne (annus periodicus J; $ 
to iefi od powrotu słońca do téy samćy gwia- 
zdy fiałey, A że w przemianie biegów planeto- 
Wych, ani trwałość biegu wliecznego, ani foki 
tym biegiem opisane, ani peryody tych przemian 
it. d. nie sa zawsze zupełnie równe, te zaś nie- 
równości wy padaia z odmian, którym i bieg 
Własny planet, i bieg roczny ziemi podlega; 
dopernik przedsiębierze wszylikie te nierówno- 
ści podobnym sposobem tłumaczyć, iakiego użyk 
W wykładaniu nierówności biegu xiezycowego. 
Zasadza rachunek seóy w planetach wyż- 
Szych na trzech przeciwległościach ,czyli peł» 
niach każdego planety , od Ptolomeusza uwaZa- 
"nych, i na tyluż pełniach przez siebie w Fraa 
enburgu obserwowanych , pokazuiac male niedo- 
skonałości tablic Ptolomeusza. Wytyka przys 
czynę tych niedoskonałości w tém, iż Ptolome= 
usz sądził i utrzymywał, iakoby ( apogaea) ; 7 
czyli punkta naymniéyszey odle,łości każdego 
planety od ziemi, zawsze w tem samém nieod- 
mienném mieyscu nieba przypadały ; kiedy Ko- 
Pernik ich ruch i odmianę z obserwacyi skazuie 
i oznacza. 
> . Od planet wyższych przechodzi do niższych; 
„do poznania biegu Venusa roztrząsa naprzód 
Obserwacye Ptolomeusza, gdy sie ten planeta 
Znaydował w asy wipkszóy odległości od linii złą: 
za; powtóre dwie ważne bardzo tego plane- 
ty obserwacye, iednę przez Iimocharesa ; na 
RL lat przed erą chrześcijańską, drugą swoię 
Własna to iest zasłonienie Venusa przez xiężyć 
» roku 1529» tak że przeciąg czasu między 
M z 
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temi dwiema obserwacyami zawiera 1800 fat 
256 dni, 16 godzin, z obudwóch tych obser» 
wacyy oznaczywszy tego planety mieysce n$ 
niebie, bieg iego średni wyciąga. l 


Do poznania biegu Merkuryusza, po przy” 


toczeniu obserwacyy Ptolomeusza , nie miał Ko» 
pernik swoich własnych; bo położenie Fraene 
burga bardzo do północy zbliż >ne, i gruba w tym 
kraiu przy horyzoncie atmosfera, nie dały mu 
tam nigdy widzieć tego planety: nżywa więć 
do tego rachunku trzech obserwacyy Merkuryu* 
sza czynionych w Norymbergu, iedney przez 

- Bernarda Walthera, ucznia Regiomontana w ro* 
ku 1491; dwóch zas przez Jana Schorera w ro. 
ku 1504. 


Słowem w całóy xiedze V. mówiącey o bie: | 


gu planet co do długości, wykłeda Kopernik; 
napłzód swoie własne myśli nieskończenie wa* 
Żne i trafne: o przemianach w biegu planet, 
zbiegu ziemi wypadaiących, co naywiecéy po* 
mogło z początku do przyjęcia i szerzenia się 
téy nowéy nauki: o sposobie dochodzenia odle- 
głości „planet, albo raczéy stosunku między, odle* 
głością ziemi i odległościamii innych planet od 
Słońca: co posłużyło naywięcey Keplerowi do 


odkrycia sławnego prawa o biegach ciał niebie”. 


skich, stanowiącego związek między odległościa* 


mi planet, i ich biegami peryodycznemi. Pos 
wtóre. Poprawioną w tóm mieyscu naukę i teo” 


rya Ptolomeusza o nierówności biegów planet tłu* 
maczy , okezniąc, że apogaea planet są odmien* 
^ne, iże wszystkie nierówności biegów są tylko 
pozorne, wypadaiące stąd, że ziemia nie iesf 


1 
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środkiem dróg planetowych, i że też planety 
bieżąc po epicyklach „a z niemi po drogach któ. 
te opisują, zdają się mieć bieg nierówny : ten 
Ostątni początek będąc dowcipny , lecz falszy- 
Wy, nie mógł prowadzić Kopernika do wypad- 
Ów żobserwacyami poźnieyszemi zupełnie się 
zgadzających. 

Xięgą VI. i ostatnia zawiera biegi planet co 
do szerokości, gdzie tłumaczy położenie i. po- 
thyłość drogi każdego planety do ekliptyki. Aże 
łw tym biegu zachodzą nierówności i odmiany ; 

Opernik nazuacza im trzy przyczyny: piérwszas 
bieg własny planety, przez który ten zbliża się 
lub oddala od ekliptyki: drugą bieg ziemi, któe 
Ta staiąc się bliższą lub dalszą od planety spra- 
Wwuie, iż nam sie pochyłość dróg planetowych 
wydaie większa lub mnieysza:te dwie przyczy- 
ny obeymuią naukę o szerqkosci planet widzia- 
ney z ziemi, i teyże szerokości widzianćy ze 
Słońca ( latitudo geocentrica, heliocentrica ): 
Yrzecią przyczynę odmiany szerokości naznacza 
Kopernik ważenie się płaszczyzny , na któréy się 
droga planety znayduie. I lubo w dzisieyszym 
Astronomii stanie rzecz jest niewątpliwa, że pła- 
szczyzny dróg planetowych podlegaią odmianie, 
€o do położenia swego względem ekliptyki, atoli 
tlumaczenie téy odmiany przez Kopernika z Pto- 
omeusza wzięte , dlatego iest nietrafne, zwikła- 
ne, jod prawdy dalekie, Ze sie zasadza na ulu- 

lonym, ale fałszy wym początku o biegach koło= 
„wych i jednostaynych. 

Astronomowie Angielscy ledwo niepowsze- 

*bnié , a'szezególniéy Keill, ( Afironomicał lectus. 
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res. lec: xv) przypisuią Kopernikowi, iakoby on 
naypiérwszy przepowiedział, że Menus takim 
odmianom Światła podlega, isk Xiężyc: co po” 
wynalezieniu teleskopów piérwszy poftrzegał i 
widział Galileusz; atolt czytaiąc dzieło Koperni* , 
ka z wieika uwagą , nigdziem się tego przepowie- 
dzenia doczytac nie mogł. Chybaby to swoie 
"zdanie Kopernik powiedział Reżykowi, który ie 
w jakióm swoićm piśmie odemnie nieczytaném 
wyłożył. Można się bowiem w opowiedzeniach 
Retyka wielu rzeczy o Koperniku doczytać» 
z których przytoczę iedne tu należącą. 
Kopernik tak dobrze sądził e pomocach i i spor 
gobach swoich obserwowania, i iż sobie nie obie« 
cy wal dosięgnąć ściśleyszćy precyzyj, iak zblize- 
nie się do prawdy o 10. minut łuku: trzymał on, 
że starożytne obserwacye : większóy dokładności 
w sobie nie maia, ize wiele z nich zdawały mu 
się bydź podeyrzane, to iest poprawiane i na- 
kręcane do szczególnych opiniy o ciałach niebie” 
skich. Żałował ;, Ze nie tak był, szczęśliwy , iak 
Ptolomeusz, który po Bebiiończykach i Chaldey* 
€zyksch mógł zcałóm zaufaniem korzyftać z prac 
tak wielkich ludzi, jakiei byli Timochares, Hyp- 
parch, Menelaus iinni. Zachęcał Retyka do pil- 
nego okładnego obserwowania gwiazd fiałych; 
osobliwie zodya ikalnych, ile ze za ich tylko po” 
mocą dochodzić można z pewnością biegu planet: 
, Kecordor ( słowa sa Retyka ) cüm et ipse 
» juvenili curiositate impellebar, et quasi in pene- 
` „tralia siderum pervenire cupiebam. Itaque de 
s» tac exquisitione interdum etiam rixabar cum 
» Optimo et Maximo Viro Copernico; sed ilJe cum 


| 
| 
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»quidem animi mei honesta cupiditate delectare- 

„tar, molli braehfo objurgare me et hortari so- 
»lebat, ut manum etiam de tabula tollere disce- 
ptem, . Ego, inquit, si ad sextantes, quae sunt 
»scrupula decem, veritatem adducere potero, non 
»minus exultabo animis, quam ratione normae 
yfeperta, Pythagoram accepimus. Mirante me et 


, »adnitendum esse ad certiora dicente: huc quidem 


»cum difficultate etiam perventum iri demonstra» 
„bat, cum aliis, tum tribus potissimum de causis, 
»Harum primam esse ajebat, quod'animadverte- 
»tet, plerasque observationes veterum sinceras 
»non esse, sed accommodatas ad eam doctrinam 
»motuum, quam sibi ipsi unusquisque pec uliariter 
„conitituisset. Itaque opus esse attentione et in- 
„dostria singulari, ut, quibus aut nihil, aut pa- 


| „rum admodum opinio observationis addidisset s 


pdetraxissetve, ea à corruptis secernerentur. Se- 
" cuadam causam esse dicebat, siderum inerranti- 
„um loca à veteribus non ulterius quam ad sex- 

ta ates partium exquisita. Et secundum haec ta- 
Simen praecipue erraniium positus capi oportere, 
„pauca excipiebat, in quibus déclinatio sideris. ab 
„aequinoctiali annotata , rem adjovaret, quod de 
»hac locus ipse sideris certius constitui jam pose 
„set, Tertiam causam hanc memorabat; non habe- 
»te nos tales autores, quales Ptolomaeus habuise 
»set poli Babylonios et Chaldaeos, illa lumina. 
»artis , Hypparchum, Timocharem, Menelaum.,. 
net caeteros, quorum et nos observationibus a€ 

„praeceptis niti ac confidere possemus. Se qui- 

»dem malle i iniis acquiescere, quorum veritutena. 
»Profiteri poszet, quam in ambigworum dubia sub-. 


E 
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»tilitate ostentare ingenii acrimoniam. Haud qui- 
„dem longius certe vel etiam.propius omnino ab- 
pfuturas suas indicationes, sextante ant qusdrante 
„p itis unius à yero: cujus defectus tantum ab- 
„esse, Ut se paeniteat, ut magnopere laetetur huc 
pusque longo tempore, ingenti labore, maxima 
peontentione , studio et industria singulari, pro- 
yeedere potuisse. Mercurium quidem, quasi se- 
ycundum proverbium Graecorum, relinquebat in 
ymedio communem, qnod de illo neque sno studio 
s observatum esse diceret, neque ab aliis se acce- 
„pisse, quo magnopere adjuvari, aut quod omni- 
yno probare posset. Me quidem multa monens, - 
»suhjiciens , praecipiens, in primis hortabatur, ut 
„stellarum inerrantium observationi operam da- 


„rem, illarum potissimum, quae in signifero appa- 


„rent, quod cum his errantium congressus notari 
np9ssent „ (*) Ephemerides Novae 1551. Lipsiae, 
4 Georgio Joach: Rhetico. 

(H). Nie czytałem Gassenda o życiu Ko- 
pernika; ale pomniac na wiek, w którym Żył i 
pisał ten autor, i na iego opinie fizyczne, pi- 
sma Kopernika nie mogły bydź przez Gassenda 
dobrze osądzone. Wyiąwszy wytknięte wyzéy 
omyłki, ze wszystkich pisarzy , których mi się 
zdarzyło o Koperniku czytać; Bailly naylepićy 


(*) Kopernik w dziele swoiém ; Gwiazdy stałe pa 

` lae inetrantes, planety nazywa errantia, id 
est sidera, stopnie łuku, koła, nazywa 
partes: Sertans partis est 10 minut, quas 
drans partis 15 minut łuku, t 
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umiał go ocenić i sądzić: i zdaie mi sie, iż gdy- 
by nie Riccioli, Bailly nicby sobie był nie miał 
do wyrzucenia. 

Nie będzie tu od rzeczy przyłączyć ostrze= 
Żenie, krórego żaden z piszących c Kopern ku 
"nie zrobił Na początku iego dzieła znaydnie 
się ledwo nie we wszystkich edycyach powtór:0= 
ną przedmowa pod tytułem; Ad lectorem de hy- 
pothesibus hujus operis, która nie iest Koper- 
nika, ale albo drukarza , albo edytora. Naprzód 
autor wymawiaiąc w tem pismku Kopernika , ze 
On tak śmiałe i nadzwyczayne o biegu ziemi zda- 

nie ogłasza: powiada, że do Astronoma należy 

uważąć biegi niebieskie, a gdy żadnym sposo- 
bem prawdziwey ich przyczyny doyśdz nie moe 
Że, wolno mu do ich tłumaczenia wymyślać przy= 
puszczenia z Jeometryi, i że oboy ga tego dokszsł 
Kopernik; horum autem utrumque egregie prace 
„funt hic artifew: więc oczywiście tu ktoś dru 
gi mówi o Koperniku, bo znsiąc iego styl, ona 
by był tego o sobie nie napis.ł. Pońtóre, to pi- 
smo kończy się zdaniem fałszywém i z myślami 
Kopernika niezgodném: Neque quisquam , quod 
ad hypotheses attinet, quidquam. arti ab Afiros, 
nomia expectet; cum ipsa nihil tale praeftare 
queat: ne si in alium usum conficta pro veris 
arripiat, stultior ab hac disciplina discedat, 
quam. accesserit. 

Ze Kopernik cale inaczéy o swoiéy nauce 
sądził , i że ią ogłaszał z wiekszem zaufaniem i 
pewnością, to pokązuią następuiące z niego wye 

| pisy. Poświęcaiąc dzieło swoie Pawłowi III. Paa 
pieżowi, mówi do niega Kopernik: » Fore, ut 
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„quanto absurdior plerisque nunc haec mea doc- 
„trina de motu terrae videretur, tanto plus ad* 
„mirationis atquae gratiae habitura esset, post» 
,quam per editionem commentariorum meorum 


»caliginem absurditatis sublatam viderent liquidis= - 


„simis demonfirationibus..., Neque dubito, quin 
„ingeniosi et docti Mathematici mihi adfiipulaturi 
psint, si, quod haec Philosophia i inprimis exigit, 
„non obiter, sed penitus ea , quae ad harum re= 
„tum demonstrationem à me in hoc opere adfe- 
„runtur, cognoscere atque expendere voluerint.. 
»Si fortasse erunt, qui, cum omnium Mathema- 
„tum ignari sint, tamen de illis judicium sibi su- 
„münt, propter. aliquem locum scripturae male 
pad suum propositum detortum, ausi fuerint me- 
„um hoc institutum reprehendere ac insectari; 
„illos nihil moror, adeo ut etiam illorum judia 
pcium tanquam temerarium contemnam .... Ma- 
pthemata Mathematicis scribuntur. etc.,, 

W Rozdziale 9. xięgi I. mówiąc, że bieg 
ziemi iest przyczyną tych wszystkich skutków, 
które nam się zdaią od biegu słońca, lub gwiazd 
stałych pochodzić, twierdzi: ,, Quae omnia ratio 

^ „ordinis, quo illa sibi invicem succedunt, et mun= 


„„di totius harmonia nos decet, si modo rem 


,, ipsam ambobus, ut ajunt oculis , inspiciamus. ps 

W Rozdziale 10. xięgi I. wyłożywszy, że ca 
dawni biegowi gwiazd przypisy wali, to iest sku» 
tkiem biegu ziemi, kończy temi słowy: ,, Quae 
„omnia cum difficillima siptac pene inopinabilia, 


„nempe contra multorum sententiam; in proces- . 


„su tamen , favente Deo, ipso sole clariora fa- 
„ciemus. mathematicam saltem artem non igno+ 
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„rantibns. „ Po wytłnmaczeniu całego porządku 
Ciał niebieskich od siebie dostrzeżonego, kończy: 
p Tanta nimirum est divina haec Optimi Maximi 
„fabrica! 4 

Rzecz dziwna, że Bailly to nieprawe pismko, 
wziął za przedmowę Kopernika, i wyięte z niéy 
falszy we myśli przytacza ( Hifłoire de £.4ftron. 


"moder: Tom: 1. $: 26. p. 561. Js za myśli Kopera 


nika skromnością przybrane. W człowieku tak 
śmiało prawde opowiadaiącym, iak Kopernik, 
nigdy fałsz nie jest iezykiem, ani ubiorem skro+ 
mności, 


"Dalsze o Koperniku wiadomości. 


w dawnym składzie Akademiii Krakowskiey 
był ciągle utrzymujący sięzwyczay „iż Professor 
Astronomii powinien byt wyrachować i w ręko- 
pismie złożyć Zgromadzeniu przy końcu każdego 

roku Ffemerydy , toiest biegi i położenia słoń- 
ca, xiezyca i wszylikich planet na każdy dzień ro- : 
ku nastepuiącego. W bibliotece Akademii znay= 
duią się takowe Efemerydy przez Woyciecha Brus 
dzewskiego Nauczyciela Kopernika ułożonei wy- 
pracowane na rok 1481.i t. d. które tylko same 
Czyste astronomiczne rachunki i położenia dzienne 
planet i słońca w sobie zawieraią; kiedy w pó. 
Źnieyszych czasach iani Professorowie Astronomii 
dodawali do takowych Efemeryd wieszczbiarftwa 
afironomiczne. Brudzewski więc nie zaraził się. 
Afirologią , ale naukę gwiazd tak, iak iego uczeń . 
Kopernik, w swoićy nieskazitelnéy czy litości Opo- 


wiądał. Są oprócz tego ręką Brudzewskiego pie 
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sane w roku 1477. tablice biegu planet, które 

do układu Efemeryd służyły, 
Tadeusz Czacki Starofia Nówogrodzki (iak 

onim w pochwale Jozefa Szymanowskiego wy» 


| mownie i rzetelnie powiedział Stanisław Kolika 
Potocki, ogromem tylu wiadomości pamiętny s 


który od położonych światłych i ważnych za rząe 
du Polskiego w życiu publicznem ‘zasług , prze» 
szedł do uczonych prac w Prawie i Historyi Pole 


„skiey, łącząc do rzadkiey gorliwości o wzrost - 


Nauk i chwałę Towarzyfitwa Warszawskiego, naye 
pięknieyszy owoc nauki i ozdobę talentu, tò iest 
szlachetność nieskażonego charakteru; i Marcin 
Molski sztuką Poezyi, przedsięwziętą w tłuma- 


czeniu Eneidy Wirgiliusza praca, i iuż ogloszo-. 


nemi z nićy pięknemi wypisami Polskom znany: 
ci dway ż grona Towarzystwa Warszawskiego 
mężowie, obieżdżaiąc Prussy dawne Polskie i 
Warmiią, o Kopernika to mi donieśli w liście swo« 
im 12go Sierpnia 1802. z Królewca y pisanym. 
» W drodze naszéy przedsiewzietéy dla ze» 
„brania pamiątek zgasléy oyczyzny, szukaliśmy 
„także Kopernika pomników. Odkrycia nasze , 
„chociaż małe, składamy i z naszey chęci, i 
„z woli Zgromadzenia przed tym, który rozbiór 
„dzieł iego z opisem Życia przedsięwziął... 
„Mikołay Kopernik był Kanonikiem Warmińskim, 
„i Administratorem Dóbr Kapitularnych Allen= 
»sztein, Dzieląc w obudwu mieyscach swoje ba- 
»Wienie, w iedném i drugiem miał swoje Gwiazd- 
„uważnie, czyli Observatoria, W mieszkaniu, 
które teraz Pasterz wyznania Luterskiego zaa 


„piął „były przylepione na kominie pisane sęk% ` 


+, 
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. piego wiersze. Pietnaście lat minęło iak odes 


„szły z tego mieysca Pasterz, te pamiątkę ręki 
„Kopernika uwiozł. Na śkle w oknie miał bydź 
»lego herb kolorowy wyryty, Równie est lat 
„kilkanaście, iak trwaiącą od półtrzecia wieku 
„pamiątkę przez niedbałość utracono. Pokaznią 
»uadedrzwiami wykutą dawniéy dziurę, przez którą 
„promisnie słoneczne wpuszczane były do puns 
„któw naznaczonych w drugićy izbie, lecz sześć 


` plat dopiero, iak teraźnieyszy mieszkaniec -kile 


»kunastu cegłami te próżne założył mieysca. ,; 
Uwaga. Był to zapew ñe Gnomon Astronomicznys 
który sobie w swem mieszkaniu sporządził Kopere 
nik, da czasu południa, do wysokości południce - 
wych słońca, do obserwacyi So//łitiorum et Aequis 


"noctiorum i dochodzenia pochyłości ekliptyki, 


„Wieża bliska, na którą wchodził Kopernik . 
„1 tam nocy trawił, iest źle utrzymywana, a na 
„dole więźnie teraz osadzeni, kaydanami brzęczą, 


„Stanęliśmy w Fraenburgu; idąc do świątyni gdzię 
„Kopernika zwłoki spoczywaią, powtarzaliśmy 


' „iego imie. Starzy i młodzi przywykli od pie- 


„luch tego człowieka z czułością wspominać: 
„Wielkość nauki zostawuią poszanowaniu uczae 
»nych ; sami ie okazuią w tém, co ich bliżóy 
»*ciqga uwagę. Fraehburg na górze, gdzie iest 
„Kościół, nie miał wody, a cała okolica miey- 
»Ska.mlyna. Kopernik o pół mili rzekę Baudg 
„śluzą piętnastą i pół łokcia pochyłą pódnosi, kre« 
„tę pochyłością prowadzi, młyn stawia ; obok 
„niego wielkie koło podnoszące wodę na szczyt 
„Wieży :i rurami ną górę pędzi wytryskuiącą wo« 
„dę, któréy doliatek miał każdy Kanonik na swyns 
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„dziedzińcu, ` Zoftała SEA popsuta ; Ogranie 


,»Czona w roku 1772, Kapituła w intratach, ma ; 


„teraz nie wielkim kosztem te machine i rury na- 


„prawić. Podanie iefi między uczeńszemi w tém | — 


„mieyscu, Ze wzoru tey machiny Zadano za Lu- 
'„dwika XIV, Weszliśmy do Kościoła, przy ol- 
„tarzu do jego kanonii przy wigzaném , leży gro- 
„bowy kamień, w cześci zakryty marmurowym 
„gankiem otaczający m środkowy ołtarz kościele 
«o „ny. Sfery niezgrabnie wyryte, i litery Nicol 
. „okazywały mieysce spoczynku szanownych 
„szczątków. Pozwoliła zacna Kapituła , w którey 
„składzie równa iest uprzeymość, iak gorliwość 
„o sławę wspólnego Narodu, usunąć przeszko- 
„dy. Po wymyciu kamienia, znaleźliśmy litery 
„NICOL. . COP.....US; w drugim wierszu - 
»Obiit AN.. M.... inne litery były wytarte. 
„Zdiąwszy tedy kamień, byliśmy przytomni ko- 
„paniu (bo w téy Katedrze grobów Kanonicy i Bi- 
„skupi przed 18tym wiekiem nie mieli) znale- 
»zlismy tylko nadgniłych kości kawałki: zlozy- 
„ła ich część u siebie Kapituła, a pięć cząstek nam 
„dając, wydała razem i uroczyste na nie przez 
„podpisy pierwszych Prałatów świadectwa, My 
„dway mamy dane te pamiątki. Posyłamy do 
„świątynr w Puławach iednę cząstkę, a dwie ode 
,„wozimy Zgromadzeniu.. Szukaliśmy pismtego 
„człowieka: są iego podpisy ma urze towych 
„Kapituły dziełach... M ło jest widzieć w aktach 
„Kapitularnych, że "pcie nie żałowała na wy- 
„datki podróży iego do Włoch, gdzie podobno 
„sposobił doyrzale poźniey systema. Z poda. 
„nia daw nego twierdzą mieszkańcy, że były infizu= 
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Ep menta, które ręką swoią Kopernik robił. Ćhlubił 


| „się w 16tym wieku ieszcze Tycho Brahe iednym 


„ inliramentem Parallaticum zwaném, który z dre- 
» wna wyrobił ten niezrównany mąż (iak go nazy- 
„wa), a Hannów Kanonik Warmińfki w darze 
(„mu przysłał. Zginely i te szacowne pamiątki, o 


„których rodzaiu i wielości, ci nawet którzy ie 


Wo 
v 


| 


»w części widzieli, różnią się w opowiadaniu. Szu- 
»kaliómy dzieLiego: los zawiftny musiał ie unieść; 
ja pismo o rzeczy Mennicznéy, do któréy urzą- 
» dzenia „tak iak Newton, był wezwany, podobno 
» Ww jedném Prus dawniéy Pollkich zofiaie mieście. 
» Znaleźliśmy lifty iego w „pospolitych Życia iego 
„sprawach. Jeden posylamy dla sprawdzenia iego 
„„ręki, gdyby rekopisma Kopernika mogły bydź 
» znalezione. Bylismy w jego domu: nie wielką 
„na wyższym piętrze zawiera izbę, z któréy iest 
„galerya do dawnéy iego Gwiazduważni, i scho- 
nal ieszcze z dołu można w ułomku widzieć. 
„Na trzy [irony miał przesmyk morfki w widoku, 
„a na czwartćy równinę , którą poftawiona po- 
»£niéy wieża zasłoniła, i t. d." 

Może Kopernik nową swoie o biegu ziemi nan- 
kę, będąc we Włoszech iuż rozmyśłał i układał; 
że atoli Za czasów iego bardziéy kwitła A fironomi- 
ia w Polsce, iak we Włoszech, świadczą to liczne 
Afironomiczne w Akademii Krakowlkićy rękopisma, 
“i wyznanie Jerzego Retyka Kopernika ucznia, któ- , 
Ty powiadał, iż ieżdżąc po Włoszech dla uczenia 
się Afironomii, mało tam znałazł pomocy dla siebie, 
x £e cokolwiek umie, wszyfikiego się w Prusach 

_Pollkich od Kopernik -p Dum quaero, qui 
pernika nanczyl. 5 q > qui 


| wmę accipiat, coelique vias et sidera monfiret, 


X 


ET 
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» Septemtriones subii, et inde contrario tractu im 4 
„Italiam contendi, ubi puer aliquando dh meis 
fueram: quia fama erat de quibusdam eximia, 
„Sed ab his quantumvis celebribus, non mulum | 
” adjumenti allatum fuit ftudiis nofiris. Tn Prussia | 
„ea didici atque percepi de praeclarissima arte 
» Afironomiae, dum versor apud summum virum . 
. s» Nicolaum Copernicum , quibus elaborandis, au- | 
"B gendis, ordinandis, ut eque vita, neque opera i 
„unius sufficere possit." Ephemerides novae ad 
. Annum 1541. à Georgio Joach: Rhetico secundum 
dectrinam D. Nicolai Copernici Torunensis Prae- 
ceptoris sui. Lipsiae 1550. 0€ 5 
. Kopernik mial brata, który barit w Rzymie, ; 
jak to świadczy tenże Rheticus w Trygonome- í 
/ tryi Kopernika, którą Hartmanowi Norymberezy- 
kowi przypisał: wliście poświęcaiącym mu to dzie= 
ło mówi Rheticus:  , Huc accedit, quod audio » 
„amicitiam tibi Romae fuisse cum Autoris fratre. 
„Sed tibi Viro doctissimo non minor est causa, - 
»quam haec, ad amandum autorem, et acerrimum | 
»ipsius ingenium etc." i nie wiem czyli naklady, | 
"Kapituły Warmińlkićy na podróż do Włoch nie * 
były dla brata Kopernika, który był także Kapo= | 
nikiem W armińfkim. A 


Zadanie względem oddania hołdu winnéy pochwały — 
Mikołajowi Kepernikowi, ogłoszone było przez Towarzy” . 
fwo Warszawskie Przyjaciół nauk w roku 1801. Rozwią* 
zanie iego przesłane, Towarzyftwu dnia 31. Sierpnia 18027 
i na posiedzeniu publicziićm diit Towierytet dnia 16g 4 
sifofege roku wsponinionego czytane. | 
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c. ZNAMIENITSZYCH SYSTEMACH 
MORALNYCH STAROŻYTNOŚCI. 


| RZECZ KRÓTKA; 
= ; Przez J. K. Szaniaw/fkiego, członka | 
i Sekretarza Towarzyfitwa Warszawfkie: 
80 Przyiaciół Nauk. Pismo czytane na 
_ publicznóm tegoż Towarzyfiwa posiedze- 
= "u; dnia zógo Listopada 1902. 


j a " 4 
"vods ARES Xen vt E 


Quare quid est virtus, ct posce exemplar honesti. 
MSC REUS ET t DAREM KĘ 
t Á—ÓÀ[ÜÓÀ 


OSTRZEŻENIE. 


P LAN pisma tego winien ieftem (oprócz maż 
` tyehodmian) iędnemu z nayznakomitszych w mož- 
K ralności Pisarzów, zmartemu Garve; który przez 
Kytworne na Niemiecki ięzyk przełożenie Etyki 
Aryfiotelesa ; Xiag Cycerona o powinnósciach; 
i Filozofii moralney Fergusona , oraz przez obia- 
sniaigce nad temi dzielami uwagi, iako też przez 
własne flozoficzne prace, oddat iftotne uslugi 
tey nayważnieyszéy umiejętności. Niektóre my- 
Tom IL - N 
k 
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"gi i wykłady przeiglem z pisma, w którem 0n 
roztrząsa pamiętnieysze syftemy moralne; zafiae f 
nawianie się nad iego poftrzeżeniami naprowie 
 dzilo mnie na wiele innych, 4 
Pochlebną to dla mnie zostanie nagrodą E 
' iezeli ninieysza praca przyda cożkolwiek do czu- - 
łego hołdu, który ludzie uczeni w Niemczech. 
sddaią pamiątce tego dobroczynnego Pisarza: 
Będę szczęśliwym, jeżeli dzić zwrócę czyiaikole | 
wiek uwage ku przedmiotowi R któregoby czlo* - 
wiek nigdy z oczu spuszczać nie powinien, 
Nie przytaczam w ciągu rozprawy innych. 
„Pisarzów, z których pracy korzyftatem. Sławne. 
dzielo Smita pod tytulem: Teorya moralnych 
uczuciów , oraz wyszukiwania Niemieckich dzie» 
iopisów Filozofii, pomogły mi do iaśnieyszego > 
obięcia rzeczy; w który wyfławieniu ieieli ie- 
szcze iakowe czytelnikowi zoflang wątpliwości, 
przypisać ta raczy, iui zamierzonéy krótkości $ 
ninieyszego pisma, iuż trudnościom od: saméy - 
makeryi nieoddzielnym. Kto zechce zgłębiać: 
dokładnie dzieie Filozofii praktyczney, musi da 
samych udać się źrzódeł, z których dzieiopiso* 


wie czerpią. 


195 
O ZNAMIENITSZYCH SYSTEMACH 
MORALNYCH STAROŻYTNOŚCI. 


na 


Naszę zaprzątać uwagę ; zaftanawiać się ma- 
my nad pawietnieyszemi usiłowaniami ro- 
Zümu, wymierzonemi ku udofkonaleniu i 
Uszczęśliwieniu człowieka. Z nieśmiałością 
Przed.iębiorę kreślić poftępy tych usiłowań, 
bo takby one wyftawiać należało, a by kas 
idy rys nowy dodawał coś do podniesienia 

duszy słuchaiących. Z boiaźnią: zabieram 
Się do tey pracy, kiedy patrzę na epokę 

 Wktoréy żyiemy , kiedy się oglądam na c£a- 
$y; w których wykład surowych moralno< 
ści zasad nie może bydź powabną dla roze 
targnionych umysłów materyą. Ale osmie- 
la mnie widok $wiatléy publiczności; ktá- 
ra zchęcią wchodzi w ucześnictwo prac ñana ' 
kom poświęcanych. Ludzie myślący umie« 
ią, i cemć użyteczność widoków ku naywa- 
Żnieyszemu przedmiotowi kierowanych; i 
ydź pobłażaiącemi dla sutora, skoro iego 
zamiary zasluguig na zachęcenie. Skłania 
mnie prócz tego powołanie Towarzyftwa ; 
tóre w przedsięwzięciu zapałenia pochodni 
nauk ten ostatni upatruie cel, aby dobro? 
czynne światła promienie rozżarzały w sere 
cach Rodaków święty ogień 'cnoty i dofko= 
fkonalości moralnéy, bez którey szczęście 
ćzłowieka [i społeczeńftw znikomóm tylko 
iest widziadłem: Zniewala nareszcie intés 
| Nz 


/ 
| V V SPANIALY i użyteczny przedmiot ma dziś 
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res Filozofii , przeciw którey powftanie nie 
ieden, co ledwie samo iéy zna nazwifko. 
W usiłowaniach które wykładać mam , poka* 
że się iey użyteczność. Pamiątka prawdzie. 
wych oney czcicielów mogłaby tu okazale 
zoftać pomszczoną, gdyby Filozofiia znała 
inny iakowy rodzay pomity , oprócz zemfty - 
przez dobrodzieyftwa, któremi i nayzacięt* 
szych obdarza uwłoczycielów. 


Jeżeli kład człowieka fizyczny pełny ieft | 
taiemnic, to układ władz iego moralnych, 
wyższe ieszcze przedítawia żagadnienia. 
Zrzódła, granice i ftosunki władz pozna» 
wania i chcenia, wszyftko to wzywa do 
badań, a razem umysł przez mnogie zraża. 
trudności. Wzraftaia te, foro posuwamy się 
do rzeczy , które nayżywiey drażnią oświe- | 
coną ciekawość. Błahemi tylko domysłami 
sięgamy za owę niedoftępną zasłonę , która 
świat nadzmysłowy i czasy przyszłe zakry* 
wa. Pyszny z naczelnictwa swego w rzędzie | 
tworów widzialnych , nie zna wcale czło* 
wiek ftosunków, w jakich względem wyż? 
szych nad siebie znayduie się iftot : niewia” 
domość o przyszłóm przeznaczeniu swoićm 
dręczącemi zgadywaniami nadítawia, "Na | 
fkrzydłach spekulacyinego rozumu wznosi 
się niekiedy ku naydslszym czasu i przeftrze* 
ni zakresom , ale za każdą raza upokarzaig* 
Cy zawrot przeftrzega go o potrzebie oftro” 
Zno$ci, z jaką miarkować mu należy zap$? 
śmiałego poloru. | i 
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W pośrzoń przecięż tylu trudności po- 
 Wściągaiących żądzę badania , służyć nam to 
powino za pociechę, że z rozszerzalącym 
się obrębem poznań, oraz z rozpościeralącą 
Się dzielnością zmysłu wewnętrznego, WY” 
laśnia się coraz więcey owych dobroczyn= 
nych fkazowek., które przewodniczyć mogą 
W tak mylney wyszukiwań drodze. Czlo- 
Wiek wprawiony nieco w używanie zdolności 
Umysłowych, fkoro z chęcią szczerą i dobrą 
Wiarą zapuszcza się w ślachetny zawod udo- 

onal-& moralnych, znaydzie niebawem 
pierwotny punkt, od którego zaczynać wie 
hieu, i wyśledzi kierunek, którego mu się 
trzymać należy. Przykłady prawdziwych 
mędrców doftarczą mu zachęcenia i użyte- 
cznych przeftrog; badania ich wfkażą mu, 
którędy zbliżać się można ku celowi, a któ» 
rędy w niebezpieczac obłąkać się manowce. 

Takową to pomoc daie uwaga nad gło- ` 
wnieyszemi moralności syftemami , których 
fkrócony wykład przedmiotem ieft niniey- 
Szego pisma.  Pominiemy tu szczególne 
mniemania moralne tego lub owego mądrca, 
takowe bowiem łatwo ieft wydobywać z za- 
sadogólnych. Przez system a rozumie się 
układ, w którym rozmaite poiedyncze czę- 
ści iakiey nauki podciągaią się pod iedność 
widoków , środków i prawideł, a tak iednę 
tylko trafnie połączoną ftanowią całość. S y- 
s tema zatem moralne ieftiedynie wykia- 
dem iakowey oglnéy zasady, która spaia 
wszzftkie prawdy i przepisy moralności, 
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i z któréy one iak z właściwego płyną źró» | 
dia. To obiaśnienie przeftrzega , że chcąc 
mieć rzecz o Stystemach moralnych, 
wypada tylko przedftawiać owe ogólne zae | 
sady, które w różnych czasach tworzyli Fi- 
lozofowie, w zamiarze opierania na nich 


caléy nauki moralnéy. 


Zamierzony pismu temu obręb nie pozwać- 
la teraz zapuszczać się w umieiętny rozbior 
zdolności , które usposobiaią człowieka , aby 
zoftał prawdziwie człowiekiem, uspra- 

- Wiedliwiaigcym coraz wlęcey czci godne pra- 
wa do rzeczywiftćy na tym okręgu wyższo- 
ści ; ale też i rozbiór ten nie ieft koniecznie 
potrzebnym do dzisieyszey rozprawy. Lek- 
kie za pomocą zdrowego rozsądku zaftanoe 
. Wienie się odkrywa nam zaraz owe głowne 
prawdy, od których one zaczynać bezpie- , 
€znie można, a przeciw którym chęć popie 
sywania się z dyalektyczną zręcznością, na- 
daremnie wykrętne zgromadza dowody. Czło- 
wiek ma władzę poznawania i władzę 
chcenia. Ta tu fkłonością, lub odrazą po% . 
wodowana, początkiem ieft czynienia , ale 
sama zoftaie pod prawami tamtóy. Czy one 
osobaemi są władzami, czy tylko różnemi 
ieduey szczególnie władzy okazami, mniey- 
sza o to; fkoro tylko żywe i iasne uwiadomia. 
- nas przeświadczenie, że w dzielności rozumu 
mamy pewne Źródło wolności chcenia na- 
szego ; źródło tem obfitsze i czyáscieysze, im 
dofkonaley rozpościera się samaż dzielność 


| 
| 
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rozumu. Kiedy zwierzę, samym inftynktem 
rządzone, nie może, ani wyjść Z ciasnego 
obrębu działań do których przez właściwą 


iemu org"n:zacyą usposobionem zoftało , ani 


wydobyć się z pod nieodzowney konieczności 
powodowania się checnemi tylko zmysłów 
wrażeniami ; człowiek samodzielną poznawa= 
nia udarowa^y władzą, działą z wiadomością 
i przeświadozeniem o celach, fkutkach i środ- 
kach czynności, Czerpa Z przeszłości prze- 
frogi na przyszłość, wybiera pomiędzy za- 
miarami, potleysze ważnieyszym poświęca, 
ftosuie prawidia poftępowania do względów 
pochodzących z położenia swego w społeczeń= 


'ftwie , otwiera dla siebie w samym umyśle 


liczne źródła udręczeń i rofkoszy ; źródła ob- 
fitsze daleko od tych, które w zmyśłności 
znayduiemy , zaftawia powody z rozumu 


/czerpane przeciw tym, które fkutkiem są 


wrażeń zmysłowych, icdnem słowem dzia- 
ła samowolnie, 1 jako istota rozumna 
sam iest prawdziwą własnych swych spraw 
przyczyną. -Takowemi to zmianami różnią 
się działania człowieka od działań zwierzę” 


- eych; nadaiemy im nazwifko moralnych,. 


dla oznaczenia tey różnicy , oraz dla przy- 
pomnienia, Ze one , będąc fkutkami wolnego 
sprawcy, łączą razem i wyobrażenie zaslu- 
gi na pochwałę lub naganę, zgoła wyo- 
brażenie odpowiedzialności, bądź przed 
sądem własnego rozumu, bądź przed sądem 
spoleczentwa , bądź nareszcie przed sądem 
twórczey iftoty,  Stądto pochodzi nazwifko 
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nauki moralnéy, czyli umiejętności prae 
wideł wykreślanych dla woln éy woli czło- 
wieka, prawideł za pomocą których może on 
zbliżać się coraz więcey ku właściwym so- 
bie celom. Zobaczmy iuż iakie były miano- 
witsze podftawy, na których gieniusz opie- - 
ral w różnych czasach te nayważnieyszą dla 
rodu ludzkiego umieiętność. 


Ze wzroftem społeczeńftwa mnożyły się 


ftosunki między iego członkami, a zatém i E 


. prawidła poftepowania ; z początkowych ule- 
 pszeń cywilizacyi wykluwaly się pierwo-- 
tue moralności nasiona. Ale nie znaiący , 
ani przyrodzenia swego, ani ftosunków, któ. 
re wyiasnialy się dopiero z poftępami tychże 
uplepszeń , musiał człowiek na zmudney dro- 
dze doświadczenia poiedyncze tylko zbierać 
przeftrogi i prawidła, a myśleć nawet nie - 
mogł o syftymatycznéy budowie nauki mo- 
ralnćy. Dlatego zaczniemy tu dopiero od- 
epoki , w któréy udofkonałona Filozofia mię- 
dzy Grekami, oznaczyła Przyzwoitszy ich 
- badaniom obręb i umieiętną tymże nadała po- 


ftać.  Napotykamy wprawdzie przed tą epo- j 


ką czci godne imiona prawodawców , co na 
inftytucyach politycznych lub religiynych 
wznosili budowę szczęścia i udofkcnalenia 
łudow ; czytamy wyborne, poiedynczo zgro- 
madzone, przepisy i nauki różnych mędr- 
ców; czas uświęca coraz więcey pamiątkę 
Sglomouą, Likurga, Zaleuka » Numy , Solona, 


Aw 


Starożytności. 405 


Konfucyuszą , Pitagory, i innych (a); lecz 


nigdzie nie znaydziemy nauki umieiętuie we 


.Mszyfkich swoich częściach związaney , ni- 


gdzie nie poftrzegamy układu, w którym- 
by wszyftkie szczególne przepisy z jeduey 


. Spólnéy wypływały zasady, nigdzie nie wi- 


dzimy , żeby końcem wydobycia tey źródło- 


 'Wey zasady zapuszczono się w głęboki roz- 


biór władz, które człowieka szczególniey 
znamionnią. Prace pierwszych tych rodu 
ludzkiego dobroczyńców miały bydź tylko 
materyalami dla naftępnych , co szczęśliwszą 
dla siebie koleją, wftępowali w dziedzictwo 
przysposobień długiem nagromadzonych do- ` 
świadczeniem. Wykład ich nie należy do za» 


 miaru dzisiéyszéy rozprawy. 


SOERATE S. 


- Czucie wdzięczności i podziwienia zwra- ` 
ca tu zarąz uwagę ku prawdziwemu zalo- 
życielowi Filozofii praktyczney, Sokraterowi. 


 Dofkonały rozsądek , połączony z gorliwą 


chęcią posuwania dobra społeczności , uspo- 


'sobił go do przewodniczenia rodakom w dro- 


dze udofkonaleń moralnych, Ośmieleni Fi- 
lozofowie początkowemi krokami spekula- 
t€yynego rozumu, zaczęli obłąkiwać się co- 


(2) Wylaczam tu umyślnie Moyżesza, który na miłości Bo- 

s ga i bliźniego oparł wszyflkie swoie moralne ukazy. 
'Obiawienie głównym było dla uiego Środkiem umora- 
lizowania ludu Izraelskiego ; na założonych przez nie- 
go podítawach ; wzniósł się póZuiéy Chryftyanizm , któ. 
rego wykład do przyszłego zachowałem posiedzenia, 
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raz wiecéy w krainach marzenia; Sokrates 
wfkazał badaniom ich gel przyzwoitszy, cel 
rzeczywiftą użyteczyością wydatny. Znał 
on, że właściwym przedmiotem wszelkich 
uwag człowieka /powinien bydz sam czło- 
wiek; czuł że dokładne siebie samego po» 
znanie, warunkiem ieft niezbędnym pewnych 
poftepów , i w drodze cnoty, i w drodze o$wie- 
cenia, wiedział, że to poznanie, złączone 
z jasném ńftatecznego celu naszego obięciem 
iz 4 dążenia ku niemu chęcią, ftanowi 
dopiero prawdziwą mądrość; przekona 
nym był, że nie ma żadaćy wartości moral- 
ney ten,co niewiadomy ftosunków swoich 
do społeczeńftwa, nie poświęca wszelkich 
zdolności na korzyść iego. Prze$wiadczenie 
o tych prawdach nie było czcą tylko w umy- 
śle Sokratesa teoryą, tak iak bywać zwykła 
u ludzi, którym nadawane imie Filozofów, 
iawnym ieft przeciw Filozofii blnźnierftwem; 
utkwił on w sereu to przeświadczenie, wziął 
ie za nieodzowne poftępowań swoich prawi- 
dio. Całe życie iego ukazuie wspaniały o% 
braz zadziwiaiącey iednoftayności usiłowań , 
podług tego prawidła kierowanych ; obraz 
naywięcey zblizaiący się do wzniesionego 
wzoru, iaki wzbudzać powiano nazwisko 
mędrca. Traciło zawsze przed. nieubla- 

anym sądem rozumu owo oszustostwo wy- 
rokuiących kapłanów w ftarożytności , ale 
kiedy Apollin Delficki przyznał Sokraterowi 
tytuł naymędrszego z ludzi, sama Fi- 


lezofiia przyklafkuie tak trafney wyroczni: 
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Ten pierwszy a razem naywiekszy nau- 
czyciel ludu , co obudzał wszędzie uczucie _ 
moralne, owe to osłonioną fkazowkę pier- 
wotnych moralności podítaw; ten Promete- 
usz caoty , co niezmordowanie święty iéy 
ogień przenosił z niebios do domów i między 
familiie, zasługuie na znamienite mieysce 
w dzieiach poftępów Filozofii praktyczney. 
Nie utworzył on właściwie żadnego syfte- 
mu, ale zbliżył materyaly dla naftępców , 
zwrócił umysły ku powabom moralney na- 
uki, dał popęd niezwrotny ku wyszukiwa- 
niom użytecznym. W prześwi=dczeniu © mą- 
drych celach Qpatrzności , wfkazywał cier- 
piącym pociechę; na nieśmiertelności opie- 
ral naukę cnoty.  Zachecaigcym iest ten 
obraz przyszłości, który on przedftawia cno- 
tliwym; obraz rofkoszy z widzenia naywie- 
kszych ludzi na cieniftym Elizeum, izda- 
wania rachunku przed sprawiedliwym sądem 
Minosa. Nie praeftaigc na tych dla cnoty 
widokach , znalazł ieszcze invą dla niey 
w własnym naszym interesie podftawę , kie- 
. dy nayproftszemi dowiodł obserwacyami, iak 
ona nierozerwanie złączoia jiet ze szczę- 
' $ciem, iiak tem samém cnota tylko praw- 
dziwą iest mądrością, a wyftępek szaleń- 

ftwem. Węzeł ten wykrętami przewrotnych 
_ gofitów zerwany , wzmocnił na nowo Sokra- 
les: niechay przepadnie , mówi on , niechay 
zginie iak zdrayca rodu ludzkiego , ktokol- 
'wiek te niebiańfkie sioftry rozrywa ! Roz- 
rzewniaiącą ieft i do cnotliwych prowadzi 
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usposobień piękna owa allegorya, w któréy 
Sokrates ftawia młodego Herkulesa nad roz- 
drożem , namyślaiącego się względem drogi, 
iaką w życiu poftepowaé ma, i wybieraiące- 
go między radami, które iemu z jednéy ftro- 
ny surowa mądrość , z drugiéy zwodnicza 
przekłada rofkosz. Wszyftkie definicye cno- 
ty , które nam zoftawił, fkładaią się (ze zna-. 
mion rzeczywiftey dla społeczeńftwa uży- 
teczno$ci.  Sposobić do czucia , poznawanią 
a wykonywania tego,coiest dobrém i pie: 


_ knem; udofkonalać siebie i innych , ile mo- 


na; do ftarań o własne dobro łączyć stale : 
pracę około uszczęśliwienia innych; oto są 
cechy cnoty, w któréy tym sposobem ozna- 
czoney dwie Sokrates wfkazywał części , 
umiarkowanie, iako niezawodną rękoy- 
mią osobistego szczęścia, i sprawiedli- 
wość, tę to prawdziwą tworczyną publi: 
'cznego powodzenia.  Chełpliwość sofistów 
upokarzana ciągle przez dowcipnią Sokrate- 
fa ironią, zbliżyła przeciw niemu wszyft- 
kie rozdraznione namiętności : lud zepsuty 
i płochy niebył wartym patrzeć się na wi- 
dok żywey cnoty w osobie ieduego z śmier- 
telnych , i mędrzec dobroczynny spełnić mu- 
siał czarę zatrutą, Ale zgon iego ieft wieri- 
cem godnym wspaniałego obrazu; zdaie się 
nawet „że był potrzebnym, aby życiu fkro- 
mnego Filozofa nowey dodał świetności, któ- 
raby oczy potomnych uderzaiąc, zwracała | 
one częściey ku czcigodnéy pamiątce, Bs- ' 
dayby obraz ten przywięzywał ftale uwa- 
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gę każdego, co ślachetną powodowany am- 
bicyą, dobiiać się zamyśla naywlasciwszéy 
dlaczłowieka wyższości cnót i świa- 
tła!.. Dosyć iuż we wszyftkich czasach ro- 
biono dla innych iéy rodzaiów , i przykład 
młodego Cezara , płaczącego przed posągiem 
zdobywcy Persów , nie iednego podobno zua- 
lazt naśladowcę ; ale gdzież ieft ieszcze uczeń 
Filozofii, co przed popiersiem Sokratesa za- 
pytał się samego siebie: cozem dotąd 
uczynił dla społeczności? co dlą 
Cnoty? iakiz wykreśliłem dla ży- 
cia mego układ; bym był godnym 
stanąć bez zapłonienia się przed 
obliczem mędrca? 


SYSTEM MORALNY PLATONA. 


Naypomyślnieysze dla sprawy Filozofii 
zrządziło przeznaczenie, że Platon trafił na - 
szkołę „Sokratesa , która była szkołą rozsad- 
ku, cnoty i prawdziwéy dla spółeczeńftwa 


użyteczności, Rzucone tak drogie nasioną 
uzaenienia moralnego , musiały w niebiań- 
. -~ fkim tego ucznia gieniuszu wydać owoc nay- 


dofkonalszy , iaki tylko w owych czasach 
osiągnąć można było. Popęd przewrotności, 
tento nieodftępny fkutek fałszywey cy wiliza- 
cyi i nieprawego światła, zaiął w owey epo- 
ce wszyftkie umysły i serca. Poftępy sztuk 
i mnożące się w spółeczeńftwie ftosunki , na- 
tężały coraz więcey dzielność zmyślności, 
a rozum co ọnẹ trzymać miał na wodzy, 
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błąkaiący się po krętych manowcach; zoe 
ftawiał człowieka bez fternika wśród wzmaa 
gaiącey się burzy: Mądrość i cnota przefta- 
ły bydź towarzyszami tych; co nauczaniii 
łudu poświęcali się, i odtąd nazwifku F il oż 


zofa towarzyszyć zaczęło wyobrażenie wys 


krętarza, co słowa nicuie, lub marzy- 
ciela; co gubi się po obłokach. Gmin przez 


—- 


własnych przewodników zwodzony; musiat. 


ul«dz wpływowi władz zwierzęcych , egoizm 
zoftał iedynym Czynienia powodem ; dziel- 
ne nawet Zikurga uftawy ; wątłym iuż by- 
ły dla cnoty Spartańfkiey puklerzem, i wśród 
ludów ucywilizowanych nadaremnie szukaz 
no człowieka. Widok tak upokarzsiący 
. musiał oburzyć delikatne uczucia P/atona ; 

_.te natężyły buyną iego imagiuacyą, która 
rozumowi środkami zaradzenia zaiętemu po- 


trzebnych doftarczyła materyałów: Twor= - 


czy ten gieniusz, upowszecbniaigc w ka- 
żdym -rodzaiu badań corsz więcey myśli 
swoie, wznosił się zawsze do ich szczytu, 
dosięg=ł wszędzie owych pierwotnych form; 
owych źródłowych prawideł, z których wszy- 
"ftkie szczegóły z umieietnieysza wydobywać 
można dokładnością, Ta dzielność umysłu 
doprowadziła go do górnego ftanowifka, fkąd 
przepatrywać pieiako zdawał się harmonią; 
dzieła Twórcy ogarniaiącą ; z takowego fta- 
'nowifka łatwo mu było zstąpić do owego 
punktu , z którego obiąć mógł w całey swey 


rozległości nayważnieysze zagadnienie udo+ 


skonalenia roduludzkiego, zagadnieś 
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üie około którego wszyftkie śmiertelnych 
, hsiłowania krążyć wieczyście powinny, Gies 
niusz taki zdolnym był zapewne do utwoe 
Fzenia sytemu moraloości; iakoż utworzył 
ieden z naypięknieyszych; i który źródłem 
zoftał wielu poźnieyszych syftemów. 

Głębsza żnaiomość władz iestoty rozus 
mnéy cbjawiła Płatońowi ów świetny cel, 
do którego zbliżać się człowiekowi każe wła- 
$ciwe iego przeznaczenie. Rozum, tento 
promień Boftwa , ta rzeczywifta cecha , któ- 
rą od reszty roda zwierzęcego różniemy się, 
nie ieft człowiekowi danym nadaremnie : 
w tem bofkiem źródłe muszą tkwić i prawa 
godności naszéy i środki naszego szczęścia; 
zakładać one we władzy czucia, która znae 
mionuie rod zwierzęcy, iestto nie znać iq. ` 
teresu ludzkości, ieft mieć przewrotne o wła- 
snem dobru, wyobrażenie. W rozumie więc 
szukał Platon podttaw dla moralności , pod 

którey kierunkiem zdołałby człowiek poftę- 

 pować bezpiecznie w drodze przeznaczenia 
swojego. Plan tego układu miał w umysl- 
lego nayobszernieyszą rozległość: wychoa 
Wanie, instrukcya, polityka, mo- 
ralność, częściami tylo były iednéy ogros 

"Mmney myśli udoskonalenia rodu lud za’ 
kiego, pod którą i szczęśliwość każdego 
znaydowała się widocznie. 

Ządza szczęścia , iest w nas ową gło- 
wną żądzą , do któréy ściągaią się wszyftkią 
fkłonności woli i wszyftkie działania rozu- 

„mu; bez niey człowiek żyłby tylko życiem 
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tośliny. Skoro dała nom ią natura, miis 


. , Aus - "mU 4A y 
siała tém samém i złożyć w nas zapas środe 


ków, za pomocą których zbliżać się może= 
my dotego wszyftkim spólnego celu. Wye 
dobywa tę prawdę sam czyfty rozum, wal- 
czy za nią znaiomość władz naszych, po- 
twierdza one przykład mędrców , co trafiać 
li iuż na drogę do prawdziwego szczęścia: 
Droga tak pożądana nie może bydź gdziein- 
dziéy , tylko tam gdzie znayduie się owa; 
która do udofkonaleńia prowadzi , bo w wy- 
obrazeniu udofkonalenia zamyka się rozpo- 
ftarcie środków wyftarczaigcych, aby czlo- 
wiek osiągnął to wszyftko, co dla niego prze- 
znacza natura. Przez dofkonałość zaś ro- 
zumiemy harmoniią wszyftkich części z cas 
łością, rozumiemy zdążność wszyftkich środ< 
ków, wszyftkich bezpośrednich celów do 
iednego naywyższego zamiaru: udofkonala 
się zatem człowiek tem wiecéy, im wyra- 
Zuiéy władze i działania iego zmierzaią ku 
osiągnieniu iednego oftatniego celu, ale ce- 
łu takiego, któryby prawdziwie wart był, aby: 
do niego ściągały się wszyftkie inne pośre* 


= 


dnicze cele. Do upewnienia takiey harmo- ` 


nii władz i działań trzeba ciągle zwalczać 


te, które do rozerwania iey dążą: tu ma- 


my pomoc cnot , których wprawa proftowa* 


na pod kierunkiem rozumu, nadaie nam. | 


zczasem owe moralną siłę woli, wszyftkie, 
zwyciężaiącą pory. Takto łączy się nie- 
rozerwanemi ogniwy wszyftko, co tylko 
służyć może do uzacnienia i uszczęśliwienia' 
czło. 


Starożytności. 209 


Człowieka !.., Udoskonalenie iego, godność , 
Szczęście , rozum , cnota; symmetryczny 
ladaig obraz fkutków i środków wzajemnie 
- Sobie odpowiadaiących. Tam wlepiat uwa- 
sę Platon, gdy kreślił rysy owego moral- 
lego układu; tam przewodniczego światła 
szukali wszyscy ci, których syftemy mo- 
talqe sięgaią nayoddaleńszych w udoskona- 
eniu' poftępów , iakie sobie po rodzie nas 
Szym obiecywać można. 3 
lm silniéy czuł Platon powaby tego obra 
2U, tém więcey pragnąć musiał, aby udos 
fkonalony rod ludzki żywą onego wyrażał 
bofaé. Stan owczesny politycznych spóles ` 
czeństw oddalal coraz bardziéy od celu udo- 
fkonalenia, a szerząca się nauka Aryfypyd 
i Soffłów , którzy w uczuciach tylko zmysło- 
wych zakładali to, co iet dobrem i szcz ę- 
ściem, dążyły widoczrie do zagładzenia 
wszyftkich znamion wartości moralnéy czlo« 
wieka, Trzeba więc było podnieść umysły 
i serca, a wfkazniąc im cel właściwsży, otos 
 tzyć go powabami, któreby nie dozwalaly 
'UZ Spuszczaé go z oczu. Wiedział Platon; 
Ze widok cnoty w indywidualnym tylko czło 
Wieku nie był dosyć uderzaiącym dla roz= 
targnionych umysłów , ani dla buyney Gre= 
ów imagiuscyi. Odtnalował zatem wspa- 
Miały obraz państwa rozumu i cnotys 
Wyftąwił rozległy plan społeczeńftwa urząs 
żonego prawatni, wydobytemi z głębokiey 
Przyrodzenia ludzkiego znaiomości; Spoles 
czeńftwa w któremby wszyftkie władze i Ra: 
Tom IL o 
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ny „słowem wszyftkie części, w dofkonałey 


uporządkowane barmonii, ku iednemu -ce- 
łowi szczęścia, siły i uzacnienia, pod.nie* - 
zawodnym rozumu i cnoty kierunkiem dą" 


żyły. Ae między częściami tey niby mo- 
xalnéy osoby, a władzami i działaniami czło* 
wieka trafne zdawało się zachodzić podo- 
bieńftwo, dlatego obraz ow miał bydź ra- 


zem idealnym wzorem człowieka cnotliwe= 


go, którego harmoniczne wszyftkich wladz 
idzialan ku iednemu celowi dążenie , zbli- 
żało coraz więcey do osiąguienia moraluey 


wartości i szczęścia , słowem do moralnego © 
udófkonalenia. W tak wydatnym obrazie 


miał człowiek czytać wielkiemi literami wy* 
ryte środki doyścia przeznaczenia swego í 
tam sprawiedliwość, tam cnota, miały przed- 


ftawiać się oczom iego upięknione zniewa” 


łaiącemi wdziękami, godne aby były kocha” 
nemi dla wewnuetrznéy ich wartości, a nić 


dla korzyści zewnętrznych , które za niemi 


idą; tam zgoła lyrzeć miał i całą świetność 
właściwego sobie celu, i powabną przyie” 
mność drogi, która ku niemu prowadzi: 
Twór ten imainacyi Platona odpowiada dofta* 
tecznie zamiarowi iego: i ktokolwiek p? 
rożważnem zbadaniu dzieł iego o Rzeczy” 


pospolitéy i o prawach, oraz pism no” 
szących tytuły: Politykos, Timaios, t Kritias» 


ściągsiących się do obwarowania podftaw #1 
lozofii przktyczney, nie przywiąże się silniey 
do drogi udoskonalenia moralnego? 
o tem pewno sądzić można, że dysza ieg? 


AL ai, Y 
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zamkniętą iest ieszcze na wszelkie moralne 


üczicia. SA 
Podobieństwo między widokiem czlowie- 


ka poftępuiącego droga moralności do celu : 


üszczesliwienia, a między widokiem .spole- 
 Szenftwa wyobrażaiącego panowanie cnoty 
` l rozumu , wspierało się na sposobie , w jakim 
OWwcześl filozofowie Greccy poymowali rozs 

lor władz cziowieka. Oprócz rządczóy 
Władzy rozuwu,iwładzy z4dzz wies 
Tzęcych, które dążą do dogadzania potrze« 
9m z fizyczney organizacyi pochodzącym; 
` drożniali oni ieszcze i trzecią pośredni= 
Czą władze, przez którą obrażamy się wis 

okiem wyrządzoney krzywdy, lub nierós 
ftropuego poltepowania, i ośmielamy się da 
Oporu, władzę, że tak powiem draźliwą; 
- która siedlifkiem ieft namiętności maiących 


Swóy początek częścią w źródle rozumu 5 


čzęścią w źródle żądz zwierzęcych ,i która 
chociaż niekiedy opieraiąca się wyrokom ro- 
zumu, ieft iednak częściey wykonawczyną 
ich, i pomaga do powściągnienia zwierzęs 
ty h chuci. Posada ićy ieft w piersiach, wyż= 
Sza nad krainę wnętrzności, fkąd pochodzą 
żądze où organizacyi fizyczney nieoddziel= 
lé, ale niższa od krainy głowy, gdzie 
Mieszka rozum , ten to prawdziwy rządzca 
! prawodawca człowieka. Takowe ędznainio- 
Dowanie władz uaszych miało zupełną po- 
obność z układem iftotnych części polity- 
Cznego spółeczeńftwa, w którym trzy od- 
oźniano ftany; stan rządzącychi pras 
| Qs 
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wodawców ; stan rycerzów, Co iak po” 
mocnicy władzy rządczey , pofkramiać mie- 
li wewnętrznych i zewnętrznych nieprzyia” 
ciół;stan nareszcie ludu, co trudni się 
opatrywaniem potrzeb nieoddzielnych od fi- 
zycznego utrzymania społeczeńftwa. Pla- 
żon żywemi maluie kolorami obraz udofko- 
nalenia i szczęścia Rzeczypospolitey, w któ” 
reyby fkutkiem usposabiaiącego wychowa” 
nia, każdy z tych trzech ftanów był tem 

rawdziwie, czem bydź powinien , w którey* 


by każdy trzymał się ściśle w obrębach dzia - 


łania wfkazanych mu przez naturę iego prze- 
zuaczenia, w któreyby wszyRkie razem 


' w niezmieszanćy harmonii dążyły ciągle do 


osiągnienia celu zamierzonego dla całości: 
W tym większym obrazie poftrzegać się z2- 


raz daie i wizerunek szczęścia człowieka; 


w którymby każda z władz iego, dofkonalona 
ftosownóm do właściwego sobie celu wy” 
chowaniem , trzymała się podobnież w prze“ 


znaczonych działania obrebach , i przyczy” 


niała się zgodnie z innemi do osiągnienia spol- 


nego zamiaru. Skutkiem tak przedziwnéy 


harmonii będzie człowiek cno tli wy m. Rz 
dzący sie rozumem i silny oświeconą przeź 
tenże wolą, będzie miał cnotę mądrościł 


poddaiący żądze swoie pod władze poznania» 


zoftanie umiarkowjanym; męstwo ie” 
go powodowane mądrością, pomagać będzie 
do osiągnienia celu całości, i walczyć przeciw 
wszyftkiemu co od tego celu oddala, lub n2$ 
unikczemnia: postadaiącemu te trzy cno* 
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nie zbędzie na sprawiedliwości, która 
2 nich pochodzi i iest onych dopełnieniem. 
Przez tęż harmoniią człowiek cnotliwy zo- 
,fanie razem i szczęśliwym; bo ftan iego 
Umysłu podobnym iest w ówczas do ftanu 
doskonaléy czerstwości ciała, w° którem 
Wszyftkie części dokładnie swe' odbywaią 
ziałania i przyrodzonym odpowiadaią po- 
trzebom. Do tego łączy się wewnętrzny po- 
Oy duszy i ukontentowanie , iako udofkona- 
„4alący dodatek do obrazu prawdziwey szczę- 
iwosci, : Rozum, iako istotna cnoty wa- 
Townia, ukazuie się tu w zupelnéy swéy 
Wszechwladnosci. Rozmaite żądze miotaly- 
by na wszyftkie ftrony czlowiekiem: rozum 
ku utkwionemu raz celowi uftawnie go zwra- 
caiąc , uiednoftaynia i umeznia iego dziala- 
nia, sposobi go, aby wszyftko w nim do nie- 
fozerwanćy ftale dążyło zgodności , aby po- 
ftępowanie iego było poftępowaniem mędrca, 
Pod tak ubezpieczaiącym przewodem zbliża 
Się ku ieftotom wyższym śmiertelnik, i w tem 
‘samém zbłiżaniu się ku wzniesionemu wzo- 
TOWi upewnia swe szczęście, które ( iak 
Świadczy pierwotne znaczenie wyrazu Gre- 
ckiego Æudemonia ) , pierwsi wyobrażenia te= 
80 oznaczyciele zakładać zdawali sie na bliz- 
Szym z jeftotami niebiańskiemi upodobnia-, 
niu się. 

Roztrząsać poiedynczo części syftemu 
Platona odrębnie uważane, iestto narażać się 
aa niesprawiedliwe i płytkie sądzenie: ta» 

im sposobem ubliżył nieca własney slae 
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wie uczeń iego Aryfłotelet, Wielu z późniey” 
szych co nie umieli posunąć się nad literal- 
ne wyrazów znaczenie , okrzykneli myśli 
założyciela Akademii za polityczne marze* 
nia: tlumaczowi Francuzkiemu Platona Je- 
zuicie Grou, uczonym Morgcnfłernowi i Gar- 
vemu, a osobliwie uinieietnemu tłumaczowi 
niemieckiemu Ze, winniśmy teraz spro* 
ftowanie mniemania względem zamiarów te” 
go pięknego układu, Przechodzi on szczu* 
_płą sferę pospolitych w moralności i polity- 
ce wyobrażeń. Platon chciał wspaniałą pię* 
kność i rzeczyw ftą użyteczność cnoty i mą* 
drości wyftawić na ogromnym działanią tea" 
trze; z jedney ftrony przywiązać do nich 
człowieka przez czarodzieyfkie powaby,z drit 
giéy wfkazać wieczyfty wzór udofkonalonego 
społeczeńfttwa , wzór ku któremu poftepy Fi- 
łozofii muszą coraz więcey zbliżać ród ludz 
ki.  Ufał on ludziom poiedynczo uważanym» 
ufał społeczeńtwom ; w tey ufaości pokrze” 
pisigce czerpał przeświadczenie , że njena- 
daremnie rzuca owe drogie ziarna na zie- 
mie, którą wieki dopiero przygotować mas 
ią do upłodzenia. Sam przeftrzega , że wzóf 
ten nie znayduie się nigdzie rzeczywiście » . 
że iest tylko płodem rozumu), fkładaiącego 
wszytkie znamiona moralno-polityczney do” 
fkonałości ,i wytykaiącego w oddaleniu ce 
świetny , do którego ciągłe dążenie prawdzie 
wym iest w udofkonalaniu poftępem. Wwy” 
'znanie takowe byłoby powiuno zapobiedź 
płytkim żartom dowcipu, który sam sobię 
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ubliza, fkoro miesza się do sądzenia o two- 
rach noszących piętno rozległego obeymo- 
wania. Dzieła Platon: wytrzymały probe 
Wieków i sąd naygłębszych filozufow: zna- 
mienici pisarze wzrośli ich czytaniem , i z4*- 
Wsze one dla geniuszu przeniknionego uczu* 
ciem wzniesionego przeznaczenia czlowie- 
ka, obfitem zoftang nauki i pociechy źródłem. | 

Roamyślaycie nad niemi wy wszyscy + 
których czuie obchodzi udofkonalenie wy- 
chowania i inftrukcyi moralno politycznéy * 
do ważnych one uwag w tey mierze otwie-- 
raią pole. Czuli ftroże smaku i przyiemno- 
ści! pieszczeni Muz i Gracyy wychowańcy s. - 
pod których szczęśliwą ręką naysurowsze 
prawdy łatwy za pomocą wabiących poftaci. 
znayduią do umysłu przyftęp! czerpaycie 
niekiedy z pism mędrca, w których płodna 
imainacya każdą myśl 2y wemi upieknia kolo- 
rami. Był on surówym sędzią nadużyciów. 
poezyi, nie mógł samemu nawet Homerowi 


darować nmieprzyftoynych wyobrażeń, pod. 


któremi ten swych bogów i bohatyrów wy- 


. fawil ; ale obok nagan piękne dał przeftro- 


gi, aby poeci wpaiając same tylko maxymy” 
męztwa i wielkości umysłu , zoftali ezcigo- 


odaemi cnoty rozszerzycielami.  Badaycie 


` osobliwie ducha dzieł rzeczonych , filozofo- 


wie! którym Platon świetny nadaie urząd. 
przewodniczenia rodowi ludzkiemu; i dla 
których niewyczerpany ukazuie zapas ro- 
fkoszy w podnoszeniu się do prawd naywyzż- 
szych; ale pamietaycie , iak wiele on po was: 
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wymaga. Nie napróżno chciał mieścić filo- 
zofów na czele społeczeństw : jeżeli podniosł . 
wzór dobrze urządzoney Rzeczypospolitey, 
podnieść ieszcze wyzéy musiał wzór iéy na- 
czelników. Ciągłe do celów mądrości d3- 
żenie ,czyfta cnota , życie przeplatane czyn- 
nemi dla społeczeńftwa usługami i $ledze- 
niem naywaźnieyszych prawd , iedném sło- 
wem doskonałość moralna co do ducha i ser- 
£a: oto są, podług Platona, cechy prawdzi- 
wego filozofa: — 

. Sykem moraluy Platona, silnym co do 
niektórych części podlegaiący zarzutom, ieft 
w ogóle dla dusz wzniesionych naydroższy m 
ftarożytrości upominkiem. Powaga prawo- 
dawcza rozumu , piekność i użyteczność cno- 
ty, powaby zupelnéy władz harmonii, któ- 
ra zbliża nas ku naywyższemu celowi udo- 
fkonalenia, a zatém i szczęścia: wszyftko to 
połączone ieft scistemi oguiwy w jednym al- 
legoryczuym obrazie, wszyftko umieietng . 
ręką podciągnione pod iednoftayność wido- 
ków moralnych i rozumowych: ,, Wspania= 
ple to dzieło sztuki, mówi wspomniony iuz 
s odemnie tłumacz P/atona Pühre, zapewnia 
» Sercu naywyższą radość, unosi delikatnym 
„ polotem fantazys, rozsądkowi daie obfitą 
„| ważną materya do mierzenia, porówny- 
„wania i rozmyślania, ożywia rozum do 
»Daywaznieyszych i nayczyftszych myśli , 
„ czytelnikowi tyle prawdziwego i rozrze- 
n wniaiącego doftarcza ukontentowania, ze 
ii trudno przyydzie oddalić sie od tego czcie 


F 


1 
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„godnego przybytku prawdy każdemu , co 


.» do niego z religiynem raz zbliży się uczu- 


ncCiem,.... Jestto tu coś więcey , niżeli 
»obaliny Palmiry, wiecéy niż świątynia 
„Efezu!,..” 


SYSTEM MORALNY ARYSTOTELESA. 


Pomimo iednak okazałey piękności i przy. 
Wiezuigcych powabów tego systemu , wy- 
znać należy, że on niezupełnie czynił za- 
dosyć potrzebie rozszerzenia moralności. 


_Krępował silnie kaźdy oświeceniem i cnotli- 
. Wemi skłonnościami wzniesiony umysł , ale- 


w słabszych mogł czasem tworzyć nieiakiś 
zaród miftycznych marzeń. Ow wysoki udo- 
fkonalenia cel, do którego zbliżać się tylko 
przez naydzielnieysze można usiłowania p ' 
uchodzi wcale z przed oczu niewprawnych, 
i gminney poiętności żadnem nie dosięga 
wrazehiem. Wytworny obraz korzyści i po- 
wabów cnoty, owa na naypieknieyszéy al- 
legoryi zasadzona moralności podftawa, są 
doskonałym płodem poetycznéy imainacyi , 
ale nie doftarczaią takiéy niezawodności , ia- 
kiey ściśleysze wymaga badanie. Umieietny 


` Porządek wfkazywał, aby zaczynać. od wy- 


śledzenia władz człowieka owę moralno-po- 
lityczną budowę ; trafu tylko szczęśliwego 
left dziełem, że w obrazie, który imaina- . 
cya dla porównania przybrała , rozum uspo- 
kaiaiącą znaydnie podobność. Wreszcie z za» 
sad moralnych tego syftemu nie wypływają 
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naturalnie szczególne przepisy do wszyfte 
kich w życiu potocznem działań ftosowne: 
Uczuł to wielki Pfatona uczeń Arystoteles s 
i umyślił niedoftatkowi zaradzić. Ten co cie 
łą rozległość przedmiotów poznania ludz= 
kiego iaśnie ogarnął, i rozlicznym iego czę- 
ściom architektoniczny dał układ, nie mógł 
, pominąć nay waznieyszéy dla człowieka umie- 
iętności; tworczy iego gienińsz ważnemi 
one ubogacić miał poftrzezeniami. 

Geniusz ten znamionowala rzadka zdol- 
ność i chęć obserwowania, do którego mu 
sprzyiazno, w jakiém znaydował się , poło- 
żenie, mnogich i ważnych doftarczalo ma- 
teryałów. Niewiadomie o rzeczy sądzą ci, - 
co o nadużycie spekulacyi obwiniaią: Ary/ł0- 
telesa.: Filozcfiig iego odróżnia, wyraziście, 
od Filozofii Platona i innych „duch zgroma- 
dzania poiedynczych obserwacyy , z których |. 
dopiero upowszechniaiące tworzył wnioski. 
To odróżniaiące znamie ukazuie sie naywi-. 
doczniey w praktycznéy iego Filozofii. Plas 
ton na fkrzydłach uaydzielnieyszéy imaina- 
cyi wzniesiony , w jednymże ogarnął obras ` 
zie ftosunki i cele człowieka , społeczeńftw 
i rodu ludzkiego ; w tym obrazie zniewala- 
iącym uszlachetnione dusze, ale nie czy- 
telnym dla czołgaiącego się tłumu, wyfta- 
wil swe moralne syftema: Aryfloteles zíte- 
pniąc uftawnie do uważania człowieka wa 
„ wszyftkich potocznych iego działaniach i fto= 
sudkach, wchodząć w rozbiór władz iego » 
nie utworzył podobno powego syftemu , ale 
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dodał wiele do budowy Platona, niektóre 
w nieyczęści odmienił, i w ogólności uspo- 
sobił igdo wygodnieyszego użycia. Na szczy” 
cie z którego uważał Platon , znikało z przed- 
oczu iego wszyftko to, ca udofkonałeniu i (że 
tak rzekę ) uduchownienih człowieka prze- 
Szkadzaé mogło; założył on dobro naywyż= 
sze , ostatni cel usiłowań naszych , a tem sa- 
mém węgielną podftawę moralności, w owym 
niedosięgłym nadludzkiéy doskonałości wzo- 
rze, w ciągłóm do Bóftwa zbliżaniu się, w idet 
rozumu odciągaiącego wszyftko , co mniey- 
szą wyobraża dofkonałość ; sięgał on nayod= 
daleńszych udofkonalenia epok, ku-którym 
ród ludzki niemowlęce dopiero zaczyna fta- 
wiać kroki: Arystoteles nie oddalaigc sie od 


prawdziwego Źródła, z którego nam czer- 


pać należy prawidła wszelkiego działania , 
uważał ludzi, iakiemi są w samey rzeczy, 
patrzył raczey na czas przytomny, niżeli na 
przyszłość ,zniżył ów cel oftatnii zrobił ga 
doftępnieyszym dla tłumu. Platon chcąc ca- ` 
łą wartość cnoty w poruszaiącym ukazać 
obrazie, i przez wyftawienie iey powabów 
zwrócić tam wszelki hold śmiertelnych, my= 
ślał mianowiciey o dobieraniu żywych i udes 
rzaiących kolorów: /Ary/fłotelesa ;zimna uwą- 


ga, wprawiona w porządne rozbieranie ; pro- 


wadziła go do iasnego oznaczenia myśli i wye 
razów, do nadania obszernieyszéy calemu 
układowi użyteczności. T 

Pod takowym kierunkiem proftowane ob- 
serwacye wikazały Arystotelesowi, że stan 


j 


/ 
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spółeczności nieodłącznym iest od czlowie- 
czeńftwa ftanem, że dosięgać nie można ce- 
łu człowieka, niedosięgaiąc celu o bywa- 
tela, i że Filozofiia praktyczna maiąca wy- 
kreślać prawidła poftępowania ftosowne do 
rozmaitych wzgledów, w jakich człowiek 
znaydować się może , toż samo iest, co po= 
lityka w obszernieyszém rozumiana znacze- 
miu, bo cel pańftwa łączy wszyftkie cele 
obywatela, a zatém i wszyftkie cele czło- 
wieka. Czerpaiący naywięcey w nauce do- 
świadczenia , nie wszedł dosyć Arystoteles 
w metafizykę moralności, nie śledził usil- 
niey w samym czyftym rozumie owych wie- 
czyścic nieprzemiennych prawideł poftępo- 
wania. Wolność woli naszéy przyiął tylko, 
iako rzecz w przeświadczeniu wewnętrznem 
obiawiaiącą się i pominął umieiętny iey wy- 
wód, Przebiegaiąc szereg pośrednich zamia- 
rów, do których dążą działania człowieka, 
iako do środków ułatwiaiących mu osiągnie- 
nie pewnego naywyźszego celu, przyftepu- 
ie do oznaczenia tegoż oftatecznego celu, 
który musi naywyższem bydź dla: nas do- 
brem , bo wszelkie inne dobra uważamy tyl- 
ko, iako posrednicze do osiągnienia iego fto- 
pnie. Od oznaczenia tego celu zawisł pra- 
wy lub nieprawy działań naszych kierunek , 
na nim opiera się cała moralności podftawa. 
Roztrząsa tu Arystoteles rozmaite innych mos 
raliftów mniemania, pokazuie, że dobro to 
, Naywyższe nie znayduie sie, ani w zmysto- 
Wéy roskoszy , bata zwierzęcy tylko częe 
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ści człowieka przyftoi; ani w bogactwach 
i honorze, bo ite uważamy tylko iako $rod- 
ki do ogarnienia wyższego ieszcze zamia« 
ru; ani wreszcie w owéy niedosięgtey Pla- 
tona idei. którey obięcie pospolitą przecho- 
dzi zdolność. Po takowém innych mniemań 
Orenieniu dowodzi, iż naywyższe owo do- 
bro zależy na dopełnieniu celów człowieka, 
który ile ieftota rozumna i do działania 
ftworzona, nie może na czem innem swéy 
prawdziwéy szczęśliwości, swego oftate- 
cznego zakładać dobra, tylko na djzi ała- 
niu podług ustaw rozumu kierowa- 
ném, albo, co iednoż znaczy, na dzia- 
łaniucnotiwóm. Tam totkwi owa czy- 
fta, iftotna szczęśliwość , którey dla niey 
saméy żądać, i do któréy wszelkie pośre= 
dnicze kierować winniśmy zamiary. Mamy 
do niey usposobienie w naszych władzach : 
ale nam iey nabywać pracą należy, bo ońa 
w działaniu tylko znayduie się. Zewnę- 
trzne inne dobra, iako to zdrowie, honor , do- 
ftatki, i t. d. pomocnemi są, iako środki do 
osiggnienia iéy, i usuwania zawad opiera- 
iących się cnotliwemu działaniu ; i. dlatego 
to do oświeconey polityki należy wszyftkie- 
mi sposobami ułatwiać ludziom wykonywa+ 
nie cnoty, a przez to samo prawdziwą dla 
nich zapewniać szczęśliwość. 

Podług Arystotelesa , cnota (w ogólnem 
swoiém znaczeniu) ieft to nabyta us! lném 
wprawianiem się zręczność kiero- 
wania skłonności władz i działań 
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naszych stosownie do widoków ros 
zumu, Wn 2 
Ale iakaż ieft miara, po któréy sądzić mo— 
żnaby o prawości tegoż kierowania ? iaka ce» 
cha, po któréy rozpoznać można tzyliczyne . 
ność iakowa ieft cnotliwą?.. Tu Arystożeleć 
uważaiąc, że żądze i fklunnosci nasze awya- 
czaynie nami od iedney ku drugiey oftate= —— 
czności miotaią , założył w samym środ. 
ku tę liniią kierunku, która cechą ieft chno- 
tliwego działania. Tak więc cnota ksżda 
znayduie się we środku między dwoina ró- 
wnie naganuemi oftatecznościami ; np. od- 
w aga między tchorzoftwem i zuchwalftwem; 
„szczodrobliwość między łakomitwem i 
marnotrawftwem; skromnóść międży du- 
mą i wzgardą wszelkiego szacunku; wspa- 
niałość między przesadzonym zbytkiem i 
nierawiftnem fknerftwen:; wstrzmm ie- 
żliwość mędzy niewolniczem pogrąża 
niem się w rofkoszy, a zupełną na godziwe 
uży wania nieczułością, i c. d. Takowym spo- 
sobem każda cnota ma w sąsiedztwie sworem 
dwie wady lub dwa wyftępki, i tych liczba 
,podwóyną ieft względem liczby cnót. 
Zasadę tę słnżyć maiącą do rozpoznania, 
czy dzizłanie iakowe cnotliwóm ieft, lub nie? 
ftosuie dosyc szczęśliwie Arystoteles do ozna» 
czenia niektórych cnót szczególnych; w ogól. 
ności iednak zoftaie ona niedoftarczaiącą , 
zawodną i fałszywą. Łatwo iest na matema- 
tyczney linii wynaleźć punkt środkowy , ale 
fkoro go oznaczać przychodzi w działaniach 
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moralnych, tam go każdy w miarę Swego 
światła, temperamentu i okoliczności, bliżey 
ub daléy posuwa; tu zaś na sproftowsnie 
<błęda Aryfłorele żadnego nie wfkazuie sposo- 
. Do tego bywaią okoliczności, gdzie nie 
wypada zatrzymywać się na pewnym ftałym 
punkcie: nie raz posunąć trzeba odwagę aż 
do zupelnéy naysrozszem nie.ezpieczeńe 
ftwem pogardy. Są cnoty, których mecha- 
nicznym ograniczać nie można przedziałem: 
tak np. prawdziwa dobroć nie zua innych 
dla siebie grznic nad te, które iéy iftotna 
zakłada niemożność. Co do działań fizye 
cznych, nayproftszy rozsądek wfkazuie nam 
owe pośrednią umiarkowania drogę; przy- 
rodzenie samo ograniczyło tu widocznie na- 
sze władze, i szkodliwe fkutki przeftrzega- 
ią nas za każdą razą o nieumiarkowanem 
ich użyciu: a przeciez i tu pośrednia ta dro- 
ga różni się podług temperamentu i czerftwo- 
ści każdego człowieka. Lecz co do działań du< 
cha, iak ograniczać to, co z pod wszelkie» 
go oznaczenia uchodzi? Któż to odważy się 
ciasnemi tamować zakresy ów popęd udo- 
fkonalenia, ku któremu od czasów nawet 
Aryfłotelesa , tak daleko pomkuął się ród ludz« 
ki, i którego wzór tak wzniesiony odbierae 
my wykreślony od naszego własnego rozu< 
mu? Jeżeli oporne zawady wftrzymuiją ni«* 
kiedy ten popęd, to Filozofiia przez zskre« 
ślenie dowolnych, i żadnem rozumowaniem 
nieusprawiedliwionych obrębów , nie powine 

. na dodawać do odrażaiących trudności. Mno+ 
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ftwo nierozwiązanych dotąd zawiłości opóe 
£nia ieszcze poftępy nasze w widoku teo- 
rycznym: ale cóż nas wftrzymuie, abyśmy , 
oczyszczali coraz więcey zródło moralnych 
działań naszych, oświecali wolą, iednemt 
słowem doskonalili się ciągle w drodze choe 
ty? Tu sam chyba nieprzyiazny wróg ro- 
dowi ludzkiemu zapowiadać mógłby : az do% 
tąd tylko postąpisz. - 

Tak tedy Zry/lotelet zniżył wprawdzie Fia 
lozofiią praktyczną do pospolitszych zdolno- . 
ści : ale zamiaft wynalezienia dogodnego pra* 
widła, służyć mogącego do proitowania dzia= 
łań naszych, silił się tylko daremnie na mate- — 
matyczne oznaczenie owych przez Kon/ucyń- 
sza częfto powtarzanych przepisów względem 3 
równowagi, iaką między żądzami i nà« 
miętnościami utrzymywać winniśmy. Ozna- - 
czenie to,iakeśmy iuż widzieli, zawodném 
dest, niedoftatecznem i fałszywem; podlega - 
ono rozlicznym wykładom, podług różnic. 
iakie między ludźmi zachodzą. Cała teorya 
moralna Zfry/lotelesa , iest tylko podobno po. 

* rządną rozprawą , która wyiaśnia wiele czę. 
ści Flozofii praktyczuéy, doftarcza niektó» + : 
rych wybornych przepisów , i budowę całą 
do udofkonaleń dalszych znacznie usposabia. 


—— — 


Przénie$my teraz uwage do oftatnich 

"dwóch moraluych syftemów „które nam się 

z ftarożytności pozoftały , (Epikurey/ki i Stoi- ^ 

ków), Zaftanówwy sie nad układami, któ“ 
IE > 


4 


| 
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fe; to do sposobu jakim w nich oznacza się 
Oftateczny cel człowieka i iego szczęśliwość, 
oraz iakin waruie się podftawa moralności; 
Wręcz są sobie przeciwnemi na wzaiem; i 
wóch nieiako sięgaią oftateczności. Wszy= 
ie moralne $yftemy tie są właściwie tyl- 

9 przerobieniami tych dwóch glowniey- 
&zych: i dlategb dokładne ich ocenienie pod- 
osi umysł,do itanowifka ; ź którego rozmaia 
te inne zasady moraliiości przezieraé przy. 


i &Woicie można. 


SYSTEM MORALNY EPIXURA;' 


ee Nay£upeinieysze syftemu Evikura wykłaz 


dy znayduiemy w pieknéin poemacie Lukré- 
€juszd oprzyrodzeniu rzeczy; w xie- 
garh Cycerona, o cel ach; w Jiogenerié Lå- 
érécyüizu ; oraz w dzielach Gasrendego: ale 


 wszyftkie prawie noszą cechę ftronności ; 


| 


bądź przez chęć usprawiedliwienia ulubionéy 
Nauki, bądź przez hieprzyiazny zamiar i&y 
ohydżeliia. Zdaie się, że syftem ten znanymi. 


left naypowszechniéy ; w posiedzeniach sly- 


S£ymy o nim czefte wźmianki : przecięż nië- 
teden co zwykł rozprawiać o Epikurei- 


zmie, nie żna podobno nic więcćy, z caléy 


Epikura Filożofii ;nad ów otarty wyraz ros 

Skos y, Jéy zwodnicze wyobrażenie smuié 

Się natretnie przed umysłami mhiemanych 

Maśladowców Epikura ; gmin ślepy przykla- 

Müie powabnemu hastu; a nie wiedząc dóką; 

wierza nauka miftrza; bierże fktońtnega 
om ll. 
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roztropności wyznawce, za obmierzłego apo* 
ftola swawoli. Uważał "Epikur, że nauks 

` Aryfyppa, ay wyższą szczęśliwość aa uczu* 
ciach zmysłowych zasadzaiącego , otworzy* 
ła naślednikom iego, a. mianowicie Tecdoć - 
"rowi, pole do zasad „naybezczelnieyszego: 
- egoizmu; uważał-z drugiey ftróny, że Pla* 
tón za nadto wysokó podniósł- cel działań 
moralnych, że Aryftotelesa prawidło nie iest 

| dóftateczuém, że świeżo założony sytem - 
moralny Sfoików wymagał dusz hartowniey* 
szych, aniżeli ie w gminie znaydować mo^ 
ina: chriał więc utworzyć nowy, któryby 
razem hamował popęd przewrotności i do* 
fępnieyszym był pospolitemu rozsądkowi. 
Był on iednym z tych rzadkich ludzi. cø — 
przykładem Sokratesa , powściągać usiłowali 
niesforny spekulacyi zapęd, i zwracać dziele > 
ność umysłów ku przedmiotom maiącym 
bliższy z szczęśliwością nąszą ftosunek : ale 
żywość dobrych chęci uniosła go ku przecie - 
wney oftateczności. Zaftał iuż opartą mo” 
ralńość na ścisłym związku szczęści8 -— 
icnoty; lecz toczyła się ieszcze sprzeczkś | 
© oznaczenie wzaiemnyrh między niemi fto” — 
sunków , o rozwiązanie , która z tych rzeczy 
celem,a która bydz ma środkiem tylko |. 
wzgledem drugiey. Dla wynalezienia więć 
i oznaczenia prawdziwéy podftawy , wszeG 3 
w rozbiór władz , przyrodzenie nasze fklada" 
iących; ale zasadzaiacy wszelką pewuo 
pczusnia na samém doświadczeniu zmysło* 
wóm, uważał człowieka iedynie pod wzglę” 
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dem zwierzęcych iego zdolności, Pod ta: 
wym kierunkiem prowadzona uwaga wfkas 
ala Fpikurowi, że oftatniry naszym celem 
„Est unikać bolu , dążyć do ftanu rofkosży; 
tém wszyftkiém nie mógł an przyiąć tey 
ditawy bez żadnego ograniczenia: ware 
tość moralna człowieka, godność iego , i wła- 
dze; które go tak okazałe znamionuig , iuż - 
Wówczas dobrze znanemi był;; zasady upoe 
cdzaiące świetność przeznaczenia człowies 
äi żwierzęcemi egoizmowi sprzyiázüe; | 
obudzały w umysłach wftręt silny i glęboką 
-Wzgardę, Musiał więc myśleć, iakimby spos 
Sobémi ud owego nikczemuego i wszyftkiai 
Czułym ieftotom spélncgo punktu, przepro- 
| Wadzié człowieka pod panowanie rozumu ; 
'Lszlachetnić B9 przez cechy moralności; po- 
Wierzyć iego szczęście pod rękoymią cnoty: 
 Rozbior wyobrażenia opartey na zmysłach - 
szczęśliwości; zdawał się wfkazywać 
Epikurowi środki ocalaiącey przeprawy: 
—4 tego rozbioru pokazało się, że używa: 
hia zmysłowe bardzo są ograniczonetni , tak 
| ĉo da natężenia, iako i to do trwałości, żę 
<NÓszą sie same na wzaiem, że naymniey= ` 
SZY w nich zbytek szkodliwemi przypłaca się 
 „futkami: pokazało sie, że dla oczyszczenia 
NL uszlachetnienia, pomnuozenia ich licz- 
. Ya zmnieyszenia fkutków z nadużycia po* 
chodzących, potrzeba aby imainacya i pa= 
| więć gromadziły nam obfity , dowolnemii na- 
. emu rozrządzaniu podległy , zapas przyie- 
nych obrazów ; Zehy oanet przewodnis 
á 
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czył wyborowi, a złe fkutki oddalał ; żeby: 
wreszcie rozum roższerżaiąc szeregi przy”. 
czyn i środków, mnożył tem samem czy” 
ścieysze*i pewnieysze źródła kaziéy rofko* 
szy. Uwaga nad tak nikczemną wartością. 


zmysłowych używań oftrzegła Epikura, że 


dla upewnienia szczęśliwości f(kuteczniey da* 
leko służy ftała spokoyność utnysłu , żadne* 
mu niedoftępnego wzruszeniu, i czucia Z8*. 
dnym niedotkniętego bolem, takowey zaś 
spokoyności od samego tylko rozsądku i ro* 
zumu oczekiwać należy. 

. Tymto sposobem Zpikur oddaiąc czlowie* 
ka pod przewodnictwo władz wyższyth ; 
chciał zbliżyć go przed świątynią cnoty: 
Profte są bardzo i roftropne prawidła, któ* 
re onnatéy drodze wydobył. Trzymać naí 
bacznéy wodzy niesforność zmysłów, z któ* 
rych każdy do wyłącznego z uszczerbkiem 
innych dąży używania ; oglądać się uftawnie 
na przyszłość; mnięysze ukontentowanić 
poświęcać dla większego; zrzekać sie rofKo* 
szy , [Koro iéy szkodliwe towarzyszyć mai 
fkutki; poddawać się mnieyszemu zlemu»* 
aby uuiknąć większego, lub osięgnąć w** 
żnieysze korzyści; żywością obecnych ro” 
fkoszy nie tłumić innych czyścieyszych d% 
leko i licznieyszych, które w wyobrażani 
sobie upłynionych chwił, łab w przewidy” 
waniu przyszłości znaydowaé możemy ; 107" 
szerzać swe poznania, bo to pomnaźa i oczy” 


szcza źródła uszczęśliwienia , oraz upewnia 


spokoyność gminnemi przesądami mieszaną” . 
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dofkonalić się coraz wiecéy w prawidłach ro- 
fropności i rozsądku , które naylepszym są 
puklerzem przeciw nagabaniom władz zwie» 
rzęcych ; bydź sprawiedliwym, ludzkim, do- 
| broczynnym, bo to w ftosunkach społecznyćh 
. Maàywiecey nam iedna pomocników 'do 'upe- 
Wnienia szczęścia naszego ; bydź wftrzemie- 
twym i umiarkowanym , bo to nieład amy». 
Slówych fkłonności w przyjemną zamienia 
armoniią ; nareszcie bydź meznym ; bo roze 
SĄdek nakaznie obierać mnieysze cierpienia 
dla uftrzeżenia się większych. Oto są prze- 
Pisy, uiszczone przykładnem samego Epi- 
ra życiem: nie znaią ich, lub znać nie 
chcą, mniemani Epikureizmu wyznawcy, 
których poftępowanie upośledza niemało pa- 

. miątkę szanownego Filozofa. 
| Chociaz iednak zachowane te przepisy, 
| wyftarezylyby dla upewnienia dobra społe= 
czności, syftem przeciez cały na wątłey i 
nikczemuey opiera się podftawie.  -Epikur 
uznawszy czucie zaiedyną prawdy probier= 
nią, uznał ie razem i za prawdziwą mia- 
TĘ, podług którey i cenić nam należy ware 
tość rzeczy, i kierować moralne działania 
Nasze, W zakładaniu swéy podftawy uważał 
9n Człowieka ; tylko pod względem zwie- 
tzęcego przyrodzenia, a ten iednoftronny wi 
dok wprowadził go na fałszywe mniemanie, 
Ze w saméy iedynie zmyślności znayduie się 
dla nas żródło rofkoszy. Na naypospolitszych 
nawet widzimy nieraz ludziach, ile im umy- 
słowęy sprawuje uciechy odkrycie iakowey 


: 
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prawdy, rozwiązanie trudnego iakiego zá- 
gadoienia , lub trofkliwe bądź przyiacielfkiche 
bądź familiyuych obowiązków, z uszczerb” 
kiem wygód osobiftych , wykonywanie: | 
Oprócz takowego widoku iednoftronności s 
syftem Epikura. żadnóy nie ukazuie warowni 
dla cnoty. J.ft on tylko wyborną roztropno” 
ści nauką; ale ieżeli ta roztropność obiawi 
tak dobre zbrodniarzowi środki , żeczynność 
iego żadnych mu szkodliwych nie ściągnić 
fkatków , ieżeli on zdoła uieprawe poftępo” 
wania swoie czarodzieyfkim Gigesa obsłaniać 
pierścieniem , naówcza; nic iuż nie powścią”' 
gie wyftępnych iego fkłonności. Epikurey" 
czyk poftępuiący drogą cnoty widoczną przede 
ftawia sprzeczność między zasadą syítemus 
a wniofkami , któreby z niéy podług ścisłego 
rozumowania wydobywać powinien, Naresź 
cie syftem ten wieczyftą uslachetnienin á 
udofkonaleniu ródn ludzkiego zaftawia ta* 
mę, przykuwa go gwałtem do szeregu two” 
rów , od których tak znakomicie różni się 
= wyciąga tylko, aby człowiek był zwierzem 
roztropnym, kiedy władze woli i rozumu 
usposabiaią go, aby w działaniach swoich 
ukazywał obraz Bóftwa na ziemi. Nie two 
rzy w nas moralność żadnego wielkiego Í 
póruszaiącego wrażenia , fkoro ona to tyl 
ko samo znaczyć ma, co rachmiftrzo fk? — 
roftropność.. Celem oftatnim w Epikure 
zinie ieft szczególnie osobilty interes rO^ 
fkoszy , interes miłości nas samych, a cno” 
ta w którey wyobrażeniu mieści się to wszy^ | 
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fko, co rozum naydofkonalszego i nay- 


Wzniesieńszego. obeymować zdoła , musi 


bydź tylko środkiem i nikczemném egoizmu: 
Narzędziem. Stoicy iednym allegorycznym 
obrazem zbiiali to syftema dosadnie; wy- 
stawiali oni tam roskosz w poftaci Króla- 
Wćóy, niedołężnie na tronie spoczy waiacey , 
Aonoty wszyftkie w poftaci służebnic, uwi- 
isiące sie dla dogodzenia iey chceniom, i dla 
©ddalenia od niey tego wszyftkiego, coby iey 
szkodzić mogło. Ktokolwiek cznie w sobie 
Prawdziwą godność człowieka, uczuie za- 
Pewne całą uszczypliwość tey allegoryi,i ka» 
żdy Epikureyczyk, w którym uczucia morsl- 
ne nie obumarły ieszcze zupełnie , musi za 
płonąć się poniewolnie na widok takowego 
obrazu. Epikur miał chęci naylepsze, i ży- 
cie iego całe było życiem mędrca ; ale nie- 
szczęsne fkutki iego nauki, upośledzaiącę 
pamiątkę iego, wielką na zawsze zoftać po- 
wiany dla filozofów przeftrogą , iak dalece 
przez wfkazanie nikczemnego celu, ku któ- 
Temu nas władze zwierzęce silnym pchaią 
Popedem, wszelkie moralne udofkonalenia 
Na długi czas zaftanowić można. Chciał 
On pomodz sprawie moralności , zamyślał iéy 
Środki poiednoczyć ściśle ze środkami n- 
Szczęśliwienia ; ale nic wspaniałego wznieść 
SIĘ nie mógło na watléy i fałszywie ozna- 
Czoney podftawie, którą założył: Naśledni= 
cy iego rumienili się zawsze przed surowym 
sądem rozumu, wfkazniącego nam wyższość 
MaSze, nakoniec oceniali się sami sprawie- 
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dliwie przybieraiąc sobie niekiedy ( mamże - 


owiedzieć skromne, czy bezbożne?) 
nazwifko trzody ZEpikurg. 1 w ftarożytnoś 
ści, i w naszych czasach widzimy u ludów 


gywilizowanemi mianuiących sie, iak epoka - 


rozszerzonego Epikureizmu nieoddziele, 
n3 zawsze bysa od epoki moraluego ich. ze” 


, psucia, hańby i upodlenia. Smiało tam Cee 


gar depta znękane karki, aby tylko umiał 


doítarczaé do ich wygody i zabaw: a iezell © 
miota się niekiedy w więzach światleyszy 


. piewolnik , to nie dlatego , żeby ie ftrząsnął 
z siebie na zawsze, «le tylko na inne wygo* 


dnieysze zamienił. Zrządźcie nieba, by 
Pirrus i Samnici przyięli zasady tey. 
sekty,póki są w woynie zRzymia* | 
nami!. tak w lepszych Rzeczypospolitey 


czasach wołał cnotliwy Fabrycyusz, gdy sły” 


'$zal Greckiego filozofa Cyncasza wykłada* - 


iącego teoryą Epikureizmu. Skoro za- 
miary działania nie są takiemi, aby podno* 
siły duszę, człowiek: schodzi natychmiast 
z drogi właściwego przeznaczenia, społe” 
czeńftwo zamienia się w spodloną gromadę , 


a gorliwy czciciel cnoty kończyć tam musi | 


na tkliwém oney złorzeczeniu. 
SYSTEM MORALNY STOIKOW. 


Qbok tego sytemu wznieśli Sżoicy inny » 
założony przez Miftrza sekty Zenona z Ci-. 
(uam, a rozszerzony przez iego naśladowni+ 
ków: W trzeciey xiędze dzieła Cucerona o ç @7 


H 
1 


! 
| 
1 
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Jach, oraz w dziele iego o powinnościach, 
znaydujemy nayzupełnieyszy wykład tey na- 
uki, którey zaleta opiera się o naylepsze 
prawa, bo ma za sobą okazałe fkutki świa- 
dectwem dziejów podane Całe ludy , któ. 
rych dosiągł wpływ zasad Epikureizmu, 


ukazują tylko korzący obraz znikczemnie- 


nia; gdy tym czasem szczupła liczba mę- 
żów, uksztslconych pod przewodem, prawi- 
deł S toicyzmu, świetnym otacza blafkiem, 
i wieki,i narody , icały (że tak rzekę ) ród 
ludzki. Qu niedosięgły wzór, wyftawiony 
w syftemie Platona , znikał z przed oczu dla 
odurzaiącey swoiey wysokości; Słoicy zto- 
bili go doftrzegliwszym, otaczaiąc go wy- 
datnemi rysami, z któremi wiecéy oko na» 
sze left oswoione: i dłatego Platoni z m, za- 
zwyczay fałszywie obeymowany , kształcił ' 
nie raz zagorzałych Miftyków ; Stoicyzm. 
tworzył prawdziwych cnoty bohatyrów, 
W gruncie iednak obądwa te syftemy ieden 
msią zamiar, wznosić ród ludzki do 
iaknaywyższego stopnia doskona-- 
łości. 

Odłączmy od nauki Stoików to wszyftko „ 
co różnemi pododawał do niey czasami zna. 


© mionuiący tę sektę duch dialektyczyzinu ; 


odłączmy niedorzeczne subtelności , które 
wrącz sprzeciwiaią się celowi moraluéy nau- 
ki, oraz przesadzone i paradoxalne wnio» 
ski, które całemu układowi nieiakq$ zraza- 
iącą nadaią poftać. Przeftańmy na proftym 
rozbiorze téy budowy, i na wniolkach ie- 


W s fe 
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dnoczących się naturalnie z zamiarami,eno- 
tliwego założyciela : Korzyftaymy w przed- 


ftawieniu iéy z reform wprowadzonych przez ` 


Pantcyusza i ucznia iego Posydomiurza , któe 
rzy podaiąc dla Rzymian syftem moralny 
Stoikow, uftosowali go więcey do potrzeb 


czasów i charakteru ludzi , zrobili oraz uzy- 


walnieyszym przez ściśleysze iego' poiedno- 


czenie z treścią nauki Akadémików i Perypa- 


tetyków. 


Zaradna o utrzymanie każdego swego | 


tworu natura, zaraz w chwili urodzenia po- 
rucza zwierzę wlasnéy iego pieczołowito- 
ści, daiąc mu naywyższą chęć zachowywaa 
nia siebie i dzielny wftręt od zniszczenia 
swego bytu, iedaćm słowem wpaiaiąc mu 
miłcść samego siebie, która niezawisłą iest 
wcale od przyiemności, lub odrazy wrażeń 
zmysłowych , bo w ludziach nawet widzimy 
. miłość exyftencyi, chociaż naybiednieyszey, 
i silny opór przeciw temu wszyftkiemu, co 
iey zagraża. Takową miłość samego siebie 
ubezpiecza ieszcze natura zdolnoscią przyy- 


mowania zmysłowych wrażeń, bądź przys . 


iemnych , bądź nieprzyiemnych , które w ka= 


żdey chwili daią nam nowe o bycie naszym 
przeświadczenie i w uftawném życie nasze 
utrzymuig działaniu, bądź dla unikania te: 
go, co nam grozi , lub dolega , bądź dla prze- 
dłużania chw'l przyjemnych. Wszyftkie te 
dary natury, które Sżoicy pierwothemi iéy 
darami (prima natw*e) zowią, spólne nsm są 
ze zwierzętami: w człowieku fkutki ich wyż” 
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szego nabywaia charakteru pod kierunkiem 
rozsądku, Tamto do chęci zachowywania 
i uprzyiemniania bytu własnego łączy się, 
naprzód miłość społeczeństwa, w któ- 
róm oa naucza się z doświadczenia, że le- 
piéy ieft zobowiązywać innych dobrocią, 
aniżeli widzieć wokoło siebie ludzi oboie- 
tnych lub nieprzyiaznych; potem sklon- 
ność do panówania i wstręt do pod- 
łegłości, dwa silne pochopy natężaiące 
W nas energiią działania; daley żądza po- 
znawania, którą w dzieciach równie , iak 
i w gminie poftrzegamy, a która wzrafta 
w miarę osiąganych z niey korzyści, i w mia- 
rę iak łożonemu na badanie rzeczy usiło- 
waniu pomyślnieyszy odpowiada skutek, 
Z rozprzeftrzenieniem poznania rozwiia się, 
człowiekowi tylko samemu właściwa, zdol- 
ność poftrzegania tego, co w rzeczach lub 
poftępowaniu , ma iakąś przyftoynosé, pię- 
kność, harmoniią, zamiar, porządek, lub prze= 
ciwnie, Naówcz s on w ocenieniu własnych 
czynności pierwszeńftwo daie tym, które są 
przyzwoitszemi; z pomiędzy darów natury 
ftara sie bardziey o te, które ważnieyszą 
niosą użyteczność ; zrzeka się tych, któ- 
rych osięgnąć bez ftraty innych znaczníéy- 
szych nie mogłby; podług mnieyszéy lub 
większóy wartości ich ftosuie nakład czasu 
iusilności o ich nabycie. Tak tedy za po- 
mocą samych pierwotnych natury da- 
rów wchodzi człowiek coraz daley na dro- 
gę moralności; w działaniach iego coraz wy- 
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raznieysze ukazuią sie cechy zamiarów i prae 
„wideł ; roftropność, umiarkowanie, sprawie” . 
dliwość, meztwo, dobroczynność towarzy- 
szą krokom iego; iest on iuż cnotliwym 
w syftemie Epikureizmu, ale w syftemie Stoje 
ków fangt dopiero na granicy cnoty ; ie« 
szcze mu ieden krok uczynić należy , aby na 
iey wspaniałą wftąpił dziedzinę. To wszy» > 
ftko co czynił dotąd , zowią oni przyzwoi« 
tem tylko działaniem; a takowemu ich 
sądowi codzienne odpowiada doświadczenie, - 
bo widzimy wszędzie ludzi , którzy fkutkiem 
dobrego wychowania, lub przeględney wła- 
snego interesu rachuby „zupełną w swoich 
poftępowaniach zachowiią przyzwoitość, 
wszyftkie ukazuia pozory cnoty ,a przeciez 
nie są wcale cnotliwemi. Zobaczmy iuż iak 
Stoici tworzą ten obraz prawdziwego pano- 
wania cnoty w człowieku. e 

Do tak niezawodnych przez pierwotne - 
natury dary usposobień przyftepuie naresz- 
cie rozum; ogaruiaiącą przeziera 'byftro- 
ścią wszyftkie te usposobienia, roztrząsa 
powody i skutki działań , śledzi przyszłości 
w fkazówkach upłynionego czasu, uważa pos 
łożenie człowieka w fkładzie wszech rzeczy , 
i ftąd iego oznacza ftosunki, a po takowém, 
wszyftkich widoków cgraniczeniu nieodzo- 
wnym wyrokiem rzuca niezmienne dla czlo- 
wieka prawidła poftepowania. w całóm Życiu. 
Dotąd człowiek przy słabóy pierwotnych u- 
sposobień zorzy niepewne tylko ftawiał kroa 
ki, wahał się lub mylił w obiorze przedmiąe 
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tów, ulegał częfto pod wpływem rozmaitych 
okoliczności; niewiele doftrzegaiący przy- 
szłości, wyźsze cele żwyczaynie dla obe- 
cnych, chociaż nikczemnych poświęcał : ale 
teraz przy pełnćm rozumu świetle, poftępuie 
on iuż z zaufaniem, bo zna,co czyni i dla cze- 
go; wybory iego są niezawodne, bo proto- 
Wane prawidłami, które dla siebie nie ria 
ieden dzień. lub przypadek „ale na całe ży- 
Cie wykreślił. Z utkwioném ftale na obiety 
przyzwoiciecel naywyższy okiem, miia śmia- 


, ło inne zwodnicze cele, ite tylko z bezpo- 


średnich chwyta , które do owego oftateczne- 


"go ułatwiają mu drogę. Jal się iuż na zas 


wsze ołtarza cnoty ten mędrzec; pod niedo- 
siężnym Minerwy puklerzem śmieie się bez= 
pieczny z nawału namiętności, pod które- 
mi ulega gmin niedołężny, i z rozrzuco- 
nych wszędzie po drodze życia sideł, w któ, 


. re co moment płytka wpada niebaczność. 


Czynności iego dotąd , chociaż nienaganne, 
były tylko przyzwoitemi czynno$cia- 
mi; odtąd zdobi ie święte znamie.cnotyy 
bo zoftaią pod dzielną miądrości warownią: 
Działał on podług zaleceń natury , podług 
odebranych od niey-usposobień; ale dla zae 
pewnienia się o wartóści swych poftępowań, 
dla własnego uspokoienia , potrzeba mu było 
ieszcze sankcyi rozumu.  Oznaczyl teraź 
dla siebie z niczawodnością, gdzie i iak 
swego szukać m:a szczęścia , ieft ono iuź 
zupełnie w jego mocy. Widzi on„że osią- 
gnienie iakiéykolwiek bądź rzeczy któréy 
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szukamy, nie záspokaia nas ieszcze zupełe 
nie, bo każdą uważamy tylko, iako środek 
do osiggnienia inaey, i każda zoftawuie nam 
ieszcze coś więcey do żądania; sądzi więc, 
że nie w samym skutku usiłowań naszych ; 
ale w jednoftayności poftepowania proftowa* 
nego ciągle podług raz wykreślonych dla 
siebie prawideł , tkwi ten pokoy duszy, któ- 
ry nasze upewnia szczęście, Nie maiątek 


E 


nabyty caloZytném ftaraniem uszczęśliwia 


człowieka; długoby -on to musiał czekać na 
owę pomyślną chwilę , a nawet maiątek ten 
ma iemu dopiero do innych służyć zamia: 
rów, ieszcze więc nie ieft samém szczęściem: 
ale znayduie się ono w kazdéy chwili usi- 
lowania loZonego na powiększenie dobrego 
mienia, ieżeli to usiłowanie nie zbaczało 
nigdy z podanych przez mądrość prawideł. 


„Nie sama długoletnią pracą nabyta urmieie- . 


tność uszczęśliwia uczonego, bo on nigdy 
doyść do takiego niezdoła punkta, gdzieby 
mógł powiedzieć, iuż nie mam gdzie 
postępować daley; ale każda chwila prae 
cy poświęcaney śledzeniu prawdy obfitem 
ieft dla niego Zródiem rofkoszy , ieżeli tyl- 
ko przez. zbytuię pracy gorliwość „nie ubli- 
żał waznieyszym względem ludzkości , kra- 
iu, familii, przyiaciól, lub siebie samego 
obowiązkom. Tym sposobem baczne trzymae 


nie się wfksz3néy raa przez mądrość dro- 


gi, czyni szczęśliwym człowieka w każdym 
motnencie podróży Życia; tym sposobem 
przeciwne losu wypadki mieszać iego poko- 
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iu nie mega. Niechay przęciwności wszele 

iego rodzaiu oddalaią go coraz więcey od 
pożądanego fkutku usiłowań iego; nie Szu- 
*3 on szczęścia w zamiefzonym fkutku , ale 
left szczesliwym bez przerwy w ciągu sa- 
mego działania; bo uspokaia go przeświad- 
Czenieo wiernie zachowanych mądrości prze- 
pisach, Rzeczy o które bezprzeftanoie ubie« 
8a się gmin nieroftropoy , nie są same w so- 
bie; ani dobremi, ani zlemi, dobre tylko 
lub złe ich użycie, oraz nasza o nich opiniia 
czyni ietakiemi; żadna z nich nie uszczę- 
śliwia człowieka. Ufny, w prawości ;poftę- 
powania swego mędrzec, patrzy się z oboie- 
tnością na wszyftkie, ażywa tych których 
wybor nie ubliża bynaymnoiey przyjętym od 
niego prawidłom ; tak ubezpiecza sobie nie- 


. wzruszoną umysłu spokoyność, i one od 


siebie tylko samegoczyni zawisłą. Nie mio- - 
taią nim namiętności, których prawdziwym 
ieft żywiołem. niedokładne poznanie rzeczy 
i fałszywe wartości ich ocenianie. 

-Dla dania większey ieszcze wspaniałości 
temu moralnemu układowi, każą Stoicy wznoe 
sić się człowiekowi do uwagi nad położeniem 
Swoiem w ogromie tworów natury i nad 
cząftką , iaką on tam zaymuie: tym sposo- 

im wyrywaią go z tego nikczemnego pun- 
ktu , w którym go krótkooki zamyka egoizm, 


rozprzeftrzeniaią przed nim sferę obowiąz= 


ów względem siebie samego , wzgłędem fa- 
mili i przyiaciół , względem oyczyzny i 
względem rodu ludzkiego. Nie dla sie- 
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bie samych; ale dla świata categü | 
rodzimy sie! tipomiina Lükan w pięknym 


owém inieyscu , gdzie odrysowai chataktef 
prawdziwego Sżoika, Wreszcie żaftanawia* 
iac czefto myśl nad całością twórówi uwaź 
żaiąc człowieka; iako niedoftrżegliWą prawié 
w łonie natury cząftkę, przyżwyczaiali się 
ci mędrcy zniżać uroszczenia, które nam 


rozdrażnióna poddanie duma , krzepić umysł - 


odwagą, uzbraiać go heroiczną cierpliwością: 
Cokolwiek wydarza imi się przeciwitego lub 
pomyślnego, wszystko to wypada z nieod- 
zowuego wszech rzeczy fkładu; wszyftko 
potrzebnóm ieft dla utrzymania całości. Czyż 
zmieniać się mia cały natury porządek. dla 
dogodzeuia moim osob:ftym chceniom ?. Na- 
tura nie zoftawiła mnie bezbrónnym naprze: 
ciw dokuczaiącym wypadkom :ieftem świa- 
tłym porządku iéy widzem, by naywię- 
ksze nawet zdarzenia nagłóm wrażeniem nież 


wzruszalymoiéy spokoyności , anitrwożyły < 


nieprzygotowanego umysłu ; ieftem 5 amo- 


wolnym czyńcą, i noszę w sobie samym 
Źródła niezawodnych przyzwoitego poftępo: ` 
wania prawideł. Zycie moie ief grą truduą 


i kunsztowną; nie mogę w tóm mego zakła- 
dać uszczęśliwienia, bym ią wygrał konie- 
 €znie,; bo-to od wielu nieprzewidzianych 
zależeć może wypadków: ale iakiźkolwiek 
ona obrot bierze, ieżeli zachowywam dokła- 
dnie wszyftkie prawidła , grać mogę spo= 


koynie i z ubodobaniem , bo sumienie moie 


pochlebny za każdym krokiem daie mi pos 
klafk 
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klafk. Gdyby los dziwaczny dawał iey obro- 
ty pomyślne, mino moićy. na prawidła nie- 
dczaóści, powodzenie takowe nie byłoby ża- 
Dem dla muie dobrem, bo rumienić się mu- 
Slalbym co moment, że przez nieprzyzwoi- 
tość boftępowania ftaię się niegodnym da- 
tow ślepego trafu, Jeżeli fkutek pożądany 
Wieńczy zamiary moie, cieszę się ,że zoftą- 
JĘ uarzędziem dobroczynnéy Opatrzności , 
Posuwając dobro społeczeńftwa, a tem są- 
em i moie własne. Jeżeli los srogi wy- 
- Wiera na mnie przemoc swoie, dziękuię bo« 
, Bom, że mi gotuią ten nay wspanialszy wi- 
$ dok trudney z fortuną walki, itryumf tem 
wietnieyszy , im uporczywszy wymagał oda 
wagi. Zaslania mnie w każdym razie nie- 
pre nikliwy cnót puklerz ; mam umiarkowa- - - 
hi przeciw, zwodniczey roskoszy, ftałość 
przeciw cierpieniom, odwagę i wspanjato- 
 myślność przeciw niebezpicczeńftwom i 
Śmierci. Na ssméy tylko cnocie , to ieft na 
lednoftaynem przez całe życie  poftepo- 
„Vamu podług prawideł mądrości, oparłem 
Całe moie szczęście , mam ie więc w méy wła- 
Suey mocy; bonie masz w życiu mem ża-. 
"nÉy okoliczności, gdzieby odemnie samego 
Nie zależało iśdź za przyiętemi raz od rozu- 
Mu przepisami. Stałem i nieprzerwaném 
*zczęściem nadgradza mi sama cnota usiło=' 
| la moie; tym sposobem nie mam potrze- 
Y wyglądać nadgrody od ludzi ; których nie- 
Sprawiedliwość wątliłaby może nieraz moie 
obre przedsięwzięcia. | 
Tom Il. Q 
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Tato iest teorya moralney Stoików nau” 
ki, dosyć częfto w pismach i posiedzeniac” 
z nieiakiem poszanowaniem wspominaney 
ale bardzo mało znaiomey , chociaż wartą 
byłaby szczególuey każdego myślącego uw? 
gi. Jestto okazała kombinacya rozumu, wy” 
konana nayśmielćy dla wzniesienia 'człowić” 
ka do naywyższego, iak tylko bydź może! 
ftopnia godności i siły. Widzimy tam cno 
w caléy swoiey okazałoś i, otoczoną rem 
wszyftkiem , co iey iednaé może cześć i mi” 
łość śmiertelnych. Silna warownią rozumi 
przedftawia nam ona owe trwałą cpokę, n? 
'którey wsparty mędrzec patrzy się spokoj” 
nie, iak nurty srogą nawaluica wzburzonć! 
tento prawdziwy obraz namiętności i nie” 
szczęść , życie ludzkie kołataiących , wywi” 
raią z łoskotem swą wściekłość na granit 0 
wieczny, i w znikoméy pianie zupełną uk? 
zuią bezsilność. W tym syft-mie szczęść! 
człowieka zoftaie pod naysilnieysza rekoimit 
rozumu i cnoty, rękoimią którey żróć” 
aż nadto dla has wyftarcza, bo ief bofkif, 
Stoicyzm odrywa przywiązanie nasze o 
rzeczy zewnętrzrych , które zmiennéy 10% 
podpadaiąc kolei, mieszaią tem samêm szc, 
śliwość naszę , uważa tylko iako godne 
wyboru, te wszyftkie korzyści, o które ^, 
rać się pozwala nam rozutn: ale prawdź 
wem dobrem, ostatecznym: dział” 
nia celem, iest tam tylko sama cnot?' 
która naszem wlasném bydź może dzie 
lem. Od tey cnoty oddzielaią surowi 4 
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to wszyftko, co iest tylko przyzwoitém, 
"równie iak i to wszyftko, co fkutkiem bydź 
Może momentaloéy skłonności, dziwactwa 
lub trafu. Nie iest u nich cnotliwym ten, co 
4dź przez obudzone przypadkowo na chwilę 
Moralne uczucie , bądź przez powod chluby, 
43% przez dziwaczne uwidzenie, okazałemi 
9 WOd:mi cnoty uderza niekiedy oczy gminu; 
wyc. 4ga14 oni koniecznie iednoftaynego W ca- 
lém życiu drogą cnoty poftępowania- Nie zaa 
sługuje tain na imie cnotliwego ten, co zna« 
Cze posiadźiąc środki, mimo c ęci swoićy i 
zamiaru, dobroczynnemi niekiedy fkutkami 
Uszczęśliwia spółczesnych : oftatni nędzarz, 
nikogo wpływem swoim nie dosięgaiący , bę« 
'dzie u Stoików cnotliw ym , ieżeli życie ie- 
go ukazuie ciągłą iednostayność w dążeniu 
do zachowania prawideł mądrości. 
Stoicy, równie iak Arystoteles, fia samém 
działaniu podług uftaw rozumu kierowaném, 
Czyli na samem działaniu cnotliwém , zakla-- 
dają ostateczne i naywyższe nasze dobro, gle 
W ich syftemie żadne miernicze oznaczenia; 
Żadne ciasne zakresy nie ograniczaią ślache» 
tuego ku moralnemu udoskonaleniu popędus 
awieraią oni całą treść przepisów swoich 
w tóy krótkiey maxymie,żyć stosownie 
© ustaw natury: widzieliśmy w jakiém 
*naczeniu tę biorą ftosowność ; i dlatego ieft 
9 mianowitszą zaletą ich nauki, że w niéy 
Natura ludzka w yobraza dofkonałość, wyobra- 
"A cnote. Teorya syftemu tego zdzie się bydź 
lieco zawiłą, ale obięta pem. podno« 
a 
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si dziełaie każdy umysł ślachetny. Jak wy” 
borne, iak powabne, iak wspaniałe wydobg* | 
to z niéy prawidła, dowodem tego są prze” 
dziwne xięgi Cycerona o powinnoscisc? 
„i czułe pisma Seneki; a osobliwie u w 28! 
Marka Antonina do siebie samego st? 
sowane, oraz Manust i Mowy Epiktitó! 
ftaraniem ucznia iego Arriana i dla potomn9" 
ści zachowane. Ktokolwiek z szczerą chę” 
cią rozważy te dzieła, odniesie z nich nie” 
zawodnie w korzyści, i żywe usposobienl 
do zamiłowania tnoty, i wyftarczaiące do 
- poftępowania w życiu prawidła, i fkuteczif 
^w trofkach swoich ulgę (b). E. 
Prawda, ze Stoicyzin niedoftepuym ies 
wcale dla pospolitych lub znikezemnialy 
umysłów; sle czego nie dokazal na harto 
wnych, na wzniesionych duszach? Ziozyl 
on , prócz innych wielu , dwie nayokazalsź 
proby na wspomnionych dopiero. Epiktet 
i Antoninie. Los poftawił ich na dwóch, je 
tak rzeke „oftatecznościach, na których czło” 


R EE N RAE MÀ zz i 
2 r4 
(b) Stoicyzm, równie iak Epikureizm, podpada zarzutó” 
iednostronności, Epikur w z wierzecéy części ^ 
wiekc szukał podstawy swego systemu; Sfoicy W + 
chownéy oue zakładali; dlatego w obrazie ich p. id 

ca widzimy tylko ideale, ku któremu zbliżać się je y 
nie mogą iestoty równie 2 ciała, iak/i ducha A T 

ione. ‘Ale Ściśleysze i umieiętne cenienie każdego? M 
stemu odkładam umyślnie do ostatniéy zamierz0? 0, 
dzieła części, gdzie po zakończenym wykładzie, pi^ 
żytnych i późnieyszych syftemów, ukaże się glow, 

' ' wo ftanowisko, z którego dokładnićy i użyteczniśj 

wszystkich razem sądzić będzie można.) : 


A 
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wiek zngydowaé się może: dźwigał ieden 
Więzy niewoli, władał drugi berłem świata. 
"Wyczaynie na kaźdey z tych dwóch ofta= 
 teczności przeftaie człowiek bydź cz 1o wies 
1em, bo jedna srogością nieszczęść zagla- 
ža w nim wszyftkie zaamiona czlowieczeii- 
Wa, druga przez odurzaiącą wysokość 
w uftawnem go trzyma upoieniu ; prawidła 
Stoieyzmu nie tylko oswobodzily ich od 
Wpływu tak niebezpieczney posady , ale na- 
et wzniosły do niepospolitego ftopnia do- 
onałości. Antonin na szczycie potęgi, za» 
„dawiaiący się z upodobaniem nad harmo- 
niig i porządkiem dzięł i uftaw natury, pa= 
znał nikczemność punktu, który w jey ogro- 
„Mie zaymował, a razem rozległość obowiąza 
‘ków , które z jego wypadały położenia ; zni- 
knęła przed sądem rozumu duma i drazli- 
Wość mocarza, zoftsl się tylko mędrzec, 
Szczęśliwy przez gorliwość , z jaką się do 
twoich przywiązał powinności, a surowem 
da siebie baczeniem i twardym Życia rom 
„żalem do iaki+go nawykał, przypomina» 
| ący sobie co chwala, ze ieft tylko cz lo wies 
itm, Epiktet, okrutnego właściciela - 
Niewolnik , przeświadczony , że podłość i nę» 
ża ftanu iego ślepey iedynie fortuny jest 
*lelem, a wolność uszlachetnienia i szczę= 

| Ole samego rozumu i cnoty bydz mogą OWO= 
x M, W rozszerzaniu widoków praktycznych, 
Sraniczaniu potrzeb i chętnem cierpieniu 
alaz? swobodę , pokóy i dzielny hart du- 
^Y; zuiknely w gim znamiona niewoli 
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i ucisku, a zoftał się tylko człowiek wol- 
ny wzniesiony. nad poziom £minu przez 
silne przekonanie o iednoftsynéám podług prae 
wideł mądrości poftepowaniu, "TaktoStoie- 
cyzm dwóch tych w swey szkole ukszțałs 
'conych mężów, potrafił z nayniebezpie* 
cznieyszych oftateczności przeprowadzić do 
owego środkowego dofkonałości punktu » 
gdzie w naychlubnieyszym tytule mędrca 
zrównali się z sobą, i Pan świata, i ófta” 
tni niewolnik, 


Te są mianowitsze syftemy moralne 
` farożytnych Filozofów ; te czci godne za- 
bytki usiłowań rozumu, łożonych na mo« 
ralne ulepszenie ludzi, a tem samem aa 
zapewnienie ich szczęścia. Usłyszymy na 
. przyszłóm posiedzeniu , iak one dla pożniey* 
szych filozofów doftatecznem zoftały przy 
. gotowaniem do ważnych w praktyczney fi- 
lozofii udofkonaleń ;: usłyszymy osobliwie 
w _syftemie Chrześciiańftwa, iak daleko świa- 
"tła Ewanielii i użycie nadprzyrodzonych 
sprężyn, przyczyniło się do: rozszerzenia 
dobrodzieyftw moralności pomiędzy gmin + 
dla którego teorye filozoficzne nie były dos . 
ftepaemi. 2 vm 
Zdaie sig na lekki rzut uwagi, że w tych . 
. teoryach panuie nieiakaś szkodliwa różność 
zasad, narázaiqca człowieka na wahanie się 
w wyborze „sposobu poftępowania: ale mo- 
cnieysze zaftanowienie się wy prowadza z bię* 


——— 
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du natychmiast, i ukszuie iedno spólne Zró« 
dłó, z którego owi dobroczynni mędrcy czer- 
pali. Wszyftkie ich wyszukiwania dążyły 
do uszczesliwienia człowieka: ale że prze” 


` znaczenie iego innem wcale i wyższem bydź 


musi od przeznaczenia zwierząt, dlatego ou 
nie na ich drodze szczęścia swego szukać 
powinien. Szczęśliwośc fklada się z uczuć 
Przyiemaych, a coż mieć możemy przyie- 


 Rnieyszego nad uczucie pewnéy w nas do- 


fkonsloéci? na drodze więc udofkonalania 
szukać nam szczęścia potrzeba. Działania 
nasze, iako ieftot wolną wolą i rozumem 
obdarzonych , winny nosić koniecznie nieia- 
kieś piętno wartości moralnéy ; ftąd fkłada 


się nieznacznie moralaa wartość nas samych, 


bez którey ani myśliny o prawdziwem szczę” 


(ściu: bo iak go kosztować zdołamy , kiedy 


przeświadczenie wewnętrzne 'co moment li- 
ce nasze płonem wftydu okrywa? Tylko 
więc pod puklerzem cnoty używać bezpie 
cznie moz-by dobta, ku któremu nas wszy” 
ftkie chęci unoszą; dla ubezpieczania zaś 
kroków naszych w drodze cnoty „ potrzeba 
nam koniecznie przewodu rozumu. Tak. 
Wszyftko płynie z jednego Źródła, na któe 
rem ukazuie się znamie bóftwa ; tam czere, 
pali wszyscy moraluych zasad założyciele: 
twory ich są tworami rozumu, a ten po ob- 
cych nie mogł obłąkiwać się źródłach. W E- 
Pikureizmie nawet rozum i cnota $3 nies ` 
zbędnemi uszczęśliwienia środkami. Przy- 
mierze to iest odwiecznem, fest nieprze- 
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mienném, Ta sama ręka ( ) co związała świae 
ty przez prawa attrahcyi, ta sama szczęście 2 
i zacność człowieka i całego rodu jego przy” 
wiązała do udefkonalenia moralnego przeź 
rozum i cnotę. i ; > 
.  Usłowania te są podobno naylepszą Fi- 
lozofii zaletą, i przekonywsią fkutecznie o 
powabach i ważności Filozofii praktyczuey. 
Dopiero w epoce znacznego sił rozumowych 
rozpostarcia poftrzegł sie człowiek, że mu 
śledzić umiejętnie należy drogi, którąby 
w moralném poftęrować mógł udefkonsleniu. 
W tenczas kiedy dowcipną i przyiemną fikcya 
tylu innym nankom własne ponadawała Mu- > 
zy, Moralność, ta naywaznieysza dla | 
śmiertelnych umieiętność , jak gdyby osje- 
rocona i nieznana, nie miała żadney nad so+ 
bą opiekuńczey ieítoty. Sokrates zwrócił ku 
niey obłąkane umysły, a Platon pierwszy 
obiął i wytknął n2ydosadnléy cele prawdzie 
Wéy filozofii, oddaiąc pod iży warownią wszy- 
ftkie potrzeby rozumu iserca.-Qdtąd każdy 
z nayznskomitszych geniuszów ftarozytno. 
ści usiłował, obok interesu światła, posu-. 
wać zaraz interes moralności, i Filozofiia 
praktyczna zoftala iftotną Filozofii części ; 
bez którey wszyftkie poftepy teoryczne plon- 
ną tylko byłyby zabawą. W czasach nas 
bliższych, u narodów wysoką cywilizacyą 
. chlubiących się, zniknął związek ten inte- - 


(©) Bernardin de St. Pierre, 
Roa / i 


= 
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resu cnoty i światła, Filozofiia ftraciła swe 


cele, upftrzons śmieszną łataniną róznoro- 
dnych myśli, zaczęła nieraz dawać porękę 
swawolnemu przyiętych maxym rozwolnie- 
niu, i wpadła nieznacznie w te u nierozwa- 
Żaych pogardę, z którey nieprzyiaciele $wia- 
tła tak «ręcznie korzyftsć umieli. Dzięki- 
sąsiedzkiemu narodowi, którego mędrcy w za” 
ciszu pokoiu z nayszczerszą gorliwością 
ięli się rozwiązania nayważnieyszych dla ro- 
du ludzkiego zsg:duień! Już odnowione są 
ślady wspaniałomyślnego Platona; iuż nie 
zarośnie więcey droga, śmiałe'ni coraz moe 
cniey. uciersna poftępy: Filozofiia ma znowu 
oznaczone swe cele, swe granice; wraca się 
chwała świetnego ićy przeznaczenia. Nie 
ma ons nic odtąd spólnego, ani z płytką 
świegotliwością, ani z pobłażaiącem suro- 
wych moralności zasad rozwolnieniem. ` 
Uczeni Mężowie! i wy wszyscy co wla- - 
dzę myslenia do nieiakiego iuż posupelis ie 
ftopnia! oto są godne dla was ślady ; prowa» 
dzą one do celu , od którego nie należałoby. 
nigdy zwracać oczu wasżych. Od dawną 
umysł ludzki ściga śledzeniami swemi to 
Wszyftko, co ieft zewnątrz iego; zludzony 
rozlryłością obięć swoich, krąży śmiało oko- 
ło bezmierney światów przeftrzeni: czas iuż 
aby obok tych ogromnych obrotów , zaczął 
inny fkromnieyszy i kazdochwilny okolo sie= 
bie samego obrot; aby sam dla siebie zoftał 
przedmiotem. Tu ieft węgielny kamień mą- 
drości , tu prawdziwa Filozofiia; nie dziś do- 
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piero sławny na kościele Apollina Delfickie- | 


go napis oznaczyłiey zamiary: śledzić z je” 
| dney ftrony władze i środki poznania, 
,zaftanawiać się z drugiéy nad sprężynami i 
(zasadami działania, oto są dwa iftotne 
kierunki, podług których równoległemi kroki 
prawdziwy poftępować winien filozof. Po- 
chlebną ieft zapewne dla człowieka rzeczą , 
że geuiuszowi Archimedesa na samym tylko 
punkcie oparcia się zbywało dla dZwignienia 
ziemi, że myśl Newtona zdołała spotykać sie 
nieisko z myślą Twórcy,wróżyć prawa obro- 
tów njeb os i wykreślać ich drogi; że prze- 
nikłość Zavoiriera potrafiła dzielić mniema- 
ne żywioły, i nowe względem pierwotnego 
fkiadu ciał otworzyć widoki; że Herszel te- 
lefkopem swoim posuwa* odkrywanie dzieł 
Wszechmocnego aż da odległości , u któréy 
i naybuynieysza imairiacya , matematyczne- 
mi nawet kombinacyami uzbroiona, gubić 
się zaczyna: ale te wszyftkie olbrzymie bu- 


dowy , nie są ieszcze prawdziwym szczęścia. 


i zacności człowieka przybytkiem. W tym 
samym czasie, kiedy oko nasze z upodoba- 
niem zatrzymuie się nad tak wspaniałemi 
probami siły rozumu , uczucia moralne cier- 
pieć muszą na widok upokarzaiącego obrazu 
społeczeńftw , w pośrzód których owe zjawi- 
ły sie gieniusze, i hie ieden, co zadziwia wie- 
ki wyższością władz umysłowych , oburzał 


spółczesnych nikczemnością moralnego po- - 


ftępowania. Nie dosyć, że człowiek, iako ie- 
Rota rozumna, sięga dziełnością poznania 
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naydalszych czasu i przeftrzeni zakresów : 
trzeba żeby , iako przeznaczony do samo=' 
- wolnego działania, zoftał tu przez swe spra" 
wy wizerunkiem wyższych ieftot, których 
widoczne w znakomitych władzach swoic 

nosi znamiona, Do tego celu zbliża nas ka- 
żdy poftęp prawdziwéy Filozofii; na tey droe 
dze iest rzetelne udofkonalenie , ku któremu 
dąży bezprzecznie ród ludzki , bo do tego 
w sohie samym nosi wyftarczsiqce usposo- 
bienia. Każda tu ieftota dosięga iawnie swe - 
go przeznaczenia: lecz kiedy awierzę indis 
widualnie pod ręką natury dochodzi zamie* 
rzonego dla siebie doyrzałości ftopnia, czło. 
wiek swym własnym zdolaościom powierzo+ 
ny nie może indywidualnie dosięgać wzniee 
sionego dofkonałości celu , ale tylka za po- 
mocą usiłowsń całego rodu zbliżać sie ku 
niemu zdoła. Dzieie przeszłości pokazuią, iak 
daleko w tym świetnym zawodzie powknął 
się nasz ród: a życie niektórych mędrców i 
uwaga nad zdolaościami naszemi ofrcega g 
iak daleko ieszcze posuwać się może i wie 
nien. Poco nam zrażać się pytaniem, czy 
dosiegniemy calkiem wzniesionego 
owego celu, kiedy w samem zbliżaniu się 
do niego rzetelne znaydować możemy szczę” 
ściei ugodnienie °: Ktoby chciał przyznać się 
do rodu ludzkiego, gdyby ten wieczyście 
- fkazanym bydz miał na owe gorszącą wai 
kę, w któréy wyższe władze tłumione ufta- 
wnie od władz zwierzęcych, ukazuia vbu- 
rzaiący dla rozumu widok zdoluości bea (ku- 

tku, i usposobień bez celu 2. 
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Skutkiem naturalney wypadków kolei i 
chwalebnego światłych rodaków usiłowania, ' 
wracaią się nauki nad brzegi Wisły , fkąd na 
nieiaki czas spłoszył ie szeleft zaburzeń do- 
mowych. Poftępy ich pod fałszywym pro- 


ftowane kieruvkiem wzmacniałyby tylko nie- ` 


prawą cywilizacyą , aleby nam trwalych nie 
zapewniły korzyści. Swieże i okazałe uczą 
nas przykłady, do czego całe społeczeńftwa 
prowzdzi trafunkowa i nieprzetrawiona roz- 
licznych wiadomości zbieranina + Oraz ową 
nieodftepna iéy towarzyszka, o wszyftkiem 
śmiało wyrokuiąca płytkość ; co polorem ze- 
woetrznym i okrasą rzeczywifte niedoftatki 
pokrywa. Trzymaymy się lepszych śladów ; 
wfkazuią nam ie fkromni mędrcy, którzy z o- 
$wiecons gorliwością śledaą gruntownie pra» 
wdziwych podftaw interesu człowieka i ludz- 
kości. Pamiętaymy, że uarody prawdziwą swą 
wielkość na tey tylko drodze oświecenia 
znaydowaé mogą , na któréy i człowiek in- 
diwidualnie swą zacność oraz szczęście upe- 
wnia. Wypycha nas los ze sfery zatrudnień 
politycznych; naturalny popęd umysłów 
przenosi nas w nowy okręg działań, otwiera. 
się przed nami inny rodzay chwały : od kie- 
runku jaki temu nadamy popedowi , zależeć 

będzie iedynie, abyśmy korzyftali ze zmiany. 
* Niegdyś trwoga wzaiemna cdgraniczala wa- 

leczne Sarmatów i Gerwanów narody: w na. 

szey iet mocy dokazać, by sama tylko ró- 

żnica ięzyków oftrzegała przechodnia , źe 
to są dwa oddzielne ludy $cistém pobratym» 

ftem panowania Filozofii spoione. ` ne - 
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Nie odchylaymy karty przyszłości, w kto» 


rey łonie tsią się przeznaczenia narodów ; 
z utkwionem ka wzniesionemu celowi okiera 
poftępuymy $pokoynie pod kierunkiem rozu- 
mu i cnoty: tey wpływ potężny nigdy cie był 
zawodnym. Aryfiyd przez nie same władał A- 
tenami, a rażem przeważał powabue Temifło- 
klesa rady: i lud wpośród którego rozsayrzy- 
łoby się i uftal:ło panowanie prawdziwéy mą- 
drości, pewno wpływem swoim dosięgałby 
przeznaczeń świata. Rozszerzaymy nauki i 
umieiętności; iateres chwały i korzyści spo- ^ 
łeczeńttwa łączy się w tey mierze z obowiqze 
kami świetnego powołania czcicielów Filozo= 
fi: ale nie zapominaymy nigdy, że prawdziwe 
i użyteczne światło nie z zewnątrz uas, 
tylko z wewnątrz pochodzi. Przez sere 
ce iednać należy światłu przystęp 
do umysłu (d), i oświecenie w mar- 
twem sercu iest tylko iałowym pa- 
' mieci zapasem (e). Pamiętaymy, że mo- 
ralność . która dofkonali sig 2 rozpoftarciem 
pozuania naszego, wytragradza znowu z li- 
chwą to, co odebrała od niego ;'bo tylko ge- 
niusz ożywiony świętym iéy ogniem, rzu- 
cać może promienie, które wyltarczaig na 
oświecenie wieków naftępnych, i bydź dobro» 
czynnym rodu ludzkiego ' prze woduikieme 


1 ^ 


————————— 


4) Schiller. (e) J. P. Richter. 
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T. Albertrandego Bifhupa Zenopoli. 
tańfkiego, Prezydwiącego w Towarzyfiwie 
Przytaciół Nauk, przy zagaieniu czware 
tego posiedzenia publicznego, 


Dnia 16go Liflopada 1802 Roku. 


- 


za AA say 


' 


Asrtaox oyciec Filippa przedoftatniego 
Króla Macedońfkiego, rozrzutny w obietni- 
cach wspaniałych, w których dopełnieniu 
 hkkowierne zbyt częfto zawodził nadzieie, 
tym swoin poftępkiem zasłużył na to, iż 
dowcipni, nawet w uszezypliwych żartach 
Grekowie , nadali mu przezwifko Doro, któż 
rém przyszłość rzadko kiedy uiszczonéy do» 
broczynności wyrazili. 

Był ten czas, kiedy Towarzyftwo na» 
sze , przejęte boiażnią zasluzenia na podobną 
przymówkę od zawiedzioney w oczekiwaniu 
swoiém i nadzieiach przezachey publiczności, 
w obietnicach swych własnych upatrowalo 
nieiaką dumy przywarę , i wadę zuchwalego 
w siłach swoich zaufania, 


- 
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Wszakże usilne pragnienia, pntężnemi 
wsparte pobudkami , a gorliwą chęcią do wye 
sokiego ftopnia wyniesione, zdobywać się 


nam na wielkie obietoice kazały; gdyż zwy- 
czaynym fkutkiem żądzy żywey, są wielkie 


nadzieie, tych zaś cechą bydź zwykły ob- 
szerne i nadzwyczayne przyrzeczenia. Ale 
kiedy powolnieysza uwaga gorącość chęci 
oftudziła , kiedy urok nadziei przy baczném 
rozważaniu uftał, a. naftąpiło porównanie 
między naszemi obietnicami i naszą zdolno- 
ścią, nie raz trwogą przeniknieni blfkiemi | 
się widzieliśmy zganienia naszéy w oś wiade 
czeniu obietnic porywczości. Z tem wszy- 
ftkiém, podięte od współtowarzyszów na- 
szych prace, odetchnąć nam i posępność tęy 
trofkliwości otrzeć , a trwogę w zaufanie za- 
mienić pozwalaią: prawda , że publiczności 
oczekiwaniu miarę z żądz naszych biorące= 
mu wyrównać ieszcze nie mogą, są iednak 
godłem szczęśliwem zupełnieyszego w nafte- 
pne czasy dogodzenia, i wlasnéy chęci na- 
szey, i powziętemu o naszych zamiarach 
rozumieniu. 

Stawamy więc dzisiay przed światłą pu- 
blicznością, z wieloralim. zbiorem dzieł, albo 
dokonanych . albo tak rozpoczętych , iż się 
rychłego onych wydofkonalenia spodziewać 
należy: wpływ, który do nich Towarzyftwa 
nasze miało, sprawiedliwie pozwala mu, 
üczeftnikiem mianować się chwały » na kró- 
rą zacni dzieł onych pisarze zasłużyli. 
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A naprzód, na zadane przy pierwszém - 


tego Towarzyftwa założeniu pytanie, tyczą” 


ce się chwały rodaka naszego, wielkiego Koe . 


pernika , odpowiedział kollega nasz Jań 
Sniadecki, Szkoły główney Krakowfkiey 
Professor , z takim myśli wyborem, z takiem 
ftarozytności i wszyftkich wieków , Aftrono* 
mią w szacunku mających roztrząśnieniem; 
z taką w wykładzie rzeczy, od pospolitey 


wiadomości oddalonych iasnością , z taką nae - 


koniec przyftoyną (tylu powagą, nie zapę- 
dzaiac się ża modnemi dowcipu wyfkokami; 
iż iako ieden Kopernik układ prawdziwy mnie= 
ba odrysował , tak Sniadecki ieden , wy- 
nalazł sposób godnie wychwalenia Koperni- 
ka. Ale ani uprzedzić zdanie poważ ey pu- 


bliczności, ani iéy przepisać miarę pochwał | 


tey pracy należących , moiemi nie zamyślami 
pochwałami. Niech mi tylko przydać ; iako 


hołd winny, chociaż bardzo szczupły , winz ` 


nego uwielbienia nieśmiertelnego Kopernika 
wolno będzie, i ftać się adłym odgłosem za- 
cuego Sniade: kiego, wyznaiąc, iż szyk sło» 
necznego naszego układu przezeń opisany, 
dziełem zupełnie iest góruiącego rozumu; 
przeftwor ten cały niebios lotem bacznym 
i powolnym przebiegającego, nie zaś, tak 
wielu pożytecznych przed nim i po nim wys 
nalazkow , szczęśliwego przypadku: że ta 
przezeń tak dofkonałym fkładem spo:ona ma- 
china nie iest zegarem , w którym każda go” 


dzina, każda minuta oddzielnego kółsa po-. 


trze- 
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trzebuie; ani błędnym labiryntem , gdzie po 
zawiłych wezowych wertebach, ścigać to» 
czące się ciała niebiefkie potrzeba ; ale pro- 
4, naymniey fkładu okazuiącą machiną , 


godną onego niefkończoney mądrości fat, ` 


Stwórcy wszechmocnego. W tym układzie - 


Przewyższył Kopernik poprzedników swoich, 


bouiewaz co Aryftárchus z Samos; Leucyp; 
 ytaporeyczykowie, i Leucyppa uczniowie 


_lomysłem tylko dosiegali , co Kardynał Mis 


ołay de Gusa, Jogadzaiac fkłonności popie 


sowania się ze żdaniami, powszechnemu mnie- 


aniu przeciwnemi , na pozor utrzymywał; , 
Kopernik naygruntownieyszemi dowodami 


Okazał ; przewyższył i naftępców , bo wziętą 


òd niego naukę i Rhaeticüs; i Landsberg; 
i Keppler, i Galileusz i wszyscy ich ucznio- 
Wie , albo przydatkowem obiaśnieniem ; albo 
tachunkiem; albo doftrzeganiem ; za poma- 
ta poźuićy wynalezionych narzędzi potwier= 
dziji Przyłożyli się do chwały Kopernika 
16i; co ią przytłumić chcieli. Bo ieśli ubie- 
Baiąc się do tey, którą sobie zjednał sławy ; 


. ledni do wyftawienia nowego układu świata 


Iżucili sie; tedy, albo ich wynalazki poto- 


. Mirtość oświecona ze wftrętem zarzuciła, iak 


Układ Tychona Brahé, albo momentalny 
lafk wydawszy, na zawsze zgasły, iak układ 
heyftyana Longomontana, któremu się za- 

marzyło, układy Ptolemeusza, Kopernika 

! Tychona w jedno spoić. Tłum nawet nies 

źmierny sprzeciwiaiących się z rozmaitych ; 

"àwet poważnych bardzo powodów, ubliżyć 

Tom II. SER 
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icgo chwale nie potrafił. "A ieśli Bako w Atl 


glii , Jan Luyts w Hollendyi , tłum Áftrono- 


mów Włofkich we Włoszech przeciwnikami 
Kopernska bydź się okazali, potomność uzna* 
ła, iż dla niedoftatku wspeniałey umysłu 


przewagi, uprzedzonych zdań iarzma z sie* ` 


, bie zstrząść nie potrafili. Te nawet tak li- 
czne , tak potężne zarzuty, któremi, iak ta” 
ranami iakiemi rozwalić Kopernika wynala* 

-zek spodziewano się , przeftały bydź zarzu* 
tami ;. słabość ich do: okazania gruntowności: 
układu Kopernika dopomogła, a mądry Ja* 
çek Serry, z tego samego Zakonu, któremit 
w obcych kraiach'szezegóiniey całości wiary. 
ftraż ieft powierzona , dufkonale okazał, iak 
na te zarzuty odpowiadać u-leży. Nie mniey 
nad wiekiem swoim byftrą rozumu wynio- 
słością górował Kopernik, kiedy się nigdy 
uwieść nie dał aftrologicznemi baśniami, albo 
z gwiazd i planet fkładu uroioném wieszcz- 


biarftwem , a to w tym wieku, w którym nasz ` 


ftary Zygmunt, Król wiekopomney sławy». 
pisząc z Litwy do ftanow Korounych , odwle- 


czonego odiazdu tę daie przyczynę, iż mu - 


- lekarze i aftrologowie puścić się w drogę z^ 
bronili; w tym wieku, w ktorym losem 
panitw, sprawami Moosrchów, Cesarzów 
Rzymikich , Kstarzyny Medyceyfkiey i męża 
iey Henryka Il Króla Francuzkiego, Joachi- 
ma IL Elektora Braudcburfkiego, iz wiele in- 

“Rych opuszczę, gwiązdarze zarządzali;w tym 
wieku w którym świat sie zdumiewdl na 
byftrością wzroku czytających w gwiazdach 
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Przygody ziemfki», Noftradamów , Leowi- 
tzów , Qroncych , Fineów, Herliciów, Karda- 
hów , Maginich , która to zaraza i slawnego 
nawet Tychona umysł fkaziła. 

Drugie dzieło , które przezacney publi- 
Czności na dzisieyszém posiedzeniu będzie 
Przełożone , początek swóy ma od przedsię- 
Wzięcia Towarzyftwa, obmyślenia xiąg, któ- 
feby rozmaitych nauk nie tylko treść i za- 
Sady, ale też wykłady i obiasaienia dokła- 

"ie zawiersiąc , mogły xiąg pierwiaftko- 
Wych zwięzłość z fkromną obfitością xiąg ,. 
Obszerniey też nauki wykładaiących , pola- 
"yé, Przy rozb'arze takowego gatunku 
Xiąg, zacnemu Kolledze naszemu Sz a- 
liawskiemu doftała się, zgodnie z wła- 
Snem iego życzeniem ; Logika, umieietuosé 
Narodowym ięzykićm dotąd iesżcze , bez ob- 
tego przewodnika nie wyłożona. . Gdy się tq 
pracą kollega nasz zaprząta, gdy tę naukę 

 Zawieraięcą wftep do Filozofii rozważa, nie 
Mógł nie rozpatrzyć się w hiftoryi Filozofii, 
l ote, iz tak rzekę, pokolenia, familiie , se- 
. "ty, naftępftwa Filozofów z pilnością nie 
Wziąć nauwagę. Zaftaaowił się zatem nad 
. Sterepiém długim , od Sokratesa ciągnących 

„SIę Filozofów , których głównieyszem za” 
Przątnieniem była moralność. Tą uwagą na- 

Oniony przedsięwziął dać wiadomość o zna- 

Cznieyszych syftematach moralnych ftaroży= 
tności, z którą dziś przed szanowną publie 
Czuością ftawa. Z tego przysionku sądzić 
Wspaniałym kształcie przyszłego gmachu 
A. d i 
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możemy, i przedsięwzięcie autora przyzwoi* 
tą obdarzyć pochwałą ; ale przytomność ie- 
go chęć moię hamuiąc, wkłada na mnie pr3* 
wo, od ktorego publiczność ieft uwolniona. 
W trzecim porządku ftawaią dzieła 
. obiecane, iuź bliskie dokonania. Między nie” 
mi znakomite mieysce trzyma S/ownik Pol- 
ski , kollegi naszego P. Linde. Dzieło ogro- 
mnością swoia, nie iednego pisarza, ale wić” 
lu współpracowników, przez długi lat prze” 
ciąg, zwątlić siły mogące., W nim nie tylko 
profte znaczenia słów , iak dotąd czyniono» 
zawarte będą, ale i ród tychże słów i po” 
krewieńftwo z inszemi Słowiańskiemi, i po* 
winowactwo z obcemi ięzykami. Swiatły te* 
go Słownika pisarz, przysłał Towarzyftwu 
dzieło, niezmierney w krótkości swey pra” 
cowitości, związek ze Słownikiem iego maz 
iące , pod tytułem. Uwagi nad Etymologiq» 
Jzczególnicy. Polską uczynione. Niech to słowo 
Etymologii nikogo „nie przestrasza; nie 
masz w tych uwagach, eni snów Dębołęckie- 
go, ani gwałtownie naciąganych wywo” 
dów „iak słowa Łacińskiego eguus od Arab- 
fkiego alfana; wszytko tu okazuie dofko* 
nałą wiadomość pierwszego fkładu , zmia” 
ny, rozkrzewienia i mechanizmu ięzykow* 
„A kiedy, po uprzątnieniu niektórych true 
dności, te uwagi na publiczne światło wy” 
niydą, poznaią z nich uczeni, iż widoki 
Pana Le Cour de Gibelin, względem pier” 
wotnego iezyka, nie były ani wymysłem 
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zbyt zagłębioney nauki, ani przywidzeniem 
zdeń uprzedzonych. . 
, Do liczby xiąg, zalecić publiczności gor- 
liwość naszę w obmyśleniu iey pożytków 
mogących, iż zacni ich pisarze chwały swo- 
iey uczeftnikiem Towarzyftwo nasze mieć 
chcieli, należy wykład na Polfki ięzyk liftów 
lioiusza młodszego, połączony bydź maiący 
do wykładu liitów Seneki dawniéy przedsię- 
Wziętego. Autorém tego dzieła ieft prze- 
zacny nasz kollga Hrabia „Józef Osolińfki, 
który także nadzieję nam czyni zebrania doe 
kładnieyszych, niż dotąd były, wiadomości p 
9 początkach Słowiańfkich narodów , i h wę- 
drówkach , przenosinach, qsadech , ponie- 
wierkach , i rozmaitych w ftarożytności zda. 
rzeniach , przez które w siedlifkach , obycza- 
„lach , prawach „rządzie, rozmaitym odmia- 
nom podległemi zoftały. l 
Należy mi tu wspomnieć dzieło, iuż 
wprawdzie wydane, ale od autorów Towa- 
rzyftwa członkow, towarzyftwu , prawdzi- 
wie dla pomnożenia zalety iego ofiarowane. 
Złożone to iest z dwóch części, iedney z ob- 
cego języka przełożonćy , o Składzie ziemio- 
płodów , drugiey cale pierwiaftkowo pisané ys 
9 Reprodukcyi. Jak szanowne , iak dofkonałe 
Są te dzieła, iuż publiczność wyrokićm 
Swoim ogłosiła. Łatwobym mógł do publi- 
Cznych pochwał to przydać , co ie nayświe- 
tnieyszemi uczynić może , przez wymi nie- 
nie, gdyby mi się godziło , ich autorów. Ale 
zaponą fkromności , którą się sami okryli, 


N 
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nione. 


U 


niech i pochwały im należące będą zasło” 


Nakoniec: w kwiecie młodości doyrzale 
- owoce pilaego donauk przykładania się, nay- 
wyboruieyszey edukacyi i gustu, ktoryby 
Jedwie długieim wieku doświadczeniem mógł 
' bydZ nabyty, dowody daiący Hrabia. Tar- 
nowfki, w fkromnym dopuszczonych szere- 


gu nasze Towarzyftwo zaszczycaiący , tlu- - 


maczenie przez się przedsiewziete xiegi Cy- 
cerona o ftarości, pod zdanie i rozwagę To” 
warzyftwa poddawszy , sprawdził on sławny 
Kwintiliana wyrok: Jlle re profecisse sciat, 
tui Cicero valde placere incipit. W tem dziele, 
Zywa Cycerona poft.é upatrzono, niemniéy 
okazałości zachowuigca w odzieniu polfkiém, 
iak do tych czas miało w Todze Kwiritów ; 
tak dalece , iż do tego tłumaczenia przyfto- 
sować można, co Cycero w teyże xiędze 
przez ufta Katona powiada: Quid est jucundius 
senectute flipata ftudiis juventutis ? ae 
| Fe są usilney pracowitości Towarzyftwa 
naszego znakomitsze fkutki, które sądziliś- 

"my bydź godnemi wiadomości szanownéy. 
publiczności , i które-z innemi. dawniéy za- 
szczytem iey pochwał obdarzonemi , fkładać 
będą część znaczną drugiego Rocznika na- 
szego. ^ AE, PAR 
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Poważer ,az wysokiego rozsądku zawsze. 
zalecony p'sarz; Plutarch, w życiu Deinofte- 
| pesa , nayslawnieyszego mowcy Greckiego». 
gdy iego domowe ćwiczenia , dla doftgpie- 
nia naywyższego kresu dofkonałości podię- > 
te przekłada, porównanie onych czyni z U» 
siluoscig Laomedonata Orchom: ńfkiego oby- 
watela, powiekszonemi nieznacznie gonia 
twami sposobiącego się do nadzwyczsyhey, ' 
onéy w biegu szybkości , którą o zwyciez- 
kie ubiegiiąc się wieńce, wszykich fkoro-. 

chodów Greckich przewyższył zawody: 

Co te'szczególne wyścigi dla Greckiego 
Laomedonta były, to są nasze dotąd przed- 
„stęwzięte usiłowania , dla dosiagnienia kresu 
+ Towarzyftwu naszemu zamierzonego, W któ” 
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| Yym, szczery i rzeczywifty pożytek głó- 


wnym pracy iest zamiarem, naycelnieyszą 
chluby pobudką i pożądanem ftarania uwień- 
czeniem, 
|| Wszyftka nas do tego kieruie , wszyftko 
naypotezniey pociąga. 
— **Izali bowiem Bezfkuteczna bydź może 
ona w nas wiekuiscie trwaiąca żądza, wydar- 
cia niepamięci w potomnych wiekach tego, co 
w przeszłych. czasach do wiecznotrwał. go. 
szacunku prawo sobie niewątpliwe wyiednało? 
lzali oftygnąć kiedy może gorliwość , 
którą nie z Porywczego żapału, ale z prze- 
konania , z przyrodzenia tchniemy , pomno. 
żenia nauk pożytecznych, i rozszerzenia 
światła , które w kolebce » iż tak rzekę, zo- 
ftaiącey oyczyzny naszéy, otwierać się po- 


_Czynasiącym oczom zabłysnęło ? kiedy pomi- 


n3wszy nawet S, Stanisława » w Gaieźnień- 
fkiey szkole, iak nasi pisarze twierdzą , po- 
ftępki, niezawodne mamy zaświadczenie o 
kwituących za Władysława Hermana w Pol- 
sce szkołach, w którsch z niepospolitą za. 
letą nauczycielem był S. Otto, potem Bi- 
fkup Bamberfki. l i i 

Izali iakakolwiek, czasów przeciągłość 
lub przemagaiąca pracy tefknota , zagładzić 
w nas potrafi pawięć-przyjętych uroczyście , 
bez dumy wprawdzie, ale nie bez uieiakiéy | 
trofkliwości obowiązków, pigtném niewyga- 
śłey ku oyczyZuie miłości naznaczonych? ` 
A nadewszyftko , iza!i może oziębła 
pieczułość serca nasze ogarnąć, kiedy przes 


„K oba 
i 
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świetna publiczność, tak znakomitemi ob. 
darza, nas przychylności swoiey dowodami ; 
kiedy nasze posiedzenia publiczne za godne 
Siebie zaprzątnienie poczyta: a tem samém 
W nas nayżywszą chęć wzbudza dogodzenia 
iey oczekiwaniu wynaydowsniem środków, 
9 uiszczenia powszechney nadziei nayzda- 


tnieyszych ? 


Temi więc tak sprawiedliwemi, a w (ku» 
teczności swoiéy niezawodnemi pobudkami 
nakłonieni, przedsięwzięte ku powszechne- 
mu pożytkowi w tym przeciągu czasu prace, 
iedne, rychło dokonane bydź maiące, drugie 
prześwietney publiczności na dzisieyszem 
posiedzeniu ofiarowane , przekładamy. Los 


. .mieiaki szczęśliwy zdarzył, iż do pierwsze= 


go szeregu nalcżące dzieła, tym porząde 
kiem uszykowane bydz mogą, którym na- 


'ftępne potrzeb ftopniowania, ludzki rodzay 


do kresu prawdziwey pomyślności, bądź na 
wiadomości, bądź na użytku zasadzonéy , 
doprowadzać zwykły. 

A naprzód nayiftotnieyszą dla ludzi po- 
trzebą ieft , zachowanie siebie samych, i od- 
dalenie tego wszyftkiego, co, albo dlugo- 
wieczność ich przeciąć , albo ieftefttwo ucią- 


. żliwem uczynić może. Takowey niedoli za” 


radzaiące wyborne dzieło, z języka An- 
gielfkiego na oyczyfty przełożone , o zacho- 
waniu, lub przywróceniu zdrowia ludzkie= 


go, przez P. Buchan pisane, Towarzy- 


ftwu naszemu do przeyrzenia i ocenienia po. 
dane, od zacnego kollegi naszego , sprawie- 
d $ = ia "Na c ` 
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dliwie miłość zdrowych , ufność chorych po- 
siadaiącego roztrząśniane , godne ieft osą* 
dzone wydania na publiczne światło, i przy” 
znania m tey zalety, którą autor litu pod 


imieniem H ppckrata, niiędzy sławnego le=. 


karza tego dziełami zawarte go, xiędze o za- 
chowaniu zdrowia przyznaie : Zargczam (mó- 


wi on ), Że przy tły powolności. % którą do. 


naszych wynalazków przyfatesz , ieśli przefirog 
moich pilnie trzymać się bedziesz, oflatek życia 
przy zupełsón zdrowiu, i uienaruszondy sił 
czes fiwości przepędzić potrafisz, i 
„Po zdrowiu, naycelaieysze człowieka 
ftaranie ieft, naywiększa trofkliwość , obmya 
ślenie potrzebnego wyżywienia, a do tego 


mic nie masz, coby bardziéy obywatelów tych 
krain baczność do siebie pociągało, iak to, . 


co wszelkich doftatków naygłównieyszem, 
a podług zdania gruntownie myślących., ie» 
śl; nie iedyném, to przynaymniey pierwa- 
tném ieft źródłem , a bez wątpienia naywa- 
£nieyszém , w teraźnieyszych czasach, mie- 
szkańców tey ziemi zsprzatnieniem, toieft, 


rolnictwo. Ta święta, Lo niewinnemu ży” 


ciu, bo poczciwey pracowitości, bo fkro- 
mnéy oszczędności , przychylna nauka, cho: 
ciaż dawnością swoią dosięga pierwiaftków 
świata, iednak wzroftu naftępnego dofkona- 
łości swoiéy nie inne zna granice; iak wy- 
trwałości świata naznaczone. Tey nauki, 
w rozmaitych wzgłędach , z różnych źródeł. 


czerpane , do wielu potrzeb przyftosowane ` 


przyrzekł obmyśleć oświecenie , nasz kolie- 
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ga Alexander Potocki , godne swey ku roda- 
kom miłości prace, w oddałeniu nawet po- 
deymuiący. | 2 

Po obmyśleniu tego , co do utrzymania, 
to do zachowania życia ieft naypotrzebniey- 
Szego, nic dla człowieka nie masz ważniey- 
Szego , iak pozuaé doftatecznie to, w któ- 
rem zoftaie „ mieszkanie, i te z któremi prze- 
ftaie iftności , z nim spólnie do uczeftnictwa 
darów natury przypuszczone , tudzież dla 
niego narzędzia wygodnego życia. Trz:ba 
więc aby poznał, więcey lub mniey. szcz 
blami, od iego zacności i dofkonałości odda» 
lone twory. Trzeba, aby rozważył obfite do- 
ftatki ku pomocy i uszczęśliwieniu iego po- 
zwolone. Trzeba. aby doścignął rozmaitych 
żefteftw taiemne z sobą związki , ich nieprze- 
liczone odmienności , ich koleyne niedości- 
głe naftępftwo , ich fkłady niepoięte, ich do 
zamiaru swego nayftosownieysze przymio- 
ty,ich piękność powszechną, ich okazałość 
szczególną, która okrasą iednych będąc, 
firaszną byłaby w drugich ohydą. Trzeba, 
aby się rozpatrzył w nich , dla unikuienia 
szkodliwych , przysposobienia pomocnych, a 
tak panowania swego przeyrzał rozległość 
i granice ; aby sie im ftawić prz:d sobą w po- 
rządnym szyku rozkazał, nie dla nadania 
im imienia, ale dla przepisania usługi. To, 
Wszyftko sprawnie porządnie ułożona hifto- 
rya naturalna, którey ryż od kollegi nasze- 
go Potulickiego podany., sprawiedliwą pozy- 
tecznego dzieła wzbudza otuchę. 
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Tak rozważywszy zbiór niezmierny 
iftności spólnie z nami dzielących sie mie= 
szkaniem ziemi, zoftawało ieszcze cgrom 
tego siedlifka naszego , w zupełności swoiey 
ogarnąć cały, ą ogarnąć nie tylko proftem 
„weyrzeniem , ale i filozoficznym rozbiorem, 
bez zawiłości nadto wymyślnego szperania, 
bez ftraszydła miedościgłych zwyczaynym 
czytelnikom rachunków , bez unoszenia się 
lotem nie wszyftkim pozwolonym Geometryi 
wyniośleyszey, Dokonał tego dzieła tak po- 
Żytecznego tenże sam , iuż winnym pocbwa- 
ły hołdem od publiczności , winnem wdzię- 
czności oświadczeniem w liftownych ode- 
zwach od Kapituły Warmińfkiey i miafta To- 
runia obdarzony nasz kollega Jan Sniadecki 
w dziele gotowem, wkrótce na publiczne 
światło wyniśdź maiącem pod tytułem (eo- 
grafii czyli opisania Matematycznego i Fizyczne- 
go ziemi, Od dokładnieyszego opisania tego 
dzieła, uwalnia mię słusznie nabyta sława 
autora. To tylko tu przydam, że ieśli z chwa- 
ly swoiéy, przez Śniadeckiego , po trzech 
prawie wiekach wfkrzeszonéy , chlubiący się 
. Kopernik , odważnie z ziemi do opisania gór- 
nych nieba przeftworów podnieść się nie- 
gdyś potrafił, niemniéy chwalebnie Sniadecki 
z nieba przeftworów spuścił sie na ziemię, 
dla opisania siedlifka naszego, i ścisłym z nim 
związkiem spoionego towarzyfkiego planety. 
Dotąd uważaliśmy człowieka w ftanie 
samotności względem własnego rodzaiu swo- 
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lego, ale człowiek częścią ieft zgromadze« 
nia , mniey lub wiecéy.rozleglego, które na- 
rodem zowiq Godna zatóm rzecz ieft wia- 
domości iego, pochlebna nawet miłości wlas 
sney i przyrodzonéy chlubie, przez roztrzą- 
śnienie pierwiaftków tego narodu zasięgnąć - 
Wiadomości o iego zacnosci- Rozpędzić one 
gete chmury , ktore początki wielkich tych 
rodzaju ludzkiego familiy okrywaią , a w po- 
chodzeniu albo genealogii iednych od dru- 
gich, własne każdey mieysce; przyzwoity 
ftopień naznaczyć; zhanbic, i na wieki uprząe 
tnąć bezczelne baśnie , któremi , albo duma 
nadęta narodów ‘początki znieważyła, albo 
plocha lekkowierność upftrzyła.  Takowe 
względem Narodu. Polfkiego, do Zupelnego 
nawet dokończenia hiftoryi naszey domowey 
. nieuchronnie potrzebne dziełó, vrzyfswil 
nam kollega nasż Józef Ossolińfki , pod ty- 
tulem: o Przodkach i naydawnieyrzey Qyczyznie 
Słowian , w którém nie domysły , nie wróż. 
by, nie naciągane etymologie , ale naypowa- 
żnieyszóy ftarożytności uroczyfte zaświade 
czenia rzecz całą obiaśniaią: 
Nie samemi tylko poitępniąc śladami pie 
sarzów ftarożytnych, pozwolono uam docho= 
dzić początków i pochodzenia Narodów, ale 
niemniéy ięzyki i pozoftałe ich mieme pamiqe 
tki, zdatue są okazać onych pierwiaftki, roz- 
galezienie i powinowactwo. Ktoby Niem- 
ców, z dalekiemi na wschodzie Narodami 
związku, domyśleć się mógł » gdyby iezyków 
podobieńftwo nie dało widoczney téy rzeczy 
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iarzyć przedsięwziął, gdyby różni pisarze , 


mianowicie X Hell Aftroncm naszych cza* 
sów, posłany do oftatnich granic Norwegii 


f 


na przypatrzenie sie przeyściu Wenusa przez .- 


płaszczynę słońca, nie doftrzegł podobień- _ 
ftwa iezyka Lapoüczyków z Wegierfkim 2 
Persepolu , Palmiry, Balbeku, iz wielu ine 
nych mieysc nie wspomnę , rożwaliny, iak 
' wiele nam światła, względem dawnych kraiu 
onych mieszkańców nadały 2. Powodem to 
było Towarzyftwu naszemu, do szukania do- 
kładnieyszey wiadomości - oięzyku własnym 
"Narodu. tak długo, tak ściśle z nami spo- 
ion'go, iż mimo odmienność swego pocho- - 
dzenia , iednę z nami spólną uznawał oyczy= 
zne  Prześwietna Akadeniiia Wiletfkz , od 
nas uproszona, przyrzekła iak naydokłas 
dnieysze o ięzyku Litewfkim podać obiaśnie= : 


nie, które niechybnie , pierwsze zacnego te. ,—- 


go Narodu gniazdo i pokolenie odkryse. Z ta- 
kiegoż powodu , zalecono kolledze naszemu 
Krupińfkienu rózpatrzyć się pilnie w nie« 
których pozoftałych ftaroży tności SZCzg- 
tkach pod Rawą w B-łzkim znayduiących 
się, o których ważności sądzić można z po- 
dobieńftwa z temi, które w Szwecyi , Danii, 
Norwegii , Irlandyi, Szkocyi , Karyntyi, a 
mianowicie na polach Salisburfkich w An- 
gli, znanych pod imieniem Stone Henge , 
widzieć się daią. . : 

Oprowadziwszy człowieka obszernym 
okręgiem tak wielu pożytecznych; mocne-. 


1 


y 
t 
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go zaftanowienia potrzebuiących „wiadome 
ści, należało też o przyftoynem onego ra= 
zerwaniu, związek iedn:k z literaturą ma- 
iącem pomyśleć, i tefknotę pracy weselszą 
„łaką zabawą rożpędzić. To przedsięwzięcie 
ufkutecznił nasz kollega Wyleżyńlki ; pod- 
iąwszy się nietkniętegoprzez naszych pisa- 
rzów , dia wielorakich nieprzezwyciezonycli 
prawie trudności , tłumaczenia Terencyusza, 
którego ieduę iuż komedyą na iezyk Polfki 
przełożył; o to się usilni» ftaraiąc, aby autor 
Lscinfki w Polfkiey poftawie , nic z pierwo- 


.tüych wdzięków swoich nie utracił , a ttumas 
, czenie iego nie było dzikim dziwolągiem; 


z niesfornego dwóch ięzyków fkładu wyni- 
kaiącym. Temu w kwitnącym wieku prac 
naszych gorliwemu uczeftoikowi, gładkość | 
i wytworność ięzyka Polkiego przypisze 
Terencyusz, iak niegdyś polor i wdzięki La- 
cińfkiego ięzyka; Scipionom i Łelinszom 
przy pisowal. tir] 

Takaż chęć obmyślenia przyftoyney i 
poiytecznéy rozrywki, nakłoniła Towarzy- 


„ ftwo nasze do zebrania z ró£iych dawnych 


i późnieyszych pisarzów , przyiemnych i do». 
wcipnych pieśni, któreby mile łudzącemi 
muzyki, przez dobrze znaiomegó z talentu 
P. Józefa Elsnera, i innych przezacnych 
a biegłością w muzyce wsławionych rodes 
ków, wdziękami obdarzone, zaftępowały one 


` płoche lub podłe wyrazy , urokiem Funszto- 


waych wdzięków, albo serce każące , aluo 


rozumy odrażaiące. Ma ten poezyi rodzay; 


/ 
T / 
i 
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chociaż dzisiay do niższych ftopniów ftrącóś 

ny, wielkie i ledwie nie góruiące 'nad in- 

nemi wierszopiftwa rodzaiami zalety, Ma za- 

lete pierwszeńftwa , poniewaz uprzedził i hi- 

ftoryą i krasomówftwo i filozofiią , owszem 

pierwotnych wieków krasonówftwo zupeł- 

nie rymotwor[ką poftać vkazywajło ,a tychzé 

, czasów Hiftoryia i Filozofiia, cala w pieniach 
była zawarta, i inne poezyi rodzaie od pie- 

šni początek wzięły; kiedy i Hornera boha- 

tyrfkie rymy, u ftarych Rhapsodów, co wier- 

szów ułomki zszywali; i Arnddów , co bara= 

ny w nagrodę śpiewaria brali, nim za fta- 

raniem Solona ; Pizystrata lub syna iego 

, Hipparcha zebrane i ułożone zoftaly, rozsys 

panemi tylko piosnkami , równie iako i pier- 

wsze Tragedye i Komedye były. Owszeni 
u wszyftkich barbarzyńikich Narodów da=* 
wnieyszych i późnieyszych , pierwszy pros 

myk oświecenia od piosnek zabłysnął. . 

Ma zaletę dawności, bo pominąwszy pie- 
nie Maryi sioftry Moyżesza, i Moyżesza sames 
go, Debory i Dawida, i Salomona i Judyty 
, A Habakuka z innemi Prorokami, ftarożytność 
pieśni przez Lina, Orfeusza , Muzeusza, Ho- 
mera , dosięga pierwszego świtu wschodza- 
cey Poezyi. Ma zaletę powszechności , gdyż 
kąta tak dzikiego, tak odludnego na $wie-. 
cie nie masż , któryby mnićy lub więcey 
wdzięcznem nie zabrzmiał pieśni nóceniem- 


Słyszano ie od Patagonów do naydalszych ` 


granic Kanady , a za temi granicami Narody 
z saméy srogości znane do tychczas maig 
śwole 
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Swoie i cybuchowe , i soinszowe, i woienne 
i śmiertelne pienie. Słyszano ie w Europie 
U Celtów , u Brytonów , u Szkotów , u Skon- 
dów , u Gallów ; miały te Narody Druidów , 
Bardów , Skaldów i rozliczne ich rodzaie: 
Wslawili się u nich Starkotter , Uifver - Og- 
mundsen , Gumlang- Ormftanga, Egi Skal- 
*grumson, Kormak i wszyscy prawie Eddy. 
Pisarze, Temi Hiarae-Król Duńfki tron so- 
bie wyiednał, temi Ragnań Lodbrog Król 

zwedzki ftratę tronu i tęfkaotę więzienia 
łagodził; Havamaal i Volupsa w ręku Mo- 
Narchów , w uściech ich, poddanych były. 
Brzmiała pieśniami Azyai z Azyi pochodzą- 
ce i w niey osiadłe Narody ; Ar bowie i Per- 
Sowie. mieli Ferdus:'ch , Amralkeisich , Abu- 
lolow, Korait- Ibn Onsifów , H:fezów , i o- 
nego Therefę , którego pieśniami ściany Ka- 
aby ozdobione były. Chełpią się Chinczy- 
kowie z Hinyvenow; Litsaopów , Tont-Ma- 
jów; Chi-Hingów. Zydzi nawet, ród ten 
od poezyi żartobliwey i wesołey tak daleki ; 
iedn:k w uciesznym rodzaiu wzory pieśni 
w Aben-Ezrach , Maimonidach, Gabirolach 
1! Rabbinie Emmanuelu doftawili Ma ta poe- 


. Aya zaletę rozmaitości , bo kiedy inne rymo- 


twórftwa rodzaie , kiedy bohatyrfkie rymy , 
Określone są w swoim rodzaiu, pieśni roz- 
maitość na niezliczone prawie rozkrzewiła 
Się gatunki. Iż bowiem samych tylko Gre- 
Ow wspomnę s były u tego tak polerowue- 
80, tak światłego Narodu pieśni ; inne mnly- 
Teu 11. B 


A 
| Ux , 
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narfkie, inne rybaków , inne pafterzów, ili*_ 
ne wiesniaków , Żeńców , winozbiorów , WO” 
donoszów , piaftunek ; słowem pieśni kroto* 
filne , pieśni żałosne , pieśni ftołowe, pieśni 
puharowe , pieśni ślubne , pieśni płaczliwes 
pieśni fkoczne, pieśni na pochwałę, picsul | 
przeklęctwa miotaiace. . 
Ma nakoniec żaletę użytku. Używali 
pieśni ludzie weseli i żartobliwi Anakreon s 
Kallimach, Theokryt; używali surowszey 
karności przyiaciele Alceusz i Stesicbor. 
uzywalisedziwi oni mędrcy, Pittacus, B 4$ 
i Solon; używali i w szperaniach filozofi- 
ckich zatopieni , Kleant Zenona uczeń i Arie 
ftoteles, którego biesiadna pieśń naszych. 
czasów doszła. Byli, co pieśniami do boiu 
i walecznych dzieł zagrzewali, iak T yrteusz; 
byli co pieśniami nową zwycięzkim wień- 
com świetność przydawali , iak Pindar; bytt. 
którzy Oyczyfte i Narodów dzieła pieśnia* 
mi do oftatniey potomności podali. A coż 
dopiéro mówić o obrządkach Religii, któs ` 
re po calym świecie, żywości i ozdoby z pie” 
śni nabierały? Miiam Ssliusze i Weftzlki 
w Rzymie , Hierophanty i Demiurgi w Gre* 
cyi. w pieśniach wysławiano Pachakamaka 
w Peruwii, złotą Babę przy uyściu rzeki 
Oby; Witziliputzle w Mexyku, Swantowi= 
ta na Pomorzu ;' Xake i Amidę w Japonii: 
Perkuna w Prusiech ; Mitbre w Persyi  Ir= 
minsula w Niemczech, Bramę w Indyi , Be* 
lena w Gallii. Owszem sama prawdziwa 


X 
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samą naypoważnieysza, Sama nayświętszą 
Religiia . mie sądziła i dotąd nie sądzi , aby 
ley obrządki i taiemnice pieniatmi znieWae 
Zone byly. 
Nie będziemy więc do publiczności mó- 
Wili, co sławny śpiewak do Filippa Króla 
:cedońfkiego ; Niech Bogowie nie dozwolą, 
abyś Królu tak był nieszczęśliwym, żebyś 
Przewyższaiącą pieśni miał wiadomość: o- 
|, Wszem.żądza nsilaa iest nasza, aby pieniów 
Mianowicie ftarożytnych i powaby pełne 
Wdziękow , i poważna proftota, i użyteczność 
hie pozbawiona przyiemności , przyzwoity u 
. Miey znalazła szacunek. zz je uy 
(|, e Te są usiłowania nasze, te prace pod- 
lete od czasu przeszłego posiedzenia. naze- ` 
go publicznego, ku doftąpieniu  zamierzo- 
- hego kresu naszemu Towarzyftwu. _„Alexan- : 
der W. uznoiony podiętą pracą w uporczy= 
Wéy, przeciw Porusowi Indyyfkiemu Kró- 
lowi bitwie, zawołał: O Ateńczykowie ! iak ` 
Wiele prac podeymuię, abym' sobie wasze 
*jednal pochwały! My przeciwnie szcze» 
tze wyznaiemy , żeśmy nie wiele dotąd , 
dia ciebie Oyczyzno, dla uwiecznienia twych .. 
Saszczytów wykonali. Ale ieśli święte gor- 
!Wo$ci zapały, ieśli wytrwałość pracy, ie-. 
! współ obywatelów losem rozdzielonych, 
miłością spoionych zachęcenia, nie mogą bydź 
"Mutku pozbawione ; te szczupłe prace nasze > 
Ważnieyszych daleko i korzyftnieyszych w 
Przyszłości godłem są szczęśliwem, Swiatléy 
Sá 
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zaś publiczności, chcąc przychylny naszemu 

rzedsięwzięciu i usilności wyiednać wyroke 
z Kwiutylianem wyznaiemy: Si necesse eit 
jn alterutram errare pertem, omnia legentibus 
placere, quam multa displicere malumus. J sli 
w sądzeniu o naszych pracach trudno uni” 
knąć omyłki, wolemy , aby raczey wszylt- 
ko się podobało one rozważaiącym , uż 
żeby wiele z tych rzeczy z niechęcią ode 
rzucili. E 
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6. 
MOWA 


Na obchód pamiątki Ignacego Zabo- 
fow fkiego Pitara . członka Towarzyfiwa 
Pyzviaciót Nauk , na fessyi publicznéy mia. 

| na przez Piotra Maleszewfkiego, członka 
| tegoż Towarzyfiwa à inszych uczonych 
` £gromadzeń. R 


Dnia 5go Maia 1805. roku. 


"Towarzystwo Przyiaciół Nauk obowigza- 
ło się w uffawach swoich, dzieła zmarłych 
członków wyftawiać publiczności, , i imis 
ich zalecać potomnym. 
Daiąc sprawę z prac zmarłego członka, 
i daiemy razem z powodów , które nas fklo- 
niły do iego wyboru: podaiemy się sami 
pod sąd, «by uczynić świetnieyszem zdanie 
Oświeconey i czułey na nasze cele publiczno= 
/Ści , które zaczyna wyrok potomnych, a któr 
re miłą zawsze, a dzisiay ieszcze naysłod- 
$24 dla serc poczciwych jest nadgrodą. 
W tym widoku nie przychodzimy prosto 
chwały ogłaszać zeszłego członka, ale szu- 
kać w jego życiu uczonem , czy pomógł ? 


z 


«s Mowa na obchód pamiątki > 


i w czem? do pożytku albo zaszczytu Naro* 
dowego? czy do. żył się do przedłużenią 
pamięci kraiowéy? i czy tak załużył sobie 
rawdziwie na mieysce w pamięci rodaków 
(po nim. CAR ict 

^-^ Tym duchem przeięte. Towarzyftwo ; 
kreśląc życie literackie zmarłego, kreśli 
rozdział hiftoryi własney, w którey znaleśdź 
będzie można prawdziwą miarę do ocenienia 
naszych nadziei i naszych, ftarańi. 

^. Daiąc tak sprawę z życia uczonego. 
członka naszego, Ignacego Zaborowfkiego 
zaftąnowimy się naprzód nad nauką , która 
zmarłego zatrudniała prace, a tych rozbiór 
sprawiedliwy da iaśniey poznać , w czém się 
„zasłużył nauce, a w czem kraiowi. 

- ^ Całego życia prace, Matematyce po” 
święcił Zaborowiki. Ta umieiętność ieft ze 
wszyftkich rozumu ludzkiego poftępków nay4 
chlubnieyszym i nayszczęśliwszym dla czlo* 
wieka: prowadzi ona zawsze do prawdy» 
i do niey proftą fkazuie drogę ;. a ieżeli ta 
ietz natury długą, dzieli ią ftosownie do, 
siły poięcia naszego, tak, że nigdy nie spu> 
szczaiąc celu z uwagi, rozum poftępuie od 
wyobrażenia i iasnego, do i iaśnieyszego; a czy” d 
niąc wniofki równie iasue , zbliża się coraź. 
z większą pewnością do prawdy , aż nakonieG j 
iey światłem oświecony, widzi, że ftanął | 
u kresu , kiedy widzi razem oświećoną drogę 
którą pofte; 'ował. 

Wszyftkie iezyk matematyczny skła- 

daiące wy razy » Są zrozumiałe , „rzecz. malu. 
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jące , a zawsze i wszędzie w tóm samém uży- 


"wane znaczenin, 


Cała Matematyki nauka składa się 
2 prawd i ze sposobów oczy wiftości szukania. . 
Człowiek iey oddany, zamknięty iest iak 
w świątnicy, gdzie do rozmyślań tego nie 
mogą nawet wchodzić względy, podłe inte- 
Fosą w sercu ożywiaiące, interesa, które 
Same psuig ludzi aż do ftopnia , ze ogłaszać 
się waza błędy za prawdę. Co tylko w h'fto= 


© ryi rozumu ludzkiego uzacnia prawdziwie 


nasze plemie , co tylko w wynalazkach na- 
szych prawdziwie zadziwia ,co tylko do wy- 
godnego i szczęśliwego Życia rzetelnie nam ` 
pomaga ; wszytko to, albo ma za podftawę , 
za ży wiół , matematyczne umiejętności , ala 
bo ich całkowitym ieftfkutkiem. Kto dzie- 
ie Narodów mie samćy powierzał pamięci, 
ale ie roztrząsał, porównywał, i 'myślał 
nad niemi, aby ułatwiał sobie tę naytru- 
dnieyszą człowieka we wszyftkich wzglę- 
dach znaiomość , ten rozbiór mechanizmu 
społeczeńitw ludzkich ; poftrzegał wszędzie 
wpływ umieiętności matematycznych do lo- 
Sów i znaczenia Narodów we wszyftkich epo- 
kach dziejów znanych światu, 
Od. wieków Talesa, tego pierwszego 
Matematyków patryarchy , od tego czasu 
gdzie matematyczne umieiętności porządnym 
zaczynają poftępować krokiem, aż do nae 


‘szych dai , hiftorya tych umiejętności byłaby 


może naypewnieyszym ftanu cy wilizacyi Nae 
rodów obrazem. s 


„SA s 
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Grecy, ten na zawsze klassyczny Naród s, 
kiedyż zaczyna świecić prawdziwem świa” 
tjem w dzieiach? W ten czas, kiedy umie. 
iętności matematyczne , od Egipcyan prze= 
niesione , wszyftkich Grecyi mędrców zatru” 
dniaią prace ; kiedy od Talcsa.i Pitagory , 22 
do szkoly Alexandryyfkiey żadnego między 
niemi nie masz, któryby nie dcfkonalił Ma- 
tematyki, 

W ten czas właśnie Grecya ze wzro- 
ftem, umieiętności , nowego wzroftu nabywa 
I zaczyna prawdziwie inną mieć poftać : 
w ten czas właśnie widać tę iedność w pla- 
nach wewnętrznych i zewnętrznych; widać 
prawidła we wszyftkich układach, na któ. A 
rych wzniesiona Grecyi polityczna budowa , 
zadziwia pierwszy raz w hiftoryi Narodów. | 
W ten czas woyfkowość zaczyna bydź sztu- 
ką, a wszyftkie insze biorą ten charakter fta- 
rozytny i surowy , tę piękność od wszyftkich 
oświeconych wieków , iak od naszego , wiel- 
bioną, i za naypewnieyszy wzór powsze- 
chnie uznaną. . | 
: Jeżeli rządzeni przez ducha syftematów 
uczeni Grecy, domysły i uroienia ogłasza: 
li częfto za naukę; służą za przykład, że ` 
bez doświądczeń w poznawaniu natury „nie . 
można tylko słowami czczemi i niezrozu- 
miałemi zwodzić gminne umysły. Pokazu- 
ią oni, co wiecznie widać we wszyftkich czło- 
wieka działaniach, iak rozum zniża się łatwo 
przed imsginacyą, i iak ta łatwo namietrio- 
ściom hołduie. sj os 
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Fenicyanie, Chaldeyczycy dziwią w fta- 
ożytności przemysłu dziełami, i iego szczę- 

, śliwemi , $mislemi zapędami, ale też Feni- 
Cyanie i Chaldeyczycy dziwią równie twor= 
'Czemi w Matematyce pracami. 

Wszędzie umiejętności matematyczne 
nziyéwietnieysze oznaczaią epoki. 

Uderzaią uwaźnego czytelnika te siedem 
wieków hiforyi kraiów podbitych od Ara- 
bów i Persów , w których Matematyka kwi- 
tnęła; widzi iasno czas. w którym Mauro- 

"wie wprowadzili ig do Hiszpanii. 
| W którymże czasie lud ter*źnieyszy 
Europy zaczyna z ciemnic niewoli i barbae 


rzyńftwa wychodzić ? ieżeli nie w ten czas, . 


kiedy Mahomet II. przez inityukt tyranom 
. wszyftkich czasów uaturalny, lek» sę świa» 
tła, i okrutne na uczonych rozpościera prze- 
śladowanie, i kiedy z tych wielu szczęśli- 


" wie się schraniaią do Francyi, Włoch, Nie- 


miec , Anglii, i tam rzucaią matematycznych 
umieiętuości nasiona? 
Rozbierzmy dzisieyszą Anglii potęgę. za» 
| :fanówmy się nad wszyftkiemi mocy iey spre- 
Żynami,idźmy do przyczyn iéy rękodzieł,iey 
handlu, iey bogactw; a przyznać musimy , 
że bez matematycznych umieiętności i bez 
- ich we wszyftkich częściach ekonomii publi- 
. czney i adminiftracyi kraiowey, użytecznych 
ftosowań , Anglia nie przyszłaby nigdy, ie- 
1 dynem może w dzieiach Narodów zdarze- 
Riem, do tego rodzaiu rzetelney wielkości, 


` 
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która nie ma rzetelnych ftosunków ni z zieà 
mią, ni z liczba mieszkańców. : 

Ale gdzie matematyczne umieiętności 
na zawsze pamiętne wydały plony, to w ofta- 
tmch wieku osimnaftego lstach , kiedy rząd 
dawnéy Francyi śmiertelną udęrzony choro” 
ba poległ spólnym uftawom ludzkim z lidZ- 
mi losem, w okropnych a ftrasznych dla 
wszyftkich spółeczeńftw konwulsyach ; kie” 
„dy Francya aż do zasad moralności, polityki» 
praw „mocy kraiowey wzruszową , nayftra* 
sznieyszą , bo podług znanych aż do tego 
momentu rachunkow , pewném i€y nieszczę* 
ściem grożącą, przedłużać przymuszoną byłą | 
woynę, Kiedy podług zwyczaynéy ra: huby 
zaciągów woyfkowych , ieżeli w caléy Euro- 
pie możnaby było z trudnością zebrać potrze” 
bnych iey obrońców, to zapewne wszyftkie 
Eu opy rękodzielnie nie potrafiłyby do ich 
uzbroienia koniecznych na czas doftarczyć 
msteryałów.  Umieiętności matematyczne 
od gieniiuszu ich duchem wzniesionego we” 
zwane , podały naprzód iasny sposób do 
utworzenia, bez uszczerbku rolnictwa, woyfk, 
liczby, za baieczną aż dotąd mianey: a po” 
tem wkrótce łatwemi wynalazkami przy” 
prowadziły fizyczne, chimiczne , sztuki. irge 
kodzieła terazuieyszy woiow ania układ or- 
ganizuiące, do takiego dofkonałości ftopnia, ` 
że w przeciągu ledwie do uwierzenia podo- 
bnym , ogromne armiie nowęy Rzeczypospo” 
litey całkiem uzbroione i iuz do boiu gotó* 
we ftanely na iey granicach. | 
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Gdyby tylko matematyczne umieiętno- 
ści, narzędzia woyny, téy ieduey z nayftra- 
$znieyszych dla ladzkiego rodu klefki, wy- 


- dofkonaliły ; ich oftatnie usługi policzonoby 


może w szereg tych płodów, które zapał na- 
miętności przy zburzonéy interesów pry- 
watuych z publicznemi równowadze, w wiel- 
kim utworzył Narodzie , a które iak potwo- 
ry, zadziwiać mogą, a nie służyć za model. 

Lecz umiejętności matematyczne w tych 
oplakany: h odrodzenia momentach pokazały 
na ziemi Fraacyt, co wielkie głowy irh 
umocowane Logiką , mogą zrobić w planach 


. obrony kraiowéy ; co mogą zrobić u fteru 


okrętu. nayftrasznieyszemi . nawalaosciami 
kolatanego : iak umieią szczęśliwą rzucić. 
kotwicę ,i z oklafkiem c-léy ludzkości przy- 
biiać do portu nadziei. 


Sk=zani na pokutę za błędy: i przewi- 
nienia Oyców naszych, iak uczony kolegą 
na przeszłey powiedział sessyi , nie iefteśwy 
tu familig Lota: możem zwrócić oko i na 
-chlubną panowania oftatniego uftawę , na to 
<Kommissyi Edukacyi Narodowey urządzenie, 
w k:órém dziś ieszcze nayoświereńsze pra- 
wodawftwa znaleśdź mogą przykład, 'ieżeli 
nie naukę. Jak pomyślne fkutki , matema- 
tyczne umieiętności, za fundament oświę- 
cenia kraiowego przyięte, wydawać zaczę- 
ly, widziano va wszyftkich młodych , podług 
nowego planu wychowanych , a w jakimkol- 


Wiek bądź rodzaiu zaczynaiących oby watel- 


4 
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fkie życie. Już na ziemi oyczyftey rozsas ` 
dzone wszędzie z tey szkółki nadto poźno - 
23lozonéy » poftrzegano drzewka, kiedy frae 
szliwe nawałnice horyzont nasz okrylys 
i wszytko ieszcze na słabych zasadach ła= 
two zburzyły. 

Wszędzie matematyczne umieiętności 
nayrzetelnieysze człowiekowi i społeczeń- 
ftvom zapewnisig korzyści, wpływaią one 
na doweipu twory, wpływaią na imaginacyi 
sztuki. ZA "m 

Jak oddychaią w powietrzu atmosfery 
. niewiadomi Fizyki; tak rozum ogólny Naro+ 
du, niemi kształcony i mocowany , ożywią 
` myśli tych nawet, którzy żadney w Mate- 
matyce nie maią wiadomości. 

Co Locka, tego głębokiego, a zawsze 
zrozumiałego met:fizyki w wieku naszym 
wodza, było ft:teczuem dla- dobra swega 
kraiu życzeniein, iest naszem dla dobra mło- 
dzieży. Niech wszyscy, którzy się do uży- 
wania rozumu sposobią, zaczynaią od wydo- 
fkónalenia się do pewnego ftopnia w Mate- 
matyce, a uyrzemy w robotach, iak w pismach 
mniey prawideł fałszywych, mniey weio- 
fków nieuważnych , mniey prac bez patrze- 
by , mniey podftępów na zdurzenie umysłów 
i na obłąkanie prawdy. | 

Opisać prawdziwe ludzi cnotliwych 
sprawy , przełożyć iasno ludzi zasłużonych 
prace , ieft naygodnieyszym sposobem zale- 
cać ich pamięć współczesnym i potomnym: 
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Wszyftkie Towarzyftwa Przyiaciół Nauk 
zamiary do dobra publicznego dążyć ma:ąż 
i kiedy wyftawia naukę zmarłego członka , 
i kiedy daie sprawę z jego w niey poftępków, 
iedynie szuka coraz nowemi powodami do 
oświecenia rozumu zagrzewać ; coraz no- 
wemi przykładami ożywiać rodaków prace; 
(ido nabywania talentów zachęcać. | 

lguacy Zabotówiki wszedł do Zgroma- 
dzenia Piiarów , aby całkowicie poświęcił się 
naukom. W pierwszych zaraz rozumu iego 
poftępowsni:ch, widać szczęśliwą do Mate- 

matyki zdatność« Słabe początki tey umie- 
iętności, ieszcze w ów czas w Pisce mało 
rozszerzoney , w biegu edukicyi swo:ćy na 
nauczyciela wziąwsży , wszyftkie tey nauce 
wolne momenta poświęcił. Kiedy do szkół 
Łomżyńfkich , urządzeniom Kommissy: Edu- 


| kacyyney podległych : Professora do Mate- 


- matyki zwierzchtiość Piiarów szukała , znas 
lazła go nadspodziewanie w Zaborowfkim. 
dtąd szesnaście lat uczył Matematyki, 
i był powszechnie głoszony z4.dofkonałego 
elementów tóy nauki nauczyciela: 
Wszyftkie iego ftarania dążyły iedyaie, 
aby Matematyki użytek pókazać „i do niey 
'rodaków zsgrzać umysły. P 
| - Z rzadkiém poieciem , ze fkłoonością 
do rozmyślania i z prawdziwém do Matems= 
tyki przywiązaniem , mógł Zaborowfki natu- 
ralnym w tym ftanie dowcipu pędem wzno* 
sić się aż do oftatnich umieiętności rozbio- 
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rów, i znaydować coraz nowy dla rozumu 
własnego żywiół. zw 

Jleżto ludzi nieprzeniknionych ieft tą 

prawdą, że dowcipy rozszerzające granice - 
umiejętności , są tak rzadkie , iak gien'usże 
całemu losowi Narodu i wszyftkim wspol-. 
czesnym interesom nowe daigre zasady, i że“ 
Newton tak ieft rzadki, iak Fryderyk wielki ! 
Jleżto ludzi, co tylko prawidłami nauki 
praeieri, ledwie pierwszeibi o przyczynach 
tych prawideł wyobrażeniami o$wieceni, usi- 
łuią zmierzyć całą przefirzeń nauki, nowe 
im nadawsé kierunki, i w zapale miłości wła- 
snéy miszczą na próżno siłę , która ftosownie 
bżyta, mogłaby ich życie naznaczyć uży- 
tecznemi dla ludzi robotami. Jeżeli Wolfa; 
matematycznym duchem zaiętego, wszyftkie 
do Filozofii matematyczne ftosowania , do- 
wcipowi iego blafku dodaią; ieżsli Kanta 
Ścisłością Matematyki przeietego, pełnie ta- 
lentu dzieło, choćby dla tego samego, że 
osobaą drogą, natury rozumi śmiał szu: | 
koé , i ku człowiekowi prawdziwych filozo- 
fów myśl zwrócił, zarobić sobie moze na A 
"wdzięczne od potomności wspomaienie ; epo- 

ka iednakże Wolfa równie , iak i Kauta, 
zmnieyszaiąc liczbę pracowników Matema- 
tyki, odurzanych chlubą wynaydowania, tą 

w wieku naszym powszechną słabością, nie - 
wiera czy rzetelney rozumowi ludzkiemu 
hie czynią szkody. r JE 

Zdrowy rozsądek pomógł Zaborowfkie= 
mu ; że się na próźno nie zapędzał, że uzyter 


" 


- Jgnaetgo Zaboriwfkiego. 28% 


_ Gzną przedsięwziął drogę , a serce iego obo- 


Wiazkami przeigte. nie praguelo nigdy yró- . 
Żney chwały. Szukał on zawsze zaszcze- 
piaé gust do Matematyki , która mu się zda% 
Wała uimieiętuością prawdziwie uzacniarącą 
Człowieka, i naygodnieyszą zatrudniać ftwae 
Tzenie myślące: szukał on tylko przyzwy- 
Czaiąć młodych rozum , za pomocą rozbioru 
matematycznego , do rozróźniania błyfkotek 
dowcipu od rzetelnych świateł, zawiłości ad 
fruntowaych widoków, i ciemnoty od głę: 
okiego rzeczy poięcha. 
Wiedział Zaborowfki, Że potrzeba i jd- ' 
teres, ożywiły przemysł, rozszerzyly uinie- 
iętności, zaczęły sztuki , utworzyły rzemio= 
sła, i że potrzeba i interes zagrzewaią da 


we wszyftkich kraiach. | 

Geometrya w pierwszych wzroftu las 
tach do rozmiaru żiemi użyta, zaczęła szczęs 
śliwie grzekouywaé ludzi o iey pożytkach» 
W tym widoko wyftawiał 14 Zaborowfki, bo 
znał, że tak w Polsce, gdzie podług dawne 


mich n:ymocniéy we wszyftkich czasach i 


89 prawnictwa, sprawy graniczne üaywie- 
tey niespokoyności między familiami robiły; 
' powszechbie o Mateinatyki korzyściach prze- 


konać potrafi. R ; 
Wydał on wtym celu roku 1786 Geo* 
metrya Praktyczną. Podaie tam aayłatwiey=. 
Sze sposoby do mierzenia ziemi, do przeno- 
$zeuia na papier placów , granic , miaft , bu- 
dynków ; uczy odbywać te działania , uie tył- 
ko za pomocą ftolika geometrycznie ; ale za. 
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pomocą kątomierza trygoriometrycznie: tra” 


ktuie o wymiarze w sprawach granicznych * 
mówi o przerysowaniu mapp iedoych na dru- 
gie ;o wynsy dowsDiu powierzchni gruntów» 
'e dzieleniu łanów Va części żądane , o ró- 
wnoważeniu czyli libellacyi; i ribi dzieło! 
w którem wykłada porządnie wszelkie za* 


dania G«ometryi praktyczney, zręcznie przy”. 


ftosowywa teoryą do rozmiarów , z jasno” 
ścią i dokładnoś ią okazuie wszyftko, cokol- 
wiek iest potrzeLnem w Geometryi prakty- 
czney, a czego trzebaby szukąć po wielu 
autorach: dzieło w którem każdy z począ- 


tkowemi wiadomościami teoryi moze sie ` 


uformować na praktycznego Geomesrę. 
Jeżeli Stanisława Solfkiego Geometrya 

Polfka w Krakowie r. 1085 wydana, a teoryą 

i praktykę obszernie obeymuigca, maluie 


człowieka posiadaiącego wyższą Matematy-. 


ke, wielką wiadomosé Aftronomni maiącego » 


i wartego bydż policzenym w poczet owucze- 
snych Matematyków ; Geometrya tylko prak- 
tyczna Zaborowfkiego . maluie człowi+ka . 


znaiącego wszyftko, /co w tym rodzaiu zro- 
biono . czyftym iezykiem piszącego , z rzad- 
ką znaioniością poięcia ludzkiego, wszyft= 


kie potrze bne do celu prawdy ftosuiącego + 


słowem , można sprawiedliwie powiedzidć , 
że Zaborow fkiemu winniśmy dzieło pierwsze 
wtym rodzaiu, i ze wszech miar dziś ie- 
szcze pierwszeńftwa warte. 


Dz- 


„BR sg 
| 
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Dziwimy się , rozmyślaiąc nad hifto- 
| Tyig Matematyki, gieniuszowi Archimedesa, 
imm w ftaroży tnosci Geometry ; ale 

wielbiamy i Euklidesa wiekopomną pracę. 
Hiparka naywiększego z Aftronomów zdu- 
Iiewaig nas wynalazki ; ; ale równie czuiemy 
Wdzięczność , że przykładem , dowcipom tey 
Wysokości rzadkim, ftosował szczęśliwie 
Attronomiia do uzycia cod: ziennego ludzi; za- 
ożył pierwsze zasady Geografii „i pomógł : 

9 rozszerzania handlu. Uderzaia nas w tey 
Świetney dla wieków naszych epoce, | kiedy 
Leibuitz po Kartezym, Fermat į Roberwalla; 
Barrów, Śluza i inszych pracach ; wzniósł 
Sie iak pa szczebląch , do sposobu general- 
nego prowadzeriia ftycznych do wszyftkich 
liniy krzywych ieometrycznych i mechani- 
cznych ; bez potrzeby pozbywania s się ilości 
pierwiaftkowych , ; i dał rachunkòwi infinite- 
zymalnemu nową poftać i nową moc ; ude“ 
Tzaią nas ; mówię, na zawsze wielbione imio- 
na "AR PJ Huguens , braci, Bernouilli 
! inszych ; ale z czułością usłudze Hopitala 
9ddaiemy sprawiedliwosé , który ; w ten Czas; 
W swoim rozbiorze iłości niefkończenie ma- 
ych ; pierwszy klucz do szczęśliwych wy- 
nalazków ofiarował Geometrom. Umiemy u 
- Mas cenić, dzieło (1); w którem prise 

Tom 11. T 
o DENNE ES ACO E RE NSSE T an 
0) Algiebra we. dwóch Tomach przez Jana Sniadeciiego 


w Szkole glównéy Krakowskiey Matematyki wyszéy 
i Afironomii Professora wydana roku 1783. 
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raz w języku Polfkim widziano całą teoryá 
Algiebry, rozbiorow ym sposobem, z tym po” 
rządkiem głęboko i ftosownie do świateł wie” 
ku , dla rozumu iuż w nauce biegłego, napie 
savą; ale winniśmy ząchęvać tych wszylt- 
kich, którzy umieią i chcą pracować ftoso* 
:wnie do naszych oyczyftych świateł. W tym 
oftatnim względzie lgnacy "Z.borowfki ma 
iedno z pierwszych mieysc między tymi» 
którzy się zasłużyli nauce. | 


Pracował Zaborowfki w Zgromadzeniu» 
które zawsze nayrzetelnieysze do kraiu 
przywiązania dawało dowody, z którego nay- 
więcóy użytecznych, Rządowi kraiowemu 


wyszło dzieł , którego wszyitkie Duchowne - 


węzły bardziey ieszcze zdawały się przy” 
wigzywaé da oyczyzny , które nigdy się 
w interesá światowe nie mieszalo, tylko 
aby pokóy ogłaszać, zalecać |porzgdek , ! 


światło rozszerzać. Pracował Zaborowfki' 


w tem Zgromadzeniu, i pracował w nay* 
czyftszych iego zamiarach. 


Szczęśliwie od natury przygotowany s 
umiał młodych umysł do prawdy sposobić ; 
kiedy umiał razem serce ich do cnoty ukła” 
dać, Stan nauczyciela ieden z nayprzy” 
krzeyszych i naymniey nagradzanych » był 
dla niego słodkim, dlatego tylko, że go wi- 
dział tanem nayużytecznieyszym Kraiowi> 
na naywyższe w Zgromadzeniu wyniesio” 
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üy urzędy , nigdy nie przeftawał prac nau- 
Czyciela Umarł dnia iogo Stycznia roku 
1805. w roku 49 wieku swego, Rządcą nay=' 
Wyższym $wego Zgromadzenia , i razem Pro- 
tSsorem Matematyki, . 


Cale Zaborowskiego życie było pra: 
Wdziwie życiem człowieka uczonego , po- 
święconego nauce , i razem życiem poczcie 
Wego człowieka i dobrego Obywatelu; we 
Wszyftkich iego pracach, iak we wszyftkich: 
lego związkach, widać ftałe prawa do sza» 
Cunka rodaków, Te publiczność czuie, te 
potomni poftrzega ; i zasługom w nauce iak 
w kraiu Ignacego Zaborowfkiego, oddadzą 
sprawiedliwość: ke 


Ti 
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O doffrzeżeniach Meteoroligicznych praed. 
|, «Jacka Krusińfkiego czytana na po* 


siedzeniu publicznóm  Zgromadzemó 
_ Przyiaciół Nauk. 


+ 


Dnia 5go Maia 1803 Roku. 


& Homo: naturae jinrerpres et minister tantum facit et. 
intelligit , quantum de naturae ordine, re vel mente obsere 
vaverit , nec amplius scit aut potest, : 

Baco Nov. Organ. Aphor. I. 


Mas nayistotnieyszemi skłonnościami 
człowieka policzyć można chęć do doftrze= 
gania. Gloway ten przymiot iego chara- 
kteru, zaczynał sie rozwiiać za pierwszem 
prawie ciał o zmysły uderzeniem. Otoczo* - 
ny tysiącem fkutkóv , przypadków i igrzysk 
natury , doświadczał tyluz na umyśle wra- 
żeń; chciał wiedzieć co one są, iaki ich 
bytu zamiar, iaki między niemi związek; 
iaki wpływ n3iego los i życie. Ciekawość 
iego wzrafiała w miarę zawad, iakie mu 
ftawiało niedoświadczenie, Lubo zaś zaspo” : 
kaial się po części, nie przeftawał iednak _ 
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doświadczać nowych, a coraz. silnieyszych 
bodźców do dztszych doftrzeżeń.  Zglebi- 
Wszy niektórych fkutków przyczyny » pode 
biwszy ie pod swoie panowanie, nie prze” 
Rat bydz czynnym w poszukiwaniu innych; 
‘dowiódł, że dopóki zoftaną w przyrodzeniu 
tsiemnice do odkrycia , trudności do poko- 
"nania, zagadnienia do rozwiązania, czło- 
Wiek uspoko'ć się nie potrafi. 
Miłość własua podawała mu częftokróć 
myśli o: wysokim ftopniu, na którym go 
iuż poprzednie usiłowania poftawiły ; rae 
chował z okazałością zdobyte prawdy i wy- 
malazki;. lecz nienasycona chęć wiedzenia 
'Rawiala obok nieprzeliczony szereg rzeczy 
'do odkrycia pozoftałych , i wprawiała go 
w uczucie swéy małości. Tato chęć à po- 
trzeba wiedzenia, to ftosowanie rzeczy Zna” 
nych z uieznanemi, posłużyły do zgroma= 
dzenia w jedao ciało, wszelkiego rodzaju ` 
wiadomości , a nastęjnie do utworzenia 
nauk. 
à Powszechnie przyjęte, a dzisieyszy wiek 
znamionuiące est mniemanie, iż te wiado” 
Mości tylko warte są pracowitego zgłębia= 
nia i udzielania wspolrodakom, ktore do 
użytku bezpośrednio ftosowane bydź mogą - 
Przeięty uszanowuniem ku tak sprzylalące= 
mu wzroítowi światęł mniemaniu, óbralem 
^ “sobie z pośród ogromnego wiadomości Fizy* 
. *znych zbioru, rzecz o doftrzeżeniach mes 
teorołogicznych , 9 sposobie ich robienia » 
9 ich wpiywie do roluictwa i sztuki lekar- 


D 
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fkiey, Nie długo riamyślałem się nad wybó* 
rem materyi: niedoftatek ciągłych w kraili 
naszym doftrzeżeń wfkazał mi ig, a po” 
trzeba ich czynienia naftręczyła mi sposo- 
bność mówienia o nich w obliczu oświeco” 
ney publiczności, pem. ee 
— ^ Nazwifko tworów napowietrznych (mte 
ttorer) daiemy pospolicie pewnym widokom» 
które się tworzą i pokazu:ą w powietrźo” 
kręga; Te albo są wodne, iako chmury» 
trąby uapowietrzae, mgły , rosa, deszcz» 


śnieg i grad. Ogniowe, iako błyfkawice; 


pioruny; ognie błądzące, świecące i zapa” 
laiqce, kule palące się. Swietne, iako 
tecze słoneczne i xiężycowe , światła blg- 
dzace, fłszywe obrazy słońca ( Parhelia), 
do których przydać można światło zwie? 
rzyńcowe (Lumen Zodiacale), i światło półno” 
cie (Aurora Borealis): powietzne, z licze 
by których są wiatry, Człowiek od uiepa" 
miętnych czasów przywykły do obawianiś 
się wzmiankowanych tworów, dziś odwaź8 
; się dochodzić. ich przyczyny; konieczność 
spokoynego bytu wfkazuie mu potrzebę iey 
dochodzenia , aby się nie lękał , uprzedził 
lub. zmaieyszył ich smutny wpływ na zie” 
mię. i OŚ gi 

| Ogromny łańcuch napowietrznych two” 
rów, od wnętrza ziemi aż do nayodlegley* 
szego przeftworu niebios rozciąga się. Po- 
trzeba spoienia licznych iego ogniw po ca* 
łey naturze rozproszonych , utworzyła od 
niedawnego czasu nową gala Chemii mec 


' 


o doffrzekeniach Meterologicznych. 295 


teoryczney. Samo doftrzegśnie fizyczne nie 


"wyftarcza do poznania przyrodzenia odmian, 


n»ftępftwa, 3 cóż dopiero przyczyny por 
kazuiących się tworów ? Jeżeli liczne zbio- 
ry doftrzeżeń nic nas nie nauczyły ważne” 
co „co człowiekowi wiedzieć należy , wzgłę* 
dem nadzwyczaynych fkutków powietrzo- 
kregu, nie można tego niepowodzenia przy- 
pisać ianóy przyczynie, tylko iż dotąd nie 
natrafiono na prawdziwy ślad do rozwiąza- 
nia owego wysokiego ftopnia zagadnienia; 
Czyli napowietrzne twory są sku- 
tkami kombinacyy chemicznych? 
Dzisieysza Chemiia rozwiązała go iuż po 
części i przekonała, że powietrzokrag ieft- 
to owa obszerne laboratorium , W którem 
wszyftko odbywa się przez. związki powi- 
nowactwa , tak iak w naszych retortach : 


d alembikach. Nadto zasady swoie do wy- 


tlumaczenia wielu w naturze widoków przy- 
ftosowal». 
Rozkład wody na dwa gazy przez La 
voisier i Cawendish wykonany; moze 
mieé mieysce w glebi ziemi przez działanie 
ognia , lub nad powierzchnią ziemi wielora- 
kim sposobem ufkuteczniony bywa; ieden 
ztych gazów zwany kwasorodem fkłada- 
iąc przeszło czwartą część powietrza wtmo- 
sferycznego , nadgradza w nim utratę zdzia- ' 
łaną przez oddech zwierząt i wsiąknienie pod 
czas palenia się ciał ; Wodoród zaś uwol- 
niony z częścią ciepliku , szuka dla siebie 
| powych związków. Takowe gazy pr2€* pes 
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wną siłę do górnych krain powietrzokregu 
przeniesione, zapalone: przez iskrę elektry= 
czuą, tworzą bływawice, grzmut, zawsze 
gwałtównemu łączeniu się gazów towarzy- 
Szący, i ulewny deszcz. Inne cząftki wodne, 
dla niedoftatku ciepła, niejuż w gazy, lecz 
w wyziewy pecherzykowe ( vapeurs 
vesiculaires: ) zamieniaiąc się, wznoszą się do 
pewney wysokości , tworzą chmury ; utra- 
caląc potem część Cieplika i materyi elek- 
tryczney zyęszczaią się, i w kształcie 'de- 
' Szczu, śniegu, gradu, niżey zaś w powie- 
trzu zawieszone , w ksztalcie mgły lub rosy 
na ziemię spadaią.) ^"^^ 3205,79 
"^ Już dziś nikt nie wątpi, że materya 
"elektryczna, tento potężny działacz w na- 
turze, zacząwszy od chwili, gdy woda 
w wyziew się obraca , a£ do momentu w któ- 
rym opada, łączy sie z nią; i lubo wielką 
w Meteorologii gra role, przecięź sama 
"przez sie nie może bydź użytą do wykładu 
ogniowych i świecących iawifk ; tak , poka- 
Zywapie sie ogniów błądzących , deszczów 


ogniftych » gwiazd spadaiących , ku] ognio-. 


wych, przypisywano materyi elektrycznéy, 
dzi$ dowiedziono , ze gaz wodorodu dja swey 
lekkości w górę „ moszący sie i zapalony 
przez ilkrę elektryczną , takowych iawifk 
iest przyczyną. Rózklad chemiczny wielu 
ciał zwierzęcych i roślinnych w czasie ich 
gnicia, równie gaz fosforyczny samowolnie 


wywikluiący sie, tłumaczą pokazywanie się . 
t ; © 


- wielu napowietrznych światełek. 


`~ 
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Co do światła północnego , twór ten iuż , 


od Aryftotelesa i Pliniiusza opisany , długo 


poczytywany był za działanie samey mates 


tyi elektryczney : dziś domyślaią się z wiel- 


kiem do prawdy podobieńftwem, iż powftaie 


'z połączenia w różnym ftosunku gazów kwa- 


Sorolu i śałetrorodu, gdy przez nie ifkra 
elektryczna przepuszczoną będzie. Czyliż 
gwałtowne tworzenie się gazów w czasie 
rozkładu wody na pirytach , ogromne wy- 
drążenia podziemne zalegaiących, nie bę- 
dzie pomyślnie użytem do wykładu fkutkow 
gór wolkanicznych ? be CO 

| Przeftąpiłbym granice żamiaru mego, 
gdybym tu wykład innych tworów napowie- 
trznych przesiębrał (a); Materya o nich iest 
obszerna,a po wiekszey częścisyftematyczna, 
Wiele upłynie czasu, nim będzie można do= 
wieść , że przyrodzenie tą a nie inną drogą 


^w ich utworze poftepuie, Niech Chemiia tą- 


cznie z Fizyką dochodzi ich przyczyny, niech 
zgłębia ukryte w ich przyrodzeniu taiemnice, - 


gdy tym czasém Meteorologiia dochodzić bę- 


dzie ftopnia działania ich i wpływu na zie- 
mię. Wzmiankowane twory równie, iak głó- 
wnieysze odmiany w powietrzokręgu , iakoż- 


zd 


(a) Dokładny wywód tworów napowietrznych i ich przy- 
` czyn, znaydzie Czytelnik w dziele ., Jeografiia czyli 
Opisanie Matematyczne i Fizyczne Ziemi ,, przez JP 
Sniadeckiego , wkrátce z druku wyyśdź maiacém. Dzie- 
ło to z wielu miar szacowne, a w swym rodzaiu w na- 
szym oyczyfym ięzyku naypierwsze, z ukontentowa- 
nlem równie.od współrodaków , iak i od cudzoziemców, 
qzytane, i za elementarne przyznane będzie. X 


U 
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' kolwiek zdaig sie bydż nieperyodycznemi , 
'są przecięż , iak ruchy ciał niebiefkich, wy” 
padkami niezmiennych ,a nam w części tyl- 
ko wiadomych uftaw przyrodzenia. Działa” 
nie promieui słonecznych z potroynéy zasa- 
dy światła, cieplika i materyi farbowey zło” 
£onych; fizyczne własności wyziewów i piy=* 
nów sprężyftych uftawicznie tworzących 
sie; nieuftanna walka między ciężkością i 
sprężyftością tychże płynów ; nierówne: cię* 
„żenie różnych części ziemfkiego powietrzo* 
kręgu ku słońcu i xiężycowi , wielorakie 
światła, cieplika, elektryczności: z powie” 
trzem, gazami i wyziewami połączenia ; 
owoż to są glownieysze materyaly przygo- 
towane dla Meteorologa. | 

Meteorologiia z tego względu iest wia: 
domość tak ważna, że na ićy wydofkonale- 
nie wszyftkie Narody zmówićby się powinny: 
niewątpliwy wpływ odmian powietrzokregu 

„na budowę -ciał zwierzęcych i roślinnych + 
wfkazuie potrzebę iéy rozkrzewienia. Do- 
piero z początkiem upłynionego wieku uwa- 

` ga fizyków zwróconą zoftała ku temu przede 
miotowi: połowa iego przeminęła, a glo- 
wnieysze narzędzia do dziennego wfkazania 
ciśnienia powietrza, ftopnia ciepła i wilgoci 
przeznaczone, były ieszcze niedokładnemi, 
co większa porównanie ich było niepodo* 
bnem ; przypadkowe zepsucie narzedzis, zni- 
szczylo w mgnieńiu oka owoc kilkunaftole- 
tniego doftrzegania, ftad poszło , że dokładre 

oznaczenie ftopnia mrozy zimy Roku 1709: 


| 
| 
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jest u meteorologów przedmiotem sprzeczki, 
i tem właśnie „czem u antykwaryuszów wy- 
tarty napis na medalu. | l . 
-7A do tego, każdy Meteorolog , ograni- 
czaiąc sig w pewnem mieyscu , miał właś i- 
. wy sobie sposób doftrzegania , nie miano pe- 
wnych kresów porównywania, czyli owych 
względnych iedności, potrzebnych do 
ftopniowania własności i odmian powietrzo- 
kręgu; zaniedbano czynienia dońrzeżeń me- 
teorologicznych na górach, które mniey pod- 
legaiąc mieyscowym wpływom „byłyby nay- 
. więcey, oświecaiącemi ; Doftrz« żenia nie by= 
ły ciągłe, a przez brak wzaiemnego sobie ich 
udzielania , nie mogły bydź porownywane- 
mi (b); z tych powodów Meteorologiia zo- 
awała długo w ftanie dziecinnym, i dotąd 
pawnieby się z niego nie wydobyła, gdyby 
nie gieniusz iusiłowania Deluca, Saus- 
‘susura, Toalda, Cotte, Kirwanna, 
Lamarkś, van Swindena, Senne- 
bier i wielu innych Meteorologów. 
Narzędzia do dostrzeżen naypotrze- 
bnieysze , iedne wydofkonałone , inne wynae 
lezione zoftały. Powietrze 'za pomocą cięż- 
' komisru (Barometrum) iest tak ważone , iak 
gdyby na nayczulszey i w uftawicznem do- 
świadczeniu będącey szali. Ciepłomiar wfka- 
zuie odmiany temperatury powietrza, wła- 
ściwiey mówiąc ilość cieplika uwolnionego 
czyli termometrzycznego w ftanie proftey 
Z ROA 


(b) Dum singuli pugnant , vincuntur omnes: 
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mieszaniny z powietrzem złączonego; wile 
gociomiar ftopień wilgoci, wiatromiar kie* 
runek wiatrów i ich moc, elektrometr przy* 
tomność i razem obfitość materyi elektry* 
czney w powietrzu dowodzą: mierzy się 
ilość wody na zie:nię spadaiącey, równie iak 
obfitość iéy wyparowania. -Jlezto na raz 
natężonych usiłowań ku doyściu do praw 
dziwego odkrycia t Es 
Zasadą Meteorologii , równie iak wszele 
kiego doyścia działań przyrodzenia, iest do- 
ftrzeganie; to nie może bydź dziełem króte 
kiego czasu. ani iednego kraiu. Zależy ona 
na tem, aby pie troszcząc się tymczasową 
o przyczyny , oznaczyć z dokładną ścisłością 
fkutki , dochodzić ich ftopnia za pomocą na. 
xzedzi dofkonałych iiednoftaynych; utrzy- 
mywać zbiory doftrzeżeń na odległych od 
siebie mieyscach, przez znaczny ciąg czasu, 
porównać ie między sobą , uważać ie ze 
wszech ftron, aż w końcu szczęśliwie od 
kryta prawda nagrodzi sowicie cierpliwość 
i usilność doftrzegacza. Uwaga ta natural- 
nie prowadzi do mówienia o narzędziach 
Speteorologiczuych w szczególności i o zapie 
'sywśniu ftanu powietrza w tablicach (c). 
Pierwszém narzędziem do doftrzeżeń meteo. 
rologicznych ieft ciężkomiar. Ten zrazu doe 
myślać się kazał celaieyszych własności po- 


Z R, 

fc) Wzór Tabelli Meteorologicznéy do zapisywenia odmian 
powietrza służącey , późnićy w pismach publicznych, 
unieszczony będzie, SE 
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^ wietrza, potem ich bytu i ftopni oczywi- 
'ście dowiódł, dał poznać całkowite ciśnie« 
- nie powietrzokręgu ; pomógł do wydofkona- 
lenia pomp powietrznych, użytym był do. 
` wynriaru wysokości gór , głębi podziemaych 
i.rzucił nowe światło na Fizykę dzisieyszą. 
W ręku Deluca posłużył mu do napisania wy- 
bornego i pierwszy okres w Meteorologii 
ftanowiącego dzieła „o stopaiowanych 
odmianach powietrzokręgu. Odmia- 
ny wysokości iego oczywifty związek z od- 
"mianami powietrza maiące , zrobiły to nas 
rzędzie tak powszechuem , iż z gabinetu Fi- 
zyka przeszedł pod ftrzeche Rolnika Meteo- 
rologa ; wysokość merkuryuszu zapisuie sie 
n ow osobnym przedzielć tabelli meteorologi= 
Czüey. . „TOS Re. P 
Wilgociomiar iest drugiem do doftrze- 
` żeń potrzebnem narzędziem: twerzenie się 
wyziewów ; ich zawieszenie w powietrzu, 
i ich opadanie w różney poftaci, są trzy 
główne w przyrodzeniu działania , które fta- 
nowią zasadę widoków wodnych. Ocenienie 
- ich, tudzież wfkazanie ftopni z nasycenia 
powietrza wyziewami wodnemi okazuie wil- 
goć:niar. Narzędzie to, któremu de Saus- 
Sure całe dzieło Hygrometryi poświęcił , 
obok innych zawieszone, wfkazuie ftopnie 
wilgoci lub suszy , które w osobnym prze- 
dziale tablicy maią bydź zapisywane; dla 
zapewnienia się zaś o iego dofkonałości , co 
miesiąc bydz ma w naywyższey wilgoci do- 
, świadczany m. x 
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Oznaczenie ftopnia temperatury powie* 
trzokręgu okazuie ciepłotniar. Lubo zaś do= 
świadczenia z uim nie zgadzają się z powo- 
du różnego ich składu, podziałki, różnicy 
płynów i rozmaitego wystawienia, przec:ęź 


zajosowanie iego itopni w osobuym prze”  . 


dziele tablic iest potrzebnym, i da nam 
zbliżone do prawdy wypadki, gdy ieduoftay- 
ność tego narzędzia wprowadzona i wyso- 
kość zawieszenia nad ziemią ozuaczona bę- 
dzie. Można nawet zkilkuuastoletnich do» 
firzeżeń z tem narzędziem ulożyć sobie K aa 
leudarz Termometryczny na wzór tes 
go, iaki ułożył Margr. Poleni. 
dstotną iest rzeczą poznać w Fizyce ob- 
fitość wody deszczowey za pomocą narzędzia 
zwanego deszczomiarem ( Udometrum ) , do- 
frzeżenia w tey mierze w Akademiiach ża- 
granicznych czynione ; bądź odważaiąc wodę 
przez wagę deszczową ( Hyctometrum ) , 
bądź wymierzaiąc dokładnie wysokości iey 
w naczyniu, maią blifki związek z ziemio- 
płodami, z porami roku, z obfitością wód 
w rzekach, a naftępnie zapisywanie ilości 
wody deszczowey na osobny przedział w ta- 
blicy meteorologiczaćy zasluguie. Tym spo- 
sobem Mariotte z ciągu doftrzeżeń tego 
rodzaju doszedł, iż obfitość wody z deszczów 


w okolicach Sekwany padaiących, grazy 


przewyższała obfitość wody w tey rzece: 
Robmy i my podobne doftrzeżenia , ieżeli 
chcemy podobne otrzymać wypadki. 
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Narzędzie dużo do poprzedzaiącego zbli- 
żone ieft paromiar ( Atmedometrum) , stus 
£y do ocenienia dokładnego ilości wody pae 
ruiącey z morza, ieziór, rzek i z saméy 
ziemi; rodzay ten doftrzegania do rolnictwa 
zaftosowany, dadź może ważne wypadki; dla- 
tego codzienne żapisywanie wyparowy waią- 
cey wody w tablicy meteorologiczaey iest 
nieuchroanem. ; SERA EN 

Do narzedzi meteorologicznycb nalezy 
narzędzie fkrzydlate zwane wiatromia= 
rem (Anemomttrum ), Za pomocą iego kie- 
| ruaek wiatrów, ich natężenie i moc ozna» 
cza się. Zapisywanie ich w tablicy osobuéy 
| jest ważne równie ze względu, iż przynoszą 
z sobą zodległych bardzo kraiów przy zy= 
nę odmian w temperaturę kraiu każdego 
wpływaiących , iuż ze względu ich wpływu 
na pory roku, na czas pogodny lub dzdżyfty. ` 
Gdy zaś uczy doświadczenie, że kierunek 
wiatrów górnych i dolnych odmienny bywa, 
"tak właśnie iak dwoifte wód morfkich w cie- 
śninach płynienie. przeto kierunek pier- 
wszych z chmur, a drugich z wiatromiaru 
oznaczyć wypada, | 

Elektrometr Cavalla wydoskonalony 
. przez, de Saussura i Volta powinienby 
także bydź użytym do meteorologicznych 
doftrzeżeń , zwłaszcza gdy się przeświadczo- 
no, że materya elektryczna zawsze ieft czyu- 
ną i wpływa do zdziałania tworów ieduych, 
a do zmieniania drugich. PP. de Saussure 
czyniąc dofirzeżenia mateorologiczne na gó. 


E 
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rze Cól du Géant uważali odmianę dzien* 
nq w elektryczuosci powietrzokregu, ta po« 
większała się ftopniami od godziny 4.z rana 
do sgiey z południa, gdzie iéy działanie 
. doszło do naywyższego ftopnia. — . 
Fenomena magnetyczne zaczynają co- 
raz mieć większy wpływ w meteorologiczne 
"doftrzeżenia. Widoczne podobieńftwo mię- 
dzy elektrycznym a magnetycznym płynem, ' 
zachęcić powinno do doftrzeżeń z igielk4 
mzgnuesową. Urządzoaa w sposób od Pasa 
. Coulomb przepisany, da ciekawe wypad- - 
ki względem iéy wahań dziennych, wzgle- 
dem odmiennych od linii południowey zbo- 
„czeń w rożnych porach roku , w czasie bu- 
rzy, piorunów; lub pokazywania się świa- - 
tel półaocnych. . a e - 
Wspomnienia godne ieft narzędzie me- - 
teorologiczne wynalazku Pana de Saussure 
zwane Cysnometrem, za pomocą iego 
mierzą się ftopnie blekituosci fklepienia nie- 
biefkiego; farba powietrza, którą my kuli 
wydrążoney przypisuiemy , ma bydZuwaza- 
ną iako miara wielości wyziewów zawleszo- 
nych w powietrzokregu. Życzyćby należało, 
aby doświadczenia ztem narzędziem były po- 
wtórzone w różnych kraiach , z tych Meteo- 
rologiia wielą nowemi odkryciawi wzboga- 
cićby się mogła. 
Osobny przedział tablic meteorologi- 
cznych ma bydź przeznaczony na zapisywa« 
nie konftytucyy Xiężycowych, czyli różite+ 
go położenia xiężyca wzgledem słońca i zie- 
"ME 


& 
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mi, To co fkłoniło uczonych badeczów do. 
Przyznsni+ , iż xiężyć iest celnieyszą przy- 


, Czyną peryodyczuych wzruszeń Oceanu , to 


samo domyślać się każe, że zmiany czasu 
Zawisły od różnych punktów xiezycowych; 


A ieżeli siła pociągaiąca xiężyca łącznie z siłą 


słońca działają wylewy morza , i w pewnych 
położeniach pomagaią sobie, a w pewnych 
przeszkadzaią ; dlaczegożby im nie należało 


- przypisać podobnego i równie peryodyczne- 


go wpływu na odmiany powietrzokręgu? 
Czyż nie będzie wolno mnieinać o odmianach ` 
powietrzokregu tak, iak o nieforemnościach — 


'w biegu ciał niebiefkich doftrzeganych, któ- 


re pewnie od wzaiemnego i zawikłanego 
ich ciążenia na siebie pochodzą ? 

La Grange i La Place nam współ- 
Cżześni , odkryli, iż zamieszania w ciałach 
niebi-fkich, zwane w Aftronomii ustępami 
(Anomalia), obięte są w pewnych wielkich 
okresach czasu, w ogromnych okręgach (Cy- 


. Glas), po upłynieniu których tenże sam sze- 


reg nieforemności znowu się powraca , i dla- 
tego wcześnie przepowiedzianym bydź mo- 
Że. Podobaeż okręgi zachodzą w odmianach 
powietrzokręgu. Na poparcie tego domyslu 

aig doftrzeżeoia meteorolog: Toalda, Cotte, 
Lamarka i Dühamela , z których się okazuie, 


Że blifko co 14 lat wracaią się główne od- 


Mriauy i pokazywanie się tworów w powie- , 

trzokręgu, a mnieysze w lat 8 lub 9, z nie- 

torem od przyczyn mieyscowych pocho- . 

zącemmi zmianami. Chavaloa i Casan 
Tom 1l. 
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doftrzegli, że peryodyczne zniżanie się i pod- 
noszenie merkuryuszu w ciężkotniarze dwa- 
razy we 24 godziny, odpowiadało z niewiele 
kiem uchybieniem wylewom i odlewom Oceż= 
nu,aCanton podobnież peryodyczuy ruc 
doftrzegł w igiełce magaesowéy, Skutek ten 
nic nie ma zadziwiaigcego; w czasie poru” 
szeń Oceanu, wylewy i odlewy Oceauu po* 
wietrzokregowego zdziałane bydź mogą z téy* ; 
Zesamey przyczyny, co i pierwsze. Zoítaw- 
my uczonym doftrzegaczom dalsze docho= 
dzenie wpływu słońca i xiężyca na odmiany 
-powietrzckręgu , ich usilna praca , nawet i 
"spór ich koniecznie na użytek meteorologii 


` obrócić się musi, i odkryie nam nowe pra- - 


wdy , do ktorychbyśmy inną drogą tak pred- 


ko przyyśdź nie mogli. 


Oftatni przedział tablicy meteorolog: 


zamykać powinien oznaczenie ftanu nieba. 
W nim zapisuią się dni pogodne , dzdży fte, 
pochmurne , mglifte , śnieg. grad , grzmoty ; 
nawalnice , pokazywanie się światła półno+ 
cnego , ogniów błądzących , kul palących się, 
| wieńców i tęczy xiężycowych , choroby pa- 
nuiące w ckolicsch czynionych doftrzeżeń ; 
i wielkość wzbierania rzek większych. 
Doftrzeżenia meteorolog: odbywaią się 
i zapisuią trzy razy na dzień, przy wschodzie 
słońca, a godzinie zgiey po południu i przy 
zachodzie. 1wszy okres okazuie naywyż” 
szy ftopień zimna: w ciągu 24 godzin ; zgi 
ieft blifkim naywiększego ciepła; a 5ci iako 


| 


v 


M; 


i 


sprzyiaiący pokazywaniu się rosy, wielki 
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wpływ na ziemioplody maiącey, ftanowi wa- 
Żuą i prawdziwie meteorologiczną chwilę, 
Czyń.ący doitrzeżenia ma wyciągnąć, przy 
końcu każdego miesiąca, średnią miarę wszy- 
ftkich przez narzędzia wikazanych odmian; 
winien ożazczyć położenie mieysca na do- 
ftrzeżenia przeznaczonego , iak ieft nad po- 
wierzchnią ziemi, lub morza wyniesione , 
czyli iest na równinie , wzgórku lub górze, 
czyli otwarte , lasami lub górami otoczone ; 
iaki ieft gatunek gruntów > lyb czyli są ia- 
kie w mi-yscach okolicznych kopalnie ? 

Aby dadź uczuć pożytek doftrzeżeń me= 
teorologicznych wzmiankowanym sposobem 
-——— , dosyéby było powiedzieć, iż 


/ zagraniczne Akademije i Towarzyftwa üczos 


nych od chwili swego założenia , wydział. 
_ tey pracy wybrasym z groną swego człon= 

kom poruczyły. Co więcey, umyślnie w tysi 
zamiarze titworzone Towarzyftwa meteoro= 
logiczne w Manheimie, Montpellier, w Bern ; 
w Hadze i wielu innych mieyscach, iuż do= 
' wodzą ich potrzeby i użytku: 

Miło iest dla lubiącego zapatrywać się 
ma działania natury,mieć przed oczyma dzie- 
ie Fizyki każdego roku. W nich czyta, któ- 
re miesiące były suche, a które wilgotne, 
iak rozdziełouą zoftała w rozmaitych mie- 
siącach woda z chmur spadaiąca; iaki był 
ftosunek miedzy ftopniami wilgoci i ciepła ; 
a ciśnieniem powietrzokregu j iak te odmia= 
ny wpłynęły na urodzayność, lub niepłodność 
roku, na ftan zdrowia lub „ac ludzi 

s 


^ n 
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i zwierząt; a gdy porówna doftrzeżenis z kil- 
ku lub kilkunəftu lat, przyydzie do odkry- 
cia nowych ftosunków, dowie się, czyli w jes 
go kraiu są peryodyczue wiatry, susze i sło- 
ty; i w jakim okresie czasu nadzwyczayne 
odmiańy znowu się wrácaig. 


Zwyczayna ludziom ciekawość i śmie- 


© szna duma zgadywauia przyszłości, są za 
gruntowsne na wspólney zasadzie , to iest 
na możnćści iey poznania ; nie podobna prze- 
czyć, iżby ta możność nie mieła mieysca 
w wielu wypadkach. Stosunki nam nieznane 
wiążą np. inftynkt wielu zwierząt z pewne- 


mi odmianami powietrzokregu, i sprawnią s 


iż nam ie łatwo przepowiadać mogą, Rol- 
nik , pafterz , maytek nabywaią przez ciągłe 
doftrzeganie tego delikatnego czucia , ktore 


ich rzadko myli , tak właśnie , iak ów biegły - 


polityk ma pewne znaki, po których przepo- 


wiada burzę polityczną. Należyż się dziwić, - 


iż w moralności , isk w fizyce człowiek za- 
puszcza się w przyszłość , ftara się zedrzeć 
m niéy zasłonę ? Ciekawość iego nit ieft na- 
ganną , aby tylko nie przeftąpił polozoney 
między możnością i niepodobieńftwem zapo* 
ry. Toż samo dzieie sie w Meteorologii; człó* 


wiek mogący z pewnością przepowiedzieć wie- . 


kiem wprzód,i o miliony mil odległości cd 
swego siedlifka zaćmienie, lub powrot. ko- 


met, nie miałżeby oznaczyć z równąż pe- 
wnością deszczu, wiatru, lub pogody dnia 


naftępuiącego? nie miałby przepowiedzieć 
náflepuiacéy lagodnéy, lub oftróy pory roku? 
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Co za zwodnicza nidzieia zg»dlywania dla 
mnóftwa ludzi ! zacząwszy od Miniftra będą. 
cego przy fterze Rządu ogromnego Pańftwa,” 
aż da Gospodarza kawał roli uprawiaijącego., 
aż do Pafterki, która z obawy burzy wsha 
się, czy ma wypędzić swą trzodę! 

Nie dosyć na tym użytku. Z rozmaitych 
zbiorów doftrzeżeń meteoroleyicznych: nie 
tylko F: zyka zbogaconą zoftała wieją nowemi 
odkryciami , lecz ftarano się ftosować ie do 
rożnych g:łązek wiadomości natury. 

. ^ Rolnictwo, ta dobroczynna rodzaiu 
ludzkiego matka , mimo wielorakich ku wy= 
dofkonaleniu iego dążących środków, wielkich 
karzyści z doftrzeżeń meteorologicznych spo» 
dziewać się może ; oznaczenie ftopnia wply- 
wu odmian powietrzokręgu na wegetacyą, 
oświeci rolnika w poznaniu związku zacho- 
dzącego między temperaturą pór roku, a zie- 
miopłodami ; doftrzeżenia tego rodzaiu złą- 
czone z poftrzeżeniami szczególaemi gospo- 
darzy, dadź mogą rozwiązanie naftępujących 
zagadnień : Wy 
1sze: Jaki ftan powietrza w względzie 
do deszczów , mgły , rosy, wiatrów, ciepła 
„A zimna, iest nayprzyiaźnieyszym uprawia 
gruntów ? 
egie, W których miesiącach deszcze 
'"Uzyzniaig ziemię, i dopamagaią do wzroftu 
roślin zbożowych, a w których są szkodli- 
. wemi ? 
żcie. Jaki wpływ 'ma ftan powietrzo- ` 
“kregu na zarazy zboża, iakiemi są $niećą 
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rdza, i miod padający na kłosy żyta? 


czyli te samym mgłom , lub też połączone= 

mu wielu tworow działaniu przypisaue bydź 

maią ? 

| 4te. Czyli ziarna zboża rosnącego w mie- 

siąsach dzdżyftych , mogą się , iako obfitsze 

w sok, zachowywać długo? 
5te. Jak wiele wiatry, rosy, mgły, szro- 


ny inne podobne twory, szkodzą kwiatom 


i owocom drzew? 

6te. Która pora iest nayprzyiaźnieysza 
do sadzeria, obcinania i szczepienia winnéy 
macicy ? ETE 
- . Jedynie za pomocą doftrzeżeń meteoro- 
logicznych na wzór tych, iakie robił Duh a- 
mel, rolnik porównywaiąc pory roku przy= 
iazne , lub nieprzyiazne ziemiopłodom , bę- 
dzie mógł te zagadnienia i wiele innych uła- 
twié, naftępne odmiany przewidzieć , upra- 
wę gruntów ftosownie do nich zmieniać , i 
ftutkom nieprzyiaznych pór, ile możności, 
'zapobiedz. Czyliż w iftocie i to nie byłoby 
ważnym dla ludzi pożytkiem, gdyby przez 
ftateczne doftrzeganie, spodziewaiąc się tę- 
giey zimy lub pory nieprzyiazney urodza- 
iom, opatrzyli się wcześnie w potrzebne dla 
siebie i bydła domowego zapasy ? 

Użytek doftrzeżeń meteorolig: nie ró* 
wnie szacownieyszym ieft ze względu wpły- 
wu odmian powietrza na mnóftwo chorób » 
dręczących ludzi i zwierzęta. Uftawiczna pò- 
' trzeba oddychania ftanowi ścisły związek 


miedzy budową ciała zwierzęcego , e zimie: | 
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niaiącemi się własnościami powietrze. Od- 
miany iego z wielką ścisłością przez znaczny 
„ciąg czasu i w różnych kraiach oznaczone » 
doftarczą lekarzom śródków ku wytepieniu 
iednych chorób , a zapobieżeniu drugim. Od- 
mi-nne co moment ciśnienie powietrzokręgu, 
różne ftopnie ciepła i wilgoci , obfitość ob- 
cych cząftek z powietrzem mieszaiących się; 
wszyftkie te okoliczności z konftytucya lu- 
dzi, zich ftanem zdrowia lub słabowitości 
porównane , wpłyną pewnie w udcfkonalenie 
sztuki lekarfkiey ; 2 bydż to może, iż ża CZa- 
sem lekarze potrafią wytępić mieyscowe cho- 
roby, zaradzić maiaréy naftąpić zarazie, i tsk 
ią przepowiedzieć , tak aftronom przepowia- 
da powrot komet. Mamy iuz liczne tego ro~. 
dzaiu doftrzeżenia lekarfko- meteorologiczne, 
czynione przez Toaldo, Cassana i Ma- 
louin. ; - g 
Między użytkami z doftrzeżeń meteo- 
rologicznych ieft i ten, iż jedynie za ich po- 
średnictwem ; oznaczyć można na wzór Tol- 
da i Margr: Poleni , konftytucyą meteorclo- 
giczną kraiu każdego; z jedney części. tako- 
wych doftrzeżeń korzyftaliby geologowie ; 
z drugich rolnicy i ogrodnicy . 2 inpych je- 
karze, a ze wszyftkich ludzkość. 

; Głyby takowe doftrzeżenia nie miały 
rzeczy wiftego wpływu ua rolnictwo , sztukę 
lekarfką i żeglugę, a posłużyły do rozkrze- 
wienia ducha doftrzegania i do wyprowadze- 
nia ludu z boleZui , iaką im sprawnią ognie 
błądzące , gwiazdy spadające, deszcz ognifty . 
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światła północne i t. p. inż i tak zamiar ich 
czynienia byłby ślachetny iprawdziwą przy” 
sługę ludzkości przynoszący, Oswoić pro- - 


ftaks z podobnemi widokami , które on z nie” 


wiadomości przyczyn poczytuie za godła nae 
Rąpić maiących klefk, uwolnić go od daye 
muiącey mu z tego względu niespokoyno$ci , 
byloby dzielem niepospolitein , a z powodu 
"wytępianych coraz więcey przesądów , przy- 
kładaiącóm się do ulepszenia bytu tey nay- 
szacownieyszey klassy ludu. 

. Naydawnieyszy dziennik doftrzeżeń me- 
teorolog: czynionych w Kopenhadze, jest - 
pod rokiem 1671. znayduiemy go w aktach le- 
^ karza Bortoliui. W roku 16$4. wyszedł dzien- 
pik tychże doftrzeżeń czynionych w Oxfor- 
dzie przez Doktora Lot. W naftępnych cza- 
sach doftrzeżenia meteorolog: czynione były 
na odległych znacznie mieyscach , iako to: 
w Chinach przez Cunnin ghani; w zatoce 
Hudson przez Kapit; Middleton; w Kana- 
dzie przez Gautier;. w Martynice przez 
Chanyalon; w Mexyku przez Don- Al- 
zate; na Przylądku Dobrey Nadziei przez 
la Caille; w Warszawie przez Guettard; 
w Wilnie przez Poczobuta, tych zamiar 
do oznaczenia temperatury kraiowey dążący, 
iako też wypadki, znaydują się w obszer- 
ném dziele meteorologii Xdza Cotte. 
Miał wprawdzie i kray nasz Pisarzów 
wzmiankuiących o Meteorologii, równie iak 
czyniących doftrzeżenia, leca brak spółki 
między uczonemi w kraiu, przerwane związe 
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ki z zagranicznemi „uiedoftatek dubrych na- 
rzędzi w ów Czas, Śmieszne i prawdziwie 
G.:fkie o pokazu;gcych się tworach mme- 
mania; ftan owoczesny Fizyki i Chemii, z pra- . 
cy ich korzyftać nie pozwala; z liczby pi- 
szących byli Tylkowski i Rzączyński 
(2); oftatni z nich wspomina o stoliku 
meteorologicznym widziąnym w Kali- 
szu , który ziożony z poprzecznie rzniętych 
kaw.łków drzewa świerkowego , tudzież 
z kół-k i fkazowki,- przyszłe odmiany po- 
wietrza, co do suszy , wilgoci, ciepła pokazy- 
wać miał. Z liczby czyniących doftrzeżenia , 
nie znam dawnieyszych nad te, które R a u- 
tenberg mierniczy Rzeczypospolitey zapie 
sywał w. Warszawie |roku 1725. i w trzech 
neftępnych , i to z jednem tylko narzędziem. 
Prawdziwy okres doftrzeżeń meteoro- 
logicznych u nas zaczyna się od czasu, w któ- 
rym na obserwatoryach Waleńfkim , Krakow- 
fkim i Wawszawfkim zapisywaue bydz za- 
częły. Przełożeni nad niemi mężowie znani 
z wysokiey nauki , dzieł i talentów , równie. 
w kraiu jak za granicą, założyli węgielny 
kamień do budowy Meteorologii kraiu nasze- 
go. Mamy w gronie Towarzyftwa równie , 
iak wśród zgromadzoney tu oświeconey pu- 
bliczności, mężów , którzy trudniąc się CO- , 
dziennie zapisywaniem doftrzeżeń meteora- 
logicznych  gótuią szacowue materyały do 
ocenienia temperatury kraiu naszego iRetnie 
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potrzebne. Nie maiąc ich pod ręką, zoftawu- 
ię sobie na dalszy czas zdać z nich sprawę » 
„gdzie też będę miał okoliczność mówienia 


o związku tworów w przyrodzeniu ,iowem - 


mnóftwie pewników C Aphorirmes ), czyli 
przysłowiów meteorologicznych , które rol- 
nicy, żeglarze i lekarze z rozmaitych zna- 
ków wyciągnęli." Pozoftaie mi ieszcze nay- 
walnieysza okoliczność , dla którey iedynie 
odważyłem się dądź pierwszy rys doftrzeżeń 
meteorologicznych maiący służyć za wftęp 
do Meteorologii kraiowéy. 

| MN'spólradacy! ieżeli dzienne zatrudnie- 
nie nie zaymuie wszyftkich chwil waszych , 
ieżeli chcecie, o czem mi wątpić nie wolno, 
pomagać usiłowaniom Zgromadzenia, dążą- 


cym do upowszechnienia wszelkiego rodzaiu ' 
widomości , zatrudniycie się czynieniem do- 


ftrzeżeń meteorologicznych Są one z liczby 


tych , którym wszelkiego ftanu i płci osoby - 


poświęcić się mogą. Panowie obszerne wło- 
ści posiadaiący , macie naśladowania godny 
przykład z JW. Chreptowicza, z wielu miar 
w naukach zatuzonego męża: ten sprowa- 
dziwszy dofkonale narzedzia i nauczywszy 
dozorców dóbr umielętnego z niemi obeyścia 
się, miał rofkosz widzieć obok tabell ekono- 
micznych , meteorologiczne (e). 
ME 
(e) Winienem tu złożyć w imieniu wspołrodaków, hołd 
dziękczynienia Tadeuszowi Czaćkiemu. Ten gorliwy 
O rozkrzewienie nauk Światła mąż, kazał już przyspo- 
sobić wiele narzędzi meteorologirznych, temi opatrzy- 
wszy wszyfikie Szkoły Gubernii swemu dozorowi po- 
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‘Mamy iuż wszyftkie do tego ułatwione 
Środki ; nie,zbywa nam, ani na wzorach wiel- 
. „kich meteorologów , ani na dziełach tę część 

izyki obiaśniaiących ; mamy dofkonałe na- 
rzędzia „mamy Rodaków trudaiących się ich 
dukladném robieniem. Staraymy się korzy- 
ftać z pracy tych, którzy nas w tym zawo- 
dzie uprzędzili , porównywaymy ich doftrze- 
żenia z naszemi; zbieraymy trofkiwie uwa- 
gi, które ii nałóg doftrzegania podał , abyś- 
my wiedzieli , w czem się zgadzać . - lub ró- 
żnić będą od naszych. Już w dziejach uczo- 
nych zapisane są konftytucye meteorologi- 
czne wszyftkich prawie kraiów Europy, zo- 
ftała się ieszcze iedna próżna karta, ua któ- 
rey konftytucya meteorologiczna kraiu na- 
szego zaznaczoną bydź ma. Potrzeba wniy- 
ścia w związki z zagranicznemi uczonemi, 
honor narodowy, sptoftowanie nienayprzyia- 
źnieyszego o poftępie nauk w kraiu naszym 
mniemania, godne są tey nie wielkiey od 
nas ofiary, dla którey przodkowie nasi maią- 
tków i życia czeftokroć nie oszczędzali | 
Mniey nas to zaftaaawiać powinno , czy 
pożytki z doftrzeżeń meteorologicznych na 
nas, czy na przyszłe spłyną pokolenia : pra- 
wdziwy filantrop nie ogranicza się korzyścią 
tylko własną, pracuie on dla całego krawu, 
dla całego rodzaiu ludzi: myśl ta, iz późna 
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rü:z0ne, czyfucuie dofirzeżeń meteosologicznych ; ich 
zapisywanie W Tabelląch powszechnie zaprowadzi, 
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potorńność z jego dociekań korzyftać będzie : 


podwaia w nim gorliwość ; dosyć nagrodzo* 
nym ieft w wewnętrznem przekonaniu , z4 
to, iż nie zazdrościł naftępcom rofkoszy zbie” 
rania owoców z drzewa, iktóre pracowita 
ręka iego szczépila, 
Niech kto chce, poczyta robienie doftrze* 
żeń meteorologicznych za błahe; niech szcz é* 
góly, w które meteorolog wchodzić winien: 
zdaią mu się bydz drobnoftkami; nic to nie 


" 


znaczy; wyrzuty niewiadomości i prózniae - 


ctwa nie dosięgną ślachetney duszy doftrze- 
gsiącego , niech dla takiego naftępuiąca słu- 
ży odpowiedź: „że iskry światła ró: 
„wnie z surowego krzemienia, iak 
„i z wypolerowanego agatu w ydo: 
„byte bydź mogą. 
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- O niektórych łączeniach się Światła ; 
zdolności dofrzeganty w różnych cia: 
łach, przytrzymania go przez nieiaki czas 
na swoiły powierzchni, napisana przez 
Karola Kortum, członka Towarzystwa 
Przyiaciół Nauk: | 
Czytana dnia 5go Maia 1803. toku: 


^ 


y PEEN od Demokryta i Platona (1) 3 
aż do naszych czasów; uczeni nie mogli się 
zgodzić względem istoty światła. Nie- 
którzy zaprzeczali mu całkowicie mate- 
^— ryalności, i mieli ie tylko za własaość 
|» materyi (2). lani mieszcząc ie w rzędzie 
iftot, nie zgadzali się zuowu na to, czyli 
Źródło wydzielonego dla ziemi światła, ma 
bydz poszukiwane w słońcu, czyli też znay- 
dui» się iaka światłorodna iftota po ca- 


(i) Plutarchi Chaeronei, de placitis decretisgue philoso- 
phorum naturalibus. Lib. IV. 15, 14. 15. de visu et 
quomodo videamus. ] 

(2) Du Hamel. Afronomia physica. Parisiis 1660. ,4to. 
Vossius de lucis natura et proprietate. Amst r662. 
kto, . 


» 
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léy przeftrzeni rozproszona , któróy drgaiąć 
ce wrażenie oczom naszymi udżielońg, $ wia 
tłem lub właściwićy widzenieim naży” 
wamy: ^ 
Newton (5) poszedł za pierwszém 
zdaniem, Huyg- us (4), a po nim Leon* 
hard Euler (5) chwyciji sie drugiego: 
I te dwa różniące sie wielkich badaczów 
mniemania rządziły dotąd glównemi , szkol- 
nemi domysłami , pod ńsżw:ikiem wypły* 
wu (emanationir) ; i drgania ( vibrationis ) » 
z których każde znalazło dla siebie obrońców: 
Dzisieysza Chimiia i: która wiele wyo- 
brażeń fizyczńych obiaśniła, przyznaie wpra- 
wdzie światłu pierwsze mieysce między 
pięcią zasadowemi iftotami (6), które La- 
v^isier obrał za grunt pieknéy i dowci- 
pnie od siebie wyftawionéy teoryczney bu- 
dowy. Lecz wzorowe dzieło tego wyborne- 
go Chimika, nie kładzie tamy dalszym .po* 
szukiwaniom względem przyrodzenia $wia- 
tła, owszem do nich obszerne pole otwiera 
(7) Doświadczenia Bertholeta w dziele La- 


(5) lsaaci New toni. Philosophiae naturalis principia 
mathematica. Londini 1687, 4to: da successiva lucis 
propagatione. 

(4) Huyngeus. ‘Traité de la lumière, 4 Leide 1690. 4to. 

(5) Leonh: Euler. Nova theoria lucis colorum, ' In opu- 
seculis varii argum: Berolini 1746. £90. 

(6) Lavoisier. Traité élémentair de Chimie, à Paris 1589. 
8vo. Tom L p. 192. Lumiere, Calorique, Oxygene, 
Azote, et Hydrogene. ; 

(7) A Pógard de la lumière, ses combinaisons et sa ,ma- 
niere d'agir sur les corps, sont encore moins connues 
(gue celles du Calorique), 31 parait seulement d'apres 
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Voisiera wztniankowane, dowodzą, Ze świa- 
tło ma wielkie powinowactwo z kwasorodem 
(Oxygene), z nim się ściśle łączy, i razem 
z cieplikiem ( Calorique ) przyprowadza go 
do ftanu gazu. Doświadczenia te zoftały po- 


'partemi przez spoftrzeżenia innych ieszcze 


fizyków. 


gaz kwasorodu (Gdzoxygtne ) , uwalaia 
tenże gaz kwasorodu światła słoneczne 
z przekwasu solnego (Acide: muriatique 
oxigénb), acz przy rówcym ftopniu ciepła, 
ten fkutek w cieniu nie naftępuie. 

Znane także ieft działanie światła na 


solan srebra (muriażz d'argent: Luna cor- 


nea), którego biała farba. zamienia, sie 
w czarną, gdy będzie wyftawiony na pro- 


at ERO 


les experiencés de Mr. Bertholet, quelle a une grande 
affinité avec! VOxygene , er qu'elle contribue avec le 
Calorique à łe conflitusr dans l'état de Gaz. Les ez- 
periences qui ont été faites sur la vegetation. donnent 
aussi lieu de croire, que la lumière se combine avec guel- 
ques parties des blantes,et que efl à cette combinai- 
son qu'eft due la couleur verte des feuilles et la dieer- 
sirè des couleurs des fleurs ic. Lavoisier traité éle- 
mentair .de Chimie Tom I. pag: 201. 

(8) Sennebier. | Mémoires physicochymiques sur Vinfluence 
dela lumière solaire pour modifier les étres de 1& natu- 
re, surtout du regne vegetal. T. I. à Geneve 1782. 8vo. 

(g)/Ingenhuz. Nouvelles experiences et observations sur 
dirers objets de physique. à Paris 1785. 8vo. Tom F. 
pog. 208. 


Sennebier (8) i Ingenhous (9). 
uważali iuz dawniey , ze z nay wigkszéy licz- ` 
by liści w wodzie zanurzonych , w przyto- 
ności światła słonecznego, wydobywa sie 


* 
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mienie słoneczne. Swiecenie wielu ciał 
w różnych oholiczn.$ci-ch, w których cie- 
pło żadnym sposobem wymierzyć się nie da- 
ie, fkłada liczay szereg zjąwień godnych 
tym pilnieyseéy baczności, iz na tey szcze” 
góluiey drodze , spoftrzedz możua mnogie 
łączenia się i rozłączenia światła. 
Takowe działania bie tylko materyalno- 
ści światła dowodzą, lecz róźne ftoyuie 
powinowactwa światła z ciałami wy- 
iaśniaią. 

Fosfor, ten dziwny twór w naturze 
obfitey w taiemuice, który chciwość sztu- 
cznego zrobienia złota, w wieku XVII. dopie» 
ro odkryła (10), przedít.wia nam pierwsze 
w tym rodzaiu widoki. Zapala on się, iak 
wiadomo, ssm z siebie w powietrzu atmo- 
sferyczaem w ,9 t. i w mnieyszym ftopniu 
ciepła świeci tyiky, nie okuyuiąc naymniey- 
széy na ciepłomiarże odmiany. Fosfor w pier- 
wszym idrugim razie, czyni rozkład po- 
wietrza atmosferycznego ; łączy s: € bowiem 
z jedną iego częścią (kładową , drugą zaś 
częsć zwaną saletrorodem (Azote , vel Nitro- 
gene), w poftaci płynu nieoddychalnego , zo- 
ftawuie. Z tego rozkładu dobywa się świa- 
tło uwolnione, które wprzód niewi- 
dzialuie z częścią oddychalną powietrza 

: atmo- 
TE ETNEA e e, 
(1%) Brand Kupiec w Hamburgu szakaiąc kamienia filo- 
zofieznego w Uryn!e , Znalazł przypadkiem Fosfor 
w roku 1677. Hifloria inventionis Phosphori in mic: 
Hero: Tom 1. pag. 91. 


ry 
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atmosferycznego gazem kwasorodu (gaz 
Oxygene) zwaaą, złączone było. Czyniąc 
Wzmiaukowane doświadczenie pod naczy- 
niem śklannem w wodzie zanurzoném, spo= , 
ftrzedz można , z podnoszenia się téyze wo» 
Y» iż czwarta część powietrza wsiąknioną - 
zoftała przez fosfor, i że fosfor po naftąpio- 
hém ftąd ukwaszeniu , nabył ciężaru wyró- 
Wnywaiacego ilości wsiąknionego weń kwa- 
Sorodu. BÓG SS 
. © Powtarżaiąc doświadczenia Gótlinga 
(11) względem zachowania się fosforu w ró- 
inych gazach. pokazało się, że w gazie sa- 
ietrorodu (gaz azote), do którego mała 
ilość powietrza atmosferycznego, łub ieszcze 
miieysza gazu kwasorodu (gaz oxyge- 
he) domieszana była, fosfor przy daleko 
mnieyszym ftopniu ciepła , świecić za- 
Czyna; niżeli w czyftym gazie kwasorodu. 
Wnosić ftad wypada, że w lpierwszéy 
mieszaninie, związek światła, cieplika, 
faletrorodu i kwasorodu , nieporównanie ieft 
Wolnieyszy , niźli związek światła z ciepli- 
lem i kwasorodem, w czystym gazie 
wasorodu. Drugi profty ftąd wniosek ieft 
takowy: Ze źródło światła nie w ciele 
wiecącem, iakiém iest w tym przykla- 
zie fosfor, lecz w powietrzu atmo- 


* Tom II. | w. 


— 


Quy Nachiichie von einigen Versucheń des Herrn Prof: 
Gótling , über das Verhalten des Phosphorus. In Voigts 
Magazin für das.Neunfle ii der Physic. 9. Band Sres 
Stück, 
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sferyczném pod czas świecenia rozkła” 
daiącem się, szukane bydz powinno. 
_Naybliższe przyftosowauie wztmaiarko” 
wanych dopiero zasad, służyć może do wy” 
tłumaczenia światła błąkaiącego , które uie 


jest czém innem, tylko fosforycznem wis. c 


dowifkiem , i podobnymże powietrza atmo- 
i sferycznego rozkładem. Istota świateł błą” 
kaiących , ieft podług naywięcey do prawdy 
zbliżonego podcbieńftwa, mieszaniną z ga” 
zów, saletrorodu węglowego i wo” 
dorodu fosforyzowanego ( gaz azotts 
acide carbonique, gaz hydrogène phosphorisé ) 
złożoną, którey ciężar gatunkowy, ciężaro- 
wi powietrza atmosferycznego ró «ny » lub 
bardzo mało co mnieyszy iest. Wnosié t9. 
należy z nieprzyiemnego zapachu nadgniłey 
ryby .daiącego się czuć na mieyscu pokazy” 
wania się świateł błąkaiących. Takowy wła- 
śnie zapach ma mieysce w sztucznie zro” 
bionym, a od Gengembra spoftrzeżonym 
gazie wodorodu fosforyzówanego, który się 
zapala, gdy oczysczony złączy się z po” 


"wietrzem atmo>f:ryczaem  Swiatla takowe | 


nayczęściey widzieć się -daig na początku 
wiosuy , kiedy odtaianie fkorupy lodowatéy 
ftaie się powodem wsiąkania wody w ziemię: 
a przeto mechanicznego z niey wytłaczaniś 
mieszaniny gazu obficie w czasie zimy zgro” 
madzonego. Zdarzyła mi się sposobność uw?" 


żania zblizka tego pięknego meteoryczneg? - 


— tworu. Noc bez wiatrü była spokoyna, a po” 
dług miary uczucia ftopień ciepła powietrza 


D 


> 
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nie wyższy nad 52% R. Na iednemże mieye 
. scu przerwanie pokazywało się się światło, . 


i zuowu nikio. Jasność iego wybuchnień 
była bardzo nierówna, a trwanie iednych 
momentalne , drugich kilka chwil trwsiące s - 
w miarę ftosunku mieszaniny paruiących ga- 
zów. Światło takowe wyzéy się nad 4. cale 
nad ziemią nie podnosiło. 
Podług przyiętego sposobu wyobraże= 
nia sobie rzeczy, że nie ciało świecące, 
lecz rozkładaiące się. powietrze, 
wydaie z siebie światło , gdy ftopnie łączenia 
się światła z cieplikiem ( calorique ) i kwaa 
sorodem rozmaitey podlegaią odmianie , nie 
tylko świecenie wielu ciał w pewnym fto- 
pniu rozkładu, iako drzewa , ryby „mięsa, ` 
it. p. lecz także i świecenie różnego owadu 
w ftanie życi», iako świętoiańfkiego robacze 
ka, Raie się łatwym do zrozumienia. 
Gavard wr.1784. widział w Paryżu 
światło na kościach trupów, gdy ie do-ek- 
cyy anatomicznych z powłoki mięsney ob= 
nażył (12). 
' Valmont de Bomare uważał w ro- 
ku 1790. w Strażburgu , mocno fosforniący 


„kartofel, którym: się żołnierze w koszarach 


zabawiali (12). 
Roku 1799. w Maiu , spoftrzegłem na 
świeżo wykopanych, a na blotniftym grun= 
(12) Gavard. Traitć d'Osteologie. Hr 
(13) De la Metherie. Journal de Physique Tom. XXXVII. 
part, I, Mars 379% : E 
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cie wyrosłych korzonkach Baldryanu ( Vale- 


riana officinalis) własności świecenia w miey- 
scu ciemnew. Światło pokazywało się tylko 
na mieyscach przerwanych włokien korzon- 
kowych, lub tam, gdzie nowe kiełki wyra- 
ftać zaczęły. Nie wszyftkie zaś korzonki, 
ani w każdym czasie maią własność 'świece- 
nia. Pó wykopaniu ich w pierwszych 24. go- 
dziaach, pokazuie się światło; trwa przez 
dwa, do trzech dni, w którym ciągu cza- 
su korzonki naymocnieyszą wydaią wonią. 
W miarę ich usychania, słabieie światło , a£ 
nakoniec zupełnie niknie. Gdy usychaiący 
korzonek nadkroi się, okaże się na nowo na 
tem mieyscu światło na czas nieiaki. Świe. 
cący korzonek włożony pod naczynie $klan- 
ne, napełnione gazem kwasorodu, nie 
świeci żywićy ,iak w powietrzu atmosfe- 
rycznem; W gazie wodorodu ( gaz 
hydrogene) zaś ginie światło w daleko krót- 
szym czasie. Pod czas tych doświadczen, 
ciepło powietrza było między ,9 i „9 R. 
Czyli takowe fosforyzowanie samemu 
tylko Baldryanowi iest właściwe, czyli też , 
tak mniemam, i innych roślin korzonki wła- 
„sność świecenia w pewnym ftopniu rozkładu 
mai , dalsze odkryią doświadczenia; do tych 
czas iednak , ile mi wiadomo, na żadney 
roślinie nie było spoftrzezone, a przynay- 
mniéy opisu iego czytać mi się nie zdarzyło. 
Giobert na siarczanie potazu ( Tarta- 
rus vitriolatus , Sulfate de Potaste) (14) odle- 
(12) De la Metherie. Journal de Physyque Avi weto T, 


Ux. MERC 


' 
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j i 
waiąc wodę od maleńkich kryształów , uy- 
Źrzał światło, które ftalo się żywszem za 


wftrząśnieniem naczynia. Oftrzega iednak, 
Że światło w tym tylko okazuie się razie, 
kiedy się kryftalizacya nie w ciemnem miey* 
scu, lecz przy świetle zrobiła (15). 
(Gatunek cynkowey blendy (Sulfure de 
Zink ) wydaie małe światła iskierki, gdy się 
pazvokciem fkrobie. Toż samo czyni gatu- 
nek Fosforanu wapiennego (Phosphate 
de chaux) zwany apatytem, gdy się metalem, 
lub skłem potrze. 
Gatunki kamieni granitowych daią świa- 
tło, będąc w ciemności mocno o siebie po- 
tarte, aw ów czas wydaią tęgi fosforyczny 
zapach, i chociaż tarcie pod wodą się od- 
bywa, światło icdnakze pokaże sie. 
Przytoczone tu doświadczenia dowodzą 
pierwszey części głownego założenia, ma- 
iącego za cel okazać, iż światło wyłącza 
się chimicznie z ciał, z któremi wprzod 


niewidzialnie złączone było. Cosię 


tycze drugiéy części założenia, liczny sze- 

e w S 

(15) Mamy także ciała , które w zwyczaynym ftopniu cie- 
pla powietrza atmosferycznego, są ciemne, za powie- 
kszeniem zaś ciepła, Świecącemi się Raią, chociaż nie 
będą rozpalouemi. Tak grubo potłuczony flusspat, 
apatyt, i w granitowéy skały ulamach tuteyszey oko- 
licy, obficie znayduiący się Feldspar daią dosyć iasne 
światło , gdy ie posypiemy na rozgrzany metal, kamień 
lub cegłę. Feldspat aie Światło żółte, </patyt sele- 
dynowe,a Fluspat różnofarbne: Podobnym sposobem 
"Wedgewood wiele innych ciał do świecenia przywiódł, 
między innemi niedokwasy metaliczne (Oxydes Metal- 
ligues ). 


i 


326 Rozprawa 


rég doświadczeń równie ciekawych „iak it 
teresuiących ; dowiedzie , że wiele cial maig 
zdolność przyciągania światła i zatrzyma” 
nia go przez dłuższy lub krótszy czas na 
swych powierzchniach , co im zjednało na” . 
zwifko magnesów światła, 

Naydawnieysze z tych doświadczeń zro* 
bił Szewc w Bononii, nazwifkiem V i n z en- 
cio Cascariolo, który w roku 1630. spo” 
ftrzegł, że kawał tamteyszego spatu cięź< 
kiego palonego, poźniey z tego względu 

„ kamieniem Bonońfkim zwany , świecił w cie- 
mno$ci, będąc wprzód przez nieiaki czas 
wyftawionym na promienie słoneczite (1 6). 

Balduin odkrył tęż samę własność 
w saletrizanie wapiennym (Nitrate de 
&haux) (17), a Homberg wkrótce toż sa- 
mo zualazt w solanie wapna(/Muriate de 
chaux) (18). SZ . 

Du Fay uważał, ze wapnienie, na” 
daie wielu ciałom własność przytrzy ma” 
nia światła na ich powierzchni (19). - 

Margraf podał sposób z każdego spa- 
tu ciężkiego zrobienia magnesów światła : 
opisał oraz sposób poftąpienia sabie z ka- 
mieniem Bonońfkirh, gdy chcemy, iżby świe-. 
cił (20). 

niensi in tenebris lucente. Utini 1640. Ato. 
` (17) Balduini, *Aurum superius et inferius, aurae supe- 
rioris-et inferioris hermeticum, seu magnes lumina" 
zis. Lips: 1675. 1amo. 
(18) Mémoires de Paris 1695 - 1711. 
(29) Zbidem A. 1750- 1735. 
(20) Marggrafs CAymische Schriften, Berlin 1768. 820. 


$ 


* ^ t 
^ 


o łączeniach się światła. ^ %27, 


Nayłatwieysze sporządzenie magnesu 
światła , obiawił Canton , każąc 80 robić ze 
„fkorup oftryg Í 2 siarki (21). Zamkmęty 
bowiem ten magnes w śklannćm naczyniu » 
długo się zachowuje, i na światło słoneczne 
bardzo ieft czuły. Mam ieden taki, który 
od «5. lat zamknięty , dotąd ieszcze świeci. 

Beccaria (2:) i Wilson (25) ies 
szcze daley w doświadczenia tego rodzaju 
postąpili Postrzegli oni, że maoftwo ciał 
w swym przyrodzonym fanis , świecą przez 
kilka chwil, gdy ze światła do ciemności 
znagła przeniesione będą. 

- Miatem chęć ciekawe doświadczenia tych 
dwóch uczonych mężów powtorzyć lecz gdy 
działańia ich z niedoftatku wprawności, nie 
udały mi się podług mego życzenia . obrałem 
sobie iung do otrzymania tych samych wy- 
padków drogę , to iest zamiast słoneczdtgo 
światła jfkrę elektryczną. Ta działając 
z niewyrównaną szybkością przeyście ze 
światła do ciemności , zaręcza 23 pewnością 
ulana się tych doświadczeń. Przygotowania 
do tego bardzo są profe , a maig nadto tę Z3- 
lete, i£ z łatwością powtórzone bydź mogga 


(aj) An casy method af naking, a phosphorus in phila= 
sophical Transactions Vol. LVIIL. — 

(22) J. B Beccaria de quam plurimis phosphoris nunc pri- 
mum detectis commentarius I. et alten in Gommen- 
tariis Bononiensibus Tom II. Part. If. peg 456. et 
Tom II. Parte III. pag. 498. k k EI 

(83) W. Wilson. A Séries of experiments relatingto phos- 

! phori , London :775. Ato. ; 
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Wyftrzał z butelki Leydeyfkiéy, maiący ` 
100. kwadratowych calów powleczenia meta-- 
licznego , za pośrednictwem dwóch épicza- 
ftych drocików , blifko powierzchni ciała 
wziętego na doświadczenie , przepuszcza się | 
tak , aby ifkra otarła się o powierzchnią iego, 
i przebiegła długość cala iednego. > Ta] 

- Jeżeli ciało na doświadczenie przezna- 

czone, iest fkłonnćm do świecenia, iskra 
elektryczna wznieci na iego powierzchni 
światło trwaiące przez różny przeciąg cza- 
34, zacząwszy odiednéy sekundy , do 45 mi- — 
nut. Natężenie iasności i farba,różnie się oka- 
zywać zwykły. Jasność naylepszych, 
zbliża się do iasności xiężyca, światło zaś 
naypodleyszych, ledwie w odległości 
dwóch ftop widzieć się daie, Farby spo- 
ftrzegłem w rozmaitém pomieszaniu. Sze- 
rokość okrytóy światłem powierzchni, wy- 
nosiła od iedney linii do kilku calów, 

Doświadczenia czyuilem naftepuiace : 

Naprzód: Kawal marmuru bialego, wa- 

żący 98 granów, sposobem wzmiankowanym 
doświadczany , okazal przez 4ry sekundy ian 
Snoświecącą pomarańczowo-żółtą i na dwie 
liniie szeroką powierzchnią, 

2re. Tenże kawał marmuru przez kwa- 
drans w otwartym ogniu palony , przez co 
granfeden ze swego ciężaru utracił, po ode- 
braniu ifkry elektrycznéy » świecił w farbie 
iasnożółtey 16. liniy szeroko, a zamiaft 4ch 
sekund, iako wyzéy, świecił przez 34 minut, 
tę iest 510. razy dłużćy, 
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zcie. Tenże sam kawał marmuru przez 
godzinę w znacznym z węglów (ogniu , tak 
palony, że iuż tylko 62. granów ważył, 


= świecił po udzieleniu mu elektryczności, 


tylko przez dwie minuty blado w szerokości 
ech liniy. 

4te. Po rozsypaniu się marmuru na pro- 
szek, fkropieniu go wodą i ususzeniu -po- 
wtórném, zdolność świecenia znowu zmniey- 


_szoną zoftala prawie do ftopnia, iaki ma mar- 
mur surowy. W tym ftanie świecił przez 


. sześć sekund, a ususzony ważył 97$ granów. 


Wiedząc z rozbioru chimiczaego, że 
marmur biały surowy , ma w sobie kwas wẹ- 


` glowy (Acide carbonique), ftanowiący $ czę- 


ści iego ciężaru, i że ten kwas ulatuie z nies 
go powoli w ogniu: Przekonać się można 
z przytoczonych 4rech doświadczeń , że za- 
chodzi pewny ftosunek między pomienionym 
kwasem i zdolnością marmuru, zatrzyma- 
nia dłużey , lub krócey na powierzchni swo- 
iey swiatła, i że prócz tego, powinowa- 
ctwo światła do cząftek fkI:dowych kwasu 
węglowego, toieft do kwasorodu węgla 
i cieplika „będzie większe , lub maieysze, 
w miarę rozmaitego usposobienia sie związ- 
kowego między sobą tychże zasadowych 


cząstek. 


Kreda i wszyftkie węglany wapienne 
(earbonates de chaux) podobneż iak i marmur 
w doświadczeniu dały wypadki. Każde z nich 
świeciło dłużey, lub krócey , w miarę ftopnia 
palenia; przez mocne zaś palenie ftraciły 
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zdolność świecenia. Spat wapienny ? 
stalaktyt surowy okązały mi światło 
różney farby, pomarańczowey , zielonéy » | 
czerwonéy, fioletowćy i sząfirowey.. Po prze” . 
paleniu tychże, znikła ta rozmaitość farb; 
a wszyftkie wapiennika gatunki świe” 
ciły iednoftaynem bladem światłem , które 
słobieiąc ftopniami , w końcu żadnego na oku 
nie czyniło wrażenia. 

Spat Islandzki rhomboidalny, 
różni się między węglanami wapienne” 
mi,gdyż surowy świecił przez :2. minut 
pięknem światłem farby krwi, a szerokość 
powierzchni świecącey do 18. liniy docho- . 
dziła. | 

Skorupy ostryg, co do odmienuo- . 
ści farb, są szczególnym wyiątkiem. Gdy są 
surowe , ich powierzchnia wnętrzna świeci 
pospolicie 15 do 20. sekund w farbie zielona- - 
wey; po przepaleniu ich , cała powierzchnia . 
` świeci w rozmaitych farbach, a ftopień ich 
palenia, określa trwałość światła. 

Wapno z kwasami mineralnemi 
złączone, wcale odmienne, a niezgodne wtym 
względzie z węglauami wapiennemi 
daie wypadki. Własność ich świecenia, nie 
bardzo pomnaża się przez palenie, i owszem 
w niektórych znacznie sie zmnieysza. 

Fosforan wapienny kryftalizowany, - 
od klassycznego kopalno pisarza Wernera 
nazwany apatytem;, okrywa się w natu- 
ralnym ftanie przez 4$. minut światłem zie* 
tonóm po caléy powierzchni, palony moe 
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eno, nie pokazuie światła dluzey nad zo. 
sekund. . 
KrysztalyFluspatu (uate der chaux ) 
gdy są surowe, świecą w różnych farbach , 
trwałość $wiecenia znalazłem bardzo nie- 
równą w różnych kawałkach, toiest od r2. 
sekund, aż do 2% minut. 

Gips i Alabaster w dzisieysąży no- 
menklaturze chimicznéy , znane pod nazwi- 
fkiem siarczanów wapna, (sulfates de 
chaux ), gdy są surowe świecą niebiefkawem 
światłem od 5ciu do 14. sekund. Po wy- 
pędzeniu z nich wody kryftalizacyyney , nay- 
lepiéy dobrany kawałek świecił blizko przez 
minutę , mocno palone kawałki świeciły tyl- 
ko bladém światłem przez kilka sekund. 

Dyament, októrym tak częfto i wie- 
le pisano, że po wyftawieniu go na działa- 
nie promieni słonecznych, w ciemności świe- 
ci, doświadczony przez iskrę elektryczną, 
wydawał wcale blade, i 4ry tylko sekundy 
trwaiące światło. Krystał górny, To- 
paz,Akwamaryn, Chryzopras, Kal- 
cedon, Agatek, i Kwarc, toż samo, 
Na kamieniach zaś drogich, tnaigcych żywą 
farbe , iakoto: na Rubinie, Szmaragu, Szefi- 
rze, Granatku, Jacyucie i Chryzolicie, Za- 
dnego światła doyźrzeć nie mogłem. Droga A 
ifkry elektryczney zoftała tylko na siedmiu 
oftatnich kamieniach odznaczoną przez sza- 
rą pręgę, która żadnym sposobem zetrzeć 
się nie dała, tylko przez 'odślifowanie, 
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Feldspat biały dał światło żółtawe 
przez 45. sekund, czerwoniawy i wszy- 
ftkie zagunki zafarbowan ego, do któ- 
rych gatunek zwany Labrador nalezy , 
świecą tylko przez 15, sekund. | 

Feldspat z weyrzenia do perło- 
wéy macicy podobny, znany pod nazwi- 
fkiem kamienią xiężycowego, ( Pier- 
re de Lune ) wydawał światło iasno-złotey 


farby przez ev. minut a inny tegoż gatunku - 


nowo odkryty, nazwifkiem A dularia, po- 
dobneż iasne światło przez 10. minut dawał. 

Granit świeci podług rozmaitego fto- 

sunku cząftek w jego fkład wchodzących. 

Krzemień na powierzchni białey fko- 

rupy, w którey się zwyczaynie znaydnie ; 
nie pokaże światła . tylko na świeżo odkrytey 
po rozłupaniu powierzchni. 

Wszyftkie Spaty ciężkie ftaią sie 
/świecącemi przez 15. do 45. sekund, i pospc- 
' licie zielonawą iasność wydaią. Rozpalenie 
jich pomnaża trwałość. w nich światła do 

kilku minut. 

Czyfta biała Glinka (alumine), gdy ieft 

surowa, świeci sylko przez 4ty sekundy. 


Palenie bynaymnićy światła iey nie pomnażs. - 


W rzędzie glinkowatych kamieni i ziem > 
znalazi^m daleko wiecéy nie świecących, niż 
w innych oddziałach ciał kopalnych. 

Węglan magnez yi (Carbonate de 
Magnesie ) podobnież tylko przez 4ry sekun- 
dy świeci. ; 
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Doświadczałem też niektórych Soli i 
ciał ukwaszać się daiących. Kau- 
styczne, czyli czyfte roślinne i mineralne 
Alkali (Potarre de Soude ), przez kilka tyl- 
ko sekund slabém i białem okrywały się 
światłem. 

Węglan zaś Sody (Carbonate de Sou= 
de , Alkali minerale) dał iasno zielone światło 
przez 12. sekund, Wyftrzał z butelki Ley- 
deyfkiey rozproszy go niekiedy, a proszek 
z niego opada w kształcie zielono $wiecgce- 
go deszczu, i czyni dayprzyiemnieyszy dla 
oka widok. , Surowa Soda świeci podobnież 
zioloném światłem przez 15 do 20, sekund, 

WęglauPotaszu (Carbonatć de Potas- 
se, Sal Tartari) świeci ız. sekund światłem 
farby żółtawo-zielonóy, lecz między proftym 
Potaszem Polskim znalazłem kawałki " 
które przez 10. minut świeciły zóltawo-zie- 
łonem światłem, zad 

Salmiak (Muriate d amonique ) tutey- 
szey fabryki okrywał się słabem światłem 
przez ciąg 58. minut, co było dla mnie nad- 
spodziewaną osobliwością, gdyż między sala 
miakiem fabryk Angielfkich, wiele takiego 
znalazłem , który wcale żadnego nie wyda- 
wał światła. i 

Borax i Ałun (Borate de Soude ef 
Sulfate d'alumine) wydały światło dosyć żywe 
przez so. sekund, 

Sól oczkowa (Muriąte de Soude ) z 
Wieliczki przez równy przeciąg czasu 


wydawała słabe zbyt światło. 
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Siarczan Sody (Sulfate de Soude, Sal 


, Glauberi) i Siarczan Potaszu (Sulfate dePotast. 
Tartarus vitriolatus ) świeciły ia$niéy przez 
10. sekund. PRZ 

Glowiasty Cukier zatrzymuie świa” 

tło dosyć iasne zielonkowate przez 10. se» 
| kund. 

Kryształy tych soli, które po wysusze- 

niu rozsypuią się ną proszek, lepiéy świecą, 

gdy są w proszku, niź te, które wodę kry- 
stalizuiącą w zupełności ieszcze maia. 

Rośliny wydały niespodziewane i cie- 

kawe wypadki: Część biała wszyftkich su- 
' chych w okryciu drzewném zamkniętych ią- 
der, iako to: migdałów, orzechów, 
kasztanów,żołędzi, i t. d. wydała świa» 
tło niebiefkie, lub zielonawe iasne przez 
£0. sekund. 
— Dzikie kasztany ftaią'się tym sposobem 
czasem nacaléy swey przekroioney powierz- 
chni świecącemi. Również odnogi warzy- 
wnych korzeni, iako: rzepy, kartofli, 
selerów,chrzanu it. d. gdy wprzód usu- 
szone będą, okażą różney farby światło 
przez 15 do 20 sekund. 

Suche białe drzewo ftaie się na kilka se- 
kund świecącem, kiedy iskra elektryczna 
przeydzie wzdłuż włokien iego. Mocno za- 
farbowane drzewa, iako to; Mahogoni i 
Hebanowe , wcale nie przytrzymuią światła. 

Rośliny wraz z chimiczną odmianą 
swego ftanu, zmieniają także zdolność do 
„zatrzymania światła na swey powierzchni. 


| 
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. Dopóki są w ftanie życia, póki obfitość so- 
ków maią, nie mogą przytrzymać światła , 


* Ususzone zaś przeciwnie ftaią się magnesem 


światła; obrócone na węgiel, trata znowu. 
tę własność , a'na popiół spalone, powtórnie 
ią odzyfkuią. Podobnymże sposobem drzewa 
mokre , surowe i węgie] , sg przewodni- 
kami materyi elektryczney, gdy drzewo su- 
che i popiół nie są ciałami przewodniczemi, 

Fosforyczne drzewo przeciwną okazuie 
własność, Póty tylko świeci, póki ieszcze 
cokolwiek ma wilgoci, czyli dopóki ieft w fta- 
nie rozkładu, suche zaś, gdy ten rozkład 
uftaie, iuż nie świeci. 

Z pilaéy nad tą okolicznością uwagi, 
a zawsze do pierwiaftkowego mego założenia 
odnośney, wnosić można: że pokazanie się 
światła, czyli fosforycznego świecenia, 
przypada we dwóch różnych od siebie chimi- 
czuych chwilach , to ieft w czasie składu, 
równie iak w czasie rozkładu ciał 

Co do ciał zwierzęcych, spoftrze- 
.glem,Ze kości i suszone mięso świecą, 
róg zaś i wysuszona krew wcale nic. 

Papier, płótno białe, bawełniane, 
iedwabne i wełniane białe tkaniny , świecą 
przez.6. do 17. sekund, farbowane tkaniny 
mniey, a czarnofarbue naymnieyszego 
nie wydaią światła. 

Nareszcie doświadczałem Śniegu i lodu, 
ieden i drugi bardzo słabo świecą. Lód za- 
chownie zdatność świecenia , aż do chwili to- 
pienia sig, na wodzie zaś i na innych cie- 


D 
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czach, naymnieyszego doftrzedź nie mo- 
glem światła. k 

Ponieważ przeyście wody ze ftanu lodu, - 
do ftanu płynnego , iest fkutkiem przybywa- 
iącey ilości cieplika, a lód świeci, woda 
zaś wcale iic, fad pokazuie się drugi iawny 
przypadek powinowactwa wyborowe- 
go światła względem ciał, iak iuż widzie- - 
liśmy w doświadczeniach z węglanami wa- 
piennemi (Carbonatej de chaux). — 

Można także iakieżkolwiek fosforyczne - 
ciało, uderzywszy w nie iskrą elektryczną, 
zanurzyć pod wodą, a iedüak to nie od razu 
. utraci swe światło , owszeńii zoftaie tak dłu- 
go widzianym pod wodą ; iak i ną powietrzu, 

Na niektórych ciałach „niknie światło , 
by też było naytęższe, w oka mgnieniu; 
na innych zaś iasność zmnieysza się sto» 
pniami. 

Zdolność zaś szczególnych ciał zatrzy- 
. mania światła, ieft granicami pewnemi okre- 
ślona. Ciało np. które po pierwszém udzie- 
leniu iskry elektrycznéy, świeci np. przez 
iednę minute, nie będzie dłużćy świeciło po 
5otym wyftrzale butelki Leydeyfkiéy. 

Dla chcących się zatrudnić powtórze- 
niem tego rodzaiu doświadczeń , umieszcza 
się szereg ciał, na których nie zdarzyło mi 
się żadnego spoftrzedz światła; węgiel, siar- 
ka, wątroba siarki (Sulfure de Potasse), wszy- 
ftkie metale i metaliczne zuźle. wszyftkie 
surowe kruszce i piryty siarczane, żelazne, 
miedziane i cynkowe witryole, gryszpan, 

nini- 
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hinium, pumex i wszyftkie dziurkowate ploa 


Y walkaniczne; wiele ciemnofarbnych kae 
mieni iziem,naywięcey z rzędu glinkowae 
tych, iako to: bazalt, ilnik czarny , iaspis 

runątny, czerwony i zielony , węgiel kae 
mienny » bolus czerwony , łyszcząk , szoerl 
Zielony i czarDy, turmalin , kreda Hiszpari« 

4 czarna, serpentyn, amiant i t. p. .bur- 
Mtyn, wszyftkie żywice ziemne i drzewne 
ciemne , róg i fischbein, kamfora, spermaceti: 
Wszelkie tkaniny czarne, śkło zafarbowane, 
indigo i berliner-blau, woda, alkohol i wszya 
kie ciecze. 

Względem ciał światło biorących , dos 
rzega się w ich fkłonności , czyli w sile poe 
Winowactwa ciał ze światłem , wielka róe 
żność. Niektóre z nich, naprzykład fosfor 
Kantona, przyciągaią światło naymniey - 
Szey ifkierki w odległości kilku calów, na in- E 
nych musi mocna ifkra bezpośrednie otrzeć 
się o ich powierzchnią , iżby światło zatrzya 
mac były w ftanie. 

Pozoftaie mi ieszcze namienić o ifkrze 
elektrycznóy, o którey mniemam , że nie 
lest fkutkiem zgęszczenia sie płynu eleka 
trycznego, lecz iey światła powinno rów 
Wnie bydź poczytaném za wypadek momene : 
talnego rozkładu powietrza W inném 
zdarzeniu poczytam sobie za chlubny obo- 
Wiązęk, przełożyć o$wieconéy publiczności 
Uwagi i pobudki , usprawiedliwiaiące moie 
niemapie o ifkrze elektryczuéy. Nie bede 
tu także wzniankował o przykładach, w któ» . 

Tom Il. x 
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rych światło z cieplikiem połączone, czyni 
fkutki ognia. ani o fkutkach refrakcyi. 

Ninieyszey rozprawy zamiarem było» 
wyftawienie obrazu doświadczeń , z których 
wnosić. można : 


dod. Że światło iest iftotą właściwą» - 


różną od cieplika, i należącą do zasad fkla* 
daiących nasz powietrzokrag. 

are. Ze światło podobnie, iak każde ia” 
ne poiedyncze ciało , podlega uftawom powi* 


nowactwa, wchodzi w połączenia chi? - 
miczne zciałami, w nie wsiąknione ftaie - 


się niewidzialnem,i znowu wyłączo” 
ne znich, widzialném bydz może. ` 
cie. Że dłuższy, lub krótszy czas 


świecenia, równie iak.szybkie i całkowite ; 


iego znikńienie , tudzież stopniow ane ie 
go ubywanie, na magnesach światła, SĄ 
„miarą powinowactwawybiorowego- 


4te. Ze zdolność ciała iakiego w przy” 


ciąganiu światła , zależy od chimicznych 

połączeń iego części fkładowych, i że cie 

plik i kwasoród, tę zdolność w ciałach 
- umiarkowywaią. 


s 
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9. 


O SZTUCE U DAWNYCH. 


TP flop , w którym rozbiór zarzutów czy- 
nionych przeciioko Sztukom, oraz w/kaza- 
nie ich użyteczności. Rzecz napisana przez 
Stanisława Kofikę Potockiego, członka Tos 
warzyfłwa Przytaciół INauk. 


Czytana dnia 5go Maia 1805 Roku 


O SzTukacu wyzwolonych pisać przedsies , 
Wziąłem. Nie tkniętemi one dotąd piorem 
Narodowém były, przynaymniey pod tym 
ogólnym Sztuk wyzwolonych wyrazem, któ- 
re zgodne zeznanie wszyftkich Europeyfkich 
Narodów i wszyftkich ięzyków, Snycerftwu, 
Malarftwu i Architekturze nadało. Lecz 
naprzód zważyć mi należy, czyli takowy 
Przedmiot iest godnym narodowey bacznoe» 
Ści, którey się zwracać od rzeczy użyte- 
cznych nie godzi niebezpieczną płochey cie 
awości ponętą. 
Nie wchodząc w to zapytanie, czyli się 
Sztuki wyzwolone przyłożyły do lepszego 
bytu ludzi, lub nie ? czyli one z zepsu- 
Cia i zbytku zrodzone, karmią go na wza- 
lem? uważam społeczność ludzką w ftanie , 
Xs 
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w którym się dzisiay znayduie, i widzę , $e 
Sztuki wyzwolone ftały się iéy ozdobą» 
wdziękiem ,3 nawet potrzebą. Przekonywś 
mnie o tem nie tylko doświadczenie , lecź 
iawne niepodobieńftwo zwrotu do pierwiaft- 
kowéy świata proftoty. Wíteczny ten wi* - 
dok podobać się zawsze będzie oku filozó* . 
fa, a położony obok obyczaiów i zepsuciś 
Narodów w społeczności żyiących , łudzić g9 
nie przęftanie żądaniem powrotu do tey 
szczesliwéy proftoty , która iuż niepodobną 
iest dla ludzi, i do któréy zwrot, gdyby 
"nawet był podobnym, ftałby się dla nich 
szkodliwszym nad te klęfki wydofkonalonéy 
społeczności, na które łatwiey sarkać wy” 
mownie, iak im fkutecznie zaradzić. 
Poszukiwanie mniemanego szczęścia by” 
ło i będzie zawsze uszczerbkiem rzetelnego 
szczęścia czlowieka,i ukaraniem tey pysznćy 
żądzy iego, która się poddać losowi nie umić . 
ale nim chce władać. Patrzmy więc na świat 
i ludzi, iakiemi są, nie iakiemi bydź po” 
winni. i w tym ftanie rzeczy usiłuymy ftać 
' się im pożytecznemi , w którym to uczy” 
nić możemy, nie w tym, do którego darf” 
mnie ich odwołuiąc , pod pozorem ich szczę” 
ścia, zaszczytu filozoficzney. nowości s2U^ - 
kamy dla siebie. Otoż iest źródło tych wy” | 
mownych przeciw sztukom , a nawet i nau” 
"kom powitań , które pióro naycnotliwsze£? » 
2 Filozofów wieku naszego uniosły. O sz*' 
^ lona różnienia się chęci! czegoż nad ludźe 
mi nie możesz? Daruy, daruy wielki m$” 
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żu, ale cię twe własne ofkarżaią słowa. 
Lecz błąd twóy , który w cnocie miał swóy 
Początek , tyle jeft ślachetnym , ile iest 
Obmierzłą obłuda tych poczwar , co pod cie- 
niem twoiéy cnoty i wymowy targnęli się 
Na wzruszenie świętych spółeczńości za- 
Sad, ukryci w świątyni złoczyńcy, Prawość 
twoją ftała się dla nich wyftępków nasie- 
Diem, bo nie przyymuie kwiatów ta ziemia, 
Co ma rodzić trucizny. 

Już oni i wątpliwości nie zoftawili lu- 
dziom, przez iakie zbrodnie fto razy gore 
sze, niż przywary nasze są szkodliwemi, 
Wrócićby nam przyszło do tey szczęśliwey 
niewiadomosci matki cnót wszyftkich. Trzy 
Części rodzaiu ludzkiego małą zdawały się 
im ofiarą, ażeby się czwarta błąkała po pu- 
ftyniach i lasach, Ze wftydem wieku na- 
szego zjawiona w nim ta nauka, wiiet do 
wykonania przyszła, a okropne rozwaliny 
miaft kwitnących ftały się godną iey pa- 
miątką. Otoż korzyść iedyna, cośmy odnie» 

iz pysznéy umieiętności i sztuk pogardy s, 
którą rozum ludzki chciał się wznieść nad; 
Siebie samego , a raczey otoż ponizsigca go, 
. cz zbawienna wiecznéy przezorneści dla 

"Riego przeftroga. Cwiczmy się więc w nau- 
“ach i sztukach Ciahiezkolwiek mogą bydź 
ich. nadużycia ), kiedy nas od tak okropnych 

rzymuią zapędów : i to iedno niech nas 
Przekona, że w ftanie dzisieyszym rzeczy, 
wiele społeczności na ich utrzymaniu i wya 


ofkonałeniu zależy. 
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Mais sztuki , iak nauki , ślachetny swóy 
początek w tey rozumu poiętności, którą 
mądrość przedwieczna rozróżniła człowieka 
od zwierząt. Zyią one w zakresie od niey 
sobie przepisanym, i nie usiłnią wyyśdź z nie- 
go, wrodzoną niemocą wftrzymane. frze* 
ciwnie wladza wszechmocna popycba ró 
ludzki , i kusić się mu każe o to wszyftko, do 
czego mu poiętności i zręczności prawo nat 
dała. Taka iest zasada społeczności ludz* 
kiéy, a zatóm nank i sztuk, które wraź 
z nią powftaly i wzrosły. Mniemainyż modź, 
się oprzeć przeznaczeniu naszemu, i w doy* 
rzałym świata wieku wrócić do iego dzie* 
cińftwa? Wniwecz obraca ręka nim rząe 
dząca te dumne rozumu naszego marzenia» 
i ludzi dążących do szczęścia , którego im 
nie przeznaczyła, od pierwszego kroku zwra* 
ca nieszczęściem. i : 

Więc nie tylko za próżne , lecz za szko* 
dliwe mieć należy poszukiwanie tego wszyft< 
kiego, co iek w wykonaniu niepodobnem» 
gdyby nawet w sobie dobrem było. Lecz 
tu oczywiftą ieft szkodliwość , iawném nie* 
podobieńftwo, Pocóż tedy zacickaé się 25 
tem, coieft czczém izgubnóm ? kiedy ty” 
le prawd użytecznych do odkrycia nam z0* 
ftaie-?  Pocóż wyszukiwać ftarownie to 
wszyftko, w czem nadużycie sztuk i nauk 
społeczności szkodzić może? - Pocóż mie- 
szać z niemi iad, którego one w sobie nie 
maig, ale którym ie zaprawiaig namiętno* 
ści nasze ? a nieraczéy ftarać się dociec prae? 


4 
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iakie śrzodki ftać się one mogą nayuzyte- 
Cznieyszemi ludziom, hamuiąc ich zapędy 
i włewaiąc w nich te przymioty, które w fta- 
nie dzisieyszym społeczności przyłożyć się 
do ich szczęścia naywięcey mogą. LECZ 
zbyt proftą, zbyt użyteczną jeft ta pra- 
wda, żeby na niey przeftała próżność i chy- 
trość tych osobliwszych mędrców. 

Ale ludzie prawdziwie $wietli, poglą- 
daiąc ze wftrętem na tak okropne rozumu 
ludzkiego nadużycie , przypadną snadnie ną 
tę prawdę, że braterfkiemu związkowi, któ- 
ry od ich początku łączył sztuki z nauka» 
mi, winna po wielkiey części społeczność 
zaszczyt, ozdobę , słodycz, użytek, nako- 
niec pewneść swoję, Anibym się diuzey 
nad tem zaftanawiał , gdybym wraz o nich 
rzecz czynił; ale kiedy. mam tu tylzo mó- 
wić o sztukach wyzwolonych , których mec 
nad rozumem naszym mniey iet samowia- 
dng, iak nauk, a wdzięk może mocniey= , 
' szym, tak dalece, że w niektórych umy- 
-stach surowszych noszą iakąś cechę niebez= 
, pieczney płochości , zaftanowić sigi nieco 

winienem „ nie tylko nad ich wdziękiem, ale: 
ù nad rzetelnym użytkiem.. 
; Wdziękiem sztuk iest ich ozdoba „. to 
.iest to wszyftko, ce w nich zmysłom na 
szym pochlebia, co ie uderze i przyiemnie 
zaprząta. Jeśli mówimy o sztuce posunię= 
tey donaywyższego ftopnia, iestto dcfkonała 
iarmoniia piękności, cel iży nsiłow ań rzad- 
ke dosiągniony. Tesi zaś w niźszym fe- 


bs 
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pniu uważamy sztukę, ieftto część tylko 
iakaś tey dofkonałey piękności, albo niże 
sza od niéy ładaość , smakownie rozrządźo” 
na, Użytkiem sztuk ieft to wszyftko , co 
się w nich lub przez nie do potrzeb i wy= 
gody naszey przykłada. Stąd wypadaią ich | 
niezliczone z nami ftosunki , które dość iet - 
wfkazać ogólnie, bo codzienne używanie 
korzyści, które nam przynoszą , przeświad- 
cza o nich każdego. 24 

Mogą się ludzie żyiący w społeczności ' 
obeyść bez tych cudów Snycerftwa, w któ- 
rych gieniusz ubótwił znikomą poftać czlo- 
wieka; lecz sztuka kamieniarfka, która jeft 
pierwszym rzeźby szczeblem, ieft im po» 
trzebną, bo ona nadaie moc 1 gruntowność 
ich dziełom, Mogą się obeyść bez tych 
dziwnych obrazów , w których pęzel płótno 
„ożywia; lecz pospolitsze malarftwo do czy- 
ftości, do trwałości , do ochędoftwa mie- 
szkań ich i wszelkiego rodzaiu sprzętów ieft 
im przydataćm. Nakoniec mogą się obeyść 
ludzie bez tey okazałości , którą Arcbitektu- 
ra miaftom, świątyniom, budowom publi- 
cznym i mieszkaniom ich nadaie, mogą bez 
(tey ksztaltnoáci, która ie wewnątrz zdobi, 
Lecz muszą nznać Architekturę za matkę 
wygody publicznego i domowego życia, za 
potrzebną społeczności towarzyszkę , ktora 
ich przeciw żywiołom i przeciw sobie samym 
broni. Ogóluie zaś mówiąc o użyteczności 
sztuk, nie masz wydofkonaleńszego rekodzie* 
ła , któreby ich nie wymagało pomocy. Po- 
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' trzeba wynalazła sztuki, ugruntowało ie 

— doświadczenie, wydofkonalił gieniusz. Bye 

ły więc sztuki rzemiosłami , nim się sztue 

kimi ftaly. Przemysł ludzi łącząc do ich 

Użyteczności ozdobę , zadosyć uczynił po» 

| trzebom smaku naszego, wprzód opatrzy- 

wszy potrzeby ciała: a kiedy te iuz ugrun- 

towały towarzyftwo ludzkie, tamte ftały 
„się wdziękiem iego. 

Jakoż prócz tylu rzetelnych korzyści, 

które sztuki ludziom przynoszą, są one 

w każdym ich wieku przyiemną i ślachetną 

zabawą, 3 w zamożnych oddziele , pewne 

lekarftwem na nayokropnieysza z chorób , 

na tę mowię sytość wszyftkiego , którą wła- 

śnie nudźi szczęście. Dotego z sztuk miło- 

©, ścią prawie zawsze łączy sie ten duch filo- 

zoficzny niepodległóści, co gardząc pozo- 

~ rami potęgi i wielkości, w swobodzie domos 

wego życia umie znaleźć szczęście prawdzi- 

we. Człowiek patrzący z ich lona na zmiens 

ną świata scenę, kiedy go iey uderza okroż 

| pność , myśli z pociechą, że on na nie rzu« 

ca tylko kwiaty. 


Coiefł fztuka i na czem ity znaiomość: 
polega? O hifłoryi Sztuki , którą Wnes 
kelman napisat, różny zamiar i podział 
dzieła tego. 


Mniéy ieft moim zamiarem wyftawić 
hiftoryczny obraz Sztuki dawnych Narodów, 
iak pisząc o miey dadź poznać ićy piękności , 


346 O Sztuce 

aby ci którzy nabydź tey znaiomości szue 
kaią, mogli iey ,doftąpić iak naylatwiéy- 
szym sposobem.  Znaé sie na sztukach nic 
innego nie ieft, tylko czuć prawdziwe ich 
piękności, i w tem cała biegłość znawcy 
€) polega. Sztuka za$ nie ieft czém in- 


nem , tylko naśladowaniem natury. Wszak | 


nie wolno myśli człowieka przeyść za iéy 


granice , ani imaginacyi wyobraz;ó mu rze-. 


czy ,któreyby ona wzorem nie była. Cheł- 
piący się tylą wynalazkami przemysł ludz- 
ki, nie wymyślił jeszcze żadnóy postaci, 
nie dał kształtu iednemu nawet atomowi j 
któryby naśladowniczym nie był. Twory 
więc iego nie są twcrami, ale przetworze= 
niem, a raczéy ukształceniem i nasladowa- 


niem natury Są one złym lub dobrym , 


smakownym lub niewdzięcznym wyborem 


i ftosunkiem niektórych iey części, tak da= - 


lece, że w nayceluieyszych iak w naypo- 


spolitszych dziełach, dobór i naśladowanie 


do człowieka, wzory do przyrodzenia nale- 
żą. Rzuciła ie przed nami we wszyftkich 
rodzajach tworcza ręka, wolny nam złego. 
ñak dobrego zoftawiwszy wybór , rownie ieft 
niemy lną fizycznie , iak moralnie ta praw- 
da. Nie są tedy czém inszéri dzieła sztu- 
ki, tylko naśladowaniem natury, co się ìa- 
_wnie w Snycerftwie i Malarftwie widzieć da- 
ie, a doftrzega i w Architekturze „choć w ode 
daleńszym nieco ftopniu, Jako więc sma» 


(^) Connaiscaur; 
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kowne naśladowanie natury. ieft przedmio- . 
tem sztuki, tak wyśledzenie dofkonałości - 
i wad w tém naśladowaniu, ieft celem Sztnk 
znawcy, E : 
Są ludzie, którym sama wprawa widze- 
nia i przyrównywania dzieł sztuki daie t€ 
znajomość , to iest , którzy Z praktyki złą- 
czonéy z naturalnym smakiem, sądzyą dobrze 
o nich. Lecz ten sposób zwykle. obłąknie 
dziesięciu, nim się uda iednemu, i dlatego 
tak rzedko ieft znaleźć ludzi dobrze o sztu- 
kach sadzacych; bo zawierzaiąc iedynie o- 
czom i smakowi swemu , brak im na pornocy 
rozumowania, ugruntowanego na niemyl- 
nych sztuki zasadach. Z drugiey ftrony na 
mało co się przydadzą i naylepsze przepisy : 
jeśli ich nie wspiera doświadczenie, które 
dać iedynie może częfty widok à przyró- 
wnywanie dziel sztuki. Połączyć więc te 
dwa sposoby należy dla wydofkonalenia się 
w ich znaiomości. Jestto rzeczą piszącego 
o nich, prowadzić do [tego czytelnika iak 
nayłatwieyszym sposobem » uprzątaiąc te 
wszyftkie zawady, które do sztuk świątyni 
przy&ep ciężki sprawuią, nie dlatego by 
takim był w rzeczy, lecz dlatego, że brak 
wydofkonalonego w tey nauce toru (*),ta- 
kim go czyni. 

Wiele o sztukach u obcych pisano na- 
rodów ,i w tey liczbie znaydnią się dzieła 


| eo doiey szczegółów szacowne. Lecz do- 
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piero za naszych czasów pierwszy zjawił 
się Winckelman, który w dziele swoiém o 
biftoryi sztuki przedsięwziął wyftawić obraz 
wszyftkich iéy części, wsparty na pamiąt- 
kach ftarożytności , których mu Rzym ob- 
ficie doftarczał, i z nich wyciągnąć pewnó 
przepisy do poznania prawdziwych piękno- 
ści sztuki służyć mogące. Bierze on Sztu- 
ke od samego iéy dziecińftwa , prowadzi ią 
do dofkonałości, a potem wftecznym idąc 
krokiem , wfkazuie iéy upadek, zawsze na 
oczywiftych ftarożytności dowedach wspar= 
ty. Wybrał on sobie za text naypiękniey- 
szą część hiftoryi sztuki, to ieft wfkazaną 
od Egipcyanów , kwitnącą u Hetrufków, wy- 
wydofkonaloną ód Greków , nskoniec wraz ze 
światem przywłaszczoną od Rzymian, a po- 
tem z Rzymem niknącą, Sprawiło dzieło 
Winckelmana w uczonym świecie to uczu- 
cie, którego z tylu miar iest godnem. 
Lecz fkutek iego nie odpowiedział pi- 
śzącego zamiarom , to.ieít, nie ftalo się ono 
dziełem elementarném, do znaiomości sztu: 
ki łatwo doprowadzić mogącem. Ze trzech 
iéy udziałów, obiął Winckelman ieden tyl- 
ko, to ieft Snycerftwo; prawda że o malo- 
waniu dawnych dla braku dowodów mało co 
mógł powiedzieć, lecz zaniedbał ze wszyft- 
kiem A rchitekture, acz go tyle ku niey zwra- 
eało pamiątek. Posiadał on niezmierną fta- 
rożytnika erudycyą, i te biegłość w wnio- 
fkowauiu, która za iéy pomocą taiemnice 
wieków tłumaczy; takie było pierwsze poa 


wy A 
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wołanie iego. Zbyt się ubiegaiąc za oka- 
zaniem tey swoiéy biegłości (którą obcą na» 
zwać można sztuki pięknościom ), rzuca 
uftawnie czytelnika w uczone zamieszanie, 
w które sam się nie w mieyscu zapędza. 
Z drugiey ftrony zsped imaginacyi iego uno- 
si go w miftyczny entuzyazm , którego; za- 
'wita ciemnota nie zaftępnie bynaymniéy pro= 
tych dobrego smaku uczuciów, i na nich 
iasno ugruntowanych sztuki prawideł. Tu 
zważyć należy, iż erudycya ftarożytnika 
(*) (co była pierwszą Winckelmana nau- 
ka ) , wcale ieft oddzielną od znania piękno 
ści w sztukach , którą smak dobry wspar- 
ty doświadczeniem  daie. Starożytnik od- 
krywa taiemnice wieków, tłumaczy ie i świa- 
tłem erudycyi oświeca ciemne ich pamiątki, 
Znawca sztuk szuka w nich tylko pię- 
kności , za przewodnictwem wydofkonalone- 
go smaku przez nawykłość porównywania. 
Tamten wyiaśnia , co sztuka wyraża, ten 
o sposobie wyrażenia sądzi. Nauka baie-: 


'eznosci, hiftoryi, praw, obyczaiów, poe- 


zyi , literatury, ięzyków dawnych Narodów 


'ieft niezmierną ftarożytnika pracą, która 


rzadko kiedy łączy się w jednym człowieku 
-z tem uczuciem wydofkonaloném, co pię= 
kność sztuki ma za cel iedyny, czego sam 
Winckelmat ieft dowodem. Przedarł on się 
do nich przez trudności, któremi otacza 
sztukę pracowita ftarożytnika nauka , i taz 
pM ——————oonnc ond 


(*) Antykwaryusz. 
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drogą czytelnika prowadzi. Wfkażała mu 
teorya żasady piękności , lecz dadź nie zdo- 
lala tey pewności smaku. która do przyiło= 
sowania tych zasad, iest koniecznie pos 


trzebną. 


Otoż przyczyny , dla których dzieło - 


„Winckelmana nie ma w sobie tego smaku, 


tey iasności i porządku , które iedynie mau» | 


ke sztuk łatwą iprzyiemną uczynić mogą. 
Otoz przyczyny , dla których nazwać go ra= 
czéy można użytecznym materyałów fkłae 
dem , dla ludzi iuż w sztuce biegłych, iak 


łatwą fkazowką dla tych, którzy dopiero . 
oswoić się z nią szukaią. Otoczona sztu-. 


ka erudycyi trudnościami, nie wyszła z nich 
pod Winckelmana piorem , i dotąd iak przed- 
tém , zraża wielu obcą sobie trudnością. 

. ` Gdy mnie o tém przekonało własne do- 
świadczenie, ftarałem się wtem piśmie wy- 
ftawić sztuki znaiomość , tak łatwą, tak pro- 
ftą, iak czuię , że ieft w rzeczy: a odcina= 
iąc od niey ciężkie ftarożytnika rzemiesło, 
podadź tylko czytelnikowi przyiemnuą sztuk 
znawcy zabawę. I ta będzie właściwa pra= 
cy moiey cecha”, ieśli siły zamiarowi do- 
ftarcz3. 

Chcąc dadź wyobrażenie sztuki u da» 
wnych Narodów, należy mówić o każdym 
z osobna, Wedle czasu, w którym u niego 
kwitnęła. Chcąc dądź poznać prawdziwą pię- 


kność sztuki, trzeba zatrzymać się nad iéy ' 


wzroftem, poftępem i wydofknoaleniem u tych 
Narodów, co ią doprowadziły do naywyz- 


poz" || 


^ 
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szego dofkonałości ftopnia, i takie nam ZOJ 
ftasiły wzory. Skąd wypada podział Naro- 
dów, na te u których sztuka nie przeszła 
pewnego ftopnia wydofkonalenia , zamknię= 


. tego, że tak powiem , w suchóy i niewolai- 


czéy naśladowania pracy, którey nie oży- 
wiał gieniusz i wdzięki; i na te Narody, co 
prawdziwe piękności Sztuki, w jednem co 
tamte czerpaiac źródle, przyprowadziły ie 
do naywyZszego dofkonałości ftopnia, z roze 
rzuconych w naturze wzorów fkładaiąc cal- 
kowitą piękność , wfkazaną raczey , iak ui- 
szczoną od niey. Zdaie się, iż iey ręka ten 
położyła zakres między wschodniemi i za- 
chodniemi Narodami, przynaymniey pamią- 
tki, które nam po nich zoftaly, tę na so- 
bie noszą cechę. z 
.Takiemi z jedn&y ftrony są zabytki 
sztuki dawnych Persów i Egipcyauów, taką 
iest do dziśdnia sztuka u Indyanów i w Chi- 
nach. Taką że była u Chaldeyczyków i 


, pierwszych Feniyczyków , ieśli nie z obe- 


cnych dowodów, to Z niezaprzeczonych iéy 
opisów mniemać należy. Uderza w niey 
tylko ogrom, ukończenie i gruntowność , 
zgoła prócz niektórych budowli Egipfkich, 
wiecéy praca, iak gieniusz. Z drugiey ftro- 
ny daném było Etrufkom, 2 daleko więcey 
Grekom. dosiągnąć caléy wysokości sztu= 
ki, Rzymianom zaś przyiąć prawa równie | 
w sztukach ; iak naukach » zwyciężonćy od 
siebie Grecyi. ' 
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Idąc za tym podziałem Sztuki, co . 
w przyrodzoney ludów wschodnich i zacho*. 


dnich zdolności zd&ie się mieć swóy począ” 
tek, nie tylko zadosyć uczynię chronologi- 
cznemu porządkowi , ale i temu , którego sa» 
ma osnowa pisma tego wyciąga. Za witęp 
bowiem do poznania prawdziwych piękiuoe 
ści sztuki, które się dopiero u Hetrufków 
i Greków widzieć daią, służyć będzie obraz 
sztuki wschodnich Narodow , a za związek 
z nią sztuka Egipcyanów , która że się wiele 
przyłożyła do wydofkonalenia sztuki u Gre- 
ków , wątpić nie można, 


Fak wzrosła między ludźmi Sztuka: 
iczy można naznaczyć Kray, w którym 
wzięła swóy początek? 


Zagłębiać się w poszukiwaniu , którem 
Naród był sztuk pierwiaftkowym wynalaz- 
cą , próżną byłoby rzeczą; bo po długich wye 
wodach i niepewnych domysłach na toby 
przypaść przyszło, że ten rod ludzi iest 
iuż wymazanym z pamięci naszey, i że 
sztuki początkowe są dziedzictwem niezna- 
nych nam przodków. Na ruinach Narodów 
wznoszą sig pamiątki hiftoryi, w nich zae 
grzebana zaginęła pamięć pierwszych; nie 
podobna nawet między temi, których nam 
pozoftały biftoryczne , lub obecne pamiątki, 
wfkazać nie mówię tworcy sztuk , ale tego. 
Narodu , u którego naydawniey kwitnęły. 

Sztu- 


= 
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Sztuce Chaldeyczyków , co-tylko żyie 
W opisach, i sztuce Egipcyanów , którey 
Pamiątki tyle wieków przetrwały, dowie» 
dzioney ftaróżytności 4000. lat naznaczyć 
można. Sztuką dawnych Persów, którey 
BPersepolitańfkie ruiny obecnym są $wiade- 
Ctwem, równey ftarożytności zasiągać zdae 
le się; a pewnie nie poźnieyszą ona i u Fe- 
liyczyków była, którzy wydofkonalili prze» 
szło 5000 lat temu, ciężką żeglowania sztue 
Ę; bó od tratwy i czołna, które potrzeba 
Wynalszła, do zbudowania okrętu i żeglo= 
Wania na nim po morzu , poftęp sztuki ieft 
hiezmiernym , trzeba było wieków doświade 
Czenia, wydofkonalenia i pracy. Co sie zaś 
Chińczyków i Indyyczyków tycze, dowie- 
dzioną ieft, przynaymniéy równa tamtym 
Narodom , ftarożytność ich sztuki. y 
*Zważaijąc źródło sztuki , to ieft naślado- 
wanie natury, zdaie sie, iz ona u wielu naa 
rodów samorodnią była. Tak ief bowiem 
naturalnem naśladownictwo ludziom , że śla- 
dy iego u naydzikszych znayduiemy naros 
dów „czego widzieć można dowody w swie- 
Zych nawet Europeyczyków odkryciach. 
Sszędy zaś tego naśladownictwa sam czło- 
Wiek jest pierwszym przedmiotem, czyli - 
Przez uczucie godności swoiży , czyli przez 
* Możną miłości własney nodoiete:, Zacząć się 
Wszędy musiało to naśladowanie od nayła- 
twieyszego sposobu , iakim iest, wygniecie= 
Die z gliny wzorów rzeczy , które wyobra- 
Tom Il. Y 
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zić chcemy. Wszak i dziecinna ręka dai& 
jakąś poftać glinie lub wofkowi, kiedy iey 
jeszcze wykreślić na płalkiey powierzchni 
"mie zdoła, Żeby rzecz iaką wylepié, dosyé 
mieć iéy profte wyobrażenie: żeby ią wy” 
dadź rysem , trzeba iznaé mnóftwo innych 
ftosunków , które czas i doświadczenie po” 
£niéy odkryły. 

Pierwszą tedy ze Sztuk to pierwiaftko* 
we było Snycerftwo , po nim się od rysunku 
*Malarftwo zaczęło. Początkowe iego rysy 
kreśliły rzeczy , iakiemi były, nie iakiemi się 


|. wydawały , wfkazywały one obwód cienia» 


-a nie poftać ciała: takiemi są i dzisiay pier” 
wsze usiłowania nasze w sztuce, nim ie mi 
ftrzowfka ręka , lub przykład naprowadzi n3 
prawdziwą iey drogę. Architektura naypo* 
trzebnieysza ze sztuk, lecz w naśladowaniu 
swoiém naywięcey idealna, bo naymniey 
wzorów w naturze maiąca, oftatnia wydo* 
fkonałoną, ce do ozdób swoich, bydź musiała 
Bo ieżeli ią tyłko , iak sztukę budowniczĄ 
zważać będziemy, ten co pierwszy okrył 
się gałęziami ód słoty , był iey wynalazcą? 
a że potrzeby człowieka idą przed iego 3^ 
bawą, widocznie w tem rozumieniu pier” 
wszą sie ze sztuk Architektura wszędy zje” 
wila, i co do saméy budowy, gruntowność! 
i ogromu wydofkonaloną była. Kiedy tal 
niezaprzeczenie miała Sztuka początek , nie 
widzę przyczyny, któraby iéy wyznaczałś 
ród i oyczyznę osobną. Wszędy zrodzon? 


1 
r 
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Ł ciekawości lub potrzeby, karmiła matkę. 
Jest więc tylko wynalazek sztuk mniéy lub 
więcey dawnym, wedle ftarożytności Naro- 
dów, lecz żaden go sobie przywłaszczać ie- 
dynie nie może. 
Co się tycze tey ftarozytnéy pierwszo» 
Sci, zaprzeczyć iey Wschodowi nie podobna. 
jego to przyiemnych i obfitych krainach 
naznacza kiftorya kolebkę rodu ludzkiego , 
tam się on zaczął wznosić do pierwszych 
Wiadomości swoich. Od naydawnieyszych 
czasów sławną była mądrość i nauka Wscho- 
du. Kwitneły tam Narody wypolerowane 
À potężne ,kiedy Europa lasami okryta, żo- 
łędzią dzikich karmiła mieszkańców. Nie 
można więc zaprzeczyć Wschodnim ludom „ 
że one pierwsze światu znane, pierwsze nam 
sztuk zoftawiły wzory ; lecz iakby chciała | 
-natura nagrodzić Zachodowi to upośledze= ` 
mie; iemu ich wydofkonalenia przeznaczy» 
ła zaszczyt. 


O Sztuce u Chaldeyczyków. 


Piszący o Sztuce dawnych Narodów 
winien wyftawić nie tylko te iéy dzieła, któe 
re wieki ochroniły ,ale i te, których hifto- 
ryia dochowała pamięć. Kiedy ręka czasu 

-~ £walila pyszne pamiątki , co sztuce Chaldey- 
«czyków , wspartóy potęgą Assy ryyfkich Mo- 
'narchów , nieśmiertelność wróżyć zdawały 
się, i nie masz śladów gera Babilonu 

a 
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i Niniwy, które świat liczył między swo” 
iemi cudumi, szukać nam ich przychodzi 
w ruinach dawney hiftoryi. Szczęściem 207 
ało nam iey kart kitka, które ie wyrwa? 
ły zapomnieniu; co dowodzi, że pamiątki 
rozumu są naytrwalszemi, i ze one tylko 
do nieśmiertelności ludziom i ich dziełom 
prawo daią. Znam ia różnicę, która mię- 
dzy opisem rzeczy, a iéy obecnem świade* 
ctwem zachodzi, mianowicie rzeczy , o któ” 
rych fkarożytni pisarze iuż po większey czę” 
ści z tradycyi mówili. Nie zapędzaiąc się 
więc za cudotworftwem oycow hiftoryi, zdol- 
nieyszém podać w podeyrzenie dziwy które 
' opisują , iak wyobrazić sztukę , co ie utwo- 
rzyła, szukam w ftosunku ich opisów i zda- 
nia, podać o$wieconéy krytyce zbliżoną do 
podobienftwa i prawdy Sztuki Chaldeyczy* 
ków miarę. 3 

Belus, Nimród, Ninus i Semiramis U- 
chodzą za fundatorów Babilonu, lecz pief- 
wsze to miafto świata znanego; zdaie się 
od nich dawnieyszém.  Przyozdobienie ie* 
go moze im zyfkalo fundatorów nazwifko: 
które późniey daleko dzieie Zydowfkie Na” 
buchodonozorowi daią. Zadziwia rozległo 

Babilonu czytaiacych biftoryą ftarożytno” 
ści. Miafto to fkładało czworogran dufko7 
nały 565. ftadów wedle Dyodora , 480- we” 
dle Herodota ; lecz trzyimaigc się fkromniey* 
.'szey Dyodora miary, ieszczeby miało ob^ 


wodu przeszło ośm mil geometrycznych: lí- 


u dawnych, 557 
Cząc ftad każdy Assyryyfki na 54, sąźni, 


^» 8 zatem rozlegleyszemby się znalazło ad 


'maywiększych miaft naszych. Lecz zważa” 
jąc niezmierność miaft Chińfkich. naprzy- 
kład Nankinu, któremu Missycnarze nasi 
. daią 15. mil Francuzkich obwódu , nie obey» 
mniąc w to przedmieściów , niknie ten dziw 
. mniey przywiązany do ludności , iak. do 
Sposobu budowania tych Narodów. Piecdzieg 
siąt ulic, które wszyftkie przecinały Babi- 
lon w kąty profte , miały każda po 124. ftóp 
szerokości , naznaczano zaś 160. tey , która 
okrążała miasto. Gina! tedy dla ludności 
plac niezmierny , wygodzie i widokowi-po- 
święcony. Sam dawny pałac Monarchów 
z ogrodami miaft (tadów zo. w około; nowy 
zaś 60. a kościół Belusa 3. Więcey tedy 
pozorną, iak rzeczywiftą wielkość Babilonu 
była. Wprawdzie domy partykularnych na 
kilka piąter wznosiły sie, lecz były odziel- 
ne, znać dla bezpieczeńftwa od pożaru, co 
także znacznie budowie uszczuplalo placu. 
Nakoniec planta Babilonu nigdy pono do 
fkutku przyprowadzoną nie była. Za czasów 
_ Alexandra 'połowę miafta tego zaymowały 
ogrody i orne pola. Prawda, że wtedy Ba- 
bilon nie był iuż ftolicą pańftwa -wscho- 
. dniego, i kilka razy w zmianie gwaltownéy 
panów , ciężkich doznał klęsek. W teyto 
epoce mówił o nim Aryftoteles, iz Babilon 
mniéy byl miaftem, iak rozleglg równi- 
13, zamieszkałą od ludn całego, mniéy de 


cr 


Aten, iak do Peleponezu podobną, gdyby 


ten był opasany murem. 

-Od północy ku południowi dzielił Ba- 
bilonę Eufrat ; murowane pobrzegi niezmier- 
néy szerokości ścukały go w łożu swoiém s 
a bramy miedziane zamykały ulice, które 


‘do rzeki przyftęp dawały, Moft tylko ieden © 


„ łączył miafto', miał on długości (tad to ieft 
ftop 524, szerokości ftop 30. Kiedy Kró- 
-lowie Chaldeyscy wznieśli tę piękną psmia* 


tke, zwrócić musieli Eufrat w wykopane n8. 


to koryto, i osuszyć dła budowy prawdziwe 


łoże iego. Poźnieysze sztuki wynalazki 


ochroniły Rzymianom i dzisieyszym Naro* 
dom, w dziełach podobnych , tę pracę nie* 
zmierną. + » 


Za ieden z dziwów Babilonu , uchodzi* - 
ly szańce miafta tego, dzieło przypisąue . 


Semiramidzie. Herodot zgodnie z Dyodorem 
naznaczaią tym murom wysokości blifko ftdp 
520, a coś mnićy iak 80- szerokości. Ją- 
kieykolwiek zdaie się dodawać wagi temu 
twierdzeniu rzadka zgodność tych pissrzów, 
odrzuca go zdrowy rozsądek. Quintus Cur- 


tius tak przesadny w powieściach swoich» ' 


zmnieysza do połowy cudotwór Herodota 
i Dyodora,a Strabon w czwartey go tylk? 
przypuszcza części, Sto bram miedzianyt 
witęp dawały do tych murow. Zamyksło 
^ miafto w sobie pamiątki godne tak ftarown€e” 
go warunku. Jakoż Narody Zachodnie i Gre- 
cy, którzy od nich te wiadomości pow!" 
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di, z zadumieniem mowią o palacach Królów 
Chaldeyfkich , 0 wiezy Belusa i 0 ogrodach 
wiszących Semiramidy ; chociaż te apisy nie 
. zoftawiły nam wyszczególnienia ich ozdób, 
„a zatem żadnćy zasady, Z któreyby o sztu- 
ce Chaldeyczyków sądzić można , co do do- 
* fkonałości , proporcyi., ukończenia i smaku; 
wszelako ogrom ich i gruntowność są go” 
dnemi wspomnienia, bo dowodzą, do iakie- 
go ftopnia część męchaniczna sztuki była 
iuż wtedy posuniętą. 3 i 
Wieza czyli kościół Belusa , którg nie- 
którzy mylnie za wieżą Babilońfką mieć 
chcieli, była wedle powieści Herodota , Dy- 
odora, Strabona i Aryana,’ czworogrannytn 
gmachem zbudowanym 7 cegly , którego bok 
każdy miał rozległości ftadów dwa, czyli ftop 
648. Ze środka tey ogromney podftawy, 
któréy ci pisarze nie oznaczają wysokości , 
wznosił się gmach wyniosły ; którego pod- 
ftawa równą wysokości była, to ieft. tadu 
iednego czyli ftop 524- Strabon zowie ten 
gmach piramidą z ośmiu wież złożeną , co 
dowodzi, iż ta budowa zweżała się coraz 
aż do swego wierzchołku. Ośm bowiem po- 
chyłych obwodów prowadziły powierzchnie 
nakształt schodów kręcących się na, sam 
szczyt wieży » którą sławne Belusa ukończa- 
ło observatorium. W teyto Aftronomii świą” 
tyni czynili Chaldeyczykowie pierwsze 
gwiazdomiercze odkrycia, i tam poftrzeże- 
nia swoie z zlecenia Belusa na cegłach wy- 
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ryte fkładali ; i ten to ieft monument, któ- - 
ry we 2000. lat potém sprawdził Filozof Kae . 
Jiftenes za czasów Alexandra Wielkiego. 


Jeżeli Petronom Babilońfkim wie- - 


rzyć mamy , zmienili z czasem Kapłani Belu-- 


sa w świątynią Wenery, tę nauk $wigtynis, - 4 
i w niéy w pewńych roku pòrach, w śred 4 


dźwięku muzyki i wszyftkich podniet ra- 
` fkosz, i oryentalnéy miękkości, pod zay- 


śloną poftacią Belusa, Babilońfkich piękace. | 


ści lubiezue odbierali ofiary. Toż kan ży- 
tność o Kapłanach Jowisza w Egipfkich Te- 
bach i o Syryyfkićy Pitonisie w P-tavach 
twierdzi. Zbogacili Bałniońscy Królowie nie 
| zmiernemi fkarbami Belusa świąryn ą, ktore 
. przesad oryentalny nad podobienitwo wyno- 
si. Wspomina on o posągach Jowisza; Ju- 
nony i Rhei 40. ftop wysokości, lenych ze 
szczerego złota, O ftole złotym 15. ftop 
' Szerokosci., a 40. długości , wspanrałym sla- 


wnéy Semiramidy darze. Powieść ta to tylko . 


dowodzi , że sztuka wtedy niezmieroe lała 
już kolosy. Na końcu panowania Persów , 
wieża Belusa ruiną była. Chciał ią do da» 
wney przywrócić świetności Alexander wi+]- 
ki, który umiał uśłachetnić świata rozbo- 
je. Za iego rozkazem dziesięć tysięcy rze- 
mieślników pracowało przez dwa iniesiące , 
około samego oczyszczenia iey z gruzów; 
Jecz przerwała śmierć Alexaadra tę śląche- 
tną pracę, a wodzowie po nim Aaaa 
bardziey pańftw iego , iak sławy chciwi, opu- 


s € 


| 
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ścili ią ze wszyftkiém. Odtąd podpadła wie- 
| £a Belusowa temuż co i Babilon losowi , 
którego położenia próźnie dziś szuka- po- 
. dróżny: 


Powszechne mniemanie przypisuje Se- 


. miramidzie wiszące Babilonu ogrody , lecz 


Dyodor mówi wyraźnie, że one były dzie- 
Jem iednego z jey naftępców , którego Sy- 


rusem zowie.  Cozkolwiek bądź, to iest ` 


wyobrażenie, które nam ftarożytność zofta- 
wiła tych sławnych ogrodów. Rys tey bu- 
dowyj był czworokąt dofkonały, którego bok 
każdy miał cztery ftaia długości. Składały 
` go terasy wznoszące się iedne nad drngiemi, 
a z jedaćy iak z drugiéy ftrony iednakowe 
budowy, Za przyftęp mu służyły. To po- 
lozenie, może optycznem wsparte omamie- 
niem, dawało mu pozor wiszących na po- 


wietrzu ogrodów , ile że w dolnem piętrze: 


„gmachu przeźroczyfte otwory łudziły oko, 
nie wítrzymuiac niczém widoku.  Pelzifte 
drogi prowadziły z jednéy terasy na dru- 
gą, z których każda wznosiła się na słupach 


kamiennych. Oftatnia miała ftop 75: Wy”. 


sokości, a jez powierzchnia zupełnie ró- 
wna, okryta była ziemią , drzewami , kwia- 
tami, wytryfkami , posągami, zgoła tém 
"wszyftkiem, co wspaniałości i piękności ogro- 
dowi takiemu dodawać mogło. Podobna i 
niższych terasów była ozdoba ; otoczone ga+ 


leryami otwartemi, jdawaly one wstęp do . 


niezliczoney liczby mieszkań, ‘które zaba- 


~ 
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wie możnych Babilończyków służyły. Dla 
* ugruntowania tey budowy, słupy na których 
Się opierała, miały po 22, ftop miąższości, 
a nie więcey isk 12. ftop między sobą otwo- 
ru: wiązały ie górą.kamienie zóftu ftad dłu- 
gości £8 4 grubosci „l tezą podftawę służy= 
Jy. warście trzcin | spoionych żywicznym 
maftykiem, na których dwa rzędy palonéy 
cegły leżały, grubo ołowiem zalane. Na 
tak zatwierdzonym gruncie, wznosił się 
wysyp ziemi doftateczny, a na nim nay- 
wyższe drzewa rosnąć mogły. W grubości 
słupów umieszczono pompy , które wznosząc 
wodę Eufratu na sam szczyt ogrodu, fkra- 
piały go wytryfkami, a potem z terasu na 
teras spadaiąc kafkadami, wracały do swo» 
lego łoża, | 

Wiele innych pamiątek , nie mniey mo» 
Ze dziwnych, przypisuie ftarożytność Se- 
miramidzie, mianowicie dokonanych w bie- 
gu iéy wyprawy przeciwko Medom. Wspo- 
mnieć o nich należy, bo są świadectwem 
wysokiego mniemania dawnych o sztuce 
Chaldeyfkiego Narodu. W łańcuchu gór Kaue 
kazu znayduie się skała Baghestanem 
zwana, któréy przesad oryentalny daie wy- 
sokości 17. ftadów, czyli Rop 5508, Téy 
Íkale Semiramis swoie i ftu swoich ryce- 
rzów (iak twierdzą), poftaé dała. Może ta - 
powieść, na iakimsi cieniu ugruntowana 
prawdy, podałą wiele wieków potem myśl 
zmienienia góry Atos, w posag Alexandra 


A 


v 


/ 


u dawnych -> 265 


t 


wielkiego. Nić daleko Chaoay znacznego 


miafta Medyi, upatrzywszy Semiramis fka- 

łę ogromną równey prawie powierzchni, 

zrobiła z niey posadę rozległych ogrodów, 

otoczonych wieyfksemi domami , wśród któ- 

rych w gronie wybranych przyjaciół , fkła- 

dala okazałość i trofki korony. Między rze- 

ką Chales i Termelonem, gdzie się tylko 

niezmierna szerzyła równina , wzniósła gó- 

rę, a naniey wyftawiła twierdzę. Ciggnac 

z woyfkiem ku Ekbatanie, gdy się raptem 

zatrzymaną znalazła, przez niedoftepue gór 

Zarcace fkały, natychmialt znosząc ie „i 

zasypuiąc przepaści, wygoduą woyfku swemu 

usłała drogę. Dzieło to mniey ieft, iak tam- 

to watpliwem, bo do wieków Strabona i 

Dyodora dożrwało; a może iest tą drogą» 

o którey z takim zadziwieniem Piot; D. la 

Valle i Thevnot mówią. Opanowawszy 
Ekbatanę przyozdobila ią Semiramis wspa* 

niałem Królów mieszkaniem; a że miastu 

brakowało wody , przedrążyła górę Orónt 
kanałem, maiącym ftop 15. szerokości , à 40. 

głębokości ,i rzekę wprowadziła do miafta, 
Te sławne w ftarożytności pamiątki, nosiły 
przez długi ciąg wieków imie dzieł Semi- 
ramidy. Moze przesad wiele ich sławie do- 

dal, lecz i uadmiar zwykle niepospolite 
tylko powieksza rzeczy. 

f Toż o Niniwie, co i o Babilonie „po-. 
wiedzieć można, to iest, że Ci WSZYŚCY »- 
którzy ią przyozdabiali, A iéy fundatorów - 


, 
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uchodza. Biblia. przypisuie ten zaszczyt 
Nimrodowi . Dyodor wedle oryentalnych po- 
dań, Ninusowi.  Cóżkolwiek bądź, miafto to 
w przyiemney leżące równinie, którą rze- 
ki Tygrys i Likus fkrapiały , iet nam wy- 
obrażone iako parsllelogram foremny, 
którego obwód był piątą częścią obszernićy- 


' szy, iak Babilonu Wysokość szańców Ni- 


niwy odpowiadaia iey wielkości ; miały one, 
iak twierdzą dawni pisarze , stop 100. wy- 


. sokości, a trzy wozy. woienne , obok sie- 


bie uftawione , wraz, po nich toczyć się mo- 


gly. Wzmacniały te mury 1500. wież na - 


fto ftop nad nie się wznoszące. 


W opisaniu Ekbatany przez Herodota, 
który to miafto od Deiocesa założonem bydz 
twierdzi, widać ten połączony charakter 
barbarzyńftwa i wielkości; który oznacza 


` zdobywcze Narody. Pagórek, na którym 


wzniosła się Ekbatana, był otoczony sie- 


dmią rzędami szańców w równém od siebie - 
‘oddaleniu, które tedne nad drugiemi, samemi 


tylko górowały wierzchołkami. Nayobszer- 
nieyszy z nich miał rozległość murów Ateń- 
fkich ; ta w czasie Alcybiadów i Dermofte- 
nesów nie przechodziła trzech mil Francuz= 


kich. W naywyższym;, to ieft środkowym / 
obwodzie, znaydował się zamek Królewfki. - 


Ta oftatnia twierdza niezwalezong zdawa- 
ła się, bo ią sześć innych broniło. Arty- 
ści Medyyscy, aby dodać ozdoby tym mu» 
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rom, wierzchołki ich odmiennemi ubarwili .- 


kolorami, to iest, białym, czarnym , pur- 
purowym » błękitnym, czerwonym ; srebra 
nym, a otaczaiące pałac Królów złotym, 
Ten zwyczay kilkokrotnych i pstrzonych 
szańców trwa. do dziś dnia w Chinach. 


~ Wspomina hiftoryia grób iednego z Sar- 
danapałów , na którym ftał posąg Krola te- 
go, pląsaiący i różami uwieńczony ,z tym 
prawdziwie Epikureyfkim napisem: » Wy- 


„ budowałem w jednym dniu Tarsis i An- 
(chalią, aiuz maie nie masz: przechoduiu 
| „rofkoszny ! p 


Nakoniec iedyna pamiątka sztuki Naro- 
dów, o których mówimy, dotąd trwaiąca, 
znayduie się W Medyi, gdzie uchodzi za 
dzieło Kaousów , czyli Olbrzymów. Składa 


^ się ona. iak Chardyn twierdzi, z niezmier- 


nych kamieni kolifto uftawionych , nakształt 
tych , które się znayduią w Stonc-hange 
w prowincyi Wittschire w Angli. Po- 
wazna proftota tych budowli tykaiąc sztuk 
kolebki, ma w sobie coś szanownieyszego 
iak zbytek , którym przyozdobiła duma wy- - 
kształconych narodów gmachy, myśląc nie- 
mi uwiecznić imie swoie. 


To co nam zoftawili ftarożytni pisarze. 
o sztuce Chaldeyczyków , ogrom nam iéy. 
tylko i gruntowność wfkazuie , lecz sądzić 
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o iéy piękności nie dozwala , bo w tych opi* 


sach nie masz żadnych sztzegółów , które- 


by się do tey iftotnéy części sztuki ściąga” 
ły. Zapewne ieżeli sztukę budowniczą 2W2- 
Zoé w nich tylko będziemy, zadziwi nas u 
Chaldeyczyków i&y gruntowność i śmiała 
wielkość. Lecz u wszyftkich prawie Naro- 
„dów poprzedziła ogromność sztuki „.smako= 
wng iey piekoosé, bo tam dość ieft na po- 
tędze, którą chcący zawsze w sobie znay- 
duie Naród , tu trzeba szczęśliwego zbiegu 
 gieniiuszu 1 okoliczności, którego biftorya 
iedyny nam przykład u Greków daie. W pań- 
ftwach zaś despotycznych, iskiemi wszy fte 


. kie wschodnie były , iedno fkinienie dumne- ' 


go Monarchy, mogło to wszyftko , do cze» 
go tylko niewolnicza ludu doftarczała pra- 
ca, a zatem w tym rodzaiu. nic niepodobne- 
go dla wschodnich despotów nie było. Uczyń- 
my sobie o wieży Belusowéy , i o ogrodach 


Semiramidy., to wyobrażenie, które na nas. 


widok Piramid Egipfkich. sprawnie, to iest 
podziwienia, co wraża tak niezmierna i trwa- 
cła praca która się obeyść nie mogła bez 
długiego iuż nawyknienia do téy części sztu- 
ki, którą mechaniczną zowiemy. 


Nie mamy innego śladu Sztuki Malar- 
fkiey u Chaldeyczyków , tylko tkane w kolo- 
ry roboty, któremi Babilon słynął, iak to 
wyraźnie twierdzi Pliniiusz. Nie mogło się 
widocznie obeyść to warsztatowe malowa- 
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nis bez vysów i wzoru , a zatem poprze- 
dzoném od ręcznego bydź musiało. Co się 
tycze Snycerftwa , mniemać nie można, by 


-ta sztuka u Chaldeyczyków daley pośunię- 


tą była, iak u Persów i Egipcyanów ; trze” 
ba więc domysły nasze o niey zamknąć 
w niewolniczem i ukończonem naśladowa- 


' -niu natury ; bo z dalszego ciągu dzieła te- 


go okaże się iawnie, że żaden ze wscho- 
dnich Narodów wyyść z niego nie zdołał, i 
że ta między niemi podobność dodziśdnia pa- 
nuie. Wspomnieliśmy o kolosach lanych i 
kutych w fkałach satuks Chaldeyfką , lecz 
i te zapisać aam przyydzie w rzędzie dzieł, 
które niewola poświęciła dumie , i obok: E- 


' gipfkich posągów Memnonów, lub Osymaa- 
* diasów umieścić, uderzaiących: tylko pra- 


[ 


cowitą wielkością. 


W reszcie iakieżkolwiek kto sobie ze- 
chce uczynić wyobrażenie © sztuce Chał- 
deyczyków , Co do iey kształtu, nie maiąc 
na to żadnych dowodów , nie znaydzie in- 
néy do tego fkazowki, iak analogiią , któ- 
rey ia się trzymaiąc, acz słaby , lecz oczy- 
witty ślad iey w sztuce Chaldeyfkiéy upa- 
truię. Nie znali, ani Persowie, ani dawni 
Egipcyanie , iak się to niżey okaże, fkle= 
pień , których mało co do dziśdaia Indya- 
nie i Chińczykowie używaią Nie były one - 
śnadź i Chaldeyczykom świadome » iak się 


to iasno z opisów ogrodu Semiramidy wy- 
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deje, Wedle nich bowiem wznosił się on na - 
słupach ogromnych, wielkiemi kamieniami 
połączonych , co widocznie zaftepowaly brak 
fklepień ; których nieużycie w takim rodza- 


ju budowy, dowodzi, że nieznanemi były. 


Nakoniec uważać należy rys sztuki Chal- 


| deyfkiéy , w ogólaym rysie hiftoryi sztuki, 


iak te dua oddalone obrazów , które pofta- 
ci ogólne rzeczy , nie zaś ich szczegóły ma- 
luią;, a wftrzymuiąc wzrok ginąć mu nie do= 


"zwalają w nieograniczonéy przeftrzeni (*). 


(*) Dość obszerae przypisy do tych piérwszych rozdziałów ; 
^. gluZace , wraz z całkowitem dziełem o Sztuce u dawnych 
wydanemi będą. | 
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O PIEŚNIACH NARODOWYCH, 


! Przez JX. „fana Woronicza Kan. Kat. 


Warsz. członka Towarzyfiwa Przyiaciót 
nauk, czytana na posiedzeniu publicznóm 


Dnia 5go Maia 1803. roku. 


Erinn zawsze ślachetnemu celowi 
związku swoiego Towarzyftwo' nasze, Wu- 
trzymywaniu przez nauki ięzyka Narodo« 
wego, teyto oftatniéy i niezatartéy cechy 
rodu naszego; kiedy w tym zamiarze, ze- 
braaym z różnych umieiętności pierwo« 
tnym plonem , nadzieie rodaków swoich toż 
Towarzyftwo iuż pocieszylo; kiedy przed- 


sięwzięte z oryginałów Greckich rozmaite 


tłumaczenia , ulubiony Oycom naszym ten 
iezyk przelanemi na nowo wdziękami ściśley . 
z Polsczyzną ośwaiaią; kiedy nowa Gram- 
matyka Polska i bogaty Słownik ięzyka na- 
szego, dwie pierwsze fkazówfki czyftóy i 


.niefkażoney mowy» usilność kolegów na- 


szych zaymuig, i wszyftkim pokrewnym Sła- 
wiańfkim Narodom niepospolitą przysługę 
Tom il. Z. 
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zaręczaią; kiedy pakoniec zagubione wieka- 
mi uczone prace dawnych Polaków, gorli- 
wością i nakładem iednego z kolegów nowe 
życie w świetnieyszćy poftaci odzyfkuią; 
wypadało z porządku rzuconych pierwszych 
nasion przyszłey użyteczności naszey » 
zwrócić baczenie i na tę znakomitą gałąź 


literatury , która wszyftkie iezyki z piere 


wotney niezgrabności pierwsza okrzesała, i 
ftopniami wydofkonalila , wszyftkich ludów 
obyczaie i czyny w uftach naftępnych po- 
koleń uwieczniła, wszyftkie "wieki, prze- 


miany i zaburzenia świata przetrwała, a. 


w sercu iczuciu człowieka nieprzezyte pa- 
nowanie założyła. 
Rozumie tu zapewne każdy, że mówię 


o Poezyi. Ale któż o tem wyższemi niewy” . 


słowionóm natchnieniu mówić zdoła? które 
jak ogień w gromach i błyfkawicy przelotny» 
wszyftko trawiąc i pożeraiąc , czuć siebie 
i szanować, ale nie poymować zdumionemu 
ftworzeniu pozwała. Nie próżno zapewne 
nayodlegleysza ftarożytność, ten niepoiety 
polor i wygórowanie duszy człowieka, imio- 
nami bóftw rozmaitych upowaźniła, i dla 
nich sławne , a nie wszyftkim doftepne góry» 
laurami zaszczepione poświęciła ; nie pró- 


ino owe cudotwórcze lutnie Lina, Orfeusz8 - 


-i Amfiona sławą baiecznych dzieiów po świe- 


cie rozniosla ; nie próżno owi nawet, w z%' 


'pale i szczęku oręża niezblagani światobur= 
-cy , domy , familiie i mogiły same tych wy- 
chowańców Apollina ze czcią poważali; nie 
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- próżno późnieyszych wieków Narody sta. 
wnych swych Skaldów, Bardów , Druidów , 
i tysiącami imion oznaczonych wieszczków, 
iako z nieba natchnionych, i do uczeftni- 
ctwa taiemnic iego powołanych, wyźszości 
ftopniem nsd pospolitą sferę upoważniały ; 
wszyftkie te wyobrażenia poszanowaniem 
i podziwem ludu, nawet do ubóftwienia po» 
sunione, dowodzą zapewne , ile mocy , wra- 
Żenia i dzielności miała zawsze Poezya; 
"1 pochodztwo iey od saméy kolebki świata 
wyprowadzaig. 

Jakoż pierwszy zapewne człowiek , ten 
twór nayslachetnieyszy odwiecznéy Wszech- 
mocności , duchem nieśmiertelnym natchnio- 
ny, na łonie niewinności , szczęścia i swoba- 
dy osadzony, ogromem i niepoiętym szy- 
kiem tylu iftot koło siebie krążących ude- 
rzony, wdziękami śmieiącey się natury roz= 
radowany , nie mógł nie uczuć wyższości ro- 
du swoiego ; a wzniosłszy się nad to wszy- 
ftkó, nad czem panować miał, w przepel- 
Aioném wdzięcznością. sercu zawołać musiał; 
Niebo i ziemia słuchaycie głosu 
moiego! a ten głos odpowiadać musiał 
Wielkości czucia , którćm był przeięty , wiel- 
kości przedmiotów, którę go uderzały ; 'zgo- 
ła bydź musiał głosem i ięzykiem godnym . 
 ałuchania od nieba:i ziemi. Mało miał na 
tem , ten iedynowladzca uklękłych przed so- 
ba ftworzeń, czulon w sobie coś twórczego 
i bożego; a kiedy' sam będąc ftworzeniem, 
nowych iftot tworzyć i Sae nie 

2 
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mógł; usiłował przynaymnićy naśladować 
tego nienaśledniego miftrza, ktory mu rze” 
miosła swoiego dociekać pozwalał, 3 nafte- 
pnie gromadząc i znoszqc wszyftkie widoki 
natury , porównywaiąc iedne z drugiemi ; co 
widział i ogarnial, to wszyftko twórczym 
wyobrażni pęzlem malował, ożywiał ; mare 
twe i nieczułe iftoty duchem, czuciem i ię- 
zykiem obdarzał , ich myśli zgłębiał „i prze- 
nikał ; słowem, nieprzerodną płodnościę do- 
wcipu, przeradzał nieiako całą naturę. która 
widząc się równie piękną i ozdobną w obra» 
zie malarza, iak była w ręku pierwszego 
wskrześcy ; tem chętniey tego nowego prze- 
twórcy pośrednicze panowanie nad sobą u- 
znała. : 

Oto są dwa pierwsze nasiona, które zro- 
dziły Poezyą: serce czułe, ślachetne i wynie- 
sione ; imaginścya żywa, przenikła, obey mu- 
iąca. Człowiek iftoty swoiéy w żadnym fta- 
nie i położeniu przerodzić nie mógł ; a nafte- 
pnie, gdzie tylko znalazł się człowiek , tam 
smak i znaiomość Poezyi zaszła, A kiedy te 
dwie własności czucia i poięcia, nieroz* 
dzielae od iftności człowieka, ograniczone 
jednak mnieyszą lub większą sprężyftością 
żywotnych poruszeń, nieieduskowo w ka- 
żdym rzecz iednę malowały i wyrażały; z pil- 
nóy rozwagi i porównywania iedney piękno” 
ści z drugą zrodzily.sie przepisy ; nie samo- 
władnie narzucone, ale w sercu człowieka 


wyczerpnione , ktore co raz wdzięcznem ! ji 


4 
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przyiemnóm uznalo, zawsze w niém sobie 
smakować i podobać będzie. 
Stosunek przepisów zgodny ze ftanem 
i położeniem rzeczy, przybrał to słodkie i do- 
broczyune natchnienie w tysiąc odmiennych 
 poftsci. I tak, inaczey nieścigłym wzniesione 
lotem na wierzchołek Syonu, dziwy niepoięte 
Twórcy wdzięczną Arfą Dawida wysławia, 
_ rzeki i morza w swym biegu wftrzymuie, 
= wiatry ucisza, góry rozmiata, niedoftępną za- 
sloue przeszłości rozdziera, a obecnym i na- 
ftępnym pokoleniom, w głębi taiemnic ukryte 
wyroki ogłasza. Inaczey znowu na poziome 
niziny spuściwszy się, potężne Narody i Króle 
do przeważnych czynów trąbą Homera zwo- 
luie; posadę światowładnego Rzymu na brze- 
gach Tybru zakłada z Maronem: Inaczey 
okropnością zbrodni przeftrasza, i cudze nie- 
szczęścia łzami szanować uczy z Sofokle- 
sem: inaczey w uściech Tyrteusza rozpierz- . 
chnione Spartanów szeregi do szyku zwraca, 
oręź zalęknionym narzuca, meztwem zapa- 
ła i wygraną z rąk nieprzyiacielowi wydzie= 
ra. Inaczey znowu dalekie od wrzawy i tur= 
nieiów marsowych życie swobodne wieśnia- 
ka, fletnią Teokryta opiewa; inaczey 
z Pindarem, Anakreonem i Horacym rozmei- 
te duszy uczucia porywczym pezlem malu= 
ie,a wdziękiem lutni do uszu i serca prze- 
nosi. Inaczéy smutki i żale nad zatoką Eu- 
xyuu z Nazonem rozwodzi-: inaczey tra- 
fuym i niewinnym żartem zdróżne obyczaie | 
* proftnie. A wreszcie nie chąc pominąć ża» 


+ 
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dnego ftworzenia,-czuć i myślić zdolnego» 
samym nawet dzieciom i gminowi twarde 
mędrców wyroki, zrozumiale, w pociesznych | 
baykach : opowiada z Ezapem. 

A kiedy tyle dzielnych , rozmaitych ,. 
nieograniczonych użytków ten wysiłek due 
szy człowieka rodzaiowi ludzkiemu przy- . 
nosi; możeż nie bydź każdego iezyka pier- 
wszą i celnieyszą ozdobą? Próżno surowy 
Plato, acz sam miłośnik i rozmyślacz Ho- 
mera, zamykał przed Poezyą bramy w swo- - 
iey ideałaey Rzeczypospolitey, Przekonanie 
wieków dowiodło , i dowodzić będzie tey pra- 
wdy; że póki śmieiąca się wiosna w pier- 
wsze wdzięki i bogactwa piękności rozkwie 
tniona, iest wieńcem i ozdobą natury ; pó- | 
ki młodość ogniem i żywością wrząca, nad 
fkrzepłym i oftygłym wiekiem powabami 
swemi przeważać będzie; poty Poezya serca 
ludzkiego żywiołem, rofkoszą i zabawą bydź 
nie przeftąnie. 

Ale nie iest bynaymniey moim zamia- 
rem», w tak światłem posiedzeniu. waszem 
uczeni mężowie, dowodzić tey prawdy, któ- 
réy wy doyrzalszém doświadczeniem , roz- 
wagą i wiekiem nabytą znaiomością, i mnie 
nauczyć możecie, i prawdziwe wyobraze- 
| nie ducha Poezyi od gminnych mniemań po- 
wagą swoią rozróżniacie , które albo iey po | 
„wierzchowną szatę , pewnym krokiem od ko- 
. gobądź skleconą , błędnie biorą za same 
Poezyą; albo nadużyciem iéy narzędzia + 
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świętość i doftoyno£é tey znakomitéy sztuki 
niesluszuie znieważaią. j 
Celem iftotnym mówienia mego iest, 
| dopelnié. woli kolegów w uczynieniu przed 
tobą , szanowna publiczności , krótkiey spra- 
wy; dakie $ro'ki przedsiębierze Towarzy- 
ftwo nasze , aby i w tym rodzaiu nauki, dziel- 
nie się przyłożyło do uratowania naydroższe* 
go ułomku roztraconéy iftności naszey, w ję- 
zyku narodowym pozoftałey. Zamożny nie- 
gdy Naród nasz w ludzi znakomitych w ka- 
żdym rodzsiu, nie mógł bydź z natury swaićy 
zupełnie ubogim i w Poetów , nawet w nay- 
odległeyszych czasach. Wymowa dzielna i 
ślachetna była zawsze cechą wolnych i po- 
tężnych Narodów.  Pcezya zaś, iak wiecie, 
ieft rodzoną sioftrą wymowy , którey zofta- 
wiwszy w podziele męzką doyrzałość i po- 
wagę, sobie piękność i wdzięki przywła- 
szczyła; a naftępnie obie te sioftry , równie 
bawić i zalecać musiały oyców naszych. Po- ` 
chłonione wiekami ich prace, i ledwie ze 
wspomiaków dzieiópisów słuchu naszego do+ 
szłe, są smutnym nagrobkiem tey prawdy: 
dochowane ślady z wieków pośreduich, le- 
piey rzeczy dowodzą: a w wieku obecnym 
rozplenione za naszych czasów rozmaite plu- 
dy Poezyi; ponowione tłumaczenia Iliady 
i Eneidy , zaszczepiony smak szkoły Korne- 
la i Rasyoa na teatrze naszym; wreszcie 
tyle szacownych ułomków z przypadku uae 
pisanych, tyle codziennych prawie zarod- 
ków. poetycznych niepospolityw gieniiuszem 
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oznaczonych , znoszą zupełnie to krzywdzą= 


ce uprzedzenie , iakoby natura fkąpszą bydź” 


chciała w darach dowcipu dla mieszkańców 
północy. | z 5 BK: 
Lecz nie osobifte popisy, nie chlubne'po« 
klafki, są duszą i ogniwem związku nasze- 
go. Przedmiotem iakichkolwiek prac i usiła 


| ków naszych, iefteście wy wszyscy szanowni l . 


Rodacy, wasze dzieci i pokolenia, wszyscy 
mieszkańcy téy ziemi , którzy ią niegdy 
z oycami naszemi piersiami ograniczyli, zno- 
iem uprawili, i wysłużną własnością swoią 
nazwali, Zwrócić więc czułe i nieoboiętne 
oko na te mrowiska ludów po przeftrzeni 
kraiów Sławiańfkich , iednym ięzykiem prze- 
mawiaiących, utrwalić w ich sercu prze- 
kazane dziedzictwem od przodków naszych 
prawidła czyftey Religii i Moralności ; uwie- 
cznić w ich uftach ważnieysze czyny Naro- 
dowe, a naftępnie szacunek i miłość wspól- 
nego gniazda zaplenić ; obwarować to wszy- 
ftko twardszym od muru i spiży oftępem ; 
dokazać tego sposobem łatwym, krótkim, 
do każdego serca i poięcia przypadaiącym ; 
„Oto iest pierwszy krok, którym Towarzy- 
ftwo nasze usiluie rozciągnąć dobroczynne 
dary Poezyi, na wszyftkie wieki, krainy i 
pokolenia Sławiańfkie. W tym celu pofta- 
nowiło ułożyć ftopniami obszerny, dokładny 
i zamożny Pieśnioxiąg języka naszego , 
w którym. zgromadziwszy to wszyftko w pie- 


$niach i śpiewach, co tylko Chrześciianina,. 
człowieka i Polaka obchodzić może; uczy« 
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„nić ten zbiór ięzyka naszego dziedzictwem 
wsżyftkich ludzi i pokoleń. 

Może ten zamiar zdawać się komu dro= 
bnym i poziomym; może ,czyie odwrócić 
oczy, od tóy niewinney serca i duszy pro- 
ftoty. Ale kto dobro ludu nad błyfkotne po- 
zory przenosi , naśladuie dobroczynney na- 
tury, która nam wigcéy korzyści przyncsi , 
gdy cichą i spokoyną rosą niwy nasze uży- 
znia i rozzielenia , niż kiedy w błyfku i trza- , 
^fku potęgę swoie obwieszcza. Aby zaś to 
przedsięwzięcie doyrzalszem tylko okiem 
w fkutkach swoich przeyrzene , odpowiadało 
wszyftkich ludzi pożytkowi, poiętności i sma- 
kowi; porządek wskazywał , podzielić ie na 
trzy głównieysze szeregi: Pieśni Religiy- 
nych, Moralnych i Historycznych. 
Z porządku rzeczy wypada porządek w po- 
flepowaniu. Roztrząsnąć więc wprzody na- 
leżało wszyftkie ftarożytne w tym rodzaiu 
zabytki oyców naszych, a wyborem, rozkła- 
dem i dopełnieniem onych , uspokoić trwo- 
źliwość podeyrzliwych, że żadnóy w tym 
zamiarze niebezpieczney nowości nie wpro- 
wadzamy. Ale mówmy o tém samém zało- 
żonym dopiero porządkiem. 

Próżno byłoby powtarzać wspomniane 
już odemnie prawdy, że cześć Bóftwa była 
naypierwszym przedmiotem uczucia czło- 
wieka, anaftępnie i głosem Poezyi. “` Zaden 
Naród inszego ftarszego podania i pisma nie 
„pokaże, nad tę wiadomość, iak przodkowie. 
iego kłaniali sie bóftwu, w jakim bądź. spo- 
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sobie i wyobrażeniu ten nierozdzielny zwig- 
zek Stwórcy ze ftworzeniem poymowali. 
A kiedy mówić tylke mamy o Narodzie na- 
Szym , zoftawmy innym nieprzechodzong 
przeftrzeń dzieiów. $wiata całego, 

Nie wiele do ninieyszego celu naszego 


pomoże pracowite szperanie, iakiemi ob- 
xządkami i pieniami ftarsi od Mieczysława . 


przodkowie nasi, bożyszcza swoje wielbili ; 
- które do nich bądż z północy, bądź z rozsy- 
panéy bałwochwalni Rzymfkiéy w innych 
imionach zawędrówały. 'Swiadectwa dzieio= 


pisów i wędrowców o śpiewach godowni- : 


czych ,słyszanych dotąd w Jiliryi, na cześć 


bóftwa Lado, wspólnego przodkom naszym, 
dowodzą tylko rozciągłość rodu naszego, ' 


o brzegi Adryatyckie opartego: lecz ducha 
pieśni Religiynych, dawnych Sławian bynsy- 
mniey nie wyiaśniaią, Ale nie potrzebu- 
iemy iuż himnów na cześć Marzanny i 
Dziewanny od lat tysiąca; kiedy zlitó- 
wane nieba rzuciwszy na oyców naszych 
promyk dobroczynny światła, na zwalifkach 
bogów ręką ludzką zlepionych, zaszczepiły 
nasienie prawdy , rozumu i wielkości, w któa 
rą sie oycowie nasi ftopniami przyoblekli , 
a potem całą Północ napelnili, 
: Z dobrodzieyftwem Religii wprowadzo» 
ny obrządek w jężyku obcym ; sprawcy tych 
obrządków , równie ludzie obcy , i mowy nas 
szey nieświadomi , vie mogli zapewne dopo- 
módz piecwszym 4; rawowiercom naszym , 
aby zgoduém i powszechnem pieniem utrwa- 
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‚Jili w potomkach wdzięczność swoie ku tee 
mu Bogu, który im święte oblicze pod zas 
słoną Wiary pierwszy raz obiawil. A naftęs 
pnie próżno i w tych początkach Chrześciiań- 
ftwa Polfkiego , szukać w kraiowym ięzyku - 
Pieśni Religiynych. Pomimo jednak tych 
przeszkód, dochowała nam ftarożytność na 
czele Dzieiów i Statutów zapisaną Pieśń 
Boga Rodzica, którą ieszcze dotąd po 
wszyftkich parafiiach i przysionkach Koscio- 
łów śpiewaną słyszycie. Zabytek ten pobo- 
Znoíci , iak mniemanie niesie, Arcybifkupa 
GnieZnieüíkiego S. Woyciecha, iet razem 
szacownem znamieniem natury iezyka. na- 
szego ; który iuż w owych nawet czasach do 
rymu i śpiewania ile tyle był zdatny, i te» 
raz nam zrozumiały; kiedy inne Narody 
z gruzów rozsypanego pańftwa Rzymfkiego 
otrzęśnione , dopiero namyślały sie, iaki ię- 
zyk z rozmaitey mieszaniny fkleić i do nauk 
go przysposobić. Próżno niektórzy uwło- 
czyć chcieli ftarożytności tey pieśni: sam 
iey ftyl ftarością zaśniedziały za sobą mówi; 
a nam miło zawsze będzie czytać i wie- 
rzyć, że przy odgłosie i pobożnym brzmie= 
niu tey pieśni, naddziady nasze na zbiegu 
Elby i Sali od zachodu, a od wschodu na 
ftrumieniu Sali i Dniepra, początkowe gra 
nice potęgi swoiéy wykowywali. 

Z tey uwagi wypada wniosek, że zna- 
leziony na iednym gruncie zabytek iaki ftaa 
rożytności, pozwala rozumnie myśleć, że 
ich mogło bydz więcey tego rodzaiu. Tym 
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„czasem całe panowanie u nas dynaftyi Pia- 


ftów nie pokazuie nam żadnego śladu uży- 
wanych ciągle w pewnym szyku i fkładzie 
podobnych pieśni Religiynych, Bydz może, 
że hymny Kościelne w języku Rzymfkim , po 
wszyftkich Chrześciiańfkich Narodach wów- 
czas używane, śpiewanie Psalnów literal- 
nie dla ludzi tłumaczonych , wreszcie wspól- 
.hictwo śpiewów przyniesione od Czechów 
i Morawców , iako naybliższych pobratym- 
ców, i w Religii Chrzeciiańfkićy poprzedni- 
ków, mieysce narodowych pieśni zaftepo- 
wały: Albo też nie znany ieszcze naówczas 
szczęśliwy dla nauk wynalazek drukarfkiey 
sztuki, nie mógł dopomodz do upowszechnie- 
nia tego pierwszego płodu Poezyi, który 
choć się zawiązywał , bez wielu iednak'po- 
mocy obszernie rozwinąć się nie mógł. 
Pobożna familiia Jagielońfka osiadłszy 
fron naszego Król.ftwa , do wielu darów, 
któremi Oyców naszych zbogaciła , zape- 
wne i to niepospolite dobrodzieyftwo przy- 


niosła, ze do rozszerzenia światła nauk, 


i ożywienia Religii dzielną opieką, wiele się 
, przyłożyła. Nie tu mieysce, obszernie się 
nad tem rozwodzić , ale ftosowna do rzeczy , 
o którey mówimy okoliczność , każe brać 
miarę o reszcie. 

Zygmunt ftary, pogromca Mofkwy , Wo- 
łochów i Scytów ; Neftor Królów i bozyszcze 
Europy, nie miał za rzecz drobną i niegodną 
siebie zatrudniać sam Sebastyana z Fel- 
sztyna, sławnego na dworze swoim mu- 
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zyka, aby do hymnów i śpiewów koscicl- 
nych, ftosowną i poważną muzykę ułożył. 
Co on naprzód dla, Katedry Przemyśllkiey 
w roku 1544tym, poźniey na pieśni o S. Sta- 
nislawie, i na insze śpiewania "koscicine 
szczęśliwie wykonał. 

` Nie wyrodny od Oyca Zygmunt Auguft 
Jagielończyk , wcieliwszy Inflanty i Prusy 
dò Korony , polozywszy oftatnią pieczęć wie« 
cznego braterftwa naszego z Litwą, przy po- 
wabach młodości i rozrywkach wesołego dwo- 
ru, nie wftydził się dzielić mozołu z Mar»... 
cinem Lwowczykiem w przybieraniu $pie-' 
wów Religiynych w muzyczne wdzięki i har- 
moniią: któréy pracy zabytek przechowy= 
wał się do czasów naszych w Bibliotece pue ` 
bliczney Załufkich, nim ią los powszechny 
w zatonieniu naszem pochłonął. 

Przywiedzione te dwa świadectwa z dzie- 
iów Narodowych ciagną dalszą osnowę zało- 
żenia moiego, że musiały bydź pewne krae 
iowe pienia religiyne, kiedy się ich urzgdze- 
niem sami Królowie zatrudniali. Bydź mo« 
że, że nas wszystkie nie doszły. Ale pe- 
wnieysza, że w jężyku łacińfkim były pisa- 
ne. Właśnie wtedy złoty dla nauk wiek Au= 
gufta Rzymfkiego z uśpionych popiołów gło» 
wę podnosił, a na południu i zachodzie pa- 
nowanie światła rozciągał. Wszyftkie Naro- 
dy pod przewodztwem Erazma Roter- 
damczyka ubiegały się mówić ięzykiem 
Tulliusza , a brząkać na bardonie Horacego , 
Nie dali się nikomu uprzedzić i na tym pla- 
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cu: sławy Oycowie nasi ; poszli w zawody ze 
wskrześcemi nauk Augiftowych. Powsze- 
chny ten smak do Greczyzny iiŁaciny roz- 
niosł wprawdzie szeroko sławę imienia na- 
szego; wydał światu nowych Demoftenów 
i Cyceronów, w owych Trzecieskich, 
Tomicbkich, Orzechowskich |» X. 
m oyskich AZ | drugich bez liku; ale razem 


odebrał tyle rzadkich gieniiusgów ięzykowi 


Polfkiemu. 


Nie ścierpiał tego ftary w Czarnolesie. 


, Polak Jan Kochanowfki. Wołał na swoich ros 
daków , że wprzódy powinni bydź Polakami š 
niż Lacinnikami. A co czuł, i czego żądał, 
dowodził tego przykładem, kiedy poprawne 
iąc pisownią ięzyka naszego, i bogactwa ie- 
go odkopniąc, pierwszy świętą Arfę Króla 
i Proroka Syońfkiego, na Cytare Polfką prze- 


ftroil: o czem obszerniéy w mieyscuswoiém 


powiem, dowingwszy klebka założonego po» 
rządku, j E d n 
Zgasly na tronie naszym ród Jagielo- 
nów, utorował po walecznym Batorym dro- 
$$ do Korony domowi Wazów, z Jagielonki 
naszey zrodzonemu. Panowanie Zygmunta 
Ill. z dwoma synami, zamożne w roie wo- 
iowników i bohatyrów, ZWyczayng rzeczy 
ludzkich koleiq, wiek złoty dla nauk + WZro- 
sły pod Jagielonami, zaczęło przebiiać na 
srebrny. Wszelako tu prawdziwie kres roz- 
plenienia się naszych Poetów naznaczyé mo- 
żna. Odkońca XVI. wieku , az do oftatniey 
epoki odrodzenia się nauk naszych , trudno 
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ich liczbę wymienić. -Znalismy ich imiona, 
czytaliśmy wspominki i rozsądki o nich w nos 
wszych pisarzach. Ale gdzież ich samych 
szukać po zniknieniu xiężnicy Narodowéy ? 
Szczęściem , patryotyczny gieniiusg Olszow= 
skiego Prymasa i dwóch Załufkich , odrodził 
się na brzegach Buga. Biblioteka Porycka 
doflarczyla nam naprędce w przeszłym mie- 
siącu nie małą liczbę tych zabytków ftaro« 
żytnych, do celu naszego ftosownych. Przey- 
rzeliśmy ie wspólaie z nawykłym do użyte- 
cznćy pracy młódzieńcem i kolegą naszym 
Wyleżyńfkim. A oszczędzaiąc cierpliwości 
waszey w słuchaniu, szanowna publiczno= 
ści , to tylko namieniemy , co naybliższy ma 
związek z przedmiotem mówienia niniey- 
Szego, ; E 
Naydawnieyszy Piesoioxiag Religiyny, 
bądź. ieśli się podoba nazwać Kancyonał, do- - 
szły do naszych czasów, zdaie się byd£ prze- 
niesiony do nas od Czechów , zamykaiący 
Pieśni z nótami muzycznemi na wszyftkie 
święta i Taiemnice Wiary naszey. Szacowne 
zbiory uczonego Chreptowicza pozwoliły go 
nam do przeyrzenia w oryginale Czefkim, 
Z przedmowy domyślić się można, że wiele 
dawnieyszych edycyy poprzedzić musiało tę 
wftatnią w roku 1598. wydrukowaną , o któ- 
xéy mówimy. Zbieracze i wydawcy tey xie« 


-gi podpisali się w Czeszczyznie — Starszi 


a Hnezy Jednoty Braterski, Swa. 
teho Evaggelium, w Czechach, Mo- 
rawe,i Polsce, Kazatele.— O dawniey- 
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széy ftarożytności tego Piesnioxiegn poa 
twierdził mniemanie nasze doftarczony z Bi- 
_ ;blioteki Poryckiéy exemplarz, co do slowa 
z Czefkiego przełożony , temiż nótami mu- 
zyczńemi do śpiewania urządzony , a w roku 
1569. w Poznaniu wydany, Swięta proftota 
tych rymow z ducha Religii wyczerpnioną , 
obyczaie tamtych wieków maluiąca, i wyż 
raźnie z tego źródła ludowi naszemu po pa- 
rafiiach , w niezgrabnych śpiewach od niepa- 
mietnych czasów narzucona, może przy- 
naymniey służyć za miarę o ftopniu tamto- 
wieczney Poezyi, i razem doftarczyć wiel. 
kiego dowozu do nowey budowy. 

.. W drugim rzędzie ftarożytnych Pieśnio= 
xięgów Narodowych poftawić można Psal- 
terz Kochanowíkiego, przez Mikołaia Go» 
mulke nótami muzycznemi urządzony w ro- 
ku 1580. w Krakowie wydany. Znaiomy 
duch Poezyi Kochanowfkiego , i muzyka na 
tamten wiek niepospolita , zaleca to dzieło. 


SĄ 
VH 


Urodził się późniey w roku x16sotym Kan- * 


cyonał Piotra Artomiusza w Toruniu dru 


kowsny, z nowego przekładu Psalmów i in- 
nych Pieśni, prawdziwie piękną i czyftą Pol- 
sczyzną napisanych złożony i muzyką urzą- 
dzony. 

Z poftępem XVI. wieku rozmnożyli się 
uczniowie Kochanowfkiego, a pracuigc chwa- 
lebnie w rozmaitych rodzaiach Poezyi, 
mniey lub więcey szczęśliwie i do pieśni się 
Religiinych przykładali. Day Rybińscy tłu- 
 Waczyli na nowo Psałterz i na gęślę Polską 

prze- 
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- przeftroili. Grochowfki Stanisław przenosił 


€ 


w ufta ludu himny z łaciny tłumaczone wier- 
szem dość gładkim i pełnym harmonii. Bia- 
łobocki, dworu. Władysława IV, Sekretarz, 
wiele pieśni pobożnych przełożył i własnych 
dodał. Kochowfki Weepazyan prócz wielu 
owoców swey pracy, i w tym rodzaiu nie 
mało się przyłożył, Ale prześcignął tych 
wszyftkich mąż niepospolity w Poezyi Ka- 
spar Miafkowski , Ziemianin Wielkopolski. 
Rytmy Religiyne, które on na prośby i naa 
legania Gembickiego Bifkupa Kuiawfkiego 


- napisał, są nayszacownieyszym w tym ro- 


U 


dzaiu zabytkiem wieku tamtego. Gdyby da 
tych urywkowych , i bez pe wnego szyku roz= 
rzuconych pieśni Religiynych , obrócił był 
swóy szczególnieyszy gieniiuż Maciey Sar- 
biewfki; byłby dokonał tego dziela, które 
wiele sztuk do budowli ociosanych przy- 
sposobilo, ale caléy i foremnéy budowy nie 
fkłada. Ale ten pamietny Mazowianin , roze 
łechcony smakiem wieku poprzedniego do 
Łaciny , poszedł w ścisłe zapasy z Horacym, 
a ięzykiem i lutnią iego dopomagał Urbano- 
wi VIII. dougładzenia himnów powszechne- 
go Kościoła. Uwiecznił sławę naszę w je- 
zyku uczonym, zrodził nam Lechiadę, któ- 
rą los zawisny , iakoby iuz wtedy zagładę 
iinienia naszego układaiąc, nie wiedzieć ia- 


ikim przypadkiem zatracił. 


Niefortunne panowanie wielkiego w nies 
szczęściu Króla Jana Kazimierza, krwią i 
łzami oznaczone, milionowym szczękiem 

Tom 11. Aa 
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oręża rozpędziło. piefkliwe muzy Sławiań- 


fkie. Dogory wali rówiennicy Sarbiewfkiego , 
a Twardowfki. Kozaczyznę na surmie prze- 
grywał. Laury Jana HI. po całym świecie 
przez obcych trabione, nie znalazły w ro- 
dakach, ani Pindara, ani Homera. Sam tyl- 
ko Lubomirfki Marszałek Koronny, uczeftnik 
trudów i chwały Sobiefkiego, równie wale- 
czny w boiu i radzie, iak niepośledni na 
Parnasie, tryumfy kolegi swoiego opiewał. 


Ale iuzto było chylące sie ku zachodo- , 


wi słońce sławy i znaczenia naszego. Mor- 
sztynowie zamożni w piękne talenta i do- 
wcipy , opierali się jeszcze dzielnie i ślache- 
tnie poftępowi wieku żelaznego, który al- 
brzymim krokiem posuwał się, a w ponuréy 


ciszy i pomroku zgon nam oftatni zapowia-, 


dał. Pod iego to olowianém berłem wylęgły 
się owe Sensaty i rozmaite Kantyczki, 
po fklepikach dotąd przedawane: z których 
gdyby kto nieświadomy chciał brać miarę 


o gieniiuszu i ięzyku Polfkim , porównywał. ` 
by owe chwaftami zarosłą Setynę z kwi- ' 


tnącemi niegdy Atenami , na których zwali- 
fku ta nęłzna wiosczyna zasiadła, ; 
Nie potrzebniecie szanowni Rodacy, przy- 
pomnienia oftatniey epoki odrodzenia się na- 
uk naszych. Byliście tego świadkami, a po 
wielszéy części własnemi ramionami dźwi- 
gal ście z gruzów tę świątynią chwały, która 
prełzey wzrosła i rozjaśniała , niż owe Teby 
i T; oia przez bogów budowane. Rozzielenia- 
ly wszyftkie niwy dawney posady naszéy 


à 
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| Bięknym kwiatem i nadzieią nieprzerodnych 
| Owoców. Swiat sie dziwił, że tak sporym kro- 
| kiem poftępować możemy. Al» przeznacze- 
hie chciało, aby wybuchniona lawa wolka- 
hu te wszytkie zawiązki zalała i rozorała. 

Odbiegłem nieco- od zamiaru mojego, 
Me ten sam zamiar nakazywał obeyrzeć 
Wprzódy te wszyftkie ułomki rozwalin sła- 
Wy naszéy , ieśli z nich mamy skleić kształ= 
tny , choć mały domek. nawet dla wieśniaka 
do nabytku łatwy. Z tey rozwagi dawnych 
pieśni Religiynych , w języku naszym docho- 
po „' wypada uczynić rys nowéy bu- 
owy. | « 
YTeudao pochlebiać sobie, aby w rzeczy 
tak świętey i nietykalney , wymyślić co le- 
Pszego nad to, co wszyftkie Narody Chrze- 
ściiańfkie z podania i przekazania pierwszych . 
Tozsiewców Religii przyięły i upoważniły, 
O Bogu i dziełach iego, ten tylko godnie i do- 
ftoynie mówić może, który tego ięzyka od 

oga samego nauczył się. Jakoż ktokolwiek 
Mie jeft zatruty tém okropném uprzedzeniem, 
«e w rzeczach świętych nic wielkiego i przy» 
iemnego znaleźć nie można; zgodzi się zape- 
Wne ze zdaniem wszyftkich wieków i naro» 

ów Chrześciiańfkich , iz xięgi i pienia fta- 
tych przepowiadaców Religii naszéy , pier- 
Wszém i iedyném są źródłem ślachetnych 
Wyobrażeń maluiących bóftwo. 

Kto iedqem wyrzeczeniem stań się! 
Wyprowadza świat z łożyska nicości: kto 
* milionów goreiących świateł, rozbiia/na- 

j i a2 


388 Rozprawa | 


` miot nad ziemią, i każe oney w miliony | 
tworów w okamynieniu przyodziać się: Kto 
rozpienionym Oceanom kreśli Virus e pis“ 
fku, żeby za nią nie przechodziły : Kto ie” 
dnem weyrzeniem całą naturę karmi i oży” - 
wia, a iednem odwroceniem twarzy w proc 
rozsypuie: Kto wtedy przelicza łzy ubogie” 
go, kiedy o losie całych Naródów ftanowi : 
Kto nadętego szczęściem , i nad cedry libań* 
fkie wzniesionego zuchwalca iednym powie* 
wem roztrąca, a uedzarza ze śmieci ręką 
podnosząc , na szczycie chwały sadowi: Kto 
zwyciężonych okowy ną karki zwycięzców 
przekłada, i z martwych kości mścicielów 
wyprowadza, ten bydź musi Bogiem pra- 
wdziwym. A kto pierwszy tak go wyobra* 
żać zaczął, musiał na Boga patrzyć.  . 
Dość 1eft którykolwiek Psalm przeczy” 
tat, aby się ogniem takich wyobrażeń zai? 
i rozgorzeć. Hezyod i Homer Jowiszów swo” 
ich w takim ftroiu nie malowali. I dlatego nie 
darmo bris nasi w tym rodzaiu Poezyi 
naprzod smakowali. Po Kochanowfkim w ka- 
żdym prawie roku, nowych Psałterza tłuma" 
czów i wykładaczów przybywało. W naszych: 
nawet Czasac h ów ftary Hetman Wacław Rze- 
wufki , czemże przecię dźwigane w Kałudze 
kaydany osładzał ? Przeftraiał rymem ozdo” 
bnym lutnią Dawida, a duszę bez oyczyzny 
ni; zego niesytą w źródle prawdziwey pocie? 
chy zatapiał Idąc więc za przewodem wszy” 
ftkich wieków i narodów, Towarzyftwo naszć 
poftanowilo. umieścić na czele przyszłego? 


r 


ow) 1 
f w 
„A 4 


o Pieśniach Narodcwych. 289 


zbioru Pieśni Religiynych , naprzód wybra- 
ne Psalmy, | iie tylu Poetów naszych w Pol- 


'Scyzne przeftroione „te szczególniey , ktore 


duszę człowieka naydzielniey do celu prze- 


znaczenia swegó podnoszą, a serce niewy- 


czerpaną pociechą napełniaią. Cóż można 
ogromnieyszego powiedzieć o Bogu, iak 
w Psalmie 105. gdzie się cała Opatrzność 
w dziełach swoich niepoięta tworzeniu ma- 
luie ? Co ftosownieyszego z położeniem na- 
szem , iak z rozproszonemi potomkami Jakó- 


ba w Psalnie 156, ozywać się „ Super flamina 


dr ap sedimus Ec. a iak Kochanowfki 
opiewa: ; 
a A 2 
Siedząc po niskich brzegach Babilońskićy wody, 
A na piękne Syońskie wspominaiąc grody, 

o nam innego czynić? ieno płakać' smutnie , 


Powieszawszy po wierzbach zapomniane lutnie, i t. d. 
1 Ei i 


Która potrzebnieysza modlitwa, iak 
w Psalmie 78. „ Deus venerunt gentes €$c. 


Przychodnie , o Boże żywy! 
Posiedli kray twóy właściwy, i t, d. 


Są to Dawida słowa, nie nasze. 


Po Psalmach, sprawiedliwie mieysce 


wziąć winny wspomniane odemnie przebrańe 


sze rytmy Miafkowfkiego , powadze i doftoy- 
ności Religii naszey odpowiadaiące. Zgro- 
madzić do nich rozmaite biny i pieśni na 
cześć Swiętych Rodaków naszych ; a w szcze- 


des 
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gólności na uwielbienie ftarozytnéy Królo- 


. wéy Polfkiey , doftoieńftwem swoiém nad sa- 


me niebiosa wyniesionéy ; któréy poświęcił 
szczególuiéy lutnią swoie sławny nasz Zimo“ 
rowicz w prześlicznych pieśniach na iéy 
Swięta ułożonych.  Sarbiewfkiego niektore 
Ody na Polsczyznę przeniesione, zbiór ten 
znacznie zbogacić mogą. Dość przywieśdź 
iednę Pieśń iego do Rycerftwa  Políkiego, 
gdzie on wzniesiony na wierzchołek Krepa- 
ku, pobożność dawnych Polaków piss udihi- 
na, iz nią abowgie. eL d los Polfkt 
wieszczym duchem przepowiada: 


AEterna magnis carmina Carpathi 
lnseribo saxis , Discite posteri , 
Castisque discendum puellis g 
Et pueris geminate carmen. | 


Co po polfku tak przełożyć można * 


Tę Pieśń na grzbiecie Krepaku rysuie ;. 

I do przechowku wiekom przekazuie , : 
Nóćcie ią codzień Panienki niewinne, 

I z mlekiem w ufta wlewaycie dziecinne; i t, d. 


Naftępuiące ftrofy są pełne ognia, ży* 
wości, obrazów wielkich; godne czytanie 
w oryginałe, i dobrego tłumaczenia, które się 
Twardowfkiemu ńie udało. z” 

Nakoniec wydane przed kilką laty pobo- 
žne piosenki Franciszka Karpińfkiego , któ- 
rego prawdziwie Poetą serca nazwać mo- 


-żna ,światią gorliwością szanowiego Bifku* 


| 
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a Wileńskiego, a kolegi naszego w kraiach 
Litewfkich do śpiewania udowi, zalecone , 


- mogą wiele gieniiuszów naprowesdzié , iak 
wysokość Religii z świętą proftotą Judowi zro- 


zumiałą pogodzić można. Zgromadzić to 
wszyftko , uszykować, ckrzesaé, dopełnić, 


| ief pierwszym krokiem Towarzyftwa nasze- 


go w rodzaiu Poezyi: a całą nagrodą tego 
zamiaru, w ftotney usłudze dla Religii Oy- 
ców naszych , czyftość ięzyka narodowego 
w uftach tysiąca ludów i pokoleń uwiecznié : 
czego im żaden traf, żaden nieprzyjazny cios 
wydrzeć nie potrafi. . | 

* Przedmiot tak ślachetney pracy zdaie 
się naybliżey należeć do tych wszyftkich s 
których wyższe powołanie, za oyców, prze- 
wodników i pocieszycielów ludu przezna- 
czyło. Kto umie rzetelnie cenić doftoyność 
tego urzędu, kto czuie słodycz bydź pra- 
wdziwymń oycem tysiąca dziatek przybra- 
nych, ich taiemnice zgłębiać, myśli przeni- 
kać, łzy ocierać; ten nie może bydź oboię- 
tnym , aby ich pie nauczył , albo szczęście 
swoie opiewać , albo cierpienie śpiewaniem 
osładzać. 

Wydarty nam w samym zawiązku To- 
warzyftwa naszego Grzegorz Piramowicz, 
dał tego znakomity przykład. Zbudowslem 
się i rozrzewniłen: znalaziszy w parafiach 
przez niego rządzonych zebrane i z pier- 
wszych przyusymniéy wiorów  ohrzesesne 
-fSkie piosenki , które on dla pociechy ludu 
 przedrukowsł i rozszerzył. ©'!wieleż on 
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razy zemną się samym narádzal, aby to - 


dzieło udofkonalić , a w czasie w świetniey- 
szą barwę przyodziać! A ktoi w tym wzgle- 


dzie cały rodzay ludzi” miłował , kto dobro 


pociechę i oświecenie iego nad świetne tytu- 
ły przekładał; godzien był zapewne Towa- 
rzyftwa naszego, i tey w nim 'slachetnéy 
nagrody, aby czułego przyjaciela ręka mos 
giłę iego niezwiędłym kwiatem wymowy 
zasypała i uwieczniła. 

Ale nadużyłem iuż waszéy cierpliwości, 
szanowni rodacy. Acz rozumiem , że nic nie 
ieft drobném i naprzykrzoném , co tylko Po- 
Jaków albo przypomina, albo unieśmiertel. 
nia. Skracam więc, ile tylko można, nafte- 
pny szereg pieśni moralnych. 

Domyślacie się zapewne, że w tym obrę- 
bie nie samę tylko ogólną zamykamy moral- 
ność , która z serca czyftego. przyzwoitym 
| wychowem użyznionego wypływa. Jest ona 
powszechną: wszyftkim Narodom , powsze- 
chnym przedmiotem wszyftkich Poetów, któ- 
rzy idą za hasłem ftarego swey sztuki mi- 
ftrza Horacego „ miscere utile dulci , ,, użytek 
z przyiemnością połączać Gdziekolwiek tey 
duszy i klein nie masz, gdzie przeciwnie tru- 
cizna i fksza obyczaiow, albo w żółci prze- 
warzona potwarz , zabóyczą zarazę wyzie- 
wa ; zapewne nie Muzy, ale piekielne Eume- 
nidy taki płód zawiązały i wychowały. Tym 
bardzićy cecha i pamiątka Polakow tą się 
obrzydliwością poniżyć i shanbić nie może. 
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Przedmiotem naszych pieśni moralaych 
będą wszyftkie charaktery cnót domowych 
i prywatnych, które zalete i szczęście rodza- 
iowi ludzkiemu przynoszą, i cnoty publiczne 
zapleniaią. Przywiązanie , miłość i wdzie- 
czność nieograniczona dzieci ku rodzicom ; 
wzaiem czułość rodziców ku wzraftaiącym 
zarodkom iftności swoiéy ; ślachetna i czu- 
łości łzami okraszona dobroczynność ku nie- 
szczęśliwym; zgoda i pokóy w pożyciu do 
mowem ; ftałość i wierność w przyiaźni ; za- 
miłowanie powabów wieyfkiego zacisza: ma- 
dre użycie niewyczerpanych darów natury ; 
zgoła wszyftko to , co pierwszą. niewinność 
świata przypomina, a szczęście człowieka 
wyiawis, będzie obfitóm tych śpiewów przę- 
dziwem, Ale tem wszyftkiém mogą się popi« 
sać iinne Narody, My szczególniey malo- 
wać i wyobrażać winniśmy Polaków. Znacie 
zapewne i cenicie te szanowne piątaa Qyców 
naszych , które ich od innych ludów wyoso- 
bniały „i nawet domowe ich obyczaie w od- 
dzielaym iakimsiś ftroiu i poftaci malowały. 
Owa naprzykład ślachetność i wyniosłość 
duszy w kaźdym kroku i poftepku , wielko- 
ści promieniem oznaczona ; owe danego sło- 
wa nayświątobliwsze dotrzymanie ; owa 
gościaności wspaniała i wylana ludzkość ; i 
tyle innych przymiotów, które ze pnia Sar- 


"matow pokoleniami w gałązki się Sławia- 


nów. przelały, 
| Któżby naprzykład nie chciał: widzieć 
ożyłey w pieśpiach owóy Rzepichy , Piaftów 
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naszych ftarożytney prababki , z jaką się ona 


uwipnością po wszyftkich kątach domu krzą- 
tała , aby dwoch nieznaiomych pielgrzymów 
do swey chatki przybyłych nakarmiła i 
uczciła ? kiedy tymczasem iéy mąż oftatnią 
kadzią miodu, zgłodniałych rycerzów na- 
szych Uraczał. Ktoby: się nie rozrzewnił 
psmiętną walką Oreftowey przyjaźni mię 
dzy Leszkiem Białym, a Gaworkiem; z któ- 
rych ieden nędzę i wygaanie obierał , aby 
Pana ocalił ; drugi pańftwa się wyrzekał, aby 
przyiaciela nie ftracił.»Kogoby nie nauczył 
zgodę sąsiedzką miłować ów Saryusz, 
przodek sławnego rodu Zamoyfkich, który 
ną placu bitwy pod Połowcami, ranami okry- 
ty, ciosami przywalony, trzewa wydarte 
niezwslczoną ręką w siebie tłoczący, lituig- 
cemu się Lokietkowi odpowiada; „Tonie Kró- 
„lu! wszyftko dobrem i znosoém dla oyczy- 
» zny, gorszy zły sąsiad! „ Ktoby się słusznie 
nie nadął ową ślachetną wspaniałością Jana 
Abdanka, bądź po naszemu nazwanego Skarb- : 
ka, który imieniem Bolesława Krzy wouftego 

układaiąc pokoy z Henrykiem Cesarzem , 


. kiedy ten chcąc więcey wytargować, długo 


się komosi! , i wfkazuiąc fkarby wiekami 


zbierane, dumnie potrząsał : tym ukrócę 


Polaków; Skarbek na to, Zrzuciwszy z rę- 
ki kosztowny pierścień, odpowiedział: Masz 
złoto do złota, Poftrzegł sie Cerarz i ftaniał, 
widząc że z drugiemi Rzymianami miał do 
£zynienia, którzy woleli rozkazywać Naro- 
dom w złoto bogatym, niż dla złota onym 


2 
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sig uniżać. Niemniey w podobném nieco zdz- 
rzeniu pokazał się Polakiem prawdziwym ów 
Krzysztof Zbarafki , który godząc się 7 Tur- 
kami o wykupno z niewoli Polaków, kiedy 
za tak drogi towar hoynie szafowal szkatułą, 
"chciał go Wezyr w tem przynaymniey upo- 
korzyć , aby z odkrytą głową Sultana usz3- 
nował : „Głowę mi wprzódy zdeymiesz , niż 


czapkę „ odpowiedział Zbarafki. Nie o czap- 
kę zapewne chodziło, ale że Połak dawny 
karku podle nachylać nie umiał. ` 
Mówiąc o wątku do Pieśni moralnych, 
nie od rzeczy było cnoty Qyców naszych na- 
mienić ; bo nikt nie będzie prawdziwie mo- 
ralnym, kto wprzód ślachetnym, czułym , 
wspaniałym , dobroczynnym bydź nie potrafi? 
Każdy czyn cnotliwy kosztuie iakąś ofiarę 
serca, uczynności, umiarkowania i zwycięz- 
twa nad sobą. Kogo na to nie ftanie, będzie 
wiedmą , ale nie bożyszczem moralności. 
Przecinaiąc dla krótkości resztę tego roz- 
działu , należy przynaymniéy natrącić przy- - 
gotowaneé'do niego wzory i zabytki w da- 
wnych naszych Poetach, 
Pieśni wyhrane Kochanowfkiego , a 
w szczególności iego śpiewy Swięto-Jańfkie, 
czyli Sobotka ; brata iego Mikołaia Rotuły da 
synów ; nieocenione Sielanki Szymonowi- 
cza, Gawińfkiego , Zimorowicza , wiele ine ` 
nych w tym rodzuiu, mogą służyć za pędzel, 
iak można w pierwszéy młodości niewinne 
zapały trafnie malować , aby fkromności po- 
wabnieyszóy nad wzdzięki » całą zasługę zo- 
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ftawić.  Moralne pieśni z autorów wspólcze. 
snych nam, wyciggnione , Naruszewiczą, 
Kuiaźnina , Karpińikiego ; same nawet niepo- 
równane przypowieści Krasickiego ; moga na 
śliczne obroty. przelania ludowi prawdziwey 
moralności szczęśliwie naprowaądzić. Wre- 
szcie każdego gieniiusz , miłość swego gnia- 
zda i obyczaiów , wynaydzie źródła i sposo» 
by , isk ięzyk nasz uczynić w krótkości u0- 
iralným w tysiącach pokoleń, które nim wy- 
mawiać będą. 


Kończę iuż tę rozprawę krótkim zjadł 


pieśm hiftoryczaych Narodowych; które ie- 
śli komu mogą bydz oboiętne , ten się iuż 
wyzuł z calkowitéy iftności Polaka, albo nim 
nigdy nie był. Obszerna to nader przeftrzeń, 
abyśmy ią dziś przebieżeć mogli, ani. będę 
powtarzał uczonych ftarożytności wywon 
dów ; że tem drobnem na pozor nasionkiem, 
wszyftkie narody swoie podania i dzieje przed 
zagładą wieków uratowały, Pierwey zape- 
wne grube P-lazgi swóy rod i czyny nie 
zgrabnie wyśpiewywały, niż Homer i. Hero« 


C dot ich podania zebrali i nksztalcili, Wyrzo- 


dy us urwifkach Apeninu i błoniach Tybru 
swobodne fkotopasy dzieie Esperyyfkie na 
fuiarach wygrywały, niz Maro i Liwiusz La. 
tinów początki wyprowadzili. | my nie mie- 
libyśmy potrzeby dochodzić i szpersć przod- 
ków naszych w odnięcie Sławiańsczyzny , 
gdyby ich śpiewy i podania czasów naszych 
doszły; które że bydź musiały, z natury 


. Człowieka, z przykładu WSZ y tkich ludów. 


Š 
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-į ze śladów naszych dzieiopisów » przekonać 
się można. 
A ieżeli czuiemy tę ftratę W odległey 
: ftarożytności , iakze oboietni będziemy , aby 
to co w ręku trzymamy , z rozsy panem iefte- 
fwem naszem w przepaści wieków zagie 
nęło? Kiedyż bardziey cenicie i łzami fkra- 
piacie obrazy rodziców waszych , lub osób 
z „ ieżeli nie wtedy kiedy ich mię” 
dzy Żyiącemi nie widzicie? Nie mógł lez 
utulić wygnaniec Troi Eneasz , widząc na 
zamkach D, dony wyryte czyny swoi h wlo- 
częzów i rozproszenców ; 1 to 7 wrozbe 
szczęścia przyszłego poczyty wał. Tyle to 
wrażenia wspomnienie rodu swoiego w du- 
szach ślachetnych sprawuie. 1 dlatego nic 
pie ieft drobnem imałem, co w jskimkol- 
- wiek ułomku całkowitą wielkość przypomina. 
Wszyftkie Narody ubiegaią się dłótem. pe- 
Zo piórem z potęgą pożerczego czasu 
wać; a my iedni w popiołach naszych 
usypiać będziemy ? Osłodzi sobie potomność 
wspominek oftatniego Króla Polfkiego , który 


"do roznieconego 2arzewi nauk i guftu,» 


- przydał i tę pamiątkę, że kilka nagrobków 


"sławie narodowéy uczoną ręką Baciarell. go 
poftawił. Uczuł w sobie ten sam zapał, ieden 
prywstny człowiek, lecz Polak i gieniiuszem 
ozdobiony , Franciszek Szmuglewicz . który 
przedsięwziął był ważnieysze czyny Narodu 
naszego talentem swoim w rysunkach i szty- 
chu uwiecznić. Godzien zapewne zachętu 
i wsparcia rodaków , aby potomność nie rze- 
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kła, że w wieku naszym wśród Polaków , 
Polaków nie było. 

Ale nie każdy mieć może kosztowne 
obrazy i sztychyg a każdy nieprzyjaciel mos 
że ie wydrzeć i zatracić, Wiec to pewniey- 
szem, co w uftach niewygubnych pokoleń 
nie boi się pożaru i oręża. I ten ieft naybliż- 
szy zamiar Towarzyftwa naszego'w utwo= 
rzeniu Pieśnioxięgu Narodowego; aby nie- 
tylko ięzyk, ale i sławę narodową niepozy- 
tóm narzędziem na rozwalinach świata wy- 


żłobić. _ Ogromne to zapewne przedsięwzię- - 


cie, ale godne całego waszego serca, czucią 
i dzielnego przyłożenia sie, które aby miało 
pewny szyk i porządek, podzielić go możną 
na dwa glowuieysze rozklady ; w pierwszym 
umieszczając ogólne czyny całego Narodu > 
w drugim szczególnych osób znakomitsze 
charaktery, cechą wielkości oznaczone. Przy- 
gotowanie wątku do pierwszego Pok: 
"wziął na siebie oczekiwany naftępca Naru- 
szewicza w dzieiopiftwie kraiowym , który 
opatrzony w tyle zapasów przez siebie 
zgromadzonych , mocen iest przebieżeć szea 


roką przeftrzeń czynów Narodowych , któ. -. 


rych od żródeł Elby, aż do brzegów Wolgi i 
Donu szukać potrzeba. 


A ieżeli sława całego Narodu ieft na- . 


szem dziedzictwem , iako ieden rod , familiią 
i pokolenie fkładaiących , iakze tem bardzié y 
drogie bydz powinny każdemu własne iego 
domowe, że powiem po rzymfku, Pen aty? 

Jeftże które imie między nami, aby się ia- 


E 
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kim ślachetnym czynem, posługą, ofiarą, 
talentem nie uwierzniło? Wieleż to dzieł 
heroicznych i wysiłków duszy Pulfkiey w za- 
pomnieniu i zagrzebaniu zoftaie , któremiby 
Grecy i Rzymianie dzieła Poetów swoich 
zbogacili! Kto się nie zapomni nad owemi 
dwoma Zawiszami, którzy na dworze 
Zygmunta Cesarza, w poviage, w znaczenie , 
i bogate dzierżawy zamożni, dowiedziawszy 
się o zamachach przeciw swoiéy oyczyznie , 
woy aureae zagrożoney, w oka mgnie- 
niu obcą ziemię opuścili, a dniem i nocą 
z drugimi Polakami, do obozu Królewfk ego 
pod Grunwaldem przylecieli, | Lennosci , bo- 
gactwa, boyne obietnice Cesarfkie byłyby 
dla inaych łańcuchem i okowé:m , a dla Pola- 
ków ftały się siecią paięczą , fkoro chodziło 
o ratunek oyczyzny. Któżby się nie rozrze- 
wnił nad owym Kowalfkim Korabczyktem , 
który w bitwie Sztandar ratuiąc, gdy iednę 


utracił rękę , bronił się drugą, a gdy i ta by- ` 


ła mu odcięta, uwiuął się iak mógł tym świę- 
tym znakiem oyczyzny , rzucił się z nim na 
ziemię i wprzody w sztuki dał się rozsiekać, 
niż bydź pierwszym Polakiem w oddaniu 
żywcem chorągwi nieprzyiacielowi. , 

Ale czyż tylko na placu bitwy bydź mo- 
zna wielkim? Dusza człowieka ieft wiecznym 
obrazem bóftwa; więc gdzie się tylko obroci , 
wielkość, godność i doftoyność iey towarzy- 
szą. A naftępnie i ten ma przywiley ,że je- 
daym rzutem przeszłość, przyszłość i wszy- 
ftkie wieki ogarnia. Spytayiny więc oftatnich 
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nawet czasów, Czy zawsze i wszędzie tas 
kiemi Lyli Polacy? Pamiętny traktat. Kar- . 
łowicki, tradem i znoiem Małachowfkiego 
dokończony, wracał Polakom Kamieniec z Po- 
dolem : Kątfki Marcin , iako na ówczas Gene- 
rał Artyleryi , miał obowiązek odebrać urzę- 
downie tę fortecę i zbroiownią. Oddawał mu 
ią zeftrony Turków ieden Aga, a wprowa- 
dziwszy Kątfkiego między lochy prochami 
napełnione , wściekłością rozjadowiony z u- 
traty takiey zdobyczy, rzucił między prochy 
zarzewie ognia, aby i siebiei Katia gai due 
ły Kamieniec w gruzach zagrzebał. "Katfki 
niezmieszany , porwał ten zarodek tysiąca- 
mi śmierci i rozwalin ifkrzący sie, dał mu 
spokoynie na rece swoiéy dogorzeé. Osłu- 
piał barbarzyniec ; bóftwem w oczach iego 
zdawał się Kątfki, a on tylko był Polakiem, 
który iednem fkinieniem i miafto i krocie 
ludzi utatował. e 

Ale gdzież się znowu zapedzam ? dro- 
bnóm naczyniem przeczerpać Wisłę w nowe 
koryto ? Daruycie szanowni rodacy , że nie- 
przechodzony labirynt sławy Oyców naszych 
nniosł mie i zabłąkał za granice okreslonego 
mówienia. Celem iego było, zamiar Towa- 
rzyftwa naszego wyiaśnić, wątek i zapasy do 
tego zamiaru wfkazaé, warsztat do tak śla- 
chetnéy pracy przygotować. Ale to dzieło, 
które naftepaych pokoleń ma bydź pociechą 
i chlubą, możeż bydź płodem iednego lub 
kilku ludzi? Niech więc wolno nam będzie 
wzywać was, o! wy Wszyscy zgasłych Pola- 

ków 
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ków potomkowie! prosić was i zaklinać na. 
święte popioły Oyców waszych , abyście ich 
pamięć i sławę, wam w naydroższem dzie- 
dzictwie przekazaną, tym przynaymnićy 
sposobem , który nam ieden w ręku pozoftał, 
utrzymywać , rozszerzać, uwieczniać , chę- 
ciom i usiłkom naszym dopomagali. Łączcie - 
do tego celu wszyftkie talenta, przemysły 
i zabytki Oyców waszych, Wy nawet którzy 
przy innych zaletach , guftem i zuaiomo$scis,. 
zaszczyt ślachetaćy muzyce przynosicie , 
zwróćcie i6y wdzięki i powaby na pociesze- 
nie uśpionych prochów oyczyftych. Niech tą 
Euterpe Sławiańfka, wspólnie z drugiemi 
Muzami, wszyftkie lutnie, cytary, ftróny, pia 
szczałki duchem i dzieiami Polaków napełni. 
Wy młodsieńcy , kwitnące gałązki tych 
domów, które nas wspominkiem swéy sławy 
rozrzewniaią; gdzież lepióy czasu, talentów — 
i nakładu Rodziców waszych użyiecie , iak 
w rozwadze i uczeniu się cnoty, ducha i oby- 
czaiów Oyców waszych? Nieftety! wy ie 
szczeście w kolebkach płakali , kiedy powsze= 
. chna matka nasza,smutne w posagu sieroctwo 
wam przekazywała. Gdzie się więc o nióy 
dowiecie? gdzie się iśy twarzy rozmiłuiecież * 
Oto odczytuycie codzień naypierwsze zaga* 
ienie związku naszego , w którym szanowny. 
nasz Prezes i kolega , uczenie i gruntownie 
dowiódł wam dzieiami świata całego , że od- 
miana rządu i fkładu politycznego , bynay: 
mniey Narodów nie umarza. A nie chodząc 
daleko po dowó d tey prawdy , rzućcie okiem 
Ju lb. Eh 


s Y | 

pz J X ^T. 
NS 

] 


4oa Rozprawa o Piciniath Narod: 


pa ten ftarozytay Naród Germanów , od któs 
* rego nas niegdy wzaiemny szacunek Elbą od- 
graniczal, a którego teraz przyroftkiem 
Éeámy. Czemże on dotąd iefteftwo swoie . 
utrzymuie, acz na tyle oddzielnych Ranów 
i rządów pod różnemi Panami rozdrobniony 
i podzielony ? Skądże przecię ieft iednym Na- 
rodem , znaczącym i poważanym w Europie ? 
Czém rozplenia swą istność i sławę ? Języ= 
kiem i obyczaiami dawnych Germanów: A to 
oboie czem ożywia i codziennie ukrzepia ? 
Nauka , światłem, miłością rodu swoiego i 
wspólną braterfką pomocą. 
; Więc kiedy pod opieką takiego Rządu , 
wolno nam iegoż własnemi prawidłami poftę- 
pować i tchoieniem oyczyftym oddychać ; 
usiłuycie, zacni młodzieńcy . i duchy Oyców 
waszych pocieszać , i ślachetnóy opiece Rzą- 
dowey wywięzywść sie, że cnotą, męztwem 
i rozumem przodków waszych hartuniąc się 
na podporę i ozdobę sprawiedliwego Rządu , 
wzraftacie , nie zaś na ciemnych i ponurych | 
niewołników. £ ; 
Ale cóż te zachęty i usiłki nasze pomogą, 
iezeli ty, druga rodu nsszego polowo! wy 
szanowüe matki, i do téy godności wzraftaia- 
ce dziewice! ieżeli wy zapomnicie choć na 
moment , że iefteście Polkami! Los tych po- 
koleń , w których ducha Narodowego przelać 
usiłuiemy , iet w ręku waszych, Jakim nas 
. przód do nich ięzykiem przemówicie , iakiém 
ie czuciem natchniecie , jaką im granicę sla- 
wy okróślicie ; tacy z nich będą Obywatele. 
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. SYSTEM CHRYSTYANIZMU j 
KROTKO WYŁOŻONY, 


Przeż F. K. Szaniaw/kiego, członka i 
| kretarza Towarzyfiwa Warszaw- 
_ fkiego Przyiaciół IVauk. 


Pismó czytane na publicznem posiedzeniu tegoż 
Towarzystwa, dnia 5. Maia 1805 roku; 
służące za dalszy ciąg przedsięwziętego 
wykładu Systemów Moralnych, 


M - eea zeem ——— 

Philosophia autem et complativa est et activa: spectat, 

simulque agit. Erras enim, si illam putas tantum 

verrestres operas promittere, altius spirat. ,.... In 

-hac ergo morüm perveritate, desideratur solito ve= 

hementius aliquid , quoa mata inveterata | oc E 
Seneea Epis. 95. 


ges na przeszłe posiedzeniu Rozpraa 
waoZnamienitszych Systemach Mos 
ralnychStarożytności, zamykała w soa 
bie krótkie przedftawienie rozumowych ukłaa 
dów , które gieniusz Greckich Mędrców two= 
rzył w zamiarze udoskonalenia i uszczęśli* 
wienia człowieka. Widzieliśmy w tych ukłas 
dach pierwsze szcześliwie rzucone ziarna moż 
talnego uzacnienia rodu fioe? : -W dafs 
8 
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szym ciągu dzieiów tóy , że tak rzekę , mos 
ralney iego Uprawy » napotykamy zaraz Sy= 
ftem Chrystyaiuizmu, którego wykład 
na dzisieysze zachowałem posiedzenie. 

Przedmiot ten dłuższego i bacznieysze- 
‘go godzien iest zaftanowienia : Wszyftko tu 
czuley myśl naszę obchodzić powinno. Chry- 
styanizm rachuie osimnaście wieków nay- 
obszernieyszego a razem naydzielnieyszé- 
go wplywu, którym tyle dosięgnął ludów, | 
Czy na Kan społeczeńftw , czy na ftan cywi- 
lizacyi» moralności i polityki, czy nawet na 
sposób nasz myślenia zwrócimy uwagę, po« 
ftrzeżermy wszędzie w mnieyszey lub wię- 
kszey części niezaprzeczone skutki iaftytu* 
cyi,która przez same wpływu swoiego roz- 
ległość domyślać nam się każe znamion od- 
różniaiących ią wyraziście od wszyftkich in- 
nych moralnych układów. 

* Chcąc zaftanawiać się nad syftemem 
Chrystyanizmu, należy uwazsć zbiór | 
nauk przez Bofkiego zalozyciela iego poda- 
nych, iako symetryczną całość, ie- 
dnym niby ożywioną duchem, Każdy 
tu iuż łatwo domyśla się , Ze takowe dla ba= 
dań obieraiąc ftanowifko i nważaiąc Chry- 
styanizm, iako systema, wchodzić mi 
uie wypsda, ani w wysaczególnienie poie- 
dynczyth nauk i przepisów, ani w opis hie- 
ratchii kościełnóy i obrządków , ani w spory 
między rozmaitemi wyznaniami zachodzić 
mogące , ani w wyjaśnienie taiemnic, ani na- 
reszcie w wywod prawdy środków nadprzy- 
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rodzonych, którym nauka ta w poczatku 
ugruntowanie swoie i rozszerzenie po części 

iest winna. : 
^ Mimo przecięż tak upowszechnionego 
widoku , dotykać rnuszę prawd nie każdemu 
przyiemnych. Mówię w materyi bardzo deli- 
-katnéy , gdzie wszelkie śmielsze poftrzeze- 
nie obrażać zdeie się,.w jednych boiazliwe 
religiyne uczucia, w drugich draźliwą niee 
dosyć doyrzalego myślenia wolność , w ime 
nych chytre osobifte zamiary. Ale któż w8- 
hałby się w tenczas, gdy mu wolno ieft mó- 
wić za nayważnieyszą dla ludzi sprawą, za 
sprawą poftepów moralnego ndofkonalenia ? 
wahałby się, fkoro go ośmielaią zdania 
drców i naywiększych gieniiuszów, któ- 
rych powagą zasłoniony , bezpiecznie ode- . 
zwać się może głosem prawdzy i własnego 

„o niéy przekonania ? . 
% Inftytucyz, októrey mówić mam, iest 
syftemem religiyno-moralny m. Niżelk 
więc przyftąpię do wykładu iego , winienem 
. ipe się nieco nad hiftoryą rozpoftarcia 
„tych dwoch naysilnieyszych sprężyn udofko- 
nalenie i uszczesliwienia człowieka , to iest 
moralności i religii. Zaftanowienie 
to wprowadzi nas do uznania, czy potrze 

bném było założenie Chrystyaniz mu 

t 

Jak daleko człowiek wyższością prze- 
| anaczenia swego inne na ziemaćy kuli wi- 
dzialae twory przechodzi, ukszuią to zna 
mienite władze, któremi ieft obdarzony. Jak 


a 
cn 
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daleko za pomocą władz tych posunął się 
w zawodzie udofkonalenia , sądzić możemy 
po bezmierney odłegłości przedzielaiącey owe 
dwa punkta, z których ieden przedftawia nam 
niemowlęctwo rodu ludzkiego i zwierzęcemi 
potrzebami przykute do ziemi gromsdy, dru- 
-gi doyrzewaiące tegoż rodu siły w gieniiu- 
szu, bądz Bakona, lub Kanta, bądź 
Leibnitza, lub Newtona, 

Zwierzę każde , inftynktem i władzą 
zmysłowości (a) obdarzone , przebiega in- 
dy widualnie, pod kierunkiem saméy natury, 
cały zawod mnieyszego , lub większego udo- 


fkonelenia, iakie ona dla gatunku iego za- - 


mierzyła: nie masz dla rodu bydlęcego ża- 
. dnych ciągłych poftępów , bo zbywa mu ría 
władzach , które źródłem są samowolnego 
działania. Przeciwnie człowiek takowe- 


mi opatrzony władzami, zdolny korzyftać | 


z obcych poftępów , od własnych tylko usiło< 


wań oczekiwać może swego uzacniénis; i dlae 
tego w rodzie naszym, między poftępami 
indywidualnemi, a poftępami całego rodu 
wzajemną i nieprzerwaną poftrzegamy pro- 
~ , . d. + . 

gressyą. Przechodzi ród ludzki, rownie iak i 
poiedyncze iego członki, przez rozmaite epo« 

à a Ig . m © 

ki wychowania; z tą iednak różnicą , że czło 
3) Władza przyymowania wrążeń od przedmiotów zmysłom 
naszym przedsiawiziących :się, Na oznaczenie iéy uZy- 
wałem dáwniéy wyrazu zmyślność, ale.ten zdaie sie 
mieiakie$ z płodnością myśli obudzać podobieństwo z 
wolę zatém użyć wyrazu zmysłowość, którego jasne; 


pochodzenie od wyrazu zmysły, usuwą wszelką przys 
szynę nieporozumienia 


4 
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wiek poiedynczy na wftępie do zgrzybiałości 
spotyka upokarzaiący kres dofkonaleń swo» 
ich , którego nie masz nigdzie dla rodu cas 
łego , dopóki ten trwać będzie. 

Dzieie moralnego wychowania rodu 
nsszego ftawiaią nam tylko obraz ciągłey 
wałki między niższemi władzami, nie po- 
zwalsiącemi nam wznieść się und klasse zwie» 
rzęcą, a wyższemi W których tkwi zaród 
właściwego cziowiekowi uzacnienia. Pofte- 
py prawdziwey cywilizacyi wyobrażaią nam 


szczęśliwe władz wyższych mad ni£szemi 


przemaganie. Były czasy, kiedy bezczelny 
Cynizm w światłey Grecyi publicznych 
znaydował wyznawców ; dziś Epi kureizm 
nawet, chociaż ozdobiony pozorami cnoty 
rozsądku i rozumu, tych iuż tylko liczy 
obrońców, którzy na'mieysce ymys łowey 
rofkoszy , w tym syftemie za cel usiłowań 
wskazanéy , podsuwaią ros koss umy4 


slow 


Przemaganie to,o którego ciągu prze- 
$wiadczaig nas dziele ludzkości , muogiemi 
opożniane było trudnościami,i znacznego po» 
trzebowało czasu: Dość długo trwała upoka- 
rzaiąca epoka, gdzie działania czlowieks 

raniczone ciasnym obrebem potrzeb, od ore 
ganizacyi fizycznóy nieoddzielnych, żadnego 
wyższym iego władzom nie pozwalały rozpo* 
ftarcia. Ale ród ludzki ma dla siebie opatrzo= 
ną szkołę > W któróy znayduie pochopy tegoż 
rozpoftarcia, i w którey naftępnie własne udo- 
$konala wychowanie. Szkołą tą iok spo” 
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Jecznoéé, do któréy wszyftko usposabi4 
i wzywa człowieka; społeczność którą przy- 
rodzonym iego ftanem nazwać należy, i w 
którey on dopiéro nabywa“ przeświadczenia 
o swoićm przeznaczeniu, o swoiéy wartości - 
i o swoich zdolnościach, W miarę iak szedł 
wzroft społeczności, gdy z oddzielnych fa- 
miliy gromady , a z gromad zawięzywały się 
narody , rozpościerały się także potrzeby i 
środki przemysłu ,.oraż moralne ftosunki , . 
których znaiomość prowadzi do uślachetnia- 
nia działań naszych, : z Roos 
Nizeli rozwinął się przyzwoicie. drogi 
zaród uczuciów moralnych, który 
„w nas dla prawdziwego ugodnienia rodu pa. 
szego złożyła tworcza mądrość , niżeli też 


uczucia od nikczemnych oczyszczonemi zo« 
ftały powodów , musiał pierwéy człowiek na 
kosztowney doświadczenia drodze poiedyn- 
cze zbierać przeftrogi i prawidła ; musiał pod 
żelaznóm berłem srogich przewodników pier- 
wotną, że tak rzekę, krnąbrność nazwy” 
czaisé do posłaszeńftwa , oswaiać się ze zna- 
mionami prawa i powinności, uznawać po- 
trzebę rządczego kierunku, 

Z drugiéy ftrony potrzeba było , aby om 
przeszedł długie szeregi obłąkań, nim u czu- 
cia relgiyne doszły W nim do tego fto- 
pnia rozpoftarcia, gdzie fkutecznemi zoftoły 
przeświadczeniami, w których moralność  - 
znalazła dzielną sprężynę , cnota pociechę, " 
a umysł wzaiesieńsze widoki, Trzeba była 4 
żebyboiaźń , trwoga, radość , wdzięczność , ć 
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podziwienie, a nawet i pochlebftwo doftar- 
»€zaly człowiekowi przedmiotów i powodów 
ubóftwiania ; trzeba było żeby gruba fanta- 


‘zya pod nayniedorzecznieyszemi poftaciami . 
„i w uayuikczemnieyszych przedmiotach 


wfkazywsła mu bóftwa iego ; musiał on na 
wzór z siebie samego kształtowany tworzyć 


swoie bożyszcza ; musiał w wyobrażeniach, 


obrządkach, ofiarach i uftawach wyczerpać 
wszyftko , co należy do dzieiów ciemnoty , 
balwochwalftws , zabobonu, fanatyzmu , bar- 


 /barzyńftwa i szaleńftw; musiał wreszcie 


spełniać do oftatniey kropli czarę naysroz- 
szych klęfk, i dźwigać naynieznośnieysze 
iarzmo w które niebawem wprzegiago chy- 
trość własnemi iego fkłonnościami i nieudol. 
nością ośmielona. so 4 
Koley ts nieszczęść i błędówbyła nie- 
uchronną , bo ród ludzki wiasnym tylko usi- 
łowaniom miał bydź winien zupełne rozpo- 
ftarcie udzielonych sobie zdolności. Tym cza- 
sem rozum ciągłą dofkonalił się wprawą, a 
obiegaiąc rozmaite manowce zmnieyszał dla 
siebie za każdym razem pole obłąkań, Nade- 
szła chwila, gdzie człowiek obeymuiąc rozle- 
gleysze szeregi przyczyn i fkutków, unosząc 
się ku dalszym przeftrzeni i czasu zakresom, 
uczuł żywo potrzebę owych głównych prze- 
o6wiadczeń, od których zawisło uspokoienie 


. rozumu i serca. Widok zachwycaiącego upo- 


rządkowania działań w świecie widzialnym 
dręczącą zoftał odtąd dia niego zagadką, któ- 
góy rozwiązania nie mógł szukać gdzie iq+ 


e 
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dziey, tylko zewnątrz przeftrzeni wyobra- i 


żeniom naszym doftępnéy. Rozdraznionym 
dociekaniom nie czyniły iuż zadosyć, ani 
owe mitologiczne brednie, ani oburzaiące 
bałwany, które w nikczemnych poftaciach 
gruba fantazya podsuwała umysłowi. Z dru- 
giey ftrouy patrząc się na znakomitość władz 
swoich, zważsiąc ślachetność uczuciów mo- 
ralnych, które go o wzniesieńszym oftrze- 
gaią celu, rzucił człowiek zroszone oko na 
tamte ftrone grobu, i tam śledzić zaczął dal- 
szego ciągu przeznaczeń swoich , aby znalazł 


jodftawę i ożywienie dla działań w tém zni- 


mem życiu. 
Do ukrzepienia tak ważnych przeświad- 
czeń prowadziły zwolna rozmaite postępy 
badań w różnych czynione czasach, oraz o- 
czyszczaiące się w miarę spółecznych dofko- 
naleń uczucia i prawidła moralne. Pod tako< 
wemi doyrzewaiące usposobieniami , widzi- 
my iuż te religiyne przeświadczenia do zu- 
. pełney doszłe dzielności, w prawem np. sercu 
Sokratesa, lub genialnym rozumie Pla- 
tona. . e 17 
Z tem wszyftkiem nie były one płodaemi 
w uślachetnisiące fkutki,tylko dla małey licz- 
by prawdziwych mędrców. Umysły gminu, 
poprzedniczem nieusposobione rozpostar= 


ciem , potrzebowały ieszcze dotykalnych dla 


czci swoiéy znaków, i widzialnych do działa- 
nia powodów : nadzmysłowe prawdy były dla 
nich bluźnierftwem wartóm naysrozszych 


prześladowań , dla których uniknienia nay= . 


€ 
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slawnieysi filozofowie musieli w naukach 
swoich ów pamiętny ftanowić podział, na 


' exoteryczne, to ieft każdemu bez różni- 


cy udzielanemi bydź mogące, a esotery- 
czne dia zaufańszych tylko uczniów zacho- 
wane. Wyrażnie powiedział Platon, że, ie- 
żeli trudno wznieść się douznania . 
Boga, trudniey iest ieszcze dadź ` 
go poznać ludziom. Sam nawet gmin 
łzraelfki częfto tę uwagę potwierdzał. 
Dzieie ftarożytności uwiadomiaią nas, 
iak nędznym był w ogólności ftan -społe- 
czeńftw. Nie widzimy tam prawey cywili- 
zacyi, bo ta oczyszczoney tylko moralności 
ł Religii bydź może owocem. Stopień ówcze- 
snego rozpoftarcia władz umysłowych nieod- 
powiadał wcale temu , iakiego potrzeba, aby 
przeświadczenia religiyne i moralne do nie- 
iakiego posunionemi bydź mogły udofkona- 
lenif. Ród Indzki przechodził dopiéro przez 
pierwszą epokę wychowania swego, epoke, 
w którey wzmacniaiąca pierwsze zawiązki 
społeczeńftw polityka, usposabiała go do 
dalszych poftępów. Daleko ieszcze była po- 
Znieysza epoka Religiyno-moralnego 
wychowania. która wprowadzić go miała na 


. prawdziwą dla niegó drogę. 


To co w ówczas Religiiąiczcią ze- 
wnętrzną mianowano, ukazywało tylko 
wszyftkie cechy nayniedorzecznieyszego zaa 
bobonu. Wyczerpywala koleyno' ciemnotą 

, rozmaite gatunki balwocbwalitwa, z których 
żaden wytrzymać nie mógł sądu rozumu: 


» 
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Wszyftko kończyło się na obrządkach i ofia- 
rach, w których dotykalue zoftały ślady , iuż 
niewiadomości politowania godney, uż obu- 
rzaiącey srogości obyczaiów , iuż wreszcie 
obrzydliwéy nieprzyftoyności. Nic tam nie 
przyczyniało się do wzniesienia widoków ro- 
zumowych, nic do ożywienia serca; w ż3- 
; dnéy prawie czci nie widać, było wyraźnego 
| związku z celami moralnemi. Owo powabne 
Elizeum ftarozytnéy Mitologii, ftało otwo- 
rem dla samych tylko bohatyrów i prawo- 
dawców. Religiia co miała bydz dzielną sprę- 
żyną uślachetnienia, zoftała w ręku chy- 
trych ciemiężycielów i ofiaruików wygodnem 
do uiarzmienia gminu narzędziem. Niewola 
w któréy ięczały klsssy wyrobnicze, odey- 
mowała człowiekowi wszelkie środki rozpo- 
ftarcia moralnych i rozumowych zdolności. 
Wzsiemna zazdrość i nienawiść Narodów 
między sobą, ftawisła ród ludzki w ftanie ` 
ciggléy woyny z całą wściekłością rozdra- 
Zuionego barbsrzynftwa toczoney. „Bohaty= 
rowie nawet, których umysły wznosiły się 
do widoków udofkonalenia społeczności , nie 
upatrywali innego na to' środka, tylko wo- 
ienue podbiianie; i świat musiał koleyno 
bydź puftoszonym przez nieoświeconą dumę 
Sesostrysa, Alexandra,itylu ianych. 
Ciemuots, niewola, srogość, rozwiozłość, ego- 
iam indywidualny i narodowy, nienawiść * 
między ludźmi i społeczeńftwami , burzliwe 
bezrządztwo , rozboynicze wyprawy , Jotro- 8 
wfkie przechody osad , wzgarda widoczna dla 
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rodu ludzkiego : otoż to jeft (mówiąc w ogól- 


| mości) poffać pod którą ukazuig nam się ów- 


czesne ludy , te nawet, które oświeconemi na- 
zywaro. Na próżno tam szukalibyśmy roZ«. 
szerzonych cnót domowych, i tych słod< “ 
kich uczuciów o$wieconéy filantropii, które 
w wieka naszym coraz widoczniey , między 
ludźmi poiedynczo , między familiiami i miga 
dzy narodami , wzmacninią święty ów węzeł 
powszechńego pobratymiftwa. - É 

Dobroczynna Filozofiia ukazała się wpra- 
wdzie dość wcześnie ziemianom, ale nadto 
rozległa przeftrzeń oddzielała ieszcze wznie- 
sione ióy uer od grubych wyobrażeń gmie 
nu; wszędzie zbywało na środkach kommu- 
nikacyi między temi dwoma oftatecznoécia- 
mi, i promienie światła z głębokich wydo= 
bywane badań rzadko przechodziły za ciasne 
szkół obręby. Ciemnota nie pozwalała ludom 
rozeznać nawet iftotnych przyiaciół ludzko= 
ści, i ten co podług świadectwa Cycerous, 


wadził z niebios na ziemię, ten co 


pierwszy prawdziwą filozofią spro 


- skutkami pokazał, iak zbawienny wpływ 


mieć ona może na ulepszenie śmiertelnych, 


padł zaraz ofiarą cnoty i prawdy. Oprócz tes 


go sami filozofowie winnęmi byli po części « 
że ich prace tak mało wówczas użyteczne 
mi zoftały. Duma, rozwiozłość, Iskomftwo , 
próżność , wpływały czefo do ich badań. Soa 
fiści zadali nieuleczony cios, nie tylko zdro - 
wemu rozsądkowi, ale nawet i prawdom do+ 
bro społęczeńftw posuwaiącym. Gorszące spa 
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| ry między sektami, i różnice mniemań w ms : 
téryach bliższych z dobrem ludzkości ma- 
iących ftosunek, wftrzymywały poftęp pra- 
wdziwego światła, i ogolacaly coraz więcóy . 
filozofiią z jey niezaprzeczonych praw, które 
‘ħa do czci i ufności ludów mieć winna; 
W znosili się niektórzy filozofowie do uzna 
nia piorwszey Jeftoty, ale rzadko który zwrae 
cał badania te ku celowi Religii i ku zae 
miarom praktycznym. Przymioty ontolo= 
giczne przez które owę ieftotę oznaczano; 
służyły tylko dła spekulacyi rozumu, ale 
wyraźnego nie miały związku z moralnemi 
widokami. Była to Jeftóta, iedna, odwie- 
czna, wszechwładna, niepodległą 
i t.d., ale nie byłto dobrotliwy Oyciec rodu 
ludzkiego, zarządzaiący opatrznie losami 
śmiertelnych , sprawiedliwy ich sędzia, nad- 
grodziciel cnót, a pogromca zbrodai. We 
wszyftkich teorysch czuć dawał się iakiż nie- 
dóftatek, a sam nawet Platon czyniąc Boga 
tylko budowniczym świata, dodał 'ie= 
szcze do dręczących wymagań rozumu. Szya 
dzili sprawiedliwie mędrcy z niedorzeczności 
które poftrzegano w ofiarach i obrządkach 
ówczesnych ; zaczęły ońe iuż nawetuderzać 
oczy gminu. To przytłumiało do reszty nies 
rozpoftarte ieszcze ani oczyszczone prze» - 
świadczenia religiyne, na których mieysce 
Filozofiia nie mogła nic wynaleźć, coby za 
hamulec dla niemyślącego tłumu służyło: ` 
Co do syftemów moralnych, których 
wykład na przeszłóm czytałem posiedzeniu, 
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+ 
te z wielu przyczyn nie mogły w ówczas od- 
powiedzieć zamiarom swoich założycieli pos 
trzebie rozkrzewienia moralności. Nau- 
ka np. Ary styppa wbrew sprzeciwiała się 
celowi praktycznego udoskonalenia; Epi- 
kureizm otwierał pole do szkodliwych nie= 
porozumień; 2 wszyftkie razem teorye, iako 
różniące sią między sobą w oznaczeniu środ 
ków i zasad, ogólną obudzały nieufność. Pla- 
tonizm wymsgsl umysłów śląchetnycu i 
zdolnych obeymować rozległe widoki, Stoi- 
cyzg dusz wzniesionych i hartownych, ia= 
kie natura wiekami tylko wydaie. Teorye te 
w ogólności były doftępnemi dla rozpoftartee 
go rozumu, ale nie dla ciasngy- poiętności 
gminu. W kszdáy prawie szkole obiecywano 
doczesną za życia szczęśliwość, iako winng 
cnoty nagrodę, gdy tymczasem codzienne do» 
świadczenie na wielkim teatrze spoleczeüftw 
wfkszywało smutną takowych obietnic zae 
wodność. Zaden z tych syftemów nie uspo” 
kaiał zupełnie rozumy, a wszyftkim zbywa» 
ło na owéy odwieczney podporze w sercu, 
które w ogólności religiynemi tylko prze» 
świadczeniami naypewniáy ożywiać można; 
Naypięknieysze prawidła rozumu nie były 
powszechnie obowiezuigcemi, bo nie miały 
wyzszéy sankcyi , która sama zniewala tam, 
gdzie głos iego nie może bydź zrozumianym, . 
Słowem usiłowania te zoitawiały gmin , i bea 
oświecenia i bez hamulca, Wszędzie dawała 
się czuć potrzeba fkutecznieyszéy refermy, 


któraby przeprowadzając ród ludzki do drus 
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giéy epoki wychowsnia, to iest do epoki 
wychowania moralno-religiynego, 
zblizala go ku celowi praktycznego udofko- 
nalenia. Ld 
W przeciągu tych czasów kiedy polityka 
zginała opor nieobłafkawionego charakteru 
pierwotnych społeczeństw , kiedy z rozpo+ 
ścieraniem zdolności umysłowych zakrze- 
. wialy się z wolna i oczyszczały moralne i 
religiyne przeświadczenia, iedném słowem 
kiedy człowiek w pierwszym peryodzie wy- 
chowania swego usposabial się do ważniey= 
szych poftepow; w tym, mówię, przeciągu 
czasów między biednym i bezslawnym ludem | 
rozwiiął się zaród owéy naywaznieyszéy dla 
świata reformy. „ W malo znanéy Paleftynie 
utrzymywano odwieczną kronikę, która 
„przez nieprzerwane nafiępftwo, początek 
p mieszkańców tey krainy z początkiem rodu 
„ ludzkiego, ten z początkiem świata,a począ- 
„ tek świata z samowolnóm dziełóm tworzą- 
„ cego Bóftwa wiązała (b)! Ciągłóm podawa- 
niem od pokolenia do pokolenia, zachowywał 
lud żydowiki wyobrażenie iednego Boga, pod 
którego niewidzialném i przez namieftników. 
tylko reprezentowanćm, zoftawał samorządza - 
twem. Wyobrażenie to nie ieft tam fkutkiám 
umieiętnych dociekań; Bóg Jzraela obja- 
wia nieprzerwanie wszechwładność swoię 
przez cudowne fkutki rządczóy nad nim "as 
- i IE 


d WNN, 


(b) Bardi, Epoki mianowitszych filozoficznych obięciówą 


z 
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ki. Przykład bałwochwalftwa otaczaiących 
tę krainę Narodów , częfto był dla niéy zara- 
Zliwym, sama ciemnota kaziła zwolna pra- 
we o iedności Bóftwa obięcie ; iednakże znay» 
dowali się zawsze prawowierni, co zachowy- 
wali one w caléy swoiéy czyftości. Wreszcie 
gdy fkutki fałszywey cywilizacyi przez zni- 
szczenie patryalchalnych obyczajów wzmo- 
cniły zarażliwy wpływ obcego przykładu; 
naówczas gieniiusz Moyżesza przez reli- 
giyno-cywilne nftawy odosobnił ściśley ro- 
daków swoich od innych bałwochwalczych 
ludów, dał im moralne i polityczne przepisy, 
oczyścił fkażone o Bóftwie wyobrażenia, na- 
dzieiami podaiósł nikczemnieiące umysły, 
wprowadził Izraelitów w epokę prawa pisa- 
nego, uftawodawftwo swoie oparł o wyższą 
sankcyą bezpośredniego na górze Synai ob- 
iawienia , i zoftawił ludowi spisane przez sie- 
bie owe sławne dzieie, w których hiftorya 
czne znayduiemy rozwiązanie dręczących ro- 
zum zagadnień względem początku wszech 
rzeczy: 
Prawodawftwo to iednak Moyżesza 
miało kiedyś popaść reformie , bo ftosowaném 
tylko była da ówczesnego ftanu i mieysco- 
wych potrzeb iednego ludu. Z poftępem spo- 
"eczeüítw odmieniły się te ftosunki ; z po- 
czątkowym wzroftem politycznéy siły lud 
Zydowfki nie chciał iuż przeftać na niewi- 
dzialném samorządztwie Boga, i przeszedł 
pod widzialnych Królów władzę. Tym cza» 
sem wśród wszyftkich odmian , wydarzeń i 
Tom JI. ce 
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poftępuiącego zepsucia w Jzraelu , zachowy- 
wały się, krzewiły i oczyszczały religiyne 
przeświadczenia, sposobiące do wftąpienia 
w ważnieyszą epokę. Znayduiemy ie. we 
wzniesionych pieniach Da wida,w pięknych 
i głębokich myślach Salomona, i w wie- 
szczych poftrzeżeniach Proroków, którzy, 
raz podnosząc umysły wspaniałemi obietni- 
cami przyszłego oswobodzenia i potęgi. drugi 
raz gsożąc srogiemi szerzącego się zepsucia 
fkutkami, zapowiadali wyraźnie zbliżającą 
sie chwilę powszechnego odrodzenia ludów. 
Spory i różnice między sektami żydowfkiemi 
zachodzące nie mogły przytłumić owych 
nayważnieyszych przeświadczeń. Zdawało 
się (c), że religiyne wyobrażenie Mozai- 
zmu, nie ze zmysłowych wzorów czerpane, 
ale z nadziemiańfkiey krainy między ludzi 
/(iakiemi byli Jzraelici ) , przeniesione, sama 
rządcza Opatrzneść zachowywała od powsze- 
chnego fkażenia. 4 j 
Wśród tego ludu powftał Prawodawca 
rodu naszego; mówię Prawodawca rodu 
naszego, bo odłączając nawet znamiona 
Bofkiego posłańftwa, i uważając Chrystu- 
sa tylko iak mędrca, winniśmy iemu ten 
przyznać tytuł. Czas był rzucić nasiona mo- 
ralnego ugodnienia ; ludy pod twardém pó- 
lityki wychowaniem nabyły iuż nieiakie- ' 
go usposobienia do ich przyieci&. Stan poli- 
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(c) Bardili, w przytoczóném wyiéy dziele, 
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tyczny świata wymagał przyspieszenia re- 
formy, bo sławne dwa Narody , w których 
znaydował się,że tak powiem , fkład wszy- 
ftkich ówczesnych nabytków rozumowych , 
zwyrodniałe zepsuciem moralném i fkola- 
tane nierządem , miały niedługo z zagladze- 
niem swoićm pociągnąć w grób powszechny 
' wszelką nadzieję uzacnienia człowieka. 
Widzieliśmy iuż w ogólności, że wsze- 
dzie czuć dawał się niedoftatek środków te- 
go uzacnienia. I tak: — ` 
/Co do narodów , które Żydzi przez ogól- 
ne nazwifko Pogan oznaczali: — Tam teo- 
rye moralne- filozofów były niedoftepnemi dla 
gminu, a zatem nie miały bezpośredniey 
wzgledem:niego użyteczności. Niewola uci« 
fkaiąca klassy wyrobnicze, zaftawiała nie» 
przebytą zawadę rozpoftarciu władz człowie- 
ka. Religiie bałwochwalcze i ich zabobonne 
obrządki służyły właściwie widokom polity- 
ki, a przypadkowo tylko zamiarom moralno- 
ści. Wszyftkie te religiie były narodowe, i ży- 
wiły tem samém duchy egoizmu naros 
dowego, który owe czasy wyraźnie zna- 
mionuie. Fałszywe i krzywdzące o bóftwach 
wyobrażenia, iakie po: wszyftkich wzoro» 
wych pisarzach znayduiemy, nie mogły przy* 
. *ezyuiaé się do wznoszenia umysłów i ulago- 
dniania serc. Czem bydź mogły łudy w ogól- 
ności, kiedy nie ieden z ich bogów , co do 
swego charaktern, nie mógł wytrzymać po- 
równania z uczciwym — " ? f: 
ca 
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Co do Żydów: — u tych moralne przepie | 
sy miały wprawdzie podporę religiyney san- 
keyi; religiia ich oczyszczoną była od błędów 
politeizmu i bałwochwalftwa. Alei tam mo- 
ralność, iako ftosowana do potrzeb czasu, oraz 
do widokow polityki i mieyscowych , potrze» 
bowała odmiany. Z poftępem zepsucia mo- 
ralnego zamienili Żydzi cześć prawego Boga 
w cześć qiewolniczo-obrządkową i zabobon= . 
ną , która równie iak i bałwochwalftwo szko- | 
dliwą ieft sprawie moralności. Z błędnego 
rozumienia utaw Moyzesza zakorzeniło 
się mniemanie , iż dopełnianie zewnętrznych 
obrzędów religii wyftarcza samo do uftano- 
wienia prawdziwey wartości człowieka. Ska- 
żenie obyczaiów szerzyło się coraz bardziéy. 
Klassa Kapłanów przez uwiecznianie zabobo- 
nów i fałszywych wyobrażeń religii, zafta- 
wiala tame oczyszczeniu moralności. Sekty 
na które się dzielili Żydzi, wftrzymywały 
iey poftępy. Sadduceyczykowie rozsze- 
rzali rozwiozłość Epikureizmu,i przez | 
osłabianie religiynych przeświadczeń usu-, 
wali oftatnią moralności warownią. Esseń- 
cz ykowie,Zle zrozumianego Pitagorei- 
zmu wyznawcy , przesadzali surowosé zy- 
cia i pokuty. Faryzeuszowie, naymo- | 
enieyszą fkladaigcy partyą, całą moralną war- - 
tość na zewnętrznych zasadzali pozorach , a 
co do iftotnych prawideł moralności szkodli- 
we wprowadzali rozwolnienie. — Przeświad- 
czeni Żydzi, iż są ludem odBoga wybra- - 
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nym, nadęci przepowiedzeniami o prz y- 
ściu Messyasza,idotéy nadziei łączą- 
cy bredne marzenia o nadzwyczaynym 
wzroście ziemskiéy potęgi, posuwali 
do naywyźszego ftopnia wzgarde wszyftkich 
"innych narodów. W ogólności duch Mo zai- 
zmu, którego uftawy ftosowanemi były ( isk 
iuz powiedziałem), do okoliczności mieysco- 
wych i czasowych, oraz do proftackiego cha- 
rakteru ciemnego ludu, odosobniał nadto Ży- 
dów od reszty narodów, i przytłumiał dobro- 
tliwe uczucia, na których zasadza się wzroft, 
szczęśliwość i uprzyiemnienie społeczeńftw. 
| Z tych uwag łatwo wydobydź możemy 
zagadnienie, w którém ogarniaią się wszy- 
ftkie iftotne potrzeby ludzkości , iakim w ów- 
czas zaradzić wypadało. „ Zwrócić w czło- 
/ wieku wszyftkie władze, sprężyny i pocho- 
» py działania ku celowi udofkonalenia mo- 
s ralnego ; zaiąć tómsamem równie gmin nie- 
„ myślący, iak i klasse oświeconych pod prawa 
„ moralne; rozszerzyć powszechnićy uczu- 
„cia godności człowieka, cały ród ludzki 
„w jednę familig przez nayprzyiemnieysze 
» zjednoczyć węzły ,i połączonym iego usi- 
„łowaniom prawy do udofkonaleń moralnych 
 „wfkazać kierunek ;" Oto iest głowne owa. 
zadanie , do którego rozwiązania sam tylko 
Chrystyanizm wszyftkie obeymuie wa- 
runki. Ufkutecznił iuż w znaczney części to 
_ rozwiązanie , i ufkuteczni ieszcze do reszty 
* poftępem czasów : dlatego też zalo£ycie- 
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łowi iego należy sprawiedliwie tytuł Pra: 
wodawcy rodu ludzkiego. 

Mo zaizm przedftawiał naywarowbiey- 
szą posadę, na którey wznieść można było 
przybytek takowego odrodzenia. Owo ciągłe 
naftepftwo kroniki sięgaiącey aż do początku 
wszech rzeczy, zagruntowany odwiecznie 
Monoteizm, trwaiące pamiątki obiawienia, 
wieszczby Proroków o przyszłym odrodzi- 
cielu; wszyftko to ftanowiło zniewalaiącą 
powagę, o ktorą oparta reforma musiała z0- 
ftaé fkuteczną. Na tóy też posadzie wżnie-- 
siona budowa Chrystyanizmu wytrzy- 
mała probę cżasów , i nie uległa nawalnym 
szturmom , które na nie ze wszech ftron biły. 

Mniemaniem w ówczas było przez zwy- 

czay üupowaznjoném , że reformy moralne za 
« pomocą tylko odmian politycznych ufkute- 
czniać moźna ; mniemanie to i dziś swoich 
ma ftronników. Chrystus przedsiębiorąc 
dzieło powszechnego odrodzenia ludzi, wyłą- 
czył zupełnie z planu swego wszelkie widoki 
i środki polityczne ,bo te i niepewnościom 
podlegaią , i z smutnemi wiążą się nieraz wy- 
padkami, i do mieyscowych tylko reform 
prowadzić mogą. 

Zydzi ż oczekiwaniem odrodziciela wią- 
zali wyobrażenie odzyfkania dawnéy niepod- 
ległości , i nadzieię panowania nad narodami ; 
Chrystus w każdóm zdarzeniu ftara się, 
wybiiaé im dumne nadzieje; obiecuie ludowi, 
że go przez potęgę prawdy oswobodzi 
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tylko od niewoli wystepków (d): od- 
powiada Faryzeuszom , że przyyście K róle- 
stwa Bożego nie może bydź przez zmysły 
poftrzeżonem „bo to nie w jakowém mieyscu 
przeftrzeźćni, ale wewnątrz czlowie- 
ka znayduie się (e), oświadcza nareszcie 
Pilatowi, że posłanym zoftał , aby uftalił pa- 
nowanie prawdy, i że Królestwo iego 
nie iest z tego świata (D. 

Dla usunienia pozorów nawet iakowe- 
go politycznego zamiaru, unika wszelkiego 
zaznajomienia się z możnieyszemi , przeftaie 
z zaniedbaną klassą biednego gminu i temu 
nayczęścićy nauk. swoich udziela, między 
nieuczonemi proftakami dobiera sobie pomo- 
cników , zaleca posłuszeńftwo władzy Rzy- ` 
mian , odsuwa trofkliwie wszelkie zagadnie- x 
nia do rzeczy politycznych, lub sądowych 
ftosuiące się, przepowiada Apoftolom wyra- 
żnie-krytyczny koniec który i ich , i iego sa- 
mego czeka, wreszcie szuka schronienia po 
uftroniach, ile razy tylka lud ; zniewalaiącą 
nauką, lub nadzwyczaynemi sprawami oży” 
wiony, w liczoieysze zbierać się zaczynał 
około niego gromady. Oftrozność ta pokazu= 
je głębokie iego widuki i rozległe zamiary, 
proftowane duchem nayczyfiszego przy wiąz. 
zania do sprawy ludzkości 

Na co mogły zdać się przedsięwzięcia 
policyczne wśród ludu ciemnego i znikcze- 
p —T RR A 
adj Jan VII. 33.- 594. (e) Łukasz XVII). 20. - 21. 
Xf) Jan XVIII. 36. - 57, 
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mniałego moralném zepsociem ? Filantropia 
Chrystusa przechodziłą szczupłe granice 
oyczyftey ziemi i szczególne formy tego lub 
owego rządu; odrodzenie: świata było 
„prawdziwym iego celem, do którego tylko 
drogą moralności, pod niezawodnym kie- 
runkiem prawdy, zbliżać sięmożna. Poli- 
tyka była zapewne potrzebną do uftalenia 
pierwszych zawiązków społeczeńftwa , ale 
ona sama od oczyszczonéy moralności 
i rozszerzonéy prawdy wyższych udosko- 
nałeń swoich oczekiwać musi. Długo wido- 
kom iéy służyła Religiia. Chrystus miał 
położyć zasadę przedziału między niemi, 
a ów ubliżaiący ieduéy względem drugiéy 
ftosunek,zamienić na inny przyzwoitszy spol- 
nego (pod przewodem moralności) przy- 
czyniania się do uzacnienia człowieka, 
Ciąg nauk i poftępowań założyciela 
Chrystyanizmu ukazuie iawnie rozległe 
widoki , obeymuiące całą ludzkość. Hebray- 
czykowie w swoim iezyku na dwie tylko czę- 
ści ród ludzki dzielili, to iest na Żydów 
i Pogan; te więc dwa nazwifka oznaczały 
„zbiór wszystkich Narodów. Nie raz 
wyznaie Chrystus, Ze nie sami tylko Zy- 
dzi, ale i pog anie przedmiotem są usiłowń 
iego. Zapowiada rodakom, że ieżeli opierać, 
się będą prawdzie, utrac 3 mieysce w 
Królestwie Boga, które posiędą ludy 
ze wszystkich stron świata przy- 
bywaiące Cg). Apoftolom obiecuie , że 


g) Mateusz VIU 11. 12° kukacz Kil 24 Jo, 
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prześladowania , na które maią bydź wyfta- 
wionemi , dadzą im sposobność ogłasjzania 
Ewanielii wiszyjsttkim Narodom (h). 
Powtarza kilkakrotnie , źe posłanym ieft nie 
dla sądzenia , ale dla oświecenia i zbawienia 
świata.(i). Naypiękniey zaś obiawia za- 
miary swoie w owey czuléy, ale rozległóm 
swem znaczeniem zsítanawiaiqcéy przypo- 
wiaftce , gdzie przyrównywaisc się do dobre- 
go pafterza, ofiaruiącego życie za własną 
trzodę , dodaie, że ma ieszcze i gdzie indziéy 
inne owce które usłuchaią głosu iego; aby po- 
wftała iedna tylko owczarnia pod ie- , 
dnym Pasterzem (k). Przebywał nayczę* 
$ciey w Galilei, gdzie wiele znaydowało się 
, Pogau, uzdrawial z równą gorliwością ob- 
cych iak i rodaków, oddawał chętnie w kazdey 
adarzonéy porze sprawiedliwość ich dobrym 
przymiotom. Mozaizm, ścieśniony zaraz 
w swóm źródłe przez okoliczności czasu 
i mieysca „był na zawadzie widokom powsze- 
chaéy reformy ; dlatego Chrystus zatrzy- 
mał tylko posadę tey ftarożytney budowy, 
wybrał służące do wzmocnienia nowey mate« 
ryaly, a odrzucił wszyftko, co należało do for- 
my, lub przypadkowych upięknień. Skoro 
tylko uftała potrzeba obsłaniania prawdzi- 
wych zamiarów , ukazywał częfto małą war- 
tość zewnętrznych obrzędów i fałszywie ro- 
zumianych podań; ganił nawracanie do fka- 


za 


(lU Mateusz X. 18. XXIV. 14. Marek XIII. 10. 
G) Jan NL 17. 19:2 XII, 46. 57. (k) Jap X. 16, 
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żonego Judaizmu ; zapowiadał zbliżaiący się 
czas, gdzie iuż nie na górze, ani w Jero- 
zolimie, ale czcią wewnętrzną, w dnchu 
iw pawdzie, Bóg czczonym będzie;. po- 
wtarzał, i wyraźnie i w Weed ud 


` że króleftwo Boże Żydom odięte, doftanie się 


obcym przychodniom ; wreszcie zrobił Pio- 
trowi owe sławną obietnicę ; że na nim, ni. 
by na opoce , swóy nowy wiecznotrwały Ko. 
ścioł założy. i ( : 
Ogromnemu zamiarowi Chry stusą. 
odpowiadała środków fkuteczność. Użył on 


„głownych sprężyn, kiórnapiqaloiéy na udo- 
a 


fkonalenie człowieka działać mogą. Wzniosł 
prawdziwą Religiią na mieysce zabobonn; 
oczyścił moralność , i bardziey onę do ludz- 
kich uftosował potrzeb; wzmocnił węzły 
towarzyskie zaszczepiaiąc owego ducha 
dobrotliwości i prawdy , pod którego rozsze- ' 
rzonym wpływem społoczeńftwa inną dale- 
ko przybrać miały poftać, — Dawniey mieli 
iedni moralność bez Religii, drudzy Religiią 
zabobonną bez moralności; Chrystus po- 
łączył wszyftkie naydzielnieysze przeświad- 
czenia , zwrócił one ku iednemu celowi upra- 
wy moralney : przydał ukrzepiaiącą podporę 
dla światłych , zbliżył dla gminu dobrodziey- 
ftwa oświecenia i udofkonaleń praktycznych. 

Zaczął on swą retormę od nieoświeconego 
gmiau, i to iedyaćm ieft w dzieiach rozumu 
zjawieniem, ze ona w klassie wzgardzoney 
zaszczepiona, zagarnela z czasem i klassy o- 
świecone, zniewoliła naywiększe gieniiusze. 
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Tu moc prawdy w nayokazalszych poftrzega- 
my (kutkach —Chrystus nauczał przez po» 
toczne rozmowy. do których brał powód z nay- 
pospolitszych w życiu gminném okoliczno- 
ści : zbiór bezkunsztowny tych nauk w Ewaa- 
ieliiach zoftawiony, iet wzorem nayotwar- 
'tszey proftoty , iakiey sztuka dosięgnąć nie 
zdoła. Pomocnikami do rozszerzania ich są 
dodzie z poírod gminu wybrani, ludzie nie 
maiący tylko profty rozsądek, otwartość cha- 
rakteru/i żywą chęć przyczyniania sig' do 
dzieła uzytecznego. Prawdy przez Chry- 
stusa ogłoszone, okazuią się bez .zewne- 
- -£t2néy okrasy, bez porządnego układu. Nay- 
zwyczayniey taią się niby pod lekką zasłoną 
przypowiaftek , do gnincego poięcia i ięzyka 
ye fnie przy ftosowanych, a pod takową pofta- 
ą drażnią ciekawość , wprawisią rozwagę i 
mocniey się w umysł wbiiaią. Żaden umieię= 
tny wywód nie towarzyszy im nigdy, a prze- 
-cięż niczyie słowa nie podbiły ieszcze tyłu 
T umysłów. Aleto były przeświadczenia , któ- 
1ych odwieczny zaród znayduie się w każdem 
sercu: z ich pomocą ufkutecznił Chrystus 
na drodze serca, owo szczęśliwie utra- 
fione poiedńoczenie religii i moralno- 
áci. Wśród pozornego nieładu, w jakim | 
podał swoie nauki, doftrzega tam śledzący 
„rozum iednego ducha , który one ożywia, do- 
ftrzega celu do którego dążą , doftrzega zasa- 

_ dy, na którey, się opieraią. 
^o 7 W każdym układzie, bądź moralnym, 
„bądź religiynym , znayduie się iakiś cel 
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ostatni, do którego dążyć maig wszyftkie 
działania zwolenników tegoż układu. Cel 
ten, podług przyietego przez ftarozytnych 
filozofów wyrazu, nazywa się dobré m nay. 
wyższem, dobrem ku któremu zmierzają 
wszyftkie żądze i usiłowania, Przez ozna- 
czenie tego dobra naywyzszego, tego 
ostatniego celu, oraz środków prowa- 
dzących do niego, znamionnie się duch, 
który syftema iakowe ożywia, 
Takowóm dobrem naywyzszém 
w Chrystyanizmie iest Królestwo 
Boże. Znane słowa Ewanielii: — Staray. 
cie się naypierwey oKrólestwo Bo- 
ga i sprawiedliwość iego(l)oznacza- 
iąc ten cel ostatni, oznaczaią razem i 
warunek iftotny dosiegnienia onego. ^. 
W téy idei Królestwa Bożego znay- 


duiemy przedftawiony wzór świata, zamie-. 
szkałego przez takie ieftoty, iakie ukształcić ` 


ma Chrystyanizm prawdziwego swe 
zamiaru. Ma to bydź świat moralny, wca 
léy rozległości znaczenia, iakie do tego wy. 
razu przywięzywać należy (T). 

W świecie tym dwie rzeczy uważać na- 
leży. ród, Jakiemi bydź winni mieszkańcy 
iego? 2re, Jakim bydź ma ich ftan ? 

Naprzód; Kto chce mieć prawo obywatela 
ftwa w świecie moralnym, trzeba aby 


(1) Mateusz VI. 33. 


(1) Nadaig mu „ipofłofowie i inne nazwiska: Królgstwe = 


Boga, Kościół Boga, Społeczność Jezusa, 42 to wyrą= 
zy iednoznocane. 
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w jego woli, w jego chęciachi myśli nie 
nie poftało , coby sprzeciwiało się prawidłom 
moralności; ściśley mówiąc, powinna wola 
, lego bydź zawsze tak czyftą, aby mogła bydź 

użytą za prawidło moralne dla inaych Chry= 
stus zalecaiąc ftarać się nay pierw éy o 
Króleftwo Boga i sprawiedliwość iego» del 
poznać przez ten wyraz, n aypierwéy» 
&e z caléy duszy poświęcić się należy mo- 
ralnéy uftawie. Każe on nam ftarać się O 
sprawiedliwość Bożą,a w tym wyrazie 
daie nam razem wzór» do którego w moral« 
nem udofkonaleniu naszém dążyć winniśmy 
Piękną owę naukę na górze ludowi daną (m); 
w któréy tak zniewalające znayduiemy ules 
pszenie prawideł moralnych Mozaizmu, 
kończy Chrystus pamiętnemi słowy , 
Stawaycie się więc doskonałemi,iak 
i oyciec wasz niebieski doskona- 
łym iest— Ta doskonałość moralna, 
wyłączaiąca wszelkie naydelikatnieyszego 
nawet egoizmu pochopy , zowie się w Chry- 
ftyanizinie świ ętobliwością. 

Powtórt: Stan mieszkańców świata mo- 
ralnego powinien bydź ftanem pom yśl- 
ności, ftanem dopełnienia wszyftkich ży- 
czeń. Nadgroda ta ieft naturalnym fkutkiem 
pierwszego warunku; bo fkoro życzenia 
te mieć muszą za prawidlo dos koałość 
moralną, tém samém niknie wszelka za- 
wada , któraby dopełnieniu ich w świecie 

D SEDEM EO ZOO UM MICE 
opek 


(m) Mateusz V. 
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moranym przeszkadzać mogła. Stan ten 
nieograniczonćy pomyślności zowie się ZWy- 
Czaynie zbawieniem. , 

Tu więc poftrzegamy dwie części; z któ- 
rych fkłada się owo dobro naywyższe 
Chryftyanizmu, świętobliwość, która ieft 
iftotnym warunkiem obywatelftwa w Króle- 
ftwie Bozém, i pomyślność, którą za- ` 
pewnia nam samo prawo tegoż oby watelftwa, 
Bez pierwszéy dobro naywyższe nie by- 

toby dobrem; bo moralna ieftota nie może 
bydź: szczęśliwą , fkoro iéy zbywa na prze- 
- świadczenin , że ieft godną pomyśności. 
Bez drugićy, początkowe kroki nasze w za- - 
wodzie udofkonalenia , nie miałyby ożywia» . 
iącego pochopu. Pierwsza ftanowi wari- 
nek niezbędny, i dlatego iet dob rć m isto- 
tnem; druga wypływa z pierwszey, i dla 
tego ieft tylko dobrém pochodnó m. 
Silne tych ftosunków obięcie przenosi 
nas zaraz w świat nadzmyslowy, i w nowy 
rodzay bytu żadnym nieograniczonego” cza- 
sem. Idea świętobliwości ieft wzorem, 
dc którego człowiek zbliżać się tylko może 
bez końca : posiada on zdolności » które uspo- 
sabiaią go do tego poftepnego zblizania się ; 
łafka nadprzyrodzona obiecana mu w pomoc 
szczerych uśiłowań, poktzepia iego kroki ; 
życie ninieysze ieft dopiero początkiem tego 
niezmiernego zawodu. Z drugiey ftrony po- 
myślność nie może bydź udziałem naszym 
na tym znikomym padole, chociaż możemy 
coraz wiecéy ftąwać się iéy godnemi przez 
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— ciągły w udófkonalaniu moralném poftep. 


Tu Chrystyaniz m uspokaia zupełnie wys 
magania rozumu ,i potrzeby serca, przed« 
ftawiaiąc świat przyszły, a tam wszechwla« 
duego nadgrodziciela , który owe dwie czę- 
ści, świątobliwość i pomyślność, za- 
dnego koniecznego ftosunku na tym tu wi- 
dzialaym świecie nie ukazuiące, rzeczywi- 
ftym iednoczy węzłem. Przez ten sposób 
świętobli wość (taie się dia Chrześcianina 
wzniesionym wzorem, podług którego w tem 
życiu udofkonalać się ciągle powinien, a poe 


 myślność krzepiącym usiłowania iego 


przedmiotem nadziei, którey skutki w le- 


\ pszéy poftrzega przyszłości. 


Chrystus maiąc przedftawiać narodom 
ten wzniesiony cel Królestwa Bożego, 
tę ideę oheymuiącą wszyftkie warunki pra- `. 
'wdziwego odrodzenia , zaczyna od obudzania 
w człowieku umysłowych władz iego. Nie 
tylko ulubiony poprzedziciel J an, który miał 
przygotowywać drogi zbawienia, alei sam 
Chrystus, oftrzegaią na wftepie prac swo- 
ich: spełnił sięczasprzepowiedzeń; 
zbliża się Królestwo Niebieskie; 
czyńcie pokutę; wydawaycie godne |. 
iey owoce(n)!... Wyraz Grecki, Meta- 
noia, ma rozlegleysze daleko znaczenie, ni- ` 


żeli to „które do Polskiego wyrazu, pok Ua 


ta, pospolicie przywięzywać się zwykło. 
Obudzić w sobie moralne uczucia, ożywić 


| em 


A CO E e, a 


(n) Mateusz lil, 2. 8. 1V, 17 Marek 1. 15, -- 
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władzę namysłu nad bledném dotąd poftępo* 
waniem , ukrzepić przedsięwzięcie poprawy: 
sotoż to ieft czego Chrystus przez owe 
przeftrogę wymagał, i od czego zaczynać 
winien każdy, co zapuszcza się w drogę, bądź 
moralnych, bądź rozumowych poftępów. — 
, Królestwo Boże nieznayduie się w ża- 
„dnem mieyscu dla zmysłu doftępnem, ale ieft 
wewnątrz człowieka:tam go szukay- 
cie, tam złożone są czci godne prawa oby» 
watelftwa waszego w, świecie moral- 
nym! Odrodzenie wasze ma bydź odrodze- 
niem ducha, tego więc dzielność obudzay- 
cie! tylko pod uftaloném panowaniem pra- 
wdy poftępować zdołacie bezpiecznie w dros 
dze przeznaczenia waszego. 
Ale wskazawszy w idei świątobli- 
wości wielki ów wzór, do którego czlo- 
wiek poftępowania swoie ftosować winien, 
iakie Chrystus podał prawidło, służyć 
mogące za pewnego przewodnika w drodze 
ku wfkazanemu wzorowi ? Tu to ieft probier- 
fki kamień dobroci każdego syftemu, i tu też 
wydaie się zniewalaiąca Chrystyanizmu 
dofkonałość. Jeżeli on w oznaczenin na y- 
wyższego dobra, w wytknięciu celu o- 
statecznego, wzniosł się nad wszyftkie 
inne rozumowe budowy; to w oznaczeniu 
przewodniczego prawidła, ukazał 
dotykalne piętna prawdziwéy i nayrozlegley- 
szey użyteczności. i 5 
Znaydowały sie w Mozaizmie mate- | 
ryaly do utworzenia prawidła tego, ale trze- 
ba 


j 


4 
E 
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|. ba było wydobyć one z pośród nieforemnéy 


| 


zbieraniny, dać im wiążący ftosunek do spól- 
nego celu, oczyścić ie i do powszechniey- 


^ szego usposobić użytku. Wyobrażenie które 


Mozaizm dawał o własnościach Boga, 
ukazywało ieszcze ślady czasów pierwotnych 
narodu Zydowfkiego: krnąbrny ten lud po- 
trzebował dzielnego hamulca ; dlatego Bóg 
Mozaizmu ief wszędzie panem wolnowla- . 
dnym , wymagaiącym wdzięczności za swoie 
dobrodzieytwa, w życiu tylko doczesném 
udzielane, groźnym przez swoie sprawy, ftra« 
szliwym przez swoie kary; boiażń iego zeme 
fty służy tam zawsze prawie za mianowitszy 
do powściągania środek. Z drugiey ftrony 


-ukaz miłości bliźniego, zmieszany mié» ` 


dzy inne uftawy Moyżesza, tchnął du= 
chem wyłącznego patryotyzmu, który pocho« 
dził z potrzeby odosobnienia lndu żydowfkie= 
go od innych ludów : tylko spółrodak był 
bliźnim dla Żydów, obcy był zawsze 
nieprzyiacielem. Chrystus oczyścił, 


róższerzył i poiednoczyl te. wyobrażenia 


Mozaiz mu, a przez ten sposób zrobił one 


.plodnemi w nayważnieysze fkutki. dla ludz 


kości. Bóg Chrystyanizmu do wszyftkich 
metafizycznych znamion np. tworczéy pote* 
gi, mądrości i t. d., łączył owo uymuiącę 
znamie oycowstwa rodu ludzkiego, 
Jeftto powszechny oyciec ludzi, pod ktore- 
go dobrocią, nikogo nie wyłączaiącą, słońce 
równie dobrych iak i złych oświe» 
ca, a deszcz równie prawych, iak 
Tom 11. Dd 
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i niesprawiedliwych ożywia; oyciet 
trofkliwie opiekuiący się losami swych dzie- 
ci, których włosy nawet policzył; o- 
patruiący dobrotliwie wszyftkie ich potrze 
by; naysprawiedliwszy sędzia ich poftępków; 
zachęcaiący wiecznością swych nadgród; 
wznoszący całą ludzkość udzieloném dla nas 
prawem upodobnienia się z nim samym przez 
dofkonałość moralnych poftępowań; wzywa- 
iący wreszcie wszyftkie ludy bez różnicy do 
ucz: ftnictwa dobrodzieyftw prawdy, oraz do 
"cblubnego i uszczęśliwiaiącego obywatelftwa 
"w króleftwie moralnem. Przez takowe o Bo- 
"gu wyobrażenie, Chrystyanizm uczy- 
"nit zadosyć rozumowi , który , znużony roz 
` więzywaniem wielkiey zagadki świata, chwy- 
ta zupragnieniem za oftathie ogniwo owego 
niezrniernego łańcucha przyczyn i fkutków ; 
‘ale mianowiciey ożywił przytłumione ludz- 
ikośći uczucia, rozpostarł w sercac h 
naysiłnieysze prawego działania pochopy: 
"Na samo przeditawienie tak uymuiace- 
* goo Bogi wyobrażenia, musiało rozwinąć się 
każde czyfte śerce ,i upłodnić zaród rozrze- 
wniaiących uczuciów dla naylepszego oyca , 
który ieft "razem i twórcą wszechwładnym. 
W tenczas głowny ów ukaz, kochay Boga 
z całego serca, był tylko proftem wy- 
słowieniem tego, co iuż w sercu zakorzenio- 
ném zoftało. Ród ludzki niedoyrzalemi ie- 
szcze inftytucyami religiynemi i polityczne- 
mi różniowy ,'znalaz! się odtąd poiednoczo- 
nym w jednę spólnią familią; a ten uymuią- 


Li 
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cy, i rozprzeftrzenioném znaczeniem u- 
przyiemniony wyraz bliźni, obudzać za» 
czął ślachetnieysze poruszenia. À 
Ukaz nieograniczoney miłości 
ku Bogu, mógł iuż w ówczas bydź wyftar- 
czaiącem poftepowania prawidłem , bo dzieci 
prawdziwie do oyca przywiązane, i cnotli- 
wość iego za wzór, poftępowań swoich ciągle 
biorące, będą zapewne dobremi członkami 
familii; ale Chrystus nie chcąc dla wykre- 
tney nieprawości naymnieyszego zoftawić 
pozoru nieporozumień , obwarował to prawie 
dio nayważnieyszym dodatkiem, kochay 
„bliźniego twego, iak siebie same- 
go. Ten bliźni ieft bratem twoim, ftwo- 
rzonym na wizerunek spólnego oyca. Wie 
nieneś kochać go, bo nie masz innego spo- 
sobu okazania miłości twoiey ku oycu, tyl- 
Ko przez wypełnianie woli twórczey w któe 
rey uiszczeniu znayduie się własne twe doa 
bro. — ; 
Tak tedy pnwftalo owo wszyftkim po- 
trzebom moralności zadosyć czyniące pra* 
'widlo: kochay Boga z całego serca, 
zcałey duszy, zcaléy myśli; a bli- 
Żniego twego, iak siebie samego 
Mówi za tem prawidłem rozum,oddycha nićm 
każde prawe serce „unoszą ku niemu wszy= 
ftkie ślachetne uczucia, sprzymierzaią się' 
na wzmocnienie iego religiyne przeświadcze- 
nia; tym więc iedoym ukazem Chrystya- 
nizm wszyftkie sprężyny i pochopy dzia- 
łania zwraca ku celom PAC. Do tey 
da 
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uftawy nie miesza się Zadüe znamie przy- 
musu, iftotną iey cechą ieft rozumna wol- 
ność. Mieści się w niéy wszyftko. czego po 
trzeba do utrwalenia węzłów społrczności ; 
iak z Bofkiego źródła , płyną z niey natural- 
nie wszyftkie przepisy prswego w życiu pa* 


ftępowania. Ca tylko dotąd nayby ftrzeysze - 


filozofów rozmyślania zńaleśdź mógły do no- 
gólnienia prawideł moralności; wszyftko to 
obeymuie rzeczona uftawa (o). 

Żadna tu nie pozoftaie dla naydowci« 
pnieyszego egoizmu wymówka, żadna zawi- 
pm mogąca otwierać pole do'iskowegokol- 
wiek nieporozumienia. Uftawa ieft proftą, 
iasną; nie masz w niéy wyrazu, któryby do 
zrozumienia swego potrzebował obiaśnień , 
nie masz aydiki, któreby dla pospolite- 
go rozsądku nie było doftępnóm. W dopelnia- 
niu iéy znayduie człowiek szczęśliwość , 
otwiera dla siebie źródło nayczyftszych ro 
fkoszy : słowem, to prawidło iednoczy wszy- 


a X O WE A EE ANĄ 

(o) Po wielu usilowaniach zdawsla się Filozof ia dochodzić 
de uznamionowania moralnéy ftrony człowieczeńftwa?, 
gdy rzekła: „„Wsżelki twór w naturze może bydź ko- 
„lęyno celem, lub Środkiem, cz/owiek tylko sam, ile 
„iestota rozumna iet zawsze celem przez się, nigdy 
„ zaś środkiem , czyli narzędziem bydź nie Sk a kto- 
„kolwiek go iako Środek używa, uważa go tém samćm 
„iak bierną machinę, i ubliża wzniesionému iego cha 
„rakterowi.* Twierdzenie to, owoc byftróy spekula- 
cyi, zamykaiący nasiona waźnych myśli, znayduie się 
w ukazie Chrystyanizmu, kochsy bliźniego twego, iak 
siebie samego: nikt bowiem nie chcisłby służyć komu 
za wzgardzone zamysłów jego narzędzie, i dlatego nie 
powinien używać nikogo w takowym sposobie. 
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Rkie cechy u&awy , powszechnie i sku- 
tecznie obowięzuiącey, Wniey teź 
Chrystus wfkazał całą treść prawodaw= 
ftwa,naniey założył dopełnienie moral- 
nego odrodzenia zapowiadanego przez 
Proroków, Bez posłuszeńftwa tey nftawie 
wszelka cześć zewnętrzna ieft tylko szyder- 
fkiém kuglarftwem. Pod iéy panowaniem ni- 
knaé maia krwawe ofiary ,co prawdziwą na 
bóftwa ówczesne były satyrą, i mozolne 
obrzędy, które ubliżały wspaniałym o Bogu 
wyobrażeniom. Uftaie niewolnicza trwoga 
ludu, drźącego przed mściwym rządcą, za» 
czyna się zniewalające prawo łaski, a 
w sercach uświęconych przez czyftą miłość 
powszechnego i naylepszego oyca, wznosi 
się niewidziany ieszcze dla ludzkości 
przybytek. HEADS 2. 

Tento prawdziwy duch ludzkości 
tchnie w kazdéy nauce Chrystusa, Zniżać 
uftawnie dumne uroszczenia miłości wła- 
snéy ; szanować w bliźnim wizerunek bóftwa 
i te święte węzły pobratymftwa, które ród 
ludzki w jednę łączą familią ; poświęcać się 
z odwagą dla dobra i oświecania bliźniego; po- 
suwać dobrotliwość aż do kochania nieprzy= 
iaciół swoich „i dobrze czynienia tym, co 
nam złorzeczą; gromić w surowym trybu- 
nale sumuienia myśli nawet wyftępne ; bydź 
wfrzemieźliwym, fkromnym , łagodnym, 
cierpliwym , szczerym , sprawiedliwym, mis 
losiernym ; otozto są Chr ześciiańskie 
cnoty, którym chociaż ieszcze niezupełnie 
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zakorzenionym winniśmy iuż znaczne ule- 
pszenie ftanu dzisieyszych społeczeńftw. Po- 
ftrzegamy niektóre z tych cnót w ftarozy- 
tności , hiftoryia ukazuie nam one pod wspa- 
- niałą poftacią. Były zapewne wielkiemi, cho- 
ciaż sprawcy ich nie nosili imienia Chrześci» 
ian, i tylko ciemny fanatyzm w czasach śle- 
poty nazwać mógł świetnemi występ- 
ka mi cnoty Sokratesa. Ale wyznaymy szcze- 
rze,że we wszyftkich prawie sławnych lu- 


dziach były one zawsze ograniczonemi w ście- - 


śnionym cbrębie , albo mieyscowego patryo- 
tyzmu, albo samolubftwa, o własney tylko du- 
szy wyniesienie dbaiącego. Dopiero od epoki 


uftałonego Chrystyanizmu szerzyć się ` 


zaczął ten duch prawdziwéy filantropii, któ- 
ry nas dziś coraz powszechniey ożywia. 
Chrystus zoftawił nam w swem ży» 
ciu dofkonały iéy wzór: tym wzuios! się 
nad innych bohatyrów cnoty, tak iak rozle- 
głością swego zamiaru i dzielnością użytych 
środków przewyższył wszyftkich mędrców, 
Zapewne ogarnia nas uczucie podziwienia, 
kiedy patrzemy na wielkość, do iakiey wznio- 
sły się niektóre dusze ;w ftarożytności ; ale 
widók cnót i prawideł Chry styanizmu 
rozrzewniaiącą przeymuie pociechą ; bo tam 
uwaga odkrywa drogi zaród iftotnych udo» 
fkonaleń i dobra ludzkości. - pir 
Dla wyrazistszego obięcia treści Chry- 
ftyanizmu, uyrzyymy go w ftosunku z in- 
nemi religiynemi i moralnemi układami. — , 
Co do Mozaizmu na którego odwiecznie 
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zawarowanćy posadzie Chrystus wzniosł 
swoię budowę, porównanie tych dwóch in- 
ftytucyy czyniłem iuż w całym ciągu ninieya 
szego wykładu. Wyższość poznieyszey okas 
/.gywala się tam wszędzie. Ustawy Mozaie 
zm u dążyły ido odosobnienia ludu, którego 
granice były razem, granicami zamiarow 
Moyżeszó: Chrystyanizm położył zasady 
sprzymierzenia i morakiego udoskosalenia 
wszyftkich narodów.  Teokracya Mozai- - 
zmu wiązała się z widokami politrycznemi : 
Chrystusa rozlegleysze widoki przecho- 
dzą za obręb polityki. mieyscowemi i czaso- 
wemi potrzebami ścieśniany , 3 zmierzaią do 
moralnego kosmopolity z mu. WMozaizmie 
mnogość obrzędów i ofiar tlumita ducha mo» 
ralney użyteczności , który każdą prawą re- 
ligiią ożywiać powinien: w Chrystyani- 
zimie sama czyftość serca nadaie czci ze- 
wnętrzney cene prawdziwą. Moyżesz 
wikazywał nadgrody doczesne tylko, a pra- 
widła iega moralności i wyobrażenia o Bogu, 
trąciły duchem czasów mniey oświecomych, 
oraz potrzeb z położenia judu wynikaiących: 
Chry&yanizmu obietnice SĄ wspanialsze » 
wyobrażenia iego o Bogu czyftsze i bardziey, 
zniewalające , moraluość łagodnieys<a » ! do- 
kładniey odpowiadająca wszyftkim Jadzkości 
potrzebom. | : 

|. Że Chrystyanizm wszyftkie inne 
bsłwochwalcze Religiie, i rozległością za- 
miarów ,iczyftością prawideł, i wspaniało- 
ścią wyobrażeń przechodził , prawdę tę ud 
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dawna iu zwyciezkiemi poparto dowodami , 
i w dzisieyszym ftanie światła nie poświęca 
nikt usiłowań rozumu na obronę iawnych 
niedorzeczności politeizmu. Dwie iednakże 
religiie zdawały się, przez wielkość celu , 
nieiakie$ ukazywać podobieńftwo z Ch ry- 
styaniz mem. 


Konfucyusz podał prawidła czyftey 


cnoty i poczciwości; ale on należy raczey 
do rzędu filozofów, niż do liczby założycie” 


lów religii. Nie popierał nauki swoiéy obia. 


wieniem , chociaż trwaiąca dotąd w Chinach 
sekta iego, ma kształt i nazwifko sekty reli- 
giyney. Życie iego dowodzi , że nie rozcią- 
gał nigdy widoków swoich nad granice oyozy- 
ftey krainy, a nawet charakter iego zrażaiący 
się trudnościami , czynił go niezdatnym do 
wykonania rozlegleyszych zamiarów. 
Zarosster, sławny reformator reli- 
gii Magów, zalecaiąc ftronnikom panowa- 
nia światła poświęcąć się na ciągłą walkę 
przeciw panowaniu ciemności, a tym 
sposobem iednoczyć się z Twórcą światła 
i wyższemi ieftotami tron iego otaczaiącemi, 
„zapowiadaiąc razem zwycięztwo niechybnie, 
które prędzey , lab pózuiéy początek światła 
nad początkiem ciemności odniesie, rozsze- 
rzył między uczniami swemi ducha łagodno- 
Sci , dobroci i użyteczności. Nie znayduiemy 
iednak śladu żadnego, żeby on ludzkość całą 
obeymował w planie swoiey reformy. Reli- 
giia , którą założył, uftosowaną była iedynie 
da iego oyczyzny : ucywilizować naród a któ» 
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xy po większsy ieszcze części był narodem 
Nomadów , przywiązać go do życia rolnicze- 

0; i despotyzm zamienić w rząd oycowfko- 
inue : oto był cały zamiar Z aroastr a, 


|^ Prócztego obiedwie te inftytucye w ogól- 


ności, codo wyobrażeń i przeświadczeń re- 
ligiiaych» nie. mogłyby wcale wytrzymać 
dziś sądu rozumu w pośród oświeconych 
narodów. - 1 TEN 
^. Cedo ogóluego porównania ówczesnych 
syftemów moralnych, powiedziałem iuż wy- 
żey, Że te teorye rozumowe, w urmieiętną 
przybrane poftać , dla małey tylko: liczby 
światłych ludzi były dońępnemi. ale żadne 
go bliskiego wpływu na poprawienie gminu 
nie miały. Zachodzące między niemi różni- 
ce rodziły niepewność sprzęciwiaiącą się ich - 
rozszerzeniu. Wszyftkim zbywało na reli- 
giynéy sankcyi , i dlatego nie mogły obowię- 
zywać powszechnie,— Ale wnidźmy ieszcze 
w szczególne porównanie. i 
Nie będę zniżał Chrystyanizmu aż 
do porównywania go z Cynizmem, który 
całe uszczęśliwienie zakłada na nieodftępowa- 
niu od pierwotney, w nayściśleyszem zna- 
„czeniu braney , proftoty przyrodzenia ; pro- 
ftoty od którey człowiek oddalać się-musi ka- 
niecznie ; fkoro tylko w ftanie społoczeńftwa 
żyć zaczyna. Zamiar ten utrzymania czło- 
wieka w ftauie zwierzęcym, niezgodny ze 
zdolnościami , które nas ftawiaią w potrze» 
bie uftawnego poftępowania , nigdy osiggnio- 
nym bydz nie mógł, i Cynicy zoftawili 
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„tylko pamiątkę oburzaiącey bezczelności. 
W chwilach rozdraznionéy do naywyższego 
ftopnia czułości mógł zamiar: ten upodobaé 
się późnióy obywatelowi Geneweńfkiemu; ale 
tylko czarodzieyfka siłą wymowy mogła 
wśród światłego wieku rzucić omamienie na 


niedorzeczność rady, ubliżaiacey ludzkiemu: 


rodowi. Omiiaiąc więc C yni zm, który przez 
sam swóy zamiar nie należy do rzędu mo- 
ralnych syftemów; pórównam Chrysty- 
anizi tylko z syftemem Epikura i Stoi. 
ków, które obudwóch eftateczności w zasa- 
dach morałriyah sięgaiąc , prawdziwym są, 
(że tak rzekę) tłem, na którém- przetwarza- 
ią się wszyftkie inne syftemy ftarożytne. 

|o Epikur wfkazuie szczęśliwość za ofta- 
tni cel usiłowań naszych. Tę ksżdy człowiek 
inzczey sobie tłumaczy ; a fkoro w oznacze- 
nin celu działań naszych żadney nie masz ie- 
dnoftayności , nie będzie też żadney co do 
środków , i moralność zoftaie się bez ftałych 


prawideł Epikur kazał drogą cnoty dążyć - 


do szczęścia, ale ta cnota ieft podług iego 
zamiaru rachmiftrzowiką tylko roztro- 
paością; tym sposobem upośledza się wy- 
obrażenie cnoty, gdy ta na: zędziem bydź ma 
naszey wygody, i moralny charakter czło- 
wieka zoftsie bez żadney godności. Epikur 
' w tem iedynie życiu obiecuie szczęśliwość, 
a tém samem zawiedzionemu w oczekiwa- 
niach swoich ftronnikowi, żadney inney na 
pokrzepienie nie zoftawia nadziei. 
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Chrystyanizm drogą cnoty prowa- 
dzi do Boga iako nadgrodziciela „i w jego rę- 
ku ftanowi dopiero ów /pacieszaiący węzeł 
między pomyślnością i cnotą, Nie tylko ou 
ocala godność morałnego charakteru + wfka- 
zviac świętobliwość,iako dobro pter- 
wsze icel wszelkich działań, ale ie- 
szcze ukrzepia i uzacnia tea moralny chara- 
kter, przedfiawisiąc nam zupełne i naywyże 
sze dobro w owóm ideale świata moralnego. 
Tu Chrześciianin ma nieograniczone 
pole i wzniesiony wzór dla swoich udofkona- s 
deń: Epikureyczyk szczupłą usiłowań 
swoich "przeftrzeń nikczemnemi egoizmu . 
„ogranicza widokami: 00, € yet 
; Stoicyzm nadziałaniu dofkonale crio- 
' tliwem i na wybiciu się zupełnćm z pod wpły- 

wu natüry, całe zasadza uszczesliwienie: 
ieftto cel wspaniały, ale iemu nie odpowiadają 
zwyczayne siły człowieka. Mędrzec Stoików 
ma w tem iuż życiu zoftać szczęśliwym ; ale 
ten mędrzec iei„'0 za uadto wzniesiony wzór, 
aby go tu na ziemi dosięgnąć można. Kilku 
tylko Stoików iaśnieie wydatnie w tey mnogo- 
ści wieków i narodów; sąto bogi z któremi 
nic spólnego niema gmin poziomy. Chrysty- 
anizm pozwala nam zoftać się ludźmi. 
Swiętobliwość, która czynić nas ma go- 
dnemi obywatelftwa w Królestwie Boga, 
iest zapewne wzorem wzniesionym; ale 
Chrystus zaleca nam tyłko zbliżać się ku 
niemu , a dla ukrzepienia słabszych obiecuie: 
im nadprzyrodzoną pomoc, ieżeli szczere 
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t 
i czyfte maia chęci. — Nigdy Chrześciianino- 
wi prawego serca niezbywą , ani na pocho- 
pie do poftępowania, ani na uszczęśliwiaiącey 
podporze w trudney drodze życia: Stoik, 
albo. dofkonałym bydź musi Stcikiem, albo 
nieszczęśliwym, ze wszelkiów w zrażaiących 
wypadkach pociechy ogołoconym wędrowni- 
kiem. Trzeba iemu niepospolitego światła, 


aby obiąć potrafił duch Stoicyzmu; Chrze-. 


ściianinowi dosyć ieft na czyftości serca, 
bo przy ubóftwie nawet w zdolności umysło- 
> we może bydz obywatelem świata moralnego. 

Tento ieft religiyno-moralny u- 
kład , na wiecznotrwałych oparty zasadach, 
podktórego przewodnictwem ród ludzki prze- 
chodzić ma nayważnieyszą epokę religiy- 
no-moralnego wychowania. Układ ten 
ieft profty , iasny , tak iak prawda, którą 
Chrystus obrał za węgielny kamień odro- 
dzenia człowieka. Nie. masz tam nic dla sub- 
tylizuiacéy byftrości , nic dla zaciekłych ba- 
dań, nic dla kuasztowności szkolney: wszy- 
ftko ie& dla serca, a rozum prawy nie znays 
dnie tylko powody przyświadczania dziełu, 
uftosowanemu zupełnie do iftotnyah potrzeb 
ludzkości, Oh ! gdyby ono mogło było zacha- 
wać się ciągle w całey swoiey czyftości i pro- 
ftocie!... Ale nagle zniknął wiek złoty 
Chrystyanizmu, gdzie pod wpływem ue 
czniów szczerze duchem miftrza przeiętych , 
społeczność chrześciiańfka , uczuciami pra- 
wdziwego braterftwa połączona, iednę tyl- 
ko duszę, iedno wyobrażała serce. 
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W epoce pochylaiącego się kolossu Rzym- 
fkiey potęgi powftało owo moralne chaos, 
gdzie zmiana uftawna posad mieyscowych t 
inftytucyi ludów , zdawała się zbliżać okro- 
pną chwilę zupełnego zerwania węzłów spo- 
łećznych, i pogrążenia rodu ludzkiego w bez- 
den klęfk i ciemnoty. Rozum zaftanowiony 
w poftepnych krokach, niesionym był wftecz 
przez przyrodzoną swoię działalność , która 
po odebranym raz popędzie, nie zna ftauowi- 
fka odpoczyaku. — W tenczas wyznawcy 
zdzieciniałey filozofii przyftąpili do wyznaw- 
ców Chrystyanizmu, i czysta nauka 
dla serca doftała się w ręce nowych Sofiftów. 
Trwały ieszcze filozoficzne sekty Greckie ; 
. ale wszyftkie zwyrcdniałe, zamisft oświe- 
ché, żaciemniały coraz więcey umysł czło: 
wieka. Wreszcie potworna mieszanina Pita- 
'goreizmu z Platonizmem , Metafizyki z Mi- 
ftagogiią , uksztalcona w szkole Alexandryy- 
fkiey, panować zaczęła powszechńie pod 
imieniem Neoplatonizmu. Duch marzycielów 
wschodnich sprzymierzył się z duchem sofi- 
| ftów zachodnich : powftawali w różnych épo- 

kach Gnostycy, Kabaliści,Mistago gi, 
it.d.; wszyscy zaczęli przydawać do Mia 
wy Chrystyanizmu, którego profta teo- 
rya wzięta pod opiekę szkolników » musiała 
z niemi razem obiegać wszyftkie bezdróża, po 
których tułał się obłąkany rozum. Rozsze- 
rzone wszędzie fkazenie obyczaiów pomagało 
dzielnie do zwyrodnienia nauki, która nie . 
przypuszcza żadnego rozwolnienia w prawi- 
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1 
dłach moralnych, i która dlatego. przez pra. 


3 


f 


we tylko serca naylepiéy ieft rozumianą, 


Szkodliwy dla poftepów. praktycznych A n- 
tropomorfizm, przez któ rozumowym 
ideom o Króleftwie Bożem, o nieśmiertelno« 
"ści i t. d. nadsiemy | poftacie dla zmyslów do- 
ftępne, kaził czyftość przeświadczeń reli» 
giyaych i moralnych. E " 
Niedoftatek samodzielności w myśleniu; 
gmatwał rzeczy nayia$uieysze literalnemi 
wykładami, do których dodawały namietuo- 
ści , co im zdawało się bydź potrzebnem. To 
co miało bydź czyftym interesem serca, za- 
czynalo przybierać grubą formę, która im 
wiecéy wzraftała , tem bardziey tłumiła pras 
wdziwego ducha, iaki pierwotaćgo zalozy- 
ciela ożywiał. Zwiększała się liczba zewnę- 
trznych i nieprzykazanych powinności , ale 
też w tym samym ftosunku zmnieyszała si 
iftotna moralności cena; zabobonne obrzędy. 
i ćwiczenia zaftępowały nieraz mieysce cuo» 
- ty. W czasach dla moralności i światła nay- 
| okropnieyszych, przeszedł. tron świata w re. 
ce wyznawców Chrystyanizmu:w SZCzge 
śliwszćy epoce nabytek ten świątowóy potęgi 
byłby mógł dobroczynne przynieść fkutki , 
ale w wieku Konftantyna posluzyl tylko do 
ozuchwalenia zdraźnionych prześladowania. 
mi umysłów , do oZywienia mściwych i prze- 
wodzących namiętności, oraz do utłumienia 
ducha tolerancyi. Tym czasem wpływ Neo- 
platonizmu i nadużywana byftrość sub= 
tylizuiących nauczyciełów, kaziły do SZCZĘ: 
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tu czyftość religiynych i moralnych prze- 
świadczeń, oraz owe uymuiącą proftotę za- 
kocu Chrystusa. Zaczęto coraz więcey 
ośmielsć się na przywłaszczenia zagrażające 
rządowym władzom, słowem codzień więcey 
odftępować rozmaitemi sposobami od ducha 
religii, któtey ród ludzki winien ieft ściśley- 
sze poiednoczenie węzłów towarzyfkich. 
Wzraftało ze wszech ftron okropne sprzymie- 
rzenie końcem uiarzmienia władz fizycznych 


ji umysłowych człowieka. Nie długo w imia 


Boga pokoiu krwawe chorągwie..... 
Ale rzućmy zasłonę na czasy nieszczę- 

she : ród ludzki, równie iak człowiek poie- 

dynczy, musi przechodzić przez smutne 


chwile szaleńftw i obłąkania; musi na koszto- 


wney doświadczenia drodze zbierać prawidla 
rożtropności. Był to burzliwy, i zbawiennéy 
rozumu  wodzy. nieznaiący . młodzieniec, 


w którego nieoftrożnych ręku dobroczyane ' 


narzędzie rażącą zoftalo bronią. Kto w epoce 


„owey czerpać chce swe przeciw Chry sty a- 
mizmowi zarzuty, niech posłucha wielkie- 
-go MoNTEsQ'Fu: „ Jestto, mówi on, zły spo- 


„sób rozumowania‘, zbietąć w obszernóm 
„ dziele długie wyszczególnianie klęsk, do 
„których dała powód religiia, a przemilczać 
» dobrodzieyftwa, ktore przyniosła. Gdybym 
„wyliczać chciał wszyftkie nieszczęścia spro- 
» wadzone na świat przez uftawy. cywilne, 
„przez monarchiią, przez rząd republikań- 
piki, miałbym do powiedzenia rae- 
„czy okropne,” Dożyliśmy czasów gdzie 
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fałszywi Filozofii przyiaciele powinniby 
mniéy śmiało powtarzać ów sławny wiersz :' 


Tantumne religio potuit suadere malorum!...,. 


A zaftanawiać się nad przyftosowaniami piee 
knéy odpowiedzi Chrystusa: Niech rzu- 
ca pierwszy kamień, kto iest bez 
winy! 

Zamiast bezkorzystnych wyrzutów, 
wznośmy raczey umysły ku okazalszym ną 
przyszłość widokom. Nauka Chrystusa 
nósi w sobie wewnętrzny zaród dofkonałości ; 
którego żadne burze zniszczyć nie potrafiły , 
i który rozwiiać się musi ciągle w miarę roz- 


pościerania zdolności naszych. Mimo nay« . 


ftraszliwszych ciosów, które Ch rystya- 
nizm odciemnoty , od zabobonu, od niedo- 
wiarftwa, i od moralnéy odbierał przewro- 
tności, nie uftał nigdy wpływ iego dobro-. 
czynny na udofkonalaiące wychowanie rodu 
ludzkiego. W tenczas kiedy pochłaniaiący 
wszyftko wylew hord północnych wzruszył 
zasady społeczne, i zdawał się zakładać w Bū- 
ropie ftałe siedlifko barbarzyńftwa; co za siła 
tak prędko i tak fkutecznie zdołała dzikie 
owe tłuszcze uiąć w kluby towarzyfkiéy pode 
łegłości, i do dofkonalszéy one usposobić 
cywilizacyi niż była ta, którą w ftarożytności 
widziemy? Bądźmy sprawiedliwi, i przy- 
znaymy to; eo iet Chrystyanizmu dzie- 
łem. Jego duch sprawił , że znikła z pośród 
Europy owa legalus niewola wyrobniczéy 
klassy ludu, upoważniana prawami nayoświe- 
ceńszych w ftarozytaosci narodów: iego duch 
spra» 


! 
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sprawił, że ludzie poiedynczo i narody, przez 
uczucia filantropii, coraz więcey w jeden 
spólney familii łączą się węzeł. Pod wpły- 
wem iego rozmnożyły się nieznane ftarozy- 
toym inftytucye miłosierdzia i dobro- 
czynności, oraz środki powszechnego o- 
świecenia. Jemu winniśmy , że gmin lepiey 
teraz usposobionym zoftał do zbawienuych 
społeczeńftwa zamiarów , lepiéy obiaśnio- 
nym o swoich prawach i powinnościach. Jez 
żeli z naturalnym wzroftem społeczeńftw 1 
potrzeb wzrafta, nawet pomiędzy paspóls 
ftwem, coraz przemyślnieyszy w środki dos 
godzenia sobie egoizm , na to nie spodzie- 
waymy się skądinąd beznośredniego zaradżeż 
nia, tylko od Chrystyanizmu. . 
Zagruntowany na dofkonale zglebionég 
naturze człowieka, i oczyszczoną od wszel= 
kich mieyscowych względów moralność ma- 
jący iedynie nacelu, łączy Chrystyaniztü 
"wszyftkie warunki, iakich potrzeba , aby zos ` 
ftać mogł religiią powszechną dla rodu 
ludzkiego. Służy on każdemu klimatowi; 
każdemu plemieniowi ludzi, każdemu ięzy= 
kowi, kazdéy płci , każdemu ftanowi; ftosnie 
się' do wszelkiego ftopuia rozpoftarcia władź 
umysłowych.. Gdzie tylko ieft życie, duch 
i serce, tam on iuź zaczynać może swe dzie- 
ło moralnego dofkonalenia. W jednym ukas 
zie ofiarnie społeczeńftwom wszyftko , czego 
potrzeba do prawdziwego ich dobra i pofte- 
pnego ulepszania. Człowiekowi każdemu 
w szczególności daie wiarę, która pokrzepia 
Tom II. Ke 
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słabszych, miłość, która ożywia i oczys 
szcza działania nasze, nad zieię która w tru- 
dnych razach utrzymuie męztwo, i w każdey 
chwili życie cieszy obrazem wspaniałey przy- 
szłości* Rodowi wreszcie całemu w ogólności 
ukazuie wielki wzór udofkonaleń, a przez to 
samo ótwiera przeftronne pole, wyftarcza- 
iące nayszczęśliwszymm usiłowaniom i nay- 
sporszym ku owemu cełowi poftepom. Tu iuż 
` i dzielność naywięcćy obeymuiącego gieniiu- 
szu znayduie doftateczny dla siebie żywiół; 
iużto w pomaganiu do oczyszczania budowy s 
aby ta podług myśli pierwotnego Założyciela 
przyzwoitą dla ieftot moralnych zoftała świą - 
tynią, iuż w rozszerzaniu i doskonaleniu 
środków, za pomocą których prawdziwy duch 
Chrystyanizmu mógłby zakorzeniać się 
w sercach, zniewałać przeświadczenia, i 
wszyftkie pochopy działania ku uszczęśliwia- 
jącym zwracać zamiarom. Do tylu własności 
wewnętrzną dofkonałość poftanawiających , 
łączy Chrystyanizm i tę zewnętrzuą 
powagę, opartą na prawach i dowodach, 
które w ogólności wyftarczaią do zniewole- 
nia umysłów, a których żadna inna ukazać 
nie może inftytacya. ; 
Wszystko tu więc mówi za niezawo- 
dnością wzniesionych obietnic, z których 
Chrystyanizm uiścił sie iuż w znaczney 
części rodowi ludzkiemu. Wypadki sprzyia- 
‘zne rozszerzaniu prawéy cywilizacyi, przy- 
spieszać będą w ogólności fkutek tych obie- 
tnic ; ale w szczególności przyspieszać go 
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mogą ci do których należy naczelny kieru« 
nek moralney uprawy człowieka. Miniftro- 
wie Religii, i wyznawcy Filozofi! u- 
czuycie tu świetność waszego powołania, ale 
razem i trudność warunków, pod iakiemi za- 
służyć możecie na piękne imie piastunów . 
rodu naszego !.., 

* Dachowni! wielkie ieft znaczenie na- 
zwifka, które nosicie. Jaka ieft wyższość du- 


E cha nad częścią zmysłową człowieka, taką 


bydź wasza powinna względem światowego 
gminu. Ten odbiera z rąk waszych rzeczy 
naydrozsze , rade, naukę . pociechę ; ale tylu 
okazałym prawom do przewodnictwa sum do- 
bry przykład fkuteczną dopiero nadaie dziela 
ność. Nie łatwymieft zaifte zawód, który 
przebiegać macie, ale wam przewodnicząj 


Jraśnie wytknięte fkazówki, W tey samey 


xiedze przed którey powagą schylony umysł 
praWowiernego przyymuie nauki wasze, 
znayduiecie dla siebie i wzory i prawi, po- 
dług których bezpiecznie poitępować może- 
cie. Życie Chrystusa; duch ktorym'tchnę-- 
ły nauki iego; niezrażona gorliwość z jaką na 
oświecanie i usługiwanie ludzkości poświęcał 
sie; cierpliwość. łagodność, fkromność i bez- 
interesowność, które przewodniczyły pracom 
iega: otożto są iasne fkazówki dlatych, co 
w imie iego naucząią, Codzienna rozwaga, 
czyftą ożywiana checią, potrafi zamienić ie 
w zniewalaiące przeświadczenia. W tenczas 
światowym dowcipom zniknie. pole uszczy- 
pliwych przy ftosowań, któte Z iai Kon 
eg 
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wyrzutach przez Chr ystusa Faryzeuszom 
czynionych, kosztem czci godnego ftanu 
czerpaią; w tenczas ku prawemu celowi wy- 
mierzony wpływ wasz, zoftanie fkutecznym 
i obszernym; w tenczas poznany lepiéy w na- 
uczycielach swoich Ch ry styanizm, usu- 
nie do reszty powody rozpościerania nie- 
wczesnych zalów nad ftratą toleruiacego 
Politeizmu. 

- Nie tak iasne prawidła, nie tak wznie- : 
sione przykłady, macie przed sobą czcicie- 
‘le Filozofii!:... Ta przechodzi epokami 
przez iarzmo rozmaitych przywłaszczycieli, 
którzy kazili iéy cele i środki. Rozwiozlosé 
=w maxymach działania płytkość nadęta zbie- - 
raniną nieprzetrawionych wiadomości ; duch 
wzgardy dla prawd przyiętych; Skepty- 
cyzm otrętwiaiący moralną działalność ; zu- 
chwały w dowolném wyrokowaniu dogma- 
tyzm ; czcza spekulacya , co ani sercu ognia, 

ani umysłowi nie dodaie światła; wszyftko 
to w różnych czasach i mieyscach zdobiło się 
iuż płaszczem Filozofii, i w imieniu iey 
przemawiało koleyno, Ale rozpościeraiący 
się poftępnie rozum zniża dumne uroszcze- 
„nia do właściwey ich ceny; i zbliża się czas, 
gdzie umieietne tylko badania, maiące wy- 
rażny ftosunek z prawdziwemi celami czło- 
wieka, a ożywiane silną walą udofkonalania 
się moralnego, będą dawać prąwo do tytułu 
CzcicielaFilozofii. — Tento duch wa- 
szemi kierować powiaien pracami, ten oczy» 
szczać wasze maxymy działania, aby ludz- 
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kóść winna była filozofom i przewodnicze 
prawidla, i zachęcaiące wzory. Chrystya- - 
nizm otwiera wam przeftrzen wyftarczaią- 
cą do nayślachetnieyszych usiłowań. Przez 
swe zamiary , środki i nadzieje, wiąże on 
się z tém wszyftkiem , co tylko rozum i 
imaginacya poymować mogą dla uzacnienia 
rodu naszego. Oczyszcza się ze wszech ftron 
wy odnieysza budowa dla szczęśliwszych 
kiedyś pokoleń: ftrzeżcie się podkopy wać 
iey! Tyle ludów znayduig tam przyiemny 
pobyt i uspokaiaiące dobro: a w naszych cza- 
sach sama nawet myśl o wzniesieniu iunego 
równie trwałego i cały ród ogarniać mogące- 
go przytułku , byłaby bezrozumem. Zoftaia 
jeszcze ważna część dopełnienia zamiarów 
Chrystyanizmu; wzroft o$wiecenia wfka- 
zuie tę potrzebe ,doktóréy uspokoienia wy 
znacznie przyłożyć się możecie. Chrystus 
ołączył na drodze serca religiią i mos 
ralność; trzeba teraz na drodze rozumu 
dopełnić i uniezawodnić to ważne połącze- 
nie (p). 
| - Do was tu należy wydobywać, oczy= 
szczać , uprzyiemniać i rozszerzać owe wę” 
gielne prawdy, owe ożywiaiące przeświad- 
czenia, pod których wpływem człowiek znay- 
duie, i szczęśliwość , i ukrzepienie moralne 


iw drodze ku dofkonałości. Wzajemne poro- 


zumienie się wasze względem tych prawd 
i przeświadczeń , ieft tu nieodbicie potrze- 
nnn enea ETC 

(p) Reinholda Lifly o Filozófüi Kante. 


B 
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bném. Doydziecie do niego, ieżeli sprawa 
ludzkości u każdego z was panniącem zofta. 
nie uczuciem ; bo (nieprzeftaymy powtarzać 
tey niedosyć lubioney prawdy ) tylko -od 
przepuszczanych przez serce promieni spo- 
dziewać się można, razem światła , i uży- 
Zniaiqcego ciepła. 

. Tak połączone usiłowania, i tych co 
wspieraią się na powadze nadludzkiey, i tych 
co władaią w imie rozumu , przyspieszą po- 
żądane dopełnienie zapowiedzianego przez 
Chrystyaniz m odrodzenia. Wtedy ród 
nasz pod przewodem  wzuiesionéy Chry- 
st usa Teozofii , ftanie się rzeczywiście ie. 
dną szczęśliwą familiią, i nie będzie wigcéy 
ukazywał smutnéy sprzeczności, iaka za- 
chodzi między zdolnościami wzywaiącemi 
nas do wyższych przeznaczeń, a upokarza« 
iącym ftanem dzisieyszéy cywilizecyi. 


: 


I2. 
DDM 4 


o Kniaziu Michale Glińskim, napisana 
przez ofuliana Niemcewicza; czytana 
na posiedzeniu pigtím Towarzystwa 
Warszawskiego Przyiaciół nauk. 


Dnia 5go Maia 1803. roku. 


: I. 


V V okropnych cieniach pieczarów podziemnych 
Gzie promień słońca nigdy nie dochodził, . < 
Kędy kaganiec z środka [klepień ciemnych 


Zwieszony , blade płomienie rozwodził ; 


Gliński znaiomy z zwycięstw i niecnoty; 
Liczył dni xe + ciężkiemi zgryzoty. 

Sy re 
Na czoło wiekiem i troski zorane , 
W nieładzie śnieżne spadały mu włosy: 
©czy wydarte krwią spiekłą zalane , 
W twarzy wyryte długich cierpień ciosy 
Na ręku głowę nachyloną spierał, — 
Wzdychał, a skargi i ięki wywierał. : 


Dumą 


$. 7 
4 


Przy nim wzór cnoty, wdzięków i urody, 
' Nadobna córka, nieodstępną była ; 

Powabem świata, słodkiemi swobody , 

Dla nieszczęsnego oyca pogardzila; 

Dla niego chętnie w ciemnych lochach Żyie,. 

W nich zorze życia i piękność swą kryie. - 


. EE 4. 


„ Przez te łzy rzewne, oycze móy kochany, 
„ Rzekła: day folgę smutkom i boleści: 
.» Długo na ręku twych ciężą kaydany, — 
p» Lecz i w więzienia nadzieia się mieści ; 
» Ostatki może twéy póznéy siwizny , 
x» Spędzisz wśród swoich , na łonie Oyezyzny! 


5. 


Qyczyzny! krzyknął: ach srogie wspomnienie, 
` Co wznieca męki zbrodni niezmazanych! 
Robak zgryzoty toczy me sumnienie 

Į sen oddala z powiek zmordowanych ; 

Jam ią naiechał w nieprzyiacioł sile, 

Mogęż choć iednę mieć spokoyną chwilę! 

2 & 
€ 6. 

€zém człek wśród ludzi może mięć przewagę , 
Czém się [iac wielkim w pokoiu Inb w woynie, 
Rozum, bogactwa, urodę, odwagę, 

Wszystko natura zlała na mnie hoynie; 
Zwycięzkich ieszcze lautów byłem chciwy, 
"| te mi podal los zawsze Zyezliwy. 

2 " 
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7. 
Hordy Tatarskie licznemi zagony | 
Wpadłszy od Litwy aż ku Wołyniowi, 
Niezmierne wszędy zabieraiąc plony, 
Nie przepuszczały ni płci ni wiekowi; 
Widziano w ogniach pysznych miast ostatki, 
Porznięte dzieci, i nieszczęsne matki: 
4 


8. 


Zdięty zniewagą ścigam naiezdników , 
Schodzę obszernym leżących taborem: 
Uderzam w poczcie dzielnych woiowników, 


Bitwa iuż z ciemnym kończy się wieczorem ; * 


A nurty Niemna niewiernych posoką 
Wezbrane, pola zalały szeroko. . 


9. 


Król Alexander dokonywał Życia; 


Domowi iego płakali w około, E 
Gdy wieść dochodzi - Tatarów. pobicia : 

On zasępione rozjaśniaiąc czoło, 

Z radością, rzecze, do grobu zstepuie, 

Kiedy zwycięzką Polskę zofiawnię, 


10. 


"Nadety pychą ptzez ten czyn tak głośny; 
Nie znałem wodzy w zamiarach szalonych; 
Ród Zabrzezińskich z dawna mi nieznośny 
Napadłem w nocy, porznąłem uśpionych: 

W krótce gdy Narod nie czynił, iak chciałem , 
Qyczyznę 2 woylkiem obcem naiechałem, 


v 


í Xs 


^9. 


* 


i 
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i 1r. | 
O wieczna hańbo! o wspomnienie smutne? — - | 
Widok braterskich Orłów i Pogoni, . Sog p 
Nie zdołał zmiękczyć serce me okrutńe, 
Ani wytrącić oręża z méy dłoni; 
(Wśród rozjnszonych obcych woyfk orszakóW , | 
„Niestety! Polak! walczyłem Polaków! 
: R | e 
2 12. i 
p Przy schyłku walki, gdy poboiowisko 
Zasłane trupy uyrzałem licznemi; - 
Scisnęło serce srogie widowisko, — 
I twarz się łzami zalała rzewnemi. 
Poznałem późno, żem czynił odrodnie, 
Prosiłem Króla, by darował zbrodnie. M" 6s 


13. x , 
Nieprzyiaciele śledząc me obroty, 
Krok ten Carowi odkryli zdradliwie; 
On żal móy ciężki i powrot do cnoty 
Zdradą mianował: w zapalczywym gniewie 
'Wyłupił oczy, krwią się moią zmazał, 
A w tych okowach do więzienią skazał, 


14. 


PASZ i c 7 
Lat dziesięć Żywy, w tym grobie przetrwałem; 
Nie dla mnie słońce i gwiazdy świeciły, 
Ciemność, zgryzoty, były mym udziałem. | 
Lecz iuż zwątlone opuszczaią siły, - | I 
Czuię, iak zimną krew się w Zylach ścina, i 
1 straszna śmierci zbliża się godzina, 
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vei S 15. 
Wkrótce te zwłoki, ostatki méy nędzy, 
Przysypiesz córko! garstką obcéy ziemi. 
Bezbożny kray ten porzucay omes d 
Szczęśliwy, kto żyć może między swen i! 
Narod nasz znany przez wspaniałe czyny 


„Nie będzie w dzieciach karał oyców wińy. 


16. 


Widok oyczyzny nagrodzić sowicie 
Spędzone w płaczu dni pierwotnéy doby: 
Uyrzysz twe szczyty, kędyś wzięla życie, 
Uyrzysz=w świątyniach przodków twoich groby ; 
Lubych rodaków, i przyiaciół tkliwych, 
Mnie złorzeczących, lecz tobie życzliwych. 
$ A 

> 17. 
Bodayby zgon móy, pełen mak i trwogi, , 
Okropnym został Polakom przykładem! 
Bodayby żaden w zemście swoićy srogi, 
Nigdy się z zwodnym nie łączył sąsiadem! 


| I cóż że zdrayca hańbę swą przeżyie, 


Gdy Polskę kirem śmiertelnym okryie? 
18. 


Nieszczęsny starzec wyrzekłszy te słowa, 
Okropnym iękiem przeraził więzienie; 

Na łono córki Śnieżna spadła głowa, 

Już czarne śmierci okryły ią cienie: 

Tak zginął Gliński, wyniosły i śmiały. 
Gdyby nie pycha, godzien lepszéy chwały. 


7 
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URB ROGIA 
pisana na cmentarzu wieyskim przez Pana 
GREY po Angielsku , naśladóowana oy- 


czystym tzykiem przez Juliana Niem- 
cewicza. 


j ST. ES | 
UESTRE dnia dzwon oznacza, ufiaie iuż praca, 
Zwolna rycząca trzoda błoniem pofiępuie, / 
Rolnik dumaiąc ścieszką do domu powraca; 

A świat cały ciemności i mnie zofiawnie. 


Już szarym okolica mrokiem się okrywa, $ 

Powietrze uroczyíie napełnia milczenie, 

Chyba brzęk lecącego chrząszcza ie przerywa, 
, Lub blednéy iałowicy dalekie dzwonienie. 


Na wieży mchem i bluszczem od dawna okrytéy, 
Nadęta sowa hukiem żałobnym przeraża 

"Tego „„co'po miesiącu w przechadzce swéy fkrytéy, 
Święte pańftw iéy siedliska kłócić się odwaza. 


Za temi świrki , za tym iaworem ogromnym, 
Gdzie szereg mogił z darni wznosi się daleki, 
Spoczywaią przodkowie wsi tey snem niepomnym; 
Każdy w ciasnéy swéy trunie zamknięty na wieki, 


Świeży powiew tchnącego woniami poranku, 
Sczebietliwość iaskółki co się gniazdem trudzi, 

` Pienie koguta, odgłos trąb w rycerskim szranku, 
Z, głębokiego ich łoża wiecéy nie obudzi. 
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Już dla nich na ognisku płomień się nie wznieci, 
Ani krzątać się będzie pracowita żona; 
Nie będą wracsigcych witać lube dzieci, 

"Ni piąć się po kolanach do oyców swych łona. 


Często pod ich sierpami schylaly się żniwa, 
Często pługi ich twarde rozbiiały bryły; 

Nie raz ciągnięta przez nich szła łódź uporczywa, 
Nie raz pod ich toporem dęby się waliły. 


Niech się duma nie śmieie z wyniosłością hardą 
Zich prac , nifkich przeznaczeń i zatrudnień mnogich; 
Niech okazała wielkość nie słucha z pogardą 

, Krótkich i proftych dzieiów Rolników ubogich. 


^s * = i p 
Piękność, potęga, dawność pradziądów daleka, 
Ten co bogaty, ten co Żyie bez sposobu, - 
Nieuchrońnćy godziny wszyfiko równie czeka; 
] nawet Ścieszka chwały prowadzi do grobu. 
(niem, 
W dawnych świątyniach kędy światło walczy z cie- 
Pamiątek ich nie świadczą rzeżby marmurowe; 
Nie drżą ściany himnami i organów brzmieniem, 
. Ani pochwał kazania głoszą pogrzebowe. 


Mogąż napisy, albo busta życiem tchnące, 
Duch znikomy do swego mieszkania powrócić d 
Mogąż pochwały wskrzesić popioły milczące, 
Lub zimne ucho śmierci pochlebfiwa ocucić? 


Może pod tą mogiłą, ria tém mieyscu fkromném, 
Spoczywa serce niegdyś pełne uczuć dzielnych, 
Ręce co mogły władać mocarstwem ogromném, 
Albo lutnie do pieni wzbudzać nieśmiertelnych, 


^ 
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Lecz nauka łupami czasu zbogacona, . 

Nie otworzyła dla nich xiegi swóy szerokićy ; 
Myśl tak ślachetna była niewolą fiępiona, . 
I zimna nędza ścięła dowcipu potoki. ` 


(Wieleż drogich kamieni i pysznych szkarłatów, 
Oceanu" przepaści zawierają ciemne ? . 

Lub wieleż się rozwiia niewidzialnych kwiatów »] 
A w dzikich puszczach trwoni zapachy przyjemne? 


Może który z tóy profićy rolniczéy młodzieży, 
Jak nasz Reytan znaieżdżcą swéy wioski się spierał; 
Może nieznany iaki Kopernik tu lety or 

Lub Żolkiewski, co mężnie za Kray swóy umierały 


Mocą, dzielnéy wymowy władać umysłami; 
Gardzić groźby, losów się nie lękać zawodu, 
Bogacić kraie handlem, zdobić ie sztukami 3 
Czytać swe dzieie:w oczach wdzięcznego narodu: 


Tych dzieł, tych świetnych darów, losy im zayrzały; 
Lecz razem oddálity ciężkie niepokoie. 

Nie kazały po trupach wdzierać się do chwały, 
Ni przed nędzą zamykać ludzkości podwoie. 


Żaden z nich prawdy fałszem nie umiał okrywać, 
Ni na twarzy niewinne tłumić zaplonienie; 

Hold oddaiąc bogactwu, nie znał co nabywać . 
Czelio nikczemhych zysków za przedayne pienie, 


Niepowściągnięte chuci, szalone Życzenia, - (hie; 
Z rozsądkiem w wiecznéy u nich nie bywały woy- 
Cichym trybem, błędnego nie znaiąc zboczenia ; 
Ustronną życia ścieszkę przebyli spokoynie. 


y= 
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Lecz i kości ubogich, nieforemnym głazem 
Ochronióne od czasu à od obrażenia, 

Napisem z proftych rymów, pobożnym wyrazem, 
Proszą przechodzącego o tkliwe westchnienia. 


Imie, wiek i dzień zgonu, ręka nie raz wnuka 
Miasto herbów , dostoieństw, nieuczenie ryie; 
Przy nich wyięta z pisma Świętego nauka 
Uczy, iako umiera, kto poczciwie żyje, 


ám. 


Któż konaiący, gdy go czeka wieczność głucha, 
Zemdlonego weyrzenia nie rzuci za sobą; 

Komu na ten czas nie iest słodką ta otucha, 

Że ktoś po nim zapłacze i uczci żałobą! A 


Ty, coś kreśląc Rolników bieg życia cnotliwy , 
Zemściłeś sie rymami za skrzywdzone cienie; 

Jeśli zapyta człowiek równie tobie tkliwy, 

Jaki był zgon twóy własny, iakie przeznaczenie? 


Odpowie może fiarzec ze śnieżnemi włosy: 

„ Widzieliśmy go nie raz, [koro zeszły zorze, (rosy, 
„Jak. $piesznym krokiem [irzgsal czyste łąk tych 
„ By ftanąć równo z słońcem na pobliskićy górze, 


„ Tam pod wiązem, co szczyt swóy kołysze wspa- 
„I wiie kręty korzeń z ziemi odstaiący, (niale, 
„Nie raz spoczywał w parnym południa upale, 

» Oczy maiác wlepione w zdróy pod nim ciekacy. 


„ Nie raz w czarnéy rozpaczy i gryząc swe wargi 
» Błąkał się w ciszy lasu, zwiedzał iego szranki: 
Tu płakał zal 'ozwodzi! sw "ei 
3 płakał, tu żałosne rozwodzi! swe skargi, 


„Jak miłośnik co lubéy poliwadał kochanki,, ,. 
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„ Raz go zrana szukałem na wzgórku zw 
» Pod drzewem co w okolo bluszczem 
» I drugi ranek przyszedł: ni 
„Nad źródłem, ni na łące 


Jczaynym, 

się 9krylogs 

w zaciszu t»ynym, 

» nigdzie go nie było 

» Nazajutrz wolnym krokiem » Z smutnemi pieniami, 

3 „ Widziałem iak na cmeniarz nieśli go w żałobie; 
» Przybliż się ku tym cierniom, i czytay ze łzami 
„Słowa, które na iego napisano grobie,” 


a NAGROBEK. 


Tu leży w łonie ziemi, pod protym kamieniem, 
Człowiek co nie znał szczęścia, ni sławą zabłysnął; 
Lecz mądrość nie wzgardziła niskiém urodzeniem, 
I słodki smutek znamie swe na nim wycisnął, 


Miał on serce, dobrobi pełne i miłości, 
Źrzódło bardzićy frasunków niżeli wesel 
'Oddawal nędzy wszystko co miał: 
Nieba mu, czego Żądał, dały: 


a; 
łzę litości. 
+.» «przyjaciela. 


Niech oko twe przymiotów dalszych nie odkrywa, 
Ni, śledząc błędy iego, za grób się zacieka; 
,  Wszyfiko iuż razem w drżącć 
i Przedwiecznego, w (iraszn 
czeka. 


y nadziei spoczywa, 
ym dniu, wyroków 


KONIEC 


Tomo Davcixc o. 


